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NATARCIE MINGOW 

l l • 
W PIERWOTNYCH LASACH AMERYKI POŁNOCNEJ. 

Niezrnierne przestrzenie Ameryki północnej, przed 
odkryciem tej części Ś\viata, zatnieszkane były przez 
potężne szczepy Lenapów, Meng\VÓ\v, MingÓ\v 
i t p., które z\volna ustępując przed napaścią zdo
by,vców·, 'vypę<lzone z pobrzeży, siedliska swoje 
coraz dalej \V głąb' kraju przenosiły. Zaborcy eu
ropejscy, a miano,vicie Hiszpanie i Anglicy, \val
czyli z sobą o lepszą w wytępianiu i gnębieniu 
nieszczęśli\vych Indyan; a ci na,yzajem pałali żą

dzą zemsty przcci'v zniena,vidzonym najezdnikom. 
Opow·iedziany poniżej epizod może dać 'vyobra
żenie o z::nvziętości, z jaką toczyła się nieraz 'valka 
o życie lub śmierć między plemionami starego 
i no,vego śn·iata. 

W jednym z tych pięknych dni jesieni, które, 
jakby dla o budzenia większego żalu po przejściu 
s\vojeru, jaśnieją catym urokiem promiennego lata, 
porucznik angielski I-Iey,vard, z d w·iema siostrami 
wybrał się konno do osady 'Villiam IIcnry, 'v ce
lu od wiedzenia kre\Vnego, generała Munro. Podró
żni, korzystając z pogody i chcąc się nasycić cu
do\\' ną pięknością dzie\viczej przyrody, zboczyli 
ze zwykłej drogi .w· głąb' lasÓ\Y pierwotnych, nie
tkniętych dotąd stopą Europejczyka, pod prze
\vodnictw·em Indyanina, któremu, zdaniem Hey
\Yard, a . można było zaufać. 

Bez najmniejszego podejrzenia młode to\varzy
stwo odda\vało się \Vrażeniu nieznanych i dzi. 
"rnych, a za\\~sze \vzniosłych i czarujących "'ido· 
kó,v, nie spostrzegaj:Jc na\vet że słońce chyliło się 

ku zachouovvi. Ale gdy mrok już zapadał, a wę
dro\vcy nasi, zamiast się zbliżać do William Hen
ry, \V coraz czarńiejszą wjeżdżali gęstwinę; gdy 
postępujący przed niemi In<lyanin na zapytania 
Heyward'a nie odpo\viadał \vcale. lub zbaczająco, 

mło<ly porucznik sta,vał się niespokojnym. By
stre jego spojrzenie stąrało się przeniknąć te gę· 
st,vie drze\V niebotycznych, splecionych pasorzy
tnem zielskiem, co nieprzebyt~ zasłoną zieleni do .. 
koła ich otaczały. N a skręcie ścieszki coś mignęło. 

Ks~GA ŚwiATA. R. II. 

- ·Patrz, to jakby błyszcząca źrenica ludzkal
zawołała przel~kniona młodsza siostra. 

-Nie, moje dziecię, to pe,vno jagoda leśna prze-· 
raziła cię swym szkarłatnym połyskiem,odpo,viedział 
porucznik z uśmiechem i jechał dalej, starając się 

przez swobodną. rozmowę uspokoić truchlej~ce 
siostry. 

Zaledwo jednak podr6żni postąpili kilkanaście 

krokÓ\V, gdy poza niemi jakaś ręka niewidzialna 
ostrożnie rozsunęła gałęzie i wychyliła się oliwko
\\'a t\varz Indyaninn.. Oko mieszkańca lasów dzik, 
zaiskrzało radością; po\viódł niem w ślad za wę
dro\\'cami, jako .za pe\vną zdobyczą, a ci tymcza
sem coraz bardziej się oddalali. Nadobne postacie 
d \VÓch dzie,vic tnajaczyły jeszcze w półcieniu, za 
niemi Heyward, na \\'szystkie strony baczne rzu
cający spojrzenia; nareszcie wszyscy znikli \V za
roślach. 

Już ciemność w·icczorna, a \V smętnym lesie noc 
pra,vie zupełna. Dzie,vice drżą jak listeczki; i mę
żny I-Iey\vard nie może już ukryć obawy. Z gę
stego chrapu \vystępuje trzech ludzi. Poruczuik 
zatrzytnał konia, gotując się do obrony ; lecz 
\vkr6tce przekonał się o błędzie. No\voprzybyli 
należeli do przyjaznego 'vówczas Anglikom ple
mienia JVIohikanó"?· Kilka wymienionych wyra
zów ut\vierdziło w nim przekonanie, że chytry 
prze\vodnik umyślnie poprow·adził ich na bez
droża. Do Wiłiam Ilenry było daleko. Rozgnie
\Vany liey\vard zeskoczył z konia, by ująć podstę-

1 p n ego Indyanina; lecz ten, korzystając z ciemności, 
znikł gdzieś pomiędzy drze\vami. 

- Cóż teraz począć? - za\l·ołał porucznik-nie 
opuszczajcie nas przyjaciele! Generał Munro, nasz 
kre\vny, so\vicie \Vas \vynagrodz.i. 

Nieznajomi po tych sło\vach zaczęli się z sobą, .. 
naradzać w języku, którego Hey,vard nie rozu
miał. Jeden z nich, lubo \V stroju dzikich i twa
rzy ogorzałej, miał jednak cerę nieco bielsz~ od 
swoich towarzyszów i zda \Vał się pochodzić z ra· 
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sy europejskiej. Postać jego zdradzała czło

wieka, którego wcześnie zahartowały niebezpie
czeństn'a i trudy. W jędrnem ciele każdy muaz
kuł zdawał się wytężony i jakby ze stali. N o sił 
ubranie myśliwskie, za pasem nóż szeroki, na ra
mionach torbę, róg i długą strzelb~. Sokole oko, 
tak go nazywali towarzysze, miał \vyraz twarzy 
pełen szlachetnej otwartości i prostoty. Dwaj 
inni pochodzili n·idocznie z czystej kr,vi indyjskiej: 
starszy z nich był pra\vie nagi; z ogolonej gło,vy 
jego, na którćj. oprócz zwykłego u dzikich Ame
rykanów kosmyka \V samym środku ciemienia, nie 
byłą ani jednego w l osa, spły,vało orle pióro; w pa
sie zatk\viony berdysz, a w ręku trzymał niedbale 
mały karabinek; sklepione piersi i surowa postawa 
wskazywały \V nim wojownika; nazywano go Chin
gaclzgook. Syn jego, Unkas, był smagłej lecz silnej 
budowy; czarne oko, zpod brwi kępiastych i wy
pukłego czoła, rzucało groźne spojrzenia; uzbro
jony był jak ojciec. Pomalo,vanie ciała kolore•n 
czarnyrn i białym dopełniało stroju obu Indyan. 
Podróżni, widząc w nich, obok dzikości, tyle oznak 
szlachetnej dumy i nieugiętej prawości, postano· 
\Vili zaufać im zupełnie. 

- Możemy was ocalić od niezawodnej śmier
ci -odezwał się nareszcie Sokole oko -i to wy
rzekając się "·szelkiej nagrody; ale pod dwoma 
warunkami. 

Wymień je, rzel{ł Hey,vard. 
- Milczenie i tajemnica! - za\vołał uroczyście 

Amerykanin- milczenie, cokol\viekbądź zajdzie, 
\Vieczna tajemnica-\Yzględem miejsca \V kt6re was 
po,viedziemy. 
-Przyrzekamy-odpowiedział Hey\vard \V imie

niu s \V o jem i rodzeństwa. 
- Więc idźcie za mną: każda chwila droższą 

jest dla nas, aniżeli dla ranionego jelenia krew cie
kąca mu zpocl serca. 

W milczeniu to\varzyst\vo kroczyło przez \vie
kuiste lasy ku brzegom krętej rzeki, 'v której 
środku . 'vznosił się mały lecz wysoki ostrÓ\Y, po
przerzynany jaskiniami i otoczony szumiącemi wo
dospady. Tu Europejczycy zsiedli z koni, które 
Indyanie przeprowadzili przez \\rodę i ukryli 
\V rozpadlinie skały. Tymczasem myśli,vy skoczył 
\V czółno i kierując niem wprawną ręką, płynął ku 
ostl'owowi. 

Gdzież jesteśmy? - zapytał Hey,vard, spo
strzegłszy że myśli "'Y przestał wiosłować. 

- Znajdujecie się u stóp Glen'u - odpowie
dział Sokole oko - \vejdźcie na skałę, a my tym
czasem dostarczytny 'vam żywności." 

Zaled\vo stopa podróżnych dotkn~ła brzegu, gdy 
czółno kręcąc się i kołysząc pop~dziło \V nurt 
rzeki. 

"ridać było "'ysoką postać n1yśliwca sunąc~ 
po falach, dopóki czółno i ten co niem kie
rował nie znikli w nocnej ciemności. Po ch,vili 
znÓ\v było słychać uderzenia 'viosel: Sokole oko 
po\vracal z lndyanami i żywnością. Przywiąza\V· 
szy czółno, po,viódł całe to\varzystwo do obszer· 
nej jaskini. Tu rozpalono ogień i. rozłożono się 
pokotem. 

Uczucie bezpieczeństwa przejęło podróżnych 
nieopisaną. błogością; rozmawiając i spożywając 

\Vieczerzę przepędzili kilka godzin z lndyanarni, 
\-V mniemaniu że są ocaleni. 

Wtem nagle krzyk jakiś przerażający rozległ 
się po po,vietrzu; byłto krzyk nie ludzki, jakby nie 
ziemski, lecz tak okropny a razem żałosny, iż 

przejmował trw·ogą. i \vnikał w głębię serca słu
chaczów. Zaraz potem zupełna nastąpiła cisza; 
zdawało się że na,vet :fale przestały huczeć i szu
mi6ć, by się przysłuchać z zadzi \vieniem niezna· 
nemu głoso,vi. 

Co to było? - zapytał cicho Hey,vard. 
Indyanie nie odpowiadali, słuchając jeszcze 

z wyrazem osłupienia, jak gdyby się spodziewali 
powtórzenia krzyku. W istocie za małą chwilę 
zabrzmiał on przecictgle po raz drugi, i znów nastą
piła cisza, a w duszy słuchaczów niespokojne ocze· 
kiwanie. Nareszcie Unkas podniósł się i opuścił 
jaskinię. Po wyjściu jego Sokole oko pier\vszy 
przerwał milczenie. 

Na twoje zapytanie - rzekł głosem stłu
mionym-żaden z nas odpo,viedzieć nie może. Od 
lat trzydziestu jak przebiegamy te lasy, mieliśmy 

!posobność poznać \vszystkie głosy ludzkie i zwie
rzęce i odróżniamy je najdokładniej; lecz takiego 

l nie słyszeliśmy nigdy. 
- Może to był okrzyk wojenny ścigających nae 

indyan -wyjąknęła tr\vożli\vie jedna z dziewic. 
- O nie, to było straszniejsze! krzyk w·ojenny 

łatwy do poznania, komu się raz tylko obił o uszy; 
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'" tym głosie było coś nadludzkiego!. ... I cóż?-za· 
pytał powracającego Unkas·a-czy wykryłeś przy
czynę? 

-.-- Nic nie widać - odrzekł młodzieniec sta-
n owczo. 

- Spocznijcie 'vięc w jednej z pobocznych 
jaskiń -odez\vał się rnyślhvy do dzie,vic-·bo trzeba 
nam rpszyć przed świtem i odbyć większą część 
<lrogi do Williarn Henry, póki zdradzieccy Min
gowie jeszcze we śnie pogrążeni. My tymczasem 
z porucznikiem będzien1y czu\vać na skale. Wszak 
nie odmówisz nam swej pomocy? 

- Nie lękam się nigdy nieb~zpieczeństw·- od
po,viedział Hey,vard. 
. - W istocie niebezpieczeństwo jest wielkie
ciągnął dalej Sokole oko.-Od lat trzydziestu ba
dam te lasy i "rszystko co w nich żyje, z usilnością 
człowieka, który bystrości słuchu zawdzięcza nie· 
raz życie. Od wycia pantery do świstu droz
dzika, znam wszystkie głosy zwierzęce; nie złudzą 
mnie ró"vnież naślado\vania dzikich. Słyszałem 
jęk lasÓ\v, podobny do skomlenia konających, słu
chałem dzikiej harmonii .viatrÓ\V, śledziłem bły
skawic, jak z trzaskiem palącego się stosu prze· 
rzynają. powietrze: ale w tem wszystkiem podzi
"'iałem tvlko St\VÓrcę, ktÓry igra Z dziełem 8\Yej 

rękih K;zyk zaś, któryśmy dopiero co słyszeli, 
u \\"a żarn za znak zesłany nam na przestrogę.'' 
Występując z jaskini, świeży powiew chłodnego 

powietrza dobroczynnie ich orzeźwił. Wiatr no
cny chodził po \vodzie, uderzając o spadającą kas
kadę, jak gdyby ją \V pędzie chciał zatrzymać: a ta 
tyn1czasem, z łoskotem podobnym do huku odle
głeero <YrZtnotu, toczyła bezustannie rozpryszczone 

~ b ł . . 
fale. Księżyc malowniczo oświeca 'vyższe częsc1 
\Yodospadu, gdy przeci,Ynie miejsce gdzie stali 
czterej sprzymierzeni \V głębokim pogrążone było 

• • cteniu. 
- Nic tu nie widać, prócz piękności czarują-

cego \Vieczoru- rzekł Heyward do swych towa
rzyszów, toczących bystre dokoła spojrzenia -pra· 
wdziwie U\vielbiaćby trzeba ten obraz wspaniały 
gdyby .•.•. 

• 
1 poraz 
tym ra-

po\vtarzało-przyczyn~ naszej tr\vogi. Jestto krzyk 
który lvydają konie· w śmiertelnej boleści lub oba
'vie. W jaskini mogłem nie dosłyszeć, lecz tu na· 
tychmiast go poznałem. l(oniom naszym zagraża 
niebezpieczeńst-..vo , którego uniknąć nie mogą; 
może napad dzikiego Z\vierza. 

Myśli\vy i towarzysze jego słuchali tej mowy 
z uwagą ludzi pojmujących nową dla siebie pra\vdę. 

- Nie mogę przeczyć t''rym słowom - rzekł 
Sokole oko- bo koń nie naszych stron jest mie~z
kańcem. Może \vilki krążą w pobliżu, a biedne 
zwierzęta wołają o pomoc. Podjedź czółnem U n
kas'ie, i rzuć w to miejsce kilka głowien rozpalo
nych, by je rozpędzić. 

Młodzieniec zbliżył się już do czółna, kiedy znad 
brzegu przeciągłe odezwało się wycie, kttSre coraz 
słabiejąc oddalało się w głąb' lasu, jak gdyby na
gły postrach zmusił napastników do ustąpienia 
zdobyczy. U nkas spiesznie powrócił, i trzej mie
szkańcy lasów zaczęli cóś szeptać między sobą. 

- Niema wątpliwości- rzekł w końcu Sokole 
oko do Hey\vard'a,-że Mingawie \vytropili nas po 
krzyku konia i gotują się do napaści. Teraz bra-
cia baczność i cisza! 

Myśli l-Yiec \Vymówił te słowa głosem poważnym, 
uroczystym, niewyrażającym jednak najmniejszej 
obawy. Gotował się do ouparcia grożącego nie
bezpieczeństwa z zimną. krwią męża, który już nie
raz śmier~i zajrzał w oczy. Odwagę jego podzielali 
Chingachgook i Unkas; każdy z nich obrał Bobie 
miejsce, z którego nie będ:}c sam widzianym, mógł 
widzieć o ba brzegi. Z 'vytężoną u \V agą, leżąc 

nieruchomie na skale, spogl:)dali oni przez kilka 
godzin na ciernne pasma drzew pokrywających 
brzegi rzeki. Najlżejsze nawet tchnienie nie zdra
dzało, że były tam żyjące istoty, i nadz\vyczajna ta 
ostrożność nie ustawała dopóty, póki księżyc nie 
spuścił się za góry, a pas bladawego światła na 
wschodzie zwiastował zbliżanie się ranku. 

Teraz Sokole oko poczołgał się wzdłuż skały do 
Heywarda i rzekł po cichu: 

- Sprobujmy uciec, unikając nierównej wHlki; 
trzeba obudzić kobiety. ~1oże nam się uda uniknąć 
czujności nieprzyjaciół. Pojdę od\viązać czółno. 

Podczas gdy myśli,vy skradał się po\voli ku 
brzego,vi, porucznik powstał. 

- Słuchajcie!- przer\vał mu Unkas, 
trzeci rozległ się ów krzyk przenikający, 
zem jakby z łona rzeki. 

- 'Viem teraz - odezwał się porucznik, gdy 
echo od w tarzając głos nieznany, coraz go słabiej 

Ale w tej samej ch wili po,vietrze zatrzęsło się 
1 krzykiem, jak gdyby piekielne zaludniały je duchy. 

• 



Ze wszystkich stron lasu, nn.wet zpod kaskady 
i z koryta rzeki szerzyła się dzika ,vrzawa. Hey
'vard rzu\}ił się na twarz i tym sposobem uniknął 
strzałÓ\v, które doń z przeci \Vnego brzegu 'vymie
rzono. Mingo,vie, sądząc że go zabili, \vydali okrzyk 
tryumfu; lecz Mohikanie odpo,viedzieli z urąga
niem i p o słali im w zamian dobrze skiero,vaną sal \vę. 

Z niecierpli\Yenl oczekiwaniem Hey\vard spo
glądał w tę stronę gdzie było czółno, spodzie,va
jąc się myśli,vca. Rzeka bystro płynąca błyszczała 
teraz \V różo,vetn Ś\vietle jutrzenki; ale w tym po
toku złota i szkarłatu nic nie zaczerniało. Porucz
nik powziął na ch\vilę podejrzenie, iż Sokole oko 
opuścił ich \V niebezpieczeńst~'ie; gdy \Vb~m zpod 
skały, na której leżał, rozległ się huk, a na prze
ciwnej stronie jęk boleści; byłto strzał przyczajo
nego myśli\vca, którego wpra\vna ręka nie chybiała 
nigdy celu. Po stracie pier\vszego człowieka, 

zwyczajem dzikich ludów, nastąpił ch,vilo \VY od
wrót i 'vkrótce zupełna nastała cisza. Hey,varu 
wszedł do jaskini by uspokoić przerażone siostry; 
towarzysze pospieszyli za nim. 

- Czy sądzicie, że dzicy ponowią napad? - za
pytał młody oficer. 

- Chcesz-li by wilk zgłodniały porzucił swą 
zdo!>ycz, na jednyn1 poprzesta\vszy kęsie?-odpo
\Yiedział Sokole oko. Cofn~li się po stracie, bo 
taki u nich zwyczaj; lecz niezadługo po\vrócą z wię
ksząjeszcze wściekłością. O ucieczce-dodał z "'Y
razem niespokojności-już teraz ani myśleć. Je
dyny dla nas ratunek, bronić się jak naj dłużej; tym
czasem może w William Henry usłyszą ,\·ystrzały 
i generał Munro, niespokojny o was, \vyszle nam 
w pornoc oddział \Vojska. 

- Spodziewam się tego, rzekł Hey'''ard, bądź. 
cie więc dobrćj myśli, kochane siostry, i zaufajcie 
naszemu męzt,vu. 

Nie czekając odpo,viedzi \vyszli, każdy na s"·oje 
stano,visko. Indyanie udali si~ ku rozpadlinom, 
zkąd oko ich pańowało nad \vszystkiemi drogami 
\Viodą.cemi do \Vodospadu. 'V pośrodku \vyspy 
wznosiła się kępa karlo waty ch sosen, \V którą 

rzucili się Heyward i Sokole oko, ukry\vając się za 
pniami, jak było można. Długo tu czato\vali bez· 
skutecznie: naj,viększa wkoło pano\vała cisza, 
a Hey,vard łudził si~ już nadzieją że dzicy zupeł
nie odparci. 
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- Nie znasz natury MingÓ\V - szepnął Sokole 
oko-jeśli mniemasz że ustąpią, nie zdoby,vszy ani 
jednej czaszki nieprzyjacielskiej. Szczupła liczba 
nasza aż nadto dobrze im znana; będą z tego ko
rzystać. Ale ciszej! czy 'vidzisz? .... tam na skraju 
wodospadu!. ... jeżeli mnie oczy nie mylą.. to ci pie
kielni śmiałkowie t·zucili si~ \V nurt rzeki i tnoże 
dosięgli już lvyspy. Teraz, na miłość Boską mil
czenie! inaczej w oka mgnieniu zedrą ci skórę 

• • • z ctem1en1a. 
Heyward wychylił głowę z kryjóv,,ki i ujrzał 

rzeczy,viście cud zręczności i od\vagi. Bystry pęd 
\vody, myjąc po\vierzchnię skały, zaokrąglił pierw
szy jej odstęp; \V tern przeto miejscu spadek nie 
był zbyt nagły, a dosięgłszy drugiego odstępu, 

cała massa \Vody zwracała się ku ostro\vowi. Ko
rzystając z tego kUku nieprzyjaciół spuściło się 

z 'vierzcholka V\'Odospadu, a \V chwili gdy Sokole 
oko mÓ\vió przestał, czterech z nich uchwyciło 

szczęśli,vie olbrzymi pień, który U\viązł \V zaro
ślach ostro,vu. Po niejakirn czasie piąty \\'ynurzył 
się z fali, nieopodal już lądu. Widać było jak 
\valczył potężnie z prądem, i już wyciągał rękę do 
towarzyszÓ\V, gdy wir po\vtórnie go uch"'ycił i je
dnym rzutem zepchnął w przepasć ziejącą, . 

Myśli,vy \vłożył palec \V usta i g\viznął; Indy
anie zpod skały odpo\viedzieli. Wkrótce fley
ward usłyszał lekkie trzeszczenie, odwrócił się 

i ujrzał o kilka krokÓ\V Unkas'a, który poczołgał 
się \V górę na brzuchu. Sokole oko przemÓ\vił doń 
kilka \vyrazó\v, poczem młody In<lyanin zajął wska_ 
zane sobie stano\visko. lV tej samej ch,vili lasy 
zabrzmiały znów okrzykietn, a czterej dzicy, co 
tak zuch,vale kataraktę przepłynęli, wdrapa,vszy 
się na ląd, wielkieroi susami zaczęli przeskaki \,·ać 
urwiska. Już byli niedaleko, gdy myśli,vy pod
niósł z\volna strzelbę i ruszył cynglem; pierwszy 
z nieprzyjaciół zwinął się i gło\vą. naprzód padł 
w rozpadlinę. 

- Teraz ty spraw ostatniego! rzekł do Un
kas'a, doby\\rając noża z zaiskrzoneroi oczyma, 
a 'vtedy nie ujdzie i reszta. 

Unkas usłuchał rozkazu, a tymczasem IIey\vard, 
oddawszy jeden z swych pistoletó'v myślhvemu, 
rzucił się z nim na spotkanie d \\'Óch pozostałych 
napastnikó'tv. Dwa strzały padły jednocześnie, 
lecz oba chybiły. 



- l\1ogłem się tego spodzie\vać!- za\vołał So
kole oko, rzueając pogardli \vie pistolet o ziemię. 

Zaledwo wymówił te sło\va, gdy jeden z dzikich, 
człowiek olbrzymiej posta,Yy, rzucił się na niego 
z wściekłością. Przez kilka minut godni siebie za
paśnicy za\vziętą toczyli 'valkę; każdy z nich uj~ł 
\\7zniesioną rękę przeciwnika, w której zabójcze 
błyszczało żelazo, i tak przez chwilę stali pra,vie 
nieruchomi; nareszcie przemogła \Yytrwałość Eu
ropejczyka : ręka Indyanina zaczęła się uginać 
i \V mgnieniu oka nagą pierś jego przeszyło ostrze 
myśli,,·ca. 

Tymczasem Heyward s traszli vvszą jeszcze utar
czkę rozpoczął z drugim Indyaninem. Przy pier
'vszem zaraz spotkaniu słaba jego szpada strzas
kała się, lecz i przeciwnik, lekko \V rękę raniony, 
upuścił n~ż, który potoczył się \V \Vodę. Nie ma
jąc już innej broni, prócz siły muszkułó"v i zręcz
ności, obaj szermierze ujęli się ~vpół, i zaczęło się 
okropne paso\vanie, podczas którego każdy starał 
się zrzucić przechvnika "' szurniące nurty \VOdo

spadu. Każde usiło,vanie zbljżało ich do brzegu, 
i już się obaj zachwieli nad przepaścią; gdy udato 
się lodyaninowi schwycić Hey\\·ard'a za gardło. 

Osłabiony tem porucznik uczuł że członki jego 
ustępują niewstrzymanej f:'ile, widział dziką ra
dość błyszczącą 'v t,varzy przeciwnika, a o kilka 
li:rokó,v od siebie śmierć nieuniknioną. W tej 
chwili stano,vczej tuż przed nim mignął nóż Un
kas'a; przecięta ręka Mingo'sa opadła bezwładnie, 
podczas gdy oko z \Vyrazem niena\'\riści na no,vego 
z \\·róciło się nieprzyjaciela; lecz jedno pchnięcie 
młodego Mohikana wtrąciło go 'v otchłań bezdenną. 

- Ukryjcie się! zawołał Sokole oko, jeśli wam 
życie miłe; dzieło nasze \V połowie dopiero ukoń
czone! 

Unkas wydał okrzyk tryumfalny i spiesznie 
\Vraz z Hey,vard'em schronił się za skały. Rzeczy
\viście zaraz po ukończeniu walki, Mingo,vie, bę· 
dąc świadkami klęski s \vych braci, ryknęli głosem 

'"ściekłości i zemsty, a kule jak grad sypnęły się 
przez rzekę. Na ogień ten pomieszany odpowia
dały rzadkie, lecz celni e "Vymierzone strzały Chin~ 
gachgook'a, który ani na ch,vilę nie opuścił obra
nego stanowiska. Na zwycięzkie \voJanie Unkas'a 
ucieszony ojciec jednym tylko odpo,viedział krzy
kiem, i znÓ\V spokojnje nabijał karabinek. Przez 
czas niejaki obie strony wymieniały tym sposo-
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hem salwy i pojedyncze \Vystrzaly. Już drze,va, 
krzaki i skały w \Vielu xniejscach były podziura
\vione lub poobrywane: lecz broniący tak dobre 
mieli kryjó\vki i tyle zacho,Yali ostrożności, że ża

den z nich nie był jeszcze ranny. 
- Szkoda prochu! odez\vał się Sokole oko, 

sprzykrzy i1n się zabawka, zanim te głazy popro
szą. o pardon. 

- Ten strzał był dobryi za,vołał porucznik, 
zry\,rając ,. się mimo woli, gdy tuż koło niego lrula 
odbila się od skaly. 

Sokole oko podj~ł spłaszczony ołów, i rzekł po
trząsając gło"'ą: "l(ula poziomo wystrzelona ni
gdy się nie płaszczy, musiała ona paść z \Vyso
kości. Tymczasem Unkas 'v milczeniu pouniósł 
strzelbę, '"skazując nią ku górzo; spojrzenia wszy
stkich zwróciły się w jej kierunku, i otóż odkryto 
tajetnnicę strzału. Nad satnym brzegiem rzeczki 
stał dąb rozłożysty, wysoki i mocno ku ostro WO\Vi 

pochylony, tak że niektóre jego gnłęzie byly pra
\vie "v rÓ\vni ze skalą. Na \vicrzchołku tego dębu 
usado~·ił siQ Indyanin, i ztamtąd shtł skrytobójcze 
pociski, tak zręcznie ukryty za pniern, że nn.,vet 
\vtedy mało go było widać, gdy się składał do 
strzału. 

- Te licha goto\Ye \vspiąć się na chmury, aby 
nas zgubić! za,vołał myśli\vy. Chłopcze, nie spuść 
go z oka, p6ki ja nie nabiję, a potem weżruiemy 

go '\V e d \V a o gnie. 
N a dany znak przez myśli \VCa strzelby błysły 

razem, gałęzie zaszumiały, a kora z liśćmi pry
snęła w powietrze. Lecz Indyanin szyderczo się 
zaśmiał i \V odpo\viedzi posłał im kulę, która U n
kas' o 'tv i przeszyla czapkę. Znów odez,vało się 'tYJ

cie l\1ing6w, ale tym razem radosne; gęste \VY

strzały szły ponad gło,vami, tudzież vv prawo 
i \V Ie,vo oblężonych, tak iż niepodobna im było, 

opuścić miejsca, nad które1n panOV\'ał czło'vviek 

ukryty w dębie. 
- To tak pozostać nie możet rzekł po ch\vili 

Sokole oko. U nkas'ie , przywołaj S\Yego ojca; 
potrzeba nam wszystkiej broni, by tego ptaszka 
wypłoszyć z gniazda. 

l · Na umówione hasło przybiegł natychn1iast Chin
gachgook. Unkas \vskazał mu kryjówkę niebez
piecznego \Vroga: potem Sokole oko odbył krótką 
naradę z Indyanami i każdy udał się w s"voje nliej
sce, dla wykonania umÓ'.'vionego planu. 

28 



• 
218 

• 

Dziki, od czasu gdy został spostrzeżony, utrzy
my\vał Ż\va 'vy, chociaż bezskuteczny ogień. Czuj
ność nieprzyjaciół nie dozwalała mu celować nale
życie, bo skoro tylko wystawiał jaką część ciała, 
zaraz doń wymierzano. Jednakże strzały jego mo· 
cno niepokoiły broniących, a Heyward, którego 
odznaczał przed innemi mundur oficerski, był na
wet raniony \V lewą rękę. Ośmielony długą. nieczyn
nością prze ci wnikÓ\V, Min go usiłował wreszcie przy· 
brać dogodniejsze położenie, a ruch ten nieostro
żny odsłonił bystremu wzrokowi Mohikanów jego 

• nogi. 
Rozległy się jednocześnie dwa strzały ; raniony 

Mingo przysiadł i wychylił jedno ramię. W tej sa
mej ch,vili Sokole oko, korzystając ze sposobno
ści wy p al ił. 

Zn6w zaszutniały liście; niebezpieczna strzelba 
spadła z wysokości, a po kilku sekundach dare-

' m n ej walki, ukazało się ciało Indyanina, na pół 
"r powietrzu zawieszone, którego ręce konwulsyj· 
nie jeszcze chwytały się grubej gałęzi. Heyward 
poznał w nim swego przewodnika. 

- B~dźcie miłosierni, dobijcie go! zawołał, od
wracając oczy od okropnego \vidoku. 

Nie\vart ziareczka prochu, odpowiedział su· 
ro\VO Sokole oko, śmierć jego pewna; po cóż mar· 
no,vać amunicyą, której i tak mamy niewiele. 

Teraz nastał chwilo"'Y rozejtn: obie strony spo
glądały na nieszczęśli 'vcgo, co s i~ kołysał w po
wietrzu 1uiędzy niebem a \Vodą. Na ciemnej tw·arzy 
jego malowała się rozpacz śmiertelnej walki; lecz 
żaden jęk boleści nie wyrwał się z jego piersi. So
kole oko potrzy kroć podniósł strzelbę, i po trzy
kroć ją spuścił. \Vtem jedna ręka Indyanina zsu
nęła s i~ z gałęzi; przez ch \Vilę silił się napróżno, by 
znów ją uchwycić rzucając się dziko w powietrzu. 
Widok był tak straszliwy, że Sokole oko mimo 
woli prawie wystrzelił. Członki nieszczęśliwego 
zatrzęsły się i drgnęły, głowa spuściła się na piersi 
i ciężko jak bryła ołowiu, ciało run~ło \V prze
paść. 

Zwycięztwu temu nie towarzyszyły wołania 
tryumfu. Mohikanie oniemieli z przerażenia; po 

• stronie zaś przeciwnej t·ozległ się okrzyk trwog1. 
Sokole oko, który sam jeden zachował zimną od
wagę, niekontent z chw·ilo\vej slabości swojej, za
\Yołał: 

.... 

-- Byłto ostatni ładunek, ostatnia kula z mo
jej torby. Chłopcze przynieś mi z czółna resztę 
prochu, użyjemy go co do ziarna. 
Młody Mohikanin uczynił jak mu kazano, lecz 

niezadługo po,vrócił pędem, wołając głosem roz
paczy: ,,czółno por\vanel" Szyderczy śmiech za
brzmiał po lesie na te słowa, jak gdyby duchy pie
kielne ,urągały ich nieszczęściu. 

- Smiejcie się łotry! rzekł z rezygnacyą my
śliwy, najlepsze strzelby tych lasów niewarte teraz 
'''ięcej od kija dębo,vego. Nie pozostaj e nam jak 
cofnąć się do jaskini i bronić jej wejścia, póki b~ 
dzie można. 

Skradając się cicho po mano\vcach, oblężeni 
dostali się do schronienia dziewic, które przyjęły 
ich z radością, mniemając że walka Z\vycięzko 
ukończona. Surową twarz myśliwca przebiegło 

• • rozrzewnienie. 
- Kochane dzieci , rzekł ponuro, Min go wie 

gonią za nami; przep~dźmy na modlitwie chwile 
jakie nam pozostają. 

- Tak jest mój bracie, dodał Chingachgook, 
ta walka była ostatnią! Mingo\vie cieszyć si~ będr} 
ze śmierci Mohikanów i Sokolego oka o białej 
twarzy, którego wzrok przenikał ciemność nocy, 
a gęste ch1nury przeszywał jak lekki tuman wio
senny. 

Dzie\vice tuliły się do brata, a ten z suchem 
okiem, lecz z gwałtownościf! rozpaczy, przyciskał 
je do serca. Trzej inni, szeptając pacierze, w przy
ległej jaskini o czeki wali przybycia nieprzyjaciół. 
Wkrótce ze stu razem gardzieli odezwał się krzyk 
wojenny, w dziesięcioro echem powi~kszony. 

- Otóż są, rzekł spokojnie Sokole oko, godzina 
nasza \vybiła. 

Coraz \vyraźniej słychać było stąpania i głosy 
dzikich. Już docierają do jaskini, w której bez
bronne ofiary od ważnie czekają śmierci; już ich zo
czyli i z rykiem wściekłości rzucają się na wejście. 

'Vtem nagle, poza niemi zagrz1niały karabiny: 
kilku napastnikÓ\V padło, reszta zatrzymała się 
w pomieszaniu. Salwa powtórzyła się, czerwone 
mundury mignęły za krzakami~ lndyanie poszli 
"" · rozsypkę, a sam generał 1\funro z otwartemi r~
koma pospieszył na spotkanic krewnych. Pomoc 
przybyła \V ostatecznej chwili; wszyscy zostali 
ocaleni. t • • • 
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Nie dziwmy się widząc w pięknych dniach wio
sny, dzieci na kwiecistej łące, jak wszystko porzu
ciwszy, z kapeluszami, czapkami w ręku, jedne 
przez drugie zapamiętale pędzą. Cóż je tak za
jęło? Motyl się im pokazał; Motyl, świetny ubar
wieniem, nadobny kształtem, hoży życiem, lekki 
lotem. Motyl łączy w sobie wszystko co dzieci 
zająć, zachwycić może. Biada i z dzieckiem i dzie
cku, dla którego to żywe cacko jest obojętnerot 
Piękne człowieka tylko zająć, na nim tylko wra
żenie spra 'vić może; motyl też zachwyca dzieci 
jako małych ludzi. Złowiły go przecie, cieka wie 
oglądają, podziwiają ... piękny ... śliczny! Otóż hołd 
Stwórcy od małych jego wielbicieli. 

Któż wie? Może któremu z tych dzieci pier\vszy 
ten motyl ot,vorzy głowę, zapali serce, obudzi 
chęć i zdolności do badania dzieł natury, które sa
mym tylko blaskiem kolorów oczy jego dziś ude
rzają; może to są pierw·sze "~rażenia jakiego no
'vego Linneusza, Reaumura, Kopernika albo na
szego jakiego 1\:rzysztofa Kolumba! Wszakże z ma
łych początkó ·N powstają wielcy, znakomici czę
stokroć w małych objawiają się rzeczach. "\]\~.,. szakże 

motyl, oprócz ogólnej, po\vierzchownej piękności 
misternem jest, w swych szczegółach, w naturze 
st\vorzeniem. Nie same tylko słonie, l\vy, orły, 
połozy, 1niędzy zwierzętami godne są badania, opi
sów; motyle, a nalvet oddzielne ich grupy, kilka 
rodzajów, które już dzisiaj s tarni liczą, zająć mogą 

mile. Ileż tu siEJ okaże piękności? ile dziwó\\·" roz
maitości? A wszystko bogate, osobliwe, nadobne, 
\\·szystko zachwycające! N·ie wiem czy ·co innego 
mieli \V myśli Linneusz i inni po nim naturaliści, 
gdy te drobne st,vorzenia skojarzyli z imionami 
najznakomitszych ludzi, jakich nam pamiątki prze
kazała nietylko historya ale i mitologia grecka 
i rzymska. 

Przedostatniemu a szczególniej bieżącemu stu
leciu, z ogólnego, \vielkiego postępu historyi natu
ralnej, winniśmy niezmierne zbogacenie zbiorÓ\\' 

i opisó\\~ motyli. Nim zamieścimy na końcu ni
niejszego artykułu opisy d\vÓch tu na dołączonej 
tablicy \vyobrażonych gatunków, przebieżymy kró
tko treść badań składu ciała, życia i obyczajÓ\V sa
mych motyli, zostawiając do innego artykułu wia
domości o ich gąsienicach i poczwarkach. Oba
czymy ile to drobne, piękne wprawdzie, ale napo· 
zór proste w swym składzie stworzenie, dostar· 
czyć może względów badawczej uwadze czło

'vieka, aby rzec mógł, że je choć powierzchoY\?nie 
poznał. 

Wszystkie owady nazy\vane pospolicie motyle, 
przez wali naturaliści łuskoskzydle (owady), z przy• 
czyny buuO\VY ich skrzydeł, których mają cztery 
pokrytych po ohyd \VÓch stronach drobną, lcoloro\V:} 
łuską, na oko do pyłku podobn~. Trąbka spiralnie 
Z\vinięta 'vystaje zpotniędzy d \VÓch macków z trzech 
sta\VÓ\v złożonych, osadzonych na nieruchomej war· 
dze. Dwa różnego kształtu różki, zavvsze składa
jące się z mnóst,va członkó,v, są narzędziami zmy
słu dotykania. Tułów bez żądła, \vyraźnie ukształ
cona przysadka przy osadzie "~ierzchnich skrzy· 
deł; indywidua za\vsze tylko dwojakie, tojest 
samczyk i samiczka , takie są stałe znamiona 
wszystkich motylÓ\v. Wszystkie, bez wyjątku po
wstają z gąsienic, tem różnych o<.l gąsienic innych 
owadó,v, że nigdy nie maj~ mniej niż dziesięć, ani 
\vięcej nad szesnaśeie łapek. Gąsienice należycie 
dorosłe zamieniają się w poczwarki, z których po 
pewnym czasie "vychodzi w doskonałej postaci mo
tyl, zupełnie podobny swym rodzicom. 

J estto zbyt ogólny rys motylów, wejdźmy w jego 
szczegóły, kiedy jui jest w stanie doskonały1n. 

Jak 'vszystkich owadów tak i motyla ciało 
składa się z gło,vy, gorseta i tuło\va. N a drugiej 
z tych części pra\vie zawsze osadzonych jest cztery 
skrzydeł i szesć nóg. Gorset, część odpowiednia 
klatce piersiowej zwierząt czer\voną kre\V mają
cych, składa się za \V s ze z trzech wyraźnych, od
dzielne nauko\ve nazwy mających części. Ostatnia 
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kończy się zawsze na \vierzchu trójkątną tarczą. 
Wierzchnia strona gorseta nazyV\ra się grzbiete,rn, 
spodnja piersiami. Grz?iet okryty by,va zwykle 
d,viema przysadkami, które mniej więcej zmjeniają 
kształt gorseta. Gorseta kształt, Z\vykle owalny, 
by,va dla naturalistÓ\V znamieniem natury i spo
sobu życia tych O\vadów. Zresztą kolor piersi 
bywa Z\vykle cien1ny, a grzbietu odpowiedni kolo
ro,vi 'vierzchnich skrzydeł. 

Glowa w ogólności jest okrągła, z przodu przy
płaszczona, szersza niż długa, zawsze nieco \Vęż
sza od gorseta, u dziennych bardziej, u nocny ch 
n1niej 'vydatna, delikatneroi włoskami okryta. 
Oczy składają się z niezliczonej liczby płaszczyzn, 
jak wielobocznie szlifowany brylant, a każda pła· 

szczyzna otoczona jest "rłoskami, jak się zdaje po
\Vieki zastępują.cemi. l{olor oczu za życia u je
dnych świetnie zielony, u innych brunatny, lub 
czer\YOlla\vy. 

R6żki, zwykle przy oczach osadzone, są pospo-
·licie krótsze od długości ciała, i z \Vielu składają. 
członków czyli stawów. 1\:ształt ich bywa roz
maity: u n1otyli dziennych są pospolicie nitkowate, 
mniej \vięcej \vydatnie pałeczko\vato zakończone. 

Te to pałeczko,vate końce lub całe różki rozmaiten1 
ukształceuiem nastręczają stałe, pe\vne cechy ro
dzajó'v. Ze czterech mackó'v d \V a są \Vłaśchvemi 
\Vargami, a drugie d \V a szczękami. Delikatna, 
\V czasie spoczynku za\vsze spiralnie zwinięta trąb
ka, jak się przekonano z poprzecznego jej prze
cięcia, składa e,i~ z trzech kanalikó,v, z których 
podobno jeden tylko służy do ciągnięcia soków. 

Tułó,v, a jeżeli się podoba, brzuch, owalnie po
długo,vaty lub walco"raty, składa się z siedmiu 
obrączek, a każda z łuczka dolnego i 'tvierzchniego, 
błonką połączonych , i znacznie rozszerzać się 
może, jak to widać u samiczek przed zniesieniem 
jajek. I\:olor tułu,va \viększej części motyló'v no
cnych bywa ten sam co spodnich skrzydeł, u nie-

, których jest Ś\vietny ró,vnie jak skrzydła, u innych 
zno,vu ciemniejszy od gorseta. 

Skrzydel, które osadzone są na bokach gorseta 
u wierzchu, za\vsze jest cztery, \Yyjąw·szy przy
padkowo zdarzające si~ samiczki, które ich mie
'vają tylko początki, niezdatne do lotu. Każde 
skrzydło, oddzielrie uważane, składa się z d\YÓch 
błonko'tvatych blaszek, ściśle z sobQ. połączonych 
we 'A' n ętrznemi stronami i podzielonych na kilka ' 

'vyraźnych części rogo wemi \Vłókienkami żyłki 
z'vanemi. D~vie te blaszki, stano,viące d\vie strony 
skrzydła, okryte są pyłkiem mączystym, który od
staje za dotknięciem. Przy pomocy mikroskopu, 
a nawet często gołem okiem, dostrzedz można, że 
ten pyłek, to są koloro\-ve łuseczki osadzone n~ 
błonkowatej blaszce każda małym haczykiem, i to 
rz~dami, tak samo jak dachówki na dachu. Kształt 
ich, \Vedług gatunkÓ\V motyli, jest nieskończenie 
rozmaity, a nawet różne by\vają na jednym gatun-
·ku, stosownie do części skrzydła, na której są 

osadzone. Na motylach jednych grup są 'viększe, 
na innych znowu mniejsze; na niektórych rodza
jach podobne do rybiej łuski. Tak bogate i roz
maite kolory motylich skrzydeł należą do samych 
łusek, a bynajmniej do blaszek skrzydłow·ych, bo te 
są za\vsze i u wszystkich motyli przezroczyste, 
tak iż obetrzeć z nich pyłek a wszystkie będą je
dnako,ve. Łuska każda z\vykle po obydwóch stro
nach jednakowego jest koloru. Dlatego to skrzy
dło motyla odcisnąć można na papierze naklejonym 
gummą lub czem podobnem; otrzymany tyln spo
sobem odcisk będzie ze wszystkiem podobny do 
naturalnego skrzydła, tylko że to będzie 'vidziane 
z odwrotnej strony łusek. Żyłki w skrzydłach są 
organy rurko,vate, nitko,vate, mniej \Yięcćj rozga
łęzione, a przeznaczenietn ich zdaje się być pod
porą d,vóch blaszek skrzydło stano,viących: dla· 
tego budowa ich rurkowata jest razem mocna 
i lekka. Rozchodzą się w skrzydle, jak pręty w pa .. 
rasolu, od jego osady do obwodu, coraz dzieląc 
się na odnogi. Liczba tych żyłek w skrzydle bywa 
różna \V różnych rodzajach, za~zą\vszy ou ośmiu 
aż do <],vunastu, i różna jest w skrzydłach \vierz
chni~h a spodnich. Liczba, podział i rozkład tych 
żyłek służą naturalistom za cechy do podziału mo
tyli na rodzaje, grupy i t. d. Skrzydło spodnie, 
jakkol\viek budową podobne do \Vłerzchniego, 

mie\va za\\~sze odmienny kształt; w ogólności bywa 
ono zaokrąglone lub O\valnie podłużne , kiedy 
skrzydło 'vierzchnie zwykle jest mniej \vięcej trój. 
kątne. Ogólnie jeszcze uważane skrzydło dostało 
oddzielne nazwy różnych jego części, środek zo
'"fie się tarczą~ część od gorseta podstawą, a jej 
prze ci \V na b'rzegiem ~ljlny1n, i t. d. i t. d. Tylny 
brzeg każdego skrzydła obwjedziony jest delikat
neroi jakby fręzla włoskami, i tojest firanka skrzy· 
dlo\ya. 



Co do koloró\\~, skrzydla motyli przeds ta,viają 
ich takq roztnaitość jak korony kwiatów, z tą, jesz· 
cze różnicą, że na skrzydłach motyli, z najży\vszemi 
kolorami, łączy się cz~stokroć połysk metaliczny. 
W żadnym innym rodzie z"'rierząt natura nie była 
tyle hojną w ozdoby. Szczególniej odznaczają się 
ich przepychem motyle dzienne ; nocnych zaś 
w ogólności kolory mniej są ży'Ne, a za to rysunki 
ich ozdób bywają wydatniejsze. 
. N6żlci motyla, jak 'v innych O\Va<lach, składają 
się za \V s ze z pięciu wyraźnych części, z których 
ostatnia dolna, nastopnik, ma pięć widocznych 
członków, nie licząc \V to kończących ją pazurków. 
Nóżki u większej liczby wszystkie sześć ró,vno
długie, są w ogólności mniej więcej kosmate, łuską 
pokryte. 
Między samcem a samiczką. ta tylko częstokroć 

zachodzi różnica, że ostatnićj tułów by\va grubszy, 
i w ogólności by\va ona \viększa od samca; kolory 
na niej anniej są świetne, a ich rysunek 'vydatnicj
szy. W niektórych jednak rodzajach samiec jest 
od samicy \viększy. Co <lo kolorÓ\v samiec tak 
się częstokroć różni od samicy: iż zdają się do od
dzielnych należeć gatunkó,v; mniej zaś by,ya ró
żnicy w rysunkach ubarw·ienia. 

Życie motyli pospolicie trwa bardzo krótko; sa
miec urnieraczasem zaraz po \vidzeniu się z san1i
czką., ona zaś po ukończonem niesieniu jajek. Cza
sein 'vięc życie samca od \vyjścia z po,vić pocz
'varki led \VO potrwa trzy lub cztery dni. Zresztą 
spotkanie ohojej płci nie zależy od ich woli i na
stąpić może wcześniej lub później. Samiczka 
satna zamknięta żyje znacznie dłużej, i wtedy naj
częściej umiera bez niesienia się. Wszakże i te 
pra\va nie są bez wyjątku; niektóre, jak np. rusał

ki, 'vylęgłszy się w lecie, łączą się \V pary dopiero 
następnej wiosny, przeby,vszy zimę \V odręt\vieniu. 

Spostrzegano Bzczególniej delikatny węch u mo
tyli, tak iż samce częstokroć lecf} milę i więcej ku 
samicom, które z\vęszyły. 

vViększa część motyli ży~vią się ssaniem sokó,v 
miodnych z kwiatów za pomocą trąbki, jużto 

w dzień już po zachodzie słońca. Niektóre, or
ganu tego należycie rozwiniętego niemające, 
umierają, bez użycia pokarmu. Są gatunki które 
\Volą ssać sok z ran t•oślin płynący, inne szukają 
\vyrzutÓ\v ró?nych z\vierząt a na\vet padliny. Wi
dzimy niekt6re gatunki zbiegnjące się latem na 
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brzegi strumykó,v, na błotne drogi dla ssania \Vil· . . , . 
goc1 ztemneJ. 

Samica składa jaja na drze\vie lub roślinie, która 
ma być pożywieniem jej potomstw·a; jajka te tnają. 
kształt n1niej więcej kulisty, a ich skorupka by,va 
ro\vko,vana. Zaraz po zniesieniu jajka okryte są 
klejką, \V \vodzic się nierozpuszczającą \Vilgocią, 
która sluży do ich przyt,vierdzenia do gałęzi lub 
liścia rośliny. Samice gatunkó,v, których gąsienice 
żyją. to\varzysko, składają każda S\VC jajka w je
dnę kupkę. Czasem okry,vają je "·łaskami osku
baneroi z tylnej części tułówa, dla ochrony od zi
mna i \vilgoci, albo osłaniają je całkiem pianistą 
\vilgocią. 

Gdy przyszłe gąsieniczki żyć 1nają na drze
\vach tracących liście \V jesieni, i gcly jaja prze
trwać mają zimę, 1vtedy samica, przez dzi\V'D<l 
przezorność, składa je na pniu lub gał'ęzi, co 'vy
kony,va częstokroć bardzo symetrycznie. Inne 
składając je po dwa, po trzy i \Vi~kszemi kupkami, 
starają, się przykryć każdą \ovłoskami ze B\vcgo 
ciała oskubanemi. Wielkość jajek by,va różna \V e
dług \Vielkości gatunku O\vadu, a kolor tyleż przcd
sta,ria od1nian, co na jajach ptakó,v. Płodność mo
tyli przyrÓ\Ynać można do płodności ryb; jedne nie 
znoszą, jaj vvięcej nad sto, kiedy innych tysiąca1ni 
je liczyć rnożna. \Vytr,vałość ży,votności jaj go
dna zadziwienia; wielka liczba w·ytrzymuj c 50 <lo 
60 stopni gorąca i rÓ\vnie mocne mrozy. ~1ożna 
według upodobania przechowywać je długo w sztu
cznthn zimnie, a potem przyprowadzić do \Vylęga
nia da\vszy im odpo,viedni stopień ciepła. Dlatego 
naj\viększe mrozy Syberyi nie "·y,vierają szkodli
wego \vpły,vu na jaja nietylko tamtejszych, ale 
i z innych krajów spro\vadzonych tnotyli. Gąsie
nice 'viększej części motyli naszych klimatów wy
lęgłe przed zimą, przeby,vają tę porę \V odręt,vie

niu lub \V stanie poczwarki. 
Skorupka jajka jest t\varda, jakby rogowa; 

w ch,vili wylęgania mała gąsieniczka \Vygryza ją 
s\vemi szczękami i wychodzić mając podnosi i zrzuca 
jak nakryn·kę. 

Taki jest ogólny, bardzo krótki rys natury mo
tyla. Ileż to jeszcze pozostaje jego history i w stani~ 
gąsienicy i pocz\varki. Któreż to z naj okazalszych 
Z\vierząt przedstawić nam może tyle rozmaitych 
okoliczności "" s'vym składzie i w różnych epokach 
s'vego życia! 

, 
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Jakkolwiek wiele jest u nas pi~knych i okaza- \ 
łych motyli, nie mogą si~jednak porównać w świe
tności ubarwienia, w jego blasku, tudzież w okaza
łej ~Yielkości z motylami ciepłych krajów, miano
wicie południowej Azyi, Australii i p oludniowej 
Ameryki. Widzieć to już można na obrazach na
stępujących dwóch gatunków zamorskich, wysta
\vionych na załączonej tu tablicy. 

l. Motyl indyjczyk, Papilio !deus. Fabrycyusz 
pierwszy go opisał, a Donovan podał rysunek. Ci 
autorowie utrzymują, że pochodzi z Madras w In
dyach W schodni ch, inni jednak twierdzą, że oj
czyzną jego ma być także południowa Ameryka. 
Lubo dosyć byłoby dla wielu czytelników obejrzeć 
piękny i dokładny jego obraz, obaczmy jednak, jak 
go opisują naturaliści. 

Skrzydła czarne; wierzchnie majt} brzeg zewnę
trzny nieco buchtowaty, oznaczone są plamą. po
przeczną, krótką, bialo-żółtawą, dosyć wązką, za
czynającą się na żebrze, przechodzącą. ukośnie 

przez koniec komórki kręgowej, a kończącą się na 
trzeciem ramieniu promienia środkowego. Skrzy
dła spodnie tępo zębate, a ich wcięcia białawo 

ob"·iedzione, \V tyle poza komórk'} kręgową idzie 
szereg krwa \V o-czerwonych dzie\vięciu plam, z któ
rych trzy środkowe obdłużne, dosyć duże, reszta 
okrągławe, znacznie mniejsze; po obu stronach 
plam obdluinych 'vidać po d\vie mniejszych, jedna 
na drugą, co uzupełnia ich liczbę dzie\vięć, bez 
tych podwójnych byłoby ich tylko siedm. Spód 
skrzydeł jest nieco jaśniejszy. Długość rozwar
tych skrzydeł 4 1/ 2 cala. 

2. Motyl pod liczbą drugą wystawiony, u każde
go z autorów, którzy go opisywali, inne ma nazwi-

sko, jakoto: Papilio Pompeus, u Cram.-P. Aste
nous u Fabr.-P. Amphrisius u Horsf.-P. Minos 
Swains; najpowszechniej dziś jest przyjęta jego 
nazwa Papilio Heliacon. Jakkolwiekjest w poró
wnaniu do naszych motyli wielki, gdyż rozciągnio
nemi skrzydłami wymierza szerokość 5 1[ 2 cala, jest 
przecież o piątą część mniejszy od innego w tymże 
rodzaju gatunku. Taki jest rzetelny jego opis: 
Skrzydła wierzchnie czarne, a ich żyły drugiego rz~
du mniej więcej białawo lub popielato obwiedzione. 
Skrzydła spodnie złocisto-żółte, połyskowne, ich 
zaś żyły i obwód fastono,vy, czarny; powyżej ob
wódki szereg plam czarnych, okrągła"·ycb, w któ
rym dwie skrajne znacznie wi~ksze, inne zaś albo 
mniejsze, albo ich wcale braknie (jak tu na obocz
nej rycinie). Głowa i tułów czarne, blizko głowy 
czer\vony naszyjnik, takież dwa punkty na spodzie 
przedniej części gorseta; piersi czarne, czerwono 
nakrapiane naprzeciw osady skrzydeł spodnich; 
tułów żółty na spodzie, a czarny na \vierzchu. Sa
mica, którą inni autorowie, mylnie poczytując za 
oddzielny gatunek, nazwali P. Astenous, Minos 
i Pompeus. małoco większa jest od samca, ma 
\V wierzchnich skrzydłach promienie białawe jak 
samiec. obwódkę zupełnie białą z żyłami i niektó
reroi promieniami czarniawe mi. Skrzydła spodnie 
świetnie złocisto-żółte, z obwódką jak samca. 

Motyl ten jest bardzo pospolity na wyspach Su· 
matra i Jawa. 

Gąsienica, według pana Horsfield, który ją wy
piel~gnował na wyspie Jawie, jest koloru żółta
'vego z białawą szeroką przez grzbiet 'vpodłuż 
idącą pr~gą, głowa jej jest czarna. 

L. 

r r 

SMIERC KROKODYLOM. , 

(O POWIADANIE PODRÓŻNEGO ). 

Podczas lata 1849 r. znajdo\vałem się w jednej 
z prowincyj na północo.zachqd od rzeki Indus, 
i iu po raz piervvszy widziałen1 kaimana czyli kro-

kody la indyjskiego. Nie znałem dotąd tego zwie• 
rza, jak tylko z wypchanych okazów, pozawiesza
nych na po,vałach naszych muzeÓ\v i wreszcie 



• 

223 

z opisu podrożnych, ktorzy ty1e o ntw potwor- / 
ności opowiadają. Przypominałem sobie Watter
ton'a, co dosiądał krokodyla jak konia i płynął na 
nim po wodzie; słyszałem także o świętych kro· 
kodylach Nilu; ale to były wyobrażenia pomie
szane. W istocie skłonny byłem uważać to wszy
stko za senne widzenia, za twory wyobraźni, jak 
ptaka Rok bajecznego żeglarza Sindbad, lub czło
wieka leśnego, który, według twierdzenia NegrÓ\v, 
m6wiłby tak samo jak inni ludzie, gdyby oba\va 
pracy nie krępowała mu języka. 

Z takiero uprzedzeniem względem istoty kai
manÓ\v, płynąc pewnego poranku małą. rzeczką 
Rohan, ujrzałem na zaspie cóś naksz tałt przepalo
nej kłody. Kilka poruszeń wiosła zbliżyło mnie 
do owego przedmiotu i spostrzegłem z przeraże
niem że to był ogromny krokodyl. \Vięc podania 
o tych potworach nie były urojone: przepyszny 
zwierz który leżał przedemną, na jakie 18 stóp długi, 
z pod,v6jnym pancerzem łuszczystym, przekony
\vał mnie o tem dotykalnie. W nieruchomem osłu
pieniu patrzyłem przez kilka minut na tę dziwa
czną, tajemniczą poczwarę. Nagle ogarnął mnie 
jakiś szał zuch,valstwa, jakaś gorączkowość: ude
rzyłem wiosłem na płask o \vodę, a w tej samej 
chwili obudzony ze snu krokodyl powstał, rozdzia
wił straszliwą paszczę i ziewnął. Widziałem jamę 
czerwoną z drobneroi białemi zębami, które przy 
zarnknięciu paszczy tak szczególnie szczęknęły, że 
aż mnie dreszcze przeszły; potem potwór zsunął si~ 
po piasku i zanurzył w głębiEJ. 

W kilka dni później siedziałem spokojnie 
w swem mieszkaniu, zajęty rozmową z bratem, 
gdy jakaś kobieta z przeraźliwym krzykiem tar
gając sobie włosy, podbiegła ku domowi i rzuciw
szy się na twarz, zaczęła tak silnie bić głową 
o ziemię, jak gdyby \\o·szystek mózg chciała wy
trząść; za nią. postępowała zgraja niewiast wyją
cych. Pytam s i~ co za nieszcz~ście, a dwanaście 
głosÓ\\" odpowiada mi razem. że przed kwadransem 
ta biedna kobieta, piorąc nad brzegiem rzeki, po
łożyła obok siebie niemowlę, gdy wtem ogromny 
krokodyl rzucił si~ na niewinne stworzenie i por
wał je w oczach matki. Mimo niepodobieńst"ra 
ratunku chwyciliśmy za strzelby i pobięgli nad 
rzekę: lecz już powierzchnia wody była rÓ\VDa jak 
zwierciadle, a dokoła głębokie panowało milczenie. 
Ponad głovvami naszemi, czatując na ryby, unosiła 

się czapla o pstrokat;em pierzu, z dziobem spu
szczonym na piersi. N ag l e spada jak strzała, daje 
nurka i po chwili wypływa, lecz z próżnym dzio
bem. U patrzona zdobycz \vymknęła się, a czapla, 
jak gdyby pocieszyć się chciała w nieszczęściu, 
ulatuje, wydając krzyk urywany, niby drwiący. 

Innym razem bawiłem się strzelanient do \Viel
kich ryb, wypływających niekiedy na powierzchni~ 
'vody. Właśnie jednę z nich ugodziłem, a wyżeł 
m6j chciał ją aportować. Poczciwe z\vierzę pły
nęło samym środkiem rzeki, gdy o stóp kilkanaście 
za niem wynurzył si~ łeb krokodyla, z otwartą 
paszczą i krwawo-błyszcząceroi oczyma. Piesza
skowyczał, podskoczył w wodzie i zwrócił się ku 
brzegowi; lecz pot\\·Ór szybko za nim sunął i był 
już tylko o trzy kroki od swej ofiary; \Vymierzy
łem mu w głowę i strzeliłem: woda zakręciła się, 
zaszumiała, a potem krwawo zafarbowała. Wier
ny mój wyżeł nie tracił też czasu; podpływał coraz 
bliżej, wystawiaj~c łeb s"'ój kudłaty i mając oczy 
na mnie zwrócone; po ch,vili \vyskoczył na J~d 
i drżąc jeszcze cały, zaczął mi się łasić. Biedne 
psisko, niedługo miałem się nim cieszyć; złowił go 
później inny krokodyl, zanim zdążyłem pospieszyó 
mu w pomoc. 

Nadeszła pora deszczów. Sąsiad mój, p. Hall, 
zapowiedział mi piśmiennie swoje odwiedziny, pro
sząc abym wysłał na jego spotkanie człowieka 
z koniem. In<lyanin Sidhoo, którego posłałem, był 
wzorem dzielnego biegacza. Małego '\rzrostu, lecz 
pełen życia, krępy i giętki, mógł, lecąc obok konia, 
przebiedz ośrn mil angielskich na godzinę. 

Słońce już zaszło gdy przybył do mnie p. Hall, 
cały mokry i pokryty szlatnem. Widziałem iż mu 
się zdarzył przypadek, lecz że w Indyach o to nie
trudno, n stał przedemną zdrowo i cało, zacząłem 
więc sobie żartować z mimowolnej kąpieli, jakiej 
doznać musiał w drodze. 

- Niema w tern nic śmiesznego'', odpo,viedział 
Hall, ,,człowiek pański przepadł.'' 

- Czy utonfłł?" zapytałem. 
- Nie, ale go pożarł krokodyl." I Hall tak za• 

czął opowiadać: 

,, Przybywszy· nad strumień o d wie mile ztą.d 

odległy, znale.źliśLuy go tak wezbranym, że trzeba 
było puścić się wpław. Spiąłem konia ostrogfł 
i \vszedłem w wodE;, . trzymajq.c w ręku koniec liny, 
którą Indyanin siE; opasał. Dostawszy si~ na 

• 
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brzeg, zacząłem go ciągnąć ku sobie; \Vidziałem 
jak czarna jego głowa, z świecąceroi nakształt bia
łej emalii zęban1i i szerokim za\vojem, powoli nurt 
przerzynała. Nagle Sidhoo opuszcza ręce, wy
daje krzyk okropny i znika. Ręka moja była dwa 
razy liną okręcona, pocią.gną.ł mnie 'vięc za sobą 
i \vpadłem w \vodę. Skoro m się podniósł ujrzałem 
o kilka tylko stóp od siebie ogromny, wyzębiony 
jak piła, 'ogon krokodyla. Przerażony niebezpie
czeństwem puściłem linę i nie bez trudności po 
ślizkim brzegu strumienia wdrapałem się na ląd. 
Obejrzałem siQ: naj,viększa wszędzie spokojność; 

tylko rozpuszczony za,vój Indyanina płynął środ
kiem; wyło,viłcm go za pomocą długiego kija i za
chowałem, jako ostatnią. po biednym Sidhoo pa

n1iątkę.'' 
Złe wieści z\vykle prędko się rozchodzą: żona 

Sidhoo, do,viedziawszy się o s\vem nieszczęściu, 

przybiegła ze łkaniem i złożyła dziecię swoje 
u stóp po czci \Vego Hall'a, który usiłując ją pocie
szyć, san1 się rozpłakał, a nn.koniec uspokoił ją. 
nieco przyrzeczeniem, że będzie pami~tał o niej 
i o dziecku. 

Iiall nie był skłonny uo melancholii, O\vszem 
nadzwyczaj \Vesoły; lecz ten wypadek głębokie 
na nas zrobił wrażenie. Siedzieliśmy palQc Shi
rout'y, jedną tylko zajęci n1yślą: jakby pomścić 
śn1ierć brata i przyłożyć się do wytQpienia kroko
dylów. T,rorzyliśmy różne plany, lecz żaden z nich 
nie był praktycznym. 

Na drugi dzień pokazy"'ałem gościo\vi s'vojemu 
gal,vano-elektryczny przyrząd , który niedawno 
otrzymałen1 z Anglii, a którego użyć chciałern do 
karczowania pnió'v podwodnych, tatnujących że
glugę. ' Tłumaczyłen1 mu \\'łaśnie zastosowanie 
i skutki aparatu, gdy Hall przer,vał mi mowę: 

- A toć to \vłaśnie'', zawołał, ,,czego nam po
trzeba! Zamiast karczo"vnć pnie~ \vodne, rozsa .. 
dzajmy lepiej krokodyle.- Przyznałem, że jedynie 
trudność założenia rniny mogła być te1nu na prze
szkodzie. Lecz im dłużej rozbieraliśmy dziwny , 
ten pomysł, tern łat,viejszym okazał się w \vyko-

• nan1u. 
l{rokodyl trzyma się z\vykle jednej okolicy!' do

póki 'Y niej ryb podostatkie1n znajduje. Dowie .. 
dzieliśmy się, że tnorderca nieszczęślivvego Sidhoo 
znany był odlla\vna przez krajo\\~CÓ\v. Pożerał im 
kozy, o"vce, dzieci; raz na,\·et por\vał si9 na ba- , 

\Vołu pijącego \vodę ze strumienia; lecz z tej roz
pra 'vy nie \vyszedł zwycięzko. Nie było bo,viem 
dosyć wody aby bawołu utopić, akrokodyl znalazł 
swego mistrza; potężne uderzenia rogów napasto
"vanego zwierzęcia zmusiły go do spiesznego od
wrotu. 

Gdy wszystko było umÓ'rvione, Hall, brat mój 
i ja puściliśmy się małe m czółenkiem po rzece Ro
han, \Vzią\vszy z sobą aparat gal\vaniczny i kilku 
ludzi. Przy ujściu O\vego strumienia zatrzyma
liśmy się; Hall poszedł do wsi poblizkiej i kupił za 
kilka annasów ( 1) padłą kozę. 

W ciało tego zwierzęcia włożyliśmy róg zawiera
jący 6 funtó,v -prochu, połączony z druten1 kom- . 
munikacyjnym. Do tak przygotowanej ponęty 
przy'Niązaliśmy d wie mocne liny, każdą około 90 
stóp długości; <do jednej z nich przyt\vierdzony był 
drut łączący, a po obu końcach znajdowały się wy
dęte nakształt balonów skóry kozie, których In
dyanie uży,vają do noszenia wody. Hall szedł ro 
jednym brzegu strumienia, mój brat po drugim; 
każdy z nich trzymał pod pach~ jeden balon skó
rzany, mając linę okręconą koło ręki. Bratu mo
jernu dostała się lina z drutem; szedłetn \vięc obok 
niego, a za mną ludzie dźwigający na kiju nałado .. 
waną już bateryą. 

Tak przygoto,vani postępowaliśmy w wyż stru
mienia, \vleką.c za sobą ciało kozy i przecjągając 
je to na tę, to na tatntę stronę, by żadnej nie po
minąć kryjó,rki. Koryto wody miało tylko 36 
stÓp szerokości, trudno \Vięc było zminąć się Z po
t\YOrem. Jakoż po upły,vie k'vadransa brat mój 
i Hall uczuli szarpnięcie; krokodyl \vidać ch,vycił, 
i można było poznać po gwaltownem poruszeniu 
strumienia, że płynął z nadz,vyczajną szybkością. 

Popuścili więc liny i biegli w czwał za nim, lecz nie 
mogąc nadążyć, zmuszeni byli rzucić balony na 
\vodę. Kaiman popłynął jeszcze· nieco, lecz przy
by,vszy na miejsce gdzie się brzegi z\vężały, spo
czął. Zbliżyłem się aby przyciągnąć linę z dru
tem i \vyglądałem z niecierpli \V ością ludzi niosą
cych bateryą elektryczną; bo gdyby krokodyl zer
wnł się przed ich nadejściem, ulusielibyśmy DO\Yą 
rozpocząć gonit,vę, a ty1nczasem potężne jego 
zęby mogły skruszyć linę \vraz z drutem. N aresz
cie usłyszałem ich stą.pania i głos mego brata na-

(t) ~Ioneta indyjska. 
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kazujący im pośpiech; lecz zaled\VO głowy Indyan 
pokazały się z za wzgórza, kiedy pierwszy z nich 
potknął się i upadł. Byłem \V rozpaczy, gdyż nla

szyna skutkiem \Vstrząśnienia straciła znaczną 

ilość kwasu siarko\vego. Na szczęście mieliśtny 

jeszcze zapas: wypróżniliśmy jednę flaszkę i apa
rat był znO\\YU czynnym. Zaczą.łeu1 teraz ciągnąć 

ku sobie linę, ale z największą. ostrożnością, by 
nie poruszyć krokodyla; mimo "rszakże usiło\vań 

n1oich balon skórzany oberwał bryłę ziemi, która 
plusnęła w \vodę. Oba,viałem się czy to nie spło
szy potworu; lecz ten najspokojniej leżał sobie na 
dnie, nie prze\vidując grożącego mu niebezpieczeń
st,va, nie \viedząc że połknął minę co go rozsadzi, 
zapalona iskrą piekielnego przyrządu, przez jednę 
z tych istot d\vunożnych, które nieraz za pokarm 
1nu złożyły. 

Z uśmiechen1 zadowolenia na ustach trzymałem 
\vreszcie oba końce drutÓ\v łączących. Brat mój 
przyt\Yicrdził jeden z nich do bateryi, ja przy
tknąłem drugi i \vszystko było sko11czone. Uczu
liśmy silne wstrząśnienie, jak gdyby ogromny cię
żar padł na brzeg: potem wod~ głucho zaszumiała, 
zionęła gęstym dyme1n i brudne męty wystąpiły 

na jej powierzchnię. Cały strumień za\rrzał, 
a \V końcu wypłynęła czerwona jakaś i niekształ
tna bryła. Zan1ysł nasz udał się najpomyśluiej: po
szarpane ka,vały łuszczystej skóry porozrzucane 
były dokoła; kilka z nich przynieśli nam Indyanie 
z okrzykietn radości, jako trofea odniesionego z \vy

cięztwa. Kadłub rozerwanego krokodyla popłynął 
dalej i \vkrótce znikł natn z oczu. 

'\V tydzień później dowiedzieliśmy się że przeu
sięwzięcie nasze chybiło istotnego celu. Morderca 
biednego Sidhoo żył jeszcze i nie przestawał być 
postrachem okolicy: gal \Vanizowany zaś przez nas 
krokodyl był jednym z mniej srogich jego braci. 
Zrobiliśmy przeto powtórną wypra,vę, nie zn1ie· 
niając planu natarcia; tylko że tym razem posta
nowiliśmy nie napełniać bateryi, aż \V ch" .. ili sta
no,vczej. Ciągnąc za sobą kozę, uszliśmy blizko 
milę bezskutecznie; nakonice zniech~ceni niepo\vo-

KsiĘG.\ ŚwiATA. R. II. 

dzeniem, zapali\vszy Shirout'y, usiedliśmy na brze· 
gu. I-lali zrobił sobie dość wygodne siedzenie ze 
Z\viniętej liny, na której położył balon skórzany. 
Brat tnój poszedł za jego przykładem; ja zaś, szu
kając cienia, położyłem się w sitowiu ponad brzf3 .. 
gien1. Tak umieszczeni rozma,vialiśmy o n1ożli
"~ ości po1nyślnego skutku naszego polo\vania, gdy 
'v jednem tngnieniu oka brat mój na jednej, a fiali 
na drugićj stronie strumienia zlecieli z s\vych sie
dzeń; liny \vraz z balonami zanurzyły się w wo
dzie; n1y zaś, śtniejąc się z niespodzianej przygody, 
zaczęliśmy gonić krokodyla. Niedaleko małego 

przy Iądka skóry wypłynęły; ale 'v tćm miejscu 
brzeg był tak stromy, że nie mogliśmy zbliżyć si~ 

do nich bez spłoszenia naEzćj zwierzyny. Zacz~
li śmy 'vięc rzucać ka1nieuian1i \V to rr1i cjsce, gdzie 
pra\vdopo<lobnie krokodyl spoczy"vał, i \vkrótce 
ujrzeliśmy z zado,volenictn .że ok6ry zaczęly si~ 
zoo\VU poruszać, ale z wolna; pot\vÓr nie spieszył się 
'vidać, tylko łaził ociężale na unie, szukając spo
kojniejszego schronienia. 

Zleciłem bratu napełnienie bateryi, a sam po
biegłem coprę<lzej ku miejscu gdzie brzegi się zni .. 
żały. Szczęśliwy m trafcn1 balony tak blizko tu 
podpłynęły, iż mogłem je dostać rękQt. Uchwyci
łem linę po które j szedł drut łączący, i zawołałem 
o podanie aparatu. Za ch,Yilkę n1iałetn go pod 
ręką. Brat mój napełnił go kwasem, a że krokodyl 
był jeszcze \Y ruchu, co można było poznać po ko
łysaniu się drugiego balonu, musiałetn się \Yięc 
pospieszyć. Zbliżyłem koniec drutu łączącego do 
bateryi i zetknąłem go z jćj biegunem. 

Tym razem, zapewne skutkiem częścio,vego odo
sobnienia się drutu, \vybuch ch,vilowej doznał 

z\vłoki. Potem nastąpiło uderzenie, huk, dym, 
i znów \vynurzyła się massa bezkształtna poszar
panego w ka \vały mięsa. IIall chciał ją przycią
gnąć do brzegu, \V nadziei iż może znajdzie ślad 
jaki nieszczęśli \Vego Si<.lhoo, ale \Vidok był tak 
okropnył że żnden z nas znieść go nie m6gł. Sidhoo 
był pomszczony, bo odtąd \V całej okolicy nie po· 
kazy\vały się już krokodyle. 

• 

• 

• 
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POŁÓW WIELORYBÓW . 
• 

Od XII już \Vieku ród wielorybów, a miano\vicie 
jeden ich gatunek, ,~.rieloryb pospolity czyli gren
landski (Balaena n1ysticetus) stał się przedmiotem 
g orli \vych poszuki "vań ze strony narodó,v półno
cnych, stano \Viąc dla nich obfite źródło bogact\ra. 
Jest on naj\viększeu1 ze znanych nam Z\vierząt ży
jących. W czasie pier\vszych \Vypraw I-Iolandczy .. 
kÓ\V na morze lodo\vate, celem odkrycia pólnocno
wschodniego przepły,vu do lndyj, łowiono podobno 
egzemplarze mające od 120 do 200 stóp długości, 
i 3000 centnarÓ\V \vagi. Dziś z\vykle długość ich 
nie przechodzi 60 do 70 stóp, a ciężar l 000 cent
narÓ\Y; ale i to jest ogrom, który niezaprzeczenie 
\vieloryba czyni olbrzymem królestwa z\vierzęcego. 
.. Po odkryciu \V r.l596 "ryspy Spitzbergu, przyle
głe morze lodo\vate oży,viły statki ścigajC!ce za po
ło,vetn \Vielorybów. Holandczycy, Anglicy, Ilam
burgczycy, Francuzi i Duńczycy ubiegali się \V nim 
o pićr\vszeństwo. ICażdy z tych narodów zagarnął 
pe,vien obrQb, w którym 'vyłącznie się trudnił tthn 
zyskownthn przedsiębierst,vetn. )Vkrótce jednak 
skrzętność HolandczykÓ\V zapewniła im prze\vagę. 
Połów ich tak si~ rozszerzył, że zn1uszcni byli za
łożyć na północnym brzegu Spitzbergu osadę, 
urnyśl nie dla wytapiania sadła. Odtąd osada ta 
stała się ogniskiem handlo,vem i stacyą. dla okrę
tó,v holenderskich, które znÓ\V zaopatry\vały 1nie· 
szkańcÓ\V \VC \vszystkie potrzeby życia. Były tam 
nawet bogate sklepy i wyborne gospody, tak iż 

w odległości 11 stopni od bieguna znajdowano 
większ~ część przyjemności, jakich \VÓwczas '!'tvy
magały \vyk,vintne Antwerpii obyczaje. Przyta
czają. między innemi, że każdy z majtkÓ\V i robot
nikówv spoży\vał co rano na śniadanie gorące wa· 
fłe, jeden z artykułÓ\V zbytku, który IIolandczycy · 
za nieodzo\vny prawie uważają. łV epoce naj
większego k\vitnienia, około r. 1680, połó,v wielo· 
rybó,v zatrudniał 260 okrętów i 14,000 marynarzy 
holenderskich; na przewiezienie zaś tranu musiano 
\vysyłać całe floty. Czasy te przeminęły bezpo-

~'Totnie: dziś przemysł Holandyi \V tej gułQzi ze
szedł na zero, a najnowsze usiło,vania celem na
dania mu ży,vszego popędu, spełzły na niczetn. 

Obecnie znajduje się on w ręku AnglikÓ\\', Ame
rykanÓ\V i Francuzów; tylko że jego w ido \vnia 
\v inne przeniosła się strony. Odkrycia Ross'a 
i Parry'ego wskazały nowe tych Z\Vierząt siedli
ska; ztąd połów przeniósł się z mot~za grenland
skiego dalej na zachód ku ciaśninie Davis'a i z·a
toce Hudson. . W tych jednak stronach niebezpie
czeńst\Ya nierÓ\Ynie są 'viększe, a zyski mniej bo
gate. Gdy bo,viean w czterech latach, od 1814 do 
do l817.Anglia, z 586 okrętów 'vypra\vionych na. 
morze grenlandskie, straciła, tylko 8, \V r. 1819 na 
ciaśninie Davis'a zginęło ich l O na 63, a \V r. 1830 
aż 19 na 97. Spodzie\vać się należy, że ciągłe prze
śladowanie czło"'·ieka wypłoszy z czasem i ztamtąd 
wielorybów, jak ich spłoszyło z pobrzeży Gren
·landyi. Przeniosą się one zapewne \V odleglejsze 
jeszcze okolice, w krainę lodów nieprzebytych, do
kąd statki ło,vieckie ścigać ich nie zdołają. 

Rozmaite są sp osoby nacierania na tego w ład c~ 
Ś\viata wodnego, z których naj dziwniejszy, a razem 
najbardziej niebezpieczny jest uży,vany przez dzi
kie ludy Ameryki północnej. Znaczna liczba ma
łych czółen wypływa na morze, tworząc ogromne 
półkole; 'v każdem znajduje się po d\vÓch Judzi. 
Skoro zoczą wieloryba, zwłaszcza śpiącego, jedno 
czółno wysu,va się naprzód i zbliża się doń ile mo
żności. Z d \VÓch znajdujących się na nim \Viośla
rzy, ten który ma obowiązek łowczego, uzbrojony 
ciężkim kamiennym młotem i klinem dre,vnianym, 
zatk,vionym \V pasie, podpływa, włazi na grzbiet 
'vieloryba, a \Yłoży,vszy koniec klina \V jeden 
z otworÓ\V oddechowych, uderza młotem z całej 
siły, sam zaś rzuca si~ w morze. 'Vtedy \Vieloryb 
spuszcza gło\v~, grzbiet jego skula się, ogromny 
ogon, co jerlnem uderzeniem może strzaskać statek 
z dwudziestą ludźmi, "'znosi się prostopadle \V po· 
\Vietrze i z\vierz potworny z szybkością błyska\vicy 
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nurza si~ w głębię. Niektórzy utrzymują że łowiec 
odby,va z nim razem tę podróż pądwodną, chvc.7y· 
ci wszy się klina i czekając póki wielory b nie ·wy
płynie dla odetchnięcia; lecz przypuszczenie to 
jest bajeczne. Wieloryb bawi zwykle pod wodą 
około kwadransa, człowiek zaś tak długo żyćby nie 
mógł bez powietrza; samo zresztą ciśnienie wody 
w głębokości 3000 stóp musiałoby go skruszyć. 

Do klina przyczepiony jest postronek łączący 
się z czółnem. Skoro raniony wieloryb zaczyna 
się spuszczać, pozostały w czółnie wioślarz unosi 
postronek, kt6ry się odkręca póki go starczy; jeśli 
nie, to do końca jego uwiązany ,vielki pęcherz psa 
morskiego, \vskazuje miejsce gdzie wieloryb ma 
się poja,vić. Wkrótce pęcherz wypływa na po
wierzchnię wody, a zanim z szumem olbrzymie 
wynurza się ciało. Wieloryb jest teraz bardzo nic· 
spokojny, porusza się w rożnych kierunkach, mio
tając wodę pletwami i ogonem; mimo to śmiały 
łowiec pnie się powtórnie na grzbiet jego, i zabija 
mu klinem drugi ot,vór oddecho,vy. Wieloryb 
znów si~ ratuje ucieczką; ale tym razem niedługo 
ba\vi pod "rodą. Nie mogąc ani odetchnąć, ani 
wyrzucić \vody, w strasznej trwodze rzuca się ku 
powierzchni, kręci się wkoło jak "?ściekły, nurza 
się, zn6w \Yypływa; a ilekroć zbliży się do cz6-
łen, ranią go strzały i dzidy. Ta walką śmiert~lna 
tr,va póty, póki się biedne zwierzę nie udusi. 
Wtenczas dzicy zbliżają się do \vyprężonego nie
ruchomie trupa, przywiązują postronki do pletew 
piersio\vych, i wleką go ku brzego\vi, gdzie nastę
puje podział tak sumienny, iż dla niedźwiedzi po
larnych i drapieżnego ptastwa, prócz kości, nie
wiele się zostaje. 

Wygodniejszy nieco, choć takie niebezpieczny, 
jest połó,,~ na sposób europejski. Budowane w tym 

· celu okręty, z nadz,vyczaj tr·w·ałych materyałów, 

by się oparły ciśnieniu brył lodowych, wypływają 
zwykle w kwietniu, a z początkiem maja dosięgają 
już morza Grenlandyi. Dzień pierw·szy maja jest 
dniem uroczystości dla majtków, którego obchód 
Skoreaby tak opisuje: 

· ,.O północy, przy odgłosie dzwonków zawieszono 
na po,vroziznie wieniec zdobny w bar\viste \Vstąż
ki, a nad ni t n figurę 'vyobrażają.cą Neptuna, oraz 
godła ryboło,vstwa. Czynność ta należała do maj
tka który ostatnio się ożenił. Potem wystąpił 

inny, w dzi\vacznem przebraniu, przywitał okręt, 
f 

r i kazał spuścić wielki żagiel rejowy. Po ch wili 
poja\viły się cztery postacie, przedstawiające Nep
tuna, jego małżonkę, golarza i starszego sternika. 
Cała osada wystąpiła, by oddać pokłon władcy mo
rza, n golarz przechodzących znaczył białą i czar
ną pręgą na t,varzy. Następnie improwizo,vany 
Neptun kazał sobie przedstawić tych 'yszystkich, co 
po raz pierwszy wpływali na morze grenlandzkie, 
i zada,vał im różne pytania kratoch 'h·ilne; poezeru 
każdy z nich musiał się poddać operacyi golenia. 

,,Neptun był wysokiej, okazałej postav;y, z ogrom
nym garbem na plecach ; nogi miał grubo \VY· 

pchane, niby spuchnięte. Ubrany był jak majtek, 
z przydaniem tylko płaszcza i pot\vornej peruki, 
u której zamiast harcaha wisiała drapaka. Porno· 
cnik jego, golarz, odziany w biąły nankin z cha
rakterystycznemi ozdobami, zamiast mydlin uży
V\rał mieszaniny z sadzy, smoły, sadła i innych nie
czystości, a zarniast brzytwy, kawała żelaznej 
obręczy. W czasie namydlenia Neptun wypyty
\Yał nowicvusza o urodzenie, stan, rodzinę i t. p., 

"' 
a skoro się ten pokusił odpo~·iedzit~ć, zaraz penzel 
golarza wjeżdżał mu w usta, napełniając je czar· 
nym płynem. Jeśli golony był człowiekiem po
czci\vym i lubionym, operacya odbywała s1ę, trochę 
niedelikatnie wpr~nvdzie, ale przynajmaiej bez b6· 
lu; jeśli przeci,vnie, obrabiano go bez litości. 
D"vóch szczególniej, oskarżonych o obłudę, Neptun 
skazał na po,vtórne golenie, utrzymując że obłu
dnik ma dwoiste oblicze, a zatem dwukrotnie po· 
skro bać go należało. 

"Po ukończeniu tej ceretnonii nastąpiła mas· 
karada, \V której obecność maski kobiecej, żony 
Neptuna, stała się powodem rubasznych nieraz 
żartów i wesołych wybryków. Potem osada po
pisywała się w ćwiczeniach gimnastycznych; prze
'\vo<lniczący drapał się na maszty i wyprawiał 
rozmaite skoki, w czem inni musieli go naśla-
dować. · 

,, \'V tym rodzaju igrzysk każdy pragnie się odzna
czyć, a współzawodnictwo nadzwyczajne niekiedy 
'vy\vołuje usiło,vania. Zdarzyło się raz, że z okrętu 
stojącego śród lodów na kotwicy, prze?todnik rzu
cił się w morze, wołając: ,,za mną!'' i "'iększa część 
kolegów poRzła za jego przykładem, chociaż nie
którzy z nich nawet pływać nie umieli. Szczęściem 
wszyscy dostali się na lód; niebezpieczny więc 
wyskok nikogo na szwank nie wystawił. 

• 29* 
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"Za temi Ć\viczeniami idą tańce, nieokrzesane, 
lecz jędrne i Ż\Va,ve, z przygry,vką na wszystkich 
kotłach i rondlach, jakie tylko znajdują się \V okrę· 

cie. Zakończa uroczystość śpiew chóralny, \vyko· 
nany przez całą osadę i trzykrotne hurra, poezero 
'"·szyscy rozchodzą się, każdy do S\Vojej roboty.'' 

Tym sposobem majtko,vie dodają sobie otuchy 
'vobec ciężkiej i niebezpiecznej pracy, która ich 
czeka za rozpoczęciem poło,vu; żadna bowiem 
w świecie \vyprawa nie przedstawia tyle trudno· 
ści, nie naraża na tyle wysileń i przygód, ile połów 
wielorybó\v, w najszczęśliwszyn1 nnwet razie. 

Gdy okręt zbliża się do koła bieguno\vego, ło\vcy 
chciwie \vyglądaJą zdobyczy, i skoro tylko ujrzą 
coś podobnego do ~vieloryba, '\\~ysyłają łodzie. Na 
osadzenie tako,vych \vybierają najśmielszych i naj
doś\viadczeńszych majtków, między któremi jeden 
albo d,vóch harpunierÓ\v. Harpuna jestto dzida, 
z ciężkiero ostrzem żelaznem, opatrzonem osęk:}, 
tak iż raz uch \vyci \Vszy, nie da się już wyd o być. 
Przy okuciu znajduje się kółko, przez które prze
'vleczony jest postronek okręcony koło walca. 

Po napotkaniu 'vieloryba i zbliżeniu się doń na 
odległość rzutu, harpunier, staje na przodzie ło
dzi, prawą r~k~ ch\vyci harpunę a lewą postro
nek , poczem z cal ej siły wymierza pociskiem 
'v bok z\vierza. Po rzucie wytryeka zwykle stru
mień posoki, a raniony wieloryb chroni się w głę
bię, \V kierunku prostopadłym. Ten instynkto,vy 
sposób uciekania staje się jego zgubą; bo gdyby 
się Z\Vrócił ku łodzi, to jedno uderzenie potężnego 
ogona położyłoby koniec poło\VO\vi; a gdyby ucho
Gził poziomo, to znÓ\V z łat,vością ukryłby się mi~
dzy lody, gdzie ścigać za nim byłoby niepodobień
stwem. Lecz wieloryb, szukając ocalenia staje na 
gło,vie, nurza się, chłoszcze wodę ogonem i pędzi 
na dno jak strzała. Postronek szybko się odkręca 
i póki tylko starczy zapasu, ło\vcy sztukują go dru · 
gim i trzecim; dopiero \V ostatecznym razie przy
'viązują wydęty pęcherz i puszczają koniec po· 
stronka na wodę. Jestto wypadek niebardzo dla 
wypra,vy pomyślny, bo zwierzę w niezmierzonej 
głębi może się Z\Vrócić w pra\vo lub w le\vo, czego 
harpunier naturalnie nie dostrzega, i nie \vie gdzie 
się spodziewać pojawienia zdobyczy. Przeciwnie, 
jeśli starczy postronka, może z łatwością "' szędzie 

• • 
za DH} ścigać i czekać spokojnie jej wypłynięcia. 

Gdy wieloryb spoczywa na powierzchni 1norza, 
oddychając powietrzem i wolny od ciśnienia \vody, 
natenczas w funkcya~h żywotnych mało się różni 

od innych zwierząt ssących; lecz skoro tylko się 
zanurzy , działanie organizmu jego zupełnemu 

podlega przeistoczcni u. Nie posiadając skrzeli, 
tylko płuca, nie może oddychać \V wodzie; ztąd 
krew \venalna przestaje krążyć od pra\vej komórki 
sercowej ku płucom i zatnieniać się tam w arte
ryalną, a potetn z lewej komórki rozchodzić się po 
ciele. Nadzwyczajńa atoli rozciągliwość \Veń tłu
maczy nam możność długiego zosta\vania pod 
'vodą; cała krew bo~viem zbiera się w tych naczy
niach, dopóki jej prężenie nie zmu~i \\"ieloryba za
czerpnąć po\vietrza, a \vtedy obieg już Z\l~ykłą od
bywa się koleją. 

Trudniej daleko wytłun1aczyć jakim sposobem 
ci mieszkańcy oceanu mogą znieść ciśnienie wody. 
Zdarzało się, że 'vieloryb ugodzony harpuną, spu· 
ścił się do głębokości 6,000 stóp, z prędkością nie
doz,valającą jego ciału stopniowego przyzwycza-
jania się do znoszenia ciężaru który je przygniatał, 
a przecież wypły"rał cało. Jak ogromne zaś jest 
ciśnienie \V głębi morza, do"vodzi tego przykład 
opowiedziany przez Skoresby'ego ojca. 

,,Raniony wieloryb, uciekając z nadz,vyczajną 

szybkością, porwał z sobą czółno, od którego nie 
zdołano dość prędko odczepić postronka: osada 
schroniłą się na lód. Gdy wieloryb po,vrócil na 
powierzchnię, rzucono nań kilka harpunów, które 
go dobiły; lecz ciało, zamiast płynąć na wodzie, 
zaczęło tonąć. Zdziwieni tem majtkowie puścili 
~a nim lin~ i ta zadzierzgnęła ogon zwierza; mimo 
to jednak nie przestawał tonąć i o mało nie pocią
gnął \V otchl'ań drugiego czółna. Wyrzucono inną 
lin~ z kotwicą, a ta, natrafiwszy przypadkiem na 
pierwszą harpunę, \vyrwała ją swy•n ciężarem. Te
raz 'vieloryb ''"Jpłynął na \vierzch. Połączonemi 
siłami kilkuuastu ludzi wydobyto kotwicę, a razem 
z nią zatopione czółno. Było ono tak ciężkie 

i przesiąkłe \\'odą, jak gdyby od potopu leżnło 
\V morzu; ułamane z niego ka\vałki drzewa, tonęły 
natychmiast, jak kamienie. Niezmierne ciśnienie 

\Ve wszystkie jego pory wtłoczyło tyle wody, że 
w kilka minut stało się zupełnie bezużytecznem.'' 

Uderzeni tem zjawiskietn, Skoreaby i Perkina 
zaczęli odtąd badać ciśnienie "l'ody w wielkich gł~--
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· bokościach. Doświadczenia ich wykazały, że jeśli 
tako·w·e na powierzchni n1orza równa się 15 funtom 
na cal kwadrato"'·y, to w gł~bokości 4,000 stóp 
wynosi 3,000 funtó,v; czyli że wieloryb mający 70 
stóp długości, a 50 obwodu, znosi cięiar bajeczny 
tysiąca pięciuset milion6w funtÓ\v. Domyślać się 
trzeba iż nadZ\\"yczaj na grubość skóry podlanej sa
dłem, twardość błon ocznych i drobność otworóvv" 
słuchowych chroni go od prężenia potężnej massy 
wody ponad ciałem jego za wieszanej. 

Gdy pierwszy rzut harpuniera był' szczęśliwy, 
wtedy 'vykrzykuje: ,,a fall!'' co 'v technicznym ich 
języku znaczy trafiony; na łódce zaś sw·ojej, nazy
'vanej łodzią clzwytną, tojest tą, która chwyciła 
\\'ieloryba, zatyka flagę. Warta na okręcie wrze· 
szcz~c całem gardłem, powtarza: "a fali!" a na to 
hasło kto żyw wybiega na pokład. Majtkc,vie 
lecą w koszulach, z ubraniem na ręku i dopiero 
'\V czasie spuszczania czółen jako tako się ogar
niają; niektórzy jednak wsiadają prosto jak z łóżka 
wyskoczyli. 

Skoro się zbliżą do łodzi chwytnej, 'vieloryb 
zwykle już wypły"7a z tajemn·iczej głębi. Wtedy 
otaczają go wszystkie stntki; kilka jednocześnie 
harpun zatapia się w jego ciele, a majtkowie, przy
trzymując postronki, starają się zapobiedz po\vtór
nemu zanurzeniu zdobyczy. Słaba to wprawdzie 
zapora przeciw pot~dze morskiego olbrzyma; ale 
za kaidem szarpni~ciem osęki harpun głębiej się 
,vbijają, okropny ból zmusza go zaniechać ucieczki; 
aż nareszcie, po długiej nieraz walce, uledz musi 
natarciu tych dt·obnych istot ludzkich, kt6rych 
krocie nie dorównałyby jeszcze jego sile. 

Nie zawsze przecież połów odbywasię tak szczę· 
śli\vie: niekiedy wieloryb wypły\\~ając podważa 

czółno i rozbija je grzbietem; niekiedy znów kru· 
szyje uderzeniem ogona; albo też, co najczęściej 
się zdarza, pojedynczy czło,viek utraca życie. Sko
resby przytacza jeden z tych wypadków, którego 
sam był świadkiem. 

,,Dwie łodzie wyprawione na połó"·, napotkały 
całą trzodę "·ielorybtS,v. Jeden z nich zbliżył się 
do statku, w którym był harpunierem niejaki 
\Villiam Carr. Lubo położenie nie było korzystne, 
bo wieloryb płynął przodem, nieustraszony majtek 
rzucił jednak harpunę i na nieszczęście swoje ugo· 
uził go. Zaled \VO pocisk dotknął \\'ielory ba, gdy 
ten z nad z wy czaj ną szybkością przesunął się koło 

l czółna i zanurzył. Tym sposobem postronek zrnie
nił położenie, zsuwając się bokiem, zamiast przo
dem; łódź pochyliła się i zaczerpnęła wody. Wtedy 
harpunier, człowiek dzielny i przytomny, usiło,vał 
przełożyć go 'v miejsce właści "''e; lecz, niewiedzieć 
jakim trafem, ręka jego uwikłała się w postronek 
i nieszczęśli 'tVY został porwany. N as tą piło to tak 
nagle, że jeden tylko człowiek widział zniknienie 
Carra.; reszta o niczem nie wiedzieli; dopiero za 
podniesieniem się czółna, pytali co się z ni m stało. 
Trudno wyobrazić sobie śmierć naglejszą i bardziej 
niespodzianą; nawet kula armatnia rzadko kiedy 
zadaje ją z taką szybkością. Wieloryb, uciekając 
w głębię przebywa około 15 stóp na sekundę: a że 
harpunier stał właśnie na brzegu, katastrofa przeto 
nie tr\vuła na\vet jednej trzeciej sekundy.'' 

Po zabiciu wieloryba, łodzie prowadz~ go do 
okrętu, przytwierdzają tam łańcuchatni, a potem 
majtko"Nie, opatrzeni w obuwie z kolcami na po
deszwach, \vłażą. na grzbiet jego i zaczynają wy
krawać sadło, które w szerokich pasach winduje 
się na okręt i tam, pocięte w kawały, układa si~ 
w beczki. J estto robota bardzo nieprzyjen1na: sa
dło bowietn 'v dotkni<Jciu staje się płynnem, i nie
tylko plugawi pracujących, lecz nadto, ściekając 
na pokład, czyni go tak ślizkim, iż majtkowie, za 
najmniejszem pochyleniem okrętu, przewracają się 
i pła \Vią w tej kałuży tłustości i tranu. 

Oprócz sadła gł6wną wartość wieloryba stanowi 
fiszbin, mieszczący się w g6rnej szczęce. Długie 
jego pręty ucinają przy osadzie, czyszczą i pakują 
w 'vyższym dziale okrętu, jako najlżejsz~ część ła
dunku. Sadło, lub jeśli starczyło czasu na jego 
wytopienie, gotowy już tran, spoczy\va w wielkich 
beczkach na spodzie. 

Fiszbin, jak \viadotno, jest '\Vażnytn artykułem 
handlu. Wyrabiają z niego deszczochrony, lase
czki, szpic.ruzgi, koszyki i kapelusze, a nawet 
w ostatnich czasach z delikatnych jego "1łókien 
sporządzono peruki; mieszkańcy zaś północy uży
wają go na łuki, strzały, postronki i sieci. Ogrom
na szczęka wieloryba służyć może za zrąb pod 
sklepienie bramy, a z żeber jego w Hamburgu sta
wiają płoty; język, stosownie przypra\viony, po
silną jest strawą, z mózgu zaś otrzymuje się 
olhrot. 

Szczególny gatunek wieloryba, Z\Yany Kaszelot 
(Physeter tnacrocephalus), dostarcza drogocennej 
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substancyi, znanej pod nazwiskiem ambry. Jestto 
chorobli\va wydziełka, powstała \Vedług jednych 
z niedotra \Yionycb pokarmÓ\v, zdaniem zaś innych 
z rozlania żółci. 

ZnaJduj e się ona w wnętrznościach z~vierza, 
albo też, (\V strefie cieplejszej, miano'rvicie kolo 
Chin, Japonii i Brazylii), poła\via się \V kawa
lach płynących na po,vierzchni morza, lub przy
czepionych do skał. Ambra za potarciem wydaje 
woń nader przyjemną i w \vysokiej zawsze była cenie; 
dlatego też w handlu najczęściej ją fałszują. Uży
\Vana da\vniej jako lekarstwo, ustąpiła dziś miejsce 
piżmu; mimo to wszakże wartośó jej nie zni
ży1a się. Jako najprzedniejsze kadzidło, wyrabianą 
dotąd bywa na proszki i rozmaite olejki pach
nące, tudzież na drobne przedn1ioty zbytko\vnego 
stroju. 

Ogólny dochód z połowu \vielorybów i kaszelo
tó'v ustano\vić można \Y przecięciu jak następuje: 

PołÓ\v północny samych Anglików . rsr. 1,890,000 
Połów południowy Anglo-Amerykan. rsr. 3,600,000 

~' ,, Anglików i kolonij. ,, 3,060,000 

Razem rsr. 8,550,000 
Rozległość połowu innych narodów· 

nie da się z pewnością oznaczyć; w przy-
bliżeniu jednak roczna jego wartość 

• wynosi: 
u Francuzów ..•••.••..•.•. rsr. 359,000 
u Niemców • . . • . • • • • ·• • • • · . . " 129,600 

Co w okrągłej liczbie czyni ogółem rsr. 9,000,000. 

Reszta północnej Europy żadnego prawie w tym 
przemyśle nie bierze udziału. Na morzu Białem 
połów byłby wprawdzie korzystnym, bo wielory
bó,v znaczna tu obfitość; ~ecz kupcy Arohangelu 
kapitały swoje wkładają w inne przedsię,vzięcia, 
które w ich przekonaniu pe,vniejszą dają rękoj t11ię 
zyskowności. 

• 

WOJCIECH JAKSA BOBOWSKI 
• 

HALI-BEJ TERDZIUMAN-P.A.SZA MAHOMETA IV . 

• 

Do liczby ludzi, którzy \Vśr6d nieprzyjaznych 
okoliczności, siłą \vłasnego gieniuszu potrafili się 
wznieść i 'vyrobić sobie znakomite stano,visko 
w ś'viecie, należy ziomek nasz vVojciech (Albert) 
z Bobo,vej Bobowski, znany na Wschodzie pod 
imieniem Hali-Beja. 

Jak owa Roksolana, która potęgą wdzięków 
z ubogiej podolskiej chaty przeszła dzielić tron 
z władcą W s chodu; tak młodzieniec polski, niewol
nik, siłą duszy i \vytrwałoś~ią w postanowieniu 
imię S\\'Oje głośnem uczynił. Długo bardzo nie 
wiedzieliśmy o sławie, jaką Lwowianin, pod przy
bt'anem naz\viskiem Hali-Beja, pozyskał, i dopiero 
cudzoziemcy zwrócili na niego naszę uwagę. Pa· 
weł Ricaut 'v dziele napisanem po angielsku, 
a przez Briota na język francuzki przełożonem, 

'noszącem tytuł: Histoire de l' etat present de l' e m- .. 

• 

pire Ottoman, pierwszy zrobił wzmianke. o Bobo,v
skim, a Tomasz Hyde Anglik, bibliotekarz sła
'vnego zbioru Bodleya, wydał traktat Bobowakiego 
"De liturgia Turcarum.'' Następnie Jakób Spon 
Francuz w swym opisie podróży i Franciszek Me
niński \V słowniku języków 'vschodnich, wspomi
nając o Hali-Beju Bobo\vskim, zainteresowali na· 
szych badaczy. 

Wzięto się do poszukhvań, przejrzano Niesiec
kiego, ale on \V opisaniu rodu Bobo,vskich z Bo
bo\vy, ( 1) nigdzie \Vzmianki o Wojciechu nie zro
bił, sądził widać, że przyniósłby zakałę szlachetnej 

• 

( ') Marcin Bielski (str. ~55) pisze: r. 1410 ku obronie tronu 
i kraju cała rota mężnych zbrojno stanęła i walczyła pod chorągwi~& 
Gryfa, przez Zygmunta z Bobowej, podsędka ziemi krakowskiej 
niesioną. • 
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rodzinieJaksó'v Bobowskich, \Vspomnieniern o zbi
sumarnionym członku ich rodziny. 

Ztąd też nie można wiedzieć o imionach rodzi· 
ców Wojciecha, ani dojść dlaczego z Bobo,vej, po
łożonćj \V Sandeckiem nad rzeką. Białą, dotąd pra
\Vie \V posiadaniu Bobowskich będącej, przenieśli 

się na Ruś, gdzie i Wojciech we Lwo\vie uro
dził się. 

Roku 1624, w czerwcu, l{antymir Murza w 30000 
Tataró'v przez Wołoszczyznę wpadł na Ruś Czer
\VOną. i z nadz\vyczajnym pośpiechem przebiegłszy 
przestrzeń kraju od Sniatynia do Medyki, \V lVle
dyce główny obóz założył i hordę S\vą na rabunki 
i rzeź rozpuścił. Byłoto "r trzy lata po okropnej 
klęsce cecorskiej , a tylkoco przedtem hetman 
Koniecpolski, Łukasz Żółkjewski, Potocki, i wielu 
innych znakomitszych mężów wykupieni z nie,voli 
tureckiej. ( 1) Naród przerażony klęskami nie był 
w stanie z dawną. energią postawić czoł'o tłuszczy. 

Zygmunt III, niezrażony sprowadzeniem na Pol· 
skę strasznej wojny tureckiej, od której ją zaledwie 
Z\Vycięzt\va Chodkie,vicza i pokój Chocimski U\vol
niły, nienauczony doświadczenie1n, że cesarz Ferdy
nand II na\vet werbunku Polakom w państ,vach 
swych wzbronił, \Volał posyłać mu l{ozaków na po. 
moc przeciwko dyssydentom, aniżeli \Yłasne kraje od 
pożogi i mordów zasłonić. ( 2) Rozpuszczone hordy 
splondrowały tTarosła'v Przewarski, Sędziszó,v, 
Strzyżów, Dobiecko, !{rosno, i \viele innych po
mniejszych miasteczek, spaliły kilkadziesiąt wio
sek, zrabo,vały znaczną ilość kościołÓ\V i d worÓ\v, 
i pędząc przed sobą tysiące niewolników w łyka 
powiązanych , zmierzały ku Medyce, gdzie ich 
Kantymir oczekiwał. Jęk rozproszonego ludu, łzy 
nieszczęśliwych brańców doszły do uszu Koniec
polskiego, przychodzącego zaledwie do zdrowia 
po trudach ciężkiej nie\\?oli. Dzielny mąż .zapo
mina "·łasnych cierpień, gromadzi \vokoło siebie 
szczupłą, bo zaledwie 3500 liczącą garstkę ryce-

·rzy, i spieszy zajść drogę uchodzącej tłuszczy. 
Dopędza, rozbija, odbiera część łupó,v, ale nie 

uwalnia jeńcó\V, bo okrucieńst\vo dziczy we kr\vi 
brańcÓ\V szuka zemsty za odebrane łupy. Starcy, 
kobiety, dzieci padły pod nożami barbarzyńców; 
młodzież tylko zdolną dosiąść koni uprowadzili 

(t) Lubiński, str. 313. 

(2) Bandtkie. Tom II, str. 288 • 

• 

z soLą. \V tej liczbie był 'Vojciech Bobo,vski, 14 
lat \VÓn·czas licz ~tcy. Piękna jego posta\va, tnło

dość i siła zacho\vały go od śmierci i za pro \Yadziły 
do Stambulu. 

Oddany na \vycho\vanie do domu I choglanÓ\V 
(dzieci chrześciańskich), znajdującego się \V Seraju 
i będącego pod dozorem I(apa Agi, umiał pozyskać 
·.vzględy dozorujących, i postano\viono ukształ
cać go na dragomana. 

W takim stanie rzeczy 1nłocly jeniec polski 
z zapałen1 ch \Yycił się nauk, \vidząc \V nich j edyną 
nadzieję ratunku, i wyprzedzi \vszy \\?szystkich 
swoich to,varzyszy, w krótki1n czasie nauczył si~ 
ośmnastu językó,v, tak że każdy 1nógł rozumieć 
i na każdy obcą mo\vę tłumaczyć. 
Może z przyz,vyczajenia, może z 1nusu, 'vycho

waniec domu Ichoglanów przyjął obrządki relig ii 
mahometańskiej, chociaż dotąd nie tna pewności 
jaką, rzeczywiście w duchu religią \vyzna\\'ał. Fran
ciszek Mcniński, \V przedmo\vie do słownika arab
sko-perskiego pisze: - ,,Bobo,vski był napozór 
wiary tureckiej, lecz w istocie Bóg wie jakiej.'' 

W czasie \V którym Bobo,vski miał już znako
mite znaczenie, przybył do Stambułu statek z nie
wolnikami polskiemi. Gdy zarzucono kot,vicę, 
i wypro,vadzono na brzeg po,viązanych jeńcÓ\v, 
jeden młody dragon1an, jak po,viada Pa\veł Ro
gala Boro\vski z Tarnó"rki ( 1) zbliżył się ku nitu 
aby przysłuchać się ich rozmo\vie. Mó,vili widać 
jego ojczystym językiem, językiem którym 1natka 
śpiewała mu nad kolebką piosenki, bo zapłaka t, 
\Vziął za rękę jednego ze starcÓ\V, i nie mogąc 
ukryć wzruszenia rzekł: Starcze, i jam Polak, i ja 
nie zapomniałem o ziemi, na której się urodziłem, 
o Bogu, któremu bracia i siostry moje służą. Nie 
mó'v o tem nikomu, ale miej nadzieję , może ty 
i twoi biedni towarzysze ujrzycie jeszcze kiedy 
swoje strony! 

Najpewniej więc, że Bobowski nie \vyrzekł się 
sercem \Viary katolickiej, ale zmuszony okoliczno
ściami, przyją,vszy strój i imię muzułmańskie, 

przyjął także i ich religijne obrząuki, aby zasłonić 
się od przcślado,vania, które mogło zni\\'eczyć jego 
zamiary. Niektórzy zagraniczni pisarze usiłuj~ 
dowieść, że nie miał na celu nic innego, jak tylko 

( ~) 1\Ioja niewola u Turków r. P. 1645. Rękopism znajdujący 
się w aktoch kościelnych w Wysokiem. 
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\vłasne \vyniesienie się, że dlatego wyrzekł się 

możności powrotu do rodzinnego kraju i 'rvypn.rł 
religii. Nie można pójść za ich zdanien1, bo cu· 
dzoziemcy zwykli sję na nas z \Yłasnego usposo
bienia zapatry,vać. 

Gdy zastano\vimy się nad ten1, że od czasu trak
tatu zawartego w r. 1633, przez cały ciąg pano
'vania Władysła,va IV i Jana Kazimierza, państwo 
tureckie, widząc Polskę "rysta\\·ioną na lup bez-
rządu, skołataną \Vojnan1i szwedzkieroi i kozac
kietni, patrząc na ch \V i ejące się fundamenta jej 
bytu, nie przyłożyło się do podkopywania chylą
cego się z obojętności własnych mieszkańcÓ\V grna
chu, nie podało na\vet ręki włażącym do niego 
drzwiami i oknami klęskom; gdy \vejrzymy głębiej 
'v ową. łat~vość, z jak~ Porta za nieszczęśli\vych 
rządów Michała I{orybuta, stojąc \V strasznej sile 
nad ogołoconą z wojsk Polską, majr~c ogromne za
pasy wojenne, doskonałych wodzów, porę roku 
sprzyjającą działaniom, \Yidząc naród rozrzucony 
między d\vie partye szarpiące się nawzajetn, mo
gąc \V kilku posunięciach licznych \vojsk zalać całą. 
południową część Polski, przy jęła, dość korzystne 
wpra \vdzie, ale nieodpowiadające jeszcze jej sta
no\visku, \varunki traktatu Buczackiego; ujrzymy 
'v tetn wszystkiem jakąś ukrytą przed oczyma 
naszemi sprężynę, jakąś rękę podtrzymującą miecz 
nad gło\YnJni praoj CÓ\V naszych 'viszący. Któż 
odv.'aży się po,viedzieć, że oszczęuzonych stru
tnieni łez i krwi nie \vinniśmy naszemu ziomko\vi? 
Któż, znając tajemne intrygi Ó\\rczesnego d\voru 
tureckiego, nie przyzna, że częstokroć na naj ... 
\Yiększe 'vypadki polityczne \\rp}y,vał jeden gry
Jnas \vezyra lub n1uftego, jeden poszept ulubio
nych od nich piękności, jedna litera zmieniona 
"\V firmanie przez u0zonego dragomana. 

I\:siądz Teofil l{utha Jezuita missyonarz, wy
słany na "\V s chód celem na,vracania muzułmanów, 
będąc 'v Stambule około roku 1671, usilnie narna
V\ iał Bobo\vskiego, aby korzystając z łask Maho
meta IV, wyjednał sobie powrót do kraju, i aby 
porzucił błędy islamizmu. 

- Ja nie wiem, czy mam co porzucić, - odpo
wiedział Bobowski -do kraju mego tęsknię, pra
gnę abym choć na godzinę przed śmiercią rozej
rzał się jeszcze po moich rodzinnych stronach, 
i aby moja ziemia zasypała 1ni oczy, ale wielebny 
Ojcze, nie uderzyła jeszcze godzina mego po- ~ 

\Yrotu. N aJ \\·a mi ciąży chtnura, lada dzień obi ją 
• • l. 

s1ę o uszy \vasze JeJ gromy, potrzeba działać oj-
cze Rutho, aby nie upomniano się kiedyś u nas 
opuszczonej ch\\'ili, aby naa nie ob,viniono o złą 
służbę. 

,, Co on rozumie, pisał ksiądz Rutha, przez złą 
służbę? czy on całkiem zaprzedał się już czartowi 
i mamonie? tego nie mogłem dociec, bo to czło
\Viek strasznie skryty i podejrzli\vy/' ( •) 

Piotr Bayly pisze, że I-lali Bey pełniąc obowią
zki dragomana Porty, odznaczał się rozsądnem 
postępo\vaniem i spra\viedliwością, przez co pow·a
żany był od S\vych zwierzchników, a szano\vany od 
obcych, szczególniej chrześcian, których był za
wsze protektorem. (2) 

Paweł Ricaut Anglik, spra\vujący urząd konsula 
angielskiego w Smirnie i autor historyi państ\V~ł 
tureckiego , \YSpominając o Bobo"rskim, że od 
niego naj,vięcej wiadomości do dzieła S\vego pozy
skał, przy tacza jedno zdarzenie \V jego życiu, jako 
1nające z\viązek z przypuszczeniem, iż obrządki 

mahometańskie tylko pozornie \vykony\vał. Żył 
on ( po,viada Ricaut) \V poufałej przyjaźni z Tur
kiem, kupcetn ziół \V Stambule, czło,viekietn pocz
ci,vym ale nadz\\·yczaj przesądnym. Razu jednego, 
będąc u niego na \Vieczerzy, wśród potocznej o ró
żnych rzeczach rozmowy, gdy mu się pies naprzy
krzał, kopnął go nogą tak mocno, że sko\'\rycząe 

po \vłókł się \V kąt izby. Widząc że Turek roz
gnie,vał się o to, jął go przepraszać. Nie mnie, rzekł 
kupiec, ale Pana Boga obraziłeś. Ztąd \Vszczęła si~ 
dysputa religijna; kupiec utrzymywał, że dusze 
ludzkie po rozłączeniu się z ciałem przechodzą 
\V Z\vierzęta, stoso\vnie do kierujących niemi za 
życia natniętności,-Bobowski przeczył i wyśmie
\vał jego łat\vowierność. Z dysputy przeszli do 
sprzeczki, i \V końcu kupiec powiedział Bobo\v
skiemu, że z niego niedowiarek. 
Pośród licznych i mozolnych obowiązkÓ\V urzędu, 

pośłvięcał się jeszcze Bobo,vski pracom umysło
'vym, i nietylko \Yiadomości S\Yoich o religii, oby
czajach i zwyczajach TurkÓ\V innym pisarzom 
udzielał, ale i snm je opisał w dziele: De Turcarurn 

(1) List księdza Ruthy, w dziełku wydanem we Lwowie r. 1683 

pod tytułem: Uprawa chrześciańska na niwie pogańskiej, in 12 

w druk. Soc. J es n. 

( 2) Dictionnaire bistor. et critique, par Pierre Bayly T. II 

stron. 866. 



liturgia, peregrinatione Meccana, circumcisione, 
negrotorum visitatione etc., które przyjacielo\vi 
swen1u Smith, Anglikowi ba \viącemu \V Konstanty
nopolu, do druku oddał. Nie "vy\viązał sit: jednakże 
Smith z przyjętego obo,viązku, i dopiero Tomasz 
Hyde, \V dziele S\vem noszącem tytuł: Itinera 
mundi sic dieta nernpe Cosn1ographia ( 1) prac~ Bo
bowskiego pomieścił. 
Pragnąc przynieść pożytek krajo\vi, który \V gru

bej ciemnocie był pogrążony, i chcąc rozpostar
ciem europejski ch wiadomości u s p osobić go do 
przyjęcia wyższego ukształcenia, napisał gramma
tykę i słownik turecki, a następnie uży"·aną w szko
łach europejskich książkę l{omrneniusza, Fauna 
lignarum, na język turecki przełożył i rozmowy 
turecko·francuzkie napisał. Nie miał jednak wi
dać odwagi publ icznie z dziełami temi wystąpić, 
ho i Komtneniusz i rozntowy zostały w r~kopis
mach. (2) Przetłumaczył także biblią na język 
turecki i pracę s'vą do Leydy do druku posłał, ale 
dla braku nakładcy, i to dzieło nie było odbite 
a księgozbiór leydyjski przecho,vuje rękopisrn ra
zem z katechizmem kościoła anglikańskiego, także 

na język turecki przez niego przełożonym. 
Widoczną jest rzeczą, że szlachetne usiłowanja 

naszego ziomka, dążące do upowszechnienia wyo .. 
brażeń europejskich pomiędzy ciemnym ludem, 
rozbiły się o napotykane na tej drodze trudności; 

nie można bowie1n przypuścić aby dragoman Por
ty, zaszczycany łaską Mahometa IV, nie miał fun
duszu na 'vydanie przełożonej przez siebie biblii, 
aby zmuszony był prace s\ve oddawać obcym, 
i rozpraszać je po całym świecie. 

Jakkol,viek stanowisko Bobowakiego było dość 
znakomite, i 'vzględy któremi go obsypywano tno
gły \VZbudzać w nim ufność; patrząc jednakże 

jak za lada poszeptem intrygi spadały głowy wy
sokich urzędników Porty, jak wązki przesmyk 
dzielił złotem i kamieniami błyszczące sale od pod
ziemnych \vięzień wież Bosforu, nie 1niał od wagi 
'vydać się ze swym sposobem n1yślenia, który mógł 
mu być poczytany za \Vystępek, i pozbawić go mo
żności dalszy~h działań. 

( 1) Autorem tej kosmografii jest Abraham Peristal, przypisy 
tylko i objaśnienia są Tomasza Hydego, który dzieło z j ęzyka 

hebrajskiego przełożył. 

( 
2

) Rękopisma te znajdują się w księgozbiorze królewsko-pa· 

ryzkim. Diction. histor. Bayle. T. II, p. 865. 
KsiĘGA ŚwiATA, R. II. 
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Nie ustawał jednakże \V pracy, i n1nóst,vo obja
śni eń swoich \V rzeczach obyczajÓ\V i Z\vyczajó,v 
kraju \V którym przebywał, udzielał cudzozierncom · 
bavviącym \VÓ\vczas w Stambule, aby przynajmniej 
Europa poznała lepiej naród, co ją przerażał po
tęgą i barbarzyńst\vem. 

J akób S po n, \V dziele Voyages d' Italie, de Grece,. 
de Dalmatie et du Levant, móvvi: ,,Bobowski pisał 
\Viele i z niepospolitą łatwością; pamiętniki swe 
oddał przed śrniercią panu Ricaut, konsulowi an
gielskiemu w Srnirnie, \V których opisał stan pań
st\va ottomańskiego; n Nointel, poseł fraocuzki 
w· Stambule, miał o<l niego opis seraju, który wy
dał po włosku. Oprócz tego, ten 3am pan N o in
teł z p. Galland mieszkającym \V państwie turec
kiem, mieli \Viele rzeczy jego ręką pisanych.'' ( 1) 

Niektórzy utrzymują, że Bobo\vski \vyniesiony 
był na dostojność paszy, ale niema żadnej pe\vno· 
ści, czy rzeczy\viśrie godność tę pozyskał. Fr. Siar
czyński w jednym tylko rękopiśmie "vidział do 
naz\viska Wojciecha Bobo,.,vskiego dodane: Hali
Bey Terdziuman Pasza Mnhon1eta IV. (2) Być 

l może że sułtan wynagradzając jego ważne, jako 
1 dragomana, usługi, na paszostwo Dzirmen go wy

niósł; ale właści \Vie Terdziu ma n· Pasza znaczy 
u Turków najpierwszy tłumacz nadworny sułtana, 
i dlatego domysł wyniesienia Bobo,vskiego na pa
szost\vo poszeuł zapewne z 1nylnego zrozumienia 
tytułu urzędu. 

Jak wyżej przytor.zyliśmy, ksiądz Rutha Jezuita 
Polak, gorliwy w na\vracaniu MahometanÓ\v, sta
rał się usilnie nakłonić Bobo\vskiego do po\vrotu 
do l~raju, ale usiło\vania jego rozbiły się o stałe 
postano\vienie naszego ziomka. Nie odrzucał wpra
wdzie rad księdza Ruthy, okazywał mu \Viele \VZO'le. 

f ~ V 

do\v, o b darzył d \V Oma rękopismarni, ale p O\Vrót do 
Polski odłożył na później. Tytnczasern śmierć na
gła uprzedziła chwalebny zamiar, i nie dozwoliła 
n1u rozejrzeć się po 'vłasnych stron~ch i w·łasną . . , 
ziemią oczy zasypac. 

U marł r. 1676, na siedrnnaście lat przed zgonem 
łv!ahometa IV, który zepchnięty z tronu r. 1687, 
w r. 1693 ży~ie zakończył. 

Chociaż niema pewnych dowodów, aby Bobowski 
wpływu jaki miał u d \VOru ottomań skiego uży,vał -

(t ) T. I • str . 2 59 . 

(
2

) Czasopism naukowy księgozbioru zakładu Ossolińskich 
r . 1828 . 
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na korzyść s\vego kraju, jednak z tego cośmy wy
żej nad1nienili, silnie przekonani jesteśmy, iż była 
jakaś tajetnna władza, która \V czasach największego 
nacisku klęsk, \vstrzymywała wylanie się potęgi ot-

tomańskiej w otwarte i nieubezpieczone brzegi 
skołatanego nieszczęściami kraju. Czy to było dzie
łem naszego ziomka? czy on nad tern praco\vał? to 
tylko Bogu wiadomo. Ant ... Wie ..... . 

G A L A G O. 

Galago jest zwierzę ssące z familii małpozwie
rzą t, \V której stanowi oddzielny, z kilku poznanych 
dotąd gatunków składający się rodzaj. Pierwszą 
o niem \viadotność winniśmy sławnemu badaczOV\'i 
Adanson. Podczas jego podróży \V Senegalu, towa
rzyszący mu tam wszędzie murzyni, widząc że 
zbierał \Vszelkie wiadomości o płodach i osobli,vo
ściach ich kraju, dosta,vili mu z\vierzątko przez 
nich nazy,vane galago (któreto in1ię zatrzymali dlań 
naturaliści) i podali sposobność badania i poznania 
jego obyczajó,v, o których \viele, \Veuług swego 1 

pojęcia, cieka"~ości opo,viadali. vV szystkie też do- 1 

tąd znane galagi z Senegalu pochodziły. Jest ich 
trzy lub cztery gatunki, nie dosyć jeszcze pewno 
rozróżnione, ile że kilka spostrzegano ich odmian. 
Gdy Aclanson umarł , już \Vprzód nim zdążył 

ściśJe opisać to zwierzę i ogłosić zebrane o jego 
obyczajach ,viadomości , podjął ten o bo \viązek 
Geoffroy i \vskazał potrzebę ustano,vienia z niego 
osobnego rodzaju, który potem \Yszyscy naturaliści 
przyjęli. Jeliger odrzucił naz\Yę galago, a \V jej 
tniejsce położył łacińskie otolienus, któremu \V na
szyrn języku pan Jarocki dodał polskie dlugouszka 
a zaś pan W aga pouch. W dziele pana Gusta,va 
Belke znnjduj e my pier'rvotną. naz,vę galago i tę za• 
trzy1nujen1y. 

Galagi (galago, po łacinie i w innych językach) 
odznacznji} się uługością dłor i i obszernością kun
chy ucho\vej; tnalo zaś różnią się od tnałpoz,vie
rzó,v, innego \V tejże familii rodzaju Z\vierząt, ukła
dem zębó\v, i mniej \vięcej kształten1. Ich zęby 
przednie górne, małe, paratui rozsunione, usta
'vione są w łuk; kły lekko zakrzy,vione, a dwa 
pierwsze fałszywe trzono,ve, bardzo proste, bez 

sęczkó'v ; trzeci trzonowy, tudzież trzy praw
dziwe trzono,ve, mają sęczek wnętrzny od tylnej 
strony z~ba, zamiast z boku od przodu, jak u mał
poz\vierzÓ\v; \-V szczęce dolnej zębów trzono\l·ych 
o jeden n1niej niż w szczęce górnej. 

Pysk galagów jest bardziej tępy niż u małpo
zwierzó,v, a oczy ukształcone do 'vidzenia w nocy, 
jeszcze większe niż u poprzedzających. Uszy 
szerokie i błono\vate, jak u Chinchilli, \Viele się 
przyczyninją do \Vztnocnienia słuchu, który jest 
bardzo delikatny. Galago ot\\'Orzylvszy S\ve ob
szerne konchy ucho,ve, posłyszeć zdoła najsłabszy 
gło~, na\vet szmer przelatującej muchy; lecz dzi
wnym, jetnu tylko 'vłaściwym darem, gdy chce spo
czy,vnć lub spać, \V tedy uszy marszczy i składa, tak 
iż pra\vie znak po nich nie pozostaje. Jego \Vięc 
uszy, czyli konchy ucho\Ye, dwojakie mają prze
znaczenie: raz, żeby rozwinięte posłużyły, jak głu
chym luuziom, za pra~vdzi,ve trąbki akustyczne, 
a poten1, gdy je złoży, jak Ó'-V delikatny balonik 
po \vypędzeniu z niego gazu, żeby przytkały ot·w·ór 
kanału słuchowego. Osobliwością. także \V orga· 
nizacyi galagów, jest długość poślednich członkÓ\V, 
które, równie jak przedni e, opatrzone rękami czte
ropalczasten1i z piątym palcem nnprzeci w innym 
\Vszystkitn stawać mogącytn, nadają tym Z\vierzę
toul dzi Nną zdolność do szybkich skokÓ\V i biegu 
po garęzin.ch drze\v. U n'icszone tylneroi nogan1i 
u gałęzi, zakryte gęstyn1 liściem, oczekują rychło 
przebiegać lub przelaty,vać bęuzie owad, który 
najulubiet1szym ich jest pokartnem. Rozstawione 
\vtedy ich uszy ostrzeg~! je o najmniejszym 'v po
wietrzu odgłosie, n skoro się zbliży O\Vad, roz· 
przęga się , iż tak po\riem, galago, i nie opu-
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szczając utrzymującej go gałęzi, łapie go natycll
miast, albo też rzuca się daleko i z zadzh.viającą 
zręcznością i szybkością odby"·ą skoki bardzo roz
ległe. W nocy szczególniej rozwija S\\'ą. żywość; 
będąc bowiem zwierzęciem ponocnen1, ";-iększą 

część dnia we śnie przepędza. Galago jest łago
dny, nie,vinny, łat,vy do przys\vojenia., obyczaja
mi wiele podobny do wiewiórki. Gnieździ się 
w dziuplach wypruchniałych drze\v, gdzie uścieła 
z suchych ziół wygodne dla swych rotodych lego
wisko. 

Galagi \V ogólności, żyją "" Afryce, miano"·icie 
\V Senegalu, \V gęstych lasach; \V okolicach Ś\viętego 
Ludwika, mają być bardzo pospolite. Murzyni, jak 
podaje Adanson, łapią je dla pożywienia się ich 
n1ięsem. Chcąc ich dostać drogą handlu, Europejczy
cy żądają ich pod imieniem ztvierząt gumnzo'Lvych, bo 
tak je częstokroć nazy\Yają i murzyni i Europej
czycy trudniący się zbieraniem gun1my \V lasach se
negalskich; albo,viem z\vierzt~tka te jedzą wpra\V
dzie gutnmę i inne istoty ży\viczne, ale nie z taki~m 
upodobaniem jak owady. Chowane galagi ży-

wią się doskonale różneroi gotowaneroi pokar
man1i; bardzo także lubią nabiał i jaja. Skóra ich 
dosyć gęsto jest pokryta jedwabisten1 futerkiem, 
którego maść bywa zwykle jednostajna, już to siwa, 
oło,vista, już brudno-żólta,va, lub też ruda; ogon 
długi, częstokroć dłuższy od ciała, gęsto pokryty 
siercią, ku koń co 'vi coraz dłuższą; 'vielkość tych 
z\vierząt bywa roztnaita, nie widziano jednak 
większych od don1o"yego królika, ani n1niejszych 
od szczura. 
Zpomiędzy czterech dotąd poznanych, a przy

najmniej wymienionych gatunkó\v, na załączonej 
tablicy wyobrażony Galago Moholi z wierzchu ja
sno myszaty, spodem niemal biały, ogon ma jasno
pło,vy, dolne części członków żółtawe, koniec py
szczka i us'ly gołe koloru cielistego. Ciało tego 
zwierzątka ma 8 cali długości, ogon zaś 9 cali. 
Najprzód odkryty został przez A. Smith nad rze
ką Limpopo 'v poludniowej Afryce, pod 25° sze
rokości, potem jednak znajdowano go na po brze• 
żach Natal. 

L ... 

, , 
WYCIECZKI W POŁNOCNEJ NORWEGII. 

PRZEZ DRA T. TRIPPLINA. 

8\viszczy wiatr 'V zmarzłe liny, i jak Z drutÓ\V 
harfy eolskiej przenikające 'vytrąca z nich akordy; 
drnie 'v żagle sztywne jak blacha i wzdy tna je jakby 
najcieńsze Jdtajki. Ocean huczy okropnie po "vznie
sionych babvanach, przele\vają się modre góry je
dna na <lrugą i śnieżną. pianą pryskają. na pokład. 
Widnokrąg posępny, ą 'v powietrzu \valka, 'valka 
zacięta; powiedziałbyś że \vody oceanu podniosły 
bunt przeci'v niebu. 

I ja tu, na tym \vątłym pokładzie, pośród tych 
wałów niebotycznych, to na \vrzącym ich szczycie, 
to znowu \V czarnej otchłani pogrążony. I ja tu! 
i nie drżę, tylko ręce składam i dziękuję Bogu, że 
takich cudóvv jestem świadkiem, i korzę się przed 
Nim za tę od \ragę, kt0rą ,y lał 'v serce ludzi zdoi-

l. 

nych znieść to wszystko, zdolnych zwyciężyć 

wszystko! 
'V oddaleniu brzegi skaliste już nikną za białą 

pianą wspinających się bał\vanó,v, już "rychylają 
groźne S\Ve szczyty wysoko aż \V obłoki. Z łosko
tem rzucajf! się rzeki i strumienie z 'vyniosłych 
opok w huczące morze i do dna się oceanu prze
dzierają; jęczą głębokie pieczary potrącane falą, 
i piorun rozsyła trzask zagtusznjący, spadając 

w czarną ich o t chlań. 
Ale rozstępują się skały przed \vściekłością 

vvody; ocean 'vpada 'v ląd stały długiem ramie
niem i \Vszystkie Z\valił zapory, prócz tego archi
pelagu, co sam bronić go musi przed napaścią 
burzy. 

30* 



,Jeszcze raz \viatr pólnocny zadął w żagle, jesz
cze kilkn dościgło nas bałwanów i na swych grzbie
tach uniosło z huczących odmętów oceanu na spo
kojne z\vierciadło zatoki. Tu i powietrze przezro. 
czystsze i miła naokoło cisza. Płyniemy ze d\vie 
tnile ramieniem aż do miej~ca, gdzie ono \V obszer
ny golf się roztacza. 

Na wschodnim brzegu golfu, tam gdzie rzeka 
do niego wpada, leży gęsta massa domów z czer
woneroi dachami, a nad niemi panują na lewo ruiny 
jakiegoś starego zamczyska; od przodu zaś sterczą 
"'ysmukłe \Vieże i czarna kopuła starodawnej ka

tedry. Nad miastem, '"" '"'ielkif:hn oddaleniu, śnie
żną płaszczyzną przegrodzone•n, \vznosi się pasmo 
gór potargnnych, skalistych. n,vie kolosalne opoki, 
podobne do olbrzymich bastyonów, wdzierają się 

z l<ażdej strony miasta w przezroczyste wody 
golfu. a poza jedną z tych skał sterczy pagórek, 
u \vieńczony piękną kaplicą. 
Może o pół strzału armatniego od brzegu kąpie 

się w ryczących falach morskich samotna, posępna 
twierdza, co nieraz wielkich cierpień była świad. 

kiem; a niebo nad nią pokryte jakby czarnyn1 
kiretn. 

Ten golf, to Traniemfiord, ta t\vierdza to 
}\llunkholm, ta rzeka to Nid, to pastuo gór to Hole, 
a to miasto starożytne to Drontheim, niegdyś sto .. 
lica N Of\Yegii. 

Drontheim jest najstarszen1 miastem kraju; te 
góry, zatoki i doliny były widO\\rnią najda\\rniej
szych dziejÓ\V narodu. Tu nicgdyś mieszkał srogi 
Y ar l !fakon, który Odino\vi, tam gdzie się teraz 
kaplica \vznosi, własną ręką poświęcił syna. V\7 tem 
zamczysku co teraz w gruzy się rozpada, Harald, 
przez\1\'any dob1\ym, wypra\\Tiał cudzoziemskim ry
cerzoJn turnieje, a dla S\vych poddanych pisał mą
dre pra\va. Tutaj Olaf Trygoenson żelazną dłonią 
nakłonił islandzkich naczelników do \vyrzeczenia 
się bałwochwalst~'a; tutaj także krwa '"'Y Olaf II, 
oś m wieków temu , zaczął budo\\ ać naj 'tviększą 
świątynię jaka istnieje na północy, a tej to ś\viątyni 
kopuła i wieże jeszcze się wznoszą nad miastem. 
W starym grodzie niejeden odbył się szumny ban
kiet, a tuż ponad zatoką, tam gdzie te niezn1ierne 
leżą głazy, było niegdyś rniejsce świetnych roz
pra\v na ostro i tępo, konno i pieszo, w zbroi i bez 
zbroi. Tu najwaleczniejszym rycerzom północy 
rozda\\'ały nagrody najpiękniejsze córki Skandy· 
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na,vii. W twierdzy zaś, której stopy zanurzone 
w niezgłębionych odmętach, a nad litórej szczy
tami niebo w posępne zaciąga się chmury, w tej 
twierdzy niejeden cierpiał, \vinny i nie'rvinny. 
Znany \V historyi świata czło\viek, Schuhtnacher, 
dziecko ludu, a później hrabia Grifenfeld, wielki 
kanclerz Danii i Norwegii, narzeczony udzielnej 
księżniczki Augustenburgskiej, odarty ręką kata 
na rusztowaniu z sw·ych <lostojności, znosił tu do 
końca S\1\'ego życia, tojest przez lat 18 (1680-
1698) najokropniejsze męki więzieni a. Czy był 
\Vinny lub nie,vinny? Ja tego nie \Yiem. za,vistne 
intrygi własnych stronników spowodowały jego 
upadel~; ale mógłże się uskarżać na niewdzięczność 
ludzi, widząc łamiące się pod jego nogarni szcze
ble, które dlatego tylko wzniósł tak wysoko, żeby 
san1 rnógł się wzbić jeszcze \vyżej? 

Dziś czern jest Drontbeim? składem to\\7aró,v; 
liczyzaledwie 15,000 rnieszkańców.-Podczas mego 

pobytu 'v tem tnieście miałem sposobność poznania 
się z najprze\vielebniejszym Ja nem N ordahl Bru u n, 
biskupem Drontheimu, i częste rozmowy z tynt 
wielce doświadczonytn mężern postawiły mnie 
w możności ocenienia charakteru naj\vażniejszych 
korporacyj tniejsco,\·ych i bezstronnego osądzenia 
niejednej instytucyi. 

Jedyny uni,versytet norwegski, c6rka \vszech· 
nicy kopenhagskiej, założonym został \V l{rystyanii 
r. 1811 przez zmarłego r. 1838 króla Danii (Ó\vcze
snego króla Danii i Norwegii), Fryderyka VI. 
pośród trudnych bardzo okoliczności, bo kraj nę

kany był wojną i głodem. Zapro\vadzono w nim 
system francuzki zapisów kwartalnych, kursÓ\V 
bezpłatnych i częstych egzaminów. , 4.~~. 

Do wyższego zapisu przypuszczeni są jedynie 
uczniowie, którzy \V egzaminach dowiedli, że z po. 
przedni ch nauk korzystali w: sposób zadowal
niający. Uczer) ukończywszy gimnazyum ·i pra
gnący być \vpisanym w poczet oby\vateli rzeczy- . 
pospolitej literackiej, winien złożyć próbę dojrza
łości utnysło,vej przez tak naz\vaną examinatio ar
tiu1n, i wtenczas dopiero uzyskuje pra\vo uczę

szczania na fakultet filozoficzny, w który•n,jesli pó
źniej chce sobie obrać zawód lekarski, prawny lub 
teologiczny, winien pozostać rok cały i złożyć egza
min na magistra filozofii. 'V 'vy<lziale tyn1 przy
gotowawczym wykładajc} retorykę, loikę, psycho
logią, ogólne zasady filozofii wraz z ich histo-
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ryą. · Tak przysposobiony uczeń pojmie później 
~v 'vyższym szczególnych nnuk \\'ykładzie, duch fi
lozoficzny przewodniczący teologii, prawodawst,vu 
i nauce lekarskiej. Professoro\vie rzeczywiści, mia
DO\Yani po odbytym konkursie zpośród professo
rÓ\v nadzwyczajnych lub honoro,vych, a niepłat
nych, otrzymują piękne wynagrodzenie, bo najmniej 
8,000 zł p. rocznie, i 'vysokiej uży,vają po,vagi 
\V to \Varzyst,\'ie. 
Storthing, chociaż po naj,viększćj części z wieśnia

kó\v złożony i skąpy \V szafowaniu groszetn publi
cznym, umie jednakze ocenić błogi \\rpły,v, jaki na 
kr~j cały \Vy,viera \vyższe wychowanie, i szlachet· 
netn postępo\vaniern odpo\via<la na zarzuty robione 
przez Anglią temu chłopskiemu parla1nentowi, prze
wodniczącemu losom kraju. 

Uniwersytet posiada dobra ziemskie bardzo 
znaczne, za pi sa n e n1u częścią przez króla Fryde
ryka VI, części'-! przez naród i oby"'·ateli prywat
nych. Dobrami temi opiekuje się senat uni\versy
tecki przy pomocy professorÓ\V szkoły agronomicz
nej', Z których każdy winien Z\Viedzić je raz chociaż 
w roku ,vłasnym kosztem, i złożyć raport z swych 
od 'viedzin, objętości przynajtnniej arkusza druku; 
raport taki kosztetn rządu drukowany jest w Ro· 
cznikuch szkoły agronomicznej i podany w oso
bnych odbitkach sądowi professorÓ\V szkół \vyż

szych i \Viejskich, oraz \vszystkin1 sołtysom całego 
kraju. U \vielbiać tu należy duch mądrości prze
wodniczącej działaniom ubogiego w środki, a boga
tego w pomysły narodu. 

Studenci nie mieszkają w osobnych gmachach 
czyli kolegiach jak \V Anglii, lecz Z\vyczajem stu
dentÓ\v stałego lądu mieszczą. się \V pry\\1atnych 
domach .. jak kotnu najwygodniej. Władze zatem 
uni \\'ersyteckie sprawowania ich rnoralnego kon • 
tr o lo wać nie są \\7 stanie. Pomimo to instytucya 
k \vartalnych zapisÓ\V i oba\va stracenia czasu 
wstrzymuje uczniÓ\V od niedbałości w naukach 
i od owych wybryków, przez które bursze niemiec
cy utracają spr~ży8tość charakteru i zdrowie 
\V knajpach, a uczniowie francuzcy narażają życie 
na barykadach. Jakoż uczniowie norwegscy dość 
wysoko s te ją \V naukach, chociaż znó \\', prz ymu
szeni do ciągłej i codziennie zadanej pracy, rza · 
dziej daleko jak 0\\7a mała część wybranych zpo
śród uczniów niemieckich i francuzkich, wznosz~ 
się do wyższych sfer uzdolnienia umysłowego, 

któremu przewodniczy raczej gienialnOŚĆ j \Vłasnej 

'voli \vybór, jak przymus. Uczeń norwegski tern 
się naj 'vięcej różni od ucznió \V u ni \Versytec
kich całego kontynentu, że nie szuka chluby \V szy
dzeniu z tak zw.anych przesądÓ\v, na których się 

opierają od początku Ś\viata, aż do dnia dzisiej
szego pojęeia o tuoralności. 

Uczniów w uniwersytecie Krystyanii jest prze
szło 600, z których 160 na lekarzy się sposobią. 
Biblioteka zawiera już 150,000 tomó,v i ciągle się 
powiększa. Za 1200 złp. uczeń tnoże się cały rok 
bardzo dobrze utrzymać. l{oszta zapisÓ\V i egza
minów \Vynoszą \V przecięciu 180 złp. rocznie; mie
szkanie i stół kosztuj e 600 zł p. na dziesięć miesi~
cy; książki są nadz\vyczaj tanie 'v tym poczciwym 
kraju, \V którym ludzie piszą jeszcze dla zaszczytu 
posiadania tytułu autora i w nadziei., że tym tytu
tem zdobędą. pra\vo do wdzięczności narodu. 

Teolog, uzyskawszy tytuł kandydata, otrzymuje 
z łat\vością. posadę nauczyciela pry,vatnego, lub 
urząd nauczyciela \\·iejskiego, nawet wikarego w ja
ki4j parafii, której pastor stary lub słabowity. Gdy 
się gdzie otworzy mi ejsce na pastora, \YÓ\vczas 
zjeżdżają się kandydaci i przedsta\viają w kościele 

na ambonie, nie zaś prywatnie w domach parafian, 
i ci też robią \VY bór, a nie rząd lub koliatorowi e. 
Ostatnich ani zna Nor\vegia. Gdy pastor jaki \VY· 

branym zostanie na reprezentanta, co się często 

zdarza, \\'Ó\vczas udając się do Storthingu musi 
osadzić \V miejsce swoje kandydata jako zastępcę, 
i płacić go z \Vłasnej kieszeni. \V ogólności pa
storowie dobrze są \\'ynagradzani; nigdzie nie otrzy
mują mniej jak 300 tal. bitych norwegskich. (Talar 
taki wart 9 złp.). Każda parafia posiada S\vój fol· 
warczek, służący za przytułek wdo,vie po pas torze 
i jego sierotom. 

Przytern w trzech głó,vnych miastach Norwegii: 
w Drontheim, Bergen i Kry styanii, znajdują się 
zaktady Z\Vane dyakoniczne, dla osierociałych có .... 
rek pastorskich. Utrzymy·Nane są. te zakłady z ma
łego podatku rozłożonego na pastorów, ze składek 
dobro\volnych pobieranych raz w rok \V Zielone , 

Swiątki po kościołach, ze wsparć od rządu niekie-
dy udzielanych, nareszcie z zapisó,v zosta \Vionych 
przez dobroczynne osoby. Do tych zakładów, urzą· 
dzonych na sposób klasztorny, mają \V stęp wszyst
kie sieroty pastorów od roku 15; pobierają tam 
nauki udzielane przez starsze siostry (tym bo,viem 
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nazywają się tytułem), ztąd wychodzą na gu,ver- 1 

nantki, 'v razie gdy je zapotrzebują zacne jakie fa
milie, lub też idą za mąż, co się najczęściej zdarza. 
W domu dyakonek \V Drootheim było takich pa
nien 38. Najstarsza aniała lat pięćdziesiąt kilka, 
najmłodsza piętnaście. ICon1itet rządzą,cy składał 

się z siedmiu panien, z których jedna, niekoniecz
nie najstarsza, lecz przez kotnitet 'vybrana, zasia
dała jako ksieni, z fioleto\ivą wstązką i z koszto
'vnym złotym krzyżem na piersiach. !{sienią tym 
razem była osoba zaled\vie d\vudziesto-d,vuletnia, 
ale tak anielsko łagodna, tak nadobnie po\vażna, 
że nie mozna było patrzeć na nią bez zachwycenia 
i poszano,vania. Panna l\1ary Hardangerson, prze
łożona dyakonatu, pójdzie za dobrego przyjaciela 
1nego, Dra Dryverson,jak się tylko skończy rok jej 
urzędo\vania. 

Dygnitarze kościoła N orvvegii nie są płatni w sto
sunku do \Vysokich tytułó\v jakie posiadają. Bi
skup Drontheimu, prymas N or\vegii, ma z ale ... 
dwie 11,000 złp. rocznego dochodu; ale mu to zu
pełnie wystarcza na bardzo przyz\voite utrzyma
nie, na wychowanie dzieci i na Ś\Viadczenie miło
siernych uczynkóvv; o los bo,,~iem wdo,-vy S\vej 
i dzieci nie potrzebując się troszczyć, nie \vidzi się 
zmuszonym oszcz~dzać grosz i składać go do skar
bony. vVreszcie daleki jakiś kre\vny zapisał 
biskupovvi Drontheimu mały fol,varczek, leżący 

o pięć 1nil od tego miasta, na dro<lze do Roeras, 
jeszcze o siedn1 mil oddalonego. \Vien1y, że \V Roe
ras, miasteczku 3,000 ludności liczącem, a \V gó
rzystej i dzikiej okolicy vvzniesionem, znajdują się 
owe sławnekopalnie miedzi, które wraz ż rybo
ło\YSt\rem nadbrzeżnetn stano"Vvią jedno z najbo· 
gatszych źródeł dochodów krajo,vych. 

Folwark ten, korzystając z grub(jj "Vvarst\\·y 
zmarzłego śni~gu pokry\vającegó ziemię~ Z\~iedzi

liśmy w licznen1 towarzystvvie, do którego należała 
cała rodzina biskupa, Dr Dryverson i jego na
rzeczona z kilkoma koleżankatni. 

Góry w tej średniej strefie N or\vegii nie do
chodzą tej 'vysokości, co śnieżne olbrzymy połu
dnio,ve, z których jeden, między południo,vem a za
chodni~hn ramieniem zatoki Hnrdang, wznosi się wy
żej 6000 stóp \V przestrzeni d\vunastu mil geogra
ficznych, i szczyt jego \viecznym pokryty jest 
śniegie1n. Nn. górach przegradzających Roeras 
śniegi latetn topnieją, i dlatego też góry te służyć 

mogą za przytułek ludziom, niewiele od ziemi żą
dającym pożywienia. Naj,vyższa nie ma 3,000 stóp 
'vysokości , i jest tak 1nało stromą, że sankami 
na vYierzchołek jej dojechać można. Ale tnrozy 
na ty oh szczytach w zimie niesłychane, do 30 stopni 
dochodzą., a czase1n i wyżej. Zimno to zmusza po
dróżnych do użycia wielu środkÓ\V ostrożności; nie
raz się bowiem zdarza, że ręce, nogi, nos i uszy 
odmarzają. 

Jednak suwan1y się wesoło po tej skrzepłej, 

a świecącej jak brylantowane srebro skorupie, bie
gniemy \V za,vody z góralami, to znikająceroi jak 
widma w dolinach i przepaściach, to znów· szybko
ścią błyskawicy pędząceroi łamanym biegiern na 
grzbiety gór. Ale tego co oni dokazać nie możemy; 
niełat \VO to jeździć na tych długich drewnianych 
łyż\vach; od maleńkiego dziecka trzeba się wpra
wić i nieraz utratą życia przypłacić bieg ten 
szalony. 

Pyszne krajobrazy wszędzie; ale już nie tej gro
źnej, nad wszystkie opisy przestraszającej przy
rody, jak tam dalej ku południo,vi, gdzie często 

ostrokrąg kryształowy, na 7,000 stóp 'vysoki, wy· 
skakuje zpośród zwierciadła zatoki lub jeziora, 
na którern 'vvesoło bujają pstre gondole, lub \Var
czą tumaniąc fosforyczny ży\vioł koła parostnttku. 

I te m się też różnią szwajcarskie widoki, tak po
\vabne, choć podobnym żywiołom piękność sw~ 

zawdzięczają.ce, od dzikich krajobrazów Norwegii. 
Z sz\vajcarskich 'vód łona powstają pagórki; góry 
coraz 'vyższe a zielone piitrzą. się jedne za dru
giemi, jak gło,vy panien 'v k\viaty przystrojone; 
aż się wszystko kończy na dalekim widnokręgu, 

śnieżneroi skroniami starców pła,viących się w zło
tej jutrzence. A tu w Norwegii, ogromny Tytan 
"' stalo\vą zbroję odziany, wyryw·a się z ciemnych 
nurtó\v odmętu, pnie 8ię ku niebu, strąca z niego 
obłoki i czaszką swą zuch,vałą grozi słońcu, co 
swemi promienian1i chce mu zerwt-lć twardą zbroicę. 

Tu już, około Drontheimu, natura n1niej dziki 
ma charakter. La~y jodło\ve, to uwieńczone milio
nem srebrnych bisiorÓ\V, to znÓW ciemDO·ZieJone, 
stosownie do położenia i kierunku \viatru, pną się 
po stopach gór. \Vygodna przerzyn:l, je droga, 
z której dojrzeć możesz dna przepRści i zoczysz 
zabudo,vania, kościołki i młyny. I \V tej więc da
lekiej od nas strefie mieszkają ludzie pracujący 
tak saJno jak my, nad ścinaniem drzewa, upra-

• 
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'vianiem gruntu, mielenien1 zboża i hodo,vaniem ' \viedzitny, jeśli nas swym łoskotem do siebie za
bydła. 

Ale co to za huk przeraźliw·y, wzmagający się 
z każdą stają którą ubiegamy, pędzeni \riatrem 
mroźnym a świszczącym? I coraz głośniejsze "'Y
cie, coraz okropniejszy łoskot! Ja się pytam: 
Hco to jest na Boga? czy to młyn Tytanów, \V któ
rym się mielą na kamienie bruko,ve głazy nor,veg
skie?''- Odpowiedzi dosłyszeć nie mogę, tylko 
z śmiejących się oczu panien dyakonek 'vyczytuję 
że mnie czeka jakaś niespodzianka. Istotnie prze
wodniczące nam sanki, skręcają z drogi na prav;o 
w głęboką dolinę, drugie za niemi, 1ny pędzin1y 
za drugiemi, za nami jeszcze inne. Już jesteśmy 

na dole, łoskot okropny; zatykam uszy, bo myślę 
że mi pękną. Poza opoką jeszcze raz na pra\YO. 
Ha, teraz 'vidzę! Nad mą głową potok szumiący l 

zrzuca się z \vysokości dwóchset stóp 'v dolinę; 
ale \VOda tam u góry kipiąca przyby,va na zie-
mię ". kształcie ogromnych potarganych warstvv 
lodu, które, roztrącając się nawzajem, t\vorzą ten 
łoskot zagłuszający. 

Całe tol-varzystvvo spoziera na mnie, zdumionego 
tym " ·idokieul, z nie,vypowiedzianem zado,volnie
niem; cieszyły się poczciwe Normany z 'vrażenia 
jakie spra,vił na mnie cud ich ojczysty, cieszyły się 
i Normanki, wyk,vitające jak róże zpod futrzanych 
czepców. Dr. Dryverson krzyc.zy mi w ucho: 

- To nasz Geyzer Drontheirnski, to W ette
W artel, który dopiero zamarza na 33 stopni zi
mna, i gdy wiatr wieje z północo-\vschodu.'' 

I tak jest w istocie. Wody te, tam na górze tak 
si~ \vydzierają gorąco z łona ziemi, że vv nich ręki 
utrzymać nie można, i 'v biegu dopiero stygną 
i zamarzają, gdy je skrzepnie wysoki stopień zi
mna, \V tytn kraju na \vet nieczęsty. Czasem cała 
zima przejdzie i nie zdobędzie się na to zja \Visk o. 
Anglik jeden czekał tu na nie d\va lata i nie mogą,c 
się doczekać, '" łeb sobie strzelił z rozpaczy. 

Ale już łoskot słabnąć zaczyna, już bryły lodu 
spadające z kaskady coraz mniejsze, bo wiatr 
ustaje, a słońce 'vychodzi z poza gór i ohłokó,v 
i ogrzewa biedne'go W ette- "\'V artel, tak jak nie
guyś Ikara skrzydła ogrzało. Ja chciałem czekać 
aż do końca cudu i pra\vie g'vałtern upro\vadzić 
mnie musiano z tego miejsca tak dzi \V n ego. 

- Dalej \V drogę, dalej!''-\voła dobry biskup, 
pojutrze wracamy i jeszcze raz W ette-Wartel od . 

• pros1. 
Niestety! za mym po"rrotem z Firdalsoren, fol

vvarku biskupiego, W ette- Wartel milczał, nie miał 
się czem ch,valić ani na co zaprosić. w nagrodę 
za tę niez\vykłą, na\vet \V rozumnej istocie, skro
mnOŚĆ, chciałem zobaczyć kaskadę choć płynną, ale 
1ni nie · dano; spieszono się, bo śniegi topnieć za
czynały i oba,viano się zagrzęznąć; taka zmienność 
w klimacie Norvvegii. 

Wracamy tedy na drogę, po niej pniemv się 

znó'v \V górę, poten1 zbaczamy, zjeżdżamy i staje
my w pięknej wiosce należącej do barona Somnan~ 
ger, jedynego barona jakiego ma zaszczyt posia
dać biedna Norwegia. Ale nie stajemy we d'vo
rze pana barona, l>o on nie ba,vi DQ, wsi, tylko 
\V Stokholn1ie, z czego zresztą to"varzystwo zda
'vało mi się nie być bardzo zmartwione. Baro
novvie jakoś nigdzie nie słyną z gośc.inności, a je
dnak 'vypadało b isku po"'·i i jego towarzyst\lvu zło
żyć w przel~cie hołdy owej ciekawości heraldy-

,. 
czneJ. 

Nie stajemy w karczmie, lecz przed domem 
drc"'nianym , nadobnym i gankietn piętrowym 
otoczonym, jak domek szvvajcarski; z tej miłej zaś 
oku i duszy siedziby spieszy na nasze po,vitanie 
starzec z si\vą gło,vą, rumianem licem, oczami mo
dremi a tak po czci wemi, że pe\vno nikt nie 'vątpił 
iż należą. do zacnego człowieka. 

I tego starca dostojny prymas Norwegii 'V ra
mię pocało,vał, potem ze \\7Zruszając~ uściskał rze
'vnością; to jego ojciec. Tak, stary pastor tej 
małej osady był ojcem prytnasa Norwegii, i szczę
śli\vym ojcem, bo własnego syna miał za zwierz
chnika, bo syn jego poczciwej pracy, a nie intry
dze, zawdzięczał to \Vysokie stano\visko. 

Starzec, uściskaw·szy S\vego syna z łzami ra.do· 
ści, wszystkich nas przy,vitał po kolei, znanych 1nu 
czy nieznanych, tak jak czynią ludzie uznający 

\V gościu S\vego kre\Ynego. 
Jak nas było \vszystkich czternaście osób, ,,vkra

czatny do obszernej izby, stanowi~!cej połowę pi er· 
''szego piętra. 'V niej piec ogromny, komin je
szcze większy, psów kudłatych kilku, tyleż starych 
portretó,v z świecącemi w blasku ognia jak karn1in 
t\varzami i 'v czarnym ubiorze; widać przodko,vie 
tych dobrych księży. A i półek kilka z książkami; 
ogro1nny foliał, w którytn się spisy\vały urodzenia 
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śluby i zejścia, i krucyfix z Odkupicieletn, który tu 
mieszkał nieza\YOdnie \V sercu wszystkich ludzi, bo 
jakiś po,YiEhv dobroduszny \vszędzie przejtnował 
błog~ vviarą i serdecznością. Teraz b isku p i bi
skupo,va wzięli mnie za ręce i przedstawili pasto
rowi Daleseidy, tak si~ bo,viem wioska nazywała. 
Coś mu powiedzieli, czego oddać tu nie mogę, bom 
nie dosłyszał. A on, ochłonąwszy z radości, poło
żył rękę na mej głowie, uściskał raz jeszcze i spoj
rzał 'v niebo. 

Tak 1nnie wszyscy dobrzy ludzie przyjmowali 
gdziekol,·viek byłetn, nie stronili odemnie, ale też 
mnie nie szukali i da,vnych ran teatralneroi nie ją
trzyli obietnicami, ani płonną groźbą nie cieszyli 
po frn.ncuzku. 

Zaczęto sję krzą.tać około kawy, herbaty, pon
czu, szynek i pieczcni. Ja się cichutko wykra
dam z izby, wyszukuję futro zpod stosu innych 
i spieszę ku kościołko,vi, który mi \vpadł 'v oko 
już z bardzo daleka. Mimowolnie, i to \Vszędzie 
gdzie jel:5tetn, przyjaźń mą z ludźmi zaczynarn od 
obejrzenia ich kościołó,v, tak jak gdybym tego 
przybytku Bogu poś\vięconego chciałspytać o sto
pi~ń zacności pokoleń kt~re go stawiały. 

I tu kościołek dre,vniany, niewielki, ale dobrze 
utrzymywany i osobliwej, czysto staro-nor\vegs
kiej struł< tury. Już to rzecz nie,yątpli wa dzisiaj, 
że Nor\vegia posiadała kiedyś S\vÓj własny styl ar
chitektoniczny, że znaczna liczba jej kościołów na 
bardzo 'vielką zasługuje U\Yagę i poszano\vania 
godnej jest starożytności. Prawie wszystkie sta
wiane są ~, kształcie krzyża, z \vieżą. w środku 
stojącą i rodzajem kopuły U\vieńczoną. Dachy są 
\vysokie, kończące się w bardzo ostrym kącie, po
kryte gontami 'v łuskę 'vykrajanemi; a te dachy 
piętrzą się jedne nad drugie, pra 'vie jak domki kar
ciane. Szczegóły 'vypracowane są z \Vielką sta. 
rannością; mnóst,vo galeryj i galeryjek, 'vyciętych 

misternie, filigrano,ve jakieś ozdoby i wielka ilość 

krzyżów i \vieżyczek; przytern okna wązkie a bar
dzo \\'ysokie, w framugach \Yklęśle w ściany wszcze
pionych, a rynny ozdobne głowami smoczemi. 
Same budo~vle! pokryte ciemno-czerwonym, nie
zmiernie trwałym pokostem, wyglądają okazale 
i wcale nie straszą ową ideą. wątłości, którą zwy
kle drewniany budynek widza przejmuje. Wiele 
z tych kościołów dre\\?nianych pochodzi z XII 
nawet XI wieku, a są tak zdrowe, w najmniej: 

• 

szych szczegółach tak dziw nie mocne i kształtne, 
że to każdego architekta zad z i w i, a niejednego 
może za\vstydzić, bo nasze nowożytne budynki 
rzadko prze<lsta\viają coś podobnego. Wewnątrz 

wieża spoczywa na okazałych kolutnnach, z O\vych 
sosen odwiecznych, jakieroi jeszcze tylko Norwe
gia poszczycić się może; bo te drze \V a i grubsze 
i "vyższe jak maszty okrętó \V admiralskich dumnej 
Anglii. 

Blizko Bergen znajdo\vał się jeden z tych ko
ściołków w stanie zupełnego upadku. !{ról pru
ski, obecnie panujący, przez pana Kohn, konsula 
pruskieg-o w Bergen , kazał go zakupić, rozebrać, 
przewieść do Prus, zrestaurować "v pier~ .. otnytn 
kształcie, i posta,vić gdzieś 1v Szlązku. Za otrzy
Inaną summę, parafianie postawili sobie no,vy ko .. 
ściół, plebanią i szkółkę \viejską., i bardzo są szczę· 
śli,vi z tego handlu. Ale ja jednak wybaczyć irn 
nie mogę takiego lekce\Yażenia pamiątek narodo
wych; kto je sprzedaje, ten gorzej jeszcze robi, jak 
ten co je 'vydziera. 

Jeśli książka ta 'vpadnie w ręce jakiemu archi
tektowi, którego obchodzi część nauko,va jego za
wodu, to mu zalecam przeczytać, co professor Dahl 
napisał o starożytnych kościołach N or,vegii. 

- l{ościolek Daleseidy jest jednym z tych, któ .. 
re by król pruski clętnie nabył-rzekłem do bisku
pa Drontheirnu, który nie widząc tnnie w plebanii 
a znając zamiło,vanie tnoje w kościołach, przyszedł 
mnie tu odszukać. 

- Jego Króle,vska Mość nauczyła nas szano\vać 
nasze pomniki. J{upno kościoła stało się po,vodem 
do bardzo ży"vej polemiki \V gazetach i \V Storthin
gu. Ostre, trafnie 'vymierzone, głęboko uczute 
wyrzuty dotknęły naszych deputo\vanych ze wsi, 
i ztnusiły ich do nałożenia no \Vego podatku na 
utrzymanie pomników narodowych. 

Ale' skąpi wieśniacy sami się nie obciążyli tym 
podatkiem, tylko nim obłożyli paten ta ad wokató,v, 
lekarzy, aptekarzy i rzemieślnikó\v, a ,vkrótce 
nawet znieśli podatek gruntowy, dotychczas ist
niejący. Chłop nor,vegski, nawet najbogatszy, je
dnego szeląga podatku bezpośredniego nie wnosi 
do skarbu, a pośredniego bardzo też mało; unika 
bowiem z wielką troskliwością wszystkich pokar..; 
mó,v, na których ciąży cło jakie, tnianowicie: ka
wy, cukru, 'vina; mięsa się strzeże na\vet 'v lnie
ście, a żyje tylko kapustą i \vędlinami przy,~iezio-

• 
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netni w beczkach ze \Vsi, i cienkuszem popija S\\?Ój 

bigosik; a jeśli 'viększą chce 1nieć przyjemność, to 
sobie podchmieli \YÓdką, którą. przezornie sam na 
wsi dystyluje. Picniądze \vieśniak lubi niesłycha
nie, ale ich nie zakopuje, tylko za nie nabywa 
grunta i bydło, osusza bagna, użyznia łąki, a tak 
koniec końcem, kraj produkując coraz więcej zbo
ża, zyskuje tyle pracą, mozołem i skąpstwem wie
śniaka, że coraz mniej wydaje pieniędzy na zaku
pywanie płodów rolniczych. 
Wieśniak nor\vegski chociaż skąpy i chciwy, 

nieodznaczający się ani wielką trzeźwością., ani też 
szczegółnem zamiłowaniem pracy, jest przecież 
rzetelnym, moralnym i bogobojny1n; kraj swój 
kocha namiętnie, z goto,vością poświęcenia s i~ za 
jego byt i sławę, czego świetne nieraz dał dowody. 
W spojrzeniu N or\vegczyka jaśnieje tęgie po
czucie sił \vłasnych, w jego twardych rysach bły
ska jakaś zastana \viają.ca wiedza i godność nie
zależności, jego ruchy nie żwawe, nie junackie ani 
tei niecierplhve, lecz pewne, silne i swobodne. 

Ale jedźmy dalej do Firdałsoren. Opuszczamy 
plebanią. starego pastora około pół do drugiej, 
mamy jeszcze dwie opętane mile przed sobą; słoń
ee zachodzi o p6ł do czwartej (rzecz działa si~ 6 
lutego), księżyca nie widać jeszcze, pozostaje je. 
dnakże Ś\viatło gwiazd, blask śniegu i jakaś łuna, 
prawie ciągle w zimowej porze od północy jaśnie
jąca. Najroz1naitsze obrazy, łudzące fantasmago· 
t·ye powietrzne, nie dają nam uczuwać zimna; zre
sztą rozmo\va toczy się żywo. bo nas pan pastor 
nie puścił na sucho, i te młode damy, choć dyakon
ki, musiały skosztować grzanego \\·ina z korze
niami, znie\volone namo\vą dygnitarza kościoła. 

Na dole, w głębokiej dolinie, zbaczamy znowu 
z drogi i wjeżdżamy na jakieś niezmierne przeście
radło białe, w którego śt·odku sterczy wysoki krę
giel. Byłoto jezioro zamarzłe , a tym kręglem 
ogromna bryła skały, spadła zape\l'nejeszcze przed 
potopem ze szczytu otaczających nas gór. Poza 
jeziorem kilka dość \\·ielkich zabudo\vań, lecz tylko 
z jednego jasne bije ś\viatło. Stajemy przed niem: 
wypada na szczudle brat biskupa, da\vny oficer 
marynarki, który stracił nogę mając zaledwie lat 
d\vadzieścia. Dziś ich ma pięćdziesiąt i od czte
rech la~ gospodaru je tu na folwarku, czyta książki, 
uczy śpie\vać ptaki i pije grok. Już nas oczeki-

~$·~oA ŚwiAT"\. R. II. · 

wał, stół bo\viem nakryty i rożny z wielkiemi i ma
łemi ptakatni kręcą się na kotlinie. 

Z drugiej strony sieni salonik, w nim harfa 
i książki dla kobiet, cygara zaś i karty dla męż
czyzn. Na pier,vszem piętrze pokoje sypialne. 

Firdalsoren jest folwarkiem zajmującym 300 
akrów angielskich uprawnej ziemi, 200 nieupra
wnćj, a przytern posiada lasek \vystarczający na 
wszystkie możliwe potrzeby, jeziora ile się po
doba i z jaką staję rzeki. Oprócz 15 ludzi, żyje 
z tego gruntu 40 krów uży,vanych do pługa i na 
mleko, l O koni, 48 reniferów, 200 o\viec i nie wiem 
ile wieprzy. Sieją. tu i pszenicę, ale w małej ilo· 
ści; zbierają jej do 20 korcy, a żyta do 40; jęczmie
nia zebrano przeszłego roku 194 korcy z Ił korcy 
wysie\vu, o\vsa zaś jeszcze \vięcej: zdumiewający 
to urodzaj. Posiadłość cała z budynkami nowo 
postawionemi, warta jest 18,000 dollat·ó"·; tojest 
150,000 złp. Kapitan Nordahl Bruun płaci swemu 
bratu 4,500 zł p. dzierża "JVy, inny musiałby płacić 
ze 6000. Opis tej małej \vłości, najlepiej nas ob
znajmi ze stanem gospodarstwa wiejskiego w Nor-

•• wegn. 
Dodam tu jeszcze, że statystyczne obracho\va

nie, dokonane \V r. 1840, \vykazało, iż w całej Nor
wegii żyło '"6wczas 123,163 koni, 664,414 krów 
i wołów, l, 128,945 owiec, 194,813 kóz, 89,311 
świń, i 86,255 reniferów, (te ostatnie w prowin
cyach Drontheimu, \V Finmarku i w Nordlandyi). 

Wszystkich tych szczególó'v dowiedziałem się 
jeszcze przed obiadem: ale przecież proszą do 
stołu. Wiemy już, że Nor\vegczycy wyższych klasa 
nie żałują sobie dobrej strawy, która tutaj obficie 
znajduje się \V morzu, na ziemi i \V po,vietrzu. 
Do Bordeaux bliżej z Drontheimu jak do Krystya
nii, \Vina zateJn nie zabrakło. Po obiedzie starsi 
pano,~vie zasiedli do bostona, damy grały i śpiewa
ły, a tnłodzi mężczyzni unosili się nad pięknemi 
głosami, nad \vyborną. metodą, i nad łndnemi rącz
kan1i przebiegająceroi struny harfy; ściskali nawet 
te rączki prosząc o więcej. Ja należałem \VÓ\vczas 
do młodszych mężczyzn, i dziś jeszcze \VO]~ się ba
wić rozmo\\'ą, jak stępiać umysł grą w karty. 

• 
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.. 
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Po\vracamy do Drontheimu. To,vHrzyszy nan1 
Gotfried Nordhal Bruun. Rzecz zastanawiająca: ofi
cer to bardzo ukształcony i roztropny, a przecież 
wierzy\\' Krakena,z ró,vną siłą jak bratjego \V e\van
gelią. Ale co to jest Kraken? To ów pot,vór morski, 
Ó\V wąż na pół n1ili długi, gruby jak najtęższy ba
stion, z głową zdolną. połknąć łódź z armatami i ka
nonierami, ozdobioną d\VOma piękniutkierni, od sre
bra i szmaragdÓ\\' błyszcząceroi kitami, na sposób pa
'viów, a tak wielkieroi jak najwyższe palmy; to ów 
\VQŻ mytologiczny, zamieszkujący głębie oceanu, 
który, jak utrzyn1ują N orwegczycy, od kilku wieków 
miał sięukazy,vać fi tylko na brzegach ich ojczyzny, 
i to nadz"·yczajoie rzadko. Czasen1 dziesięć lat 
minie i nie poj a. wi się Kraken; niekiedy tylko sre
brno-szn1aragdo\ve naczołki "·ychyla zpod \vody. 
Ale raz, rzecz okropna! byłoto za biskupa Dein
boldta, pot\\'Ór \vszędł do golfu dronthcimskiego, 
ogromnem swem ciałem zapełnił całą zatokę i tak 
zapo,vietrzył miasto, że choroby \V niem wybu
chły i wiele ludzi \vymarło. 

Bajecznem się to wszystko \vydaje i bajką jest 
nieza\vodnie; a jednak naturaliści na\vet, ludzie 
ze \Vszech miar godni szacunku, \vierzą. w Kra
kena, z 'viarą granice rozumu przechodzącą, lvie· 
rzą, nietylko sami, ale na,vet wpierają swe przeko
nanie niewierzącyn1 i gnith·\'ają się okropnie, gdy 
tego dokazać nie mogą. Wiara \V ów olbrzymi po· 
twór tak się zakorzeniła \V umysłach i rozpo
wszechniła pomiędzy marynarzami, nietylko w Nor
wegii, ale i w krajach przyległych, że rząd angiel· 
ski, proszony o to przez to,varzystwo zoologiczne 
i fakulteta, wysłał dla sprawdzenia egzystencyi 
potworu kor\vetę wojenną, pod dowództ\\'em ka
pitana Brook, z rozkazem aby tenże przez trzy 
lata krążył około brzegów Norwegii, i dochodził 
na morzu i na lądzie śladÓ\V bajecznego pot\voru. 

Kapitan Brook krążył lat cztery, p:jtrzył i wy
wiadywał się bezustannie, nareszcie stracił rozum, 
nie doś\viadczy\vszy na\vet przyjemności uwierze
nia w istność Krakena. 

Dziwna to rzecz z tym Krakenem: zdaje si~, że 
umyślnie wynaleziony dla Nor\vegczyków, żeby im 

II. • 

służył za niewinny konduktor tej cz:Jstki łat\vo,vier· 
ności, która istnieje \V każdym, choćby najmędr
szym człowieku, a zwraca się częstokroć na naj
śnlieszniejsze, ze zdrowym rozsądkiem najmniej 
zgodne przedmioty. 

Nasz poczciwy kommodor wierzył tedy zapalczy
wie w Krakena, choć go nigdy nie widział. Ale raz 
pod Lofodami o mało co go nie zobaczył, a nad 
Tromsoe widział istotnie na po\vierzchni morza 
dwa blizko siebie stojące drzewa palmowe, które 
nagle znikły; to były bez żadnej 'vątpliwości owe 
naczołki, które zdobią głow~ po tworu. A znÓ\V 

pod Harumerfest, nocną porą, która jak wiemy 
trwa tutaj całe pół roku, kapitan ujrzał jakąś gór~ 
potężną., \vychylają.cą. się nad Z\Vierciadło oceanu. 
A potem ta góra, ruszająca się tu i O\vdzie, zapadła 
w głębię; morze zadrżało i okręt o małoco nie za
tonął. 

- To było niezą \\'ounie, rzecze kapitan, kilka 
kłębów tego Krakena, co cielskiem s'vem zawalił 
całą zatokę drontheimską., mającą pół mili szeroko
ści, milę długości, a głębokości ze staję. 

- Toś ty był \V Hammerfeście, kapitanie? krzy
knąłem ucieszony; dalej, opowiedz mi co się tam 
dzieje na tym najzimniejszym kawale ziemi,który Eu
ropa wyrzuciła ze S\~ego łona w ciemność północną, 
lecz zapomniała odebrać mu swą oświatę; i wyspa 
świeci nią ciągle, jak iskra 'vydarta słońcu przez 
Prometeusza. 

-Poetycznie się wysławiasz, mój doktorze, od
powie 1ni wcale poważnie pan N ordhal Bruun, ale 
z mych ust niczego się nie dowiesz o Hammer
feście, jeśli nie uwierzysz w istnienie Krakena. 
Widząc, że to kwestya żywotna, że to artykuł 

'viary Norwegczyka, a nawet cz~ść właściwości 
narodowej, rzekłem, że z całego serca zezwalarn na 
u\vierzenie w ""ęża morskiego, imieniem Kraken, 
z nazwiska niewiadomego; że w zamian za to ustęp
st,vo upraszam szanownego koleg~ norwegskiego, 
aby raczył opowiedzieć mi co się dzieje w Ham· 
merfeście \\~e dnie i w nocy, tojest w lato i w zimę. 

Uspokojony kommodor tak zaczął opowiadać, 
nie zważając na śmiechy d\vÓch dyakonek, siedzą-
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cYCh \V naszych sankach, które urągały łatw·owier
ności starego żeglarza: 

-Dobrze, teraz panu opowiem: Byłern tam lat 
temu cztery, bo chociaż z ustrzeloną nogą, służy
łem ciągle ojczyznie. Co oficerowi marynarki po 
rękach, uszach i nogach, kiedy ma serce, głowę, 
język dobrze za \Vieszony i choć jedno oko, to 
1noże tyle dokazać i więcej jeszcze, jak sam N el
eon. Przed czterą laty, mówię, byłem po raz ostatni 
",. Hammerfeście, po raz pićr~·szy zaś do\vodziłem 
v.TÓ\vczas statkiem paro,vym. Wysłano nas dla 
zgłębienia wszystkich, choćby najmniejszych, przy
stań Nordlandyi i Finn1arku; trzymaliśmy się tedy 
jak najbliżej brzegÓ\\T, posuwając się z\\·olna na-
przód, a do każdej zatoki i zatoczki i ramienia 
i palca morskiego, musieliśn•y wkraczać łodzią, by 
obrachować \vÓd głębię. Przed nami, w tymże 
roku, dwa inne statki tęż sarnę uskuteczniały ro
botę; nleśtny nie znali wypadku przeszłych docie
kań, bo je trzy1nano w tajemnicy. Musieliśmy tedy 
działać na ślepo. Takie jest u nas w całytn kraju 
przysło,vie, że poza Drontheimem żallen człowiek 
,vykształconego umysłu mieszkać nie może; chyba 
tylko chchvy skąpiec lub dobrze płatny urzędnik, i to 
ni estety prawda, wielkapraw dn. W N ordlandyi i Fi n
marku, kupiec jest opiekunem, życioda\Ycą, aniolen1 
pocieszycielem, ale też razem i pijawką kruju. Po 
naj,viększej części kupcy n1ają się dobrze, nie
którzy nawet są bogaczami; niejeden z nich na 
tych nagich ekałach, o które się rozbija wiecznie 
huczący ocean, zarobił l 00,000 i więcej dollaró,v 
(do miliona zł p.). Choć dziką tu jest przyroda, 
i czło,viek \valczyć n1usi bezustannie z jej nieubła
ganą. ostrością , to jednak do pe\vnego stopnia 
urniał on j~ podbić. Nieraz goście przyhy"rający 
na pokład mego parostatku, przynosili mi \Vielkie 
pęczki najmilszych dzieci natury, snopy całe k\via
tów, tu na tych skałach "?ypielęgnowanych. A były 
poaniędzy niemi g\voździki, rezeda, astry, le\vkonie, 
delfinie, laki i róże. J es zez e poza kołem bieguno
\vem północy , poczci,vi ziotnko"'·ie, jak gdyby 
z umowy, nieśli \\' darze staremu żołnierzowi S\-Ve 

k'viaty. Cóż mogli n1i dać droższego, jak to, co 
z największym mozołem od ziemi wypraszali? 

Statek mój \V ogólności przeds.ta,viał \Yidok bar-

dzo cieka\\'Y· Nieraz znajdowali się na nim obok 
ludzi, których suknie 400 mil ztąd zrobiono, pasto
rowie i dzierżaw·cy w sutych skórzanych surdutach, 

lub też prości wyspiarze i mieszkańcy fiordó,v, 
ubrani \V nie,vyprawne skóry krÓ\v morskich, żu

jący przytern nieznośnie tytuń. V\"ykwintne damy 
z Krystyanii i z Bergen, przystrojone w nowomo
dne kapelusze, z \Velonami i piórami, żony tu 
przeniesionych urzędników, siedziały obok kości
stych, wysokich córek nordlandskiej arystokracyi, 
odzianych w staroda\vne szuby, do czamarek po
dobne, z \Vylotami na ręka\\·ach i \V czapki futrza· 
ne dzi,vnej, od\viecznej formy. \V niższych war
stwach to,varzyst\va, taż sa1na pstrocizna, taż 
sama oczy rażąca niejednolitość. Nordlaudscy ry
bacy, choć silni i dobrze zbudowani, \Vyglądali 

\V s\vych szerokich spencerach, jak dzieci obok 
zasadzistego majtka z Sta\\·angeru; a ogromny 
l{ weńczyk, ze złośli \\·em !pojrzeniem, obok bie
dnego struchlałego Lapończyka, podobny był do 
olbrzyma. Do tego dodajmy jeszcze trupę duń
skich aktor6'v i parę sfór włoskich żyd6\v z kata .. 
rynkami, udających się przez Nordlandyą do Ar
changelu, a będziemy mieli obraz pra\\'dzi~·y tego, 
co się działo na naszym statku. Ale już jesteśmy 
daleko poza kołem biegunowem, jut \vidzitny jak 
z łona 'vyspy _Ą]sten \\'znosi się ku niebu O\VO dzi .. 
\Vne pasmo gór , przezwanych siedmioma sio· 
strami, a tworzących fantastyczne postacie ludz
kie! Siedm skał potężnych, na 400 stóp "'yso
kich, sterczy tu nad zwierciadłem morza nicustan· 
nie huczącego. Teraz \vstępujemy w nierozgma
t\vany labirynt skał, fiordÓ\V i wysep, jeszcze dzi
\vaczniejszych kształtó,Y. Jedna sterczy jak grot 
dzidy nad morzem, ta znów 'vyglą.da zupełnie jak 
kobieta z rękami na piersiach założonetni; dalej 
wznosi się ogrotnna ściana skalista, z dziurą na 
'vylot \vydrążoną , którą. nazywają kapeluszem 
przedziurawionym. Ale królo\Yą tych skał jest 
rycerz siedzący na koniu, z ręką \vyciągniętą.; roz
poznasz doskonale, bez nasuwania ci pouobieńst\va, 
nos, oczy, uszy rycerza, a ten olbrzym na koniu 
ma \Vysokości stóp 1,500. vV szyetko to, według 
tnniemania \\ yspiarzy , s~ skamieniali bogo"·ie 
Skandynawii. 

Najludniejszą z tych \Vysp jest Traenen; mie
szkańcami jej niezliczone chmary ptast\\7a mor
skiego, mianowicie kaczki edredono\ve. Najwięcej 

zaś interesującą dla geologa jest 'vyspa Luroe! 
gdzie jeszcze po dziś dzień zdarzają się trzęsienia 

ziemi. Od \rschodu, ze strony stnłe~o lądu, \VY· 
31* 

•• 
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zierają owe ogron1ne zmarzłe g6ry, na których 
szczytach słońce \V tysiączne rozbija się promie
nie. To lodo· góry N ordland u, mrożące p o\\·ietrze 
przejmującym powie,vem. Ale tu na lewo liczny 
archipelag większych wysp: to Lofody. Scylly 
i Harybdy głos i strachy niczem są \\' poró,vnaniu 
z niebezpieczeństwy, jakie tu grożą.. Prąd morza 
jest okropny, \V oda nnpły\vem tu zaszła, wydziera się 
z niepohamo\vaną g,\ .. ałto,vnością zpomiędzy cias
nych bram skalistych, oddzielających wyspę od \Vys
py i porywa z sobą najsilniejsze okręty, często na
wet unosi na S\\'ej po,vierzchni, od bram urwane 
stucentnarowe głazy. 1\:ażdy z tych prądów ma 
swe osobne naz\visko i osobne niebezpieczeństwa. 
W chwili naj,vyższego stanu przypływu i najniż
szego stanu odpły\VU zupełna panuje tu spokoj. 
ność, a rybacy obfity znajdują. połÓ\\'. 

Na południe Lofodów, na stałym lądzie Norwe
gii, leży Bodoe. Dawna stolica Nordlandyi, i dziś 
jeszcze głÓ\\'ne miejsce tej pro,vincy1, liczy 500 
mieszkańCÓ\V. Skałami zasłonięta od burz i na\vał
nic, wkracza tu daleko "" ląd stały, pokryty je
szcze \V miesiącu "rrześniu kwitnącemi kartoflami, 
laskami bukowemi i piękną brzeziną. Szeroka dro
ga prowadzi z Bodoe do kościoła na pagórku 
wzniesionego. Ztamtąd spieszy ku natn liczne to
warzystwo nabożnych, 'vłaśnie z kościoła \vycho
dzących, a między niemi wytworne darny w karyol
kach i młodzi ka\valerO\\'ie na koniach. 

Płyniemy dalej zatoką zachodnią, pomiędzy sta
łym lądem Nordlandyi, a wyższym archipelagiem 
Lofodów, zdających się być ułamkami jakichsiś 

okropnych katastrof \Vulkanicznych, tak są potar
gane dzi,vacznie w najokropniejsze kształty: je
dne do rogÓ\V jelenich podobne, inne do zamków, , 
jeszcze inne do wież i minaretów. Snieg je tylko 
pokrywa gdzieniegdzie, ale zresztą nagie, żadnego 
śladu wegetacyi nie przedstawiają. 

Na Vaagoe, naj,.vi~kszej z LofodÓ\\r, natl \vygo
dną zatoką, leży mała osada kupiecka. Ważne to 
miejsce dla rybołÓ\VSt\va. W zimie skupia się tu
taj do 700 łodzi, mieszczących po pięciu ludzi, 
i do stu yachtów dla zabrania poło\\'U. Około ca
łego Archipelagu Lofodt),v krąży przeszło 4000 
statków, \V czasie poło\\'U stokfiszu, który tutaj 
obfitszy niż gdziekolwiek w Europie. Do 30 mi
lionów funtów ryb doby,va się tu rok rocznie. 
W ogóle \Vartość wszystkich ryb, tranu, raków, 

ostrzyg, 'vyło\\,ionych w jednym roku na brzegach 
Norwegii, dochodzi do 27 milionów złp. 

Tak dzikie sceny i tak obfite źródło bogact\v 
przedsta,viają O\Ve skaliste, nieurodzajne Lofody, 
na których wszystkiego może i dwa tysiące nie 
1nieszka ludzi. Ale kto raz zakoszto \Vał \\'spania
lości wielkiego W estfiorda, kto raz podzi \Viał O\Ve 

niezmierne massy skaliste, pnące się ku niebu 
\V tysiące najrozmaitszych kształtó,v, kto je \vi
dział p fa \vione w blasku słońca, drżące w magiez
nem Ś\Vietle księżyca, lub też targane błyska\Vi
cznym ogniern zorzy północnej, ten nie zapomni 
uroków tej czarodziejskiej strefy, w której leży 
zaklęta wielka mytologia Odina. 

Wypłyną\'\rszy z Westfiorda, już nic nie spot
kasz podobnego. Pod 70 stopniem szerokości 

północnej leży Trornsoe, małe miasteczko na wy
sepce tegoż nazwiska. Często dopiero w środku 
miesiąca lipca znikają śniegi z tego miejsca, a nie
raz 'v początku sierpnia już na no\vO spadają. 
A jednakże \V sześciu lub siedmiu tygodniach 
lata ziemia wydaje jeszcze kartofle, jęczmień, a na
'vet i żyta cokol,viek, i piękne kwiaty k\vitną 

w ogródkach. Tromsoe jest stolicą biskupa Nord
Iandyi i Finrnarku, i posiada licznie odwiedzaną 
szkołę realną. Do blizkiej tego miasteczka do
liny schodzi co lato rodzina Lapończyków, posia
dająca 1,100 reniferÓ\V , a dostarczająca miastu 
szynek i ozorów tych zwierząt. 

W brzegi Finmarku wkracza \vielka ilość zatok. 
Z jednej z nich, zwanej Loppe, widać ostatnie lo
dogóry Europy. Tutaj północny ocean roz\rija 
cały majestat swych ogromnych odmętó,v; bał\va

nami \vysokiemi jak góry, a ciągle zapienionemi, 
płyni~my przez Stjernosund i stajemy w Alten
fiord. To ostatni punkt w Europie, w którym 
ludzkiej woli i staranion1 udaje się plon jaki taki 
wypro\vadzać z zie1ni; a jednak dość ludny, od 
czasujak towarzyst\\"O angielskie w Kaafiord za
łożyło kopalnię miedzi. To warzystwa to daje kil
kuset ludziom sposób utrzymania; założyło nadto 
d\vie szkółki i płaci nauczyciela, wybudo\vało ko
ściół i utrzymuje lekarza i aptekę. Nadobne domki, 
rozsiane są i oparte na stopach skał, a dobre drogi 
prowadzą uo samej kopalni, która leży 600 stóp 
pod po"'ierzchnią ziemi. Jest nawet i salon re· 
sursy, w którym znajdziesz fortepian, biliard i ga· 
zcty. Termometr w zimie rzadko spada niżej 30tu 
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stopni. Brzoza jeszcze się tu u trzy m uje; jodła 
wyrasta \\'pra,vdzie \V pień, lecz już nie może \Vy· 

str~elić \V koronę; czarna, jak spalona, zwiesza swe 
.. igły ku ziemi: smutny obraz bezsilności natury. 

Tu w l(aafiord, rzecze dalej kommodor, wi
działem po raz pier\vszy "r życiu, jak Lapończy
cy przeprawiają trzody reniferów na poblizkie 
wyspy, nieraz o pół mili geograficznej od stałego 
lądu oddalone. Wybierają czterech lub pięciu 
najstarszych, u reszty trzody 'v największem po
szanowaniu będących renÓ\\', \viążą im liny do ro
gów, a potem wsiadłszy w łódź, ciągną je za sobą. 
Stary renifer, widząc że uledz tnusi, rzuca się 
w morze i płynie, za jego zaś przykładem idzie 
cała trzod~, choćby najliczniejsza. 

W Kanfiord opuszczamy stały ląd Norwegii 
i płynąc na północ, mil niespełna piętnaście, sta
jemy pod brzegarni wyspy Qualoe, na której leży 
Hammerfest, miasteczko europejskie, najwięcej na 
północ 'vysunięte. Tutaj już najmniejszego pra\vie 
śladu wegetacyi: kilka krzaków brzeziny \.Y szcze
linach skał, i nic więcej. Wątpić nie można, że 
wyspa Qua]oe, niegdyś na jakie 40 stóp głębiej 

zanurzoną była w morzu. W ody oceanów ustę
pują, przestrzeń ziemi się powiększa, mnożącemu 
się zatem rodzajowi ludzkiemu nie zabraknie ni
gdy n1iejsca; przyszłość jego na tysiące \Vieków za
bezpieczona. 

Na brzegu zatoki wznosi się Hammerfest, w je
den szereg dotnów opartych o skałę. Oto ostatnia 
V\'idownia handlu i życia europejskiego, zaledwie 
o 14 mil od krańca Europy oddalona. Statek pa
ro,vy jest dla Jnieszkańców Hammerfestu gołę
biem zwiastującym istność lepszego świata; dla
tego przyjęto nas wyBtrzałami z moździerzy 
i okrzykiem radości, a zaled \Vie kotwica zatonęła 
w nurtach, sto naraz otoczyło nas łodzi. Pano\vie 
i damy, starcy i dzieci, l{weńczyki i Lapończyki 
gramolili się na nasz pokład, by nas ściskać i witać 
i do siebie zapraszać. Oberży niemasz w Ham
merfeście, ale każdy dom rad przyjąć gościa. 

W przystani leżało kilka okrętów rossyjskich 
o trzech masztach. Rossyanie przeby\\'ają. na nich 
burzliwe wody morza Lodo\\·atego i Białego, aż do 
Archangelu, żeglując pośród skał, lodÓ\V i mgły. 
Rossynnie biało-morscy, w swych długich szubach 
i czer\vonych brodaeh, niemniej posiadają odwagi 
jak niegdyś Goci , którzy przez morze Czarne 

na kro,vich skórach przepły,\'ali. I\:ilka hamburg
skich i nor\vegskich statkó,v było także w por· 

l cie, celetn zabrania z sob~ tranu, którego się tu 

l 
wytapia niesłychana ilość.-Na drugi dzień po na
szern przybyciu, słyszynly znów huk moździerzy 
i okrzyki radości. \V'łaśnie \vpływają do portu trzy 
wielkie szalupy, które kupcy Hammerfeetu wy
słali po raz pierwszy przed trzema miesiącami do 
Szpitzbergu , na połów krów morskich. Odtąd 
nic nie słyszano o statkach ani o ludziach i już 
Z\vątpiono czy żyją,, aż oto Bóg ich prowadzi zdro· 
wych na okrętach, napełnionych bogatym poło· 
wem. Niesłychana radość w rnieście, bo na każde
go z 600 mieszkańcÓ\<V, żyjących z sobą, jak jedna 
rodzina, część korzyści spłynie. Ze Sp i tzbergu do 
Hamtnerfestu 'vrócili we d w a dni, kiedy czasem ty
godni kilka trzeba strawić w tej podróży; a krąży
li dniem i nocą, ale przy ciągłem słońcu, przez 3 
miesiące, nim napadli na liczną trzodę wyrosłych 
krów 1norskich, śpiących na owych bryłach lodu, 
które ze,vaząd Spitzberg otaczają. Okropny 
stoczono bój z tetni odważneroi i mądrerni zwie
rzętami, mająceroi \V s \Vem spojrzeniu coś nie
zmiernie prze~trasznjącego, bo do człowieka podo
bnego. Jak l\vy ryczały biedne z\vierzęta, zbierały 
się \V plutony po dwadzieścia i trzydzieści, i za
cięty sta\viały opór. Ale nadaren1nie, uledz musiały 
taktyce europejskiej, zakr\vawiwszy morze swą. 
posoką. W trzy godziny padło pod nożami majt
ków przeszło 300 krów i dwieście buhajÓ\v mor
skich; żaden nie ważył mniej jak 400 funtÓ\V, a by
ły i takie co ważyły drugie tyle. Sławny to połów, 
nie zaręczyć można, że miliony tych zwierząt krą· 
ży około Spitzbergu, wyspy dwa razy większej 
od całej Sz\\?ajcaryi. Przy\vieziono także z sobą 
młodego niedźwiedzia białego, żywcem w niewolę 
pojmanego. Zła to była niesłychanie sztuka; po
mimo dziecinnego \Vieku S\vojego rzucał się na 
wszystko co mu tylko podano, a na\vet w szynę 
żelazną kły na linią głębokości zatapiał. 

- Wielka tedy radość w lłammerfeście, m6wił 
dalej kommoclor Nordahl Bruun, zachwycony uwa
gą z jaką przystuchi \Vałem się jego opowiadaniu. 
Kupcy i inni obywatele pieniężni, których tu dosyć, 
bo łat\\·o posiąść grosz w te m mieście, kiedy s i-; 
klimat zniesie i w ciemię bitym nie jest, urządzi
li szumny bal in gratiam przybycia naszego paro
statku, a więcej może jeszcze in gratiam po,vrotu 
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yachtów z tak bogatym połowem. Piąta część lu
dności całego Hammerfestu obecną była na tym 
balu. Mężczyzni \Y doskonale uszytych frakach, 
damy, dalibóg, ,,,. pary z kich strojach. Wzięto się 

do tańca, i tańczono francuzkie kontredanse, czy 
uwierzysz pan?" 

-- Nie, nie uwierzę kommodorze, gdzieby tam 
kontredans przeskoczył z pod 49 stopnia s zero· 
kości, aż pod 72! To trudno przypuścić. 

- No, musisz pan tym razem uwierzyć i to 
szczerzej jak 'V istność Krakena, odrzekł kommodor, 
bo daję panu na to sło,vo honoru, najsiarczystsze 
jakie kiedykohviek z ust moich 'vyszło. Wielka 
n1i odległość z Hammerfestu_ do Boulogne! toć po 
\V odzie się jedzie, a morze to miękkie łoże; z Bou
lognc zaś do Paryża, to fraszka. Zresztą \vidzia
łem na własne oczy, że tańczono francuzkie kon
tredanse, z szassatni, plis sami, piżonami, piruetami, 
tak wysokieuli jak skok sztokfisza ponad pow·ierz· 
chnię n1orza. 

- To przedpotopo"'Y kontredans, takiego Noe 
już tat1czył 'v arce, gdy się upił węgrzynem. 

- Co mi do tego, dość że tańczyli zamiast nor· 
\vegskich gigó,v, francuzl(ie kontredanse w Ham. 
merfeście, a tańcami dyrygował jakiś Francuz z wy
szuwaksowanemi '"rąsatni, z czer\voną 'vstążką 
w dziurce od guzika; był on \vice-konsulem 
Francy i i kupcern, i metrem tańcÓ\v, i profesao
rem magii białej, i zegarmistrzetn, a nazy,vał się 

monsieur Delcourt. Tańczono \viele, odegrano 
kon1edyą amatorsl;ą, tłurnaczoną z francuzkiego 
na duńskie, a potem, zasiadlszy do stołu, korzy
stano z nieobecności nocy i p i to może ze trzy 
doby. Zresztą, żeby panu skończyć opis Ham
lnerfestu, \vidzę bo,viern, że się do Drontheim zbli· 
żan1y i " 'krótce roztno\vę naszą dobrą szklanką 
groku przer,vać będzie1uy musieli, dodam jeszcze, 
że to zapomniane \V loclowatych strefach miastecz
ko, nie przedsta,via nic a nic cieka,vego. l( upcy 
sprzedają tam kapitanom okrętÓ\V \Vszystko, co itn 
potrzeba na napra\vienie szkód przez nawałnicę 

poniesionych, przytern szachrują futrami, kołdra
mi, płótnem żaglo\ve1n, grubyn1 tovłorern nożo· 
\Vyn1, \vódką., po\;vrozami, tranem, skórarni, mąką, 
kłami l{rÓ\V morskich, fiszbinem, rybarni, i t. p. 
towarami, które 'vysyłają uo Francyi, Anglii, Ros
syi i Niemiec. Burze nigdy tu nie usną, grady 
biją, śnieg płatami spada, deszcz nielitości ,vie kro-

" 
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pi; niestałość w atmosferze bezprzykładna. Dziś 
trzeszczący mróz, jutro odwilż i wilgoć przejmują· 
ca. Noc zapada na całe pół roku, a w czasie jej 
trw·ania wszelki obja\v życia ustaje. Ryby gdzieś 
się podzie\\·ają, brudny Lapończyk i rybak nord
landski śpią \V norach podziemnych, kupcy, uregu
lowawszy skrupulatnie rachunki, biorą się do gry, 
do butelki, do bankietów i komedyj. Jednakże 
całkowita ciemność trwa tylko trzy miesiące, 
a i wtenczas przyświecają gwiazdy. czasem zorza 
północna, cz~ściej jeszcze łuna. Około południa 
podczas tej długiej nocy jawi si~ jakaś jasność, 
·przy której Ś\vietle na\\"et przez pół godziny jako 
tako czytać można. W czerwcu i lipcu, słońce ni
gdy z nieba nie schodzi, okrążając widnokrąg w oko
ło i mało się wznosząc nad poziom. Pomiędzy 
światłen1 południo,vem a północnem żadnej pra-
wie niemasz różnicy. Nieraz o północy upał nie-
znośnie dokucza. Lecz chociaż dzień od nocy 
nie różni się w czasie tych dwóch miesięcy jasno
ścią, różni się jedn~kże inną, bardzo charaktery
styczną cechą. Podczas godzin uocnych dzi\vna 
jakaś cichość panuje \V atmosferze, 'viatr milczy, 
\Vszystko się uspokaja, jak gdyby natura chciała 
""skazać ludziom, że to czas spoczynku. Z godzi
nami porannemi znów się wiatr zrywa i burza hu-

jl , 

czec zaczyna. 
Zrobiłem wyeieczkę do 'vnętrza wyspy, choć 

mi to przyszło z trudnością na dre,vniane1n mo
jem szczudle. Nad samem miastetn pnie się 

\V obłoki pas1no gór skalistych, zębatych i potar
ganych, przeszło na 1,200 stóp 'vysokich. Jedna 
tylko istnieje droga na całej \vyspie, a ta prowa
dzi przez \Vał ka1nienny ku jezioro\vi, obok które
go wzniesiono cegielnię. To jedyny spacer dla 
1nieszkańcÓ\V Hammerfestu. Ztad w·chodzi sie .., .. 
do labiryntu błotnego, pełnego sapÓ\V i przegro-
dzonego skałami. Wszystko \vygląda tu dziko 
i smutnie jak \V chaosie; kilka krzaczkÓ\V jeżyny 
do,vodzi jednu.kże, że użyteczny ten O\VOC i tu na·. 
\vet cho,vać się tnoże. Zresztą po bagnistych trzę- . 

sa,viskach jest mnóst,ro kęp, gęstytn mchem po
rosłych. 

Ale i ten kraj dziki, nieurodzajny, okropny, ko· 
chają ludzie na ni1n zrodzeni z rze,vną, głęboką czu
łością i tęsknią clo niego zpod nieba 'Vłoch i Fran
cyi, z tąż samą siłą, z jaką l.Jnpończyk tęskni Jo pod
ziemnej nory, a Grenlandczyk do lodo,yatych S\vych · 

• 

• 
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brzegów. Otóż jest, zakończył kommodor, wier· 
ny obraz Nordlandyi, Finmarku, LofodÓ\v, Trom
sea i Hammerfestu, tychkrainniegdyś bardzo odle
głych, a dziś, dzięki paro,vej żegludze, tak łatwych 
do zwiedzenia jak zamki i ruiny Renu. Ale posę
pną piękność północy nie każda dusza zdolną jest 
pojąć, ocenić, pokochać. Na to trzeba poety zjędr· 
nem sercem, z dusz%} w której tętni siła życia 
i dźwięczą śpiewy starożytnych Skaldów''. 

Umilkł kommodor, a ja serueczne złożyłem mu 
dzięki, za tak dokładne obeznanie mnie z krajami, 
o których dotychczas bardzo niewyraźne miałem 
wyobrażenie. 

- Nie dziękuj mnie, panie doktorze, tylko prze
proś te młode damy, towarzyszki naszej podróży, 
bo z pańskiej rozmowy przez ciąg mej odyssei ko
zystać nie mogły. 

- Ale z pańskiego opowiadania korzystały \ve
spół ze mną, kommodorze. 

- Oh, słyszałyśmy już dziesięć razy ten opis 
podróży stryjaszka do Hamerfestu, a nawet do Is
landyi, Grenlandyi, Labradoru i 1\:anady, Indyów 
:W schodni ch i Zachodnich, Australii i Nowej Ze
landyi-odpowie śmiejąc się Alberta NordahlBruun 
córka biskupa, a syno\vica komrnodora. 

- Widzi pan, jak się mści moja własna syno
wica za gadulstwo starego żołnierza, a może wi~
cej jeszcze zato, że przez ciąg opowiadania sama 
mówić nie mogła. 

Jeszcze się lepiej śmiała biskupówna, i tak, 
w D3j "·eselszyn1 humorze wjeżdżamy na szczyt gór, 

· panujących nad Drontheimem. Ale kommodor, 
gdy zoczył miasto S\Ve rodzinne, zapłonił si~ z ra
dości, zapomniał, że go piękna synowica wyśmiała 
za gadulstwo. i obróciwszy się do mnie rzekł 

• 

z trudnym do opisania zapałem: "Oto me lube 

• 

• 
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rodzinne rniasto! jestto najstarszy gród w całym 
kraju! Te góry, zatoki i doliny były widownią 
najdawniejszych dziejÓ\V narodu. Jeszcze żyje 
w sercach mieszkańCÓ\V Drontheimu pamiątka, co 
mówię, wiedza da\\~nej wielkości i siły. Patrz pan -
jak poczci \Yie i dumnie spogląda jq,jaki mars \V t\va
rzy, jaka krnąbrność w karku; a te jaskrawo·czer
"'One czapki, które tak namiętnie lubią, to odzna
czenie, które sobie przed sześcią. \\'ywalczyli 'vie
kami, i dziś go jeszcze za nic \V Ś\\·iecie nie porzu
cą, dla tańszego i \vygodniejszegokapelusza. O, do
bre me miasto rodzinne, i dobrzy tych okolic 
mieszkańcy I" , 

Scisnąłem rękę dzielnego kommodora, i przela-
łem w jego serce te1n uściśnieniem ogień uczu
cia, wskrzeszonego w mej duszy jego tak proeterni 
a silne mi słowy. On pojął zapewne jaką \Ve mnie 
obudził tęsknotę, i rzekł spojrzawszy bardzo ostro
żnie z ukosa na swą synowicę: ,,Doktorze! znaj
dziesz u nas ludzi co cię ocenić i pojąć potrafią; 
pobaw dłużej pomiędzy nami, a poznasz może, że 
w tym odległym zakątku ziemi mieszkają ludzie 
godni być t\vemi wsp6łobywatelami. 

A ja odpowiedziałem: ,,Trzy mieeiące ba,vię mi~
dzy wami i wielejuż,vidzinłem waszego kraju, a 'vszy
stko co widziałem, wsiąkło w mój umysł, jak rosa 
w spragniony piasek Sahary, i już się nigdy z nie
go nie ulotni. Gdybym jedynie o osobiste dbał 
szczęście, pozostałbym pewno w krainie do\vodzą.· 
cej światu, że postęp odbywać tJię może jednostaj
nie, jednozgodnie, równocześnie bez wyskoków, 
gwałtó\v. ale też bez cofania się w tył. Jednak przy
znaj sam, kommodorze, czym na to pchnięty okoli
cznościami od mej woli niezależneroi w świat ten . 
obszerny, zebym zaraz na wstępie ugrzązł w kale 
trosk materyalnych? .... '' 

l . . 
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.. Witaj zielona Erin ( 1), kraino szmaragdowych 
r6wnin i pagórkó,v! Przyroda rzucając kwitnące 
twe łany na pod,valinę twardej opoki, bawiła się 
\V sielankę. Tyś jest Arkadyą Europy, o której 
marzył Teokryt, gdy kreślił czarujące swe pieśni. 
Ocean 1 co cię otaeza dokoła, bazalto,ve głazy i ko· 
lumny, co jakby ręką olbrzymów napiętrzone, brze
. gi t\ve osłaniają, są naturalnen1 przedpiersiem t\VO· 

jem! Długo cię one chroniły od najazdów, czemuż 
dziś nie uchronią od nędzy? · · 

lrlandya obfituje "\V piękne krajobrazy, lecz na
tura uczyniła tu \vszystko, człowiek nic albo bar
dzo n1ało. Dla geologa godne są u\vagi formacye 
bnzalto,ve na półno~nym jej brzegu, szczególniej 
tak Z\Yana grobla olb? .. zym6w i przylądek Pleaskin. 
Niedaleko Kilkee tworzą one most naturalny, ró
\Vnie zdumiewający ogromem, jak dziwacznością 
kształtÓ\V; którego dolna część naszej ryciny \Vier• 
ny przedstawia wizerunek. l 

Dziwnem zrządzeniem Opatrzności, kraj co po
siada nieprzebrane źródła bogactw '''szelkiego ro-. 
dzaju, jest siedliskiem okropnej nędzy; a obszary 
jego, tak nie,vinnym nacecho\vane 'vdziękiem, sta
ją się \vido,vnią, strasznych nieraz zbrodni. Irland
czyk z natury jest szlachetny i pochopny do do-
brego, lecz gruba nie,viadomość, połączona z bra
kiem Inateryalnym, stłun1iła \V nitn popęd Uucho
wy, a podżegła instynkta zwierzęce. Północna, a bar
dziej jeszcze północno-zachodnia część \vys py znaj
duje si~ w stanie zupełnego rozstroju, i życzyćby 
należało, aby :filantropi angielscy, zamiast obracać 
wszystek czas S\vój i kapitał na 'rytępienie nie,vol
nict\\ra w koloniach, użyli go choć cząsteczkę ku 
dźwignieniu nieszczęśli\vych pobratyn1có,v. Niech 
przebiegną te strony bliżej ich obchodzące i niech 
zawyrokują w swem sumieniu, czy tak oplakaną 

( ~) Tak nazywają Irlandczycy Qjczyznę swoję. 

• • • • 

• 
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' 
niedolę, tak ohydną ciemnotę napotkali między 
negrami Sierra Leony, lub nie\volnikami lndyj Za
chodnich! W niektórych okolicach ludność wiej
ska zamieszkuj e, nakaztal t EskimosÓ\Y, podziemne 
szałasy, i tam, wespół z bydlętami, tarza się w ka
le obrzydlhvego niechlujstwa. Odzienie ich składa 
si~ z łachmanóv;, których nie zdejmują nigdy, z oba
wy by się zupełnie nie rozleciały. Szczęśli\vy, kto 
raz na dzień nasycić się może kartoilami; jest on 
przedmiotem zazdrości dla innych, przywilejow
eero potniędzy nędzarzami. \V lepiankach o je
dnej izbie i najćzęściej bez komina rozpalają ogień 
na ubitej glinie. Nad ogniem wisi kocioł, a \vkoło 
sado\vią się mieszkańcy, pochyleni dla uniknienia 
dymu, tak,iż twarzą prawie ziemi dotykają. W ycho
wanie publiczne zupełnie zaniedbane, nie \vyłą
czając na \Y et religoii; szkółki bo,viem i prohost\va są 
tak nieliczne, iż \V ogólności mały tylko przynoszą 
pożytek. Najgrubsze przesądy panują nietylko w niż .. 
szych warstwach ludności, lecz na\vet w kłassie 
miejskiej ; 'vierzą oni szczególniej w feralność,. 
i tak: zła wróżba \V dzień Ś\viąteczny pójść do są· 
siada po ogień; zła \vróżba dla rybaka, gdy przed 
połon·em spotka kobietę boso lub przyboś, chociaż 
\V północno-zachodniej Irlandyi dziewiętnaście 
dwudziestych ludu wiejękiego nie nosi obu,ria; na 
dnie wiader przybijają podkowy, żeby djabeł nie 
~ypijał mleka; i wiele podobnych popełniaj~ nie
dorzeczności. 

Południo\va Irlandya jest nieco zamożniejszą, 
lecz i tu system dzierża \V i poddzierżaw tamuje 
roz,vinięcie dobrego bytu. Każdy "·łaściciel ziem
ski, najczęściej Anglik \V kraju niezamieszkały, 
ma swoich dzierża\VCÓ\\r, którzy jednak nie zaj
mują się wenie uprawą gruntó,v, lecz \vypuszczaj~ 
takowe cząstkowyan dzierża,vcorn, a ci znÓ\V dzielą 
je na drobniejsze jeszcze poddzierża\vki, tak iż 
mi~dzy pierwiastko\vym 'vłnścicielem i uprawia· 
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czetn, staje częstokroć kilku dzierżawcÓ\V i pod· 
• dzierża\VCÓ\v. Poddzierża,vca taki odpowiedzialny 
jest nietylko za czynsz, lecz także za wszelkie po
'vinności dzierża\\'CY s\vego względem właściciela; 

nie mając zaś z tym ostatnim iadnej styczności 
bezpośredniej i żadnej rękojmi, bywa rugo,vany 
ilekroć zmienia się główny dzierżawca. Ten sy
stem, \Yynikły z ubóst,va irlandzkiego rolnika, za
miast zaradzić złemu, codziennie je o\vszem po· 
większu. Po znaczniejszych tylko miastach znaj. 
dziesz oświatę, dostatki a na \vet zbytek, w rnżącej 
sprzeczności z po,vszechną nędzą. Miruo to 'vszak
że podróżny nigdzie może nie dozna tak uprzcj
rnego przyjęcia, jak \V Irlandyi. Gościnność nie
ograniczona panuje tu zaró,vno \V pałacach magna
tó\v i \V ubogiej chatce 'vieśniaka; \\' szędzie po,Yi
tają cię serdecznie i ugoszczą jak nnjlepszego 
przyjaciela. Cóż, kiedy nicdola materyalna, \\' po· 
łączeniu z niena\viścią polityczną i religijną, wy
korzenia często tę \vrodzoną poczciwość i staje się 
po\\'Odem zbrodniczych zamachó,v.... Nie ulega 
zresztą zaprzeczeniu, iż wtenczas dopiero zmniej
szą się cierpienia narodu, gdy \Vielcy "'łaści- • 
ciele, co dziś za granicą trw·onią. s \V e majątki, 

zamieszkają 'v kraju i sami się zaj1ną gospodar
st\vem; lub też gdy rząd angielski położy im ta
m~ przez energiczne środki administracyjne, amia· 
no wicie przez dobrze obn1yślane pratco o ubogich. 
Wówczas ustanie i wychodżt,vo, którego dziś 
ch,vycą się krocie, by ujść głodowej śmierci \V kra
inie żyznej i bogatej we 'vszystkie płody rolnicze. 

Jednem z najzamożniejszych hrabstw Irlandyi 
jest U"ateiford, 'v południo,vo-\vschodniej stronie 
''"Yspy. Leży ono między Tipperary, Kilkenny, 
\\r exford i Cork; strome i \\'yzębione brzegi, wy· 
cięte 'v liczne odnogi, otaczają dokoła rafy, a fale 
oceanu chłoszczą je z hukiem i szumem. Wyso
kie przylądki, między któremi Ramheao, Bogen
bon i Minhead najgłębiej w morze \vkraczają, two
rzą wyborne przystanie i zatoki; z tych najznacz
niejsze Duogarfan i Traanore. Wnętrze kraju 
zajn1ują góry fantastycznych kształtów, jak na pół
nocy l{nockmeldo\\'e i Cumerogh, na południu 
Ardanore i Dungarvan, ze szczytem \V kształcie 
trzech olbrzymich toporÓ\v; żadna z nich jednak 
nie dochodzi trzech tysięcy stóp "'ysokości. Mię
dzy górami znajdują. si~ małe, lecz głębokie jezio

ra i łąki obfitujące "' paszę, które z łatwością mo· 1 

Ks1ąoA. ŚwiATA. B. II. 

żnaby uprawić. Najznaczniejezą rzeką tego brah· 
st\••a, stano,viącą granicę jego od Wexford, jest 
Suir, który połączy,vszy się z płynącym od półno
cy Barrow, t\vorzy zatokę W aterford. Rzeka 
Blaakwater przyjmuje w siebie kilka pomniej
szych strutnieni, a przy ujściu do morza rozszerza 
się na zatokę Y oughall. Pomiędzy temi zatoka
mi wpada do oceanu znaczna liczba pomniejszych 
rzeczek, jak Bricky, ~1ahon, Tay i inne. W głębi 
kraju znajdują się źródła mineralne, ale dotychcza-s 

• 
nikt pra "·i e z nich nie korzy s ta. 

J{limat je8t wilgotny, lecz łagodny i zdro,vy. 
Rolnict,vo \vydaje pszenicę,jęczmień, owies, a szcze
gólniej \V nadzwyczajnej obfitości kartofle i len. 
Wyborne pastwiska, między górami, sprzyjają ho
do,vli bydła i trzody chle,vnej; ztąd też Water
ford słynie na całą lrlandyą z wędlin, masła i se
rów. 0\voców niewielka obfitość; podobnież czuć 
si~ daje brak drze\va opało\vego, torfu i węgli ka
miennych, które z innych hrabstw sprowadzają. 
Rybołówstwo znaczne przynosi korzyści; miano
'vicie z połO\YU śledzi po nadbrzeżach utrzymuje 
się tysiące niezamożnych mieszkańców; ale poda· 
tek od soli, jeden ze źle zrozuanianych środkó\v 

finansowych w Anglii, nie dozwala im używać 
swobodnie tego daru hojnej przyrody. Słusznie 
powiedział lord Erskine w parlamencie: ,,Zdaje 
się, że ręka Opatrzności dała ryby na pożywienie 
ubóstwa, lecz mądrość finansistÓ\V, przez wymysł 
poda t ku od soli, zaprzecza jlj "'yrokom." 
Ludność tego hrabst,va wynosi około 160,000, 

rozdzielona na 4 7 parafij. Przemysł ogranicza się 
na produkcyi płótna, wódki, szkła, wyrobów żela
znych i \Vełnianych; znakomity także jest wywóz 
'vędlin i nab i ału. Waterford, stolica pro,vincyi nad 
rzeką Suir, wyobrażony na dołączonej rycinie, 
jestto gród stary i oiepozorny, liczący do 4,000do
mów· i 40,000 tnieszkańcÓ\v. Kręte i wązkie zaułki, 
z brudnemi pod strzechą chałupami, i mnóstwo 
szlachtuzÓ\V, niebardzo ponętnyrn czynią jego wi
dok. W głównej wszakże części miasta znajdują 
się wspaniałe zabudowania. Najpiękniejsza ulica 
ciągnie się \Vzdłuż pobrzeża, pełna wyk,vintnych 
sklepó'v z różneroi towarami. W czasie przypływu 
morza przybijają tam okręty, a most ozdobny, na 
830 stóp długości, łączy ją z brzegiem przeciwnym. 
Port, obszerny i bezpieczny, posiada latarnię mor
ską i waro\vnię Duncannon. 

32 
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\'7 aterford, zbudo\\'any podobno przez Duńczy
l{Ó\V, zdobytym został przez nortnańskiego harona 
Strongbo\v, i rnzen1 z częścią Irlantlyi podelany 
zwierzchnict\vu angielskiemu. Z piętnasto ś \vią

tyń tego rniasta odznaczają się: katolicki kościół 

Śej Trójcy, i katedra anglikańska, z bu dow'ana 
\V stylu greckim; z gmachów zaś publicznych: pa
łac biskupa anglikańskiego z pod\vÓjny•n fronto
nem, ratusz, giełda, snla zebrania dla kupcó",.' teatr 
i komora.. Jako starożytność zasługuje na \Yspo
mnienie zamek ReginaiJ-Tower, 'vysta,viony w po-

• B u M 

czątku jec.lenastego stulecia przez Reginal<.la Dun-
czyka. · 

W e \Vzględzie handlowym W a terford jest je
dnem z pierwszych miast Irlandyi· \Vywóz jego, 
złożony po \viększej części z płodÓ\v rolniczych, 
'vynosi rocznie do l, 700,000 f. st. Rybołówstwem 

nadbrŻeżnem zajmuje się mnóstwo małych stat
kó,,,. rybackich, a oprócz tego 70 okrętów wypły\\ra 
corocznie do no"·ej Finlandyi, za połowem sztok
fiszÓ\v. 

, , 
A N. 

(WYJĄTEK Z PODRÓŻY) • 

• 

..... z Kijowa pojechaliśmy do Humanił aby tam 
zobaczyć znakotnita ogrody, ~ałożone przez hra
biego Potockiego dla, swojej małżonki hrabiny 
Zofii, którą namiętnie kochał. Od Taraszczy, gdzie 
nocowaliśmy, do Humani sto czterdzieści wiorst, 
i kiedyśmy przyjechali tam o godzinie lOej w wie
czór, już zupełnie było ciemno. W e wszystkich 
dornach migały światełka , i zdaleka widać je 
było wzdłuż g6ry, na której wybudowane jest 
miasto w kształcie amfiteatru. Wyznaję, że chcąc 

zob{iczyć ogrody, wsła"·ione wierszem i prozą, wcale 
nie myślałem o historycznych pamiątkach Humani. 
Smutne to \vspomnienie. 

W rzęsisto oświetlonym Humańskim hotelu 
grzmiała muzyka, i \vszystkie pokoje były zaj~te 
przez oby,vateli, ktorzy przyjechali ze "~si. Naza
jutrz zobaczyliśmy te znakomite ogrody. Nic dzi
wnego, że koszto,vały przeszło dwadzieścia nli
lionów złotych. J estto cud nie do opisania! 
Lecz przyznać należy, iż z tak ogromnej sum
my daleko lepszy tnożna było zrobić użytek, tak 
dla korzyści ogólnej, jak i dla własnej przyje
mności. Rzecz dzi \Y na, że przy takirn ogrodzie, 
o dv{ie wiorsty od miasta, niema i nigdy nie 
było domu odpowiadającego ogrodo,vi. Zresztą 

sam ogród nie jest "·ielki, ~aleko u1niejszy od 
ogrodu hrabiny Branickiej, lecz, urządzony z wiel
kim gustetn, ma takie piękności, jakie mało gdzie 
zdarza się zobaczyć. Nie zatrzymując się przy 
wejściu, poszliśmy brzegiem obszernego stawu, 
wpośród którego bije fontanna, przeszło na dzie
więć sążni wysokości. Piękniejszą. jeszcze jest 
kaskada, która p~dzi z ogromnej skaty, huczna 
i pieniąca się; niema na tej skale ani świątyni, ani 
posągu, same tylko drze\va, na ciemnej zieloności 
których, niby w wydatnych ramkach, btyszczy, 
bieleje, przelewa się z koloru w kolor szeroki prąd 
\\'Ody. 

Nagromadzone \\'około granity krępują jej 
gwałto\vny pęd, i str,vożony podróżny wkrótce 
przekony,va się, że spokojnie może zachwycać się 
tytn burzliwym potokiem. Wtedy, idąc za o1imo
wolne1n uczuciem pragnie zblizka obejrzeć te gro
mady; łażąc po nich, lub przesu\vają.c się przez cia
śniny między niemi, lub nakoniec spoczyn'ając pod 
niemi w chłodnych miejscach, trudno wierzyć, że 
\vszystko to jest dziełem r~k ludzkich. Rzecz 
szczególna, że to zrobiono nie \V odległej staroży
tności, lecz za naszych cżasów, nie przez cyklo
pów, lecz przez zwyczajnych robotników. Nie 



tnużna patrzeć na to, bez podzi,vu i • un1e-
• • SleDJa. 

Czas nam nie poz,valał zatrzymać się tutaj do 
l lipca, aby zobaczyć oś\vietlenie ogrodu różno
koloro\\·emi ogniami. Musi to być prawdzi,vie 
czatodziejski "~i dok, przy odgłosie rozsta ~-ionej 
po ogrodzie tnuzyki i natłoku ludzi roztnaitych 
stanÓ\v. Wprzód obchodzono tu dzień św. Pio
tra i Pawła, teraz będą obchodzić dzień urodzin 
N. Pani, lecz goście po dnwnemu zjeżdżają si~ na 
dzień Piotra i Pa\\'ła, aby <lłużej z ach "rycać się ten1 
miejscem i zakupić rozmaite rzeczy u żydów. 

Zapeu·ne w święto hędzie oświetlona i kamien
na grota, gdzie \V granitowej studni, sprowadzona 
z s:unorodnego źródłu woda, nadz,vyczajnej jest 
Ś\Yieżości i stnaku. Przy te•n źródle, piękna hra
bina Zofia, tnałżonka hrabiego Witte, "'yznała 
pier\vszy raz s\voję miłość przed namiętnie ją ko
chającym hrabią Potockim; on zaś postano\\ri
"·szy zerwać pier""sze jej małżeństwo i sam się 
z nią połączyć, zan1yślił jednocześnie w dowód 
S\YojtU miłości, "·znieść cudo,vny ogród i, na
z \Y a \V~zy go Zo/i6wkq, wsłaV\rić tym sposobem 
ubóst~·iane imię-

Lecz i ta namiętnie kochana piękność, wśród 
rozkoszy i pieszczot, gorzko płakała, straci\vszy 
stat·szego syna, na pamiątkę którego zas~dziła, 
obok rozbitej kolumny, jaw·or, gdzie sączą się po 
kamieniach małe kaskady, trzy lzy: tojest, łzy 

ojca, matki i jedynej jeszcze wtedy siostry. W tak 
naz?tanym labiryncie nikt nie zabłądzi, bo za· 
nadto jest cinsnym, a drzewa zbyt małe i rzadkie. 
vv,.idzi eliśn1y posąg Homera nnprzeciwko wielkiej 
kaskady, i posta,vionego na skale, zapewne na 
czc~ć hrabiny, amora, który rozłamuje swój łuk, 
tudzież brązowe popiersie poety Trembeckiego, 
który opie,vał Zofiówkę. 

Reparacya kaskady tyle sławnej, wewnątrz któ
rej jest Ś\Yiątynia W enery, pozbawiła nas piękne
go ,vidoku , lecz zato zostaliśmy \vynagrodzeni 

• 

• 

251 -

przejażdżką przez kanał podziemny. Kiedyśmy 
na s ta \vie \V siedli do czółna, \V oda coraz zaczęła 
zniżać się pod nami, ś'viatło słoneczne znikło i pły
nęliśmy \V ciemności; tylko larnpy migotały nad na
mi, niby gwiazdy" i słychać było, jak \vioślarze żwa
wo rozpluski \Y al i "'odę, w której odbijało się 
ś \Via tło sklepienia. J estto pra wdzi 'vie czarujące; 
1nimowolnie wspominamy Styx, i zdaje nam się że 
tylkoco nie widać Charona i Cerbera. Czółno na
sze zaczęta unosić szybko przybywająca woda 
i ,v-krótce tylko \vspomnienie o cudnej przejażdżce 
narn pozostało. Przeszliśmy piechotą nad tem sa-
1ne1n miejsce ·n, przez któreśmy przepływali; tylko 
Cztery \Vielkie ot \\'Ory, każdy Z Oemią. )Viszącemi 
latnpami, "'skazy w·ały, że tu coś się kryje. 

Z ogrodu pojechaliśmy uo oranżeryj. vV nich 
jest bardzo '"iele pięknych roślin, lecz naj więcej 
zastana 'via zrobiony z ka1nienia ogromny tara~, 

zkąd 'vidaó \V oddaleniu przedmieście, a między 
zielenią, błyszczy \V ogrodzie fontanna i pokazu
je się no,vy pawilon. Miejsce to z u pełnie było 

opuszczonem. Teraz wszystko ożywia się, i wkrót
ce z tnrasu tnożna będzie schodzić po szerokich 
granitowych schodach. 
Dzień był piękny. Pojechaliśmy w dalszą po

dróż do guberni i chersoński ej, gdzie już zaczyna
ją. się stepy. W zimie za\vieje śniego,ve do takie
go stopnia zarzucają tu drogę, że zboczywszy z niej 
podróżni, szczególniej pieszo idący, łatwo mogą 

zginąć. DJa ostrożności, \V osadach wojskowych 
rozstawione są kamienne słupy, po kolorze któ
rych natychmiast poznać można, \V jakim znajdu
jemy się ~kręgu. "\\T r. 1839 tyle było tu śniegu, 
że do Humani jeżdżono o d \Vunastu koniach, a prócz 
tego jeszcze konno posyłano lullzi dla udeptania 
drogi. \V r. 1835, już \V październiku, było siednl
~aście lub ośmnaście stopni mrozu. Lecz to się 
zdarza bardzo rzadko; OV\1Szem po wi~kszej części 
całą zimę chodzą tu bez futer. 
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W nauko,vym układzie naturalistów foki (pho
cae łac., phoques fr, Robben niem.) należą. do gro
mady zwierząt ssących (mammalia), rzędu ziemno
wodnych (amphibia). Sąto zwierzęta morskie, cie
ka\\·e nietylko z kształtu i budowy ciała, obycza
jów i 'vielu osobliwości życia, ale i ztąd, że są 
przedmiotern przemysłu i zyskownego handlu lu
dów nadmorskich. Tysiące okrętów wypływają co 

. rok na najodleglejsze 1norza przybiegunowe, dla 
wyszukania fok, cele1n uzyskania z nich tranu, 
skór i mięsa, I{tóre, szczególniej z młodych, ma być 
smaczne. 

Co do kształtu fok, \vystawiają nam ogólne jego 
podobieństwo ryciny fig. l, 2 i 3. Sąto massy, 
jak widzimy, z podniesioną mniej więcej gło\vą; 

\V piersiach najgrubsze, ku tyłowi coraz węższe; 
przód ciała podpierają krótkieroi przedniemi no
gami, tylne zaś, z\vrócone w ogon, służą im razem 
za ster do kiero\\7ania się \V pły,vaniu i do popy
chania się jak wiosłem, tćm doskonalej, że wszyst
kie cztery są. jakby potężne płet\•:y o pięciu błoną 
spiętycht hako,vatemi pazurami zakończonych pal
cach. Tułów foki jest bardzo giętki, a ztąd jej pły
\Vanie, przy po1nocy płet~vo,vatych nóg, jest ró
wnie zręczne i zwinne, jak ryby; na lądzie zaś 
ci~żka, bezsilna, led \VO się z boku na bok prze· 
\Yalać i powoli pełzaj, co poruszać, powłóczyć 

może, a to tern trudniej, że by,va aż do dwudziestu 
i więcej stóp długa, gruba i z wy kle bardzo tłusta. 
Foki też wjększą część życia przepędzają \V wo
dzie, \Vy~łiodzą zaś czasami tylko na ląd dla wypo
czyn·ł}ńl'a i \vygrzania się na słońcu, dla nakarmie-

/ 

nia--dzieci i t. p. 
Żeglarze i podróżnicy morscy, upatrując w ró

żnych gatunkach tych zwierzątjakieś podobieństwo 
do znanych rodzajów lądowych, ponadawali irn 
naz,viska l\vÓw, wołów, krów, cieląt, słoniów i t. d. 
morskich; bliższe jednak przypa,trzenie się kształ
towi i charakterystycznym częściom ciała, żadnego 
do mniemanych braci lądowych nie przedstawia 
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podobieństwa. Foki, jak się już nadmieniło, mają 
kształt rybowaty , są zwierzęta ciepłokr,viste, 
CZ\voronożne, plet,vo-nogie. Wszystkie trzy gatun
ki mają zębó,v, Z\vykle bardzo ostrych, przednich 
w szczęce górnej sześć lub cztery, \V dolnej 
cztery lub dwa rozmaitego kształtu; kłó\v w obu
dwóch szczękach po dwa, czyli po jednym z każdej 
strony, i te są znacznie dłuższe od zębów prze
dnich, ale przy zamknięciu pyska zupełnie wargan1i 
by\vają pokryte; nareszcie zębów trzonowych, sie
kących i kolczatych, 'v górze i u dołu z obudwóch 
stron mie,vają po sześć, niekiedy tylko po pięć. 
G·ło,,·a okrągła do psiej nieco podobna. Oczy bar
dzo wielkie, wypukłe, do bytu i "'idzenia pod wodą, 
podobnie jak u ryb, usposobione, dlatego i po,vieki 
ich niezupełnie są roz,vinione. Pysk mniej ~·ięcej 
obdłużny, tępo zakończony. l(onchy uchowe, czyli 
uszy zewnętrzne, małe lub \Vcale ich niema. Ciało 
sierścią porosłe, częstokroć do d\\'Qdziestu i więcej 
stóp długie. Na brzuchu cyców d\va lub cztery. 

l Ogon rnały, nakaztaft skórko,vatej klapki, u je
dnych gatunków na plask czyli poziomo, u dru
gich na sztorc, jak u ryb, obrócony. 

Foki stadami znaczne podróże po •norzach od
by,vają; karmią się rybami, mięczakami i niektó ... 
remi roślinami morskiemi, pokarm swój zwykle 
pod wodą pożerając. Zpomiędzy zmysłów wzrok, 
a szczególniej 'vęch anają najdelikatniejszy, doty .... 
kanie bardzo słabe, pewno z przyczyny tłustości, 
której gruba \Varst,va ich ciało okrywa, tak iż z je
dnego samca otrzytnują częstokroć łowcy 50 do 60 
garncy polskich tranu. Niesłusznie dawniej uwa
żano je za 7\Vierzęta drapieżne, kiedy przeciwnie 
żyją po kilkaset razem, bardzo zgodnie, wyjąwszy 
chyba porę godó,v weselnych, w której, jak u \\'szy
stkich innych, najłagodniejszych nawet Z\vierzą t, 
samce kr\va,ve i zacięte między sobą staczają \\'al
ki. vVtedyto dopiero UŻJ\\'aĆ mają swych potę
żnych kłów, któreroi się na wzajem strasznie kale
czą. Samice fok raz tylko na rok rodzą pojednem 
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a rzadko po d,,·oje młodych, które \Vycho\vują bar
dzo troski i \Vie, do czego samce im pomagają,. 

W zrost u1łodych postępuje bardzo szybko. Foki 
mieszkają po \Vszystkich tnorzach, Z\viedzają \Vszy
stkie wyspy i 'vysepki; naj więcej at~li żyje ich 
w morzach przybiegunowych. Tamto szukają ich 
żeglarze angielscy, francuzcy, holenderscy, ame
rykańscy, nie zważając na trudy i niebezpieczeń-
st\va, jakieroi te podróże by\\'ają otaczane. 

Foki, jako Z\Vierzęta ciepłokr,viste, oddyehają. 

płucami, pon1imo to jednak nurzają się często i długo 
przebywają pod wodą, nim \vypłyoą na wierzch, 
dla właści \Vego sobie oddychania po,vietrzem. 
Zdolność t~ \Vinny szczególnemu rozrządzeniu na
tury; najprzód' \vyraźnie ich nozdrza opatrzone są 

klapkami, według woli Z\vierzęcia szczelnie, do
skonale zamykać się mogącemi; potem \V czasie 
ich pobytu pod wodą, krążenie kr,vi: zatrzymuje 
się i część jej, do serca płynąć mająca., zbiera 
się do oddzielnej na to kotnórki \V \vątrobie, a tak 
oddychanie vt'tedy przestaje być potrzebne1n, 
i Z\Vierzę, \vedług \\'oli. wstrzy1nuje je lub nad 
\vodę się \Vzniosłszy i nozdrza. dla przystępu po
\Vietrza ot\vorzy\,·szy, zno\\·u mu bieg nadaje. 

Zresztą foki s~ z\vierzęta łagodne, pojętne, do 
os\vojenia nader łat\ve i mocno przy,viązujące się 
do swego opiekuna. '\Vielu pc,vno z czytelnikó,v 
pamiętajeszcze pokazy,vaną 1818 r. \V Warszawie, 
\V pałacu Blanka, która, \vedług zapo\viedzi przez 
gazety i afisze, opowiadała kronikę s w ego życia: 
kiedy, przez kogo i gdzie była zło,viona, a rzeczy
'viście leżąc \\1 \vannie odpo\viadała przerywanym 
bekie•n na czynione jej przez \\'łaściciela różne za
pytanin; \V końcu śpiewała., to,varzysząc sobie na 
hiszpańskiej gitarze , tojcst beczała niebardzo 
syrenicznie, drapiąc łapą po strunach podanej so
bie gitary. 

Rzecz dziwna, że foki przez ty l e ludzi wszędzie 
i bezustannie ścigane i zabijane, dotąd jeszcze na
leżycie nie są, poznane. dlatego nithna porządnej 
ich klassyfikacyi; dotąd liczą ich b li zko trzydzieści 

głLtunków. 
Zanim opiszemy gatunki, które 'vyobraża załą-

czona rycina, podamy niektóre szczegóły o ło
\Vach jakie na te zwierzęta \Vypra w iają Anglo
Amery kanie. 

Przeznaczone do tych \Vypraw okręty zdolne są 
unieść 300 tonów (ton po 2000 f.) ładunku i mocno 

• 

są zbudowane; dno okrętów jest pod \VÓjne, dre
wniane; oprócz zapasu żagli, lin, kot\vic i t. d., 
znajduje się na nich potrzebna ilość beczek na 
tran, sześć zapasovrych łodzi o żaglu i o wiosłach, 
podobnie jak do łowu \vieloryb6w, tudzież mały, 
czterdzieści tonÓv.' ładunku unieść n1ogący statek, 
który Z!tbierają na okręt, a spuszczają go na \vodę za 
przybyciem do wysp Mal,viń~kich czyli sokolich, 
gdzie się połów rozpoczyna. Częstokroć potrzeba 
d \VÓch, na wet trzech lat, żeby uzupełnić ładunek 
okrętu, składający się \V poło\vie z tranu, ,v poło
\vie ze skór. 

Na zimę, która tam bywa bardzo długa, połów 
ustaje, gdyż dopiero w pierwszych ciepłych dniach 
\Viosny, gdy śnieg stopnieje i skały ciepłem słoń. 
ca zostaną ogrzane, zjawiają się znowu foki. Całą 
zimę w przykrej nieczynności przepędziwszy, maj
tkowie ochoczo znowu biorą się do roboty. Lu
dzie ci czas zimo,vy, \\'prawdzie bezrobotny, ale 
przytetn na bardzo oszczędnym \Vikcie przepę- . 
dzony, sowicie teraz \Vynngradzają mnóst\vem ró
żnego z \\'iosną wracającego ptast\va, a szczegól
niej niezmierną ilością jaj żaglościgów·, gęsi, ka
czek i t. d., z których mają. bardzo posilny i zdro
"·y pokarm. I w dalszym ciągu ciepłej pory do
syć jest na wyspach Z\\' ierzyny, można na\vet przy· 
goto\\'ać jej niejaki zapas za zimę, uo pory polo
wania na tamtejsze dzikie woły, których solone 
mięso do następnego przecho,vują roku. Na przy
ległej małej 'vyspie tyle jest dzikich świń, iż 
jeden okręt amerykański zabrał na raz trzy tysią.ce 
ich skór. 

PołÓ\V fok staje się coraz trudniejszym. Dla na .. 
łado \Van i a ich produktarni jednego okrętu , potrze
ba 200-300 sztuk; ileż ich \vięc niszczyć muszą ty
siące statków na ich zgubę z różnych portów wy
pły\\·ających! Zmniejszać się koniecznie anusi li
czba tych zwierząt, tem bardziej że, jak mÓ\vi
liśtny, nie są zbyt m nożne. Z tych przyczyn i wie
loryby już rzadkie są na oceanie Atlantyckim; An
glicy też i Amerykanie, z trudnością tylko mogą 
uzbjerać dostateczny w swych wyprawach ła· 

dunek. 
Mówią, że foki opuściły już zupełnie Van 

Diemen, a przeniosły się na zachodnie brzegi No
'vej Holandyi. Pol'a,viają je jeszcze na wyspach 
około Japonii, około brzegów Kalifornii, Kam· 
czatki i na wyspach l{urylakich. 



Zdaje się, że jakkoi,viek foki \-rszystkie morza 
zan1ieszkują, niektóre przecież ich gatunki trzy
mają się pewnych okolic rnorskich na kuli zietn
skiej; dlatego następujące gatunki uszate (otaria) 
właści\"ve są morzom położonym ku biegunowi po
łudniowemu; podróże morskie kapitanaRoss lepiej 
je poznać dały. 

Plaskogl6w klapkowaty (Arctocephalus lobatus), 
DO'. l samica, fig. 2 młl)de, u niektórych zwana tak-e 
że niedźwiedziem morskim; jedni uważają ją po pro-
stu za gatunek rodzaju fok, drudzy za oddzielny 
rodzaj w pokre,vieńs t,vie Z\vanem uszate, (otaria) 
czy li skamiegi. l\1a zębó'v przednich \V górnej szczę
ce 6, \V dolnej 4; z pier,vszych cztery środko,ve, 
pra,vie rÓ\vno długie, opatrzone S') pod \\'Ójnemi 
ostrzami. Skóra tylnych nóg jest klapko\Yato prze
dłużona, krótsza jednak od palc6\v; koncha ucho
\va czyli ucho zewnętrzne pra\vie rurkowate; nogi 
przednie płet\VO\Yate, ich podesz\\·y rynienkowato 
''rp odłuż kręgo\vate; sierść krótka, gęsta, położysta, 
koloru n n głowie, szyi i piersiach o}o,viastego. N o ... 
gi z przodu w górze brunatna,ve, z tyłu jelenia
sto-brunatne. Obwódki oczu i pysk żółta\\' e. Na 
młodych górne części ciała szare, gło,va i \Vszyst
kie przednie części biała\\ .. e. ~1ieszka w morzach 
południowych, szczególniej na północno-zacho

dnich brzegach Australii; nietrzeba jednak u \Ya

żać tego gatunku za jedno z gatunkiem za
mieszkałytn na wyspach Kurylskich i na J(am
czatce, zwanytn Plaskogl6w niedźtoiedziasty (Arcto
cephalus ursinus), który się odznacza dobrthn fu
tren1. Gatunek klapkon·aty bywa 6-8 stóp dłu
gi, samiec Z\vykle daleko dłuższy. Zresztą obie 
płcie tego gatunku, tak co do wielkości jak i co 
do maści, bywają bardzo różne. W czasie wio
sennych u nas miesięcy, przypły,va on z południa; 
dosyć \Vtedy jest tłusty, wylądo\vywa na brzegi 
stałego lt}du Australii i na otaczające je \VJ8py, 
i tam przebywa przez d\va tniesiące. lV tymto 
czasie kocą się samice, których na jednego samca 
naliczyć można trzydzieści do czterdziestu sztuk; 
samiec zapalczywie broni przystępu innyn1 do h~j 
trzody. Taka, razem z młodemi, częstokroć do 
do stu sztuk wynosząca fcunilia, nie łączy się z in
ną; chociaż kilka a niekiedy kilkanaście ich razem 
przybyło i każda osobne zajmuje miejsce. Gdy 
jedna familia przypadkiem \\'kroczy w granice 
przestrzeni zajętej już przez drugą, powstnją 
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ztąd zwady i zacięte bit"'Y, do których już \\'tedy 
i samice mieszają się; bywa to po,vszechoa wojna 
o posiadłości. Widok czło,,·ieka nie zdaje się 

sprawiać w nich żadnej obawy, tylko gdy 'vidzą 
niebezpieczeństwo, gotują się do obrony; 'vydają 

"rtedy ryki, wcale różne od głosu, którym między 
sobą zwykle porozumiewają się i nawzajem się 
przywołują. l{to się napatrzył ich ociężałym, nie
zgrabnym ruchom i przewalaniom się na lądzie, 
dzhvi się gdy je zobaczy \V \VoJzie z\vinne, obron
ne i pływające tak szybko, iż nicze1n jest dla nich 
przelecieć dwurnilową prześtrzeń w godzinie. 

Foka llfirunga {Mirunga v. Moeunga elephanti
na) nazywana także tr~bacz, fig. 3 san1ica. Ten 
jeuen tylko gatunek zdolny wytrzymać zaciętą 
\valkę z przeci\vnikiem poprzedzającego gatunku; 
mieszka na australskim oceanie, równie na wscho· 
dniej jak i na zachodniej półkuli. N aj częściej 
napotykają go między 35o a 550 szerokości geogra
ficznej południowej na wyspach Kerguelen, \V po
łudniowej Georgii, w Jan Fernandez, 'v południo
\vej Szkocyi, tudzież ua 'vyspach Sokolich. Jak 
poprzedzające tak i tego gatunku foki są zwie
rzętami 'vędro\vnetni: \V miesiącu czer\vcu, kiedy 
następuje zima na półkuli południowej, mirunga 
dąży ku zwrotoiko\vi koziorożca, a w tniesiącu 
grudniu, czyli na początku tamtejszej ciepłej pory 
roku, 'vraca ku mroźnen1u południo'tvi. W czasie 
pierwszej ,,~ędrówki, nietylko na wymienionych 
'vyżej, lecz także na tnniejszych po drodze napoty
kanych wyspach leżą stadami, które patrzącym 

na nie z przepły \Vnjących s ta tk6w ludziom przed .. 
stawiają się jak mrowisko. Tamto samice \vydają 
tnfode, a samce utrzyrnujq, koło nich straż, a na· 
n·et, jeżeli dać można \Viarę opowiadaniom żegla

rzy, sarnce leżą jeden za drugim w szeregu od stro- · 
ny n1orza, i strzegą samic aby nie opuściły swych ma· 
łych synaczków·. Ta nie,vola matek i ssanie dzieci 
ciągnąć się ma do d \\7Óch miesięcy; przez ten czas sa
mice znacznie chudną.. gdyż nie\\TOlno im spuścić 
się do morza dl;l poszukania sobie jadła. Wie
le na,vet umierać ich ma z głodu w tym peryodzie 
niew·oli. Po upłynionyrn cza.sie przymuszonego 
cho,vu dzieci, całe towarzystwo udaje się na mo
rze, dla ćwiczeń młodego potomstwa, a wtedy zno
wu samice odkarmiają się i pokrzepiają, aby po 
tych, przez miesiąc trwających mnne\vrach mors· 

• ldch, były zdolne do powrotu na ląd, i teraz już 
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są nieczynneroi świadkami zapalczy,vych bite,v, 
jakie staczają tniędzy sobą samce. 

lVIIode bardzo prędko wyrastają; 110\\'0narodzo
na mirunga by,va 4 stóp długa, Jed,vo upłynie d\va 
tygodnie, a już drugie tylejej przyby,\·a; ,,. trzecin1 
.zaś roku już dorasta zupełnej 'vielkości, tojest by
wa 16 do 20 stóp długa. Samice, jak w innych, 
tak i w tym gatunku, są znacznie 1nniejsze od 
samców·, rzadko kiedy ich długość 12 stóp prze
chodzi. Sa1nce mają długi i bardzo rucha \VY pysk 
czyli nos, który znacznie przedłużać, nakształt trą
by słonia. i chrapli \V i e przez nią oddychać mogą; 
dlatego nazywają ten gatunek tr~Jbaczem, sloniem 
rnorskiru (M. proboscidex, v. elephantina). Sami
ce nie mają takiej trąby. Dorosły samiec mirun
ga daje 60 do 70 gallonów dobrego tranu. Znaj
dują częstokroć foki tego gatunku stnrni śpiące 
po nadbrzeżach, tak iż \vysiaułszy na ląd majt
kO\\'ie 1nuszą je popychać i rzucać na nie kamie-

.. 

• 

niami, aby się z drogi usunęły. Przebudzone, 
podnoszą się na przednie nogi , szeroko p~sk 
otw·ierają i pokazują szeregi strasznych zębÓ\\', ale 
nigdy nie po su \\'a ją się do kąsania. Gdy tą nie
\Vinną. pogrożką nie uda się im przeci,vnika odstra
szyć, tedy zabierają się niezgrabnie do ucieczki na 
morze. l\Jlłode bardzo łatwo i prędko Os\vajają. siE; 
i okazują mocne przywiązanie do S\vego dozorcy; 
nikomu jednak uotąd nie udało się przy\vieźć choć 
jedno z tego gatunku do Europy. Głos san1ca jest 
głęboki, dź\vięczno- chrapliwy, straszny, bardzo 
daleko słyszeć się dający; samice i małe \vydają 
tylko przerywane beczenie. Poży\vieniem tych 
fok są po naj "viększej części mięczaki w·szelkiego 
rodzaju, a szczególniej atramentnice, tudzież tnor
skie tra\vy. Szaco\vny ich tran jest powodem, że 
wysyłają na ich połÓ\v bardzo kosztowne wypra
\VY z Anglii, północnej Ameryki, tudzież z innych 
krajó'v nad1norskich. L. 

• 

, . 
PODROZ F ANTASTYCZNA BALONEM. (~) 

W n1iesiącu \Vrześniu 1851 r. przybyłem do J 

Frankfurtu nad Menem. W przejeździe s\voim j 
przez znakomitsze rnias ta rzeszy niemieckiej, od
byłem z ś\vietnem po,vodzeniem kilkanaście po
dróży; lecz dotąd żaden z n1ieszkańcó'v nie towa
rzyszył mi 'v tych 'vycieczkach. Zdawało si~, że 
ani doś,viadczenia Green'a i Godard'a, nni tryuan(v 
Poitevin"a nie mogły skłonić roz,vażnych Ger
manii synó'v do puszczenia się 'v szlaki pow·ietrzne. 

Zaled \\'O jednak rozeszła się po Frankfurcie 
wieść o hlizkiem wzniesieniu si~ mojem, gdy 

• 

(•) \V obecnym czasie, kiedy uwaga całego świata cywilizowane

go zwróciła się z żywem zajęciem na żeglugę powietrzną; kiedy ta. 

skutkiem rozlicznych ulepszeń, zdaje się wchodzić w no,vy zupełnie 

okres użyteczności praktycznej; czytelnicy nasi z przyjemnością za

pewne przebiegną wyjęty z jednego z pism francuzkich, fantastyczny 

opis wzniesienia się balonem. Będzie to zarazem krótki rys drama

tyczny history i napowietrznej żeglugi. 

trzech znakomitych obywateli tego miasta zgłosiło 
się do rnnie na oehotnika. Za dwa dni n1ieliśmy 

się puścić z p_lacu teatru. Zająłem się bez Z\vłoki 

przygoto,vaninmi do podróży: balon mój, olbrzy
tnich rozrniarów, był cały z grubej materyi jed,va
bnej, po,vleczonćj gutta-perclą, a przeto zupełnie 
nieprzenikli,vy; kilka pomniejszych uszkodzeń zo
stało szybko naprawionych. 
Dzień przeznaczony na nasze \\'zniesienie, był 

dniem wielkiego jarmarku \vrześnio \Y ego, który 
z'vykle mnóst\\'O ludu w Frankfurcie zgromadza. 
Mój aparat gazo,vy składał się z szesnastu beczek, 
usta,vionych "'koło ogromnej, hermetycznie zam
kniętej kadzi. W ocloród, wy,viązany z zetknięcia 
żelaza, \vody i k\vasu siarkowego, przechodził z tej 
kadzi rurą do drugiego rezerwoaru, a ztamtąd do 
'''nętrza balonu, który po"roli się nadymał. Przy
gotowania zajęły cały prawie ranek. O godzinie 



jedenastej balon był napełniony, nle tylko w trzech 
czwartych częściach; jestto ostrożność nieodzo
wna: w wyżs2=ych bowiem warstwach powietrza 
zmniejsza się ciśnienie zew·nętrzne, a tern same m 
gaz uwięziony w balonie zaczyna ,viększej nabie
rać sprężystości i mógłby rozsadzić swą powłok~. , 
Scisły obrachunek podał mi ilość wodorodu po· 
trzebną do \Vzniesienia nas na jakie tysiąc me
trów. ( 1) 

Mieliśmy się puścić o południu. Już niezliczone 
tłumy otaczały we\vnętt·zne baryery, niecierpliwe 
rozpoczęcia widowiska. Cały obszar placu, sąsie
dnie ulice i dachy przyległych domów, nie mówiąc 
już o oknach, były jak mro,viem obsiane. W po
\vietrzu najzupełniejsza pano,vała cisza; przy ta
ki«U pogodzie można było wznieść się prostopadle 
i spuścić \V to samo miejsce. 

Zabierałetn 300 funtów balastu "\V workach; czó .. 
lenko zupełnie okrągłe, mające 4 stopy średnicy 

a 3 głębokości, przyczepione było do końcÓ\V sieci 
konopianej, otaczającej górną część balonu; usta
\viłem bussolę, barometr zawiesiłem o kilka stóp 
nad czółenkiem; ludzie moi tymczasem przystroili 
kotwicę w koloro,ve wstążki .... mogliśmy ruszyć. 

Pon1iędzy osobami które cisnęły się blizko ba
ryer, uważałem młodego ~złowieka o bladej twarzy 
i niespokojnych rysach. Widok jego uderzył 

mni'e..... Byłto niezmordowany Ś\viadek podróży 
moich, \V kilku już miastach niemierkich. Z natę
żoną. u wagą przypatry,vał się wszystkiemu co ro· 
biłem, rzucając ch ci we niekiedy spojrzenia na ba
lon i na czółenko; 

'Vybiła d,vunasta, a to,varzysze moi nie przy
by\\'uli. Posłałem do ich mieszkań, i do\viedziałem 
się że jeden z nich wyjechał do Harnburga, drugi 
do Wiednia, trzeci, największy tchórz \vidać, aż 
do I~ondynu. Biedakom zabrakło odw·agi do na-
powietrznej przejażdżki; a że osoby ich stano\viły 
niejako część programu dziennego, oba\viali się 

""ięc aby ich nie por\vano g\vałtem i \vynieśli się 

z niebezpiecznej wido\vni. Męzt\\"O ich było \V sto
sunku' od,vrotnym odległości i szybkości z jaką 
uciekali. 

za,viedziona tłuszcza zaczęła się niecierp)i,vieć: 

trzeba było puścić się satnemu. Dla przywrócenia 
rÓ\vnowo.gi n1iędzy siłą balonu a ciężarem, zastą-

( .. ) ~fetr r6wna się prawie 3~/ó) stopom miary polskiej. 
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piłem ciała obywateli frankfurtskich kilkunnstą 
\Vorkatni piasku i \Vszedłem do czółenka. Ludzie 
trzy1nający balon popuścili nieco liny; zostałem 
na kilka stóp podniesiony· Najlżejszy powie\V nie 
ożywiał warstw powietrznych, ktt1re ci~żąc oło

wianem brzemieniem, zdawały się nieprzebyte. 
- Wszystko goto,ve-za,vołałem- baczność! 
Jeden rzut oka na łódkę i balon przekonał mię, 

że niczego nie brako\vało. 
- Baczność! 

Ruch jakiś powstał w tłumie; zda \\·at o mi się że 
widzowie zajęli ogrodzone wnętrze. 

- Puścić! · 
Balon wzniósł się po,voli; ale w tej chwili nagła 

wstrząśnienie prze\vróciło mnie na wznak. Skorom 
się podniósł, ujrzałem obok siebie niespodzianego 
towarzysza, młodzieńca o bladej twarzy. 

Witam panai-rzekł uprzejmie. 
- Jakiem pra'"·em ..•. 
- Znajduję si~ tutaj?.... Pra"?cm, które mi na-

daje nietnożność pańska \vyrzucenia rnnie za drz,vi. 
Byłem odurzony! Ciężar nieproszonego gościa 

zepsuł mi rÓ\VDO\vagę; patrzyłeol na niego z nie
chęcią i osłupieniem; lecz on, nie Z\\'ażając na to 
mówi dalej: 

Ciężar mój panu za \V ad za? poz,volisz więc ..... 
I nie czekając odpo,viedzi, por\\rał d w a worki 

balastu i \vysypał je w po,vietrze. 
- Panie!--zawołałem rozgniewany-że jesteś tu 

ze mną, na to nien1a rady..... Zostań wiE;cl.... ale 
kierunek balonu należy do tnnie samego! 

- Zbytek to łaski! odrzekł nieznajomy; ściskam 
pana tnoralnie za rękę, ponie\vaż mi jej odma,viasz 
:fizycznie. Zróbże teraz co potrzeba będę czekał 
aż skończysz. 

- A potem? .... 
- Potem poga,vędzim sobie. 
Baron1etr opadł na dv.-adzieścia ~ześć cali; byliś .. 

my \\' \Vysokości około sześciuset n1etrów, prosto 
nad miastcrn. Zda\Yało się że stoi1ny ". rniejscu; 
bo kiedy balon \Vznosi się prostopadle, to nic nie 
zdradza jego ruchu. Jakiś tuman drgający po
"·lekał krajobraz pod naszemi stopami; igiełka ma
gnesowa okazywała lekkie zboczenie ku połu· 
dniowi. 

Spojrzałem na s \Vego to\varzysza ..... Był to czło
wiek około lat trzydziestu, porządnie lecz skromnie 
ubrany. Ostre zaciE;cie jego rysÓ\V do"'odziło nie· 
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złon1nej energii; z<la,vał się bardzo tnuszkularny. - Pot .. zeba stnje się pra\\·enl. Podaj mi paa 
Znj~ty cudo\vnym ,,·idokiem, siedział nieruchomie ręk((.. jesteśmy rodacy. RoznlO\\'a ze mną będzie 
i starał si~ rozróżniać przedmioty. dla pnna nauczaj~cą i \vynagrodzi ch\vilo'"·ą. przy-

- N!egodzi"'Y tuman!-mruknął po chwili. krość którą rnu spra\\'iłeln. 
~JiJczałem. U siadłem 'V tnilczeniu po przeciw n ej stronie 
- Pan gnie,, .. asz się na 1nnie? .... lecz nie mogąc czółenka. lVIłodzieniec "·yjął z zanadrza dość gt·ubą 

opłacić potlróży, cóż mi pozosta,vało? pakę. 

- Nikt p n nu nie każe "'ysiadaćt - Posiadam-rzekł-nader cieka"·y zbiór rycin 
- Chcesz tunie ubóść?- rzekł dniej, .... ależ to i karykatur '" przedmiocie aeronautyki. O jak 

sarno przytrafiło się hrabiom I.;aurencin i Da1n· niegodnie \vyszydzono ten cudo\vny wynalazek! 
pierre, gdy się wznosili \V Lyonie 15 stycznia Szczęścien1 nie żyjemy już \V czasie kiedy bracia 
1784 r. 1\1łody negocyant, imieniern Fontaine, Moutgolfier, za pomocą pary '"odnej, tworzyli sztu-
\\rdrapał się na galeryą, oma.ło nie \vyrzuci\\'szy czne obłoki, lub z mokrej słon1y i pociętej \vełny 
żeglarzy. Jednakże odbył z niemi podróż i nikon1u \vydoby\vali gaz pełen \Vłasn ości elektrycznych. 
'vłos jeden z głowy nie spadł. - Chceszże pan uj:}ć zasługi \vynalazcotn?-od-

- ,,., ytłumaczytny się po powTocie na zie.. powiedziałem. - Nie byłożto dosyć, że drogą do_ 
mię!-odpo\\7iedziałem, urażony tonem lekce\vaże- świadczenia udo,vounili możność wzniesienia się 

nia, jakitn do mnie przerna"'ial. w po "'ietrzc? 
- Ba! nie myślmy o po\vrocie! - Nieśrniałbyn1-mówił dalej -targnąć się na 

0\\'szetn, spuścimy się natychmiast. . sła,vę pier\vszych żeglarzy napo,vietrzny~h. W isto-
Spuścić? -powtórzył z zadzi, .. rieniem, toć Ie- cie, potrzeba było niezn1iernej odwngi, by się po-

piej 'vznieśmy się 'vyżćj! lVierzyć tym \vątlyrn powłokom, zawierającytn roz-
1 nitnem mu zdołał przeszkodzić, "'yrzucił dwa rzedzone po,vietrze! Lecz zobaczmy czy sztuka 

\Vorki z piaskiem. nasza o<l czasu Blanchard'a zrobiła postęp rzeczy· 
Panie!-rzekłem rozjątrzony. "·isty. 

- Znatn zręczność pat1ską - odpnrł po\vażnie Nieznajomy pokazał mi rycinę. 
nieznajorny; jego świetne podróże nietnało narobiły - Oto pierwsza podróż balonem przez Pil~trc des 
'vrza,vy. Doś\\'iadczenie jest siostrą praktyki, ale Rosiers i markiza d'Arlandes, w cztery miesiące po 
je łączy po\vino\vactwo i z teoryą, a ja zgłębiałem jego 'vynalezieniu. Lud\\rik XVI odtnó,vił im po-
długo sztukę aeronautycznl). Aż tui się \V głowie z,volenia, tuiano ·.vypra\\'ić dwóch zbrodniarzy ska-
pomąciło-dodał smutnie, wpadając \V nierne odrę- zanych na karę śmierci. Pilatre des l{osier:3, obu-
t,vieoie. rzony tą niesłusznością, po 'vielu staraniach otrzy-

Balon, po chwilo,vem \vzniesieniu, zatrzymał mał \Vrcszcie żądane upoważnienie. Nie znano 
się. Młodzieniec spojrzał na barometr i rzekł: jeszcze \VÓ\vczas czółenek; podt~óżni "·ięc stali nie-

- Otóż jesteśmy na ośmset metrów. Ludzie ruchomie po obu stronach okrągłćj galeryi, otacza· 
\\ .. yglądają jak O\\'ady! Zdaje rni się, że z takiej jącej ~pód rnontgolfierki i zawalonej 'vilgotną sło-
'vysokości należałoby zawsze oceniać n1oralne ich mt). J>od otworem halonu za,vieszoną. była fajer-
przymiotyr Plac teatru \V obszerne zamieniony ka z \vęghltni, na którą, przy pornocy długich \Vi-

tnro,visko! Prosto pod narni jest kościół kntetlral- deł, przyrzucano niekiedy słorny, z niebezpie-
uy; łt'len zdaje się \V s tęgą biała,vą., rozciągniętą czeńst\venl zapalenia maszyny; przez to po wietrze 
między don1ami, a mosty na nim czarnemi rzu- silniej się rozgrze,vało i balon szedł \V górę. Nie-
cikami. ustraszeni żeglarze puścili się 21 listopada 1783 r. 

Po,vietrze nieco się oziębiło. z ogrodu de la Muette. Statek po,vietrzny popły-
W szystko gotówern zrobić dla ciebie, mój nął wspaniale poza Sek,vanę, ku kościoło,vi i owa-

gospodarzu. Jeżeli ci zin1no. to okryję cię wła- lidÓ\\ .. i szkole 'vojsko\\7ej; ,,·tedy, podsyciwszy 
snćm odzieniem. " ogień, \V znieśli się "·yżej. minęli Bul \Vnry i s puścili 

- Dziękuję! . , się za rogatkami d'}1~nfer. Dotykając ziemi, balon 
Ś 33 
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ugiął się pod \vłasnyan ciężarem i ukrył na ch 'vilę 
w s'vych fałdach Pilatre'a des Rosiers. 

- Fatalna \vróżba! za\\rołałem, zajęty opo,via
daniem szczegółó,v, które tak blizko mnie obcho
dziły. 

- Wróżba śmiertelnej katastrofy, odrzekł solu
tnic nieznajomy.- Nie doznałżeś pan nigdy podo
bnej? 

- Nigdy . . 
- Ależ nieszczęście przychodzi często niespo· 

dzianie-\vymó\vił półgłosem, i zamyślony oparł się 
o łódkę. 

Posu,,·aliśiny się ku południowi; igiełka magne
SO\va skazy,vała Frankfurt, który znikał pod na
szemi stopami. 

- Zanosi się na burzę-rzekł młodzieniec. 
- Więc spuśćmy się. 
- Gdzie zaś! nierÓ\vnie pewniej unikniemy jej 

idąc \V górę; i znÓ\V wyrzucił dwa "'orki balastu. 
Balon wzniósł się szybko do 'vysokości l ,200 

metrów. Uczułem przejmujące zimno i lekki szum 
"' uszach. Tymczasem promienie słoneczne, roz
szerzając s\vem ciepłem gaz \vodorodny, nada\\'ały 
n1aszynie coraz większą siłę \Vstępną. Byłem \V osłu-

• • 
pieDlU. 

-Nie oba,viaj się pan-rzekł nieznajomy-mamy 
3,500 sążni oduychalnego po,vietrza. Zresztą, co 
panu \Vglądać \V moję robotę. 

Chciałem się podnieść, lecz silna r~ka przytrzy-
mała mnie na siedzeniu. 

- Naz\\·isko pańskie!-zawolałem. 
- Cóż pana obchodzi moje naz,visko? 
- Zapytuję pana o nazwisko! - po,vtórzyłem. 
- Nazywam się Herostrat lub Empedokles, ( 1} 

do pańskiego wyboru. Czy wiele praco\vałeś nad 
udoskonaleniem s\vej sztuki? 

l\{ówił to z lodowatą oziębłością, a ja pytałem 
sam siebie kto był ten człowiek, z któryan, odcięty 
od Ś\Viatu, przepły,vałem powietrze. 

- Panie mówił dalej - aeronauci nie odkryli 
" nic go,vego od czasu fizyka Charles. W cztery 
miesiące po złożeniu pierwszego halonu zastoso· 
'vał on klapę do wypuszczania gazu; czółenko, tak 
dogodne \V odbywaniu obrotów; siatkę, która osła-

( 1 ) Heroltt·at, w celu wsławienia •ię, spalił świłłtynię Dy.-ny 
w Efezie DA 3ó6 lat p. Cbr.-Empedoklu, filozof grecki i badacz 
przyrody, około 460 p. Chr. o którym mówi pod~nie, ie rzuci 
»ię w krater Etny. 

nia tkaninę statku powietrznego i zle\\·a ciętar 

łódki na całą jego powierzchnię; balast, jako śro
dek \\'Znoszenia się; po,vłokę z kauczuku, nadającą 
matery i nieprzenikli \V ość; barometr, do mierzenia 
'vysokości; nareszcie gaz wodorodny, który będąc 
czternaście razy lżejszym od powietrza, pozwala 
przeniknąć \V naj,vyższe \Varstwy atmosfery, bez 
niebezpieczeńst\\'a pożaru. Pit~r\\·szego grudnia 
1783 r. trzykroć sto tysięcy widzó \V zgromadziło 

się około Tuileryów, a \V chwili gdy Charles \V zniósł 
się \V pO\\'ietrze, \Vojsko prezento,vało broń. Kie
ro\Yał balonem tak zręcznie, jak żaden może z te
goczesnych aeronautó,v, i spuścił się o czte1·naście 
mil od Paryża. Król przeznaczył mu pensyi 
2,000 li \VrÓ\V, bo \vtenczas zachęcano jeszcze uży
teczne wynalazki, a dobro\\rolne podpisy w jednej 
ch,vili pokryły koszta. 

Nieznajomy \\'idocznie miotany był silnem wzru-
• szen1em. 

- Tak panie, przekonałem się. że pierwsi żegla-
rze napowietrzni kierowali balonami. . Pomijając 
Blanch3rd'a, którego t\vierdzenia mogą być wąt
pli,ve, Guyton-Morveaux \V Dijon nadawał S\\'ej 

maszynie za pomocą wioseł ruch do,volny. Nieda
wno \V Paryżu zegarmistrz Julien odbywał \V tym .. 
\\'z ględzie d oś \\'iadczenia i udało mu się płynąć 
przeciw \\"iatro\vi \V podluźnym statku, do którego 
odrębny zastoso,vał mechanizm. Petin użył czte
rech balonów umieszczonych \\' rzędzie, połączył 
z niemi żagle i usiło,vał nadać przyrządowi S\VO· 

jemu ruch ukośny; lecz próby jego niezupełnie się 
powiodły. Ja jeden tylko posiadam nieza\\·odny 
sposób kiero\vania balonami, lecz nie znalazłem 
pomocy! nadarernnie starałem się zebrać podpisy, 
nadaremnie udawałem sifJ do rządu! nie wysłuchano 
mnie nigdzie. O, to niegodnie t 
Mówiąc to robił gwałtowne poruszenia, tak iż 

łódka mocno się zach\viała; zaled,vom go zdołał 
uspokoić. Tymczasem balon, porwany bystrym 
prądem po,vietrznym, posu\vał się ciągle ku połu
dniowi. Byliśmy jeszcze w wysokości 1,200 me· 
trÓ\V i mniej wi~cej przyz,vyczajeni do otaczającej 
nas temperatury. 

Otóż Darmstadt, rzekł mój to,varzysz; czy 
widzisz pan zamek książęcy? wszystkie przedmioty 
drgają \V elektrycznem świetle; trzeba wprawnego 
oka, aby rozpoznać miejsco\vość. 

Jestżeś pan pe\TDY że to Darmetadt? 
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- Bez wątpienia, znajilujemy się o sześć mil od 
Frankfurtu. 

- Trzeba \vięc ~puścić się! 
- Spuścić, na \Vieże i dachy? -rzekł nieznajomy 

szyderczo. 
- Nie, ale w pobliżu miasta. 
- Duszno tu jakoś-zawołał-idźmy \Vyżćj! 
I uchwycił balast. Rzuciłem się na niego, lecz 

pO\\'alił mnie jedną ręką, drugą. \Vyrzucił kilka 
workó,v, a ulżony balon wzniósł się do 1,500 me
trów. 

- Siadaj pan- rzekł spokojnie- i przypomnij 
sobie, że Brioschi, Biot i Gay-Lussac przebyli 
7,000 metrÓ\V dla "·ykrycia no\vych prawd nauko
'Yych. 

-Trzeba się spuścić-odrzekłem próbując łago
dności- pod natni i koło nas zbiera się burza; by
łoby nierozsądkiem ..••• 

--- "\V zniesiem się wyżej niż ona, a będzie nam 
dobrze. Niemasz nic piękniejszego jak rządzić 
w przestworze niebios i panować nad temi obło
kami, co tumanem swoim przygniatają ziemię. Nie 
jestże to zaszczytem szybo\vać tak po powietrzu? 
Najpierwsze osoby dobijały się o tę sła,vę. Markiz 
Montalembert z małżonką, hrabina de Podenas , 
i panna de la Garde puścili się z przedmieścia Sgo 
Antoniego. Książę de Chartres okazał nadzwy· 
czajną zręczność i przytomność umysłu w podróży 
swojej dnia 15 lipca 1784 r. 'V Lyonie, hrabio .. 
wie Laurencin i Dampierre; \V Nantes, pan de 
Luynes; w Bordeaux, d' Arbele t des Granges; \V e 
Włoszech, ka\valer Andreani; za naszych czasów 
ksiQżę brunświcki wyryli swe nazwiska w napo· 
wietrznych szlakach. By wyrównać tylu znakomi
tośliom, trzeba iść wyżej od nich. Kto pojtnuje 
nieskończoność, ten pragnie zbliżyć się do niej! 

Skutkiem przerze<lzenia atanosfery wodor6d 
znacznie się rozszerzył; 'vidziałem jak niezapeł
niona część balonu stopniowo si~ nadymała; trzeba 
było koniecznie ot\vorzyć klapę. Lecz \\·ątpió na
leżało, aby mój to\varzysz zostawił mi woloość 
działania; zaczynałean domyślać się całej okt·opno
ści mego położenia. Postanowiłem przeto korzy
stać z uniesienia jego i pociągnąć ukradkiem za 
sznurek od klapy. Spojrzałem na zegar: była go
dzina trzy kwadranse na pierwszą; od południa 
zbliżały się elektryczne chmury, pędzące przeci\V 
\\·iatrowi. 

- Czy niemasz pan żadnej nadziei 'vykonania 
swych projektów?- zapytałem z udanem zajęciem 

• 
- Zadnćjl odpo,viedział ponuro nieznajotny. 

Zniechęconego już za,vodami, dobiły mnie karyka
tury, te uderzenia oślego kopyta. Jestto wieczna 
i dotkliwa chłosta wszystkich DO\\'atorÓ\v. Przy ... 
patrz się pan tym paszk\viloan z różnych epok, na
gromadzonyan \V mojej tece. 
Ująłem sznurek i nachylając się ku rycinom, 

starałem się ukryć moje poruszenia. Oba\viałem 
się jednak by Ś\Yist ulatującego gazu nie Z\Vrócił 
• • Jego u 'vag1. 

- Ileżto don·cipko,vań nad chybioną podróżą 
oputa Mioląn! miał on się wznieść z panami Janni
net i Bredin; lecz \V czasie podpalania ogień zajął · 
montgolfierkę, a ciemna tłuszcza rozszarpała ją 

" ' ka 'vały. Karykatura przerobiła później ich na
z w· iska na Mlaulant, Jean Minet i Gredin. (l) 

Barometr zaczynał się podnosić, w stronie po
łudnio\vE;j słychać było oddalone grzmoty. 

- Oto druga rycina, mÓ\vił dalej, nie u\vażając 
mego podejścia. Ogromny balon, unoszący okręt, 
\Yarowne zamki, zabudowania i t. p. l{arykaturzyśei 
nie domyślają. się, że fantastyczne ich \vybryki stanfł 
się kiedyś prawdą. J estto \V i elki okręt ze sterem 
i pomieszczenietn dla sterników; na przodzie jego 
olbrzymie organy i armaty, dla ostrzeżenia miesz
kańców ziemi lub księżyca; w tyle obser\vutoryum 
i szalupa; \V środku koszary; na lewo latarnia okrę
towa, potem galerye do przechadzki, żagle i za· 
gielki; nakoniec w spodzie ka\viarnie i składy ży
wności. Co za \\"spaniałe ogłoszenie: ,, Tyrn glo
betn można się udać natychmiast do Le"'antu, po 
po,,·rocie zaś rozpoczną się \Vycieczki do obu bie
gunów. Wszystkie potrzeby pasażeró,v z góry 
są. przewidziane. Cena podr6ży \V najodleglejsze 
strony świata jest 1,000 luidorÓ\v; opłata to bardzo 
umiarko,vana , zważywszy szybkość przeprawy 
i przyjernności "·szelkiego rodzaju, jakie trudno 
znaleźć na ziemi. I tak jednocześnie \V tym sa· 
mym statku jedni będą mogli tańczyć, drudzy 
spać; jedni grać \V wista lub \V SZ<lchy, dru
dzy strzelać jask6łki ; ludzie ukształceni mieó 
b~dą don·cipne to\varzyst\vo, głupcy z najdą sobie 
równych. Sło\vem urozmaicenie zaba\vy będzie 
duszq. napon·ietrznych salonÓ\\':' Dowcipnisie wy-. 

(,) Jfiaulunt, miaucz~cy; mintt, kotek; gredin, piesek kudłaty, 
33* 
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sta,vili na szyderstwo najś'rvietnit~jszy z 'vynalaz· 
kÓ\\1 ; ••••• lecz, gdyby dni moje nie były policzone, uj
rzeliby wkrótce urzeczywistnienie tych pomysłów! 

Balon zniżał się 'vidocznie, nieznajomy nie spo · 
strzegał tego. 

- Przypatrz się pan tej oto grze \V balona; za
\\'iera ona całkowitą historyą aeronautyki. Gra
jący rzucają kostkami i stosO\\rnie do pola na ja
kienl się zatrzymują., płacą lub \vygry,vają. 

Po!iadasz pan nader szaco"vny zbiór doku
tneniÓ\V o napo,vietrznej żegludze. 

Jestem niższy chyba od Boga! cala nauka 
ziemska skupiła się w tnojej gło,vie. Od Phae· 
tona, od Ikara, przejrzałem, zbadałem i pojąłetn 
\Vszystko! Przezetunie aeronautyka wyświadczy
laby ludzkości ogromne przysługi, gdybym pozo
s tał przy życiu! Ale tak nie będzie. 

- Dlaczego? 
- Bo się nazy\vam Empedokles-Herostrat! 
Zadrżałen1. V\' prawdzie zbliżaliśmy ~ię do ziemi; 

lecz niebezpieczeńst\VO jest to samo na 50 stóp, jak 
na 5,000 metrów. Burza postępowała. 

- Przypon1uij pan sobie bit,vę pod Fleurus, 
a przyznasz użyteczność balonÓ\v. Coutelle, na 
rozkaz \Vładzy, urządził kompanią P.eronautÓ\v. 
Przy oblężeniu Maubeuge genera t J ourdan uznał 
ten sposób obser'A1acyi tak dogodnytn, że po d\va 
razy na dzień puszczał się z Coutell' ern '" powie
tl'ze. Korrespondencya odby,vała się za pomocą 
białych, czerwonych i żółtych chorągie,vek. Gdy 
J ourdan gotował się zająć Charleroi , Coutelle 
'"zniósł się w pobliżu tego 1uiasta z generałem Mo
reJo t i czynił obser"vacye przez 7 czy 8 godzin. 
Austryacy pospieszyli na odsiecz i nastąpiła bit,va 
pod Fleurus. Generał tlourda.n \V raporcie swoim 
mówi \\'yraźnie o znakomitych korzyściach, jakie od
niósł z tych napo,vietrznych spostrzeżeń. Mimo to 
'vszakże zastosowanie balonów do sztuki \Vojenn~j 
puszczono \V niepamięć, a Bonaparte po powrocie 
z Egiptu zatnknął szkołę aeronautyki "" Meudon. 
"\V co nam \vyrośnie to dziecię nowo narodzone?'' 
za,vołał Franklin po odkryciu Montgolfiera; a dzie
cię zdolne było do życia, tylko je zduszono \V pie
luchach! 

Nieznajomy oparł czoło na rQku; potetn, nie po· 
dnosząc głowy, rzekł od niechcenia: 

- Mimo zakazu mojego ot\vorzyłeś pan klapę. 
Puściłem sznurek. . 

- Na szczęście posiadatny jeszcze d\vieście 

funtÓ\V balastu. 
-- Jakież pan tnasz zatninry?-zapytałem prze-
• ra.zony . 

• 

Nie przeby,vałcś pan nigdy morza? 
Zbladłem okropnie, dreszcz zitnny przebiegł mi~ 

po ciele. 
- Szkoda, mówił dalej, że poruszamy się,~· kie· 

runku u1orza adryatyckiego! To sadza\\'ka tylko. 
Lecz pe\\'nie 'vyżej przeci,vne napotkamy prądy. 

I nie patrząc na mnie, wyrzucił kilka \VOrkÓ\\". 

- Nie przeszkodziłem, dodał, ot\vorzeniu klapy, 
bo gaz zbytecznie rozszerzony byłby rozsadził ba
lon. Lecz odtąd, \vara! 
Byłem znh·veczony. 
- Uzy znasz pan przepra.\vę z Dover do Calais, 

odbytą przez Blanchard'a i Jefferies? Szczegóły 

jej są "·spaniałe! Siód1nego stycznia 1785 r. · przy 
'vietrze północno-,vschodnirn, \\'znieśli się \V Do· 
ver. Niedokładne obliczenie rÓ\vno \vagi zmusiło 

ich zaraz w początku podróży do \vyrzucenia \vię

kszej części balastu; zatrzymali tylko 30 funtów. 
Tyn1czasem przy słabytn po\\'ie,vje \viatru balon 
posu\vał się zwolna ku brzegom Francyi. Lecz 
'vą.tłn. jego po\\'łoka ni e mogła utrzytuać gazu; po 
upływie półtorej godziny podróżni spostrzegli że 
s i~ s puszczają. Co robić? rzekł J efferies. Je steśrny 
\V trzech C'zwartych częściach przepra\\'y, odpo
\viedzial Blanchard, i mało ty Iko \Vznicsicni nad 
po,vierzchnię morza; \vyrzuć•ny resztę balastu! Ba
lon odzyskał siłę \vstępną, lecz po ch wili znÓ\V za
czął opadać. Aeronauei 'ryrzucili książki i nie

które narzędzia, i to nie pomogło! Barornetr idzie 
\\:" górę, za \-Vołał J efferies, jesteśmy zgubieni! \\' szy· 
stko co niepotrzebne precz! Zapasy żywności, 

wiosła i ster poleciały "~ n1orze. Byli już tylko 
o sto tnetrÓ\\' nad 'vodą; dokoła żadnego statku, 
żadnej łódki rybackiej. Zrzućmy odzienie! rzekł 

Blanchard. Nieszczęśliwi rozebrali się, lecz balon 
ciągle opadał. Przyjacielu, odez\vał się Jefferies, 
miałeś sam odbyć tę podróż; ja ci się n:~rzuciłem, 

\vięc po,vinienetn zrobić poświEJcenie. Skoczę 

w morze, a ulżona maszyna podniesie się. Nie, 
nie! co za myśl okropna! Balon coraz bardziej się 
\lVypróżniał; dolna poło,va, spłaszczona \V kształcie 
spadochronu, parła \vodoród o wierzchołek i przy
spieszała jego ulatnianie. Bóg z tobą, Blanchar
dziel za\vołał doktor, i chciał się rzucić z \vysoko-
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ści; lecz Blancbard wstrzymał go. Mamy jeden 
jeszcze środek! przetnijmy liny przytrzyn1ujące 
czółenko, a sami przyczepmy się do sieci! to bę
dzie 8kutecznei Ale patrz..... barotnetr opada! 
W znosimy się!-Wiatr silnitU wieje ku brzegom. 
Podróżni dosięgli Calais, i \vysiedli \vkrótce w lasku 
de Guines. Przekonany jestem, dodał nieznajomy, 
że \V podobnej okoliczności nie wahałbyś się pan 
naślado\vać przykład doktora J efferies. 

Obłoki pod naszerni stoparni w błyszczące roz
taczały się prornienie, a balon okolony nien1i jak 
aureolą, ponury cień rzucał na tę 1nassę chmur fa. 
lującychl Dokoła huczały grzmoty! Byłato sce
na w~paniała, lecz przerażająca. 

- Spuśćn1y sięi-za\vołałem. 

- Spuścić, gdy oto słońce nas oczekuje? Precz 
z balastem! I v.ryrzucił odrazu przeszło 50 fun
tó,v. Zatrzyn1aliśtny się na 3,000 metrÓ\V. Nie
znajonly rozprawiał bez przerwy, lecz ja zaledwo 
go słyszałern; znajdowałem się \V stanie zupełne
go rozprzężenia, ~dy on tymczasem zdawał się 
być \V S\vym ży\viole. 

Przy dobryrn \Vietrze pójdziemy daleko; ale 
chciałbym przede\vszystkiem wznieść się jak naj
\vyżeji 

- Jesteśmy zgubieni! 
W Antyllach są prądy po,vietrzne przebie

gające 100 1nil na godzinę. W czasie koronacyi 
Napoleona Garnerin puścił balon oś,vietlony kolo
roweroi la1npami o godzinie jedenastej \Vieczore1n. 
\Viatr był zachodnio-północny; nazajutrz o świcie 
tni eszkańcy Rzymu \vidzieli przejście jego nad ko 
ścioJem Ś\V. Piotra. Nam trzeba iść jeszcze ua)eji 

Nic pra,vie nie słyszałem śród huku i szumu ota
czającej nas burzy. Obłoki rozstąpiły się na 
chwilę. 

- Czy \Vidzisz to miasto, mój gospodarzu?
rzekł nieznajorny.-To Spira, nicinaczej! 

Nie śmiałem wychylić się z łódki; widziałem 
jednak gromadkę czarniawych punkcików·. To by. 
ła Spira! Ren ,~·ydał się "'ązką tasiemką, a głó
wne trakty wyprężonetui postronka1ni. Ponad gło
\Vami naszemi niebo było cietnno-lazurowe; zdrę

twiałem z zimna i przerażenia; ptaki odda\vna 
nas opuściły, bo w tem powietrzu przerzedzonem 
lot ich s ta \Vał się niepodobnym. By liśtny sa1ni 
w niezmierzonej przestrzeni! 

l 

- Nie potrzebujesz '"iedzieć dok~d cię prow·a
dzę-za,vołar nieznajomy, i rzucił bussolę 'v obło
ki.-Piękna to rzecz spadnięcie z takiej \Yysoko
ścii ,,~iadomo, że od Pilatra des Rosiers do poru
cznika Gale, aeronautyka mało liczy ofiar, a pra
\Vie za \V s ze nieostrożność była po\vodem nieszczę
ścia. Pilatre des Rosiers z Romain' e m \V znieśli 

się \V Boulogne, 13 czer,vca 1785 r. Do napełnio
nego gazem balonu przyczepili oni montgolflerkę 
z 1·ozgrzanem powietrzem, zapewne dla oszczędze
nia sobie \vyrzucania balastu. Byłoto to samo, 
co sypać 'vęgle żarzące pod baryłkę prochu. Nie
rozsądni \V wysokości 400 InetrÓ\V napotkali wiatr 
przeci\\·ny, który ich pchał ku 1norzu. Pil~tre 

przeto, by spuścić się niżej, chci~ł otworzyć klapę; 
lecz postronek przyczepił się do balonu i rozdarł 
jego po\\·łokę. Gaz \V oka n1gnieniu uleciał, balon 
spadł na 1nontgolfierkę, zapalił się i por\vał z sobą 
niebacznych żeglarzy! Nieprawdaż, to okropne! 
dodał nieznajomy, trząt:ając mnie za ramię. 

- Przez litość, spuśćrny się! to było wszystko 
com mu zdołał odpo,viedzieć. Czarne chmury 
ściskały nas ze\vsząd; błyskalvice gęsto się l(rzy
źowały, a głuszące grztnoty straszli\vem echem 
od\vtarzały się \V balonie. 

-- Nudzisz mię!-za\vołał. A \Vięc, nie będziesz 
już wiedział czy się zniżamy, czy \vznosimyl 

I barometr \vyleciał za bussolą, \\'raz z kilką 
workami piasku. Stanęliś1ny może \V 'vysokości 
4,000 metrów. Lodowe strzałki czepiały się czó
łenka, i zaczął pruszyć śnieg gęsty a drobny, który 
do kości mnie przenikał. Pod nami tymczasem 
szalała burza. My byliśrny \vyżej od niej. 

- Nie bój się-rzekł mój to\varzysz-to tylko 
nieostrożność spro\vadza nieszczęście. Olivari, 
który zginął \V Orleans, "rzniósł się w papierowej 
montgolfierce; łódka jego, zawieszona pod fajer
ką i napełniona tnateryałami palnemi, zajęła się; 
Olivari spadł i zabił się. Mosment \vzniósł- się 
w Lilie na płaskiej tarczy: przez \vstrząśnienie 
balon stracił ró,vno \\'agę; l\tlostnent spadł i zabił 
się. Papiero\vy balon Bittorfa \V ~lannheim za
palił się w po,vietrzu; Bittorf spadł i zabił się. 
Harris użył balonu, którego klapa zbyt wielka nie 
zaJnykała się szczein;e; I-Iarris spadł i zabił się. 
Sadler, 'vyzu\vszy się z balastu podczas długie j 
podróży, uderzył o szczyty domÓ\V Bostonu; Sa· 
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dler spadł i zabił się. Coking spuścił się \vypu
kłym, udoskonalonym przez ~iebie spadochronem; 
Coking spadł i zabił się. Ja kocham tych nieroz
tropnych, co padli ofiarQ. swej odwagi, i zginę jak 
oni! Wyżej I wyżej I 

Wszystkie widziadła tego ciągu nekrologów 
stanęły mi przed oczyma. Rozrzedzenie po,vie
trza, \V połączeniu ż działaniem promieni słone
cznych, powiększało sprężystość gazu; balon szedł 
coraz wyżej! U siłowałem machinalnie otworzyć 
klapę; lecz nieznajomy przeci~ł postronek o kil
ka stóp nad moją głową. 

Czy ,vidziałeś-rzekł do mnie-spadnięcie 
pani Blanchard? Byłoto \V Tivoli, 6 ]ipca 1819 r. 
Pani Blanchard, dla oszczędzenia sobie kosztów, 
użyła nie\\,ielkiego balonu, a ztąd ztnuszoną była 
napełnić go całkowicie. Po wzniesieniu się stat
ku gaz zaczął uchodzić spodem, zosta,viając \V po· 
\Vietrzu \\"ązką wstęgę wodorodu. Pod czółenkiem 
zawieszone były na drucie sztuczne ognie, które 
aeronautka zapalić miała \V locie. Doświadczenie 
to, wielokrotnie już przez nią. po\vtarzane, udawa
ło si~ zawsze jak najpomyślniej i huczne \Vy,voły
wało oklaski. Tym razem zabierała ona jeszcze 
rodzaj spadochronu otoczonego racami, co zwolna 
spadając z wysokości, miał tryskać ognistym de
szczem. Noc była ciemna; pani Blancbard \Vzbi
ła się 'v przestrzeń. Lecz w ch 'vili gdy chciała 
zapalić sztuczne ognie, zbliżyła płomień nieostro
żnie do owej smugi wodorodu wlekącej się za ba
lonem. Śledziłem z zajęciem każde jej poruszenie. 
Nagle zabłysła olśniewająca jasność! Mniemałem 
że to niespodzianka zręcznej aeronautki. Jasność 
po\viększała się, znikła na ch,vilę, a potem ogar
nęła wierzchołek balonu, buchając ogromnemi 
kłęby gazowego płomienia. Jaskra,ve światło zle
\vało się na bul \V ary i całą dzielnicę Montmartre. 
Wtedy widziałen1 jak nieszczęśliwa, podniosłszy 
się, usiło\vała stłumić pożar przez zatkanie otworu, 
a gdy się to nie po,viodło, \Vidziałem jak usiadła 
w łódce. starając się jako tako sobą pokiero\\~ać. 
Nie byłoto bowiem spadnięcie, ale raczej spuszcza
nie się. Balon zmniejszając się stopnio\vo, pędzo
ny ku Paryżo\vi wiatrem północno-wschodnim, 
spadł na ulicy de Provence, gdzie wówczas mnó
stwo znajdowało się ogrodów. .Aeronautka mo
gła dosięgnąć w nich ziemi bez żadnego niebez
pieczeństwa; lecz fatalnem zrządzeniem trąciła 

o szczyt domu pod nr. 16. U derzenie nie było sil- . 
ne; nieszczęśliwa 1vołała ratunku! W tej właśnie 
chwili zdążyłem podbiedz. Widziałem jak łódka, 
zsuwając się po dachu, natrafiła na klamrę żelazną 
i to wstrząśnienie niespodziane wyrzuciło panią 
Blanchard. Zabiła eię tuż przy mnie na bruku! 

Zło,vróżbe te opisy zlodowaciły mnie trwogą. 
Nieznajomy stał przedemną z obnażoną gło\vą, po
targanemi włosami i dzikim wzrokiem. Nie mo
głeln już wątpić, że towarzyszem moim był-obłą
kany! 

Wyrzucił połowę balastu i wznieśliśmy si~ na 
jakie 7,000 metrów. l{rew mi płyn«:ła ustami i no· 
s e m. 

- Jestże na świecie co \viększego nad męczen· 
ników nauki? potomność uś\vięca ich imiona! za
wołał nieznajomy. 

Głos jego ginął w przeEZt\\·orze; ukląkł \vięc 
przy mnie i dotykając pra\vie ucha mojego ustatni, 
mówił dalej: 

- Siódmego października 1804 r. czas był bu
rzliwy i dżdżysty. Zapowiedziana jednak podróż 
Zambeccari'ego nie mogła być odłożoną.. Złośliwi 

lub głupcy i tak już wrzeszczeli; trzeba było pu
ścić się koniecznie, dla uchronienia od ezyderst\v 
siebie i nauki. Byłoto "' Boulogne. Zambeccari, 
bez niczyjej pomocy, napełnił s\vÓj balon i wzniósł 
się o północy, w towarzystwie pp. Andreoli i de Gro
setti. Nieustraszeni żeglarze czynili obserwacye 
przy Ś\Vietle latarki. Dosiągłszy . 2na~znej wyso
kości, balon przemokły od deszczu, utracił tyle ga· 
zu, że zaczął się szybko spuszczać. Tymczasem 
\Vicher zagasił im Ś\Viatło, a statek nieprzesta\\·ał 

zniżać się, w naj zupełniejszej pogrążony ciemności. 
Za ch,vilę podróżni usłyszeli pod sobą. jakiś szum , 
oddalony. Swiatła! za,vołał Zambeccari. Andre· 
nni rozniecił je \Vreszcie, po wielu daremnych usi
łon~aniuch. Teraz doszedł ich wyraźnie huk bał
wanÓ\\· i ujrzeli po\vierzchoię morza. Już łódka 

zanurzyła się w falach; woda szła im po piersi. 
Precz z narzędziami i odzieżą! Aeronauci wy
rzucili \Vszystko, a balon ulżony, zerwał się z prze
rażającą szybkości:), która im oddech tamowała. 
Nieszczęśli\vi. pozbywszy się odzieży, cierpieli zi- · 
mno najdotkliwsze. Po półgodzinnem ",zniesie· 
niu zoÓ\V się spuścili w morze, a balon gnany bu
rzą, wlókł ich za sobą przez parę godzin. Nade-

. dnietn wreszcie zbliżyli si~ do Pesaro, i już spo-
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dzie,vali si~ wylądo\vać, gdy lvintr pędzący od brze
gu znÓ\v na otwarte zepchnął ich morze. Statki 
rybackie uciekały od nich z przerażeniem, i dopie
ro o ósmej rano jakiś żeglarz oświeceńszy pod· 
płynął, \Vziął ich na pokład i \vysadził \\' Ferrada. 
Byłoto okropne! Lecz Zambeccari, \Vypocząw
szy zaledwo po trudach tej podróży, odbył drugą. 
Lampka spirytusowa, którą. \Vziął ze sobą, rozlała 
się i zajęła jego odzież, tak iż cały \V płomieniach 
i strasznie poparzony, zaledwo dostał się na zie
mię. Dwudziestego pierwszego wreszcie wrze
śni:& 1812 r. wzniósł się w Bolonii; balon przycze
pił się do drze\\·a i zapalił, a Zambeccari spadł i za
bił się. I wobec tylu \Vzniosłych przykładów mogli
byśmy się \Vahać? Im wyżej się wzniesiemy, tern 
śmierć nasza będzie zaszczytniejszą! 

Nieznajomy powstał i wyprosto\\·ał się. 
Nadeszła chwila -rzekł-w której umrzeć 

nam \\'ypadai Ludzie nas odepchnęli; oni gardzą 
nami! Trzeba się zemścić! 

- Litości!-wyjąknąłem. 

- Przetnijmy te liny! niech łódka sama po-
buja sobie w po,vietrzu. Może si~ zmieni kieru
nek siły przyciągania i wysiądziemy na słońcu! . 

Rozpacz ożywiła moje siły wyczerpane. Rzu
ciłenl si~ na szaleńca i \Valka straszliwa odbyfa się 
mit;dzy nami. L~cz zostałem pokonany; a on, 
przygniatając mnie kolanem, zaczął przecinać liny. 

- Jednal-zawolał. 

- Litości! o mój Boże! 
- Druga I trzecia l 
Jedna tylko lina przytrzymywała jeszcze łódk~ 

po stronie gdzie klęczał nieznajomy. Zrobiłen1 
nadludzkie n·ysilenie, odepchnąłem go i pow
~tałem. 

- Czteryi-dokończył nieznajomy • 
• 

• 

Łódka przewróciła się na bok. Uchwyciłem się 
instynktowo lin pozostałych i wdrapałen1 si~ na 
wierzch. 

To,,·arzysz mój znikł w przest\vorze. 
Balon, ulżony ubytkiem jego ciała, wzniósł się 

\V mgnieniu oka do niezmierzonej wysokości. 
Usłyszałem trzask okropny; gaz rozsadził powło
kę! Zamknąłem oczy i wpadłem w stan bezprzy
tomny. Po niejakim czasie ""ilgotne jakieś ciepło 
ożywiło mię; byłem śród obłoków zionących pio
runy! Balon kręcił się w pędzie, szalony zawo
dzfłc taniec. Ujęty gwałtownym prądem wiatru, 
z niesłychaną szybkością poruszałem się w kierun
ku pochyło-poziomym. Nademną krzyżowały się 
błyskawice. 

Po dwugodzinnym może biegu ujrzałem się o 50 
metrów nad ziemią. a w odległości pół mili od mo
rza, ku którer..:1u burza gnała mnie nie\vstrzymanie. 
Wtem nagłe a silne lvstrząśnienie strąciło mnie 
z \\'ierzchu łódki; jakaś lina wpadła mi w ręce, 
i po niej zsunąłem się na dół. Byłato lina kotwi
cy, która zamiatając pola, zaczepiła się w rozpa
dlinie. Dotkną\vszy nogą ziemi, zemdlałem; a ba
lon mój, odzyskując sił~, zer\vał si~ i znikł ponad 
morzem. 

Skorom się ocknął, znajdowałetn się w mieszka
niu oby\\·atela lV Hader\vick, małt~m miasteczku 
Geldryi, o piętnaście mil od Amsterdamu, nad je
ziorem Zuyder. 

Cudem prawie zostałem ocalony! Ale też po
dróż moja była ciągiem szalonych 'vybryków, któ
rym zapobiedz żadną miarą nie zdołałem. 

Niechże więc ten opis nie zniechęci n1ych kole
gó,v, a zaba,vi i objaśni czytelnikÓ\"\', którzy sami 
szlaków oapo"·ietrznych przehy\vać nie mają spo· 
sobności. . 

• 

• 

,, 
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'~ Jak piękna kobieta, w gronie nadobnych ró-
.. wienni·c, nndz,vyczajnym chyba ,vdziękiem może 
się odznaczyć, bo taan gdzie \Vszystko po,vabne, 
trudno wynaleźć po,vabniejsze; tak i n1iejseo\YOŚĆ 
.Każda Z\vykle o tyle tylko podzi\viana, o ile jest 
oazą na pustyni, lub prz.ynajrnniej o ile przew·yż ... 
sza pięknością okoliczne strony. 'V e '\Vłoszech, 

gdzie natura tak szczodrze dary s"'Oje rozrzuciła, 
pra\vdzi,vie czarujące tylko krajobrazy rozgłośne 
pozyskać mogą, itnię. . ł 

Okolice Sorrento zjednały sobie sła,vę, śród za
ch,vycających nawet pobrzeży zatoki neapolitań-

·ekiej; ale bo też na ni:! zasługują. Samo miasto, 
rozłożone po wą\vozach vołudniow·o-zachodniego 
cypla lądo,,·ego, śliczny przedsta,via \vic.lok. Sady 
drze\\" pornarańczo"~ych i cytrynow·ych, \vinnice, 
tu i O\vdzie gaiki myrtowe, przeplatają wdzięcznie 
biało-połyskujące \ville jRk gniazda ptasie przy
lepione po ,vzgórzach. Widząc te rzędy domÓ\V 
rozpięte na brzegu, co prostopadle pra \Vie \V y
strzela na kilkaset stóp 'vysokości, a pod nim mo
rze toyjące j ego stopy, rzekłbyś iż minsto przelę
kło się huku fali i uciekając przed niemi wspięło 
się na wyżyny. Zbliżając się do Sorrento od stro
ny morza, nie dotnyślisz się pe\vnie, że poza tą 
ścianą czarną i nagą tak rozkoszne znnjdziesz 
ustronie; a jeśli. przybywasz z Neapolu, to przeci
wieństwo "'rza\vy ruchliwej stolicy z uroczystą 
i spokojną powagą tej dzie,viczej przyrody, nie
tkniętfj pra\vie jeszcze stopą cy,vilizacyi europej
skiej, natych tniast cię uderzy; jakieś błogie uczucie 
bezpieczeńst,va, B\vobody, przejmie t\voje serce, 
jeżeli tylko czuć jesteś zdolny, i mimo t\vej \Voli 
prawie myśl dziękczynienia, •nyśl ch\\'alby wzniesie 
się ku niebu. 

Sorrento, dość porządńie zbudo,vane. liczy do 
5,000 mieszl{ańc6\\·, zajmujących się po \viększej 

, . . . 
częsc1 upra,vą "'Hla, Jedwabnict\vem i rybołow-

st~etn. ''rpra,vdzie dotny jego zbyt "'ysokie, 
uhce zbyt Cia:ine, lecz nie,viele to stano,vi \V tnia-

• 

steczku, gdzie spotkanie sifJ dwóch po,vozÓ\v oso
bli\vszym jest wypadkiem. Przed każdem wnij • 
ściem, i na każdyn1 dziedzińcu znajdziesz cieniste 

• 
drzewa, przy każdern n1ieszkaniu ogród. Srodkiem 
tniasta bieży głęboka rozpadlina, któr<.U boki, po
kryte bluszczem, krze\vanli i polne mi k\viaty, połą
czone są mostetn. \Vidok z niego na morze, na 
oddalony Neapol .i \Viecznie dyrniący \Vierzchołek 
'\Vezu\viusza nieopisanej jest \vspaniałości. 
· Część przylądka sorrentyńskiego, niezajęta przez 
samo miasto, zowie się Plano di Sorrento. J estto 
rozkoszna dolina, zasiana domkami \Viejskiemi, 
urządzoneroi 'v 'viększej części na letnie n1i e· 
szkania. Lecz tu·, \V zirno\\·ej na \Vet porze, ciepło 
za\vsze i sucho, 'v lecie zaś upały, choć '"ielliie, 
łagodzone są świeżyn1 po,vie\vem od tnorz:·l. Nie 
znają tam tego sk,varu co u nas oddech w pier· 
siach tamuje, co \vrzący ołÓ\V zdaje się lać nagło
"'Y· Lekkość powietrza czuć się daje na,vet \V upa
le; rozprzęga 'vprawdzie ciało i \Vszystkie siły ży
\\"otne, ale \V lubieżnem jego tchnieniu nie spo
strzega się z nużenia. 

Z Sorrento do Castellatn1nnre jedzie się dość do
brze utrzymaną drogą bitą; ztan1tąd pro\\·adzi ko
lej żelazna przez Neapol, Acerrę i Casertę do Ca
pui, sła'''nej z po,vabó,v, których Juiękczącemu 
'vpły\vo,vi nie zdołali się oprzeć "·ojo,vnicy karta
gińscy. Nieco na zachód od przylądka leży skali
sta \vyspa Capri, jak się zdaje przez \vybuch \vul
kaniczny od niego oder,vana. Miejsce to \V sta
rożytności było czasO\\'ą siedzibą cesarza Tybe
ryusza, którego pałac w młllo\vniczych przecho • 
\vał się ruinach. Z r. aj 'vyższego punktu tej wyspy, 
ze szczytu góry Salaro, szeroki i pyszny krajobraz 
rozpościera się przed t,vym \Vzrokie1n; \Vidzis~ nie
tylko zatokę neapolitatiską, ze \Vszystkiemi jej 
\vyspami, lecz cały pra\vie brzeg zachodni póhvys
pu italskiego, a nawet. przy jasnem niebie i do
brem oku, dostrzeżesz na prłlWO l(orsykę i Sar
dynią, na Ie,vo Sycylią ze szczyt~rn Etny . 

' 



Most S. Anioła w Rzymie. 



• 

• 

\ 

• 

• 

• 

• 

' 

• 



265 

Lecz największą na Capri osobli,vością jest tak 
zwana grota lazurotca. Pani Ł. z G. R. w zajmu
jącero s\vem dziele: "\V Alpach i za Alpami'', 'vy- l 

raza. się o tem zjawisku cudownem, jak następuje: 
"Żadne porównanie szkodzić jej nie może, bo 
świat nic do porównania z nią nie posiada; ~adne 
wspomnienie, bo nic podobnego \V naturze się nie 
widziało. Sąto czary neapolitańskiemu \vyłącznie 
znane niebu, i jako czary każdy podziwiać je 
musi, nie rozumiejąc ich wcale i nie pytając czemu. 
Zmęczonym wycieczk:} w góry, pilno narn było do 1 

lazuro\\'ej zajrzeć pieczary, choćby już tylko dla 
ochłodzenia się jej cieniem. Znaleźliśmy dla nas 
przyrządzone łódki, tak małe, tak ciasne, jakby dla 
dzieci. 

Po dwoje kazano nam na samem dnie się umie
ścić i dobrze uchylić głowę, by się przy wejściu 
nie roztrąciła o skałę. Ale zato gdyśmy się w pie
czarę wśliznęli, gdy nam poz\volono podnieść si~, 
doznaliśmy wrażenia, które przeszło wszelkie spo
dziewanie nasze. Patrzyliśmy na dół, "1' górę i na 
obie strony, a \vszystko lazurowy•n zdawało się 
przesiąkłe płynem, wszystko najpiękniejszym po
wlekało się szafirem. Ręce nasze lazurowe dare
mnie lazurową chustką usiłowały zetrzeć tę ogólną 
barwę, daremnie je w lazurowej maczaliśmy wo
dzie, nic nie pomagało: trzeba było przystać na t~ 
chwilową metamorfozę, na tę raczej 'v szafir pe
tryfikacyą. Rozglądając się po grocie zda\vnło mi 
się w pierwszej omamienia ch ,vili, że świat się 
prze,vrócił, że płyn i e my \V obłokach, a ziemia nad 
gło,vanli nam cięży, bo całe oś\vietlenie pada tam 
z dołu." 

Sorrento jest miejscem rodzinnem kilku znako
mitych ludzi, jak Pasides, Rota i Torquato Tasso. 
Dom ostatniego stał się przedmiotem ciekawości 
szczególniej dla angielskich turystÓ\V, którzy umyśl
nie tu przyby\\·ają dla obejrzenia go lub zamie
szkania w nim na krótko; dopiąwszy zaś celu, za
pisują dzień i godzinę 'v swym dzienniku i natych
miast \vyjeżdżają. Stoi on na \Vzniesieniu, które 
woda coraz bardziej podmywa, wyżłobiając sobie 
w niern lego,viska. Chcąc zwiedzić dotn Tassa, 
trzeba wpłynąć pod jego fundamenta, a dopiero 
ztnmtąd po kamiennych schodkach wdrapać się 

\V jego wnętrze. 
Torquato Tasso urodził się w r. 1544 z ojca 

Bernarda, także znakomitego poety. Zdolności 
KsJ~GA ŚwiATA. R. 11. 

jego umysłowe szybko się roz,vijały: w siedmna
stym roku życia napisał poemat epiczny "Rinal
do'', przyjęty z oklaskiem w całych Włoszech. 
Odtąd Tasso poświęcił się wyłącznie filozofii i li
teraturze, i podobno wtenczas już powziął myśl 
opisania wierszem epicznym zdobycia Jerozolimy 
pod dowództwem Gotfryda de Bouillon. W roku 
1565 powołany został na dwór księcia Alfonsa 
d'Este do Ferrary. Tamto, wzięła początek jego 
miłość platoniczua dla Eleonory, siostry księcia; 
lecz zarazem życie dworskie, pełne intryg, przy
musu i za\'\'iści, w połączeniu z przykrościami ma
teryalnemi, rzuciło w jego umysł zaród melancholii. 
Ukończywszy swój poemat "Goffredo", udał się 
\V r. 1575 do Rzy1nu, dla poddania go pod doj
rzałe ocenienie, a po po\vrocie do Ferrary. zajął 
się jego wydaniem. Lecz skołatany pra\vdzhvemi 
i urojonemi przeciwnościami, nie mógł się zgodzić 
z obłudną etykietą dworu. Po d'vakroć opuścił 

potajemnie Ferrarę; po d\vakroć żądza zaszczytów, 
czy tęsknota miłosna skłoniła go do powrotu. Za 
drugim powrotem przyjęto go z pognruą i urąga
niem; ani książę ani ksi~żniczki widzieć go nie 
chciały. Wtedy obrażona duma poety \vybuchła 
\V głośne przeciw domowi ferrarskiemu obelgi, 
tak iż Alfons kazał go zamknąć jako obł~kanego 
w szpitalu św. Anny. 

To siedmioletnie przeszło więzienie stargało 
jego siły d ucho\ve i fizyczne i zamroczyło umysł, 
l{tóry \\1 rzadkich tylko ch,vilach twórczość swoję 
odzyski W'ał, a \V tenczas zbolałe serce poety \vyle
\Vało się w smętnych pieniach lu b filozoficznych 
rozpatrywaniach. Nowym dla niego ciosem była 
vdadomość, że poemat ,,Gerusalemme'', okropnie 
pokaleczony i pełen błędów drukarskich, wysz~dł 
w W enecyi. Po pierwszem t e m wydaniu, w ró
żnych miejscach nastąpiło pięć innych; nakładcy 
bogacili się, a \Vieszcz tymczasem, chory i zanied
bany, niknął \V samotni więzienia. W roku 1585, 
Leonard Salviati ogłosił imieniem akademii della 
crusca rozbiór "Jerozolimy" jego. PorÓ\vnywając 
ją ,,z Orlandem" Aryosta, oddał piernrszeństwo 

ostatniemu utworowi i zawyrokował, iż Tasso nie 
zasługuje na imię poety. 

Staraniom licznych i potężnych przyjaciół udało 
się \\~reszcie pozyskać jego uwolnienie. Tasso opu
ścił Ferrarę i tułał się przez lat dziewięć po 1\7ło
szech, bawiąc naj<lłnżej w Neapolu u jedneg o 
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z s\vych przyjaciół, \V którego 'villi, nad brzegiem 
morza, zajął się przerobieniem "Jerozolimy 'vy
zwolonćj." W roku 1594 papież l\Jemens VIII 
przeznaczył mu zaszczyt publicznego u \vieńcze
nia na l{npitolu. Poeta przybył do Rzymu w li
stopadzie, lecz uroczyf\tość odłożono do \\riosny. 
Tymczasetn przez zimę siły jego coraz bardziej 
upadały; czując blizki s'vój koniec, kazał się prze
nieść do klasztoru ś. Onufrego, gdzie umarł 25 
kwietnia 1595 r. W ośm lat poten1 kardynał Be
vilacqua 'v kościele tego klasztoru kazał mu \vy
sta,vić pomnik, ten sam który dziś jeszcze poka
zują pouróżnytn. 

• 

• 

• 

Pod \Vzglęuem historycznym Sorrento pamiętne 
jest z\vycięzt,vem odniesionem \V r. 1283 przez 
Lauria, admirała Piotra arragońskiego, nad księ
ciem Salerno, synern kr6la l{arola, które pier
\vszen1u z nich zape\vniło posiadanie Sycylii. Pó
źniej minsto to było n1iejscem schronienia dwóch 
malarzy: Dominichina i Guiuo Reni, zmuszonych 
ujść z Neapolu przed sztyletem zazdrosnych 
\Vspólza,vodnikó\v. Nad brzegiem jego zakończył 
rÓ\vnież życie w ucieczce Michał Caravaggio 
a Polidori Caravaggio padł przeazyty skryto
bójczern pchnięciem, gdy ,vłaśnie \Ystępo,vał \V czół
no, w zntniarze po,vrócenia do Neapolu. L. J. 

ZAMEK l MOST Ś. ANIOŁA W 

Niepouobna zbliżyć się do Rzymu bez "'zru
szenia, bez zapału, zwłaszcza kto go ogląda po raz 
pier"rszy. v'' tych murach klassycznych poroz
rzucane są karty dziejo\ve narodÓ\V całego Ś\viata; 

imię tego grodu olbrzymiej sła,vy już \V latach 
pier\vszej nauki było natn po,vtarznne i zapaliło 
młodocianą 'vyobraźnię; obraz jego oddawna sta
\Vał nam przed okiem, a teraz datykarny go \V rze
czy\vistości. Jest coś niezmiernie uroczystego 
w uczuciu jakiego doznajemy s ta \Viając pi~r,ysze 

kroki śr6u tych pomników, odda,vna z opisu nam 
znanych. Niektórzy podróżnicy poprzestają na 
oglądaniu samych pamiątek historycznych; inni 
starają się 'vyczytać n1yśl ręką czasu na nich wy
rytą, i ci tylko pra,vdzi,vą postępują drogą. ,,Nie 
podzi,viam w tobie, mÓ\vi Tasso o Rzymie, ani 
kolun1n, ani łuk0'v tryun1falnych, lecz szukam 
śladu kr\vi za Chrystusa rozlanej, szukam kości 
męczennikó\v rozrzuconych po t\vej ziemi poś\vię
conej." I w istocie, w tej myśli jedynie jest \Viel· 
kość i znaczenie stolicy da\vnego świata. Rzym 
chrześciański, tylokrotnie za \Viarę prześladowany 
lub ręką barbarzyńcÓ\V burzony, a jednak żyj~cy 

i z\vycięzki, najdotykalniejszetn jest godłem wie
kowania idei. N a sklepieniu tych Ś\viątyń, wznie
sionych obok szczątkó':V społeczeńst\va, które tę 
ziemię dzierżyło jak fohvark, a jej mieszkańców 
jak trzodę bydła, \V tajcrnniczy•n napisie jaśnieje 
przyrzeczenie, że to co jest, nie upadnie. Te za
bytki tu i O\Vdzie porozrzucane, te części kolumn 
rozsta,vione po ulicach zamiast słupkó,v, O\Ve zwa
liska pałacÓ\V cesarskich rozorane pługiem wie
śniaka, trofea poganizmu, pod \Yładzq, dziś chrze
ściańst,va, wygłaszają zba,vienną naukę o zniko
mości \vszech rzeczy; lecz zarazem przekonywają, 
że jeśli krótkie jest życie dla dzi~ł próżności i roz- · 
koszy materyalnej, to nie przemija ono nigdy dla 
ducha, dla \Vzniosłych czynów i myśli . .. Dla chrze
ścianina, którego \Viara \Vysta,via ży,vot doczes_ 
ny jako czas pr6by, jako przejście do żywota wjecz
nego, te głazy staj'} się zachętą do "·ytr\vania 
\V cnocie i uczciwej pracy. Biada temu kto nie 
rozumie ich głosu! 

Przebiegając to miasto \\"s pomnień, zasypane 
gruzami przeszłości, gdzie dzieła sztuki tak \Vy

mo\vne dają ś\viadect,vo, gdzie tylu m~czenników 
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spełniło czyn!Y poś,vięcenia, po,.vszeclnie życia spra
'''Y \vydnją się tak nędzne i błahe, iż t1·udno pojąć 
jakim one sposobe1n stały się celc1n naszych za
biegÓ\v. Na1niętność uspokaja się, żą.dzn usypia; 
pojmujemy, ŻC jest COŚ wyższego naJ korzyści ma· 
teryalue, a duch nasz \V części uchyla zasłonę 

• przeznacz en ta. 
Pon1iędzy tnnóst,vem \VSpaniałych pomnikó,~; 

Rzymu niepoślednie zajmuje rniejsce zamek św. 

Anioła, niegdyś grobo\\?iec, dziś \\'ięzicnie, którego 
ogrorn obok piękności \Ysła,\'il imię cesarza, a ra
zen1 architekta, który go \vysta,vił. Itnperator 
Adryan, nasyciwszy się rozkosza1ni tego Ś\Viata, 
zapragnął "·ysta\\~ić 1nauzoleun1 dla siebie i dla 
przyszłych \vladcÓ\V \Vszechpaństwa rzymskiego. 
łV zniesione na przeciwnym brzegu Tybru przez 
Augusta groby, \vydały mu się nieodpo\viednie 
. \vielkości przeznaczenia S\\'ego : rozkazał więc, 
i stanął gmach potężny, co dziwne \V biegu \vie· 
kÓ\V przeszedłszy koleje, do naszych prze ch o "'ał . , 
Się CZaSO\V. 

\V cz\vorobocznej podstawie jego grobow·e mie
ścily się kotnnaty, 'vyższa cz~ść, t,vorząca okrąg 
kolosalny, jakby zarodek 'vieży, przeznaczoną była, 
jak się zdaje, na świątynię. Na samyrn szczycie 
olbrzymia wznosiła się szyszka, ktl\rą dziś widzieć , 

1nożna \V ogrodzie \vatykańsk im. Sciany pomnika, 
pokryte najpiękniejszyan marmuren1 z Paros, 
ozdobione były dokola kolumnntni, między któ
reroi stały posągi. 1\:olutnny te, z jednej 'vycio
sane bryły, użyte później zostały do frontonu ba· 
zyliki Ś\''· Pa,vła i dopiero \V czasie jej pożaru roz
sypały się " ' gruzy. 'tV czasie oblężenia Rzymu 
przez Gotów, mauzoleum obrócone na \varo,vnię, 
\vandalskiemu uległo barbarzyństwu. Obrońcy 
bowiem, \V braku pocisków, strącali z jego szczytu 
na gło,vy oblegających posągi, arcydzieła sztuki, 
o ile \\"nosić można z przecho,vanych szczątkó\\·. 
Następnie, gdy zupełną. zrobiono z niego cytadelę, 
kopiąc fossy znaleziono ich ułamki i parę całkowi
tych posągó,v, między niemi sławnego fauna, zdo
biącego teraz tnuzeum bawarskie. 

Fortyfikacye tego zamku wykon al Bonifacy IX 
papież, gdy po powrocie swym do Rzymu, w cza· 
sie jubileuszu r. 1400, otrzymał od ludu znako
mitą. summę pieniężną Odtąd da'rvne mauzoleum, 
'v czasie niespokojności lub w·ojny, służy papie-

żom za schronienie. Alexanuer "'\TI Borgia kazał 
je połączyć z vV a ty kan e m pod z i en1nen1 przejścicrn, 
które.m, \V razie nicbezpierzeńst"·a, papież i d,vór 
jego dostać się mogą do t'rvier<lzy, nic b~dąc przez 
nikogo spostrzeżeni. Urban VIII \VZit!ł się do 
jego przyozdobienia, i \Vtedyto, zatniast zrzuconej 
z \vierzcholka szyszki, posta,viono olbrzymi pos:)g 
archanioła Michała , z podniesionym mieczem, 
dzieło Flaruandczyka W enschefcld, zamek zuś za
miast Afole Adriano, zaczęto nazy,va~ Castello di 
San Angelo. 

I\:lemens VII oblężony tu był przez \\rojska ce-
. , 

Barskie; \V obronie zaś Jego S\viątobli\VOŚCi słynny 
rzeźbiarz Benvenuto Cellini kiero,vał artyleryą.. 

Z platformy, na której stoi archanioł, zachwyca
jący jest \vidok na Rzyn1 i okolice jego. Ztąd 
także "r drugi dzień Ś\vięta vVielkiejnocy i \V uro· 
czystoś ć ś. Piotra i Pa,vłn, jaśnieje głośny żyran
dol ognisty, pomysłu l\1ichala Anioła, a ule
pszony przez Bernini'ego, któren1u nic jeszcze na 
świecie \V tym rodzaju nie dorÓ\vnało. Ze \Vszy8t
kich uroczystości Rzymu, pod względe1n przynaj
Inniej zmyslo,vyin, ta niezawodnie jest naj \Vspa

nialsza. 
Stojąc nad brzegiem Tybru, na plflCU Arco 

di Pal1na , zką<l \vlaśnie zdjęto załączoną ry
cinę, \vidok tych ~sztucznych ogni, co \V tysiącz
nych zmianach odrazu cały zamek różno-koloro
'vemi otaczają pająkatni, pra\vdziwie jest zach,vy-

• 
caJącym. 

\V starożytności siedm mostó,v łączyło mauzo
leutn Adryana z Janiculum i górą 'vatykańską, 
z których jeden tylko, dzisiejszy tnost Ś\Y. Anioła, 

) istnieje dotąd, ltJ bo \V odrniennej nieco postaci. 
łV roku 1450, gdy jubileusz nieprzeliczone zgro
tnadził na nim tłumy, most ten zawalił się, przy
czem mnóst\VO ludzi utraciło życie . . Papież 1\Jliko
łaj kazał \Vznieść no,ve łuki na da\vnych filarach; 
później l{lemens IX ozdobił go poręczami i dzie
sięcią kolosalnetni postaciami aniołów, niosącemi 
narzędzia męki Pańskiej, dłuta Bernini' ego. Je
den z tych posągÓ\V uważają za dzieło Michała 
Anioła Buonarotti. 

Most ten, najpiękniejszy \V Rzymie, z jednej strony 
daje ,~idok cudo,vny na kościół Ś\V. Piotra, z dru
giej na zamek ś\V. Anioła, kt6ry, \V rażącem prze
ci"·ieństwic z dawniejazem przeznaczeniem S\VO· 
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jem, obecnie zalany jest żołnierstwem. W po
śmiertnynl przybytku, gdzie grobowy panowa~ 
miał spok6j, \\'ojenna teraz szerzy się wr~awa, 

a sklepienia podziemne, co n1iały przyjąć z włoki 
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światowladcó'v, zapełnione dziś przez zbrodnia
rzy i przestępcÓ\V różnego rodzaju, odbijają. brzęk 
kajdan i jęki więźniów. 

L. J. 
• 

J E L O N I. 

Jelonki, a 'v dziele ks. Krzysztofa Kluka ogniez
lei (lucani), stunowią najokazalszy rodzaj \V rzędzitł 
owadów pochwoskrzydłych czyli chrząszczowa· 
tych ( coleoptera); należą do oddziału takich, co 
mają nogi złożone z pięciu członkó,v, a do familii 
chrz~tlzczów, u których pałeczkowate końce roż
ków składają się jakby z delikatnych listkó,v. Ce
chy tych owadów są: rożki składające si~ z dzie
sięciu członków, z których pier\\~szy jest tak długi 
jak ,vszystkie inne razem wzięte; nie ma wyraźnej 
żuwaczki; macki żuchl''owe o trzech członkach, 
z których środko\VY od innych krótszy; języczek 
zakończony dwierna wązkiemi klapkami jed\vabi
stemi; macki szczękowe o czterech członkach, 
z których drugi bardzo duży. 

Jelonki oddawna już były znane i pierwsze 
między chrząszczowatemi owadami, nie samych 
tylko naturalistów, ale i każdego uwagę na siebie 
zwr6ciły. Bo też prawie wszystkie ten rodzaj 
składające gatunki, S\voją wielkością są okazałe; 
głowa samca, dźwigać mająca potężne szczęki, jest 
bardzo \\'ielka; z\vykle by,va daleko szersza niż tu
łów, cz,voroboczna, ukośna, zakończona rogami 
mniej więcej \vysokiemi; szczęki długością prawie 
równają się gło,vie i tułowowi; są mniej więcej łu· 
skowa te, na odśrodko,vej stronie u różnych ga
tunków różnie ząbkowane lub sękate; gorset czyli 
tuł6\v czworoboczny, a tylna część ciała czyli od
włok, prawie tak samo szeroki, O\valowaty; pi
szczele n6g ząbkowane po bokach, a stopy prawie 
równe im długością; cztery pierwsze ich członki 
są niemal równe, zaś piąty, wraz z silne mi pazu
rami, jest tak długi jak cztery tamte razem; mi~-

dzy pazurami obdłużna przysadka, zakończona 

d'voma rozłożysteuli \Vłóknami. Wszystkie te czę
ści składu ciała jelonkÓ\v bardzo \vyraźnie golem 
okiem \vidzieć i rozpoznać można; dlatego i rozró
żnienie ich gatunkÓ\v łat,,;iejsze jest, niż innych 
tego rzędu O\\·adów. Wszystkie \vielkością celują 
nad inne chrząszcze. Napotkać je można w lasach, 
a szczególniej liściowych , w różnych krajach 
po całej kuH ziemijkiej, gdzie pęzelkowatemi 
dolne1ni żuwaczkarni soki młodych gał~zi drze\V 
ściągają, zrani\vszy je wprzód S\Vemi długiemi 

górnych szczęk rogami. Samica różni się od samca 
krótkiemi szczękami górnemi , które nietyle za 
gło,,·ę \vystając, trochę od niej są krótsze. 

Jelonki, jak inne tego rzędu owady, przechodz=t 
trzy przemiany nim się staną doskonałym owa
dem. B~dąc gąsienicą, żyją \V starych drzewach, 
które na próchno toczą; mając się przemienić gą
sienica, \V miejscu gdzie żyła, robi sobie pewny 
rodzaj jakbv łupiny z drobnych okruchÓ\V drze
wnych i \V tej komórce przemienia się w poczwar· 
kę, z kt6rej dopiero wychodzi 'v postaci dosko-

• nałego jelonka. Dojrzałym już teraz będąc O\Va· 

dem, samce szukają towarzystwa samic; dlatego 
np. nasz jelonek łazi na parę łokci nad ziemią , po 
pniach starych dębów, mianowicie stojących nad 
polami, na wstępie do lasu, lub też, w czasie pogo
dnych wieczorÓ\V lipCO\vych, brzęczy Z szumem U&• 
lek o słyszeć się dający1n; ten bowiem gatunek w nocy 
tylko lata, ciało wtedy prawie pionowo utrzymu
jąc, a dzień przepędza ukryty zawsze w cieniu. 
W stanie doskonałym, jak większa część owadów, 
żywi:}c się sokiem młodocianych gał~zi drzew, 
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mało im szkodzi, lecz "• stanie gąsienicy, gdy się 
bardzo rozmnoży, może sprawić znaczne zniszcze
nia, mianO\\'icie w drzewach owocowych. 

Rodzaj jelonka, dosyć liczny \V gatunki, ma 
kilku \V Europie reprezentantÓ\v. Najpo\vszech
niej sze z nich u nas gatunki są: 

Lucanus cervus i L. parallelepipedus, mianowicie 
pierwszy, największym jest nietylko pomiędzy na
szemi chrząszczami, ale i \V ogólności między 

owadami; wszakże, jak bardzo gęsto napotykaliś
my go na po\viślu '~ lasach gubernii lubelskiej, 
tak nie zdarzyło się nam widzieć go \V gubernii 
augustowskiej. Samiec mierzy swą. długością, 
nie licząc w to potężnych szcz~k, od ośmnasta 

linij do dwóch cali. Sarnica nie przedsta\via nic 
osobliwego; głowa jej mała, szczęki krótkie; jest 
czarna, a głowa i pokrywy skrzydłowe ciemno
kasztanow·ate. Drugi gatunek Ied \VO od dziesi~ciu 
linij do jednego cala by"ra długi; głowa i szczęki 
prawie takież u samicy jak u samca, szczęki dłu· 
gościq. nie przechodzą długości głowy, i ku środ- ( 

• 
• 

kowi tylko uzbrojone są jednym dużyn1 zębem. 
Wystawione na załączonej tablicy gatunki \Vszyst
kie są azyatyckie. 

L. Dux (fig. l) by\\'a 4 1/ 4 cala długi, cały czarny, 
\vielkością z porządku następuje po naszym najwi~
kszyrn gatunku; znajdują go na wyspach manil-

1 skich. Fig. 2. L. mearesii, ciemno-grynszpanowo.-~ 
zielony, lśniący, do 3 cali długi, jest mieszkańcem 
Indyj Wschodnich. Fig. 3. L. strigiceps, koloru 
brunatno-kasztanowatego , metalicznie połysko· 
wny, l '/2 cala długi, pospolitym jest w górach hi
malajskich. Fig. 4. L. inquinatus, wielkości prawie 
takiej jak poprzedzający, czarny, z szeroką cie
mno·pomarańczowo-czerwoną pręgą na pokrywach· 
skrzydło,vych; powszechny wIndyach W schodnicb. 
Fig. 5, L. płatycepkalus czarno-zielony, metalicznie 
błyszczący, Ied w o na cal długi; żyje na górach 
Assam i Kasyah. Fig. 6. L. multidentatus, kaszta
nowaty, wszędzie drobno-kropkowany; powszechny 
jest na stałym lądzie Indyj W schodni ch. .. 

L . 

TRZODY l ZŁOTO AUSTRALSKIE • 

Nowerui dary fortuna obsypała szczęślh.vą An
glię: Indye jeszcze nie\vyczerpnne ; czterdzieści 
1nilionÓ\V zażądane od Nisana \Yypłacone będą nie
zadługo przez tego ostatniego potomka 1\'Iongołów·, 
inaczej musiałby oddać \vszystkie dzierżawy swoje 
nieprzebłaganej \vierzycielce, jak bankrut zwy
czajny, - aż tu Anglicy dowiadują się nagle, że 
\V gruncie jednej ich osady, mieszczą się na 'vierz
chu złotodajne pokłady napły\vowe, że drogi kru
szec urnyślnie tam dla nich nagromadzonym jest 
od wieków, w tych potopowych wydrążeniach, gdzie 
szkielety i kości diprotodum i nototherium ukazują 
się wyobraźni jako szczątki olbrzymich potworów, 
którym powierzoną była straż nad temi bajecz· 
nemi skarbami. Codzień nowe \Viadomości przy
chodzą do dzienników angielskich o no~ej Kali-

• 

fornii , wiele w ogólności podobie ós twa mającej 
z geologicznern bogactwem gór uralskich. Nim ze
brane b~dą bliższe w tym przedmiocie dokumenta, 
podajemy tymczasowo niektóre uwagi z różnych 
dzienników powybierane. 

Niejaki W. B. Clarke, mieniący się austral
skim kolonistą, obecnie w Anglii ba,viący, utrzy
muje, że on pierwszy odkrył złoto w Australii 
i wskazał jego pokłady. List jego do dzienników 
zawiera rzeczywiście nieocenione podania o poło
żeniu warstw złotodajnych, i nowe \Vskazówki, któ
re by warto sprawdzić w praktyce. Ale zwrócić 
także trzeba U\vagę na pierwsze następstwa jakie 
odkrycie złota pociągnęło za sobą., i zbadać skutki 
jego na obecny kapitał całej kolonii, tojest ną 
kapitał w trzodach, których los oddziałać najpJ:zód 

o • 

• 

• 

• 
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musi na 'vażną gałęź rękodzielnict\va tnacierzy
stego kraju, \V ch \Vili 'vłaśnie, kiedy inna gałęź, 
przemysł ba \Vełniany, wielce już cierpi dla braku 
suro,vego tnnteryału. 

'\V katalogu \\yystawy londyńskiej, produkta .A .. u
stralii są pra \Vie \vylącznie ko palnemi, jak niedo
kwasy i 'vęglany mieuzi, mieuź rodzima, malachity 
i prób ki złota, zebranego częścią po rzekach, czę
ścią \V gniazJach geodezycznych. Pomimo że \vełna 
australska nie ukazała się \V krysztalo\vym pałacu, 

dać mogą istniejący kapitał nad \vidoki \V kopal
niach; ale ich poJ \vładni, prości pasterze, dozorcy, 
'vydaleni do stnutnych szałasó,v i bud, nie dadzą 
się żadną rniarą. \vstrzymnć, !:)koro się <low·iedzą. 
że złota manna spadła tajemniczo z australskiego 
nieba. Zaproponują im pod,vyższenie płacy: <lo· 
brze, ale w jakim stosunku? kiedy skarby tam nu
grotnadzone mogą być nie\vyczerpane. 

~ie na tern koniec. Strzyża O\viec odby\va się 
koło października. Roboty tej \V Australii nie po
'vierzają. zaz\vyczaj samym pasterzotn, ale koczu
jącym strzygaczom, którzy \V ty•n celu okręgi 
przebiegają.. Strzyży niepodobna długo odkładać, 
z po,vodu że ''' runach \vbite są ziarka pe\\'nćj ro· 
śliny, bardzo szkod}j \Vej, a dobrze znanej kupującym 
australskie \\'Cłny. Jeżeli runa nie z o stan:} ostrzy
żone przed listopadern, niszczą się bardzo i \Yiele 

\vszystkin1 'viadon1o że fabrykanci angielscy naj
cieńszą 'vełnę zakupują z Australii. Trzody O\viec 
były uo tej pory gló\vnem bogact\ve1n kolonistó'v 
tamecznych. którzy je rozmnożyli na olbrzymią 
stopę, \vyprzedzając nieslychanic słynne 1nesta hi
szpańBkie. 0\\TCe \V Australii dzielą się na trzody 
ou czterechset do tysiąca sztuk; każda trzoda od
dana jest jednemu pasterzo\vi; d \Vie takie trzody 
pro\vadzone Z\vykle by\vają razem do jednej s ta· 
cyi, gdzie przeby\va trzeci sługa, zajmujący się 

rozdzialcrn O\viec, przenoszeniern żłobÓ\V i drabek 
ruchomej O\vczarni na inne miejsca, i czu\\raniem 
nad niemi \V nocy. Ponie,vaż \V kraju tym pełno 
jest psÓ\v dzikich, Hzkodli\vszych jeszcze od na-

1 tracą na \Vartości. Q,voż, ci strzygacze koczujący 
pe\vno najpierw·si pobiegli Z\Viększyć zastęp szu
kaczy złota. Ale pójdźmy na złotodajne pola. 

szych \vilkó,v, za\vsze ktoś w nocy musi być na 
straży; jednako\voż trzech ludzi 'vystarcza do 
obrony tysiąca d 'tvustu O\Viec. 0\voż, \V 1848 r. 
liczba O\viec "" No,vej 'Vallii poluunio,vćj i \V Port
Philipe przechodziła 11 milionÓ\V sześćkroć sto ty
sięcy sztuk, nie licząc trzód \V południowej Austra
lii czyli kraju Van Diemen. 

\V l(alifornii, odkrycie placerÓ\V nastąpiło \V oko
liJy, gdzie ist.nieją.ca społeczność była dopiero 
'v pier,vszem stadyum cy,vilizacyi, społeczność 
szor s tka i t\varda, nictrudniąca się jeszcze rozle· 
gle żadną gałęzią przemysłu. Stan kalifornijski 
jest rzeczywiście utworem san1ego odkrycia złota: 
ludność jego składa się z a\vanturnikÓ\V bez regu
larnego zatrudnienia nabiegłych ze \Vszystkich koń
CÓ\V Ś\\'iata, a których \Vyjście było raczej dobro
tlziejst\Yem jak strat«! dla ich \\' Spółoby\vateli. Od· 
krycie złota \V Australii przeciwnie, zburzy spo
łeczność już uorganizo \Yaną, ludność która się od
kupy,vała z pier\\riastkowej plamy, życiem porzą
dnem, zatniło,vanietn \V życiu rolniczent i paster
skiem. O ba \viać się przychodzi, ażeby sceny, strasz
li \V s ze jeszcze, jak te, które zakr\va \Viły Kalifor
nię, nie 'vybuchły \V Australii; pewno niebardzo 
szanować tam będą pra\vo \V'spólne, przyrodzone, 
pra,vo pierwszeńst~va i \Vłasności. Nieua,vni zbójcy, 
czyż teraz 'vytr\v~tją w· popra,vie, może niezupeł
nie dokonanej, \V obliczu tego nęcącego kruszcu, 

Można 'vięc śmiało po\viedzieć, że \V ciągu trzech 
lat od tego czasu upłynionych, liczba O\viec 'vzro
sła przynajtnniej do czternastu milionó,v. Ogrom
ny ten kapitał \V O\vcach istnieje i utrzymuje się 

tylko przez nieustanne starania i czujność stru
ŻÓ\V, będących znO\YU pod nadzorem centralnego 
zarządu. Gdyby nie ten system surowy, \V ty
dzień \Vezystkoby zostało naruszone, zni \Veczone. 
Poniżej zobaczymy,jaki \vpły'v odkrycie pokładó'v 
złotodajnych \Vy\varlo na tnieszkańcÓ\V miast, na 
wszystkie klassy przeruysło\vej i handlują.cej lud
ności, na kobiety a nawet na po\vażnych ut·z~dni· 

kó\v tej ludności, pier\viastkowo po,vstałej z depor- , 
towanych i skazańców rozlicznych, a \V której po
tomkach ocknęły się ch ci \V e przodkó,v popędy. 
l pasterska ludność \V Australii arkadyjskiego nie 
jest pochodzenia; sami tylko właściciele p rzekła-

, który do zbrodni nakłania tylu \Vytr\valszych ludzi? 
vVojska angielskie nieliczne są \V tej kolonii. Rząd 
zapewne ogłosi że pokłady złotodajne należą 
w czę.3ci do korony, \V części do kolonii miejsco-
\vej, że trzeba nabywać pra"·ne \vłasności, ustą

: pienia i t. p., ale jak \vymódz, \vobec takiej ponęty, 
: poszanowanie dla praw? . 

, 
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Ostatnie doniesienia z Australii pot\\·ierdzają. 

\VSzelkie lJOdania O złotodajnych pokładach bardzo 
bogatych. Wszystkich oczy Z\vróciły się ku Sy
dney i Bathurst, \V N owej w allii południo\vej, 

skoro się do,viedziano, że złoto znajduje się po· 
między obfitemirudami tej ziemi, dziś licznie za
ludnionej w "'iększej części dziećmi tych, których 
żądza złota obłąkuła niegdyś i rzuciła, jako ska
zanych na deportacyę, na te dale ki e brzegi. Cho
roba po ojcach szybko się ocknęła \Y synachi Cała 
kolonia rzuciła się zbierać złoto, opuszczając \Vszy
stko: sędzia S\VÓj trybunał, kramarz kram, bakałarz 
szkołę, i niejedna matka na\\'Ct dzieci w kolebce. 
Każdy zaopatrzył się \V rydel i drążek żelazny, 
żeby spra,vdzić na miejscu czy to pra\vda, że p. 
Neal, pi \VO\Var, znalazł rzeczy'"iście bryłę złota na 

. powierzchni ziemi, jedenaście uncyj ważącą, a p. 

Hargratn dobył za pićrwszem czerpni~ciem z błotni
stej kałuży, pełną 1nisę złotego piasku. 

l{opacz \V Australii nie będzie \Vnlczył z prze
szkodami i niebezpieczeńst,vy, jakie często spoty
kały a\vanturników \V l{alifornii. W miejsce wo
jo"'niczych i dzikich plemion Sierra Nevada, kolo
nista angielski ma dziś przeci,vko sobie plemię 
całkiem upokorzone, które niepojęte \Vyroki Opa
trzności 'Yidocznie skazały na zatracenie zupełne. 
Gorączka, dyssentcrya, skwar palącego słońca 
'v lecie i silne podbieguno\ve mrozy, plagi spika
jące się na kalifornijskiego kopacza, nieznane są 
australskiemu , ktory nie będzie cierpiał głodu 

i pragnienia Tantalo\vego przy kupuch złota; lecz 
może żyć w szczęśliwej mierności, w kraju, gdzie 
potrzeby do życia "' każdej porze niezmiernie 
są tanie. P . 

---~~-

.. 

, 
SxROCONE KOMMUNIKACYE NA POWIERZCHNI ZIEMI. 

I. MIĘDZYMORZE P .. ~NAlVI_t\.. 

Kto się \vybicra do l{ulifornii i bierze mnppę 
do ręki. aby się przyjrzeć drodze jaką ma odbyć, 
ten spostrzega natychmiast bardzo niemiłą prze
szkodę swej podróży. Główna bo\Viem droga na 
po,vierzchni ziemi, ocean Atlantycki, oddzielonym 
jest od Spokojnego ka\Yałem wschodniego lądu, 
i niepodobna dostać się z jednego na drugi bez nad
łożenia kilku tysięcy mil, tojest bez oplynięcia 
przylądka Horn. Rozpatrzy,vszy się bliżej na 
karcie ujrzymy, iż mielibyśmy przeprawę w naj
prostszym kierunku, gdyby nie ten wą.zki prze
smyk lą.do\vy, który \V por6wnaniu do łożyska 
oceanu, ziarnkiem piasku się '"·ydaj e. Przerzną \V· 

szy kanałem ten języczek ziemi, zwany między
morzetn Panama, \V jednćm miejscu 28 mil angiel
skich tylko szeroki, rnożnaby sobie oszczędzić po· 
dróży od 6 do 8000 mil i wprost na ocean Spokoj
ny wypłynł!ć. Ró"·nie jasno przekony"'a mappa, 

iż gdyby \V podróży na \Vschód można przeciąć 
międzymorze Suez, nietrzebaby okrążać przylądka 
Dobrej Nadziei. Na wschodzie trudność ta jest 
przynajmniej w części usuniętą, zapro\vadzeniem 
poczty krajowej przez porucznika angielskiego 
W ag h orna. Lecz na zachodzie pierwsze dopiero za
'vady pokonywać trzeba, nic bowien1 jeszcze w tej 
mierze nie zrobiono. Teraz, kiedy za pośre
dnict\\·em tygodniowych parostatkó,v \V 12 dni 
uścisnąć możemy dłoń brata Jonatltana, (*) albo 
koleją żelazną przenosić się szybko z pól sła wiań
akich na italskie, lub francuzkie ; kiedy nawet 
myśli nasze, pr~dztU jeszcze jak lotem wiatru, bo 

(•) Brat Jonathan żartobliwe przezwisko dawane Ameryka
nom Stan6w Zjednoczonych, przez Anglik6w, kt6rych ci wzajem 
zowią John Bull, a raczej tem imieniem uosobiaj~ cały naród; po

dobnie jak Niemcy, kt6rzy uszczypliwą natw~ Der deutsche Jficl~tel 
dla całego plemienia German6w przyjęli. 
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drutetu elektrycznym, dalekim przesyłać możemy 
przyjaciołom; kiedy jednem słowem parostatki, 
koleje żelazne, telegrafy pou"'oune i lą<lowe, poję
eie, że tak po\viem, odległości zniszczyły, bo i ta 
do \V o li czło\vieka zastosować się musi, dzi \Vną 
ai~ rzeczą 'vydaje, że \Vcześniej nie pomyślano 
o tern połączeniu Atlantyku z oceanem Spokoj
nym, a tern satnem o uniknieniu niebezpiecznej 
podróży, pra\\rie 8000 tnił 'vynoszącej, przez otwo· 
rzenie jakiejbądź kommunikacyi na przestrzeni 
tylko 7 mil polskich. Trudno pojąć, że wtym czasie 
olbrzymich przedsięwzięć , gienialnych \vynalaz
kó,v, nie użyto dotąd tak prostego środka zarad
czego przeci\v tak wielkiej niedogodności; tem 
bardziej, gdy "veźn1iemy na uwagę iż w okolicy 
obud,vóch n1iędzymórz \vyraźne są ślady istnienia 
takich połączeń \V wiekach, które my nazywamy 
barbarzyński en1i. 
Może natura stawia jaką przeszkodę niez,vycię

żoną projektom względem Panama? Nie zaiste! 
Dla tych, którzy wystawili wodociąg Kroton,(*) 
tunele pod Tamizą i na kolejach, oraz brytański 
most tubo\vy, nierna żadnych przeszkód na po
\vierzchni ziemi. Może poziom oceanu Spokoj
nego i zatoki Meksykańskiej jest tak odmienny, 
że woda zalałaby okolicę uiżej położoną? Nauka 
i doświadczenie odpowiadają rÓ\vnież, niei-Po
słuchajmy Humboldta co do tych \vątpli\\'Ości. On 
jeszcze przed 40tą laty po\viedział: ,,jestem prze
konany że przez międzymorze Panama można 

zrobić kanał, mniej szluz potrzebujący, niż Kale
doński, zdolny \V każdej porze roku do żeglugi dla 
tego rodzaju statkó,v, jakie krążą między Ne,v
y orkiem i Liwerpolem, oraz Chili i J(alifornitJ. 

W nowem wydaniu jego Ansichten der Natur 
{Obrazy Przyrody) powiada, iż niema powodu 
zmienić pojęcia, jakie raz sobie ut\vorzył o tym 
przedmiocie; angielscy zaś i amerykańscy inże

nierowie, przez czynne poszuki \Van i a, jego zdanie 
matematycznie ustalili i pot,vierdzili. Je żeli \vięc 
do tej pory ~ngielska zręczność, angielski !{api
tal, angielska energia połączona z takiemiż przy
miotami północnych AmerykanÓ\\"- naj,vięcej po
stępowego i przedsiębierczego narodu na kuli ziem-

( *) W Stanach Zjednoczonych, na wyspie Mauhalton, przy ujściu 
rzeki H~dson,jedno z najpiękniejszych i najśmielszych dzieł hydrau
licznych. Zasila on New.York wodą słodką, kt6rą o 44 mil z rzeki 
Croton sprowadza, przechodząc przez rzekę Harlt!m. 

ski ej- \v tak \Vażnym przedmiocie niczego nie do
konały, kotnu i czemu przypisać tu winę'ł Krótką 
da1ny na to od po\vieuż: przedsięwzięcie takie do 
teraz nie byJoby się jeszcze opłaciło. Wielkie tego 
rodzaju dzieła,, jeżeli rzeczywiście 1nają sprowa
dzić rozwinięcie handlu na stopę najobszerniejszą, 
muszą. już zastać pewną ludność do tego handlu 
sposobną. Złotnik może pokryć złotem z je
dnego tylko luidora, jeźdzca razem z koniem ( wia
doma jest bowiem ciągliwość złota), ale musi mieć 
naprzód luidora. Nie dlatego też wyłącznie kolej 
żelazna między Londynem i Li\\·erpolem dopiero 
w r. 1836 została urządzoną, że do tego czasu 
użyteczność szyn żelaznych ku szybkiemu prze
wożeniu wielkich ciężarów jeszcze należycie oce
nioną nie była, lub że Stefenson s\vojej rakietowej 
machiny jeszcze nie był wynalazł. Owszem, przy
puści\vszy na\vet istnienie \VSzelkich \Varunków 
materyaloych , to zawsze urządzenie podobnej 
kommunikacyi będzie trudnetn, dopóki handel mię
dzy złączyć się mającemi punktami, nie dojdzie 
do takiej rozległości i \Vartości, że przedsięwzięcie 
istotne przynieść może zyski. 
Jakież były, w nieda,vnym jeszcze czasie, poloże

nie i \Vzajemne stosunki ludności krajów, na które 
uwagę naszą. zwracamy? W r. 1839 cała ludność 

amerykańskiego międzymorza południowego \V pań

st\vach środkowej Ameryki i No,vej-Grenady nie 
prze\vyższała jeszcze 3 milionów. Liczba miesz
kańcÓ\v czysto europejskiego pochodzenia wyno
siła z początku tylko l 00,000 dusz, a \V szczupłej 

tej liczbie nie,viele · można było znaleźć europej
skiej zamożności, europejskiego przen1ysłu i du
cha przedsiębierczego; resztę składali krajowcy 
i pochodzący z ras mieszanych, biedni, nie oś \V i e
ceni , ledwie w okresie połowicznej cywilizacyi 
będący. J(ra.je te mało zaludnione, przyciśnięte 

nędzą, ~ie znały ani pra'v1 ani rządu. W Stefen
sona ,,Srodko\vej Ameryce" znajdujemy zajmu
jącą powieść pielgrzymstwa nieszczęśli \\'ego dy
plomaty amerykańskiego do jakiegoś państwa, co je 
\V środko,vej Atneryce miał odszukać. \V ędro,viec, 
który nocą przez błota i bagna zaz,vodniczem goni 
ognikiem, nietyleby doznał niebezpie~zeńst\v, co 
nasz poseł; skończyło się zaś na tern, iż nie znalazł 
nikogo z ki1nby mógł jakie stosunki zawiązać. · 

Na południu międzymorza wzdłuż brzegÓ\V 
oceanu Spokojnego, jedna jest tylko przystań, 
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Valparaiso, w której kupcy mogą mieć nadzieję 
lepszego odbytu. Wszystkie na pobrzeżu ocean u 
Spokojnego leżące pnńst"'a Ameryki poludnio· 
wej, v.7yją\v~zy Chili , zamiast postępo\vać na· 
przód \V oświacie, przemyśle i handlu, zaczęły 

' iść \\'Stec z, a resztki cy,vilizacyi, jakierui się je
szcze chlubić n1ogły, zdawaty się niknąć zupełnie 
przy ciągłych re,volucyach i drobiazgo,vych, do 
niczego nie,·viodących, zmianach rządu. Na pół
nocnej stronie międzymorza stan rzeczy w ogól
ności nie o \viele był ś\vietniejszy. W Mexyku od 
ostatniej re,volucyi \\'szystko się także cofać po
częło, a handel jego ograniczał się 'v ostatku na 
jedynym okręcie, który corocznie z Akapulko do 
w,ysp Filipińskich żeglo,vał. W Kalifornii i ł<raju 
Oregon, prócz nie,viclu Europejczykó,v i tnieszań
CÓ\\', znalazłeś tylko dzikie pokolenia. krajo\VCÓ\V. 
Rossyjskie osady na północnym krańcu pro\vadziły 
handel futrami z ICamczatką., ale ltorzyści z niego 
ledwie \vystarczały n~l pokrycie ko~ztów. Liczne 
lvyspy Spokojnego oceanu nie przedsta,Yiały ró-

. '\\'nież nic takiego, coby do ut,vorzenia krótszej 
drogi zachęcić mogło. Cała Polinezya leżałajeszcze 
poza granicarui cywiLzacyi. Na Tahiti, \ryspach 
Sand,vich i północnym pół,vyspic No\Yej Zelandyi, 
missyonarze zaled·wie dopiero pier\vszeziarna u oby
czajenia i OŚ\via ty rozrzucili. Handel, i tak ograniczo
ny, z Chinami i vV schodnitn Archipelagiem, stał się 

· pra\rie wyłączną \vłasnością Europy i odby,vał się 
drogą około przylądka Dobrćj Nadziei, z \vyjątkiem 
kilku okrętÓ\V, które stany przybrzeżne Związku 
Północno- .. ~merykańskiego do Valparaiso i Kan
tonu corocznie 'vyprawiały. Amerykańskie statki, 
trudniące się polon·etn wielorybów, z'viedzaly 
ocean Spokojny, lecz żeglarze tego narodu pro,ya ... 
dzili czaso"-'Y tylko i nic nieznaczący handel skórami 
z l{alifornią. , a żół,vienli skorupa mi i perło\vą 
macicą z Polinezyą. Jakież \\'ięc korzyści byłoby 

przyniosło założcnje kanału, przez.któryby led"·ie 
pięć statków na rok przepływało? 

Lecz ostatnie lat 20 w potrzebach i bycie tych 
krajÓ\V ogromną zrządziły zmianę. Handel Chili 
rozwinął się znacznie i tr,vałość jego rządu została 
ustaloną. Zamożność w Portorico, którego lu
dność po \viększej części jest europejskiego po
chodzenia, ciągle \vzrastała. Osadnicy amerykań
&cy kraj Oregonu osobnym uczynili Stanem. Wys· 
py Sandwich stały si~ 'vielce korzystn~ koloni~ 

K~lJSGA ŚwlAT.A. R. II. 

An1erykanów. Handel z Chinami, do których pro
jekto,vany kanał ct,varciem zachodnićj drogi, za
tniast dzisiejszej \vschodniej, znacznieby ułat,vił 

żeglugę, nie ograniczał się już na samym tylko 
1\:antonie, ale ot,varty dla. wszystkich narodów 
aż do Yangse-I\:iang na północy, nierównie 'vię
ksze przybrał rozmiary. 
Żegluga na Amurze skutkiem układÓ\V ot,vartq, 

została dla Rossyi, a tem samem i dla Anglików 
oraz Amerykanów, między 1\fexykiem i rossyj
skiemi koloniami osiadłych, długo już zamkniętą. 

być nie może. Tahiti jest teraz rodzajem etapu 
dla kupieckich okrętów. Angielskie kolonie w Au· 
strulii i No,vej Zelandyi zawiązały bezpośrednie 
stosunki handlo,ve z Indyjskim Archipelagiem 
i Chinarni. Bezustanne osiedlanie się pojętnych 
i przedsiębierczych Anglik6\v i Amerykanów \V Po
linezyi, tudzież na \Yschodni(hn i zachodnietn \Vy

brzeżu oceanu Spokojnego, tworzy tam mnóst,vo 
przystanków dla ś1niałych żeglarzy kupczących 

z licznetlli \vyspami tego oceanu, i łowCÓ\V wielo
rybó,v. NajvvażniejszyJn jednak i najbardziej \V.Zra~ 
stającym punktem jest ICalifornia, której nazwisko 
\V świecie handlo,vym i przetnysło\vym cuda dziś 
\\;'y~·ołuje; bo tamjest obfitość złota, złota, głó,vnej 
sprężyny \VSzelkich dzialań handlowych i przemy
sło,vych, nagrody za najmozolniejszą pracę, metalu, 
dla którego ludzie za\vsze goto\vi tysiące znosić 

przykrości, i narazić życie,nietylko swoje, ale i cudze. 
Zanitn odkryto tę zietnię złotodajną, okrążano obo
jętnie przylądek, to \V dół, to w gór~ postępując; 
teraz ta Z\\'łoka \vyclaje się nieznośną. Panama stało 
się gló,vnem siedliskiem \vielkiego, ciągle trwaj~· 
cego i coraz bardziej roz,vijającego się handlu tran
zyto,vego. Konieczne ztą.d następstwo, że ludność 
tam się pomnaża i 'Yzmaga \V dobry byt i OŚ\\7iatę. 

Na tychto zasad,ach opieratny nasze przeko
nanie, że teraz nadeszła chwila, \V której połą
czenie obu oceanó,v, czyto za pośrednictwem ka
nału, czy kolei żelaznej, koło samego Panarna lub 
'v pobliżu, stało się koniecznem. Uznał to ś'viat 
przemyslo\vy i z d\vÓch sposobó,v kommunikacyi 
"·ybruł ostatni, aczkolwiek pier\vszy dla handlu 
byłby może korzystniejszy. Dziś 1500 ludzi pra
cuje nad koleją żelazn~ od Nary-Bay do Panama; 
za 8 miesięcy rna ona dojść do Gorgona, a za l •;

2 

roku, a najdalej za 2 lata będzie ukończon'ł· 
'\Vypada nam tu przytoczyć fakt pocieszają-cy, że 
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ludność miejscowa, ockną \VSZY się z umysłowego 
letargu, żywo i licznie bierze udział \V budo,vie tej 
kolei, mającej zape\vnić jej pomyślność; choćby 
\vięc robotnicy europejscy, używani do tego przed
siQwzięcia, w porze deszczów ulegli z~·ykłym tu 
chorobom, zostaną zastąpieni przez krajo\vców. 

Prócz tego, istnieje jeszcze kilka projektó,v 
połączenia obu oceanów, od StanÓ\V Zjednoczo
nych do San·Francisco 'v Kalifornii, koleją że

lazną, która przebiegając naj bogatsze strony no .. 
wego świata, znakomity wpływ wywrze i na losy 
starego. Plany panów Withney i senatora Benton 
bardzo są praktyczne; lecz istnieje no\vszy pro
jekt, V\'edług którego poło,va, i to najtrudniejsza, 
tej niez~iernej drogi żelaznej zostałaby \vykonaną 
przez MortnonÓ\V ( 1) z Great-sal-lake-city. Za
mierzają oni wybudo\\rać kolej żelazną od jezior 
Słonych aż do San-~"'rancisco; kapitaliści zaś o w ej 
kalifornijskiej stolicy, i wszyscy ludzie pragnący 
jej wzrostu i pomyślności, mocno ten plan popie-
rają, jako najświetniejsze rokujący korzyśc i. 

Stronnicy jednak drogi kanałowej przez między
morze Panama utrzymują, że dla kupcÓY\" zyski 
z takiego połączenia były by \tvyższe, niż z kolei że
laznej; mniejsze bo,viem ponosiliby koszta i mniej
szej doznaliby Z\Vłoki, gdyby towary SWOje \Yprost 
z jednego portu do drugiego, bez żadnego prze
ładowywania \vysyłać mogli. Przy drodze żela
znej 'vypadnie towary 'vyłado\vy~rać z okrę
tów, pakować w 'vagony , wyjmować z nich, 
i znowu wkładać na statki, przez co tako,ve uledz 
n1ogą, zniszczeniu lub uszkodzeniu, a szkody te, 
wraz z kosztami łado\vania i frachtu, wielkie dla 
kupc6\V utworzą 'vydatki. 

Miejsco,vość na,vet satna zda,vn.ła się \vięcej 

sprzyjać wykopaniu kanału, które \V 2 punktach 
szczególniej, mało by było trudności napotkało. 

·Jeden z nich znajduje się w pobliżu Panama, 
i kilkakrotne: jak się zdaje dosyć dokładne obser
wacye przyniosły nie\vątpłi".,e przekonanie, że przy 
budowie kanału , na stosunkowo małej bardzo 

~ przestrzeni, punk ta \vysokości będą. n ieznaczne, 
a przypływ \vody obfity. Drugie n1iejsce leży 

• 

(') ?tformoni. nowa sekta religijna. Jakkolwiek fnnntycy, zasJu

gujll na podziw z powodu swej czynności. energii i wytrwałości. 
Stanowią. oni już potężn~ ludność w samem sercu dzikich plemion, 

n Ettoli ca Kh l.iczy 25,000 mieszkańców. 

dalej nieco ku północy. Międzymorze jest tu 
szersze wprawdzie, ale większą część jego zajmuj~ 
jeziora słodkiej \vody Nicaragna i Managua. Pier
\\'sze zostaje 'v związku z Atlantykiem za pośre

dnictwem rzeki, którąby łat"vo można uspła,vnić, 
lub zamienić w rezer,voar dla bocznego kanału. 
Przestrzeń gruntu między obu jeziorami nie,vielka 
i mało przedstawia przeszkód. W zniesienie jeziora 
Nicaragna nad poziom oceanu Spokojnego nie 
jest znaczne; gór także żadnych niema mięuzy 

niem a zat~ką Conchagua. Sir Edward Belcher 
kapitan statku Sulfur, wysłany na rozpoznanie 
rzeki Estero Real, co niedaleko od jeziora wypły
wając, do zatoki tej uchodzi, żeglo\vał po niej 
\V górę 60 mil ang. Linia kanału Panarna, przed
sta,via, jak to już Humboldt U\Vażał, te sa1ne ko
rzyści i ułatwienia, co linia kanału kaledońskiego. 
Linia Nicaragua nie jest trudniejszą od linii ka
nalu langwedockiego, który został \vykopany 
między r. 1660 i l 682, a zatem \V czasie kiedy han
del na nim pewno rozleglejszym nie był, od tego 
co się obecnie na międzymorze obrócił; kiedy 'vię
ksza część kraju okolicznego była tak słabą, i tak 
biednie i nędznie zaludnioną., jak dziś międzymorze; 
kiedy \vreszcie niedawno przebyte okropności \vojen 
domo\vyc.h i dragonad Lud\vika XIV zmęczyły 
mieszkańcó,v, a życie i własność każdego były 

ciągle narażane. 

''V ogóle jednak, jakakol \Viekbądź droga połączy 
ocean Spokojny z Atlantyckim, \V o dna czy żelazna, 
zawsze następst\va dobroczynne tego wzniosłego 
przedsię,vzięcia nie dadzą si~ nawet w przybliże
niu ocenić. Cynrilizacya na pobrzetach eceanu 
Spokojnego olbrzymio rozwijać się będzie. Zba
\Vienny wply'v na wzajemne stor;unki oświeconych 
krajó'v już teraz jest 'vidocznym. Przez wzgląd 
też na owe stosunki neutralność tej drogi w cza
sie wojny, jako konieczny i\rarunek jej trwałego 
istuienia, przez rządy poręczoną być winna. 

Oceniliśmy wielkie to przedsię\vzięcie głównie 
ze strony korzyści handlowych i ekonomicznych; 
tym bowiem \Vzględorn winni jesteśmy blizkie jego 
urzeczy,vistnienie. Ale stronniey ogólnego, \Yie
cznego pokoju między ludami, i ci co \V rozkrze
wianiu świętych pra\vd \viary cbrześciańskiej \Vi

dzą rękojmię jego ustalenia a tlm samem zamie
nienia w czyn marzeń tylu znakomitych ludzi obu 
ś\viat6w, pojmują cal~ ważność tego' połączenia 
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oceanó·w·. Tą myślą \viedzeni, przytoczymy tu 
wyjątek z mowy n1ianej przez ksjęcia Alberta, 
na obiedzie w Mansion-I-Iouse, danym z po\\·o
du projekto"·anej, a dziś już dokonanej wiel
kiej wysta"'Y przemysłu. ,,Ktokol,viek z uwagą 
śledzi szczególne obja,vy naszej epoki, ten ani 
na chwilę nie wątpi, że żyjemy w tym nadzwy
czajnym. zadzi \viającym okresie przej ścia, którego 
jedyną dążnością jest spełnienie \cvielkiego ostate
cznego zadania, do jakiego zmierzają wszystkie 
'\vypadki dziejów : zjednoczenie całego rodu 
ludzkiego. Zjednoczenie to jednak nie po,vinno 
ni V\'eczyć charakteryzujących znamion i cech wy-

bitnych narodowości; ale widzę w niem spójnię, 
l{tóra naj~przeczniejsze na\vet interesa pogodzi. 
Odległości dzieJące t·óżne kraje i ludy kuli ziem
skiej, nikną dziś pomału przed potęgą coraz no· 
wych \Vynalazków; możemy je przebiegać z baje
czną prawie szybkością; języki '''szystkich naro
dÓ\v są znane, a nauka ich każdemu ułat)viona; 
myśl nawet z szybkością błyskawicy może być 
przesyłaną. Każda bliższa droga, poprowadzona 
na powierzchni ziemi, silniejszym węzłem łączy 
człowieka z jego dalekien1i braćmi, przyspiesza 
zgodę, szczęście i pokój." 

II. MIĘDZYlVIORZE SUEZ. 

V\~ ązki przesmyk między p6łnocnym krańcem 
l 

Czerwonego i zatoką Ghaza Sródziemnego morza, 
jest po,:vodem, że handlujący, żeglując ku "\\.,. s cho
do,vi, okrążać muszą. d\va najdłuż sze boki trójką t
nego stałego lądu Aft .. yki, zamiast uda\vać się bliższą 
drogą, której z\vykle używają podróżujący tak 
zwaną pocztą krajo\vą. Gdyby przez to Iniędzy
morze kommunikacya \Yodna została otwor4oną, 

natenczas główna droga dla towarów, jako i dla 
podróżnye-h z Eur~py, Indyj, Chin i Australii, 
szłaby przez morze Sródziemne, Czerwone i ocean 
Indyjski; podróż byłaby o \Viele krótszą, koszta 
jej tern samem daleko mniejsze, a wygody podró
żnych znacznie po,viększone. 

Taki stan tzeczy porównać można do kommuni
kacyi między d vroma miastami , gdzie by gości
niec dużo byt nadłożony, a ścieżka dla pieszych 
prosto przez łąki popro\vadzona. Listy w han
dlo,vych interesach by,vnją bliższą drogą przesy
łane, ale to\vary, o których one donoszą, po,voli 
i kołując ogrotnnie, za nietni zdążnją. Je żeli zatem 
w tej chwili np. zawartą jest korzystna umo,va 
względem zamiany towarów, to nitn te dojdą miej
sca swego przeznaczenia, co następuje w 3lub 4 
miesi~ce po ich \vysłani u, rzeczy mogą tymczasem 
zupełnie inny \Vziąć o b rot. N ad to, przyspieszona 
dosyć ,vysyłka pism, a zbyt po"·olna dosta,va to
\varÓ\V , zatnienia \vszystkie stosunki handlowe 

Anglii z Indyatni w igraszkę losu, przez co i t!).k 
już zbyt oży\viony duch śmiałych lecz niepewnych 
przedsięwzięć jeszcze więcej podsycanym by,vn. 
Dopóki inna będzie droga dla podróżnych a inna dla 
to"rarÓ\v, dopóty i koszta podróży będą większe, 

i wygody mniejsze niżby być mogły. l{ompanie 
dróg żelaznych przy układaniu taryfy , zniżają 
opłatę od osób, w nadziei powiększenia się ich licz
by, jeśli tylko spodzie\vać się mogą,, że zysk na 
prze·wozi e to,varó \V tę stratę im ~ynagrodzi. Gdy
by 'vięc to,vary, rÓ\vnie jak podróżni i listy, tą 
krajową pocztą, (której droga przez cały ląd zale
dwo 200 tnil ang. wynosi), przewożone być mogły, 
to opłata od osób uległaby wielkien1u zniżeniu, 

i droga ta stałaby się główną drogą lądo,vą, przez 
znaczną liczbę podróżnych uczęszczaną, dla któ
rych ataranoby się naturalnie zapewnić wszelką 
wygodę. . 

Fizyczne przeszkody zachodzące przy otwarciu . 
skróconych kommunikacyj, jukto już raz t"vier
dziliśmy, mó,viąc o Lniędzymorzu Panama, łatwiej 
Z\vyciężyć się dają, niż te, co z finansowych po
wstają względó\v; każda bowiem przeszkodafizycz
na może być pokonaną, jeżeli się tylko posiada do
stateczny kapitał i umie nim \vłaściwie kiero\\rać. 
Gdybyśmy chcieli zakładać to\varzystwa przed

siębiercze i rozrzucać w tym celu wiele obiecujące 
pros pekta, wtedy rzeklibyśtny może, iż trudności 
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zajść mogące przy zakładaniu żeglownego kanału 
będą małe, a zyski z przedsięwzięcia znakomite. 
Lecz jako bezstronni \vidzowie zmuszeni jesteśmy 
'vyznać z żalem, że wiadomości nasze o stanie tej 
krainy są bardzo niedostateczne, a to co wiemy, by
najmniej nie upoważnia do tak Ś\Yietnych oczekiwań. 

u,vaga publiczności naumyślnie od\vróconą. 
została od naj"·łaściwszej linii kanału, który ma 
być popro\vadzonym przez między-n1orze Suez. 

·zmarły Mehmed-Ali, pokój jego popiołom! byłto 

-lis pierwszego rzędu, i \vybornie umiał korzy-
stać z usług jernu podobnych ludzi. Dostatecznie 
oswojony z uczuciami i urojeniami Europejczykó,v, 
"vmawiał w nich z łat,vością, że działa \V \vidokach 
ogólnych, kiedy w istocie własnemu dogadzał intere
sowi. Nie przesta\vał pra\vić o tern, jakby kommu
nikacyą między Indyami i Europ:) ułatwić, a tynl
czasem starał się tylko, aby droga w jak najdłuż
szej przestrzeni kraj jego przerzynała, a tem sa
mem aby podróżni znagleni byli jak najwięcej pie· 
niędzy \V jego państ~rie zosta \viać. W ty m celu 
otaczał się zbieraninq. różnych Europejczykó,v, 
po większej części ludzi próżnych, bez wiadomości 
i za zyskiem tylko ubiegających się, a służących 
mu niejako na \Vahika; co jest stano,vczern ś\via
dectwem zdro\vego rozsądku i taktu z jakim vtty
bierać ich umiał. 

W istocie dla ułatwienia z'viązku Europy z ln
ayami, koniceznem jest popro\vadzenie przez rnię
dzymorze Suez kanału w jak najkrótszym i naj
nlniej zawad przedstawiającym kierunku, Mehmed· 
Alemu zaś chciało się lądo\\' ej, i jak można naj
dłuższej drogi przez jego państwa. Naturalny 
kierunek kanału byłby 'v prostej linii od Suez do 
wschodniego krańca jeziora ?vienzaleh, a zat\vier
dzona przez Mehmed-Alego linia kommunikacyjna 
idzie z Aleksandryi przez Kair; jest zatern pra"' ie 
trzy razy dłuższą od tamtej. Pier\vsza popro,va
dziłaby przez nizką, bogatą w wodę okolicę; druga 
oprócz żeglugi kanałem i rzeką, czyni konieczną 
jeszcze podróż lądem przez pustynię. Podróż 
pier\vszą drogą możnaby odbyć bez odpoczynku 
jednym dniem; druga 'vymaga kilku dni i zatrzy
mywania śię w hotelach Aleksandryi i l(airu. Ale 
Mehmed Ali i jego pod\vładni odwrócili uwagę 
od pier'vvszego projektu, pra\viąc o kolejach żela
znych i innych rzeczach niedających się \vykonać, 

i tyrn sposoben1 obalainucili publiczność europej-
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' eką.. Z Londynu każdego czasu można wygodnie, 
rozkosznie na\vet, w ciągu dni czternastu stanąć 
w Egipcie, ajednak, rzecz dziwna! kraj ten, między 
wschodnim końcem jeziora Menzaleh i Suez, nie
r6wnie mniej znany jest Europie, niż mięozymo
rze Panama. Z niejaką pewnością. o tym punkcie 
ko~munikacyjnyn1 \Vien1y tylko co następuje: 

Zegluga na morzu Czerwonem \V blizkości 
Suez dosyć jest przykra i niebezpieczna, z przy
czyny skał pod,vodnych; można tam jednak bez'· 
piecznie zarzucić kot,.vicę. Głębokość wody wy· 
starczająca jest na\vet dla okrętów handlowych , 
ze znacznym ładunkiem. ~!orze Sródziemnc, poni-
żej wschodniego krańca jeziora Menzaleh jest do
syć płytkie i zasłonione od wiatru zachodniego, 
który przez pewną część roku w tych stronach pa· 
nuje, lecz zato wysta,vione na północny. l\1iędzy 

Suez i z\valiskami Peluzyum, na \Yschodnim końcu 
jezil)ra, kraj jest nizki i rÓ\vny, i t,vorzyłby najdo
godn:ej część drogi między poziomem obu mórz. 
"V porze deszczÓ\V cały kr:1j niższy zalewanym 
bywa wodami płynąceroi z górnego, który jest 
przedłużeniem pasma gór między Suez i Akaba 
leżących. Oprócz tego ma jeszcze ta okolica n~ 
wschód od tych gór a na północ od pasn1a ~lokat-
tam, kończącego się nieualeko l{airu, pod,vójn:t , 
pochyłość, większą na północ od Sródzie1nnego 
morza, mniejszą na wschód od tej linii kraju, którą 
opisujemy. Pierwiastkowo 1nusiala być \V tern 
miejscu odnoga Nilu, która tam, gdzie dziś są 
ruiny Peluzyurn, do 1norza \Vpadała; musiały być 
i pomniejsze łachy rniędzy tą odnogą a odnogą 
Darnietty. Pierwsza teraz nie istnieje, druga zaś 
niebarJzo do żeglugi sposobna; \Vszelako \vody 
jej, choć zmniejszone, możnnby sprową.dzić ku 
brzego,vi przez roboty hydrauliczne; zdaje się na
'vet że z nich głÓ\vnie po\vstato jezioro Menzaleh. 
Mamy \vięc 60 tnil geogr. kraju nizkiego z małemi 
tylko wyniosłościami, skrapianego w właści,vej po
rze \V Odami Arabii skalistej, do którego skiero\vaćby 
można i znaczną część Nilu, gdyby ta rzeka bie
gła po naturalnej pochyłości. Nie zbywa zatem 
na wodzie do kanału potrzebnej. Powierzchnia 
w niektórych miejscach pokryta jest piaskami ru .. 
chometni, ale nierÓ\vno i w niewielkiej ilości. Niż
sza '''arst,va ziemi jest zato twarda, i składa si~ 
z gliny lub krzetnionki. Aby te piaski uJnocnió, 
trzebaby je 'vierzbami i innemi łat\VO przyjmuj}}-
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eemi się drzewami obsadzić, jak to oddawna czy
nią w Holnndyi; po usunięciu zaś tej przeszkody, 
spodnią warstwę możnaby wybornie przekopywać 
na kanał •. Największą trudność przedsta,viają. ro
boty hydrauliczne~ -za pomocą. których trzeba się 
będzie dostać ze Bródziemnego morza do _kanału. 
Te bowiem przyrządy tnuszą być głęboko \V mo· 
rze wysunięte, a tern samem narażone na ciągłe 
zasypywanie piaskie1n niesionym przez bałwany, 
kt6re przez 'viększą połowę roku wiatr północny 
pędzi ku brzegom. Aczkol\viek te trudności są 
znakomite, nie można ich jednak u\vażae za nie
Z\vyciężone, a przy tak wielkich dziś postępach 
~v hydraulice i budo,vie machin łatwo na \Vet poko
naćby się dały. Trzebaby tylko ot,vorzyć zno\VU 
odnogę Peluzyjską, i wprowadzić w nią te wody, 
które dotąd uchodziły odnogami, Tanizyjską 
i Medezyańską, a wtedy możnaby przy Peluzyum , 

tak znaczną massę \vody puścić na morze Sr6-
dziemne, ze przypły'v jej otworzyłby i utrzymał 
przeprawę. Chociaż bardzo ogl~dnie tylko wy-
• 
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pada nam mówić o tej miejscowości~ jako niezu
pełnie jeszcze poznanej, o ile wszakże z posjada .. 
nych dziś \Yiadomości jesteśmy 'v stanie wniosko- _ 
wać, to nicby nie przeszkadzało budo,vie z Pelu
zyum do Suez kanału przystępnego i spła\vnego dla 
statków od 300 do 350 ton; ten zaś rodzaj okrę
tÓ\V uznany właśnie został za najwłaści,vszy do użyt-
ku handlowego. · 

Najgłówniejszej jednak zawady nie wymieni .. : 
liś1ny dotąd, a tą jest stan rządu i bezpieczeństwa 
kraju. Niebrakłoby przedsiębierców z ucywilizo
'vanej Europy, jako też robotuikÓ\\. z Malty lub 
z Syryjskiego i .Afrykańskiego wybrzeża. Lecz 
dopóki kraj ten podlegać będzie tureckiemu 
berłu, dopóty ani na uczci,ve postępowanie, ani na 
dostateczną opiekę ze strony władz miejscowych 
liczyć niepodobna. Trudno też przypuścić, uby, 
mocarst,va Europy chciały się szczerze połączyć, 
i dać przedsiębiercom takie rękojn1ie, żeby ci plany 
swoje, dotyczące tego przedsięwzi~cia, tn.ogli ~ez-
p!ecznie uskutecznić. • . 
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.. WASBINGTON l MOUNT-VERNON . 
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Gdy kongres amerykański \\. r. 1791 zatwierdził 
plan założenia centralnego miasta, przeznaczonego 
na siedzibę rządu; gdy na wzniesienie tej siedziby 
obrano z ach \Vycającą. przestrzeń pomiędzy rzekami 
Potomac i Anacostia; gdy nakoniec postanowiono 
nadać jej imię wielbionego Washington' a, sypnął 
się zaraz grad projektó\v, zamierzających stwo· 
rzenie DO\Yego cudu świata. Aroerykanie Jnistrzami 
8ą w sztuce \vymarzania olbrzymich lecz niewyko
nalnych pomysłów, w stawianiu zamk6w na lodzie. 
Kto temu nie wierzy, nieci-.: się przekona ileto ko .. 
&z torysów niewzniesionych budo,vli, ile spisów 
nieistniejącej ludności zapełnia teki spekulantów 
no\vego Yorku; niech wspomni, jak tam codziennie 
sprzedają i odprzedaj:t grunta, co, według oblicze-

• 

c 

• 

nia na papierze, oddawna już powinny były po· 
kryć się rzędami świetnych pałaców i bogatych 
zakładów przemysłowych, a w rzeczywistości są to 
puszcze gęstym pokryte lasem, lub nieprzystępne 
trzęsawiska. · 

Krótko mówiąc, miasto noszące imię wielkiego 
założyciela wolności amerykańskiej, siedlisko rzą- · 
du pierwszej w nowszych czasach rzeczypospoli
tej, pod względem zarówno ogromu rozmiar6,v, 
jak wykonania i rozkładu, miało Jlyć Dujpyszniej
szym grodem na całej kuli ziemskiej. Traf zrzą
dził że w obranej przestrzeni osada jakaś nazy
wała si~ Rzymem, a zraszający ją strumyk Ty
brem. Rzym i Tybr, jakaż 'rV tych dwóch \Vyrazach 
czarodziejska potęga! Zda,vato się, iż dawna kró-

• 
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lQ\\'a świata, strojna w wa\vrzyny B\Voje, z orsza
kiem senatoró \V i kohort, przybyla sa n1a uświęcić 

dzieło kongresu. 
Dla nadania no\vetnu miastu bardzi<U imponują

cego charakteru, uch\valono przyłączenie doń czę
ści MaryJand i Wirginii i utworzenie tym sposo
betn oddzielnł}go stanu w centralnytn punkcie rze
czypospolitćj, coś nakształt stolicy n postoiski ej 
i państ,va kościelnego. Skreślono tedy olbrzymie 
plany, według których Washington miał być 
'vzniesionym. W samym środku obszaru miał sta
nąć kapitol , gmach reprezentacyi narodo\\'ej, 
a ztamtąd dopiero, jako z głó,vnego ogniaka, roz
biegały się na papierze ulice, rozpościerały place 
i budo,vle. Gdy \\'Szystkie już rachuby architekto
niczne i trygonornetryczne nnj <lokła<lnifU były "vy
konane, podzielono cały obszur na części numero
wane, wypuszczono losy i zaczęto tako\ve sprze
da \Yać, \V tuniemuniu że będą rozch\vytane z nie
cierpli \V ością gorączkovvcgo patryotyzrnu. Lecz 
o dzi\vyi ów patryotyzn1, nie znajdując w tern przed
się\Yzięciu ani \Yidokć,\v dla handlu, ani korzyści 
przemysto \Vych, pozostał zitnnytn, jako pra\\'dzi
wy samolub. Tatn i sam kupo,vano \Ypra\vJzie losy, 
nie bez ciągu i porządku, jak zdarzył przypadek; 
posiadacze zaś sta,viali S\Ve domy jak się tylko 
któremu podobało, nie troszcząc się bynajrnniej 
o myśl falangi macedońskiej, co ją 1niasto t\\'Orzyć 
miało wokół Ś\viętego proporca, 'vokół kapitolu. 
Skutkiem tej f:'ttalnej oboj ętności na dzieło tak 
dobrze pomyślane, tego jakiegoś \Yidzimisię zu
chwałych j ednostek, kapitol stoi dziś nn \vzgórzu, 
eamotnie ""r końcu miasta, a co nnjgorsza, niesu
mienni tnicszkańce, CO nieraz O 01ilę drogi od owej 
nrki przymierza siedziby s\voje założyli, nie wy
rzucają sobie nawet, jak się zdaje, tej zbrodni. 

W n~hing~;on nie jest zalęikiem stolicy, jak je na
zwał TonHlSZ Moore, ale czen1Ś więcej rOZ\vinię .. 
tetn; naj stoso\vniej nazwać by je można tniastem 
wspaniałych odległości. Podróżny, przyby,vszy tu 
z listan1i polecają.cemi, jeśli je satn chce doręczyć, 
a nie odebrał z r~k matki natury szczegóhu~j tr\\'a
łości podkolankÓ\V, tnusi koniecznie uciec się do 
tak zwanych kab'ó,v, rodzaju parokonnych po\VO
ZÓ\v, które1ni kierują negro\Yie. Nietnatą też tru
dność stano\vi pamiętanie i \\'ynnjdy\vanie nutne
r6w; Amerykanie bo,vietn taką. tnają słabość do 
liczb, że kładą. je ,yszędzie, gdzie tylko zdarzy si~ 

sposobność. W wielu n1iastach Stan6,v Zjednoczo· 
nych ulice nie mn.ją oddzielnej nnz\vy, tylko ozna· 
czone są nutnern.mi; jeśli zaś pragniesz bliższego 
określenia, to przytoczą ci zaraz przedzi \vny jaki 
szczegół, którego zastoso\:vanie \vyn1aga użycia hus
soli. Dajmy na to, że szukasz mieszkania bankiera, 
na kt6rego masz weksel; w hotelu udzielają ci infor
rnacyą tak matematycznie dokładną, że nic do życze
nia nie pozostn,via, bo każą, ci iść na poludnio-po
ludnio-zacll6d d\vudziestćj lub czterdziestćj ulicy. 
Puszczasz się \Vięc \V drogę, a nie mogąc 'vybrnąć 
z odmętu nieznanego miasta, z knpeluszem \V ręku 
przystępujesz do jednego z usłużnych obywateli 
Washington' u i m6wisz głosem najsłodszym: Sir, 
i f you please, ~vhere is tlLe twenfiet/t st'reet? ( Pani e, 
chciej mi po,viedzieć, gdzie tu d\vudziesta ulica). 
Zapytany mierzy cię \Vzrokiem zadziwienia, n po
tem, oddalając się, odpowiada szorstko: I don't 
knotvl (nie wierni). Jcżeliś zaś przypadkiem natra
fił na człowieka mającego pretensyą do uprzejmo
ści, to już zupełnie co innego, bo ci odrnruknie ła
godnie: Fa~rtlzer! t tam dalej f), i pójdzie \V s \Yoję 
stronę, dumny zape\vne z tak grzecznego znale-

• • • 
ZleDHl Się. 

Nie obejdziesz się więc bez negra, ale też Iatwo 
o niego, bo \V 'Vashingtonie 'vszyscy słudzy ho
telow·i, \Vszyscy \Voźnice, wszyscy tragarze są ne
grami. Ameryka półnoena, ten kraj ró,vności 

i powszechnego braterst\va, otrząsa wprawdzie 
karki nieszczęślhvych Afryki synÓ\v z jarzma rze
czo\vej nie,voli , lecz je p ochy la brzemieniem 
t\vardego , niecofnionego niczem służebnict"\·a. 
N e gr, chociażby był \Vzoren1 pra \Y ości i p oś \.vię
cenia, nie '''ydźwignie się tu nigdy ze stanu poni
żenia. Sam Faustyn I, choćby tam przybył z ber
łem i koroną, tak n1isternie \V Paryżu 'vykonnnry, 
z czarną jak heban małżonką swoją i orszakiem 
stworzonych naprędce ksjążąt i księżniczek, nie 
mógłby zasiąść \V publicznym omnibusie, albo przy 
table d'hote najlichszego hotelu. 

\V siadasz nareszcie do po\vozu. którego drzwicz
ki, z uśrniechem na ustach otwiera ci negr, od
słaniając d\va rzędy zębó\v tak białych, jak kły 
młouego słonia. Przejeżdżasz przez szereg dłu
gich i szerokich ulic, każda o kilkunastu domach, 
przeby,vasz place obszerne i ,,., Rpodziewaniu 
"'"spaniate, lecz \V roku Pańskim 1851 puste je
szcze i sa1nntne. Te rzędy pngórk6"7 i rÓ\vnin z po· 
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rozrzucanenii gdzieniegdzie buuo,vlami, mają po
zór nie miasta, ale pięknej okolicy wiejskiej. Je
żeliś przepędził czas jakiś w którćm z ognisk han
dlowych Ameryki północnej, gdzie \vieczny ścisk 
i wrzawa, to cię zachwyci to minsto nic \V sobie 
miejskiego nie1nające, ten krajobraz tak Ś\vieżytn 
jaśniejący \Vdziękiem, tak po"·abny i spokojny. 

I "'r ashington \vszakże przez znuczoq część ro-
·ku by\\'a tłu1nny, oży\tviony; bo otóż zbliża się pora 
posiedzeń kongresu, pora ruchu, pracy i zbioru 
ula miasta, które żyje z parlamentu, jak Baden 
z gry hazardo"·ej. Deputowani licznie siQ zjeż

dżają: w hotelach, po bufetach pełno landlordÓ\v, 
zapijających grokiem namiętności polityczne; stron
nictwa gotują, się do 'valki. Od sześciu już dui re
prezentanci silą się na 'vybór prezesa; głosowania 
szybko po sobie następują, ale zawsze bezsku
tecznie. Whigowie mają S'tvojego kandydata, de
mokraci swojego; oba zaś stronnict\va trzymnją się 
tak ostro, że jedno drugiemu ani na piędź nie 
ustąpi. '\Vhigowie są \vprawdzie liczniejsi, lecz 
demokratÓ\V zato \vspierają locofoco'wie. 

Zapytakto może, co znaczą te naz,vy stronnictw 
politycznych. Ot6ż whigowie, którzy \V arystokra· 
tycznej Anglii, wobec toryeów, są. przedstu \vicie
lami postępu, '\V demokratycznej Ameryce repre
zentują umiarko\vanych konser"'atystów. Stron
nict\\·o to n1ieści \V sobie \vszystkie znakomitości 
pieniężne i rozrządza 'viększą. częścią dzienników. 
Demokraci znaczne już robią ustępst,va na korzyść 
instytucyj Iudo,vych. Locofoco\vie nareszcie są. 
prawdzi,vemi, czystej kr,vi radykalistami, nicprzy
jaciołmi przy,vilejów i ucisku. Różaniec frazeolo
giczny tej partyi tak jest znajon1y, że nic będziemy 
go tu ziarko po ziarku po,rtarzać; ale ciekawy 
jest początek dziwnego jej nazwiska. Przed kilku
nastą laty demokraci \V jakiemś mieście najęli byli 
salę, dla odby\Yania \V niej obrad 'vyborczych. Ra
dykaliści, nie tuogąc znaleźć dla siebie rÓ\vnie do
godnego pon1ieszczenia, użyli \rybiegu strategicz
nego, który do,vo<lzi ile to stronnict\YO, ·we "tvszy· 
stkich krajach, posiada zręczności politycznej. Pe
\Ynego wieczoru, gdy demokraci rozbierali \Yłaśnie 
zasługi różnych kandydatÓ\v, liczny oddział rady
kalnych \vkracza do sali, i \Y jednej chwili gasi· 
"'szystkie Ś\Viatła. Przerażeni demokraci, oba,Yia
jąc się zasadzki, zaczyna ją \vynoAić się omackiem, 
a gdy już zupełnie z pola ustąpili, przemyślni ną-

pastnicy zataraso\\·ali drzwi, V\'ydobyli z kieszeni 
zapałki, nazywane tu Iocofoco, i zapali,vszy Ś\\l'ie
ce, naj spokojniej objęli \V posiadanic opuszczone 
przez nieprzyjaciół bojo\visko. Wieść o tym środku ,. 
do\vcipnym rozbiegła się szybko po Stanach Zje-
dnoczonych, i odtąd .radykalistów ochrzczQno imie:. 
nien1 locofoco. . ~ 

. Zwykle jednak \V \\'alkach parlamentarnych łą
czą się · oni z demokratami, i tyn1 sposobem, cho
ciaż małoliczni, rÓ\vno\rażą. głosy 'vHigÓ\V. Co rano 
przemyslO\VCY VY.ashington'u po\\·tarzają sobie: dziś 
będzien1 tnieli speaker'a (mó,vcę, ·czyli prezesa), 
a znów co \Vieczór~ cieszą się, jeśli wybór spełzł na 
nicz~n1. l)oczci,vi .mieszkat1cy tego n1iasta nie mają 
\vidać dosyć bezintereso,vnego pntryotyzmu, by 
pragnąć szybkiego rozwiązania zawiłości poli
tycznych. ltn dłużej trwają posiedzenia, tem ob
fi ts ze dla nich żniw o; cóż więc tłz i \V n ego, że radzi 
są próżnym głosowanion1 i sążnistym rno\vorn par
lalnentaruyiu. Rzeczywiście, skoro tylko deputo-

• 

\Yani się rozjadą, vdaściciele hotelÓ\V smutnym 
wzrokiem tnierzą. bezużyteczną teraz rozlegtość 
swych zakładów, kupcy z westchnieniem na pu
st~ spoglądają, składy, a cała massa urzędników, 
cudzozicmcÓ\V i ciekawych, zwabionych tu przez 
kongres, \V kilka dni się rozpierzcha. W osamot
nionym grodzie zostają tylko członkowie ciała dy
plomatycznego i urzędnicy miejscowi. 

Tymczasem inne miasta, \vycbodząc z nader 
prostej zasady, że każdy reprezentant pobiera 
dziennic ośtn dollarÓ\v, zaczynaj~ si~ niecierpli
wić długiemi rozpra\vami nad \vyborcm prezesa. 
Za każdą depeszą telegraficzną donoszącą o uro
nionem posiedzeniu, gazeciarze prowincyonalni za
ostrzają. pióra i zaczynają perorować zgror.aadze. 
nie. Jedni oskarżają \vhigów o dutnę nicpomiarko
waną, drudzy potępiają demokratÓ\V, inni znów 
piorunują przeci\v locofocom; ale to wszystko nio 
nie pomaga· D\va głó,vne stronnictwa stoją na
przeciw siebie; jak dwaj zawzięci zapaśnicy z dło
nią opartą na szabli, gotowe w każdej chwili j, 
wydobyć, byle tylko nie ustąpić z szranek. Mó,vią, 

f że przesilenie prezydyalne trwało raz sześć tygo· 
dni; jesteśmy dopiero przy końcu pierwszego, 
a \vięc cierpli \V Ości! J u~ z obu stron niegrzeczne 
dosyć nastąpiły przymówki, już miały miejsce wy
Z\vania, gotują się pojedynki; a pojedynek w Ame
ryce nie jestto~ jnk gdzioindzi<~j, \\'ymiana strz~-
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. ~ów w przyzwoitej odległości, ale prawdzi \V a utarcz

ka, \V której koniecznie kre'v musi popłynąć. 
Lecz otóż bije południe; za ch\vilę rozpocznie 

(się posiedzenie kongresu; idźmy więc za tłumem, 
by się przypatrzeć tym turniejom czasów nowoży
.tnych. Wejdź n1y do kapitolu. 

Kapitol washingtoński jest rzeczywiście gma-
. . chean \vspaniałym, godnym \Vielkiego narodu, naj
piękniejszym z pomnikó\v architektury w całych 
Stanach Zjednoczonych. Zbudowany jest na wzgó
rzu, z którego oko ogarnia lasy Maryland i '\Vir
ginii, okalające śliczną rÓ\vninę, zroszoną. wodami 
Potomac'u. \Vysoki i okazały jego fronton, z po· 
sągami zdoLiącemi jego szczyty, z przepysznemi 
ltolumnami i kapitelami, t\vorzy calość równie im
ponującą jak wdzięczną. Szkoda tylko, że dla 
oświecenia go z góry, oszpecono kopułę jego ro
dzajem szklanego koszyka, podobnego do prze· 

l 
'\\·róconej salaterki.. 

Na samym wstępie stoją posągi allegoryczne: 
spra,viedlhvości, pokoju i zgody, tych cnót trady
cyonnlnych, którym dziś \\'szędzie \Vznoszą piede
stały, tych szumnych niejako prospektó\v, co je 
narody naprzód \\rysta,viają, chociaż 'v zakresie 

. drobnych intereSÓ\V dotnowych codziennie by,vają. 
pog\vałcane. Najznakomitszem z tych dzieł rzeź
biarskich jest bez 'vątpienia. grupa marmuro,Ya, 
przedstawiająca l{rzysztofa l(olun1ba \\"' rycerskim 
przyborze, trzyrnającego '" prawym ręku pólkulę 
nowego świata; obok niego postać kobiety, z \vy

razem zad z i 'vienia patrząca na 'vielkiego odkry\Y• 
cę: jestto uosobiona An1eryka. Przypadek szcze .. 
gólne niekiedy zrządza podobieńst\va. Naprzeci \V 

Kolu1nba, \V małej odległości, umieszczony jest 
posąg W ashington'n; zdHje się więc, jakoby \vielki 
admirał poda\\'ał glob no\vego Ś\viat~ \V r~ce boba
tera atnerykańskiego. 

Pałac kn pitolu służy jednocześnie dla rady naj
wyższej Stanów Zjednoczonych, dla senatu i dla 
izby deputo\vanych. Członkowie rady, jedynym 
w tynt kraju \\'yjątkiem, miano\Yani są. doży,vot
nie, i oni też jedni na posiedzeniach oddzielne 
przywdziewają ubranie, coś naksztalt togi czarnej, 
poważną. nacechowanej prostotą. Senat póty jest 
uieczynny, póki kongres nie obierze speaker' a; ra ... 
~e.m z wiadomością. o tyrn wyborze otrzyn1uje on 
poselst\vo (zdanie spra\vy) prezydenta rzeczypo
spolitej, które \V mgnieniu oka zredagowane, \vy-

• 

druko'''ane i ogłoszone w dziennikąch, na skrzy
dłach telegrafÓ\V elektrycznych przebiega cał:) 
przestrze11 StanÓ\V Zjednoczonych, skoro tylko 
między 'vhigami a demokratami nastąpi pol~ozu-

• • m1en1e. 
Jednakże te stronnict\va nie okazują dotąd chęci 

poczynienia sobie koncessyj. Reprezentanci prze
biegają z galeryi na galeryą, zatrzymują. się \V ko· 
rytarzach, \Vracają do sali posiedzeń, i głośno roz
pra,viając stają na środku. Zdaje się, że rząd kon· 
stytuoyjny \Ve \\'szystkich krajach jednakie \Vywo
łuje następst\va; tylko że deputowani StanÓ\v Zje
dnoczonych obok tego odrębne jeszcze mają Z\\'Y· 

czaje. 'V ciągu posiedzenia rozkosznie żuią sobie 
pryrnkę i plują. z zad z i \Viaj~cą zręcznością na pięt
naście krokÓ\V odległości. Nadto z miejsc swoich, 
bo niema tam trybuny, 'vygłaezają. oni mowy, któ
rych 'vstęp przypada \V poniedziałek, a konkluzya 
niekiedy aż \V sobotę. 

Przeczeka,vszy trzy głosowania, rÓ\vnie bezsku
teczne jak poprzednie, udajmy się do biblioteki 
i sal jej przyległych. \V szystko tatu urządzono 
,vytwornie i z s.zlachetną \vysta,vnością. Wszech
władny naród, w pałacu przedsta,vicieli swoich, 
wzniósł sobie pomnik prawdzi \Vie króle\vskiego 
przepychu. Biblioteka składa się z około 40,000 
tomÓ\V, dobrze uporządko,vanych i bogato opra
\vnych. Przytyka do niej sala, której ściany po
kryte są \vielkiemi obrazatni historycznemi, przed
sta\viającemi główniejsze momenta dziejÓ\V amery
kańskich. Jest tam 'vylą<}o\vanie Kolumba na 
brzegach no,vego Ś\viata, przybycie do Plymouth 
purytanÓ\V angieh:kich, traktat \\'ilheln1a Penn'a 
z Indyanami, chrzest Pocohanty, os\vobodzicielki 
'valecznego Smith'a. Po drugiej stronie ogłosze
nie niepodległości młodej rzeczypospolitej, podda
nie sifJ angielskiego generała Bourgoyne (1777) 
i lorda Corn vallis (l 7 81 ). 

Cel tych obrazÓ\v jest zape\-vne chwalebny, lecz 
\vykonanie .' bardzo tnierne. Sztuki piękne nie za
k"vitły jeszcze 'v odntęcie przen1ysło\vym Stanów 
Zjednoczonych. Później, kto \vie czy i tu może 
nie po\vstanie oligarchia , która, podobnie jak 
'v \Venecyi, zapragnie mieć s \\'o ich TycyanÓ\v, 
Veronesó"v i ~1ichałÓ\V Aniołó,v. Dziś znpe,vne na 
samo brzn1ienie \vyrazu oligarchia zadrżałby lud 
amerykański, bo ,vierzy tylko \V rOZ\\·ój demokra-. 
cyi; lecz czas, który \vszystko niszczy, może •· 

• 
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rdze,Tieć także żelazny piedestał spartańskiej ró
'vności. Człowiek nie dlatego wztlychn do majątku, 
by 1nieć przyjemność liczenia dollarÓ\\' lub zgro
Uladzania bnnknotó,v. Deszcz złoty, który urzekł 

• 
Danaę, na miękkie padł "7ezgłowie. Róg obfitoset 
otoczony jest k\viata1ni. Razem ze złotem, co je 
fortuna \V nagłynt sypnie przelocie, rodzą się żą
dze, któryn1 ono posługuje. Czyliż już teraz ro
szczenia arystokratyczne nie \vyzierają z pod gru • 
hej opoi1czy demagogii? Już bogaty negocyant 
spogląda pogardli\vie na ubogiego kramarza, co 
żyje i un1iera \V s\vytn sklepiku. Same na\vet 
dzienniki \\'chodzą na drogę przez siebie po tę
}Jianą, ogłaszając uroczystości i małżeńst,va mo
żrlych, tak szumnie, jak w Londynie Ti1nes lub 
Cou1 .. t-magazine. A da\\'ne rodziny Pensyl,vanii, nie 
mó"viąż o nowo-przybyłych osadnikach: What is 
it? People of yesterday! (Coto za jedni? to gmin 
\\'Czorajszy!). O zapra,vdę, na nic się nic zdały 
urzędo\ve zaręczenia równości, wobec od,viecznego 
pra,va ruchu, a tern samem nierÓ\vności, które sam 
Bóg ludzkości nałożył. Gdybyście na\Yet, pano\vie 
marzyciele, z idealnej rzeczypospolitej s\vojej 'vy
gnali wszelką 'vysta \Y n ość i żądzę odznaczenia się, 

· to i tak jeszcze ta snma wła.śnie żądza urągać \vam 
będzie zpod łach1nanów, lub pn.\\'ić się \V beczce 
Dyogenesa, który podobno był także dun1ny1n ary
stokratą. 

Nie mogąc się dotąd poszczycić ut,vorami ory
ginalnemi, Stany Zjednoczone '"·zięły się z zapałem 
do naślado\vnict\\'a. Nigdy n1oże porządki dorycki, 
joński, koryntski i mieszany nie zatrudniały tyle 
rąk w Grecyi, ile ich od lat kilku zatrudniają 
'v suro\vej rzeczypospolitej amerykańskiej. Nigdy 
\V Rzymie cześć bałwoch,valst\\7a nie wzniosła tyle 
kolumn i kapiteli. Kolumny! \Vszędzie kolumny! 
nie o!Jejdzie się bez nich żadne miasto, żadna 'vieś 
nawet; napotkasz je w pomnikach narodo,vycb, 
przed progien1 finansisty, przed sklepem kupca: 
kolumny ciosane i lane, z marmuru, kamienia, 
Urze\va, żelaza, jakiekolwiek zresztą, byle kolumny; 
każdy je s ta '"ia \V miarę możności i gustu. 

'V Washingtontie znajduje się z pół tuzina 
\Vspaniałych gmachÓ\V publicznych, porozstawia
nych w przestrzeni, jak oddziały sztabu, oczeku
jące na bataliony domó,v. Z gn1achów tych każdy 
przedsta,via jakiś pon1nik starożytny. Pałac kom
missyi skarbu naśladuj& świątynię Miner,vy \V A te· 
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nach, Patent o.ffice, dawny Panthenon; a poczciwi 
mieszkańcy najzupełniej są przekonani, że kopiu:. 
jąc Greków·, prześcignęli S\Ve pierwowzory. 

Ze \Vszystkich tych zabudo\\'ań poś,vięconych 
służbie kro.jo\vej, najbardziej zajmującym jest Pa
tent office, kt6rego imię ·nie 'vskazujc \\'szystkiego 
co zawiera. Jest to 1nuzeun1 razem przełnysło
\ve, historyczne i etnograficzne całych Stanó \V 

Zjednoczonych. Po jedn~j stronie ujrzysz tum mo
dele \Vszystkich machin obdarzonych patentami 
s\vobody; po drugiej kollekcye zoologiczne i orni
tologiczne, zebrane przez kapitana Wilkes \V \Vy
prawie na \vyspy Oceanii; dalej portrety naczelni· 
ków dzikich pokóleń, sporządzone z polecenia biu
ra do interesów indyjskich. Nakoniec, ,v oddziel
nych przegrodach, pokażą ci niektóre pan1iątki na· 
rodowe: oryginalny akt niczawisłości rzeczypospo
litej, laskę Franklina, szlify, surdut i pałasz Was
hington'a, \videlec żelazny i talerze, których uży
wał w obozie. W mał<~m miasteczku Alexandryi, 
o kilka miJ ztąd odległem, przecho"·ują sukienkę 
dziecinną, \V której "'' ashington został ochrzczo
nyn1, scyzoryk podaro,vany mu przez 1natkę, kiedy 
miał lat dwanaście i guzik z jego surduta. Zape
\Vne, że wszystko co si~ \viąże z pamięcią 'vielkich 
ludzi, na głębokie zasługuje po\vażanie. Narody, 
czcząc imiona prawodawc6,v i wojowników swo· 
ich, uś\\?ietniają. same siebie. Ale dlaczego puryta
nie amerY,kańscy V\'yśmie \\·a ją się z relik,vij kato
lickich? s,vięci kościoła więcej dla świata uczynili, 
jak 'vszyscy ich bohatero,v-ie. Je żeli szermierze 
'valki o niepodległość uwolnili An1erykę odjarztna 
angielskiego, to ś \-vięci męczennicy ochronili nas 
'vszystkich od barbarzyńst\l·a; jeżeli \Vychodźcy 
purytańscy byli założycielami kolonii, I{tóra ol
brzymie przybrać mia]a rozmiary, to i walczący 
za \\'i arę, 'v dzikich nieraz krainach, śród naj
'viększych niebezpieczeńst,v, stali się rozsiewcatui 
OŚ\Viaty. 

Niepodobna opuścić Washington'u, nie pozna
'vszy największej \V nim znakomitości, prezydenta 
rzeczypospoJitej. Przyjemności tćj łat\vo zreeztą 

dostąpić. Prezydent mieszka naprost d \vudziestćj 
ulicy, w wyk\vintnym pałacu, którego ściany biało
marmurowane dały po,vód do nazwania go White 
house {dom biały). Przybytku tego nie strzeże ani 
warta, ani w nim zgraja galonowych służalców 
broni wstępu biedako"'i w \Viejskiej siermiędze, 

36 
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Raz na tydzień podwoje ot\varte są dla \Yielkich 
i małych, dla panów i sług, bez względu na polo
żenie to,varzyskie, bo wszyscy tatn są równi, 
wszyscy jednego używają. pra\va. Pierwszy lepszy 
}{olonista, przyby\vszy w piątek do miasta za 
sprzedażą, jeśli wieczorem nie wie co z sobą po
cząć, widząc oświecone okna białego pałacu, mówi 
sobie: pójdę do prezydenta. Nie potrzebuje na\\·et 
'vyszczotkować kapelusza, lub bóty z kurzu otrze-
pać, bo jest oby\vatelem rzeczypospolitej, a prezy
dent piastunem władzy ludowej. 

Cudzozien1ca nieposiadającego tej godności, 
przedstawia zwykle ktoś osobiście prezydentowi 
znany. Przeby,va się przedpokoje, w których nni 
znaku służącego, i \vchodzi \\'prost do salonu, bez 
poprzedniego zameldowania. Tam prezydent, mimo 
podeszłego \vieku, stojący czyni honory. To,varzysz 
twój zbliża się do niego, podaje mu rękę i rzecze: 
Hotv do you do? (Jak się pan ma); potem wymawia 
twoje nazwisko, prezydent z"·raca się do ciebie, 
i podając ci również rękę, po,vtarza: How do you 
do? I tak każdy z nowo·przybyłych wymienia 
z nitn uściśnienie ręki i sakramentalne: How do you 
do~ Za tę przyjemność przyjmowania w marmuro
wym swym pałacu czeredy, której gdzieindziej do 

l 

Ł o 

Z\'\1ierzę to, kt6rego ojczyzną są kraje północne 
dawnego i nowego świata, napotykane niegdyś we 
\Vszystkich niemal prowincyach naszego kraju , 
przed kilkudziesiąt laty zamieszkujące już tylko pu
szcze po lewym brzegu Wisły, a niedawno jeszcze 
widziane w lasach około Rajgrodu, dziś znikło zu
pełnie, i chyba jako wędrowiec spłoszony z lasów 
pruskich lub litewskich, niekiedy si~ pokaże. 
U nas więc pozostała jedynie 'pozgonna pamif)tka 
po rodzie tej niegdyś znakomitej ozdoby lasów 
naszych: ustne między ludem podania, gdzienie-

-
przedpokojuby na\Yet nie \\·puszczono, prezydent 
pobiera rocznie pięć tysięcy dollarów. W istocie 
licha to płaca! 

Z Washington'u statkiem parowym w przeciągu 
godziny stanąć można w Alexandryi, na zachodnim 
brzegu Potomac'u. Ztamtq.d po ścieżce \Viodącej 
przez lasy kasztano\ve, wzgórza i równiny, przy· 
bywasz pieszo do Mount- Vernon, niegdyś mieszka
nia amerykańskiego Cyncynnata. Poświęcony to 
przybytek, do którego każdy Amerykanin z reli
gijnetn zbliża się uszanowaniem. Tu nieśmiertelny 
w ·ashington , wy"'alczywszy niepodległość swej 
ojczyzny, spoczywał w wiejskiej samotności, opo· 
dal od życia publicznego. Mount-Vernon jestto 
willa w stylu włoskim, otoczona obszernym par
kiem, rozciągającym się aż do brzegów Potomac'u. 
Nad rzeką pokazują podróżnemu dawny grób 
W ashington'a, zupełnie dziś zniszczony. Drugi 
grobowiec, z trwalszego materyału, wystawiono 
mu w znacznem od rzeki oddaleniu. W roku 1830 
przeniesiono tam zwłoki bohatera, na którego mo
gile, zamiast szumnych poch\vał, prosty tylko na
pis: Jam jest zmartwychwstaniem i życiem! 

L. J. 

r s. 

gdzie jeszcze między ło,vieckiemi trofeatui rogi, 
nazwy osad, wsi, miast, a na,vet rodzin, które nam 
łosia długo b~dą vrzypominały. Za przyczyny wy
tępienia tego zwierzęcia podają jużto powi~ksze .. 
nie się ludności, post~p uprawy kraju, ciągły uby
tek lasów; już przemagając:t ilość drapieżnych 
zwierząt i nieporządne polowanie, owo zapamię
tałe dybanie na zwierzynę, bez względu na czas, 
wiek ZV\~ierzęcia i jego liczbę w kniei. Niech tylko 
rozejdzie si~ i dziś mi~dzy ludem jakiej okolicy 
wieść, że na czteromilowej tam przestrzeni znaj-

• 



• 

• • 
• 

• 

• 

• 

• 

• 

• 
• 

• 



• 

• 

• 

• • • 

' • 

• 

• 

• 

• 

' 

• 

• • 

• 

• l 

• • 

• 

• 
• 

• 

• • 
• 

• 

' ' 
l 

• 
• • 

" 

• • 

• 
• 

• • 
• 

• 
• .. 

• • 

• 

• • 
• 

• 

• 

• 

• 

•• 
• 



• 

duje się gdzieś para bobrÓ\V, a \V obazernym na 
milę lesie gnieździ się para ptasząt Z\vanych re
miż, zaraz wszystkich okolicznych mieszkańców 
poruszy nieoporna cieka\\"Ość, (bo ta Z\vykle prze
'vodniczy wszystkin1 tego rodzaju szkodom), i wszy
scy ją zaspokoić zechcą: starsi, dojrzali wyszukaj~ 
bobró,v, choćby się nie wiem jak kryły; chłopcy 
nie odpoczną aż 'vyśledzą remiże. Czy poprze
staną na podziwianiu '\\rodnych budo\vli i osobli
\Vych obyczajÓ\V bobra, a prawdziwie sztucznej 
i mozolnej tkaniny gniazda remiża? Nie. Starsi 
pozabijają bobry, rozrzucą. ich kopce, tamy; młodzi 
zabiorą gniazdo z jajkami, czychać będą na sa
me ptaszyny i "'rÓcą smutni, gdy się im \Yandali
znlu zupełnie dokonać nie uda. Nic tnożna unie
\Vinnić ludzi, .że wytępili bezbronnego i płochliwego 
łosia, aby i•n szkód nie \\'yrzqdzał, bo te były na
der małe; ani dlatego, że ubicie sztukijego znaczne 
im przynosiło korzyści, bo taka rachuba najmniej
szą pe,vno dla nich była pobudką. Jakiż ma zysk 
z ubicia dzikiej kozy Szwajcar, Tyrolczyk, a \Vi

dzieliśtny już ile razy na dzień, na godzinę, naraża 
się na \Yieczne kalectwo lub utratę życia. 
Naznaczając po"·yższą ogólną, a głó"·ną przy

czynę \vytępienia u nas łosia, nie mam bynajmniej 
zatniaru ob,viniać samych tylko współziomków 
o ten brak u siebie gospodarstwa; nie lepiej po
stąpili Niemcy północni, u których niegdyś ten 
rogacz rÓ\vnie był pospolitym, a obecnie led,vo 
w pewnej części Prus wschodnich, i to pod naj
ściślejszą strażą, zacho'\\rać go jeszcze zdołano. Ten 
sam los spotkałby żubra, choć żyje w tyle obszer
niej puszczy biało,viezkiej, gdyby go opieką suro
'"'ych na niszczycieli pra\\' i pilną strażą nie oto
czono. Sąto jednak wyjątki, które nie wiem na 
jak długo ród niewinnego zwierza od ogólnej za
głady ochronić zdołają. O gdyby z takim skutkiem 
polo\vano i dybano na szkodnego wilka i podo
bnych mu niszczycieli! Byłabyto godniejsza od-
""agi czło,vieka 'valka; bo \Vilk, jak z natury jest 
przebiegły, śmiały, gdy go potrzeba nasycenia 
żarłoczności podżega, tak sposobem żywienia się, 
'v gospodarst,vie ,viejskiem \V ogólności i ,,, le
śnem jest nader szkodli ,,.Y i przytern mnożny. Ale 
wytępienie go jest nierównie trudniejsze; onto 
by,va g}ó,vną zaporą ku dopro\vadzeniu \V lasach 
naszych szacownej z,vierzyny do należytego stanu 
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i spra \Ycą, zupełnej zagłady niektórych jej ga· 
tunkÓ\V. · 

"\V rzędzie Z\Yierząt przeŻU\Vającycb czyli bydła, 
łoś, należąc do bardzo licznego w gatunki rodzaju 
j elenia ( ccrvus ), nie zdołał nadać mu, jak widzilny, 
s\vego ilnienia, chociaż jest w nim największy 
,,·zrosten1; szlachetniejsza, estetyczniejsza, iż tak 
po,viem, postać) ruchy ciała, fizyognomia i charak
ter jelenia, \vięcej zajmowały uwagę człowieka 

i bardziej się mu \V tym pełnym życia i ognia ga
tunku podobały. 
Łoś liczbą, gatunkami i kształtem zębó,v, (prze

dnich w szczęce dolnej ośm, w górnćj żadnych, 
trzonowych \V obudwóch szczękach z każdej 
strony po sześć, czyli razem trzydzieści d w a, bo 
kłów, których nie braknie jelenio \vi, nie ma ża
dnych); dalej rogami co rok zrzucanemi, '\vysmu
kłemi, \vysokiemi nogatni, które się kończą we 
d\vie racice i d,va z tyłu nieco wyżćj osadzone 
na nich kopytka, krótkitn ogonem, szorstką, 

kruchą, bez puchu na ciele sierścią, \V ogólności 

ciemno-ln·unatną lub ka8ztano\ratą, z \Yielden1 
atoli i porą roku odmienną, jest uosyć podobny do 
jelenia. Różni się zaś od niego mniej po\vabną, cięż
szą postacią i budową ciała, przemagającą silą, \Vyż
szym \VZrostem, i \V ogólności większq. \vagą., długą 
na szyi, łopatkach i podgardlu sierścią, \V kształcie 
grzy\vy, którą rozgnie\vany najeżać może; tułÓ\V 

jelenia jest \Yalkowaty, \vysmukły, lekki, łosia zaś 
beczkowaty, ciężki; głowa zadługa, szyja zakrótka, 
\varga górna gruba, od spodniej dłuższa. Pier\vszy, 
obdarzony bystreroi zmysłami, ostrzeżony niemi 
o zbliżającem się niebczpieczeńst,vie, rączyn1 jak 
,viatr unika ich biegiem; kiedy drugi, spuścić 

się nie mogąc na S\Ve tępsze zmysły, \V bezustan
nej tylko lęklivvości i unikaniunieprzyjaciół szukać 
tnusi ocalenia. Ztąd, lubo obadwa te gatunki żyją 
\V lasach, ocltnienne jednak okolice przeznaczyła 

im nrtura na mie&zkanic. Jakoż jeleń lubi lasy 
wzgórzyste, a na równinach te miejsca 'łly

biera, gdzie grunt jest t\va.rdy, dla jego biegu do
godny; oprócz tra,vy ulubione mu są n1łode liście 
i dojrzał~ zboża, i dlatego pokazuje się w gajach 
naokoło zbożetn obsianych. Nie lęka. się zbytecz
nie sąsiedztwa ludzi, ztąd widzimy go \V krajach 
nn.\vet g~sto zaludnionych, byleby miały doś6 jesz
cze obszerne lasy; pe,vny jest, że swych nieprzyja-

36• 
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ciół zdnleka zobaczy lub zwietrzy i uchroni się 
niebezpieczeńst\va. 'V cale inaczej rzecz się tna 
z łosien1; przyrodzenie skazało go na mieszkanie 
w dzikich i odluunych okolicach. \Vielkie i gę s te 
puszcze są jego siedliskiem, i to jeszcze takie, do 
których trudny jest przystęp ludziom; których po
łożenie jest nizkie, grunt trzęski, 'vilgotny i '" roz
ległe bagna obfitujący. Mówią, że zbyt grzązkie bło
ta przebywać ma leżąc na boku i popychając się 
długieroi nogami, jak \Viosłami. Rokicina, olsza, 
brzoza, trzcina i tyo1 podobne gatunki drzew, 
krze,vów i ziół głównie mu za pokarm służą. Nie 
dziw 'vięc, że łoś ustępuje z krajón' zaludnionych, 
gdzie przerzedzają się lasy, osuszają bagna, gdzie 
częściej zdarza mu się napotykać ludzi, ],tórym 
on, rÓ\Ynie jak najsłabszemu ze S\vych nieprzyja
ciół nie ufa. Skoro zaś raz okolicę opuści, nie 
,,·róci już do niej, bo tułać się i bl'ąkać nie lubi, tyl
ko stale trzyma się miejsca 'v którem się urodził 
i wychował. ·- · 

Po,viedzieliśmy już, że łoś w swym rodzaju naj· 
'viększytn jest gatunkiem; samiec w ogólności \Vię
kszy od samicy, rogaty, kiedy samica zawsze 
bezrożna; w przodzie wysoki bywa do siedmiu stóp, 
a zatem wyższy od konia, którego 'vzrost rzadko 
kiedy, \V tej części ciała, sześć stóp przechodzi; 
\V tyle niższyi ogólna długość ciała znacznie mniej
sza od jego 'vysokości, co jest wyjątkiem w ogól
nenl ukształtowaniu zwierząt. Dlatego ani tak bie
ży, ani do takich skoków zdolny jak jeleń; z\vy
czajnie łoś biegąc lub uciekając, kłusuje tylko, 
ale dlatego samego że nogi ma dłuższe jak u jele
nia, robi kroki bardzo szerokie, a 1·obi je tak pręd
ko, iż \V chyżości biegu nie ustępuje jeleniowi. 
Na ziemię kładzie się i podnosi z naj,viększą ła

'twością. Dłuższa, jak nadmienilismy, \Varga \Vierz
chnia od spodniej o trzy cale, dała powód dawniej 
do bJędnego mniemania, że łoś ścina trawę w tył 
się cofając. 

Głowę trzyma zwykle na dół spuszczoną, jakby 
jarzmo lub inny ciężar dźwigał, czego może kr6tka 
szyja jest przyczyną; \V rzeczy samej dź\viga na 
niej potężne rogi, częstokroć pięćdziesiąt i więcej 
funtów 'vażące. Rogi te, jak u jelenia, co rok 
zrzucane, są pełne, kościane, \V tem od jelenich 
różne, że ich łodyga nie jest gałęzista, ale płasko 
coraz bardziej ku końcowi rozszerzona, dłoniasta, 
na jednej tylko zewnętrznej krawędzi sękata, któ. 

• 

ryc h to sękó,v by\-ra n n rogu tćrn "rięcej, im łoś jest 
starszy. 'V aga starego, rosłego samca wynosi 
sześćset i 1vięcej funtów, a sa1nn skóra surowa \Va
ży do sześćdziesięciu funtów. 

W tniesiącu wrześniu, kiedy pora grzania się 
przeminie, łoś ciągnie w okolice wzgórzyste, \VO

dami niezalane, gdzie jednak są gęst,viny osiki, 
brzozy, topoli, rokiciny, a na\vet n1łodocianych 
sosen, i tanl ba ~vi aż do k\vietnia. Latem, i do
póki gorąco, prawie nig<ly nie trafi się spotkać go 
w wzgórzystych okolicach; na tę bo,vietn porę obiera 
sobie mieszkanie po nizinach, po lasach wilgotnych, · 
\V bagna i lvody obfitych, bez których łoś nigdy 
obejść się nie może; zimą tylko pragnienie śnie
giem gasi; latem częstokroć Z\vykł pławić się w \VO

dzie, lub cały, prócz głowy, nurzać się i tarzać 
w błocie, którem, podczas upałów cały by\va po
kryty, dla ochrony przed dokuczlhvemi O\vadami. 
Pożywieniem łosia, jak się już nadmieniło, są 

młodociane gałązki, pączki i liście drze\V krajom 
północnym \\~łaści,vych, zjada takżelatorośle drzew 
iglastych, zresztą tra,vy, n1ianowicie \vysokie, na 
miejscach "'·ifgotnych; na zboża dopóty tylko 'vy
chodzi, tłopóki są w trawie, młode, dojrzałych zaś 

i \vykłoszonych nie tyka. Nie można ''· ięc o b \Vi
niać go o szkodli\vość dla wiejskich gospodarst,v. 
Korę z drzew liściowych obgryza na wiosnę, z igła. 
stych zaś w lutym i tnarcu. Gdy gałęzi pyskiem 
dosięgnąć nie może, nagina odnogi i młode pieńki 

• 
l~ogamt. 

Łoś jest zwierz towarzyski, żyje familiami, czę· 
stokroć z kilkunastu sztuk złożonemi, mianowicie 
z dorosłej samicy, z jednej pary d'vuroczniakow 
i kilkorga młodych niedawno urodzonych łosiąt. 

Za zbliżeniem się pory grzania, \V końcu sierpnia 
lub \Ve wrześniu, samica oddala się od stada, jak 
gdyby nie chciała mieć dzieci świadkatni no,vych 
związkó,v; potem jednak do nich wraca. Za jedną 
satnicą, w tej porze, ubiega się czasem, mianon·i
cie w lasach gdzie mało jest tej z \vierzyny, kilku 
samcÓ\\7, i O\ve łagodne, kiedyindziej Z\vykle w naj
większej zgodzie żyjące z sobą Z\vierzęta, teraz 
zacięte i krwa\Ve z\vykły staczać boje. Pokonany 
samiec natychmiast ustępuje placu Z\Vycięzcy 
i gdzieindziej idzie szukać szczęścia. Samica 
około dziewięć miesięcy płód nosząc, w połowie 
maja lub czer,vca, instynktem wiedziona, szuka 
na ustroniu miejsca \V niedostępnej zarośli i tam 

, 
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sklada, pith· \Yszy raz i za młodu, jedno cielątko. 
potem z\\·ykle po dwoje. 1\tlłodc łosiątko, poleża-

·,vszy pół godziny na ziemi, podnieść się na nogi 
usiłuje, czego gdy dokaże , jeszcze nie s tą pa, ale 
matka liże je, i pyskiem lekko potrącając, zdaje siQ 
zachęcać je i da\vać pier"'·szą lekcyą chodzenia. 
Przez cały dzień pierwszy matka na krok nie od
stępuje dzieci, jest z niemi sam na sam, a one ssa
niem się zabawiają. Drugiego dopiero dnia "'ycho· 1 
dzi za \vyszukaniem sobie pokarrnu. Po trzech lub 
czterech uniach dzieci już biegaj f! za matką, która 
je \\'tedy \V grono rodziny \Vpro\vadza. Nie są one 
z młodu pstrokate, jak jelonki, ale jednej pra 'vie 
maści plowej, i z dwojga z'vykle jeden samczyk 
druga satniczka. Matka wodzije zawsze, troskliwe 
ma o nich staranie i broni od wszelkiej napaści. 

Oprócz ludzi którzy się naj więcej do \vyni
szczenia łosi przyczyniają, o prócz chorób jakie mi 
są dyarye, suchoty i zapalenie śledziony, którytn to 
Z\vierzę podlega i które kres jego wieku ( ośmnaście 
lat) rzadko kiedy przechodzić n1u pozwalają, nie
przyjaciołmi jego są \vilk, niedż,viedż, lis, pies do
mo,vy i O\vady. Zmysłem sluchu najnrięcej się ra
tując, łoś leżący, posłysza\vszy naj runiejszy sze
lest, podnosi się i nie uciekając zaraz, stara się 
\V przód przekonać o niebezpieczeństwie; zatem sto
jąc wietrzy i pilnie na wszystkie strony ogląda się. 
Łosie tak są tr,vożli"'e, że będąc na 'vet \V kilku na
stu, gdy spostrzegą czło,vieka który się do nich 
przybliża lub skrada, pierzchają natychmiast i póty 
biegną, p6ki się dostatecznie od S\\·ego nieprzy
jaciela nie oddalą. Zoczywszy kogo na koniu, na 
sankach lub \'łozie jadącego, "rcześniej zmykają, 
i ta ostrożność, jak się zdaje, musi być u nich 
skutkiem doświadczenia. I-Iuk strzelby zbytecz
nie łosia nie przeraża, i dlatego gdy strzał był chy
biony, bieży on dalej z jednostajną spokojnością 
i nie\viększą prędkością. "VVtedy, zachodząc mu 
drogę, można raz jeszcze do niego zbliżyć się i po
wtórnie strzelić. Z tego się przekony\vamy, że każ
dy ze strzelbą '" ręku, bez ps6w, łatwo go zabić 
może. Zalączona tu rycina \vysta\via polo\\·anie na 
łosie, do których, obławą nad błotną strugę napę
dzonych, konni strzelcy, na przeciwnym jćj brzegu 
czekający, strzelają. 

Wilk najstraszniejszym jest w Europie i Azyi 
nieprzyjacielem łosia; zamało on wprawdzie ma 
od,vagi, iżby przy naj\vi~kszyrn głodzie, pojedyn-

czo nacierał na starego łosia, który, spostrzegł

szy go, staje śmiało do obrony i silne1n \vierzga· 
niern tylnemi, lub dcptanien1 przednie1ni nogarni, 
zrnu~z:t go za \V s ze do odwrotu; ale \V zimie, '\1i1ki 
'v stada połączone, \Vspólnie go napastujrh przyci
śnione zaś głodem na całe stado napadaj:}, usiłując 
albo którego odłączyć, nlbo napędzić na niezamarz.. 
łe oparzeliska, lub na gołe lody, po których łosie 
bez upadku, biegać prędko nic mogą. vVidziano 
nieraz juk gromada \vilkó\v całe stado łosi oto
czy,vszy, pędziła je \V strony ślizkim lodem pokry
te, i skoro się tatn który potknął, sta,vał się ich 
zdobyczą. Taki fortel po,vtarzają. niezrnordo\vanie 
póty, p6ki im się nie uda, lub póki się łosie da ... 
leką ucieczką nie ocalą. Czasem \vilk pojedyn
czo, ukradkiem napada paszącego się łosia, rzuca 
się nań z tyłu, a łoś szybko uciekając ciągnie go 
\V gęst,vinę, gdzie go \vilk, mocno tylko zrani
"rszy, puścić musi. Lecz biedne młode łosię nie 
ocali się tym sposoben1. Poluj:). także na nie \vilki 
\V cza8ic \Vielkich, po \rierzchu ze skorupiałych 
śniegÓ\V, po których ło sie grzęznąc, pr<Jdko ucie
kać nie tuogą. 

Niedź,viedź, lubo w lasach europejskich mniej 
od 'vilka gęsty, i \V ostatniej tylko potrzebie mię
sa na pokarn1 szukający, ale zato niezmiernie sil
ny, czasami, \ve<llug zape,vnienia myśliwych, rzuca 
się na pojedynczo paszącego się łosia, \Y skakuje 
mu na grzbiet i trzymając się łapami, ściska, bije, 
i albo z tyłu \V głowę albo 'v szyję zadnje mu 1·a .. 

nę, z której kre\v 'vysysa. Nadaremnie '"tedy łoś 
z nim ucieka, rzadko kiedy 'vymknie się zpod 
morderczych łap drapieżcy, i często \V parę minut 
upada; ,vtedy go niedźwiedź kilkakratnem ude
rzeniem dobija, \vydziera 1nu 'vnętrzności, pożera 
płuca, \vątrob~, serce, a nasyci\vszy się do "'"oli, 
resztę przykry,va liścietn, mchem , gał~ziatni, czem 
może, robiąc sobie zapas na inny czas, 'v braku 
świeżej zdobyczy, i kilka razy potem na ucztę przy
chodzi. 

Lis, najprzemyślniejazy zpomiędzy drapieżnych 
kraju naszego Z\Yierząt, nie mając odpo,viedniej 
siły, nic napastuje starych losi6\v ani ich pokonać 
potrafi, same \vięc tylko n1ałe łosięta stają się jego 
łupem. I na tę jednak słabą zdobycz nigdy ot\var
cie nie naciera, ale milczkiem podejść i niespodzia
nie na oparzeliskach \vysoką tra\vą znrosłych pa
szące si~ łosięta podch\,7 ycić usiłuje. Kre,Y, serce, 
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jelita są najulubieńsz:y1n jego pokarmem; te tylko 
części z rozszarpanego zwierzęcia pożera, reszty 
nie tyka, zostawia na miejscu, i już do niej nie 
wraca. 

Psy domowe, czyto kundle czy ogary, szcze
gólniej gdy im 'volno zwiedzać las samopas, napa
stują wytropionego łosia. Nie lęka się on ich na· 
paści i gotó \V odeprzeć ją; ale nie lubiąc być nie
pokojonym, gdy się to często powtarza, opuszcza 
knieję i przenosi się do innej , tern odleglejszej, że 
psy gończe daleko ścigać go z\vykły, bo łoś drogi 
S\Yej nie krzyżując, a mocny wiatr po sobie zosta
'viając, daleko ich za sobą prowadzi. 

Nakoniec prawdziwą plagą dla łosia, jak i dla 
wszystkich gatunkÓ\\' z\vierząt przeżuwających, są 
dokuczli\ve owady, które, lubo go nie zabijają, 

to przecież nieznośnie dręczą, jak np. gież, bąk, 
koinar i wiele innych. Jedne ukłuciem "'ysysają 
z niego kre'\\ .. , drugie składają swe jaja na 'vierz
chu skóry, między sierścią lub "' nozdrzach i otwo
rze odchodo,vym. Z tych jaj lvylęgają się gąsieni
ce, w postaci małych robaczl{Ó\V, z których jedne 
\Ygryzają si~ pod skórę, osobli\vie młodych zwie
t•zą,t, i tam rosną, tworząc pod nią guzy, przez co 
'vidzimy skórę tych zwierząt, od poło,vy lata aż do 
jesieni, podziura'\\~ioną; drugie zaś z nozdrzy do
stają się do pyska, albo się glębiej jeszcze zapu
szczają. Dlategoto łosie w gorącej porze trzyn1ają 
si~ błot i 'vody, niektóre nawet, \vięcej przemyślne, 
starają się być wtedy całe błotem pokryte. 

Ilużto, jak widzimy, niewinny łoś ma nieprzy
jaciói, ilu niebezp1eczeństwy otoczone jest jego 
życie? Dziwićże się będziemy, iż ród zwierzęcia 
bezbronnego' bo potężne rogi raczej mu są cięża.
rem, jak ochronnym orężem, iż mÓ\vię ród jego 
z każdym rokiem uszczupla się na ziemi i prze'V\'i
dzieć tnożna, że, jak 'viele mu podobnych, zupełnie 
zaginie. Probowano oswoić go, w nadziei że jako 
silne zwierz~, użyć si~ da do prac czło 'rvieko,vi po-

.. 

żytecznychJ ale upór łosia nie poz\volił na takie 
tranzakcye. W Prusach wschodnich, złapawszy 
młode, ledwo kilka tygodoi mające łosięta, krowom 
do kar1nieniaje poruczono; ssały swe mamki z upo
dobaniem, pasły sifJ z niemi na łąkach, i dosyć spo
ro rosły; latem jednak, gdy na.stały gorąca i owady 
latać zaczynały, uciekały do stajni szukając tam 
schronienia. Na zimę trzymano je w stajni, uwią
zane do żłobu, gdzie ch~tnie jadły siano, O\vies 
i znacznie od tego pokarmu tuczyły się. Ale \vszel
kie usiłowania aby przyz,vyczaić łosia do jazdy, 
dźwigania, ci~gnienia, lub przynajmniej pomiesza
nia go z innemi zwierzętami, były bezskuteczne. 
Większa ich część w drugin1 roku pozdychała 
i bardzo mało do roku trzeciego docho,vać zdoła
no. U pały dla nich były zabójcze; w tym czasie 
niezmiernie chudły, poczem w jesieni lub na po
czątku zimy zdychały. Bo też naturalnie żyją tyl
ko na północy, od 51 do 64 st. szerokości, i więcej 
ich jest \V północnej Ameryce, niż w Azyi i Europie. 
Mało jest w naturze zwierząt rÓ\vnie jak łoś 

użytecznych. Jego rogi, szaco\vne kością, służ~ 

do tych samych 'vyrobÓ\V co jelenie. Przednia na 
zamsz wyprawiana skóra, miękka, ciąg la, spręży
sta, po "'ilgoci na \vet wysuszona nie t,vardnieje. 
Jego mięso lepsze jeszcze jnk jelenia, \Vybornym, 
zdrowym jest pokarmem. Indyanie amerykańscy 
mówią, że się długo bez zepsucia utrzymuje, 
a znaczną bardzo dostarczyć go może mass~ łoś 

przeszło sześć set funtó\v 'vażący. Dawniej u nas 
ubijano łosie \V jesieni, a zapakowane w beczkach 
ich mi~so przechowy,vało si~ dobrze aż do marca. 
Róg z racic używa się w tokarst,vie; łój daje piękne 
ś,viece; sierść do tapicerskich wyściełań ma być 
lepsza od bydlęcej; kość \V wielu użytkach zastą
pić może słoniową i nigdy białości nie traci, a mo
cne ścięgna posłużyćby mogły, zamiast nici, do 

• • • zszywania rzem1en1. 
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Na sześć set lat przed N. Chr.Feuicyanie, z roz
kazu egipskiego króla Faraona N echo opłynęli całą 
Afrykę, a zatem i przylądek znany dziś pod ogól
nem mianen1 Kapu czyli przylądka Dobrej Na
dziei. Ten sam król miał, wedle podania history
ków, rozpocząć przekop przez międzymorze Suez, 
który aż do jezior Słonych podobno doprowadził, 
jak inni zaś dziejopisarze t,vierdzą, całkiem ukoń-. 
czył. Tak więc, po dwudziestu pięciu wiekach, ta 
sama myśl wraca , ta sama potrzeba czuć się daje, 
i Anglicy dziś nie żartem biorą się do uskutecznie
nia dzieła, nad którem już gło\va egipskiego Fa
raona pracowała. Opłynięcie jednak całej Afryki 
zawsze uważano za rzecz prawie niepodobną. 

Dzieje Fenicyan wspominają, że jakiś d w o rak, 
z łask \Vypadły u Faraona, skazany był, wedle swe
go wyboru, albo na śmierć, albo na żeglugę około 
tej wielkiej cz~ści ziemi. Po próżnych usiłowaniach 
dworak, wróciwszy z niczem, wolał si~ poddać 
śmierci,jak powtórnie rozpoczynać przedsięwzięcie. 

Dopiero 'v r. 1493 Bartlorniej Diaz odkrył na-
nowo przylądek wzmiankowany i nazwał go Cabo 
dos Tormentoa, tojest przylądkiem burz. Vasco de 
Gama, opły\\'ając tenże przylądek w r. 1497, dostał 
si~ morzem do Indyj, czćm odebrawszy wszechwła
dnej \\7Ówczas pani morza, W enecyi, korzystny mo
nopol handlu, nową epokę, szczęśliwą i pełną pię-
knych nadziei, dla Portugalczyków otworzył. Ztąd 
też Ó\V cypel przezwano przylądkiem Dobrej Na
dziei, Cabo de Bon Esperance. Okr~typortugalskie, 
przejeżdżając na Wschód nową drogq., zatrzymy
wały si~ tu wprawdzie dla nabrania wody i zaopa
trzenia si~ w co si~ dało, ale o założeniu jakiej
bądź osady nikt nie pomyślał. Przy każdem spot
kaniu dzicy mieszkańcy tych krain staczali krwawe 
z Portugalczykami zapasy, a historya nam opowia
da, ie w boju z nimi r. 1510 poległo raz 75 Portu-

galczykó\v, \V których liczbie sam \Vice-król Altne
ida. Lecz Portugalczycy obmyślili sposób odpłace
nia dziki1n za poniesioną krzywdę. Przejeżdżając 
około przyl~dka zosta\\'ili na brzegu, jakby w po
darunku ula krajO\VCÓW, 'vielką armatę, którą aż 
po czeluść prochem i kulami natadowali, sami 
zaś oddalili się od pobrzeża. Dzicy zaled\-vie spo
strzegli ciekawy a nieznany im przedmiot, którego 
nabyciem z góry sięjuż radowali, gdy tłumnie gro· 
madzić się poczęli około dziwotnćj istoty, nie do
myślając się bynajrnnićj, że ona była śmiercionos
nem narzędziem. Ośmieleni nieruchomością owej 
pozosta\vionej im istoty, jęli się już brać do zacią
gnienia jej z sobą w głąb kraju, gdy nagle, po do
paleniu się zażgniętego lontu, s traszli wy huk się 
rozległ, z ognistej paszczy sypnęły gromy śmier
telne i kilkudziesięciu nieszczęśliwych padło tru
pem. Rozbiegli się z przerażeniem pozostali, Por
tugalczycy zaś, obawiając się zemsty, przez sto lat 
blizko pokazać się na przylądku nie śmieli, aż dzi
cy tutejsi zapomnieli już prawie, że biali na świe
cie istnieją. 

Idąc za przykładem Portugalczyków, Holen
drzy żlvawo się także wzięli do handlu z W scho
dnieroi Indyami, i około roku 1600 okręty holen
dersko-ostindyjskiej kompanii często 1\:ap na,vie
dzały. Byłato dla nich wszystkich stacya· wypo
czynku, gdzie się w wodę zaopatrywali i listy 
w piasku zakopywali, pod pewnemi znakami, po 
których wracające okręty łatwo je odszukać i do 
rodzinnego kraju do,vieźć mogły. W r. 1620 Hum
phrey Fitzherbert i Andrzej Schilling, dając dowód 
niepospolitej od,vagi, z dwoma okrętami kompanii 
zajęli całą tę krainę w imieniu króla J akóba l. 

W r. 1648 okręt Haarle1n, należący do hollen
dersko-ostindyjskiej kompanii, rozbił się na brze
gach Kapu, a osada, ocalawszy, kilka miesięcy 
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przebywała na jego ziemi. "vV czasie tego pobytu 
tniano sposobność zapoznania się z gruntem i pło da
mi tych krain. Jeden z ba,viących tam marynarzy, 
LeendartJantz, po po,vrociedo kraju zrobił do rzą
du przedstawienie, ileby korzyści przynieść mo
g1o założenie warownej osady i ogrodów ponad 
zatoką Tafel. IIandel holenderski zysknJby przez 
to wiele bardzo pięknych płodów, okręty do In
dyj żeglujące miałyby \vygodę, a co naj ważniej
sza, Hiszpanie i Portugalczycy nie mogliby już Ho
lendrom żadnej krzywdy \V tej drodze 'vyrządzić. 
Dyrektorowie kompanii 1nało zrazu Z\vr6cili na to . . . . . , . . . 
przedsta\viente u'''agt, a przynaJmDleJ nic nte 
przedsię,vzięli coby odpo,viadało jego treści; 'vi
dać niebardzo do\vierzano zdaniu jednego, i to nie
znanego, czło,vieka. Dopiero gdy doktor Jan van 
Riebeck, znany chlubnie jako badacz p1·zyrody 
i mąż \Yie)ce uczony; W kilka lat pÓźniej poparł 

"' przedsta \Vienie Leeodarta \vłasną opinią o tych 
krajach, l<tóre poznał dokładnie, dyrektorowie 
szczerze "'zięłi jego 'vniosek pod roz,vagę. vV tym 
samym jeszcze roku oddano tnu, za przyzw·oleniem 
rządu, Z\vierzchnict,vo na<l trzema okręt:uni, z po
lecenient udania się na przylądek i \V pro \Vadzenia 
tam \V wykonanie S\Yych planÓ\v. Zręczny 'v dzjala
niach van Riebeck, podarkaani i ś ,viecidełkami nie
przenosząceroi \Yartości 50,000 guldenÓ\V, potrafił 
sobi~ zjednać przyjaźń okolicznych plemion i przy
chylnosć ich Z\Yierzchnikó,v, tak iż doz\volili mu 
urz~dzać osady wszędzie, gdtie mu się tylko miej
sce podoba, na obszarze calego kraju. 

Holendrzy nazlvali dzikich krajo\VCÓ\V rlot
tentota?ni, ale dlaczeg.o tak ich ochrzcili, \Vicdzieć 
niepodobna. Tern dzi\vniejszą ta n~z\va się wy
daje, że podobnego "vyrazu \V mowie tuziemCÓ\V 
'reale niema. Lud ten podó,vczas był pra,vie zu-

. pełnie dziki, koczujący, brudny, tępy i leniwy do 
wszelkićj roboty. Posiadał liczne bardzo trzody, 
z których tniał poży,vienie i bydło do pociągu. 
Niedołęzt,vo i tchórzostwo zrobiło go niezadługo 
igraszką innych poblizkich plemion, które go \Ve· 
dług "roli z miejsca na miejsce przeganiały, dopó
ki go zupełnie \Y głąb kraju nie zapędziły. Więk
sza część tego pokolenia Hottentotó,v 'vyginęła 
to \V bojach, to tknięta osp~ lub odrą, które się 
między nich zakradły. 

Van Riebeck, opisując Hottentotó,v, powiada, 
i t · żyją rozdzieleni na drobne gromady, między s o· 

bą \V zajem się nie na \vidzące i niszczące, a co do 
bytu i pomyślności istnienia, nadz,vyczaj od siebie 
różne. J e<lno z tych plemion żyło na brzegach za
toki Tafel satnemi jedynie korzonkami i ślimaka
mi. Inne plemiona, choć zawsze w przyjaznych 
z Holendrami zosta\vały stosunkach, śmielej im 
jednak niejednokrotnie sta,viały czoła . . Niewypo
wiedziane kłopoty, mozoły i trudy ciągle prze
\vodniczyły wszystkim czynnościom osadnikó\v; 
trzeba było żelaznej wytrwałości i \voli, żeby nie 
popaść w zupełne zniechęcenie. Znajdo\vali się ta
cy, co nie tnogąc już wytrzymać tych dolegliwości, 
i mając nadzieję zapewnienia sobie szczęśli \Vszej doli, 
pu~zczali się do Mozambiku, ale i ztamt~d, ze skru
szonenl sercem, wracali napo,vrót do S\voich. Tu 
choć ciężko było pędzić ży,vot frasobli,vy zdaJa od 
całego ś'rviat~l cywilizowanego, ani słychu na,vet 
o nim nie mając, przyjemniej przecież czas scho· 
dził przy 'vspólnej biedzi t, jak \V cząstkowem roz
dzieleniu. Takto ci pierwsi zasien·acze europej· 
ski ej cy \vilizacyi 'v dzikich jeszcze nieda\\·no kra
inach, pra \Ydzi "·yn1i sprawy jej naz\vaćby się mo
gli męczennikan1i. 
Choć naj\vytr,valszy ze \Vszystkich i sam zwierz

chniknieograniczony calej osady, której był ojcem~ 
Jan van ~iebeck tak jednak niezadługo zmierził 
sobie dostojność S\Yą i życie \V tych bezludnych 
puszczach, że gdy 1653 r. za,vinęła do jego po
brzeży 'vracająca z Bata,vii flota, by w ży"'ność 
się opatrzyć, przesłał za jej pośrednict\venl naglą
cą do dyrektorÓ\V kompanii i uo rządu prośbę, 
o przeniesienie na jakiebądź inne miejsce, wyłu
szczaj~!C w po,vodach, iż siły go zupełnie opu
szcznją śród tak leni\vego, cuchnącego, głnpiegó 
i ciężkiego narodu, z którym aby dać sobie radę 
\vcale vryższych zdolności posiadać niepotrzeba; 
i byle kto na takie miejsce się przyda. ", 

Latdziesięć jednak zosta"viono go przy namiest-· 
nikost,vie Kapu, którego "·aż n ość teraz dla \Yszy
stkich oczu była już ja\vną. Sprawował s\vą posadę 
van Riebeok, choć mu to nie po sercu było, z m~z
ką pra \Vdzi wie sumiennością, i \V czem tylko zdołał, 
do pomyślności i dob:ra osady się przyczynił. 

Za jego rządÓ\V zrobiono kilka 'vypra\V \V głąb 
kraju, dla odkrycia bajecznego rniasta :h1ozo. 
potama, gdzie spodzie,vano się wynaleźć miej·· 
sce, z którego król Salomon czerpał olbrzymie s'"\'e. 
skarby. · · ' 

• 
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Roku 1662 Jan Antoni Riebeck przelał zarząd 
osady ~na S\vego następcę, zosta\\'uiąc 1nu po sobie, 

' 

jako instrukcyą, usilne polecenie: aby zawsze sta-
rał się jak najdalćj dostać w głąb~ kraju, zapasy ży
lvności i ·wszystkiego co okrętom przejeżdżają
cym może być potrzebnem w pogoto,vju trzymał, 
trzody ciągle po,viększał i o uprawie zboża, )vina 
i oliwy jak najpilniej pamiętał. Od O\vego czasu 
pon1yślność kolonji i dobry j~j byt \Yzrast~ł zna

cznie i ~ ciągłym śzedł postępie, aż rlo ch \Yili gdy 
ją Anglicy pod S\tvoję zagarnęli \vłaqzę; dzieje jej 
\V tym przeciągu czasu ni.c, prócz ZV\'yczaj n ego nie 
przedsta,viają życia. · · ·.~ · ... , ' ' 

Protestanci francu~cy, uniknjąc . prześlado\vań 
pod panowaniem Ludwika XIV, dość licznie się tu 
z rodzinatui osiedlili. 'V rol'u 1795 gdy I-lolen
drzy popadli pod. pano\\·anie Francuzć,w, których 
Anglicy naJzaciętszymi za,\·sze byli \vrogurni, tym 
o~tutnim przyszła myśl p·rzezorna, że najwł'sści\\·iej 
a " ·cale korzystnie byłoby:, aby pr.z.ylądek Dobrej 
Nadziei należał do nic: h, jako jetlynych p n nów hunulu 
z Indyumi \"\' scho<ln1emi. · W skutek tej głębokiej 
i logicznej ·ItłJśli rz~d, . nie zwłócząc, wysłaf flotę 
pod dowództwem ndmirała Elfinstone i generałów . 
Clarke i Craig, l{tórzy, \vylądo\vaws~y z \vypra\rą 
w zatoce Simona, kraj cały ząjęli, a Holendrów 
zmusili do kapitulo,vania. W . rok póź-niej I-Iole.n· 
drzy chcieli odebraĆ \Vydartą. sobie \V.łasność, \VJ• 

słali flotę, ale napróżpo; Elfins.tone pobił '"ojska 
i flotę zabrał. Pokój· 'Y An~i-en_ę dopiero r. 1806 
\VTÓcił ukrzy,vdzonytn Holend~órn Pr2y lądek, ale 
nie na długo; bo· Ang.licy pojęli, ile położenie i po.
sia<lanie jego jest WHŻnEhn, rzucili się \vięc ż.a "·zię
cie na odbicie tego klejno.tu, który raz już mieli 
w posiadaniu Z prz·~1\:,~~ną siłą \YyJądo\\'a'\vszy, zbili 
Da gło,vę opie:raj.ą·c:e ., się · ''r.ojska osady, ZI11UsiJi je 
do kapitulo,vania j : od tego czasu na piękne się 

tam już rozgo~potlarzyJi, ufni \V silę i nienaruszo
DOŚĆ sw·ego pra\Ya \vłasności, które im pokój 1814 
roku zat\vierdził. · · ·, . ,:1 ~ 

We'fYnętrzne dzieje kolonii przylą-dka Dobrej 
Nadziei przez długi czas były bardzo proste. Osa
dnicy holenderscy znacznie się rozmnażali i licz
ba ich powiększała się, podobnie jak się z\viększał 
ich dobytek, \V licznie rozpłodzonych trzodach głó
\vnie spoczywnjący. Spaszone w jednych miej
scach łany, nie zape,vniały już na przyszłość do
statecznego dla \\·ielkich grotnad O\viec i rogatego 

l{siĘGA. ŚwiATA, R. II. 

• 

1 

bydła strawy, ,vJaściciele więc ich posu\vali się co
raz 9alej w głąb' kraju. N owo przyby,vający z E u· 
ropy koloniści 'vybiernli sobie miejsca nieco odda
lone oJ głó,vnego jądra osady, żeby więcej zyskać 
na paszy; potworzyły · się powoli liczne pojedyn
('zych właścicieli siedziby;szeroko rozprzestrzenia
jące zakres ~alej kolonii. Rozpostarciu temu, któ
re raz dalej sięgało, niedolężne pokolenie IIotten • 
totó,v czyli .Qu·aikó,v .ż~d.neg9 nie śmiało sta,viać 
oporu, koloniści zatętn roł;>ili sobie co chcieli, do
póki nie 'dor;z1i . na \vscl16d do rzeki Niedzielnej, 
gdzie silną napotkali znp'orę \V Brogiem i rączem 
do boju plemieniu Arnakosa-kaffrów .• ·. · .. . 

~ · Plemiona !(osa prz.yszły --'t!l-·da'wnemi t czasy 
z półriocnej Afryki, w .tym ·samym mniej więcej ..... .. 
czasie,g'dy Holendrzy pierwsze osady svve Jia'd za
toin! Tafel założyli. :o ile się zdaje, całą część po· 
łudnio,vą .Afryki na Z\Yrotniku Koziorożca zamie
s.zld \V:tli i \V posiadaniu trzymali -tak Z\Vani Hot-
ten to ci, czyli Qu.a1ko,vie. ,- Atnakosa ( ama oznacza 
"' narzeczu mifljsco\ve•n - liczb~ mnogr} o<l kosa) 
przyby,Yszy odkupili od nich obszary gruntu, któ-
re pod \l~odzą naczelnika swego· Tokuh zajęli. Z po
stę.pem czasu, jak 1-Iolendrzy z jedn~j s trony, tak 
Atnakosa·kaffro,vie z drugiej,- coraz dalej się po
suwając, i/ widując się już od lat wielu dość nie
przyjaźnie, nareszcie dos~li do krwawych mi~dzy 
sobą, nieporozun1ień. · . 

Nazwa koiJer \Vziętą zostnła z języka ar.:ibski.ego, 
"T któryn1 oznacza poganina, niemośleroi na, a Eu-. 
ropejczycy przejęli ją od rnahc)lnetańskich handla
rzy nie,rolniknu1i znad brzegÓ\V Mozambiku. Nie 
jest to naz,va rodzima, ale służy na-oz·naczenie pe-
\vnej rasy n1urzynó,,. w poludnio"vej Afryce, odró
żniającej się zupełnie o a ĘuszmanÓ\V, Hottentotów, 
ras l{ongo i Loango, (któ-re \vraz z Ho,vaha1ni ma
dagaskarskiemi, stano"'ią rodzimą, pier\votną lu
dność południowej Afryk-i) bar\vą skóry jaśniejszą, 
żółta,vą, oliwkowo-brunatną i rysami twarzy mniej 
\vydatnie tnurzyńskiemi, - a mianowicie też mniej 

.. \VJ'Stnjącą. wargą dolną. "":szystkie te cechy szoze-
. ( 

gól n e Qapro,vadzają. n~(aomysł, żeHottentoci, Busz-
nlan1e _i t. d. pochodzą z. k~zyżowania się krwi 
-murzyń&kiej z pokoleniami a·zyatyc-kiemi. ~ ~ 

l{affr by\va z\vykl~ ~dorodny, . wysoki, pięknie 
A • 

zbudo\\rany; oczy ma iy,ve, ;· zuchwałe, dzikością 
przerażające, wargi · i . kaści lico,,re mało wystające, 
a na całej tw'arzy rozlany jakiś wyraz poj~tności 

37 . 
' 
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i rozumu. Gęste jak \vełna, zbite i kręcące się \vło
sy okrą na czer\vono ~obie pudruje, a z pod pła
szcza ze skór zrobionego, przez EuropejczykÓ\V 
Z\Vanego kar1"os, \vidać \vyglądające piękne, sil .. 
ne, czarne jego r.złonki, których całość, gdy ujmie 
lV dzielną dłoń dzidę s\\·ą długą, albo gdy osadzi
sto zeprze się na potężnej n1aczudze, takjest \\'Spa
niała i nadobna, że postać jego śtniało \Ytedy rzeź
biarzowi za wzór posłużyć by n1ogła. Kaffro wie 
dzielą się na nieza\visłe plemiona, czyli klany, 
z l{tórych każdy n1a osobnego naczelnika, ci zaś 
"vszyscy pochodzą z rodu To gub. Jest to naród 
pasterski, żyjący n1lekiem i rybami; kradzież u \Va-

ża się u nich za czyn bohaterski, i jako taki, 'W mia
rę 'vażności s\vej, uaj,viększ~ czcią i chwałą by
'va nagradzana. Nic \Yięc dzi ,,·n ego, że niebardzo 
z ich Bąsiedztwa mogli być kontenci holenderscy 
Buero\vie (Bauer, chłop), co tak spasie posiadali 
trzody; jako i nie dziw, że poczci,vym Kaffi·om 
Jnusiałn ślinka iść do ust, na \Yidok tego bydełka 

tłuściutkiego, co itn pod same progi się pchało 
i wabić się zdawalo do siebie. Mimo to \Vszakże 
czas jakiś obie strony żyły z sobą \V zgodzie, do
póki Buero\vie nie zaczęli tak następo,-vać po
siadłości l{affrÓ\V, że 'vypierać ich z <la,\·nych sie
dzib, jakoby nachodżcó,v zapragnęli. Ci też, nie
wiele myśląc, i \V prostym rozumie S\voitn tłuma
cząc sobie, że nie n1a co robić sobie skrupułó,v 
z tak niepoczciwym i napastniczym ludern, który 
ich spędza z grzęd oj co wskich, rzucili się zabie
rać im bydło i na piękne po bohatersku zaczęli się 
spra "?iać około kradzieży trzou holenderskich. 
Poruszyła się wtetly ciężka flegmatyczność Bue
rÓ\v i prozaicznym "·ybuchła gniewem. 

Od tej cb,vili zaczął się długi szereg nieprzyja
cielskich kroków, które tyle złego spro\vadziły na 
kolonią, a które tr\vając po dziś dzień, trapią obe
cnie Anglikółv niefortunną \vojną z Kaffratni. U czu· 
cie KaffrónT proste i silne, umić doskonale słusz

ność od niesłuszności rozeznać; długo byli oni cier· 
pliwi i w granicach dziwnej trzymali się łagodno· 
ści, ale zawiele im dokuczano i tnścić się poczęli, 

a zernsta ich kr'vra,va i etraszna, z ojca spadając 
na syna, niczem się dotąd zatrzeć ani ulagodzić 
nie <laje. 

Buerowie \Vszelkien1i siłami starali się Kaffró \V 

wyrzucić z s\vego sąsiedztwa i niebardzo prze. 
bierali \V środkach ku temu. Spółcześni podają, iż 

całe pokolenia z<lradzicckitu sposobe1n na za ba '"ę 
lub ucztę zaproszone, nicraz do szczętu tuoruon·a
no. DJugo jednak nie przyszło uo zupełnej \\'Oj

ny między l(affratni a IIolendrami, bo rozdwoje
nie \Vkradło eię u ICaffrów· z przyczyny chciwych 
usiłowań Gaiki, jednego z ich naczelnikÓ\\7', który 
'vszystkitn innyn1, a tnianO\Yicie też \vujo\Yi S~\'C· 
mu, Polan1hie, chciał wydrzeć 'vładzę. 

Gdy _t\nglicy objęli \V posiadłość ca1y przylą
dek, zastali te zvvaśnionc na siebie sąsiady, pra
\\pem mocniejszego spory n1i~dzy sobą załat,viają • 
ce. Pier\vszem usiło~vaniem rządó"r angielskich 
było zapro\vadzić jakiś stały porządek i działanie 
regularne prawa zape\vnić. Buerovvie niebardzo 

chcieli o te m słyszeć, ani '''ydawanych ustav• uzna
"Tać. Anglicy za\Yarli umowę z Gaiką. biorąc go 
mylnie za króla całej południo,vej Afryki. Jakeś
my zaś po,viedzieli. Ka.ffro,vie dzielili się na \Yiele 
uieza \\'islych od siebie plemion, pod osobneroi na
czelnika uli zostają.cyc:h: ztąd umo\Ya Gaiki nie tyl
ko przez innych za obo,viązującą uznaną nie zo
stała, ale nadto obraziła ich d utnę, jako przyznanie 
jakiejś wyższości temu zpomiędzy nich, który 
naj więcej \Yzbudzał \V e \\'szystkich gnie\\' U i za
zdrości. 

Tymczasem na granicach gdzie się Holendrzy 
stykali z 1\:afframi Polambie i J{ongo, ciągłe toczy
ły się spory. Z jeunej strony zabierano grunta, 
z drugiej odpłacano te zabory upro\vadzeniem by
dła. Ztąd powstały wyprawy zbrojne, do kr,vi roz
lewu doprowadzające. Dw·ie cy,vilizacye, jedna 
dutnna, pyszna, czci, poszano \Van i a i ustępst\v 

wszelkich dla siebie \Vymagająca; druga prosta, 
pół-dzika, nietyle zape,vne egoistyczna, zaglądały 
tu sobie \V oczy; a chcąc z wzajewnych postępkL>\v 
są<lzić o ''rzględnej \V artości czy wyższości jednej 
nad drugą, kto wie czyby są.d, na 1niejscu podów
czas przez bezstronnego sędziego \vydany, nie 
był \Vypadł na 'vvyraźną krzy\\·dę Europejczy
ków, którzy przecież jako oświeciciele \V tamte 
Ś\viata kończyny \Yyruszyli. 

Znużeni \\"reszcie ciągle:n szarpanie•n się, Bue
ro,vie oświadczyli \\Tęcz rzc:!do~·i, że niepodobna 
im cho\Yem bydła się zajtno\\·ać, dopóki Kaffrowie 
będą irn mieszkać pod progien1. Rząd angielski, 
nie haczQC na przyszłość, a litując się ich losu, \V r. 
1811 \vydał rozkaz, iż ,,·szyscy 1\::affro\\·ie mają się 
natycbtninst z posiadłości kolonistÓ\V \rynosić i za . 

.. 
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rzekę Rybią \vydalić. Buerow·ie z \vielką radością 
i srogością "'ypędzili zaraz, na tnocy tego rozkazu, 
da,vnych \vrogó,v. I nieszczęśłi "·i l(affrowie, przed 
samemi żni\vami wygnani, musieli uciekać z miejsc 
gdzie się rodzili, gdzie ziemia zlana potetn ich czo
ła bujnyrn plonem uśmiechała się do nich, plonem, 
który jako łup nieprzyjaciołom zosta,viali, satni idąc 
na niepe,vne, nie \viedząc czy jutro głodna śmierć 
lV dzikiej ich puszczy nie zaskoczy. Naczelnego 
\vodza l(ongó'v Buerowie nikezenlnie zamordo\Yali, 
gdy we śnie był pogrążony; odpłacali za to I\:affro· 
'vie gdy kogo z nich \V ręce dostali, ale, koniec łoń
ców·, 20,000 tych ostatnich musiało się \vynieść za 
rzekę Rybią, zostawiając v•raz z zien1ią upra\vną 
liczne trzody bydła, które im odebrano. 

Ustąpili dzielni synowie natury, powodo\vani 
zape,vne ch wiłoweroi okolicznościatni, śmiercią \\'O· 

dza, lub innym wypadkiem, którego dziś \viedzieć 
nie n1oż~my; ale pamięć takiego z sobą postępku 
nie tnogla \V sercach ich pobudzić rniłości do angiel
skiej kolonii. Silniej jak kiedybądź za ' ..... ·-rzala \\'nich 
l{re\Y raso\\·a, rozpromieniła się niena\Yiść ku nie
ubłaganenut \vrogo,vi. Outąd ten1 bardziej za czyn 
bohaterski poczyty\vano każdernu, gdy jak najwię
cej zdołał zabrać bydta, dobytku.i wszelkiego mie
nia nieprzyjacielowi, albo mu \V domu najdotkliw
sze wyrządzić szkody. 

W r. 1817 Ó\vczesny gubernator przylądka, lord 
Somersef, no\\ry za\varł traktat z K affrarni. Omyłka 
ta sama co przed d \\·udziestą laty i teraz popełnio
ną została: Gaikę za\rsze za jedynego brnno króla. 
"\Vszyscy inni naczelnicy, a IuianO\\'icic \Yuj jego 
Polambie, tą razą do tego stopnia się obrazili, że 
postano\vili \vypra\vić się \Vspólnie na zuch\vałego 
Gaikę: jakoż istotnie zbili go na gło,vę. Anglicy 
musjeli ująć ~ię za sprzymierzeńcetn, który za nich 
cierpiał; wysłali więc \Vojsko i Buerów, aby się pom
ścili: Polatnbicgo posiadłości zniszczono, 20,000 
sztuk bydła rnu zabrano i n1iędzy_Ilolendrów i Gai
kę rozdzielono. 

Tak niegodzi\vie zarzepione plerniona, zebra"·
szy siły S\\"e razem, z niepohamo\vaną \Yściekłością 

rzuciły się \V r. 1819 na kolonię, pragnąc pomścić 
krzy,vd "Tszelkich od tak da \V na nie,vinnie cierpia
nych. Prorok ich ~1akanna, poś,Yięceniem i zarze· 
czeniami ciała ich przeciw ranom zabezpieczał, do 
'vytr\vałości żarli \Vie zapalał, na s n mo na,vet mia
sto Grahams-to,vn nnpa~ć zalecał; a byłoto jedyne 
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'v całej osadzie '~·ojsko,ve stano\visko. Po rozpacz
nytn boju pobici pod tem miastem, utracili bar· 
dzo \Vł~le ludzi, jak za w·sze stnć eię tnusi, gdy na 
otwartem polu przyjtną \Valkę z \Vojskatni curopej
skiemi. Doś,viadczeniem nauczeni \Yiedzą już te
raz l{affro,vie, że bój skryty, podjazdo,vy, zape\vnia 
itn nie za \Vodne korzyści, i \Y łaśnie też nie i nnyrn 
sposobetn najstraszniejsze ciosy obecnie Anglikom 
zadają. 

Po tej pornżce l{affrÓ\V nie slrończyły się kr,va
\Ve zajścia. Ci dzielni synowie puszczy pragnęli się 
bić do ostateczności; ale sam prorok Makanna skło
nił ich do uległości, na którą z bolejącem sercem 
przy stali. Ivlakan na za karę s \V ej za \vziętości po
szedł na \vygnanie. Gaika po\vinien był tryumfo
\Vnć, ale tymczasem i z nim Anglicy nie robili sobie 
ceren1onii. Potrzeba itn było gruntu, zabrali mu go 
z samego środka posiadłości, co najpiękniejsze ka
wały. Obraził się tetn ,vie1ce dziki sprzy1nierzeniec, 
ale nie było innej rady, jak dobrowolnytn układem 
zajęte ziemie odstąpić i nazwnć je urzę<lo"·yn1 'NY· 
razetn: ,,terrytoryurn ustąpione'' pod któryrn od t~ d 
często się z nietni spotkamy. 
Rząd angielski kolonii nie był bynajrnniej zado· 

\volony z Holendrów, mieszkających nad brzegami 
rzeki Rybiej, która granicę z Kafframi stanow·iła: 
bo ciągle go tnie szali \V niesnaski i wojny z tym lu
dem, a sami nie umieli tak sobie z nim poczynać, 
aby i \vilk był syty i O\VCa cała. Sprowadzono więc 
\V roku 1820 z Anglii i Szkocyi znaczną ilość 'vy
chodźcó\\·, rniędzy którytni znnjdo\vało się \Yielu lu
dzi uksztalconych: \vyższego \vycho\vania, osiedlo

no ich na obszarze 1niędzy rzekami Rybią i Busz
mańskry, i obszar ten naz\vano Albany. Wychodź
conl tym "? ojczyznie jeszcze obiecyw·nńo piękne, 
Z\vięzle ka\vały urodzajnego gruntu tuż przy sobie; 
na tniejscu zaś, gdy im \vyuzielono zietnię, przeko
nali się, że bardzo wiele brnkovvało, aby się nazwać 
tnogła urodzajną; na pastw·iska zaś zan1ało było taj 
zien1i, a z tą d no\VO przy byłym zupełna zagrażała 
nędza. Je <l ni więc poosiadali \V miastach, i Qni pu
ścili się na 'vłóczęgę, \Vszędzie gdzie tylko jakibądź 
promyk nadziei zabłysnął; inni nareszcie, jako pra
\vdzi,vi Anglicy i Szkoci, za\viązali sobie stosunecz
ki handlo\ve z J{n.fframi. Rząd kolonialny wpraw. 
dzie zakazywał tego, ale korzyści ztąd \Vyniknąć 
n1ogące tak się \vydaly Ś\Yietnemi Sir Rufanowi 
Dunkin, który pod nieobecność Lorda Somerset 
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spra,vo,vnł godność gubernatora przylądka, że chę
tnie na to zezw·olił. Poprzednio już, mitno zaka
ZÓ\v rządo\vych, angielska żyłka był~t przemogła 
i istniały już hnnulu za,viązki; ale teraz dopiero, ro
ku 1821, prawo ustnno\viło doroczny jarmark na 
brzegach l(aiskarua. Po po\vrocie jednak samego 
gubernatora \vszystkie te postano" icnia cofnięto, 
i cały handel z J(:affranli w zarodku samym został 
zagrożony. 

Nic to wszakże nie pomogło: gdzie Anglicy tyl
ko się znajdują, tan1 handel iść u1usi; zakazy \Vszel
kie na wiatr pus2.czano; poczci,vi osadnicy z Al bany, 
nie Z\Vażając na nie, targ o"' a li z Kaffra1ni to tern, 
to owem, jak się dało. Nie pozostawało zatem rzą

dowi, jak tylko ustąpić konieczności, i roz\volnić 
nieco ,vięzy, któren1i napróżno poddanych tak dłu
go chciał krępować. Zakazano \vięc teraz pro,va
dzić handel jedynie prochem, bronią i napoja1ni spi
rytualncani. Osa<lnicy przemogli wszelkie trudno
ści; gdy itn szezęśli \Vie poszło \V handlu, zakupili 
sobie znacz ue trzody O\viec, którytn o paszę na 
s\vych ziemiach postarali się \vszelkiemi środkami, 
i z o\vcami temi poczęli sobie jako pra,vdzi \vi prze
mysłO\\'CY. Oni to bo\vie1n pier\vsi \vpro\vadzili po
prawę trzód przez krzyżowanie ich z •nerynosami, 
i wyborną produkując V\·ełnę, uczynili ją naj ważniej
szym artykułem S\vego handlu. Cała osada Albnny 
\vzrosła tym sposobem \V bogact,va i pomyślność 
w krótkim bardzo czasie, a Grahams-to\Yn 'vznio
sło się niepospolicie, i stało się znacznem już mia
stem. Na każdytn kroku znać było, że tu ci czaro. 
dzieje, Anglicy, zakrzątnęli się koło rzeczy. 
Nastąpił teraz długi pokój z ICafframi. !(radzie

że bydła tr\vały za\vsze, ale \vymyślono na nie śro
dek odpłaty: urządzano ekepedycye \Ve\\'nątrz kraju 
Kaffróvv, Z\Vane kommando, które u1iały na celu za
bierać 'vszystko co się dało, byle nagrodzić ponie
si~ne szkody. Na tej stopie przyjaźń i pokój tr\vał 
ciągle. Gaika umarł z rozpusty, zosta"·ując po so
bie następcą małoletniego Sandilli. Byłto syn z żo
ny gl6tvnij, których kilka, Z\vyczajetn s\vego naro
du, miał Gaika. Regentem z pra\va został Makon1o, 
dorosły syn Gaiki z innej, podrzędnćj żony. 

Przez sradek "terrytoryum ustąpionego'' płynie 
rzeka Kat, nad której żyzneroi brzegami zatnieszki
"·ało pokolenie dość liczne, pod przc\\·odenl O\vego 
Makomo, jako zrodzonego i \vycho,vanego w tych 
stronach. Anglicy tyle byli grzeczni, że nie zaraz l 

po objęciu O\\"ego terrytoryum \Vzięli się do rugo
\Vania osiadłych tatn l(affró,v. Po upły\\·ie jeunak 
lat dziesi<Jciu, \V r. l 829, gcly im '"ięcej potrzeba 
było zic1ni, bez ogródki zapo\viedzieli l{'llffrom, aby 
się 'vynosili gdzie im się podoba. Biedacy, radzi, 
nie radzi, musieli opuścić rodzinne miejsca razem 
z królem, i ruszać ,y ś'viat szeroki dla n·yszu~ania 
nowych siedzib. Takiemi postępkami cec~ują się 
koniecznie zdobycze europejskiej cy,vilizacyi, któ
ra dla obcych jej narodÓ\V tern satnćtn się staje, 
czem dla Europy niegdyś były zabory o\vego bicza 
bożego, AtylJi. Makon1o do głębi serca uczuł hanie
bny cios sobie i narodowi zadany. Nie osiadł na 
stałe nigdzie, tnów,iąc, że gdy tnu \Vydarto ojczyznę, 
\vygnano z rodzinnego kąta, złupiono z pra\v i mie
nia, będzie więc czekał dopóki nie zdoła do nich 
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Pletnię, któremu prze\Yodził Makomo, \vypędzo
ne znad żyznych brzegó'v J{atu, posunęło się da
lej i upra\\'iało ziemię spokojnie i twardo, bo już 
nie tak by la ,vdzięczna jak tan1ta. W roku J 833 
Anglicy znÓ\V im kazali \Vynosić się z nowych sie
dzib, zabierając dojrzewające zasie,vy i zosta,viając 
ich bez chleba. To przechodziło już n1iarę \Vszel
kiej cierpli n· ości; głÓ\\'ni przy\vódzcy l(affrów po
przysięgli w~pólnie nieubłaganą na \Vrogu zemstę. 
A zemsta. jak przywiązanie dzikiego, to rzeczy któ
rych żartem brać nietrzeba. 

J{no\vaJi plany S\ve '"' najgłębszej skrytości; pod 
powłoką ze·.vnętrznej przychylności i spokojnego 
poddania się obmyśli\vali wszystkietni siłami naj
stoso\vniejsze środki odpłacenia za s\voje niena\\··ist
nej kolonii. W r. 1834 przed samem Boże m N a
rodzeniem w Europie, a na przylądku około św. Ja
na, uskutecznili pierwszy zażarty napad od \Vszys
tkich granic kolonii na Anglików, co im tak srogo 
za skórę zaleźli. Natarcie było straszne i \V następ
stwach dla osady smutne. DomÓ\v \viele spalili, 
trzód wielki e mnóstwo zabrali, ludzi około stu za
bili. Szkoda przeszło 300,000 funtÓ\V szterlingó'v 
wynosiła. 

Pleruię Gaiki, ua\vnego sprzymierzeńca, stano
wiło głó,vny rdzeń siły napastniczej, któremu do 
pomocy zbiegały się rozmaite pokolenia. Cała ta 
zgraja podeszła. pod samo miRsto Grahams-to,Yn, 
spustoszyła je \\'Około, przez miesiąc przeszło plą
drowała zie1nie kolonii, nin1 siła zbrojna zdążyła na
dejść i do boju ""ystąpić. Sir liarry Smith, tera-
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żniejszy gubernator przylądlut, pouó"·czas jeszcze 
pułko\\·nik, rozpoczął działania zaczepne. '\7 ojska 
angielskie bez trudu odparły dzikie zgraje ,,~gę
s t\vi nę zarośli, na drugą stronę rzeki J{aiskanuna. 
Naczelny \VÓdz potrafił zjednać sobie sprzytnie
rzct1CÓ\V \V plernieniu Zingoe, które Chaba, rodzaj 
Napoleona dzikiego, z siedzib \\'yparł, a które on 
\vzit!ł pod opiekę. ~!szcząc się za doznane prześla
do\vania od l{uffró,v, którzy ród ieh \V poddańst,ro 

obrócić chcieli i najniemiłosiernićj go gnębili, Zin
goeso,vie połączyli się z A.nglikarni. 

\V oj na ta z roztnaitem szczęścietn i tnałemi przer
'vami ciagnie się rzec •nożna aż po dziś dzień. V\1 y
datki kolonii po,viększyły się z jej przyczyny nie
wypo,viedzianie. Pokój za,vicrnno kilkakrotnie. 
\\'sierpniu l 335 r. l{affro\\'ie poddali się Anglikom 
i pra\\·om angiclskitn, <'Ustępując in1 jednę jeszcze 
pro\vincyą. Rząd 'VielkiEU Brytanii nie zat,vierdził 
jednak tego pokoju, nakazał gubernatorowi zdoby-
tl pro\vincy ą po,vrócić J(affrotn, obchodzić się z nie
mi jaknaj łagodniej, sło,vem, lYC \\'Szelkich stosun · 
kach i zetknięciach, oszczędzać ich jaknajstaran
niej. Gdy uczyniono zadosyć \voli rządu, które•nu 
jakieś tłzi\\rne natchnienie, czy też gabinetowa tną
drość, tyle filantropii podykto\vała, i gdy l{affro,vie 
ujrzeli się napo,vrót panami odebranej im prowin· 
cyi, a nadto spostrzegli, że inaczej teraz biali z ni
tui się obchodzą; zaczęli sobie przen1yśliwać, że ja
koś musieli ostatnim napadem dobrego strachu bia
łemu królo\vi napędzić, kiedy się taki dla nich zro • 
bił grzeczny. \Vięc dalej między sobą radzić, czyby 
takiego samego środka jeszcze raz nie użyć na od
zyskanie owych dawniej im lvydartych ziern nad 
rzeką Kat, co były tak żyzne, tak piękne, których 
za \vsze najbardziej żało\\'ali, do których uczucio"·ą 
jakąś przy,viązy\vali wartość. 

Zarze\via zatern do nov;ej \vojny nie brakło. Sta
re krzy,vdy prędzej czy później kością. stają "'gar
dle. Cząstko,ve napady i kradzieże bydła tr\\·ały 
bezustannie, aż gdy Sandilli doszedł do pełnole
tności i l\1akomo zdał mu władzę, którą \V zastęp· 

st\\'ie tylko spra\\'0\Vał. KaffrO\\'ie na drodze ukła
dó,v zaczęli s i~ domagać coraz \Viększych ustęp s t w 
i ulżenia \V \Varunkach istniejącego rniędzy nimi 
a kolonią traktatu. Gdy zaś rok o \\'ania po myśli irn 
nie szły, rzucnją je Kaffrowie i \V r. l 84f3 całe mi si
łatni nnpadają znÓ\V na kolonią. W oj na tr\vała bez 
ustanku d\va lata, po którycli upływie tak jedna 
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' jnk druga strona ró,vnie za Z\Yycięzką U\\·ażać się 
n•og1a, z tą tylko różnicą, że .r\nglikó,,· kosztowała 
przeszło dwa tniliony funt. szter., a 1\affrO\\'ie, jako 
nieznający budżetu .. tukiego sz,yauku ponieść nie 

l mogli. Nic będziemy siQ 'vda \\'al i 'v s~czcgoły tej 
\Vojny, która na ch,vil kilka usta\\'Szy, \VZnO\Yiła 

się tćnl zacięciej i ciągłą. plagę dla. Anglikó'\' stano
'vi. O:;tatnie \Yiadotności z r. 1851 i z roku bie
Ż<}Cego nie najpomyślniej brzJnią dla Anglików·; 
l(affro\\'ic nie żarten1 już ich cien1iężą, mimo coraz 
no \vych \vysileń, posilkó'v i kosztó\\~. Dzięki han
dlo\\·ej przebiegłoś~i samych Anglikó,v, dzikie huf
ce ICaffrÓ\v po europejsku już się nieco zaopatrzy
ły \V broń palną. i wszelkie przybory bojo\ve; ale te 
nietyle dla brytańskich \Vojsk są. strasznerui, jak 
brot1 ich wlasna, którą dopiero \V 1851 roku sobie 
obmyślili i uży\vać zaczęli. Bror1 tę stano,vią \Viel
kie gron1ady psó'v ogromnych, do boju zapra\vnych 
i tak znciekłych, tak strasznych, tak niczetn, nni 
oguie1n, ani ostrzen1 oJstra.szyć się niedających, 

że gdy się rzucą na szeregi nieszcz~snych .Angli
ków, truparui pobojo\visko zaściełają, i jak koty za 
myszan1i, tak ch ci \vie za nimi si~ ubiegaj~. Nie tr.a
jąc jeszcze nigdy do czynienia z takitn nieprzyja
cieletu, sztuka wojenna europejska nie obmyśliła 
dotąd 'vłaśchYej na niego strategiki, i ztq,u 'vielka 
niepe\\rność, która ze stron wojujących górą w koń
cu z os tan i e. 
Początek osady Port-Natal łączy się z temi bo

jami Anglikó\v z Kafframi. W czasie tych \Vojen, 
zarząd da\vał Buerom pewną. ilość bydła na prze
cho\\:anie dla potrzeb \vojska; za te starania i \VY

datki Buero\\'ie poilali później rachunki do zarzą
du, na które nic nic odpowiedzi:tno i bynajmniej 
o uiszczeniu należytości I-Iolendrom przypadającej 
nie myślano. Takie postępowanie ubodło \Vielce fle
gmatycznych osadników. Przyttm Buerowie je
szcze podnosiliskargi na to, iż gdy usamo\volnili nie
'volnikó"', stoso\Y nie do rozkazu rządo\vego, wy
nagradzano ich za każdą głowę \Vedle n1iary \V Za
chodnich Indyach przyjętej, kiedy robota jednego 
czło,vieka tutaj U\Va razy tyle czyniła, co tam. 

Byłoto dla nich krzyczącą niespra\viedli w ością: 
rząd osiągnął cel S\''ój filantropijny \Vzględem nie
'"olnikó\v, ale im 'viclka stała się krzy\vda. Dalej 
\vreszcie odzyvvali się i z tern, że rząd angielski ka
że im płacić rozmaite taksy i podatki, a \vłasności 
ich od plądrowania i rabunku KaffrÓ\V nie osłania, 

• 
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Narzekania n1iędzy Buera1ni "'zrosły i porozurnin.
\\"szy się, \VJl"USzy}i oni \V znacznej liczbie szukać 
sobie no\vych siedzib, niezależnych od zarzą.<.lu an: 
gielskiego, zpoc.l którego usunąćsię pragnęli, gJzie
by sami pamiętać 1nogli o sobie i o obronie s \Vych 
posiadtości. 

Pierwsi '"ychodźcy BuerÓ\V puścili się \V głąb' 
kraju. Zooló,v·, którzy ich \vymordo,vali pra\vie 
\Vszystkich; nie zrażając się tak niepomyślnem po
'vitaniern, inni poszli ,.v ich ślady, ufając S\\·ej prze
\Vadze nad Zoolami, którzy mniej przezorni od J{af .. 
frÓ\v, · ~ ot,vartetn polu z 'vykli do "~alki "·ys tępo .. 
.. \Yać. Jakoż istotnie zbili tę dzicz, rozpędzili i san1i· 
sobie urządzili osadę w Port-Natal, gdzie byłby t no .. 
że pO\<\' Stał nowy Antsterdarn; ale się to nie podo
bało gubernatoro\vi przylądka. Postanowił 'vyła
mujących się zpod jego "~ładzy HolendrÓ\v skarcić, 
i \Yysłał przeci"'' nim sto ludzi piechoty i d \\'i e ar· 
maty. Ekspedycya ta nie zastała 1-IolendrÓ\v \V do· 
mu, bo \vłaśnie wyruszyli między dzicz, na tak Z\Yn

ne ko'rnrnando; zburzyła itn \Vięc \Vszystko do szczę
tu i sąma się n" opalisado\vanyn1 porcie ob,varo\va· 
ła. Uparci a \vytr\vali I-Iolendrzy żadną n1iarą nie 

• 

• 

• 

• • 

• • • 

chcieli się po<lclać rządowi angielskien1u, który, jak 
po\viadali, dobrze im się dał \Ve znnki. 'Vyruszyli 
\\·ięc z tniej~c tych je~zcze dalej, o n1il jakie 50 od 
Port-Natnl, gdzie założyli Ś\vieżą znÓ\Y osadę., i ta
ko,vą Pieter.Moritzburg ochrzcili. 

W roku 1842 w·ypra,viono z Grahan1s-tow·n, któ
re przeszło 600 n1il angielskie~ od Port-Natal od
dalone, 300 żołnierzy i 5 annat, żeby Bueró\v osta· 
tecznie przy\\ ieźć do posłuszeńst~va. lluero\vie je· 
d n ak tak się dzielnie spisali, że całą tę \vyprawę, 
znużoną tak ogron1ną podróżą, \vni,vecz znieśli, 

ar1naty zabrali i pana1ni u siebie zostali. Pod ko . 
niec roku 18-ł2 cała fregata Anglików przeci \\'nim 
'vylą.dovvała: \\'tedy \vidzieli już Holendrzy, że kró
lo\va angielska na dobre się U\\·zięła, aby ich pod
danymi S\Verni miano\>vać; dotąd spodzic,rali się od 
rządu holenderskiego jakiegoś poparcia i posil· 
kÓ\\T, gdy jednak "'idzieli, że nadzieje ich i opór 
byłyby próżne, uznali się 'Vreszcie za poddanych 
angielskich, oddali łupy \Vojenne, i z spuszczoneroi 
gło,van1i vvrócili do Pieter-1loritzburga, by myśleć 
już tylko o roli i domu. Od tego czasu Port-Natnl 
został ost~.~tecznie kolonią brytańską. 

• 

.. 
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. Baltimore, stolica kantonu tegoż naz\viska. pod 
'vzglęuem ludności jest trzeciem, pod 'vzględen1 
'vażności handlo,vej piątem miaste1n StnnÓ\V Zje
dnoczonych. W zrost jego, podobnie jak N O\vego 

Yorku, nadz\l·yczaj był szybki \V ostatnich pięć
dziesięciu leci ech. Założone \V roku 1729, składa-
ło się roku 1765 z kilkudziesięciu tylko dotnost,v, 
a dopiero \V roku 1797 zostało do rzędu miast za
liczone. Odtąd, pod opiekuńczą osłoną instytucyj 
amerykańskich, cud .o "~nie się ono \V zmogło, tak, 
że dziś liczy do stu kilkun as tu tysięcy mieszkail-

• 

' cow, a 'v porcie swoim, jednyrn z najpiękniejszych 
calej unii, przyjmuje rok rocznie około półtora ty
.siąca okr~tó,v krajowych i zagranicznych. 

W przyjernnem położeniu na północnyan brzegu 
Patapsko, czternaście mil od ujścia tej rzeki do 
zatoki Chesapeak, Baltimore zajtnuje przestrzeń 

' 
przeszło czterech mil k\vadratowych. Ulice jego 
proste i szerokie, do1ny Sinakownie zbudo\vaue, po 
,viększej części z uietynko\vanej cegły, 'vesołe na
dają n1u wejrzenie. Mała rzeczka J ones-Falls, pły
nąca od północy, dzieli je na d\vie części, na stare 
miasto i ~B'eli-Point, połączone trzema kamiennemi 
i czteretna drewnianen1i mostami. Otoczone da
wniej cuchnąceroi bagnatui, dziś, dzięki troskli,vo. 
ści \vła<lzy, po \vysuszeniu bagien i zapro\radzeniu 
wodocią.gó,v, cieszy się zdro\vetn po"·ietrzem i do
skonałą \Vodą~ W kilku· dzielnicach miasta \YZno-
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szą się wspaniale studnie, 'v kszta1cicś,viątyt1,prze
znaczone do użytku publiczności, a dostarcz ·tjące 

1uieszkańcotn \Vybornego napoju krynicznego. 
\'

7 c "?zględzie handlowy m, Baltitnore głó \YlH~tn 
jest ogniskieol plodó,v ~1nryland, Pcnsylwanii i nie
których stanÓ\V zachodnich. Dla sprzedaży tytu
niu nnjw·ażniejsze tu targo,visko w całych Stanach 
Zjednoczonych, a dla mąki pszennej naj'"iększe 
,,. całym n1oże świecie. Przetuysł podobnież bar
dzo jest roz,vini~ty, ku czernu sila 'vody, \\' okoli
cach tniasta skupionej, ,vielką staje się pomocą. 

Rzeczka ,Jones-Falls, chociaż rnala, ma pęd nie
zmiernie bystry, a Patapsko, płynąc po spadku \vy
noszącyrn 800 stóp na <li ugości n1il 30, porusza 
tnnóst\vo młynÓ\v, rękouzielni bu wełnianych i su
kiennych, kiika filbryk tytuniu i procl1u, papiernie, 
gisernie, huty szklane i prnCOV\'n!e c~hen1iczne. 

O prócz głównej kotnn1unikacyi \ro<.lnćj przez zato
kę Chesnpenk, \Ynżne drogi lądowe łQczą już, lub 
połączą" krótce, to miasto z centralnerui unii punk
tami. '\V kierunku północnym kolej żelazna po
pro\vadzona do Hclvre de Gr,-tce, ~tyka si~ z linią 
:filadelfijską; na zachód budująca Fię ,,·ielka linia 
Baltin1orc-Ohio, rozstrzela się''" odnogi, z których 
jedna dosiQga vVashington'u, stolicy unii. Już oko
ło stu n1il tej drogi 'vykończono, a jeśli Aroerylia
nie dopro,radz~ ją. kiedyś aż do \Vhceling, to ~ta
no\vić ona będzie najprostsze połączenie oceanu 
. .1\.tlantyckiego z doliną Mississipi. Linia Baltirno
re-Susquehanna prowadzi do miasta York 'v Pen
syl wanii i schodzi się tarn z siecią :filadelfijską. 

Jakkohviek przemagająco handlo,vne, mia"'to to 
posiada jednak liczne zakłady nauko\\:e. Uniwer 
sytet fifaryJand, założony \V roku 1812, dzieli się 
na kilka fakultetó,v, z których szczególniej medy
czny w k\\ritnącym znajduje się stanie. Kollegiurn 
katolickie N. Panny 1\Iaryi ma 25 profcssorÓ\v i bliz
ko d \vustu uczniÓ\V. Instytut marylandski do roz
pO\Yszechnienia 'viadorności nauko\"\·o ·mechanicz
nych drogą publicznych odczytó\v i doświadczeń, 
]>OSiada \Vyborną praCO\Vnię chemiczn~ i gabinet 
fizyczny. Akademia nauko,vo-literacka rozrządza 
znakomite1ni zbiorami z dziedziny nauk przyrodzo· 
nych i sztuk pi~l<nych, a kollegiurn Asbury szaco ·· 
'vną biblioteką. J(sięgozbiór tniejski składa się 
z 40,000, a biblioteka kollegiurn N. I>anny ~Iaryi 
z 12,000 totnÓ\v. Oprócz tego przy giełdzie i przy 
szkolach rzemieślniczych znajdują się \ryboro\re 

czytcluic. Slkól rządo,vych i prynratnych jest prze
szlo sto, a kościoló,v 42, pon1iędzy któren1i 8ZCść 
katolickich. Z znkładÓ\v dobruczynnych Daltirnore 
1na obszerny ~zpital, instytut ocicn1niałych i glu
chonietnych, oraz kilka domÓ\\' ochrony dla eierot; 
z 1niejsc poś,yięconych zabawie: <l '''a teatt·y, cyrk, 
tnuzeutn i liclne nkade1nie muzyczne. 

Przcchodz·1c do gtnachó \Y publicznych, 'vyn1ic
nitny z nich najznakotnitsze, nie vvdając się \V opi
sanie ta.ko\\·ych, które zwykle czytelniko,vi tyle ela
je '"Jobrażenia o rzeczy'' istoś ci, co tabakierka gra
ją-ca o muzyce J\Ieyeruecr'a, lub 1<ółko żółtytn kolo
rem namazane o tarczy słonecznej. Pi~rwsze xnicj
sce zajtnują kościół Ś\\·. Pa,vła i giełda; dalej zasłu
gują na \Vspomnicn;c: ratusz, \vięzicuic 1niejskie 
'vięzienie knntonowe, tak zvrana City-Ilall, miejsc~ 
posiedze11 rady tniejskiej, biblioteka, atencum, n1u. 
zen m i sześć bazaró\\·. "\V calern 1nieścjc podróżny 

l nie napotyka tej nużącej jednostnjności, która ce
chuje \ri,~kszą liczb~ gro dó,r u o \vego Ś\Yin ta: każda 
dzielnica 111a \Y łaś ci \VY S\VÓj charakter, \rłasci \V e 
'vejrzenie. Spogl~dn ją c na Baltin1ore z punktu \VY· 

niosłego. 'vi<lok jest prześliczny, nietylko na san1c 
zabudo\\'ania rniejsl{ie, lecz także na rzekę i okoli
czne \rlości, a oko spostrzega 'v oddaleniu z jednej 
strony srebrzyste Z\Vierciadło zatoki Chesapcak, 
Z drugiej lasy tna.rylandskie, CO cienlDO·Sill:j. vv·stę
gą czarujący ten krajobraz okalają. 

Lecz najgłÓ\vniejBzą ozdobę jego stanowią d w a 
przepyszne pomniki narodo\ve: kolutnna "'7 ashing
ton'a i druga \vznicsiona na pamiątJ,ę zwycięzkie
go odparcia napadu angielskiego generała Ross. 
Pierwezy z tych potnnikó,v z białego marmuru, na 
140 stóp \vysoki, dźwiga kolosalny posąg 'Vashing· 
ton'a, u spodu zaś \V płaskorzeżbach bronzoY\rych 
przedsta\via niektóre sceny z jego życia. Na szczy
cie drugiego \Vznosi się statua bogini Z\vycięzt\va, 
a poniżej \vyryte są nazwiska poległych '"dniach 
I 3 i 14 "·rzcśnia 1814 r. Szczegóły tej walki i ca
łej \vypra \vy generała Ros s. jakkol wiek spółczesne 
dla wielu z naszych ezytelnikÓ\V, tak mało w ogól
ności są znane, a raczej tak się zatarły w pa1nięci 

śród na 'valu zclarze11 pożniejszych, że ouś \Vieżenie 
takowych \\? głl)\vnych zarysach u \\'a żarny za stoso
\vne; przyczeru, dla uchwycenia \vątku dziejo,veg.o 
i \vyjasnienia przyczyn ponowionych niesnask po
między 1\nglią a Stanatui Zjednoczonemi, \Yypadnie 
nau1 zasięgnąć pierwszych lat bieżącego stulecia. 

.. 
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Gdy w roku 1803 \Vojoa między Anglią a Fran
cyą na nO\YO \vybuchła, do której w r. 1804 ''"plą
tała się i Hiszpania, Atnery kanie, pod zasłoną neu· 
trafnej flagi, pro\vadzili cały handel kolonialny Fran- · 
cuzów, Iliszpanónr i Holandczyh:ó,v. U po'f\1 ażniała 

ich do tego uch \vala gabinetu brytyjskiego z 11 
]\\Yietnia 1801 roku. Lecz w maju 1805 r. rzt}d 
Wielkiej Brytanii, nie za\viadomiwszy na,vet o tern 
StanÓ\V Zjednoczonych, zniósł tę uchwałę, ograni
czając handel z koloniami nieprzyjacielskieroi na 
'''olnych portach angielskich \V Indyach Zacho
dnich, i kazał zabierać okręty amerykański e \Vio
zące to,vary kolonialne z osad nieprzyjacielskich. 
W odwecie kongres amerykański, aktami z 18 i 23 
kwietnia 1806 r., zakazał przy,vóz vviększej części 
płodó'v angielskich do StanÓ\V Zjednoczonych. 
Za\viązane \V tym przedtniocie z Anglią układy roz
biły się o to, że kongres odn1ówił sw·ego \Vspół
działania w oparciu się dekretowi blokady, "?yda
nemu przez Napoleona przeci \V Anglii \V Berlinie 
21 listopada 1806 r. l{ie<ly zaś '" czer\vcu 1807 r. 
okręt '''ojenny angielski za brał przernocą fre
gatę amerykańską, z po\rodu że znajtlo,,·a)o się na 
niej kilku dezerterÓ\V brytyjskich, którzy przyjęli 
byli służbę na :flocie StanÓ\V Zjednoczonych, naród 
zażądał głośno "'ypowiedzcnia \Vojny przeci-~v An
glii. Skutkiem tego prezydent J efferson 2 lipca 
1807 r .. wydał rozkaz zamknięcia \Vszystkich por
tÓ\V unii przed okrętami angielskiemi, a następnie, 
z oba\vy żeby 'vykonanie dekretu berlińskiego tu
dzież uch,vały brytyjskićj rady tnjnej z 7 stycznia 
1807 r .. ( 1) nie U\vłóczyło godności rzeczypospo
litej, kongres arnerykański, pod <.lnie1n 22 grudnia 
t. r., ogłosił akt embargo, zabraniający krAjo\vcotn 
żeglugę za obrfJbem terrytoryutn unii. To śrniałe 
postano,vienie paraliżow·ało '"pra \vdzic handel 
Ameryki, którego wartość do końca r. 1806 \Vyno· 
siła 'v przecięciu 6;j '/2 tnil. dollarÓ\v, a 'v r. 1807 
na 'vet l 08 InilionÓ\V, lecz było koniecznean dla 
ochrony okrętÓ\V ameryl{ańskich od grabieży fran-

( 1) Wiadomo że Napoleon, dla zgnębienia Anglii, kt6rą napró

żno zwalczał siłą orę~a, wymyślił tak zwany system kontynentalny. 

Pićrwszym środkiem takowego był dekret berliński z 21 listopada 

1806 r., ogłaszający wyspy Wielkićj Brytanii w stanie blokady i za .. 

braniający wszelkiego z niemi handlH. Na mocy tego dekretu każdy 

Anglik schwytuny w kraju znjętym przez Francuzów lub ich sprzy-
• 

mterzonym uważany był za jeńca; magazyny i towary angielskie za 

~do bycz wojenną. Okręt.y przybywające z Anglii lub jej kolonij nie 

cuzkiej lub angielskiej. Roko"rania 'vzględem 
usunięci<l dekretów ograniczajqcych nie odniosły 
żadnego skutku, a kongres \V d. l mnrca J 809 r. 
\vyłączył zupełnie z S\vych portÓ\V flagę angielską 
i francuzką, na c2.as tr\vania. o\vego systemu bloka
dy, cofając zarazem częścio\VO akt en1bargo. przez 
doz\volenie okrętom s\voim żeglugi do obcych kra
jó'v, \\1yją,vszy Anglią i Francyą. 

Teraz Anglia, przez pośrednict\\~o posla S\Vojego, 
Erskine, podała rękę do zgody; lecz obie strony nie 
mogły siQ porozumieć co do "'arunkó"v, a za "'Tarty 
przez Erskine'a układ tytnczaso,vy nie uzyskał po· 
t\vierdzenia rządu brytyjskiego. Nakoniec, J 6 sier
pnia 18 l O r. Francya zniosła dekrety berliński i ane
dyolański (z 17 grudnia 1807), o ile tako,ve doty· 
czyly An1eryki, z \Varunkien1 \rszakże jeśli i Anglia 
cofnie swoje ucb,valy; pocze,n prezydent kongresu, 
Madison, przy,vrócił \Volny handeltniędzy Fran
cyą i Stanami Zjednoczonen1i. Już i VVielka Bry
tania oświadczyła goto\vość do ustąpień, lecz Ma
dison, nie znosząc jeszcze \Yyłączenia \vzględem 

flagi angielskiej, c1.ekał ich spełnienia. \V kongre
sie purtya republikańska (czyli francuzka), do któ
rej należał Sam prezydent, odniosła ~vtedy Z\Vycięz
t\VO nad federalistyczną (czyli angielską), co sta
ło się po\vodem odwołania posła amerykańskiego 
Pinkney z Londynu, \V marcu 1811 roku. Jedno
cześnie zaminry Ameryki północnej 'vzględem zaję
cia obu Flory d, nową \V Anglii obudziły za \Viść. 
Już bo\viern, na żądanie rnieszkańCÓ\V J:i""'lorydy za-
chodnićj , l\fadison zarządził oku pacyą tego kraj n 
aż po PerLlido, a gubernatorowi Georgii rozkazał 
układać się o poddunie podobnież Florydy 'vscho
dniej. Anglia energicznie przeci \V temu protesto
\Vała. Obie strony negocyo\vały i uzbrajały się. 

V\r marcu 1812 r. kongres zez,volil na pożycz
l~ę dziesięciu milionÓ\V dolarÓ\v i na \vysta\vienie 
25 tysir1cznego korpusu. Pier,vszego czer\vca ogło
szono ode z \lvę prezydenta do kongresu, \Yyliczają
cą jędrnemi \vyrazy \\"szystkie l{rzyw·dy, jakich 
Ameryka 'v ciągu ostatnich lat pięciu ze stronJ 

miały być wpuszczane do żadnego z portów stałego lądLt, a te z nich, 

któreby obejść chciały zakaz przez fałszywe deklaracye, miały być 

zabierane. W odwecie za to, angielska rada tajna wydała uchwałę, 

z d. 7 stycznia 1807 r., na zasadzie której oltrętom neutralnym nie· 

wolno było wpływać do portów Franoyi albo jej sprzymierzeńców, 

a niestosujące się 1o tego rozporządzenia, miały być r6n:nież kon .. 

fiskowane. 
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Anglii doznała, a 18 wreszcie czer,vca nastąpiło 
formalne wypowiedzenie "'ojny. W pra\vdzie An
glia 2a czer\vca cofnęła s'voje uch,vały "' odno· 
szeniu do Ameryki, a tetn samern rzeczy 'vis ty po
\VÓd zatargÓ\V został usunięty, lecz obustronne roz
jątrzenie \V zrosło do tego stopnia, że już o zgodzie 
trudno było pomyśleć. Pierwszego "'rześnia poseł 
amerykański \Vyjechał z Londynu, a 9 stycznia 1813 
Anglia ogłosiła deklaracyą 'vyłuszczającą. mniema
ne jej pO\VOUJ do wojny, której istotną pobudką 
była dawna za,viść handlowa, i Ś\Vieże rozdrażnie
nie z przyczyny przechylania się kongresu na stro· 
nę Francyi. 

Jeszcze \V lipcu 1812 r. admirał Hoope \Vypły
nął był z pięciu okrętami dla bloko,vania portów 
rzeczypospolitej. Amerykanie ze swej strony uzbroi
li n1nóst\VO okrętÓ\v koroarakich, a komodor Ro
gera zabrał kilka bogatych ład.unkó,v angielskich. 
\tV pierwszym roku wojny 218 statków, 574 armat 
i 5,106 jeńcÓ\V dostało się w ręre AtnerykanÓ\v. 
Walka toczyła się ze zmiennem szczęściem na Ino
rzu i na lądzie, miano,vicie '" 'vyżs zej i niższej 
1\:anadzie; lecz szczegóły jej , jako nie\vchodzące 
\V zakres tego artykułu, pomijamy. Dopiero 24 
grudnia 1813 1\ udało się Anglikorn opano wać \Va

t·o,vnię Niagara, przez co ot,vorzyli sobie drogę do 
StanÓ\V Zjednoczonych. D \Yudziestego piątego 
kwietnia roku następnego 1814 admirał Cochrane 
ogłosił całe pobrzeże unii za będące \V stanie blo
kady i \Yojska angielskie 'v kilku miejscach 'NY lą
do\Yały. "'' sierpniu wice adrnirał Cochranc i ge .. 
nerał Ross '"płynęli do rzeki Potomnk , a jeden 
okręt "·ojenny z kilką nlałtmi Btatkn.n1i posunął s ię 
\V głąb ZRtoki Chesapeak, aż po\vyżej BaltiJnore, 
jak gdyby 'vy pra·wn. z\rrócoua by la prze ci ,\ temu 
miastu i przecivv komouoro\vi Barney, który z flo
tyllą haitimorską stał na kot\vicy przy ujściu Patu
xent'u. Tyn1czasem plan skiero,vany był rzeczy
\viście na miaRto Z\\·iązko\Ye Washington, położo
ne nad rzeką Potomak, d \Vanaście mil po'\Yyżćj 

portu vVarburton. Jedna część floty ostrzeli,vała 
tę \varo,vni ę , a druga, pod do,vództ,vem generaŁa 
Ross, \vylądowa\vszy l 9 i 20 sierpnia pod Bene
diet, ciągnęła \vzdłuż Patuxent'u, prowadząc za 
sobą majtkó\v na czólnach okręto,vych. Komodor 
Barney, nie czekują.c napadu, spalił swoje szalupy 
kanonierskie w liczbie siedmnastu, poczem nic juź 
nie tamowało pochodu Anglików na Washington. 

1\.siĘGA ŚwiATA. R. II. 

• 

Generał Ross z sześcio-tysiącznym oddziałem 24 
sierpnia stanął pod tern miastem, bronionem przez 
generała vVinder na czele óśn1iu tysięcy nowo-za
ciężnego \Vojska. Przy pier,vszem zaraz uderzeniu 
milicya amerykańska, zmieszana rzuceniem rac 
kongrc\vskich, poszła \V rozsypkę, pozostawiając 
\vszystkie armaty na polu bit\vy. Tego san1ego 
dnia jeszcze, o godzinie 8 \vieczorem, z'vycięzcy 
wkroczy li do wspaniałego siedliska rządu zwią.zko
\Vego i zaczęło się barbarzyt1skie pustoszenie. W kil· 
ku godzinach kapitol, miejsce posiedzeń senatu 
i izby reprezentantów, pałac prezydenta, gmachy 
n1inisterstw \Vojny i skarbu, arsenał, 'varsztaty 
okręto,ve i most na Potomal{u stały się pastwą 
płoJnieni. Dokonawszy łupiezkiego zamiaru, An
glicy w nocy z 25 na 26 opuścili miasto i 29 wsiedli 
na okręty, u'vożąc z sobą 206 zdobytych armat. 
W tym samym czasie kapitan Gordon zniszczył 
waro\vnię Warburton i zajął Aleksandryą, w któ
rej podobnież \\?Szelką \Vłasność rządową zniSZCZO• 

no i zabrano 21 statk6w. . 
Teraz Cochrane i Ros s umyślili wyprawę na Bal-

tin1ore. Flota zarzuciła kotwicę przy ujściu rzeki 
I)atapsko, a 12 \vrześ nia ,,~oj ska angielskie wylądo
\vały o cztery mile od mi~sta. Lecz Amerykanie 
mężny stawili opór. W jednej z pierwszych utar
czek z lekkiemi ich oddziałami, sam generał Rosa 
poległ, poczetn pułkownik Brook objął naczelne 
do,vództ,vo. Półtorej mili od BalfttnOl"e spotkał się 
z sześcio-tysiącznym korpusetn amerykańskim, kt6-
ry \Vszakże na krótko tylko \Vstrzymnł przeważne 
siły angielskie. Trzynastego \Yrześnia 1814 r. Brook 
stan ął pod Baltimore; lecz gród ten, naprędce 

ob\varo,vany, broniony był dzielnie przez piętna
sto-tysiączną załogę . 'Vkrótce też przybył goniec 
od \viceadmirała Cochrane z doniesieniem, że flo 
ta nie może "·płynąć do Patapsko, gdyż ujście tej 
rzeki zawalone jest szczątkatni zatopionych okrę
tÓ\V i bronione przez baterye. Po kilku więc ma
łoważnych potyczkach, których \V łaśnie pamięci 
poś\vięcono O\Yf!. kolun1nę, 'vojsko lądo,ve cofnęło 
się nic nie \Vskórawszy. 

l{ończyrny na tern rys historyczny tej wojny za
ciętej, kt~j podpisany \V Ganda\vie 24 grudnia 
1814 r. przez obustronnych pełnomocników pokój, 
kres \Vreszcie położył, opuszczając dalsze jej szcze
góły, jako niezwiązane z treścią naszego artykułu. 

,\Vojska atnerykańskie, a szczególniej flota, utrzy· 

38 
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tu:1ły \r ni (aj chlubnie sła'ń·ę oręża republikańskiego. 
Odtąd tćż Stany Zjednoczone Z\vróciły szczegół
n~ baczność na podniesienie 8\vej 1narynarki, która 
dziś, jak "''iadomo, pod względem liczby i bitności, 
onictunl rÓ\vna się angielskiej. 

Baltimore zasługuje jeszcze na uwagę jako miej
sce zebrania '"r. 1831 pier\\·szego w nowyrn Ś\vie .. 

cie soboru katolickiego. Za iadło na nim sześciu 
biskupÓ\\', je tlen a<ltni nistrator i jedenastu teolo
gó,v. Zgromadzenie \vydało list pasterski do \Vszys .. 
tkich katolikÓ\V ~v Stanach Zjednoczonych, ostrze
gający przeci \V zbłąkaniom protestantyzmu i obo
jętności religij n ej. 

• 

H AR PER- F ER R Y. 

1\linst eczko flnrper-Ferry, \Yyobrażone \V dol
nej części naszej ryciny, znajduje się \V bnrdzo 
przyjemnej i malowniczej dolinie, w stanie Wir. 
ginii, kantonie Jefferson, przy ujściu rzeki She
nandoah do Poto,vmak'u. Jeffcrson utrzyn1y
,vał, że okolice jego są jednym z najpiękni ej
szych krajobrazÓ\v całego Ś\Viata. Lecz sza
nowny prezydent, oprócz szczytu l\1ontmartre 
i Londynu, nie ,viele podobno widział poza obrę
bem s\\·ej ojczyzny; zdanie 'vięc jego \V tym 
\\'zględzie nie można u\vażnć za stnnO\\'Cze. To 
jednak pewna, że Harper - Ferry niepoślednie 
zajmuje miejsce w liczbie sławionych pt~zez podró
żników miejscowości. MieszkańcÓ\V liczy już do 
8,000, a położenie niedaleko kanału łączącego oce-

• 

• 

• 

• 

SZYMON 

Zpomi~dzy pisarzy, którzy idąc za duchem cza
su poświęcali swe pióra heraldyce, najznakomitsze 
trzymają miejsce : Paprocki, Okolski i Niesiecki. 

Dzieła ich, pełne cudownych legend, dzi " 'acznych 
i często do śmiechu pobudzających \Vy\vodów, pa
negiryków, przechwałek, są jednak znakomitym 
skarbem pamiątek, które zamarłyby w podaniach 
rodzinnych, gdyby ich byli owi praco,vici mężowie 
nie przekazali potomności. 

an Atlantycki z doliną 1\iississipi, \Viele przyczynić 

się tnoże \V przyszłości do podniesienia jego prze
mysłu i bogact\\'a. Z zakładó'v mechanicznych za
sługuje na\\' spoinnienie fabryka broni, najznaczniej
sza -..v całej unii, w której pracuje 240 robotnikó,v. 
W arsenale rzą.tlo,vyrn znajduje się ciągle na skła-
dzie 80 do 90,000 sztuk broni palnej, a skoro ta 
liczba zostanie naruszoną. przez zapotrzebowanie 
\Vładzy \vojsko,vej, fabryka natychmiast ją dopeł
nia. Odkąu kolej żelazna Baltirnore-Ohio zbliżyła 
to n1iasto na sześć godzin drogi do Baltimore, 
mieszkańcy ostatniego grodu częste doń robią \VY· 

cieczki, spotykając się z mieszkańcami Washing
ton'u, których rÓ\vnież tam Z\vabia rozkoszne miej
sca położenie. 

OKOL SKI. 

Ocenili wartość tych skarbÓ\v Załuscy, krako\~· 
ski i kijo\vski biskupi, i przy pomocy Goetze'go 
zamierzali, oczyści\vszy tę bogatą ni",.ę z ch"·astó,v, 
zasiać na niej gruntowny dla przyszłości pożytek. 
Dobre ich zamiary nie przyszły do skutku; pra
ce tych mężÓ\V nie otrząsnęły się z pierworodnych 
grzechów i pozostały w danych im od rodziców 
szatach. Nie zrażajmy się tem jednak; bierzmy je 
do ręki w przekonaniu, że na ~et słabości naszych 
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ojcó'v szanO\\'aĆ po\vinniśmy, a szukajmy pon1ni-
kÓ\\1 ich da\vnych cnót, poŚ\vięceń i pracy. Tam 
pra,vie każda herbO\\'a tarcza osłoniętajest protnie
niem świetnych czynów; na każdej z nich zasłu~a 
,vyryła s\voim rylcem odez,vę do przyszłych \Vie

kó,v. Dlaczegóż odstraszać nas mają uprzedzenia, 
kiedy zdro,vy sąd umie odrzucić ple,vę od czyste
go ziarna, a ziarnem tem zapełni coraz bardziej 

'vyczerpujące się składy pamiątek I 
Rodzina Okoiskich, osiadła w b. województwie 

sandomierskie m, nosiła herb Rawicz. Ja n O kolski, 
d,vorzanin Myszko,vs kiego, starosty now·on1iej
skiego, który był ojce1n sławnego Zygmunta My~z
ko\vskiego, marszałl{a koronnego; zosta\Yił trzech 
synów: Szymona, starostę czyli ekonoma kieleckie
g9 w biskupst,vie krakowskiem; Stanisła,va, który 

po \Yyprawie \\' Ołoskiej na Podolu osiadł, i J:tna to
\Varzysza chorągwi Zamojskiego, który "' ~zasie 
bite\\', staczanych z woje,vouą "· ołoekim Nlichałem, 
zginął. Szymon pochodził od średniego, Stanisła
\Va, i po odebraniu nauk \V akademii krakovvskiej, 
idąc za powszechnym O\vych czasÓ\V popędem, któ .. 
ry wszystkich zdolniejszych mężów garnął \V mury 
zakonne, wstąpił do Dominikanów ( 1 ). 

Niewiadome są początko,ve dzieje jego życia 
klasztornego, nie podał ich Okolski, zamilczeli 
współcześni, i spotykamy się dopiero z wyświęco
nym już kapłanem, spra\vują..cym missyą obozo\vą 
,v r. 1637, przy Marcinie Kalino\vskim, hetmanie 
polnym koronnym, a następnie \V r. 1638 przy het
manie wielkim koronnym i kasztelanie krako\vskirn 
Mikołaju Potockim ( 2). 

Działo się to ''" po}o,,rje pano\vania Włndysła\Ya . 
IV. Kraj od postronnych uży,vał spokoju; \Ye \Vnę

trzu tylko jego zbierały się ży,vioły, mające '"·krótce 
z całą g'vałtownością. '"ybuchnąć. Lud, który był 
dotąd przedmurzem zasłaniającem Polskę od po
tęgi tureckiej, obruszył się na doznawaną oboję
tność, i pod \rodzą Pa\\'luka zburzył fortecę l{udah. 
Mikołaj Potocki hetman wielki koronny. z Kali- j 
nowakim hetmanem p olnym, który nie prze,vidy
wał, że w kilkanaśc i e lat później, na polach Ba to- l 
\va położy siwą głowę, poszedł poskromić zuch\va
łycb, zaczynających próbować własnych sił. Zastał 
ich okopanych w obozie: otoczył, przeciął drogi 

(l) Obr. Pol. T. II. pag. 600. 

(2) Niesiecki, ber. 'f. III. png. 42 7. 

któretni zaopntry\\'ali się w ż y · ..• n ~ć, i nieptzesta
jąc niepokoić szturmami. ztnusił \V krótce do rozpacz
lhvego czynu. \\T ydano rnu Pa\\'luka z czteren1a 
innymi przy\\ródzcami, przyjęto nowe ustawy 
i przyrzeczono rozejść się spokojnie, choć czas 
i doświadczenie nauczyło, czem były te i później-

• s ze przyrz eczen1a. 
Naocznytn świadkie!.o i uczestnikiem tych \vy

pta\v był Okolski, i znosząc z prawdziwie kapłań
skiem poświęceniem obozowe trudy, narażając ży
cie w licznych potyczkach, tam, gdzie chodziło 
o ocalenie \Vnlczących braci, przygotowy"rał je
szcze dla po\vszechnego użytku dzieje tych 'vypra\v, 
które 'vyszły zpod prasy \V drukarni akadetnii 
\V Zan1ości u, pod następn yn1 tytułetn: 

,,Dyaryusz transakcyi wojennej między \Voj
skiem koronneto i zaporożskiern \V roku 1637 mie. 
siącu grudniu, przez JW. JMC~ P. l\1ikołaja z Po
toka Potockiego, \\·ojewodę bracławskiego, hetma
na wielkiego koronnego, generała podolskiego, 
katnienieckiego, łatyszo\\' skiego, nizińskiego & & 
starostę, szczęśliwie zaczętej i dokończonej. Przez 
ojca Szymona Okolskiego, zakonnika dominikań· 
skiego, kaznodzieję wojsho,vego, \V Zamościu, 

\V drukarni akademii, druko,vał J~drzej Jastrzębski 
r. 1638.'' 

Dzi~ło to, obejmujące druku jedenaście arkuszy, 
przypisał Stanisła\\~0\Vi Potockiemu, wojewodzie 
podolskiemu; i oceniono wartość tej pracy, bo 
wkrótce \Vy8złn druga jej edycya, u Franciszka Ce
zarego \V Krakowie 1639 r., przypisana Stanisła\\~o
'"i KoniecpolskieJnu, kasztelanO\Yi sandomierskie
mu, podkomorzemu koronnen1u. 

Po po\\rrocie z wojennych \vypra\v, przy końcu 
r. 1638 obrany został Okolski przeorem zg roma
dzenia 00. Dotninikanów w Konstantynowie; w trzy 
lata potem przeszedł do Kamieńca, następnie w ro
ku ł 646 do Tyśmienicy; w r .. 1648 do J eżopola; pó
źniej został profest;orem teologii i rządcą główuych 
szkół zakcnnych \\~e Lwowie, a 'v ostatku pro\vin

cyałetn ruskim ( 1). 

\\' tyn1 czasie, obok licznych kapłańskich zatru
dni eń, na pi sał i \vydał: 

"I\: i jowscy i czernicho\vscy biskupi kościola ka
tolickiego rzymskiego, porządkiem kolejnym s pi-

(l) Quet: script: Ord. Proed. T. II. pag. 360,361. 
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sani. Drukowano \V e L\vowie· u Michała Słuszki, 
roku 1646. 

Dzieło to w języku łacińskim napisane, należy do 
najważniejszych prac Okolskiego, lecz dla malej 
liczby egzemplarzy mało też komu było znane. Nie 
wiedzieli o niem pisarze biblioteki dominikańskiej, 
a podobno i Załuski biskup kijo,vski nie miał go 
pod ręką gdy V\7ydawał: eonspectum collectionis 
scriptorum Ecclesiasticorum Polonorum; dopiero 
opisał je J anocki ( 1), i do rzadkości bibliografi
cznych policzył. Zaleca si~ to dzieło \Vielką znajo
mością historyi, oraz nagromadzeniem mnóst\\'a 
nieznanych szczeg6łó,v; brak mu tylko wiadomości · 
o stanie oś\viaty i 'vspomnienia mężÓ\v, którzy do 
wzrostu jej dopomagali. Trzeciem z kolei dziełem 
Okolskiego jest ,,Ruś k\vitnąca, czyli historya pro
\vincyi dominikańskiego zakonu, druko\-vane we 
Lwowie u Sebastyana No\vogórskiego." Przypisał 
je Stanisła\VO\Vi Grocholskiemu, naówczns pro\vin
cyałowi ruskiemu 00. Dominikanów i za,varł w niem 
wiadomość o Rusi i jej da,vnych rnieszkańcach, 
władcach i obrządkach, o początku pro,vincyi za
konnej ruskiej, o jej \vikarych i pro\vincyałach, 
o przy\vilejach papiezkich tej pro\vincyi nadanych, 
o m~czennikach i znakon1itych ludziach; krótko zaś 
bardzo nadmienił o uczonych, roz,v-odząc się sze
roce, i częstokroć bardzo sucho, o rzeczach mniej
szej wagi. Jednak Janocki po"rażał bardzo to dzie
ło, i nie mógł znaleźć podziękowań biskupo\vi Na
ruszewiczowi za to, że mu je przysłał. Dzieła te, 
choć pod względem \Ve\vnętrznej wartości bardzo 
szaco"'ne, nie obudziły jednakże tyle po,vszechne
go zajęcia, ile wyszły u Franciszka Cezarego \V Kra-, 
kOV\'ie \V trzech tomach \V języku łacińskim ,,S\viat 
Polski czyli Herbarz.'' Pier,vszy tom przypisał 
Władysła\VO\Vi IV, drugi Stanisła,vowi Koniecpol
skiemu kasztelano,vi krako,vskiemu i hetmano,vi 
w. koronnemu, trzeci Jerzemu Ossolińskiemu, kan
clerzo,vi \V. koronne1nu. 

Jak \Vszyscy pisarze, którzy przed nilu i po nirn 
poświęcali się heraldyce, nie uniknął i Okolski po
twarzy, szkalo\va11 i za\\7 iści; bo czy jest trudniejsze 
zadanie. jak dogodzić n1iłości \Vłasnej i dutnie tylu 
ludzi? Markiewicz utrzymuje, że dekret trybunal
ski przedaży tego herbarza zabronił, a nawet o ma
ło go na stos nie skazał. Lecz pan1iętać należy, iż 

• 

{l) Janotzki. Rare BUcher, T. III. pag. 82. 

Markie\\·icz, procesując s i~ z Żardeckiru, nie mógł 
strawić tego, że obrońca przeci,vnej strony, \Vyno
sząc zacność rodu swego mandanta, przytoczył \vy
pis z Okolskiego i \vobec Ś\viadków przyciął tem 
Markie\viczo \vi. 

Zarzucano mu, że przez względy dla niektórych 
domÓ\V hojnic sypał itn panegiryki i zaszczyty, uj
mując ich tym, którzy rzeczywiście na nie zasłu
żyli; nazy,vano go chchvym rnnicheu1, l<tóry wycie
rając kotniny szlacheckie, za \vyproszone łaski sy
pał pochlebst,vem, przytaczając takie genealogie, 
że z nic b, jak z prze1nian O widyusza, można się \Vy· 

'vieść potomkietn Jowisza. 
Zaba,vną dykteryjkę puścił Br$1UD, a Janocki j~ 

potwierdził .. że jednego razu, po 'vyjściu trzeciego 
tomu herbarza, przyjechał do Okolskiego szlachcic 
z poblizkiej zagrody, prosząc aby z dotnu jego '"Y
gnał biesa, który mu nie daje spokoju. Okolski si~ 
\\'yma\viał, chciał posłać innego zakonnika, ale 
szlachcic, ujmując za kolana wielebnego ojca, wciąż 
pra,vił, że tylko \V jego świątobli,vości pokłada na
dzieję. W zruszył się prośbami Okolski i pojechał. 
\V pół drogi zastępuje im liczny orszak zbrojnych, 
każą, jadącym zatrzymać się, doby,fają herbarza, 
i wykłu,vszy na oczy niespra,viedliwość pe\vnej ro
dzinie wyrządzoną, wydają \vyrok, a by naprzód 
z wielebnego ojca \vygnać biesa, który w nim sie· 
dzi i pra,vdy mu \vidzieć nie pozwala. Wypraszał 

się Okolski, składał czem mógł, ale nic nie pomo
gło i wyrok co do joty \vykonano. 

Niesiec ki, który pierwszy stanął w obronie O kol
skiego, zaprzecza tym wszystkim potwarzom, i kła
dzie za dowód, że trybunał lubelski nie mógł za
bronić sprzedawać herbarza, bo sam jedn~ spra,vę 
o sukcessyą z naratywy Okolskiego rozsądził, 
a Braun nic nie pominął co tylko duchownym mógł 
zarzucić ( 1 ). 

Spra\viedlhvie rozbierając tę pracę Okolskiego, 
wyrzec można że styl jego jest roz,vlekły, napu
szony, że często sili się na niepotrzebne koncepta 
i szczególne tłurnaczenia herbów, a to przez jakieś 
allegorye i \Vłasne a nieforetnne domysły; że o wie
lu znakomitych i na pamięć zasługujących czynach 
nie \Vspomina, 'vynosząc tot co \\·zmianki nie było 
warte. OL'\'inić o-o można o nie\\?dzięczność i za-

~ 

zdrość prEeci,vko Paprockietnu, z którego wiele 

(l) Korona T. III. 



• 

• 

.. 

... 
• • 

' 
• 

• 

• 

• 

• 

• 
• , 

• 

• 

• 

• 

• 

• 

• • 

• l 

r 

• 

• 

• 

• 

• 

.. 

• 

l l 

• 
• 



-

• 

• 

• 

• 

\ 

- ~ . . ~-:-............... ~ 

• 

~-

\ 



301 

wiadon1ości czerpał, i po,vieuzieć z Załuskim bisku. 
pem kijo\vskim, że to jest kapusta z grochem. Choć 
z drugiej strony przytoczyć należy, że łatwiej jest 
sądzić jak t'vorzyć i że herbarz Okolskiego znalazł 
\Yzięcie u cudzoziemców·. Bayle utrzytnuje iż \Vart 
jest czytaniu ( 1). Laboureur przetłumaczył z niego 
naz\viska herbÓ\v z ich opisaniem ( 2), a Bąlbin, he· 
1·aldyk czeski i ,Jan Senopius, rektor lignicki, \Vy

da\vca dzieła o szlachcie szlązkiej, często się do 
niego odwołuje (3). Daro\\·ać więc można niektóre 
usterki, bo jak \vprzód powiedziałen1, nie,vdzię
czny jest za,vód heraldyka, i przy najusilniejszej 
pracy niepodobna jest zgron1adzić tyle kadzideł, 
aby one \Yszystkitn, a często dzi wacznyn1 'vyma
g aniom \vystarczyły. 

Tejże zasady trzyma się Niesiecki w obronie 
Okolskiego i dodaje, że ci sami, którzy na niego 
narzekali, nie pospieszyli się z przesłaniem \Viado
mości, posłużyć tnogących do uzupełnienia lub udo
kładnienia położonej o ich rodzinach \Vztnianki. 

Goetze był zdania aby herbarze z błędów oczy
ścić, co niepotrzebne odj~ć, historyczne usterki 
sprostować i ułożyć z nich dzieło na 'vzór dykcyo
narza. 1\fyśl ta podobała się Załuskim; czas nie 
poz,volił jej ziszczenia; a jednak ileżbyto z tej pra
cy osiągnęło się korzyści? Mielibyśmy pod ręką 

( 1) Merite d'etre lu, diet. Hist. Crit. 

(2) Histoh·e et t·eJation du voyage de la reine de Pologne, T. J. 
p. 58. 

(3) In MisceJaneis Bohemicis dec.li. 

• 

sło,vnik tylu sławnych ludzi, \Vspomnienia tylu zJa
rzei1, godnych 'viecznej pa1nięci. 

Jakby zniechęcony przeci\vnościatni, które go po 
\vyda.niu herbarza spotkały, porzucił Okolski pióro, 
i nie \vziął się już <lo niego, potnimo licznych 've
z,vań jakie go dochodziły. Złarnany \Viekietn itru
danli, poświęcił si ę zupełnie S\Vemu po\vołaniu, 

Z\vłaszcza, że obo,viązki pro\vincyała czynuego \VY· 

nutgały zajQcia. 
Do mniejszych prac jego policzyć jeszcze nale

ży: "'Viadotność o miejscu cudami \VShl,vionem, 
po <l miastem Podkamienien1, \V biskupst,vie łuc
kiem znajdująceol się,'' druko,vaną 'v Krako,vie 
u Łukasza I( u picza r. 1648, i kilka kazań na po· 
grzebach różnych osób, szczególniej Adnn1a Kali
nowskiego, starosty bracław·skiego; księżnej Janu .. 
szowćj Radzhviłło,vej, Mikołaja Cetnera i Zacha·· 
ryasza Domnsze\vskiego, pisarza grodzkiego, łaty
szo\vskiego tnianych, które go przecież jako do
brego mówcę nie zalecają. 
Umarł roku 1654 \Ve L\VO\Vie, 'v późnym \vieku: 

lecz ile rzeczywiście miał lat, oznaczyć trudno, bo 
nigdzie \rzmianki o dacie jego urodzenia znaleźć 
nie tnożna było. 

Życie Okolskiego niebogate w wypadki, ubiegło 
\Vśród cel zakonnych; prace naukowe przyniosły mu 
w plonie gorycz; a jednakże dorzucił on niejednę 
cegiełkę do ogólnej budowy; więc pami~ć słusznie 
mu się należy. 

Ani. JVieniar1ki. 

--- --

L l S· 

Sposób życia i obyczaje lisa pokazują że należy do 
rzędu Z\vierząt drapieżnych, co to v; potrzebie rzu
cają się na inne zwierzęta i 'vyłącznie lub po części 
żywią się mięsem. Postacią i całym składem ciała 
podobny jest do psa, owego 'v rzędzie zwierząt 
drapieżnych bardzo licznego w gatuAki rodzaju; 
do niego też, \\'raz z \vilkami i szakalami u natura
listów jest policzony. Dla uniknienia zamieszania 

i niepe\vności \V naz,vach różny~h tego rodzaju 
zwierząt uważać trzeba, że \vyraz łaciński canis jest 
rodzajowem nazwiskien1 nietylko właści,vego psa, 
ale i innych gatunkÓ\v, dodany zaś do niego \vyraz 
lupus o znacz a wilka, a vulpes, lisa. 
. Znaki w składzie ciała, wszystkim należącym do 

rodzaju psa z\vierzętom wspólne, są te, że u nóg 
przednich mają po pięć, a u tylnych po sześć pal-
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c ów i na palcach chodzą.; że pazury ich nie cofają 
się dni kryją pod skórą, jak u kotÓ\v; język mają 
gładki, a zębÓ\V ogółem po czterdzieści dwa, tojest 
po sześć przednich w każdej szczęce, cztery kły, 
a czternaście zębów trzonO\\'ych; pysk mniej "7ię
cej ostry, koniec nosa wystający, zaokrąglony. Lecz 
lisy różnią się od psów i " 7 ilkÓ\\' tern, że są raczej 
nocne jak dzienne zwierzęta, że źrenice mają po
dłużńe, 'vązkie, usposobione do nocnego \Vidzenia; 
zęby przednie nieznacznie wyrzynane; ogon ku
dłaty, jak u \\'ilka zwisły, lekki, kiedy u psa zawsze 
bywa zakręcany. Pysk bardziej niż u psa lub \\'il
ka kończysty. Lisy po najwięksej części wyda
ją woń niepr~yjemną, lecz dostarczują szaco
wnych futer. Kopią w ziemi głębokie kryjÓ\'{
ki, jamy, w których zwykle dzień przepędza
ją; żyją w różnych częściach świata, wyjąwszy 
N ową Holandyą, gdzie ich dotąd jeszcze nie \Vi-

dziano. · 
Tyle \viadomości zoologicznych o lisie U\VHżanym 

,vzględnie innych Z\vierząt tego rodzaju; pozostaje 
nam teraz zająć czytelnikÓ\V jego historyą natural
ną, mianO\\'icie obyczajo\\1 ą. 

W ą.ż, co to skusił pier\\"szą niewiastę, uchodził 
zawsze, i do dziś dnia uchodzi między ludem, za naj
chytrzejsze zwierzę. Nie chcemy bynajn1niej osła
biać wiary przekazanej nam tekstem ksiąg Ś\vię
tych. 'Viemy, że i dziś jeszcze \Vąż uży,va pewnej 
"1ładzy czaro\vania, ale już nie przeci \V kobiecie, 
zape,vne od czasu jak kobieta w przebiegłości stała 
się od niego zręczniejszą; '"riemy także, iż obok lisa 
nie dałoby się po\viedzieć o wężu że jest: Callidior 
cunctis anirnantibus (chytrzejszy nad \Vszelkie z wie
rzęta). Lis, jak to u\\·ażają mOl"aliści, Lafontaine 
i nasz J{rasicki, szcz\vany w rzemiośle oszustó,~, 
filutÓ\V, dostarczył z siebie przysło\\'ia. Lavater, 
chcący poprzeć S\v6j system dowodami czerpanemi 
z }{rólestwa zv..ierząt, upatrywał z'viązki między 
fizyognomią człowieka przebiegłego, przenikli \Vego 
afizyognornią lisa; Gall i Spurzheim, t\vÓrcy innego 
systematu, rÓ\Ynież spostrzegali na czasze c tego 
z\vierzęcia znamiona, mogące pot,vierdzić ich tnnie
tnania o tej lub o"·ej prze\vażnej skłonności. 

· Nie znamy zwierzęcia, któreby miało na pogoto
wiu tyle co lis środków i sposobÓ\v obrotu; żadne 
nie tna tak giętkiej na wszelkie przypadki ztnyśl
ności. Do cierpli \V Ości c za p li, lis łączy z \vinność 
i zręczność kota. San1ato jest przebiegłość, chy-

trość, przezorność i roztropność. Przypatrzmy się 
rnu, gdy od psÓ\V gończych \vytropiony, unika ile 
tnożności \Vybiedz \V miejsce ot,va.rte, bo tam mógł
by być na oko ścigany lub przez strzelca ugodzony; 
zawsze vvięc największeroi biegnie gę8twinami i na· 
\vet drogi pomija, a mianowicie utorowane. Na
\Yzajen1 ścigając swą zdobycz, okazuje włnś0i\\~ą so
bie wielką roztropność i zmyślność, używając spo
sobów różnych, według gatunku zwierzyny. Gdy 
spostrzeże stado kuropatw, lub gdy je zwietrzy 
węchem, usiłuje podejść je niespostrzeżony, zbliża 
się czołgając na brzuchu jak kot, kry je się za \Vszyst
ko co napotka dogodne s'vym zamiarorn, a jeżeli 
kuropatwy spostrzegłszy jego zamysł, zer\vą si~ 
na skrzydła, pędzi jak strzał·a w tym sarny1n co one 
kierunku, pewny, że niedaleko podleciau'szy konie· 
cznie upadną; zwykle też przybywa z nierui pra\\rie 
rÓ\Vnoeześnie i zno\VU je podejść usiłuje, zawsze 
czołgając się i kryjąc, iżby go "'idzieć nie mogły. 
Tej napaści nie przestaje dopóty, aż ztn~czy biedne 
kuropatwy i ztnusi je do rozłączenia się; wtedy 
zaczyna ścigać jednę z nich, która też rzadko 
kiedy ujdzie jego napaści. Lecz kuropat\vy unika
ją Z\vykle drugiej pogoni, jużto daleko odlatując, 
już za rzekę uciekając. Dodajemy jeszcze, że lis 
puszczając się w pogoń za uciekają.cemi kuropa
t,rami, słyszeć daje pe,vne skomlenio, niby głos 

• 
goniącego ogara. 

Polując na zająca, na króliki (których niszczy 
wiele \V krajach gdzie się dziko cho,vają), \Vcale in
nych uży,va fortelów! Wtedy już nie ściga, lub 
bardzo rzadko: ra~zej czeka cierpliwie. Przy
taczarny tu zdarzenie, które u \rażatny za \via
rogodne, tern bardz;ej, że aż nadto przekonani 
jesteśmy o doskonałej, iż tak powietny, cudo,vnej 
zmyślności tego zwierzęcia. Tu, jak zobaczymy, lis 
postępuje \\·edług dobrze \Vprzód obrnyślonego 

1 planu. 
Wiadomo, że zające około czwartej lub piątej go

dziny rano, nażero\va 'vszy na ró,vninie, \Vracają do 
S\vych lego,visk, temiż, któren1i 'vyszły, dobrze so
bie znanemi szlakami. Nie \Vracają do lasu ani \VY

chodzą na \Yzgórza inaczej, tylko utorowaną drogą 
lub ścieżką. Osoba, od której słyszeliśn1y następu
jące zdarzenie, od pe,vnego już czasu zuajdo"·ala si~ 
na stHno,visku, ukryta \V krzakach, czekając na po
wrót zająca, gdy z zadzhvienieu1 spostrzegła o d \\'a
dzieścia krokó \V na ścieżce lisa, który scho\vał s i~ 
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za krzak jało\vco,vy, i wkrótee zno\vu się zjll\vił. 
Zakręci\\'szy się tam i sarn, jnk gdyby czego szukał, 
usiadł pod tymże jało\\,CO\vym krzakiem, i na
gle jak z procy skoczył na ścieżkę. Potem wróci
\Vszy na tniejsce, zno\VU wyskoczył i znowu wrócił 
się pod krzak jało\vcowy, gdzie spokojnie usiadł. 
\V id ocznie, O\Yen1i s l~ okami tnierzył odległość 

ścieżki od krzaku, i na niej doświadczał S\Yej zrę • 
czności, albowiem \\~krótce potem sch"'·ytał zająca 
przebiegającego ścieżkę, skoczywszy nań z pod 
]{rzaka, tak sarno jak był wprzódy wypróbował. Nie 
j estżeto do"·ód osobliwszej przezornośei lisa? 

Wiele się zdarzy słyszeć opo,vindanych o lisie 
rzeczy, które z historyi jego obyczajów wymazane 
być winny; są jednak inne godne przechowania. 
I tak, rzeczą jest pewną, że lis pamięta o niebez
pieczeństwie w jakiem się kiedyś znajdował, i wtedy 
nie ufa i '~ystrzega się uważnie \Vezystkiego, co 
mu owo niebezpieczeństwo przypomina. Zasta
wiane nań łapki muszą być bardzo starannie ukry
te i najmniejszy ślad ręki ludzkiej pozostać na nich 
nie po,vinien. Głótl S\vÓj zaspokoiw8zy, resztę zdo
byczy zal<opuje w ziemię; w ty m celu grzebie jamę 
odpo,viednią scho"·ać się w niej mającen1u przed
miotowi. Rzecz osobliwsza, że ten1i pozostalen1i 
szczątkami hyv.·ają zwykle wnętrzności. Zdaje się, 
że zachowywa l~eszty, aby tnu w potrzebie posłu-
żyły do nasycenia głodu; ztemwszystkiem, ile razy 
nam się zdarzyło znaleźć je, za,vsze były tak zepsu· 
te, iż niepodobna aby przypadły do smaku wybre
dnego w tym względzie lisa. Nie można uwierzyć 
temu, co wielu utrzymuje, aby lis miał 'vładzę cza
rO\Yania kur, tak, iżby mu do paszczy same z grzę-
dy spadać miały. Polując na kury bierze się do 
nich taksamo jak polując na kuropatwy, i też sa
rne zachowuje ostrożności. Skrada si~ i krąży w no
cy około foJ"\\'~arków, osad, pod su \\?a się pod ściany, 
i ch \\ryta co mu się zdarzy. Gdy może, zakrada się 
do kurników, i w braku kur zjada jaja. Upodoba
nia do jaj nigdy nie traci, nawet gdy jest w niewoli, 
lub gdy przyswojony i mi~dzy ludźmi jest chowany. 
Wiadomo zresztą, że lisy niszczą bardzo wiele jaj 
kuropatwich. Napadają również, gdzie mogą., ule 
pszczół dla miodu- W krajach winorod.nych lubiq. 
zj~dać winogrona; jedzą także ryby, raki, chrzt· 
szcze, szarańcze. Pilnie wyszukują ułowionej w sidła 
zwierzyny i zjadają ją; szczególniej zaś lubią jago-

• 

<ly gatunku jalowcu, zwanego po łacinie Juniperus 
o:r.ycedrus. 

Lisy grzeją się w zimie. Sanlica nosi płód dzie
więć tygodni; 'vydaje siedmioro lub ośmioro szcze
niąt, które się rodzą ślepe, a \Ve d\\t·a lata dopiero 
zupełnie dorastają. Zawsze szerzą około siebie mo
cną, odrażającą woń, i mają na sobie dużo pcheł, po 
bytności których przed jamą myśliwi poznają obe
cność w ni(U lisa. 
Dotąd nat1;raliści liczą do trzynastu gatunków 

lisÓ\v. Potnijając inne. kładziemy tu krótkie opisy 
d 'Aróch gatunkÓ\\~, których załączająca się obok ta
blica wizerunki przedsta,via; są.lo obadwa tak zwa
ne lisy chyleńskie czyli amerykańskie. 

l. P. Lis plowonogi. C. vulpes fulvi p es. Z wierz
chu czarny, biało popruszany. Głowa i boki ciała 
ciemno-śniade, brunatno biało i czarno popruszane. 
Wierzch pyska i podbródek śniado czarniawe. Pod
gardle, 'Yarga wierzchnia i uda z przodu brudno
białe, piersi i spód ciała śniadawe. Konchy ucho
we ru<lo kasztanowate. Nogi przednie we\vnątrz, 
stopy i palce śniado pło,ve. Nogi tylne zewnątrz po 
nad ostrogą śniado-cznrniawe. Nasada ogona je
dnakiej z ciałetn barwy, koniec czarny. Ciało krę
pe; członki krótkie. Jest daleko mniejazy od lisa 
pospolitego europejskiego. Sierć na wierzchu cia
ła krótka, twarda, spodem zaś wełnista, miękka; fu-

• 
tro więc mniejszej niż z naszego lisa wartości. Zyje 
na wy s pi e Chiloe. Jest bardzo z V\'inny, drapieżny, 
ale jako Z\Vierzę małe mniej niebezpieczny od na
stępującego gatunku. 

2. P. Lis rnagellański. C. vulpes magellanica. 
Z ~vierzchu czarno i biało upstrzony, boki ciała pło
\VO i śniado pociągnięte. Głowa śniado, żółto i bia
ławo poproszona; pysk z wierzchu ciemniejszy. 
Konchy ucho\ve i członki zewnątrz żółtawo-rude. 
Spód ciała brudno-żółta\\~o-biały; piersi płowo po
ciągnięte; podbródek żółtawy. Ogon płowo-śniady 
z czarnemi końcami włosów; pod spodem bledszy; 
nasada i koniec jego czarny. Długość ciała, prócz 
ogona, 3 stopy, ogona 17 cali; zatem lis ten wi~
kszy jest od pospolitego europejskiego. Budowa 
ciała silniejsza, członki krótsze i stosunko\\'0 grub
sze, uszy mniejsze, a ogon włosistszy. Włos długi, ,. 
gruby, rzadki. Żyje w południowej Ameryce, od 
ciaśniny Magellańskiej aż do Chili. W naturze te
go lisa uvvażano osobliwość, że spostrzegłszy czło • 

• 

• 
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lvieka, przybiega do niego, staje o kilka krokó,v, 
i jakby zdun1iały, ciekawie się przypatruje, n \Vtedy 
częstokroć by,va ubijany. Porlobnie jak europejski 
grzebie sobie nory, ale '"? teJn różni się od naszego, 

że \Ve dnie \viele biega; okazuje znaczną siłę i wiel
ką Z\vinność i zręczność. Ró,v·nie jak nasz dla dro
biu jest bardzo niebezpieczny, z któregoto pow·o
du 1nieszkańcy tamtejsi za \Vzięcie go ścigają. 

W Y C l E C Z K l N A U K O W E P O PARYŻ U. 

P n z E z D n A. T. T n 1 P P L 1 N A. 

p 

I. OGROD BOTANICZNY (JARDIN DES PtANTES>· 

Dlaczego ogród botaniczny paryzki najpier,Yej 
cieka,vość cudzoziemca obuuza? Bo jest naj ,vię
kszą osobliwością Paryża, bo rnieści \Y sobie plo .. 
dy 'vszystkich części Ś\viata, których daleko po
za morzami szukaćby trzeba. Mieszkaniec vVar
sza,vy łatwo sobie ten zakład \vyobrazi, i w doty
kalny pojmie go sposób , idąc \V ślad za naszym 
opisem. Niech sobie 'vysta,vi ogród botaniczny 
w Warszawie, z jego okrato\vaniem i z całym dol
nym ogrodem do Łazienek dotykającym, niech go 
połączy z ogrodem Bei,vederu, otoczy to \vszystko 
buclo,vlami wspaniałego Kazitniero\\rskiego palacu, 
niech przeniesie z niemi razem ich bogate zbiory 
n1uzea i gabinety, a będzie miał \V przybliżeniu 
ogród botaniczny paryzki, tylko bez cedru Libanu 
i bez Sekwany, która B\Ve nurty toczy \Vzdłuż ogro
du. W chód głó,vny do zakładu jest od nadbrzeża 
Sek\vany, wprost mostu austerlickiego, od któ
rego i głó,vna brama nazwisko S\Ve przybrała. 
W chodzisz przepyszną drogą i \Vprost siebie wi
dzisz w oddaleniu, w pięknej perspekty,vie, :Afuze
urn główne, gmach d wupi~trowy, który Buffono\vi 
istnienie swe zawdzięcza; na Ie 'h· o i na pra\VO las 
roślin podzwrotnikowych, lekarskich, najrzadszych 
i najosobliwszych. Dla ubogich darmo je rozdają; 
to przywilej ogrodu, to jego ważna między inne
mi zasługa. W pośrodku wielkiej drogi, pomiędzy 
bramą Austerlic a gmachem muzeum, krzyżuje się 

• 

. 
z nią jeszcze piękniejsza drożyna, \vysadzona ka-
sztanami cuunej piękności. Pro\vadzi ona na le\VO 
do bratny Buffona, na pra\vo zaś, do tak Z\Vanej 
doliny sz\vajcarskiej. W pośrodku błyszczy pię
kny 'vodozbiór, k\radrat forrnujący, marmurem "~y
łożony, '" który•n hodują najrzadsze rośliny \VO .. 

dne. 
Nie będzi(lmy się zapozna\vać z nazwiskami tych 

roślin, bo liczba ich, \Vraz z zasuszoneroi vv zielni
kach, do 350,000 gatunkÓ\V dochodzi; czyjaż 'vięc 
p~unięć objf!ćby to zdołała? Muzeum zoologiczne, 
\vedlug obliczenia z roku 1841, posiadało 152,000 
egzemplarzy Z\Yierząt \rszelkiego gatunku i 60.000 
n1inerałów; lecz co rok pra,vie po 30,000 egzempla
rzy no\\·ych bogact\v przy~y,va. Tu więc od\Vaga 
do nauki upaJa, tu czło,viek S\voję nieudolność 

ucz u \Y a i widzi niepodobieńst?tl'O poznania \Vszyst
kich ut,voró,v przyrodzenia, objęcia ich choć \V czę .. 
, . . . 

SCI pamięCH}. 

Ogród botaniczny winien S\vÓj początek \Vieko
\Vi Lud 'rvika XIII. Założono tu naprzód ogród ro
ślin lekarskich i gabinet osobli \V ości natury, na 
wniosek Heronarda, pier\vszego l~róle,vskiego le
karza. Działo się to \Y r. 1635; lecz naz,visko Mu· 
zeum ltisto'l'yi naturalnej nadano temu zakłado,vi do. 
piero 23 czerwca 1793 roku. lnstytucya ta wzra
stała \V XVIII wieku, pod głÓ\vnym nadzorem nie· 
śmiertelnego Buffona, który objął kierunek zakładu 
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'Y l 739 roku i prO\\'adził go do l 788. \V tytn to cza
sie doszedł on do posiadania bogactw historyi na
turalnej \Yszystkich części świata. Nigdzie, 'v ża
dnym kuli ziemskiej zakątku, tyle środkó\v nauko
'vych wjednem nie nagromadzono miejscu, i ni
gdzie z tylu nie połączono ich przyjemn ościarui. 
Przy 1nuzeum pozostaje 15 professorów, bibliote
karz, 2 rysownjkó\v, t 4 pomocnikó""' 18 preparato-
rÓ\v, 74 dozorcÓw' i 8 wojazerÓ\\r, których płaea, 
\Vra.z z utrzymaniem ogrodu, budynków, ży,vieniem 
Z\V ierzą t, opalem i Ś\Yiatlem, rocznie 120,000 rubli 
srebrem 'vynosi. Oprócz wielkiego Bufłona .• do 
\Vzniesienia tego zakładu silnie się przyczynili na
~tępujący znakomici mężowie: Gui de la Brosse 
za Ludwika XIII; Fagon, Tournefort-Vaillant za 
Lud,vika XIV; Bernard de J ussieu, .A.ntoine 
i La u rent de J ussieu, Lessory, Winslo\v, Duverney, 
Dufay zn Lud\vika XV i XVI żyjący; Daubenton, 
którego z \\·loki blizko cedru Libanu spoczy,vają; 
Tomasz Portal, Antoni Petit-Desfontaines, Four-
Cl"OY, Roue1le młodszy, Brogniart, Vicq-u'Azir, 
Bernardin de St J>ierre. Lacepede, \vie1ki Cuvier' 
i niespraco\vany Geoffroy St. Hilaire, co mając 
lat 88, \V początkach 1852 roku życie pełne zasług 
zakończył. Dzieło tych mężów utrzymują teraz 
pp. Berna'rd i L. Couailhac, którzy '\Vażną uczone
mu Ś\viatu wyświadczyli pl~zysługę, wydaniem 
u Curn1era \\'' Paryżu sła \Vnego dzieła: ,,Le jardin 
des Plantes," obejmującego opis z u pełny , pod 
\\'zględem dziejo,vyrn i tnalowniczyrn, muzeum hi .. 
storyi nuturalnej, menażeryi, cieplarń, gabinetu 
ulineralogicznego i anatomicznego, sło~vem w'szel-
kich bogat\v tego zakładu, z 400 rycinami na stali. 

.Przebiegnijn1y teraz ogród i przypatrzmy się bli
żej cieka\vościotn które \V sobie za,viera. Opuśćcny 
o.~ród botaniczny, którego razpołożenie już pozna
liśmy, a uJajmy się od "'odozbioru, środkową aleą 
na pra,vo do tak Z\Vanej doliny sztoajcarskz·ij wiodą
cą, w której, jak 'vspotnnieliśtny, wszystkich stref 
zwierzęta dały sobie schadzkę. U \Yejścia do doliny 
szwajcarski0j \\'znoszą się szklarnie gorące (serres 
Chaudes) dwa pałace z żelaza i szkła zbudo,vane' 
nakształt gmachu \vysta"'Y londyńskiej, tylko da
leko mniejszych rozmiaró,v. Blizko nich, opodal na 
pra,vo, szklarnie umiarko,vane (serres te1nperies), 
podobnej struktury. Te tninąwszy, napotkasz na
przód ptastwo wodne ciężkiego kalibru , między 
którem odznaczają się czarne łabędzie \Vspaniah~j 

KsiĘGA ŚwiATA. R . II. 

posta\\)r· Ztącl ujrzysz rotundę dla \\'ielkich zwie
rząt żujących wysta,vioną, gdzie zamieszkują sło
nie, nosorożec, żubry i długoszyjna żyrafc1.. Tu po
znasz tych Z\vierząt charakter: słonió'v ociężałość 
przy lekkości ruchó \V, siłę nosorożca, dzikość żu

bró"' , łagodność żyrafy. Opodal ujrzysz matp 
przejrzyste mieszkanie; tam ciśnie się publiczność, 
tam zgiełk jest naj większy. Małpy czło\viekO\\'i, 
czło,viek przygl:.}da się małpom, i nie,viadotno kto 
\vięcej zadowolony, bo małpy lubią tovvarzyskość 
i to je zabawia. \Vokolo małpiarni w oddzielnych 
ogrodzeniach pasą się barany, skaczą kozy długo
\vłose, jelenie vVirginii, reny Laponii, struś ocię
żale się przechadza, czołgają się żóhvie i zebry plą
sają. Co krok to \V innym klim·lcie, \V innym znaj
dujesz się krnju; dopiero byleś '"'Afryce, już do 
Chin przechodzisz . Niedaleko małpiarni \vznosi się 
głó,vny gmach menażeryi, gdzie dzikie z \Vierzęta 
obrały sobie 1arnieszkanie. Tu lew \Vspaniały i dzi
ka hyena, tygrys chytt·y i lampart ognisty klatki 
S\Voje zalegli. Z pogardą spoglQ.dają na przypatru · 
jącyeh się, i z ich ciekavvości zdają się urągać; 22 
klatek. 22 dzikich stworzeń zawiera. 
Zwierzęta te najlepiej 'vidzieć o trzeciej godzi

nie, gdy im jeść przynoszą; lecz na to potrzeba od. 
dzielnego poz"rolenia, bo karmienie 'vewnątrz me
nażeryi się odby,va. Tu się gromadzą miłośnicy 
silnych toraże li, tu lich \viarz do srogości serce s \VO· 

je znpra\via, a kochanko\vie tulą. się do siebie, ry
kiem l w a przestraszeni. W dziedzińcu menażeryi 
chowają psy najrzadszych gatunków i \Vilki żarło
czne, których \vzrok strachem przejrnuje. Lecz naj
dzikszym jest kot ostrowidzem zwany; \Vściekłość 
jego jest nie do opisania. Zwierzęta najdłużej lat 
dziesięć "r 1nenażeryi żyją, co lat dziesięć zatem 
jej ludność się odna,via. Wyjątek stano\Yią egzem
plarze \V menażery i zrodzone; te zwykle dłużej się 
chowają, jako już zaaklimatyzo\vane. " 

Od dzikich zwierząt do dzikich ptakó\v przejście 
naturalne; klv.tki ich z tą d niedaleko; przedzielają je 
tylko klomby i parki, w których łagodniej~zym, cie
plejszych stref st,vorzeniom przypatrzeć si~ mo
żna. Dalej, \V klatkach, są: sępy, orły, jastrz~bie, 
sokoły olbrzymiej postaci i olbrzymiej siły; w po· 
środku urozmaicają ten \Vidok papugi najpiękniej
szych gatunków i wiele innych ptaków, błyszczą
cych \\'Szystkiemi tęczy koloratni. Drapieżne pta
ki takie o trzeciej bywają karmione, i "'Ówczas 
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najlepsza do przypatrzenia się iin pora. "T bażan
tarni opodal odznacza się pa w cudnej białości. N a 
p raM' O droga pro ~radzi do ży,.vych gadów i plazó \V 

un1ieszczonych \V małym pa\\'ilonie; między nietni 
odznacza się grzechotnik, wąż dusiciel, krokodyle 
i python, największy z \vężów. Mieszkania gadów 
dotyka gabinet anatomiczny, staranien1 Cuviera 
założony, a przez pp. Rousseau i Laurillard z naj· 
większą troskliwością utrzymywany. Na dole w bra
mie leżą żebra wieloryba, a 'v dziedzińcu szkielet 
tego olbrzyma, " .. którego kościotrupie doskonałe 
na liczną orkiestrę jest miejsce. W salach dolnych, 
koni, zebrów, jednorożcó·N i tapirÓ\v szkielety; da· 
lej słoni, hippopotamów, żyraf, niedź,viedzi, hyen, 
turów, tygrysów, delfinÓ\V, antylop, \vielbłądÓ\V 
i lan1; dalej jeszcze różnych ras ludzi, a między nie
mi najciekawsze szkielety wenery HotentotÓ\Y i sła· 
\Vnego karła Bebe; obok 'vypchany morderca }{le
bera w Egipcie, zapaleniec beduin. U schodó'v po
rozwieszane różnych z\vierzą t czaszki. Szafy trze
ciej i cz\vartej sali obejn1ują. szkielety z,vierząt 

mniejszych rozmiarÓ\v, ptakó\v i płnzÓ\V; \V szóstej 
tnieści się gabinet do nauki tnuszkułÓ\v; "7 siódmej 
organa czucia; w ósmej organa trawienia; \V dzie
\viątej organa cyrkulacyi; '"dziesiątej monstra i t. d. 

1\:to znieść nie może "'i doku trupÓ\V, niech 
nie chodzi na drugie piętro; liczba nagromadzonych 
preparatów 15,000 \Vynosi. Wyszedłszy z gabine
tu anatotnicznego, ujrzysz jeszcze alpaki i kozy an
gora i jesteś przy amfiteatrze. Tu professorowie 
kursa ucznion1 wykładają, w tych salach \YSła wili 
się Buffon, Cuvier, Geoffroy Et. Hilaire, tu duch 
ich i gieniusz następcó,v ożywia. W tyle alnfitea
tru \Vznosi się skromny dom Cuviera, \V któryn1 
ten wielki mąż życia dokonał, zbogaciwszy Ś\viat 
cały światłem s\\·ej nauki. Ostatnią ciekawością 

którą zwiedzić należy ~· dolinie szwajcarskiej, są 
doły zawierające niedźwiedzie. Doły te graniczą 
z ogrodem botanicznyn1. Niedź\viedzie mają w nich 
s\voje nory, 'v środku drze\\'O, po które m na za,vo
łanie \vyłażą. J·est tam piękny niedź,viedź biały 
nadzwyczajnej wielkości. Niedź,viedzie \vielce 
ściągają cieka\vyeh i nnder są z ludźmi os\vojone. 
Przewracają się brzuchem do góry i chleb sobie 
rzucony dosyć zgrabnie ch \Vyt.ają. Nie przeszkadza 
to jednak że pożarły in,validę i kilkoro dzieci, któ
re przypadkien1 do ich nor się dostały. l(ażdy nie
ił.źwiedź nazywa się J1artin, i tuk na nie \Yotują, 
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lecz odwiedz~jąca ich publiczność, z\vykle <lo niż
szej należy k1assy . 

Z\viedzi\\'szy menażeryą, trzeba opuścić dolinę 
szw!ljcar::;ką i udać się \V górę do labiryntu, zkąd 
cudny \\Tidok na Paryż i jego okolice. Labirynt 
leży 'N północnej stronie ogrodu, naj,vięcej od Se
k,vany oddalony, zasadzony jest drzewami i \Vin
nicą. U podnóża jego \V znosi się słynny cedr Li~ 
ban u, który tu \'/ 1735 r., przez Bernarda de ,Jus
sieu z Anglii przy,vieziony i zasadzony, prześlicz
nie się przyjął i już 117lat nad cały1n panuje ogro
dem. Kie\viadomo kiedy piorun \Yeń uderzył i nie 

dozwolił mu dalej rozłożystych konarów roztaczać; 
t,vorzy więc jakby dach liściowy, pud którego osło
ną burza cię nie dosięgnie. Cedr Libanu ma kilka
naście stóp ob ... vodu; naokoło niego są ła,vki, gdzie 
liczne to\varzystwo "'ygodnie pomieścić się może. 
Jest to jedyne 've Francyi drze,vo tego rodzaju. 
U szczytu labiryntu wznosi się kiosk na bronzo
\Vych k.olumnach, spoczy\vających na pi~knej balu. 
stradzie. Z tą d oko odkry\va czarujące \vicloki: Sal- :r 

petriere, Pantheon, kopułę in,valic1Ó\V, kolumnę 

lipcową, ctnentarz Pere L~ Chaise i jego 40,000 
grobo\vCÓ\v. Na "'ypoczynek najlepiej udać się do 
przyległej biblioteki. Otwartą jest codziennie od 
Ił do 3, i obejmuje wszystko, co kiedykol\viek o zo· 
ologii, botanice i mineralogii napisano. Znwiera 
ona 35,000 dzieł li tylko o historyi naturalnej. 
Otóż i cały ogród Z\viedzony. Muzeun1, zoologi

czno -botaniczno- mineralogiczne oddzielnegoby 
dzieła \vymagało. Ma ono 180 stóp długości, 13 sze
rokości, a l O \vysokości; w środku popiersie Buffo
na i Cuviera. Muzeum to trzy razy 'v tydzień z'Yie
dzać można: \V poniedziałki, CZ\Vartki i soboty od 
II do 3 z południa . Za okazaniem paszportu \V biu

rze adrninistracyi \Vydają. cudzoziemcom na ten 
cel bilety· Dla oglądania menażeryi żadnych nie
potrzeba dopełnić for1naJności, \Vyjąwszy gdyby 
kto życzył Z\Viedzić jej \Vnęt1·ze, gdzie \vstęp bez 
biletÓ\V jest \Vzbroniony. 1\fuzeum tak jest ułożo· 
ne, że przedstaw·ia, od z\rierzokrze\\·Ó,v do czło

\Vieka, szereg istot tniędzy sobą zbliż~nych, że się 
zdaje iż to \Vszystko jednę, z mało znn.czącemi 
Znlianami, stanowi rodzinę. vVychoclząc OlOŻna si~ 
posilić \V ka\viarni lub restauracyi, których tu jest 
kilka \V różnych punktach ogrodu. Obszerność dzi
siejszo. ogrodu 'vynosi 84 morgó,v, tojest 3 razy 
po\vicrzchnią ogrodu saskiego. Satna. dolina 
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sz\vajcarska ma 458 rnetrÓ\V długości, a 220 sze
rokości, czy li ". ogóle 294,640 łokci D p<l\vierzchni. 

Ogród botaniczny jest terndla naturalisty, czem 
Luwr dla artysty: ogromnym labiryntem, "·arszta
tem i szkołą praktyczną. Tu, \V małym obrębie, 

professor i uczeń, uczony i amator znajdują na
gronladzone "'szystkie płody natury; tu można na
być wiadomości, których da,vniej \V dalekich kra
jach, \V długoletnich podróżach za morzami trzeba 
było szukać. Tysiące dzieł "'yszło z tego ogniska 
nauki, tysiące odkryć dla przetnysłu, dla rolnict\va, 
dla rzemiosł, a \vięc dla całego świata pożytecznych 
u.·zięło tu początek. A przytern ten ogród ma po
\vab nadz\vyczajny, usposabia do nauki, uczy nie 
nat~żają.c umysłu. Ileż uroku \V tern połączeniu 
\\'szystkich oJcieni zieloności, \\'szystkich bar\v, 
znpachó'v i woni! Tu cedr Libanu podaje dłoń jo-

. 

dle alpej skh~j; palma Afryki 'vita akacyą No,rćj 
Holanuyi; tu le\v Sahary głuszy ryk podbieguno
wego niedź,viedzia; koza SZ\Vajcarska skacze obok 
gazelli arabskiej. Mniemasz być w Egipcie, a kro
kiem dalej jesteś \V Japonii, dalej jeszcze \V Brazy
lii, Senegalu, i Ja wie. Tu g i rafa, tam słoń się 
przechadza; tu król ptakó\v ~'znosi po\vażne swe 
czoło, a sępy, kondory, sokoły, hołdy 1nu składają. 
Tylu bogactw natury razem zgromadzonych ni
gdzie nie napotkasz, i dlategoto ogród botaniczny 
jest dotąd największą osobli\vością Paryża, dlatego 
on cudzoziemca przedewszystkiem pociąga, i go
dzien jest stanąć na czele tego zbioru wycieczek, 
złożonego z sześciu artykułów, \V l{tórych objąć 

zamierzatu \Vszystko, co podróżnikowi wiedzy chci
'vemu ułat\vió tnoże korzystanie z bogatych skar
bów naukowych Paryża . 

WAŁY SKALISTE 

' NA BRZEGACH GORNEGO l\fiSSURI. 

• 

l~zekn Missuri, potężna tętnica całego terryto
ryunl tegoż naz,v·iska, '" ciasnen1 zrazu zatnknięta 
łożysku, zaled \VO strumykiem nazwać się tnoże 

'v poró,vnaniu do objętości, jakiej naby,va po zasi-
. leniu się \vodami "'7 hite River, Platte i wielu po

mniejszych rzeczek. Na brzegach górnego Missuri 
nie znajdziesz tak Z\Yanych bottom'ów, urodzaj
nych naniosłości, pokrytych bujną, gęstwiną la~u, 
które gdzieindziej \vabią osadników, a dostarcza
jąc \vybornego budulca, ułat,viają. zarazen1 koloni
zacyą sąsiednich ró\\·nin. Znatnionują.cą. ich cechą 
są \Vały skaliste, po obu stronach rzeki do znacznej 
napiętrzone wysokości. Od szczytu takowych roz
ciągają się łąki, już zupełną tworzące płaszczyznę, 
już rzędem zielonych \\'zgórzÓ\v łagodnie pofulo\va
ne. Są to stepy dzikie jeszcze i puste, których za
ludnieniu brak drzewa, brak \V ody źródlanej, obok 
tt·udności ,vykopania niewysychających studzien 

• 

• 

i znpro\vadzenia kommunikacyj, nieprzeparte sta"'' 
\Via za\\·ady. Ten zbieg niepomyślnych '\\t"arunkó,v 
tłumaczy narn, dlaczego obszary g(,rnego Missuri, 
\V stosunku przynajtnniej do żyznych okolic Ohio 
i Missisippi, zupełnie są bez wartości . 

\Vały skaliste, czyli bluffy, bywają prostopadle 
ścięte i 'v kształtach fantastycznych, na podobień
stwo murów i wieżyc wzniesione. Dzi\vna ta igra
szka przyrody, spotykana już na brzegach górne
go Missisippi, ku zachodowi coraz staje się czę
stsz~ i dochodzi aż clo pasma gór skalistych na pół
noco-zachodzie. Fren1ont \Vidział podobne tworzy
dła na 'vschodnim spadku tego pasma, nad jedną 
z odnóg rzeki Platte, i w dziele swojem (Explosing 
expedition to tbe Rocky Mountains, 1842) nastę
pujące \V tym przedmiocie przytacza u'vagi: ,,Gó
ry na południe \Vą,vozu Goshen Hole w uderzający 
sposób przypominają ogromną warownię, z wszel-
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kietni jej szczegółami. Łomy tych gór, formacy i 
marglowo-wapiennej, bez żadnej roślinności i bar
'\VY biała"'·ej, \V oddaleniu podobne są do n1urÓ\\'. 

Otaczają one płaszczyznę mającą. 400- 600 stóp 
średnicy w kształcie półksiężyca, z potężneroi po 
końcach basztami. Z za przedpierśnia wystrzelają 
kopuły i wieże na 40-50 stóp \vysokości, tak, iż 
całość ma pozór fortyfikacyi starego grodu. To ~a
mo zauważyłem nad Wbite River i nad górnem 
Miasuri, gtlzie owe zarnki i baszty nnturalne są 
dziwo,viskiem KanadyjczykÓ\v, podróżujących za 
handlem futrami. Niekiedy skały grupują się na
kształt wielkiego miasta z pysznemi gmachami, 
w których liczbie Kanadyjczyk umie zawsze dopa
trzeć i karczmy. Niekiedy znÓ\V poja'rviają się ni
by starożytne zamczyska, z podziemneroi jaskinia
mi, a w tych podróżni nocują z końmi i pakunkietn, 
dla zabezpieczenia się od napadu rozbójniczych ln
dyan." 

Missuri wytryska z pasma gór skalistych między 
44 a 45 stopniem szerokości północnćj; zrazu, nż 
do 47 stopnia szerokości północnej, płynie ku pół
nocy, potem Z\Vraca się ku wschodo\\·i i północo
wschodo,vi, a pod 101 stopniem długości zacho· 
dniej wielkieroi skrętami toruje sobie drogę na po
łudnie i południo-wschód, i przebiegłszy 3,096 mil 
ang. wpada do Missisippi. Nazwisko swoje otrzy-
tnuje dopiet·o po złączeniu się z trzema rzek~1mi 
Gallatiu, Maddisoni Jefferson. Przy zwrocie ku 
wschodowi przebywa wą,vóz skalisty, gdzie t\vo
rzy szereg malowniczych wodospadów, ustępują
cych w \\'spaniałości jednemu chyba tylko Niaga
ry. Od tego miejsca przyjmuje \V S\Ve łożysko nie
mało rzek i rzeczek pomniejszych; objętość jego 
szybko się powiększa, a mętne nurty z nadzwyczaj
ną bystrością toczą się ku ujściu. 

Pod wzgl~dem żeglugi Missuri nie,viele przed
stawia korzyści, bo w czasie nizkiego wodostanu 
statki parowe krążyć mogą tylko w przestrzeni od 
ujścia jego aż do Council Bluff, na granicy Ja"·y; 
powyżej zaś, aż do \vodospadó'v, jedynie podczas 
przyboru. Nic wreszcie na te m nie zależy w okoli
cy, gdzie, jak wspomnieliśmy, oba brzegi nieznJier
ne tylko zalegają łąki. Inny jeszcze po\vód, vvy
pły,vajqcy z polityki Stanów Zjednoczonych, pr6e· 
~zkadza osiedleniu się białych nad tą. rzeką. Win· 
domo, że kongres washingtoński dwie odrębne 
przestrzenie przeznaczył na pomieszczenie mie-

' szkańCÓ\V indyjskich: jeunę od J(anzas do rfexas f] la 
pokoleń południowych, drugą nacł g_órny•n Missuri 
din szczepÓw' północnych. Systern stopnio,Yego 
\Vy\vlaszczania, na wielk;! roz\vinięty skalę, trzy•na 
tarn na uwięzi nietylko ludność miejscową, lecz na
\Vet z konstytuo\vanych już StanÓ\V przenosi coro
cznie pewną liczbę kolonistó,v indyjskich. Po dłu
gi rn \\'ięc chyba Jat szeregu lemiesz białego osadni
ka rozorze stepy Missuri, a dłużej jeśzcze oś,viata 
obcą będzie tym stronorn. Dotychczas z białych 
podróżnikó,v ujrzeć tu można jednych tylko kup
czykó \V kanatly jskich ( cornrnis voya.geurs ), zosta
jących \V służbie ton~arzyst,v handlarzy futer, oraz 
myśliwych udających się za poło\vern zwierzyny 
i bobrÓ\V. Jednym i drugim, a mianowicie osta
tnim, zagrażaj~ bezustannie napady zawistnych 
o pra'rva S\\7 oje tuziemcÓ\v. Użytek bo,viem z po
lowania należy \\·yłącznie do szczepów Iniejsco
"'ych, które w dzikości i s\vobodzie życia myśli\v
skiego, opodal od cywilizacyi najezdnikó \V, nie za
tarły jeszcze w sobie 'vłaści,vości rasy czer,vonej. 
zt~!d też obszary górnego Missuri obfitsze są \V zwie
rzynę od położonych \vię~ej na poludnie nad rze
ką Platte, kędy przeciągają tłumy białych wychodź-
CÓ\V do Oregonu i l{alifornii. Łąki tameczne s~ 
żerowiskiem trzód ba,vołów amerykańskich (bison), 
bliżej zaś rzeki potniędzy górami błąkają się wla
śchvi miejsc tych mieszkańcy, jak np. gatunek je
lenia ( cervus Macrotis), skalnica amerykańska 

(antilope americana), O\VCa skalna (ovis monta
na) i t. d. 
Gromadkę tych ostatnich z\vierząt 'vyobraża za· 

łączona rycina. Przebywają one w całetn pasmie 
gór nadbrzeżnych, rozciągających się aż do półno
cno -zachodniej części rzeczypospolitej meksykań
skiej. Ponie\vaż te strony długo dla reszty świata 
były nieznane, nie \viedziano też o istnieniu owiec 
skalnych, dopóki V\7 latach 1804, 1805 i 1806 słyn
ni podróżnicy Le,ves i Clarke nie odbyli wypra,vy 
nauko 'vej do źródeł Missuri. Uczeni ci, nagroma
dziwszy mnóst\VO szczegółÓ\v dotyczących geogra
fii i historyi naturalnej Z\Viedzonego kraju, przy
'vieżli oraz pier,vsze tych z'vierząt okazy. Odtąd 
\Yielu podróżnych Z\Vróciło na nie u 'vngę; dla tru· 
dności atoli 'vypatrzenia ich \V stanie dzikości, do .. 
tą.d nie\viele o ich życiu \Viadoano. 

Owoa skalna żyje w trzodach od 15 do 30 sztuk, 
pasz:).c się \V miejscach najur,vistszych , dla czło· 

.. 
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\\pieka pra\\'ie nieprzystępnych. Z niepojętą siłą 
i zręcznością skacze przez szerokie nieraz rozpa
dliny, i na tej Z\vinności polega głÓ\\'na jej obrona 
przeci \V żarłocznyan napastnikotn z krółest\\Ta Z\vie

rzęcego i przeci'v czło,viekowi, który z narażenien1 
tylko życia może ją zpolo\vać. Samiec od samicy 
różni się najbardziej \Yielkością i zagięciem rogów; 
\vyrastłlją one bli.zko oczu, wybiegają zrazu nieco 
wtył, potem zwijają. się ku przodo,vi, i zakończa
ją stercz~co. Dolna ich część trójkątna, od przodu 
najszersza i do poło\vy głęboko ro\vJ<o,vana. Fre .. 
mont \vidzial rogi sa1uca \vnżącc 11 funtów i tnają
ce \V podstawie 7 cali średnicy. Przeci\vnie rogi 
samicy są n1ałe, cienkie i lekko tylko rowko,vane. 
Uszy tego zwierzęcia są proste i kończate, ogon 

.. 

krótki. W porze zituo\vej pod z\vierzchni:} "'arstwą 
grubych kudł6\v, a racz6j szorstkiego włosa, \VY

rasta cienkie runo, '"YrÓ\vnyw·ające \V delikatności 
\vel nie kóz kaszmirskich. Mięso, podług Fremont'a, 
bardzo jest poszuki,vane przez my~liwych, skóra 
zaś nie ma dla nich \\'artości. Nie podlega zaprze
czeniu, że z tych O\viec, podobniejak z baw·ołu atne
rykańskiego, możnaby \Vycho,vać rasę zwierząt do
mo\vych, podsta\vę przyszłej cywilizacyi; lecz po
kolenia krnjowcÓ\V nie posiadają dosyć zmyślności 
i dobrej chęci, aby korzystać Z uarÓ\V przyrody; 
spożytkow·anie tako\vych ogranicza się \vięc dotąd 
na najprostszym ze \Vszyst.kich sposobó,v, na ubi ... 
ciu przez łO\\'Y· 

-----

DZIEŁA CZŁOWIEKA l DZIEŁA PRZYRODY. 

Zastanawiamy się nieraz nad potęgą dzieł ludz· 
kich, nad ogromem przeistoczeń jakie praca czło
\vieka od początku ś\viata na powierzchni globu 
naszego zdziałała. Patrząc na olbrzymie piratnidy 
i grody r~ką jego \Vzniesione, mimowoli prawie na
SU\va się myśl: czy rodzajon·i Judzkiemu nie zabra
knie kiedy materyałó,v budo\vlanych, gdy bezustan
nie g6ry całe i lasy do siedzib S\\·oich przenosi. 
Lecz kto tak myśli, ocenia tylko szczegół, a nie wi
dzi ogółu żyjącego Ś\viata. 'Vyobrażenie o \\'ielko
ści zupełnie jest względne; orzeł, co u nas jest kró
lem napo,vietrznych przestrzeni, karłowacieje obok 
kondora, mieszkańca. Andów; dziecię, przygląda
jąc się g liści~, strasznego \Vidzi \V niej węża, bo 
oko jego nie posiada jeszcze miary \\'ielkości. Tak 
i my, starsze dzieci, podzhviamy dzieła czło\vi eka, 
bo nie ,vidzimy tego, co taje1nniczo t\vl)rzy przy
roda na podziemnych s'vych i podmorskich 'var
sztatach. Herodot podaje, że koło piramidy Che· 
opsa 100,000 ludzi przez 20 lat dniem i nocą pra
CO\Yało; a jednak bryłowatość tej budo,vy kolosal
nej równa się zaledwo jednej miliono\vej części mili 

sześciennej; wszystko zaś razem, cokolwiek siły 
ludzkie, przy pomocy najdo\\,.cipniej pomyślanych 
machin, od 6,000 lat z miejsca poruszyły, nie wy· 
nosi za p e \vne jeszcze całkowitej mili sześciennej. 

Przypatrzmy się natomiast działaniu pierwo
tnych sił natury. Dwa strumienie lawy, kt61·e w ro· 
ku 1783 "'ypłynęły z czeluści wulkanu Skeptaar
y okuł w Islandyi, tworzą pokład mający 20 mil 
długości' a szerokości, a miejscatui 600 stóp gru· 
bości; massa ich przeto przechodzi sześć razy bry
łowatość góry Białej (Mont· blanc) i obejmuje co
najnlniej 3f-t mili sześciennej, a zatem rÓ\vna się pra
'vie sześćdziesięcio ·\viekowej pracy ludzkiej. Przy
pływ i odpływ morza przenosi \V sześciu godzinach 
około 200 mil sześciennych wody z jednego krań- · 
ca oceanu na drugi. Ren pod Emmerich toczy na 
godzinę 265 milionÓ\v stóp sześciennych 'vody, 
Nil pod Syout przy nizkim wodostanie 80, przy 
'vysokitn 640 milionÓ\v, Ganges pod Sikligully 1620 
milionÓ"'; ogólna zaś mas sa "·ody płynącej corocz
nie przez rzek tych łożyska czyni \V Renie lj0 , 

"T Nilu 2/ 5 , w Gangesie przeszłojednę mil~ sześcien-

l 
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ną. Tak więc w przeciągu roku jedna rzeka wię
ksze porusza n1assy, aniżeli praca całego rodu ludz
kiego od początku jego istnienia. W każdej rzece 
znajdują się męty mulaste. "V\r Renie \Vynoszą one 
1/ 16,000 , w Nilu 1/t 32, w Gangesie 1/os część wody; 
pokłady przeto zien1ne i szlamowe, jakie te rzeki 
corocznie przy ujściu swoje.11 osadzają, pokryłyby 
na stopę wysokości w Renie 1/t 1, \V Nilu 73, \V Gan
gesie aż 250 mil kradratowych; wjednem zaś stu
leciu sam Ganges 'vięcćj stałego nagromadza ma
teryalu, niźli go dotąd użył czło\viek do wszystkich 
8\·vych budowli. 

Z"rróćn1y się teraz do świata organicznego, zo
bacztuy jak budują z\vierzęta i rośliny. Oto z po
środka morza, zaled\vo pokryty przejrzystetni je
go fały, \ryziera zielony kobierzec, \Vdzięcznie krze
,,,-iną przystrojony, na której \V Ś\vietnych barwach 
wzorzyste błyszczą k\viaty, a wokoło igraj~ca rze
sza drobnych, lecz niezliczonych rybek zdaje się 
\valczyć o pierwszeńst,vo z kwiatami 'v cudo\Ynej 
grze kolorÓ\V. Zbliżatny się: lecz po kilku uderze
niach 'viosla ten sad czarodziejski znika, Il)ieszkań
cy jego rozpraszają się, a owe kwiaty błyszczące, 
zmienione 'v ostre kończyny rafy koralo,vej, ster
czą groźnie kamienną. swą piersią nad powierzchnię 
oceanu. Przeszkodziliśmy koralnikotn '"spokojnej 
ich robocie. 1\fikroskopijne te Z\Yierzątka sta,viaj~ 
całe wyspy, ogromnej niekiedy rozległości, jnkich 
tysiące zapełniają n1iano,vicie ocean południO\\·y. 

T\Yorzą one najczęściej gęsto zbite gromady, któ
ry oh ła11cuch y na kilkaset mil ni era z \V n1 orze '"kra
czają. \V e "'nętrzu tych '''YSP znajdują. się z\vykle 
małe jeziorka, spółkujące z morzem za pomocą ka
nałów, a z głębi ich \vystrzelają. stron1o koralo\ve 
szczyty. Do głębokości 2,000 stóp i więcej, cała 
ich bryło\vatość składa się z obumarły~h koraló,v, 
podczas gdy po brzegach żywe jeszcze z\vierzątka 
ci~gną. dalej dzieło przez tamte rozpoczęte.. Czę
stokroć budowa z nadzwyczajną postępuje szybko
ścią. J{anał sztuczny na ICeeling \V dziesięciu le
ciech przez pracę koralników stał się niespla\\·nym, 
a mieszkańcy 'vysp maledi,vskich co kilka lat bu
rzyć muszą tamujące ich żeglugę konary koralowe. 
Darwin opowiada, że w zatoce Perskiej pobity mie
dzią spó<l okrętu, w przeciągu dwudziestu miesię· 
cy pokrył się warstwą koralową na dwie stopy 
grubości. Lecz przyjąwszy na\vet że czynność tych 
drobnych architektó,v w ogólejest wolniejszą" przy-

puści,vszy, że tniliony lat złożyć się tnusiały na bu· 
d owę O\Vych cudÓ\V pournorskich, czyż się tej liczby 
ulęknie badacz przyrody, naznaczający oś m milio
nÓ\V lat tworzeniu gję \vęgla kamiennego? Widzi 
on te żyjątka krzątające się niezJlliernie da\vno 
przed czasem istnienia rodzaju ludzkiego, widzi 
jak \V tnorzu, co niegdyś pokry\\?aJo stały ląu Eu .. 
ropy, z trupów S\vych t\\·orzą pod,valiny wapien
nych opok Anglii, Francyi i Włoch. Ilużto boga
czy tych krajÓ\\' pyszni sifJ z swych pałaców i zam· 
kó,v obronnych, nie domyślając się pewnie, że tak 
nikczemne napozór stworzenia dostarczyły im ma· 
teryałÓ'rv budo w lanych! 

W pojedynczych odnogach koralo\vych jest mnÓ· 
st"ro drobnych jamek lejko\vatych, gwiazdzisto 
niekiedy \Vciętych, z których, gdy się znajdują pod 
\Yodą, ŻY\\'e polipy, (tak zwykle nazywają koral· 
nikó\vj 'vypuszczają. S\Ve rożki. l(ażda z tych ja
mek przez osobne zamieszkana żyjątko; \Vszystkie 
jednak w ścisłej rniędzy sobą zostająłączności, do 
tego stopnia, że pokarm przez jedno z nich spoży
ty, przechodzi \V ciała \Vszystkich innyeh. Gdy łą
czność ta przypadkiem zostanie przerwaną, ustaje 
tern samem obieg sokO\V poży\vnych, kanały się za
tykają. i koral obumiera. Ale ze ś1ni6rcią graniczy 
tu życie. Na trupach przodków nowe po,vstaje po· 
kolenie. Choć rozhukane fale część gmachu zdruz
gocą i \Y pył rozbiją. długoletnie starania. młodość 
'v pracy nie ustaje i szydzi z nawałnicy. której si
ła nieokrzesana napróżno \valczy z odradzającym 
się ciągle duchem t,vórczości. 

Inne jeszcze zwierzątka ciaJurni S\Vojemi przyło
żyły się do ut,vorzenia naszego globu. Sąto okiem 
niedojrzane skorupiaki (foraminifera) znajdujące 

się szczególniej 'v kredzie. Cal sze:3cienny kredy 
za\viera ich niekiedy przeszło milion; a jednak skła
dają. one jednę z najrozleglejszych formacyj, tu ja
ko \Varstwy niezmierne, przysypane innemi już 
pokładan1i, O\vdzie jako góry i skały \vysoko nad 
po\vierzchnię a terczące. W a pień napotykany w wiel
kiej obfitości \V okolicach Paryża pełen jest także 
szczątkÓVt' tych żyją.tek, których trupy służyły do 
budowy potężnego grodu. Piasek morski składa 
się częstokroć z samych prawie skorupek; w jednej 
uncyi piasku z wysp Antylskich naliczono ich bliz
ko cztery miliony. Znaczna część Pireneów utwo
rzoną została przez olbrzymie "' swyn1 rodzaju, bo 
kilku niekiedy linij dochodzące, foraminifery, Z\Va-
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n e nummulitan1i, a naj wspanialsze dzieło ludzkie, 
naj'"iększą z piramid egipskich, "'ysta,viono z ka
Jnienia nummulitó"·· 

Lecz nie snrne tylko Z\vierzęta praco\vały nad 
ukształtowaniem naszej zielni: i rośliny także przy
jęły udział w jej tn·orzeniu. Każdemu pra\vie \via
dotno, że torf, tak obszerne pokry\vający przestrze· 
nie, jest nie czem innem, tylko ogromnym cmenta
rzem niezli~zonych roślin, których szczątki gnijące, 
z u pły\Yetn " ·iekó'v 'v stałe s ku piły się pokłady. 
" ' iadon1o także, że nie,vyczerpnne kopalnie \vęgla 
kamiennego są torfo,visl<ami, na których przeisto
czenie miliony lat się składało. Ale zape\vne 1nało 
komu znane są dzieła najdrobniejszych istot orga
nicznych, baciiiaria v. diatomea. Rośliny te, czy 
Z\vierzątka (bo naturaliści nie zgodzili się jeszcze 
do którego z tych królest\v je policzyć), żyją w mo
rzach i rzekach, \V lodach Północy i " ' st.refie pod
zwrotnikowej i w źródłach gorących Karolo,vych 
'varów (Karlsbad). 

Co oko ludzkie n\vata za ziemi ~ lub kamień, 
częstokroćjest ut\vorem tych roslin. Pokład Ber
lina na 5, a miejscami na J 00 stóp głębokości~ za·· 
wiera krocie milionÓ\v tych istot, po części jeszcze 
ży,vych, nieustających w pracy od st,vorzenia świa ... 
ta rozpoczętej. Łupek polerowniczy, trypla i ziemia 
jadalna niektórych krajó,v, napotykana 'v górach 
Ja\vy na wysokości 4,000 stóp, składa się po wię
kszej części z takich szczątkó'v organicznych. 
Tworzą. one, w połączeniu z foraminiferami, '\Viel
kie massy marglu kredo\vego lub skały, a t\var
de głazy, otaczające z\vykle góry kredowe, 
tej samej są natury. wulkany 'vyrzucają z swych 

TRĄBY 

Je dnem z najgodniejszych U\Yagi zja,visk po
wietrznych są bez \\rątpienia tak zwane trąby czyli 
kręgi wodne; sądzimy przeto że czytelnicy nasi ra· 
dzi obeznają się z ich naturą, skutkan1i i domnie
nlaną przyczyną. 

czeluści zngrzebane \V łonie ziemi skorupy ich 
krzemieniste, już \V ścisłe bryły stopione, już 
\V kształcie popiołu. Tu czło,viek korzyć się musi 
przed potęgą przyrody. Istoty tak niepojęcie dro· 
bne, przez lat tysiące nawet niedostrzeżone, któ
rych 41,000 milionÓ\V mieści się 'v calu, a 70 bilio- · 
nó,v \V stopie sześciennej, tak ol~rzymie wykony· 
'Yają dzieła! Lecz siła ich żywotna jest tak ogro
mna, iż jedno indywiduuan w przeciągu 24 godzin 
roztnnaża się na 16 milionów, a \VC d\vie doby mo
że stopę sześcienną ziemi krzeaniennej nagroma .. 
dzić. Czetnże są, 'V porÓ\vnaniu pracy tych mikro
skopijnych mularzó,v, \Yszystkie dzieła czło ~' ieka? 
A przecież t~ żyjątka tnateryały s\voje, ziemię 
krzemienną i wapno, muszą \Vprzód wyssać z wo
dy jako pokarm i przerobić; gdy tymczasem czło
\\?iek, mnjąc już wszystko niemal gotowe, 'vprost 
tylko nagromadza co sobie upatrzy. 

Zapra\vdę, nie materyał, nie n1assa, nie pozór 
stanowi o wnżności prac 'vykony,vanych w wiel
kiem gospodarst,vie przyrody, ale siły działające. 
Nietylko to co wielkie zasługuje na uwielbienie, 
lecz bardziej jeszcze małe, gdy 'vielkie stworzyć 
zdoła. Nie sta\viamy dziś wprawdzie piramid, lecz 
zato zawieszamy mosty nad morskieroi odnogami, 
przerzynamy skały, by przez nie poprowadzić nasze 
drogi, i brzegi oceanu łączymy telegrafami elektry
cznemi. Już dzisiaj krocie nie\volnikÓ\V nie dżwi · 
gają ciężkich głazÓ\V do bezużytecznej budowli, 
a jednak każdy z nas, mimo \viedzy nawet, składa 
swą cegiełkę do nie,vidzialnej Ś\viątyni, którą. duch 
czło\vieczeństwa wznosi ponad ziemią. 

J • 

• 
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WODNE. 

Trąby \vodne zdarzają się na wszystkich mo· 
rzach, a na\vet na wielkich rzekach, blizko ujścia 
tako,vych, szczególniej w czasie parnym, gdy się za
nosi na burzę. Częściej jednakże napotykamy je 
niedaleko brzegów, niż na ot wartem morzu, mi a-
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n owicie na ciaśninie malajskiej, tudzież koło po-, 
brzeża chińskiego i na morzu Sródziemnem. Zwy· 
kle przed zjawiskiem nad po\vierzchnią. \Vody uno
szą się gęste massy nizko za,vieszonych obłokó,v, 
niekiedy nawet jeden tylko obłok. Wkrótce dolna 
część jego przybiera kształt ostrokręgu i biegiem 
\Virowym spuszcza się ku \\rodzie, która, \V miarę 
zbliżania się chtnury, 'v obrębie około stu kroków 
zaczyna falować, a nakoniec \vypuszcza gęsty słup 
pary, którego 'vierzchołek łączy się z kręgiem 
chmury. Przytern słychać sztun mocny; podobny 
jużto do huku odległego \vodospadu, już do sycze-. . , 
nta węzo\v. 

Słup pary w punkcie zetknięcia się z chmurą ma 
około 3 (lo 4 stóp średnicy, bliżej atoli wody gru
bość ta znacznie się powiększa. Wnętrze jego 
podobne jest do rury, i przebija nakształt mleczne
go \vydrążenia. Wirując g\vnłto\vnie i 'vężo,ve za-
. \vijając l<ręgi, zja,visko przesuwa się po po'vvierz
chni 'vvody, i coraz 'viększa jej ilość prze]e,,ra się 
s+upem do chn1ury, która coraz bardziej nnbrzmie
'va i cien1nieje. Po upły'"'ie k\vadransa lub pół go
dziny slup się przery\ra, a chtnura sypie ule"rnym 
deszczem, uiekiody na \Vet gradem. Wyłonienie na
stępuje jeszcze \Vcześniej, kiedy słup pary postę
puje \Volniej lub pospieszniej od chn1ury z którą 
się łączy: \V takim razie przybiera on położenie po· 
chyle, 'vyciąga się coraz bardziej, a nn.koniec pęka; 
lub też kiedy zja,visko uderza o ciało stałe, rnają
ce dosyć siły do stawienia n1u oporu. U \vażano 
zresztą, że Jedna i ta sama trąba "~ ciągu pół godzi-
ny kilkakrotnie rozbijała się i odna,viala. 

\'Viro\vanie \Vody i ostrokręgowe jej podnosze
nie się tr~\'a Z\vykle jeszcze czas jakiś po zerwaniu 
trąby i oddaleniu się chmury; zdarza się przeto, że 
za nadejściem drugiej, trzeciej i cz\vartej chtnury 
na tern satnem miejscu 'vciąż no\ve tworzą się trą
by. Niekiedy słup \Vodny \\,.znosi się sa1n z siei.Jie, 
a dopiero za zbliżenieol się jakiej chmury łt}czy się 
z takO\\·ą. Żeglarze to ostatnie zjawisko nazy\vają 
trąbą tvznoszącą si~, 'v odróżnieniu od opisanych 
po,vyzej trąb spadających. 

Częstokroć te twot·zydła pojawiają się gruppa
rni, od pięciu do dwudziestu i więcej, które kręcąc 
się i kołując w rozn1aitych kierunkach, zdają się 
jakiś olbrzyrni za'vvodzić taniec. To\varzyszy irn 
za\vsze silny \Viatr w·irowy, chociażby na\vet \Vota
czaj~cej po,vietrzni (attnosferze) zupełna pano\vała 

cisza. Niekiedy płynie z nich światło elektryczne, 
lub biją błyska,vice, rzadko bardzo połączone 

z grz1no tam i. 
Parrot mnietna, że trąby \Yodne nie są czern in

nem, tylko burzą \V szczuplejszym zamkniętą obrę
bie; zdanien1 jego rozciągająca się pod obłokien1 
po,vierzchnia \Y ody \Vstrzymuje Z\VY l\ l e wybuch 
elektryczności. W ogóle jednak przyczyny tych 
zja,visk nie są, jesz~ze dostatecznie \Vyjaśnione. 
Trudno przypuścić, aby jedynym ich po,vodem, 
jak utrzymuje Muschenbroek, był \Viatr \Viro,vy, 
,viejący po linii przejścia tako'''ych; bo ,vłaśnie do
wiedziono, że trąby 'vodne po,vstają prawie zawsze 
przy zupełnej ciszy. Dla tej samej przyczyny 2da• 
nie An<loque'a, jakoby one t\\·orzyły się skutkiem 
wiatrów pędzących \V kierunku ró,vnoodległym, nie 
tłumaczy nam dostatecznie fenomenu. 

Inni badacze przyrouy przypuszczają,, że trąby 
\Vodne pochodzą z '''ybuchu gazó'v podmorskich; 
lecz tnniemanie to, zdolne wytłumaczyć \Vznosze
nie się słupa z \YoJy, pozostawia nierozstrzygniou~ 
\\'ątpli,vość co do spuszczania się chrnury. Becea
ria, a z nin1 Franklin, vVilke i inni, przypisują to 
zja,visko dzialaniu elektryczności: nie wyjaśnia to 
\vpra\vdzie ruchu wiro,vego, ale się zgadza wybor
nie z za u \Vażane t n nieraz łyskaniem i światłem. Za 
tem ostatniero zdaniem przetnawia także Cavallo, 
przytaczając, że uda\vało się Beket'o\vi t\vorzyć 
sztuczne 'viry z trocin, otrębó'v lub drobno pokra-
janego papieru, a to za po lllOCą d \VÓCh uesek pO

krytych stauiolen1 i przeciwnie naelektryzo \Vanych, 
które zbliżał ku sobie na 4 u o I) cali, a na dolną 
z nich sypał lekkie owe ciała. Że jednak doś\viad
czenie nie za\vsze jednako,vy n1iało skutek, wyrasta 
ztąd domysł, iż wpływać tam musiał inny jeszcze 
działacz, 1noże stopień siły przyciągania, ilość 
nagrotnadzonych ciał, odległość desek i tym po
dobne okoliczności. 

Nowsi badacze utrzymują, że \V 'vyższych war
st\vach attnosfery spotykają się silne prądy powie
trza, różnej temperatury i ścisłości; przez to za\var
ta w nich para szybko się zgęszcza, zaczyna wiro
\vać, i w kształcie zwężonego cylindra spuszcza się 
ku ,vodzie. Dosięgłszy jej po,vierzchni, cylinder, 
w którego \vnętrzu słup po,vietrza bardzo jest prze
rzedzony, wy\viera moc \Vsysającę. i ciągnie wod-; 
jak potnpa. Elektryczność zaś, \Vedług nich, \Vy· 

wiązuje się nie z nagromadzonego już \V powietrzu 
• 
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t,vorzy\va, lecz jedynie z nagłego zgęszczania się 
pary. 

Skutki tych zja,visk są niekiedy straszne; uno
szq. one \V po\vietrze kilkocentnarowe ciężary i za
grażają nieraz okrętom, z którego to powodu żegla-

• 

rze usiłują je rozer\vać kulami armatnien1i. Gdy 
tr~ba '"od na zajmie ka\vał lądu, . co dosyć często się 
zdarza, wtenczas niszczy 'vszystko cokol'tviek na
potka, 'vyry\va drzewa, przewraca dorny i całą oko
licę zamienia \V pustko,vie. 

• 

• 

. GRZECHOTNIK OKROPNY l DRÓZD ŻARTOWNIŚ. 
• 

Grzechotnik "r rzędzie WtJż6w, \V pokrewieństwie 
t~ieróu;nolusk?~ch, stanow·i rodzaj składający się 

z ldlku gatunkÓ\\1
, żyjących po 'viększej części 

w północnej Ameryce. Różni on się od innych 
grzechotką na końcu ogona, od której nietylko 
w polskin1, ale i \V innych języknch otrzymał na
z,visko. I tak po łacinie nazywa się crotalus, od 
greckiego 'vyrazu 'Xpó;rcxAov, znaczącego grzechot-
l~ę; po niemiecku /(lapperscldange, po francuzl.;u 
crotale lub serpent a sonnettes. Grzechotka jego 
j estto szereg paciorko\Yaty wydętych, sucho-skór
kowych pęchcrzykó'v na końcu ogona. Pęcherzy
ków tych przybywa mu co rok po jednytn: sąto 
~zczątki jego ~kóry po corocznem wylenieniu, .lubo 
uie zawsze z liczby pęcherzyków o jego \vieku sąuzić 
z pev•nością. 1nożna. Nie upatrzono dotąd inne
go przeznaczenia tej grzechotki, jak tylko ieby 
służyła innym z\vierzętom za znak ostrzegający 
o blizkości strasznego nieprzyjaciela. 

Nn załączonej rycinie wysta,viony jest gatunek 
grzechotnik ok1~opny ( crotalus horridus), w chwili 
gdy się skrada do gniazda piskląt drozda żartowni
sia, o którym niżej powiemy. U wydatni a ona 
mniej \vięcej kształt jego i ubarwienie. Głó"vne tło 
jest szaro-brunatne, na którem widać zygzako\vate, 
szerokie, czarne pręgi poprzeczne, 'v liczbie od 
d n·udziestu do trzydziestu. Gatunek ten, ,,·łaśch.vy 
północnej Ameryce, znajduje się we \vszystkich 
cz~ściach Stanów Zjednoczonych. Jest on ze zna· 
nych dotąd Z\Yierząt najjado,vitszy, a jad jego mie
ści się 'v sporych gruczołach pod nasadą przednich 
zębó\v, których \V górnych żuch\\'ach jest tylko po 
jednytn. Przyciskany sił~ szczęki ząb ostrym koń• 

KsiĘGA ŚwiATA. R. II. 

• 

ce1n 'vciska się \V ciało, nasadą zaś ugniata gruczoł 
jado,vy, z którego wyciśniony jad kanalikiem 
\vzdłuż zęba dostaje się \V ranę. Szczęście, że grze
chotnik jest bardziej jadowity jak drapieżny. Po
luje on i zabija tyle tylko, ile mu do nasycenia po
trzeba, razi zaś ta.k okropnie, iż ukąszone przezeń 
nawet znacznej 'Yielkości zwierzę, \V kilkunastu 
minutach \V najokropniejszych tnęczarniach umie
ra. Grzechotnik, przy odpo\viedniej grubości, by
wa pięć do sześciu stóp długi, a widziano i takie 
co do ośmiu stóp dochodziły. Głowa jego jest ser
CO\vata, spłaszczona, od tyłu mocno wydęta; pysk 
jakby ucięty; oczy duże, bystre; szyja w stosunku 
do ·wielkości głowy cienka; ciało \Yałko\vatc, z wierz
chu pokryte łuskatni, jedna na drugą naprzemian 
za s tające mi. 

Grzechotniki \V swej ojczyznie nietyle byn·ają 

napotykane w gtębi lasÓ\V, ile w miejscach błotni· 
stych, w krzakach, w zaroślach, przy d~ogach, na 
ot,vartych pochyłościach pagórków. Zy \vią się • 
zwykle drobnemi zwierzątkami, szczurami, mysza
mi, ptakami, które chwytaj~ rzucając się jak s trza .. 
ła na nieostrożnie przebiegające lub przelatujące; 
nie uganiają się za niemi, ale leżąc spokojnie śru
bo,vato z winione, z wielką szybkością i spręży sto
ścią rzucają się przy nadarzonej sposobności. Czoł
gają się pO\\'oli; na drzewa wpełznąć ob,vijaniem 
się, jak to czynią inne \vęże, nie mogą, ani też du
sić z \vierząt s'vemi z \VOjauli. Zresztą są ociężałe, 
powolne, i zt~d też niebardzo się ich l~kają krajo-
\Vi mieszkańcy. N a zitnę z4sypiają i zdręt,viałe le-
żą jak nieży \V e. Wiadome jednak zdarzenie na 
Angliku Drak e, \vłaścicielu menażery i, który 

40 • 
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" . Rouen 1827 roku, \Yziąwszy \V rękę tak zdrętwia
łego grzechotnika, chcąc go ogrzać przy piecu, 
ukąszony 'v rękę, pomimo ratunek, umarł \V oś m 

• 
godzin śród okropnych boleści. Zyjąc w stanie na· 
tury nie napastują czło,vieka, chyba że są same na
pasto\vane lub rozdrażnione. Zbliżanie się ich poznać 
można po grzechotlhvym, ale tylko o parę kroków 
słyszeć się dającytn szeleście grzechotki, gdyż ma
jąc skoczyć poruszają wprzód ogonem. Zresztą mo· 
cni ej s ze uderzenie biczem lub laską rozbraja je, 
i częstokroć, mianowicie w gło\vę \vymierzone, ży
cia pozba"'ia. Rzucając się na swą zdobycz, grze· 
chotnik nie ma, jak .się zdaje, zamiaru ją przytrzy
mać; dosyć dla niego aby jej dosięgnął zębami, 
a niedaleko już pewno uciecze i w kilka n1inut pa
dnie nieżywa. Człowiek łat,vo przed jego pogonią 

• l , • 

UJSC tnoze. 
Moc jadu tego 'vęża ani z czasem, ani przez wy

schnięcie nie słabnie. Z pomiędzy 'vielu przykła
dów t~ pra,vdę potwierdznjących, przytaczamy na
stępujący: czło\viek ukąszony od grzechotnika 
przez bót w nogę umarł; bóty po zmarłym s prze· 

dawane były kolejno d \V om ludziom, którzy ulegli 
obadwaj śmierci, w takich zupełnie przypadłościach, 
jak pokąsani przez węża, i pe~'noby ty1n sposobetn 
więcej jeszcze osób zostało otrutych, gdyby naresz
cie nie spostrzeżono, że przyłamany \V rzemieniu 
bóta jado,vity ząb \vęża, był przyczyną śmierci tych 
którzy te b6ty wzuwali. Ukąszenie działa te m g\\'ał
townit~j , im w gorętszej następuje porze, tudzież 
in1 bardziej \Vąż został rozdrażniony. Różne poda
wano środki zaradcze na ukąszenie o<.l grzechotni
ka, lecz te albo mniej okazały się skutecznemi, al-

• bo też nie można ich było użyć nim jad działać za
czął. 

Rzecz osob)i,va, grzechotnik z natut'y tak strasz· 
ny i jado\vity, zdolny jest po,vodo\vać się \V!Jły
'"enl muzyki, miano\vicie instrumcnt6,v dętych, 
któremu Z\vykle tylko łagodnej natury Z\Vierzęta 
ulegają. Chateaubriand cieka \V e 'v tym względzie 
przytacza zdarzenie. "W miesiącu lipcu 1791 r. 
mówi on, podróżowaliśmy po W yższćj Kanadzie 
z kilką rodzinami dzikich, z pletnienia AnnutangÓ\V• 
Pe,vnego dnia, kiedyśtny ba,vili nad rzeką Gene
zyą, zakradł się grzechotnik do naszego obozu· 
Mieliśmy wtedy między sob~ l{anadyjczyka grają
cego na flecie, który chcąc nas zaba\vić 'vystąpił na 
spotkanie "'ęża z no'''Ym rodzajem broni, bo tylko 

• 

• 

z fletem 'v ręku. N a \Yidok nieprzyjacie]a 'vąż zwija 
się natychn1iast w śrubę, przypłaszcza glo,vę, na-
dyma policzki, ściąga \Yargi, odkry,va jadowite zę-
by i pokazuje czerwoną paszczę, miota rozd\vojo
nym językiem, błyska oczami, rozżarzonemi jak· 
węgle ; nadęte gniewe1n ciało jak 1niech opada 
i w znosi się, rozszerzona i łuskatui najeżona skóra 
i ogon, zło,vrogi \vydając szelest, z niepojętą drga
ją szybkością. \Vtem 1\:anadyjczyk zaczyna grać 
na flecie: \Vąż poruszeniern okazuje zadzi,vienie 
i gło\v~ 'v tył co:C~jąc pomału zamyka płomienistą. 
paszczę. W miarę jak go głos fletu czaruje \\'Zrok 
jego staje się łago<lniejszytn, drgania ogona \Volnie
ją., szelest przezeń spra\viony słabnie i stopniowo 
ustaje. z,vojo ciała, nie tak już prostopadle jedne 
na drugich skręcone, l'OZ\Yijają się i po\voli na zie
mię opadają; łuski na skórze spokojnie się układa
ją i potysk odzyskują, a 'vąż lekko głowę obracają,c, 
z U\Vagą i upodobaniem zdaje się przysluchhvać. 
Teraz J{anadyjczyk postępuje kilka kroków, prze
ciągłe i jednotoone z fletu dobywając dźwięki; \vąż 
schyli,vszy szyję, 1·ozgarnia gło,vą drobną tra,vę 
i zaczyna pełzać \vślad za muzykantem, który go 
zach,vyca; zatrzyn1uje się, gdy J{anadyjczyk sta
nie i zno\vu pelza, gdy ten się oddala. Takim spo
sobem grzechotnik 'vyprowadzony został z nasze· 
go obozu, pośród tłumu przypatrujących się ludzi, 
tak dzikich jak i Europejczykó\v." 

Jak grzechotnik sam zdolny jest do przyjęcia 
wrażeń, tak na \V za jem zdaje się wy,Yierać znaczny 
\vpły\v na Z\Yierzęta. Jego bystry \V z rok, lub, jak 
dowodzą inni, \VOń którą z siebie \Yydaje, przeraża 
i niejako paraliżuje Z\Vierzęta, co nieś\viadomi na· 

• • 
zy,vaJą czaro,vaniem. 

Zdaje się że grzechotnik może być do pewnego 
stopnia przys"·ojony. Pan 1'hiebaut de Berneaud 
'vidział tego węża 1823 r. cho\Vanego bez :ladnego 
zamknięcia u doktora Pallais 'v Nantes. \Vychodził 
On S"1 0bodnie ze swej kryjÓ\vki na każde podanem 
mu itnieniu za\YOłanie; 'vyłaził na stół i jadł przy
goto\vany mu pokarm, nie lękając się obcych na
\Vet osób. 

Grzechotniki, podobnie jak żtnije, ży\vo rodzą, 
czyli składane przez satuice jaja ży,vy płód za,yie
rają. History a ich rozmnażania się mało jest \V szcze
gółach znaną, samice jednak okazują. pe,vną tro
skliw·ość dla n1łodocianego potomst\Ytt swego. Pa
lisat de Beauvais przytacza przykład tej pieczoło-. 
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\ritości, który jako osobli "7Y podajen1y. ,,Podczas 
mej pier,vszej podróży między Czerokiezami, pi
sze on, napotkałetn grzechotnika, jak się zdaje sa
micę, na ścieszce którą szedłem, 'vypra\viwszy się 
na zbiór roślin. Spostrzegłem go zdaleka i zbliża
łem się jak naj't-volniej, bez szelestu; lecz jakież by-

, ło 1noje zadziwienie, gdy podniósłszy rękę, aby go 
uderzyć-, "?idziałem jak się ruszał i dawał znak od
głosem S\Yej grzechotki, a natychmiast do ot,vo
rzonej szeroko jego paszczy schroniło się pięciu 
małych jak dutka pióra, \V~żykó,v. Zdumiony tem 
'vi<lowiskiem cofnąłem się o kilka kroków· i skry
łem za drze\vo. 'V kilka minut \VQŻ, uważając że 
już minęło niebezpieczeńst't-\'O, ot,vorzył paszczę, 

a młode potornst,vo jego powysu,vało się. Gdy się 
powtórnie pokazałem, znów się tak samo schroniły 
młode, a )V tedy już troskliwa matka poczołgała się 
spiesznie i skryła \\T zarośli." 

Po\Yiedzieliśmy już że teraz znane i często w me
na żeryach europejskich pokazywane grzechotniki 
mie,vają 5 do 6 st<.)p długości; zdaje się jednak że 
da\vniej znano '"iększe, i że \Y różnych częściach 
Ameryki znaczniejsza ich była liczba. Coraz bar
dziej rozszerzona upra\va gruntÓ\V, częściejsze 
wszędzie podróże, pomnożone osady, po,viększona 
ludność i jej pano\vanie nad każdą okolicą utru .. 
dniają. rozmnażanie się tych wężów. Ileżto wyło
wiono jch dla samego pokazywania, jako os obli
"·ość, w Europie? Niema znaczniejszej menażeryi, 
która by nie posiadała, między rzadkien1i zwierzęta1ui 
grzechotnika. 

.. t\.merykanie zbierają zwykle tłustość tych \\'ę
ŻÓ\v, jako empit·yczne na różne choroby lekar
st\vo, a grzechotkom przypisują ,vłasność ułatwia
nia połogów; da,vniejsi zaś krajowcy czcili je jako 

groźne i niebezpieczne st\vorzenia. Nigdy ich nie 
zabijano, bo mÓ\vili dzicy, duch zabitego pobudził· 
by do zemsty jego potomst\vo i pokrewnych w·ę
ŻÓ\V, na tych którzyby się dopuścili zabójst,va. 
Bartram w opisie s\vej podróży przytacza z tego 
po,vodu anegdot~ godną po,vtórzenia. "Pe,vnego 
dnia oznajmiono mi, że jacyś Iodyanie pragną \\'i
dzieć siQ ze mną. Chciałem si~ schronić przed na· 
trętnemi ich odwiedzinami, gdy trzech zpomi~dzy 
nich, młodych i bogato ubranych, weszło, prosząc 
mię abyn1 się udał do ich obozu, dla zabicia \Viel
kiego grzechotnika, który si~ tam rozgościł. Nie 
mogąc oprzeć się naleganiom, poszedłem, i \V rze
czy samej zastałem Indyan \V \Vielkim kłopocie! .•• 
Cisnęli się do mnie mężczyzni, błagając abym ich 
OS\\'obo<lził od \Vęża. Wziąwszy \vięc giętki pręt 

przybliżyłem się do grzechotnika, który \V śrubę 

Z\vinięty gotÓ\V był bronić się. Uderzyłem go 
w gło\\·ę i od jednego razu poło~łem nieżywego. 
Odebra 'vszy podziękowanie zagrożonyćh, po\vróci
łem już był do S\Yego mieszkania, gdy zno,vu nie
spodzianie przyszło do n1nie trzech Indyan, by, jak 
mó,~ili,podrapać mię za to, żemzabił 'vęża szuka 
jącego schronienia w ich obozie. Pokazywali tui 
narzędzia do drapania, i już mnie opierającego s i~ 
trzymali za ręce, gdy jeden z nich przyskoczywszy 
odepchnął pozostałych, mó,Yiąc żem dzielny rycerz, 
że nie po,vinni mnie zaczepiać. Nagle ztnienila się 
scena; 'vszyscy razem wykrzyknęli, zaczęli mnie 
ściskać, klepać po ramieniu, przykładali ręce do 
piersi na znak życzliwości i 1nówili z uśmiechem, 
że jestem prawdzi \vym przyjacielem Seminotów. 
Wszystko to, jak sądzę, było farsą, odegraną dla 
zadowolenia ludu i przebłagania cieni Ó\V grzechot
nika.'' 

D R Ó Z D Ż A R T O 'W N I Ś . 
• 

Dr6zd ża'rtowniś, \V łacińskiej non1 enklaturze tur
d u s polyglottus, u FrancuzÓ\V la grive polyglotte, 
u Anglikó\v the mocbing bird, zamieszkuje \viel· 
ką część północnej i południo\\·ej An1eryki, częsty 
jest na "'yspach l(arolinie, Jamajce, Nowej Hiszpa
nii i t. d. Daleko pospolitszy \V części południowej 
jak \V północnej, pier,vszej jest stałym mieszkań-

cem, a \V drugiej należy do ptak6w przelotnych. 
W ogólności lubi żyć w krajach ciepłych, a utrzy
muje się \V umiarkO\\ranyc.h, \V okolicach gdzie la
sÓ\V lu b przynajrnniej gajów niebraknie, \V miej
scach płaskich, w blizkości rzek, jeziór lub morza. 
Gnieździ się, stoso,vnie do klimatu, 'v kwietniu 
albo maju. Gniazdo buduje na krzakach lub nizkich, 
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karlo,vntych drzewkach, rzadko kiedy 'vyżej od 6 
do 7 stóp nnd ziemią. Pokład gniazdka robi z su
chych gałązek, na których uścieła słomę, siano, 
lYełnę, a środek \vykłada miękkiero i, delikatnen1i ko
rzonkami. Znosi 4 do 5 jajek blado-zielonych, bru
natnoplamionych i nakrapianych. Gnieździ się do 
roku 2lub 3 razy, gdy mu nasiad zostanie zniszczo
ny. Probo\vano już przywieść go do rozmnażania 
sifJ w niewoli, urządzając mu umyślnie obszerną 
klatkę z ziel<:>nem drzewkiem, i ta próba dobrze się 
udała; ale zapewnić mu trzeba zupełną spokojno~ć 
i właściwy a obfity pokarn"l. Pożywieniem jego są. 
jagody i o'vady, któreroi także karmi s\\·e pisklęta; 
broni ich zaś odważnie, nawet z narażenie•n życia, 
od drapieżnych ptakó'v, kotÓ\v-, wężó,v, juk rycina 
obok zamieszczona pokazuje. Zdaje się że lt:Jbi 
człowieka, rad przebywa "' blizkości jego n1ieszka
nia, a n:nvet niekiedy siada aż na ko1ninach. D ługi 
jest cali 9 1/ 2 , a \V rozciągniętych skrzyulach 13 cali 
szeroki. Samca łatwo rozpoznać można od samicy, 
gdyż jest nieco "'iększy i sporzej n1a białyc."\h piór 
w skrzydłach. Zresztą ubar,vienic tego ptaka jest 
'vcale niepozorne. 

Lecz urózd żarto,yniś, choć nic uderza ś wiet
nem ubraniem ciała, jakie ,viuzin1y na mnóstwie 
ptaków arnerykańskich, celuje za to śpie\\·em 
wszystkie ptaki na świecie, nie \Vyjmując na"\\?et 
miłego naszych gajów śpiewaka. Talent jego nie
porównany nie ma współza\vodnika; nietylko bo
\viem zach\vyca, jak słowik, miłym układem tonÓ\V 
'v s'vyJu śpiewie, ale nadto ba\vi osobli\vszą. zdol
nością naślado,vania innych ptakÓ\V. Ztądto Fran
cuzi dali mu nazwę moqueur, czemu odpo"'iaduć 

ma polskie żartowniś. ZteuJ"1szystkie•n żartozon1'ś 
nie przekręca, nie przedrzeźnia śpiewÓ\V naślado
wanych, ale jako doskonały artysta i 1niłośnik este
tycznych dźwiękó,v, poto go po\vtarza, aby go pod
nieść, upiększyć. Rozumiałbyś, że przy\vłaszcza
jąc sobie \vszyetkie głosy uderzające jego ucho 
wyt,vornie muzykalne, starą, s i~ z bo gacić i wydo
skonalić własny śpithv, i 'vyćwiczyć na \Vszelkie 
sposoby S\voje gardło niezmordo\raoe. Dlatego 

• 

dzicy Amerykanie nadali rnu \V s,,~yn1 języku na
Z\\' ę znaczącą czterysta język6\\', czemu odpo"ria· 
da nauko,ve imię polyglottus, \Vielojęzyczny. Żarto
"'niś nietylko dobrze i z gustem śpiewa, ale nadto 
do śpie\VU łączy grę i akcyą, albo raczej śpiew je
go jest 'vyrażenietn \Ve\Ynętrznych uczuć. Oży,via 
się on, zagrzewa \Vłasnyrn głosen1, i to\Yarzyszy 
mu n1ierzonoini \V takt poruszeniatni, stoso\vnełni 
za\vsze do niewyczerpanej rozn1aitości frazesÓ\Y, 
już to ua.turalnych,już nabytych. Z \vykle przegryw
kę rozpoczyna ,,~znosz~!C się z w· o l na, na rozpostar
tych skrzydłach; potetn spuszcza się, gło,vę na dół 
schyli \rszy, \V ten sam punkt z którego się zerwał; 
po takich kilkokrotnych Ć\\·iczeniach, zaczyna si~ 
dopiero śpiew porządny, i ciąg roztnaitych poru
szeń, jakby taniec zgodny z charakterem pieśni. 
Gdy "~ykonywa ży"'e, lekkie rulauyt wteuy zatacza 
po powietrzu '\V takt niezliczone, przecinające się 
koła. Gdy \\7ybitniejsze nastąpią spadki, tedy to
v.rarzyszy irn rÓ\\'nie żywe i przyspieszone bici e 
skrzydeł. Skoro zaś nada \Vyrazistą n1oc i rozcią
głość śpie\VO\Vi, \V którym dź\vięki zrazu pełne, 
świetne, zniżaj~ się potem stopniami, a \V końcu 

zdają się gasnąć i niknąć w ciszy, zobaczymy go 
\Vtedy pływającego 'V lekkitn locie nad v.'ierzchoł· 
kien1 drzew·a, z którego zwykle swój koncert roz
poczyna, Z\valniającego ruch skrzydełek \V drobne 
led\vo ,,·idzialne nietui falo,vanie, i \V końcu tego 
pianissin1o jakby zawieszonego nieruchomie \V po
'vietrzu. Zdaje się, 1n6\vi Vieillot, że różne położe· 
nia i namiętności tego ptaka oddzielnyn1, \Yłaśf!i

" 'Yll1 \vyrażują się spiewem. Gdy jest spokojny, 
głos jego dźwięczy słabo, mdlejąco; kiedy spada na 
ziemię, towarzyszy sobie przyspieszoną ruladą; 
gdy \Vzlatuje, \Vtedy gardto stopnio\VO zdaje się 
natężaó \V tuiarę ruchu skrzydeł; skoro zaś jest 
\V o ba,vie, śpie,v jego staje się przecinany, krótki, 
a nie mogąc oddalić nieprzyjaciela od s\vego gnia
zda, przybiera tony płaczliwe, żałośne; nareszcie, 
gdy nichezpieczeńst\VO przeminie, doby\Ya Z uro
bnej s\vej piersi pieśń radosną, tryumfuj~cą. 

L. 
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J A P O N l A. 

Podczas gdy lądy i morza wszystkich części 
świata bezustnnnie "' każdytn zakf}tku s~~ prze
trząsane i spożytko~vane! że się tak 'vyrazirny, na 
korzyść ''"ielkiego ogniska cy,vilizacyi, Europy; 
podczas gdy Jnieszl<aucy tej cz~ści zien1i, pobu
dzeni żądzą zysku, lub gnrączko,vą cieka\\'OŚCiQ, 

lub nareszcie szlachetną chęcią przysłużenia się 

nauce, najodleglejsze zwiedzają strony, torując SO· 

bie drogę śród dzicw·iczych lasÓ\V Ameryki, śród 
lodÓ\V przybieguno,vych i pustyń afrykańskich, 

a \''ynosząc za wsze plon jakiś, bądź dla siebie, bądź 
dla nauki;-\\' łonie wielkiego ocE:anu, od pólnocne
go morza chi1iskiego, nż po morze ochot~kie, roz· 
ciąga się pas1no '"YSP i \vysepck, przed okien1 za .. 
rÓ,Yno badacza jak turysty nieprzejrzaną. pokry
tych zasłoną: jest to cesarstwo japoń~kie. 

'V obecnej chwili, bardziej zape,rne niż kicJy
kol 'viek, po""szechna u\vaga Z\Yróconą jest na ten 
rozległy nr chi pelag, bo zdHje s i~ że tajetnniczość 

jaką dotychczas utninł się otoczyć, niezadługo zo
stanie roz\vianą. Stany Zjednoczone przedsiębiorą 
\vyprawę do Japonii, której celen1, ja\vnie 'vyrażo
nym, jest za,viązanie stosunkÓ\V handlo\vych, oraz 
zape\vnienie opieki i gościnności dla okrętÓ\v krą
żących między J{alifornią i Chinami, dla \Vielory
boło\VCÓ\V przeby,vają.cych corocznie ciaśnin~ San
gar~ a których burze rzucają niekiedy na brzBgi 
Nippon lub Jesso, dw·óch '"YSP t,rorzQcych prze
pły\v z \rielkiego oceanu na morze japońskie. 
Dotychczas, jeśli wierzyć n1amy gazetom atnery
kańskim, Japończycy okrętom \V nicbezpieczeń

stwie będącym nietylko że odma \\·iali schronienia 
w s"7ych portach, nie je razili strzałami działo\Ye
nli, ilekroć zbliżyły się do brzeg6w; co \Yięcej, gdy 
taki okręt strzaskał się o rafy, ch\vytali rozbitkó,v, 
\Vozili ich po kraju \Y żelaznych klatkach, jak dzi
kie zwierzęta, a \V końcu na śtuierć skazy\vali. 

Zapobieżenie \V przyszłości takirn nadużyciom 
i otvvorzenie jednego z portó'v Japonii d]~ handlu 
północno-an1eryluu1skiego, jest, jakeśmy 'vyżej 

po,viedzicli, jawnie w,y'rażonyn1 celem \Vypra\\'Y· 
Czy rychło późno, z tej o\'vczej skóry nie 'vyskoczy 
zaszyty w nią \vilczek, to niedaleka przyszłość 
okaże. Stany Zjednoczone poh·zebują widocznie l 

no\vego pola dla olbrzyn1io już rozwiniętej i coraz 
bardziej "' zrastającej działalności s"vojej. Staly 
1ąd .t\tueryki jest już pra\vie \vyczerpnjętym; 
'v Afryce niema widokó,v; Europa szuka ich o\vszem 
sama na pólkuli zachodniej; nie pozostaje irn prze
to jak Azya, i bardzo Lyć może, że raz się usado
'vi,vszy '" fJnponii, potnyślą tam o zdobyczach ter
rytorynlnych. J{owtnoJor Perry \rypłynął już 
z Non·ego Yorku na czele czterech okrętów paro· 
'vych, z których d w a pierwszego rzędu, a po złą
czeniu się przy brzegach japońskich z eskadrą. in
dyjską, rozrządzać będzie najsilniejszą flotą, jaką 
Ameryka ldcdybądź na wschód "'ysyłała; trudno 
'vięc nic dostrzedz, że tu się kryje coś innego jair 
spokojna demonatracyn handlowa. 

Tyrnczasowo \vszakże, nie \vchodząc w dalsze 
przypuszczenia, trzymać nan1 się należy tego, co 
jest urzędo\vnie \viadome. Kongres washingtoński 
zażt!dał od prezydenta StanÓ\V Zjednoczonych do
kumentÓ\v \\·zględem wypra\vy do Japonii. \'V e
dług ostatnich \Viadomości z Nowego Yorku prezy
dent Fillrnore uczynił zadasyć woli kongresu, 
a dzienniki amerykańskie ogłaszają list jego do 
cesarza japońskiego, pO\\Tierzony koturnodorowi 
Perry, następującćj treści: . 

"Przesyłam W. C. Mości list ten przez jednego 
z oficerów zaj tuującego \vysoki stopień w naszym 
kraju, i nie będącego 1nissyona1"zen1.. Zleciłen1 mu 
złożenie \V. C. ~Iości Inojego uszano\vania, oraz 
zawiązanie stosunkÓ\V przyjaznych, szczególniej 
poJ \VzglQJem handlowym, między obudwoma 
krajan1i. 'Vjadon1o W. C. Mości że Stany Zjedno
czono rozciągają się dziś od jednego do drugiego 
1norza, że rozległe przestrzenie Oregonu i Kali
fornii są cz~ściatni ich posiadłości, i że odplyw·ając 
od tych krajÓ\V obfitujących W złoto, srebro i dro
gie kamienie, parostatki nasze tuogą. \V mniej niż 
d "·ud2.iestu dniach dosięgnąć brzegó'v szczęśliwe
go państ\ra "\V. C. Mości. 

~'Wielka liczba okrętÓ\V naszych krążyć tera z 
będzie potniędzy l{alifornią. a Chinami, i prze
ply,vać około brzegó,v japońskich. Burze rzucić 

je mogą na te brzegi; spodzie,vamy się \Yięc po 
przyjaźni ,V. C. Mości, że w takim razie nie ze. 
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chcesz in1 odmo \Vić gośc1nności i opieki \V osłonieni u 
ich własności. PragnieLny aby ziomko\vie nasi 
przypuszczeni zostali do prowadzenia handlu 
z poddanymi W. C. lVIości; lecz nie upoważniaLny 
z nich żadnego do g\vałcenia praw w krajach W. 
C. Mości obo,vią.zujących. Celem naszym jest roz
winięcie handlu, i nic 'vięcej . 

,;Państ\vo japońskie posiada obfite kopalnie wę
gla; płód ten paropły,vom naszym, w podróży ich 
między Kalifornią i Chinami, '"ażne świadczyć mo
że usługi. Byłoby \vięc bardzo pożądanem abyś 
W. C. Mość wskazać raczyłjeden z portÓ\V Japonii 
do którego poddani Jego sprowadzaliby węgle, 
a nasze okr~ty ztamtądby je zakupywały. \V \Vielu 
też innych względach handel między obud\voma 
krajami byłby bardzo pożytecznym. Roz,vażmy 
no\ve interesa jakie z biegu zdarzeń mogą dla nich 
'vyniknąć i starajmy się aby uczucia przyjaźni łą
czyły serca tych, którzy nien1i rzą-dzą." 

Widzimy z tego listu jak prezydent Stanów Zje
dnoczonych sk\vapli,vie unika pozoru propagandy 
religijnej, \vymieniając zaraz na \Vstępie, że obrany 
przez niego posłannik nie jest rniss.lJOna'rze1n. W isto
cie też rząd japoński niczego bardziej się nie oba
wia, jak prozelityzmu chrześciańskiego, który kil
kakrotnie już, jak to mówią, zalazł n1u za pazury, 
a na pocz~tku ,,·ieku XVII stał się po\vodem ogól
nego prześladowania; o czem poniżej obszerniejsza 
będzie \Vzmianka. Od tego czasu potrójna zapora 
przesądu, nienawiści i postrachu, \Vzhrania cudzo
ziemcom przystępu do państnra japońskiego. Z na
rodów europejskich jedni tylko Holandczycy ogra
niczony bardzo pro,vadzą tam handel i posiadają 

faktoryą na wyspie Dezima; lecz i tych surowe pra
wo krajowe trzyma jakby na uwięzi. 

Nie wątpimy bynajmniej o szczerości zapewnień 
p. Fillmore; wierzymy, że nie ma na celu krucyaty 
1~eligijnej, tylko na teraz widoki handlowo, później 
może polityczne. Ale choć się wyrzeka na\vracania, 
nie zapobieży ten1 szerzeniu się chrystyanizn1u, 
którego ziarno gdziekol \viek padnie, rośnie i roz
krzewia się, dop6ki całej nie pokryje zietni. Wie .. 
my, że to nie społeczność prawna, co ją rządem na. 
zywamy, zajtnuje się prozelityztuen1: rządy radeby 
owszem powściągnąć zbyteczną gorliwość i niekar
ność missyonarzów, którzy \Vielkiego czasem na
bawiają je kłopotu. Lecz na nieszczęście polityka 
i wiara odmiennetni zupełnie rządzą się pra\vidła-

mi; zastępy ochotnikÓ\V missyonarski ch rekrut u ją 
się \V ogólności pon1iędzy ludźmi nieza,visłymi, słu
chającyani tylko głosu osobistego przekonania, bez 
\Vzgl~du na jardebą<lż instrukcye dyplomatyczne. 
Żadne 'vięc, choćby najuroczystsze, zape\vnienia 
rządu StanÓ\V Zjednoćzonych, nie wstrzymają pro
pagandy chrześciańskiej, jak nie wstrzyn1ają biegu 
kuli ziemskiej; bo samo już zetknięcie narodÓ\V po
gańskich, a przy te m ciemnych lub na 'vpół oś\vie
conych, z cudzoziemcami, staje się początkiem spo
łecznego i religijnego \V ich łonie przewrotu. 

Wierzymy także, iż prezydent nie 1na zamiaru 
wtrącania się do urządzeń wewnętrznych państwa 
japońskiego" a przecież \vyprawa jego, \V zasadzie 
i w czynie, obala \vłaśnie jedno z pra\v narodowych 
najbardziej nienaruszalnych, prawo odosobnienia się. 
Jak w spółeczności każdej jednostce wolno zamknąć 
się \V sobie i żyć zdaleka od innych, tak i narodom 
niepodobna zaprzeczyć tego prawa. Jest to zasa
da 'v teoryi najsłuszniejsza i ogólnie się zapatrując 
narzeczy, nicjej zarzucić niepodobna. Ale w prak
tyce, 'v szczegóło\vern zastosO\\'aniu, zdarzaj~ się 
przypadki, \\'których odstąpienie od uś\vięconych 
for•nułek staje się koniecznością i zasługą. Naród 
małoletni, nieświadomy jeszcze S\vych obo,viązkÓ\v, 
S\vojego posłannictwa, a w szkodliwem dla siebie 
samego i dla reszty ludzkości żyjący odstrychnię
ciu, wolno, choćby przemocą, sprowadzić na dro
gę postępu, i wciągnąć w koło przeznaczeń, ca
łą ludzkość, jako jednę rodzinę, opasujące. Wszak
żeż i dzieci częstokroć przymuszamy do dobrego. 

Nie 1niejmy przeto za złe rządo\vi StanÓ\V Zje
dnoczonych, że \V nieco zbyt groźnej posta,vie do
pomina się imieniem ludzkości, opieki i poszano
wania dla nieszczęśliwych, a przytern stara się o za
wiązanie jakich takich stosunków handlowych. Jest
to interes całe czło\vieczeńst,vo obchodzący, które
go rozstrzygnienia oczekujemy z nieoierpli\vością. 
Zanitn jednak gazety doniosą nam o skutku \vy
pra\vy kotnoclora Perry, zajmującyn1 bez 'vątpienia 
dla czytelnikó,v naszych będzie opis cesarstwa ja
pońskiego, czerpany z dzieła p. Siebold, lekarza 
przy anlbasadzie niderlandskiej, 'vysłanej \V r.l823, 
najgruntowniejszego z nielicznych o tym kraju pi-

' sarzo\v. 
lJ "vierzytelniona historya Japonii zaczyna się na 

660 lat przed Chrystusem; niemajednak pewnego 
śladu czy ona znaną była starożytnym. W końcu 
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XIII \Vieku 'Venecyanin J\llnrco Polo pier,vszą 

Europie poduł o niej wiadomość, nazy,rając ją Cyn
gapu: lecz Polo ze słyszenia tylko znał O\Ve \Yyspy 
taje1nnicze, których cuda w prześlicznej odyssei 
swojćj tak poetycznie opisał. Dopiero \V roku 1542 
trzej żeglarze portugalscy, płynąc do Chin, zostali 
burzą pognani ku brzegom japońskim, i zaraz się 
tam usadov,·ili. W roku 1543 za,vinął okręt z no
\vymi osadnikami, o których przybyciu Siebold 
,v jednej z kronik n1iejsco\vych nnstępują,cą znalazł 
\YZtniankę: ,,Dnia d\vudziestego drugiego, Óstncgo 
1niesiąca ( 1) dzi\vny jakiś statek zja\vił się niedale
ko Konza. Mieściło się na nim około dwustu ludzi 
zabawnej po,Yierzcho,vności. Język ich był niezro· 
zumiały, ojczyzna niewiadotua. Mieli przy sobie 
Chińczyka, co się znał na pisaniu. Od niego do
\Viedziano się że to byli Nanbanotoie (barbarzyńcy 
południa). D~r udziestego ósrnego statek \vpłynął 
do portu Ahu Oki i został rozpoznanym przez gu· 
bernatora i bonzę, za pośrednict"'em Chi11czyka, 
który służył za tłumacza. Na pokładzie znajdo\va ... 
ło się d,vóch dowódzców uży\vających broni palnej. 
Nigdy 'v tym kraju nic podobnego nie \Yidziano.'' 

"\V tej epoce Japo11czycy znaczny pro\vadzili han
del; przyjęli \vięc ochotnie ten zastęp obcych ma· 
rynarzów, niosących itn no\Ye płody i nadzieję ko
rzystnego odbytu na \Vłasne 'vyroby. Przybysze 
też europejscy zaczęli przemyśliwać o stałem osie
dleniu, a \vkrótce zja,vili się między nimi i missyo
narze, O\Yi szermierze religij ni, c oto w \Vieku XVI 
z takim zapalen1 rzucali się ku no,vo odkrytym kra-
jom, by zatknąć w nich krzyż, godto chrystyaniz
mu, obok chorąg\vi, godła \vładzy światowej. Nieu
straszeni ci apostoło,vie, przez łagodne postępowa
nie i surowość obyczajów, zyskali wkrótce przy
chylność i uwielbienie krajo\'\7CÓw, na których 'vpły
wali potęgą zarÓ\vno słowa, jak \Vłasnego przykładu. 

. Tym sposobern \V okolicy jeszcze nieznanej, po\vstał 
zakład handlo\vo ·religijny z tak silnyn1 i szeroko 
rozpostartym wpły,vern, że dzieło na\vrócenia bez 

. mała \V całym kraju nie zostało dokonanem. Lecz 
inaczej chciało przez naczeniel Budo \Y a propagan
dy, tak szybko "·zniesiona, runęła śród huku burzy 
politycznej. 

W końcu XVI \vieku, po opróżnieniu tronu Tszo-
gunów, kilku po1nniejszych książ[!t dobijało się 

( 1) Nasz wrzesień, bo rok japoński zaczyna się w lutym • 

• 

o berło. N obunaju, książę Owari, pokonał przeci
\vnil'ó"v S\1'oich, przy pomocy niejakiego Hyde-Jo
si, dziecięcia luuu, który przez męztwo i zdolności 
utnysło\ve "'yniósł się ze stanu służebnictwa do 
naj \vyższych dostojeństw hierarchii społecznej. 
V\' stąpiwszy na tron, po,viet·zył Josi'emu dow6dz
t,yo armii, i tym sposobem stało się, że gdy \V kil
ka lat później Nobunaja został zamordowanym, 
naród, oceniając znako1nite przymioty Hyde-J osi'e• 
go, ogłosił go cesarzetn. Pano\vanie jego było 
ś\vietne, bo odzyskał naprz6tl Koreę, która pod je
dnym z poprzednikÓ\v ogłosiła się niezależną, a na
stępnie, uniesiony zapałem woj owniczytn, sposobił 
się właśnie do podbicia Chin, kiedy śn1ierć zasko
czyła go niespodzianie \V sześćdziesiątym trzecim 
roku życia. Japończycy mó,vią o nim z uwielbie
niem, jako o jednym z najpierwszych bohaterów. 
Dziedzicetn korony zosta,vił on dziesięcioletniego 
syna, którego zaręczył był z wnuczką przyjaciela 
swojego, Jejas'a, księcia Mikary. Jej as zobowią
zał się przysięgą bronić praw małoletniego następ
cy; lecz zaled \VO 1-Iyde-J osi zan1knął oczy, gdy 
przysięga poszła z 'via trem. Nietrudno było Jejas'
owi usun1ć od \vładzy dziecię, którego sam był 
opiekunem; nie uląkł się też żadnego środka dla 
dopięcia dumnych zatnysłów swoich. Pałac zamie .. 
szkany przez następ o~ tronu został podpalony, 
a młode chłopię znikło bez śladu. Jedni mÓ\vią, 
że zginęło w płomieniach, drudzy, że oc~lawszy, 
schroniło się do miasta Satgumy, i tam w ukryciu 
zakończyło życie. , 

Sród zatargów \Vynikłych z zamachu Jejas'a, 
chrześcianie ujęli się za synem dzielnego Hyde
J osi, l<tóry za"'sze okazy\vał się in1 przychylnym, 
za pra\vym dziedzicem tronu, gnębionym przez 
chytrego przy,vłaszczycięla. Postępowaniem ich 
kierowała zarówno wdzięczność, jak uczucie słusz

ności: lecz Jejas widział w nich tylko przeciwni
kó,v politycznych, których trzeba było uprzątnąć. 
Obją,vszy przeto rządy około r. 1617 i utwierdzi
\Vszy 'vładzę swoję, rozpoczfłł prześladowanie 
chrześcian , zakończone wypędzeniem missyona
rzÓ\v, wiecznem wygnaniemPortugalczykówi wytę
pieniem katolicyzmu \V granicach państ,va japoń
skiego ( 1637). 
. I na "~schodnim więc krańcu Azyi, jak na ziemi 

Neronów i DyoklecyanÓ\V, ewangelia miała swych 
męczennikó"v. Prze u panowanie tu Jej as' a poło"ra 

• 
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pra \V i e Japonii \Vyzna \Vała religią chrześciańską, 
a Portugalczycy. już to kupcząc, już głosząc sło\vo 
Boże, kraj cały przebiegali: teraz, jednyn1 zama
chem, dzieło tak szczęśli \Vie rozpoczęte upadło. Do 
miliona no\vowiereÓ\v, w ciągu kilkudziesięciu lat 
krwawego prześlado\vania, utraciło życie. W ro· 
ku 1665 \Ve wszystkich n1iastach ustano,viono są
dy inkwizycyjne, które corocznie pona"'iały śledz
twa, wymierzając najsroższe kary na potajemnych 
'vyznawców e\vangelii. Napróżno rząd portugalski 
\vysłał poselst\VO do cesarza japońskiego, by otrzy
mać złagodzenie tych okrucieństw: członko,vie am
basady sami padli ofiarą. D\vÓch tylko puszczono 

_ na wolność, żeby Lyło komu opowiedzieć w Euro
pie, jakiroto sposobetn Jejas 'vykony,va \Vładzę. 

Od tego czasu Portugalczycy \vyklęci są z Ja
ponii. Podobnież Anglicy i Rossyanie kilkakrotnie, 
lecz napróżno, usiłow·ali zawiązać z tym krajetn sto
sunki. Obecnie d \V a tylko narody na Ś\viecie rnają 
tam przystęp: Chińczycy i 1lolandczycy, lecz pod 
jakiemiż \\'arunkami! Pier\\'Szym nie\volno \Vypro-
wadzać 'vięcej to\varÓ\v, jak za 600,000 talaró,v, 
urugim zaś jak za 300,000. llolandczycy posiada
ją wpra,vdzie faktoryą handlową na \Vyspie Dezi
ma, ale siedziba ich istnem jest ,vięzieniem. Zaba · 
rykadowani jak dzikie z\vierzęta, strzeżeni jak 
gdyby dżumą byli dotknięci, \Vychodzą tylko za 
szczegółnem pozvvolenie1n i po<l najściślejszym do
zoretn. 

W istocie nie mieszkają oni na \vet na ziemi ja-
pońskiej. Oddano itn malą 'vysepkę Dezitna, pod 
miastem Nagasaki, mającą sześćset stóp uługości, 
a d,vieście czterdzieści szerokości, i taruto n1ieszczą 
się oni jak mogą. V\Tyspa połączonajest z miastem 
za potnocą mostu; lecz przejścia tego dniem i nocą 
strzegą oddziały \\'ojska i policyi. Faktorya holen
derska z jednej strony wysokim otoczona murem, 
z drugiej dotyka morza; niewolno z niej przecież 

nikomu puścić się statkiem na wodę, a czółnotn 
krajovvców przystęp do wyspy podobnież surO\VO 
jest \vzbronionyn•. 

Naczelnik faktoryi 11ie tnoże bezpośrednio zno
sić się z Europą; zostaje on pod kontrolą guberna
tol~aJawy, i z ni1n tylko pro\vadzi korrespondencyą. 
Corocznie, w oznaczony1n czasie, kompania holen
derska dla handlu indyjskiego vvysyła z Batawii do 
Dezimy ani więcej ani mniej, jak dwa okręty z to .. 
warami. Rozstawione po brzegu \Yarty oczekują 

ich przybycia; skoro więc tylko zjawią się na \Y i· 
dnokręgu, zaraz ajenci japońscy \\'ypły\vają na ich 
spotkanie, zauajge kapitanom okręto\VJlll na piśn1ie 
różne zapytania, i odbierając od nich również pis
mienne odpo,viedzi. 

Zeznania kapitanóvv aktadane są gubernatoro,vi, 
który je rozpoznaje, a następnie "vypra\via naczel
nika policyi, \V to,varzystw·ie kilku ajentów i je
dnego z członków faktoryi_holenderskiej . dla prze· 
konania się naoczn~ go, czy też to rzeczy,viście są 
okręty kon1panii indyjskiej. Po dopełnieniu tej 
ostatniej formaluości \volno im n·reszcie wpłynąć 
do portu, nie inaczej wszakże, jak za oddaniem 
'vszystkiej broni i amn1unicyi do magazynÓ\v rzą
do\\?ych, zkąd przy odjeździe dopiero bywa im po-

' \Vracaną.. Co do ładunku, ten całko,ricie przecho
dzi w ręce \Yładzy miejscowej, która go sprzedaje, 
i vv zau1ian dostarcza okrętom tO\\'aróvv \YY\\?O.lO· 

"vych. ,Jeśli szano\vny p. Proudhon U\Vaża się 

'v istocie za wynalazcę banku zan1iany, to \V w i el
kim zostaje błędzie; \vidzimy bo,viem że \V szczęśli

\ve:n państ\vie japońsl"ien1 gienialna teorya jego od
dawna znalazła zastosowanie. Rzeczy,viście, cały 

stosunek handlowy faktoryi do rządu spoczy\va na 
. zasadzie banku zarniany. W'szystko zresztą odby

\Va się jak najzgodniej, bo gubernator Nagasaki 
nie lubi żeby przeglądano jego rachunki i spra\V
dzano działania arytmetyczne. Urządzenie to jest 
ideałem przy\Yileju z jednej, a \vyrozumiałości 

l z drugiej strony, przy pomocy którego unika się 
niepotrzebnych sporÓ\V i rozpraw przed trybuna
la tni haudlowemi. 

Dopóki tr\tva wyładow·anie i nałado\vanie okrę
tÓ\V, osada strzeżoną jest przez żołnierzy, a przy
tern nieustannie \VY badywaną przez tlumaczó,v, 
którzy z\vykle 'vybornie mó,vią po holenuersku. 
Siebold'a, z po\vodu że akcent jego zatrącał nieco 
niemczyzną., \\'zięto za intruza i skazano na wyda
lenie z granic Japonii. Szczęścietn zakłopotany 

podróźny tłumaczył się, iż jest rodowity Hoog
duitscher (I-Iochdeutscher) ( 1), co Japończycy prze .. 
łożyli na; Holandczyk z kraju górnego, a ponieważ 
w Japonii narzecza różnych okolic dosyć są. odmien
ne, wyrozumowali \vięc sobie że to samo mogło 

( 1) Wiadomo iż język niemiecki na dwie główne rozpada się ga· 

łęzie: na Hochdeutsch, język książkowy i u~ywany w Niemczech po. -

łlłdniowych, i na. Plattdeutsch, którym mówi po większej części lud 

Niemiec północnych. 

-
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mieć tniejsce i \V Holandy i. DziQki tej potnyłce, 
doz\volono Siebold'o,vi pozostać w faktoryi jako 
lekarz. 
Rząd japo1lski czuwa nad tern, aby \V kantorze 

na 'vyspie Dezin1a nie znajdowało się \vięcej jak 
jedenastu EuropejczykÓ\Y, a Iniano\vicie: naczelnik, 
Opperhoojd, Z\vany przez tuziemców Ii"ollanda albo 
Ifo'randa capitan, dozorca magazynu, sekretarz, Je ... 
karz, pięciu potnocnikó,v i d \VÓch chlopcÓ"'' maga
zynowych. Biedacy ci, na czas przcby,vania \V fak
toryi, muszą się pożegnać ze \vszystkiem co przy
pomina Europę. Jeżeli są żonaci, nie\volno irn mieć 
przy sobie ani żon, ani dzieci. Usługują. im Japoń
czycy, którzy co rano udają się na \vyspę, a co \Vie

czór nieodzo\vnie ''' racać muszą do tniasta. Ży\>\"ność 
dla całego zakładu tlostarJzają ''Jyznaczcni przez 
rząd przekupnie, a ztnieniać ich niewolno, pod ża
dnym pozoren1, chociaż nielitości \ric zdziernją. Po
<.lobnież tragarzy do przenoszenia towarÓ\V na
syła gubernator; każdy z nich otrzymuje bilet, słu
żący n1u za p nszport, i na n1ocy tej legitymacyi 
codziennie Z\Yidznć n1oże 'vyspę, lecz pou przy
sięgą naj uroczystszr!, że nic za \Y i Q że bliższych 

z Rolandczykarni sto sunkÓ\V, że ui e udzieli j ;u ża-

unych objaśnień \\· zględetn praw· j Z\vyczajÓ\V kra
jO\VJCh, słovvcm że ograniczać się będzie na te•n, 
co bezpośrednio z podjętą 'viąże się służbą. 
· Zaiste żądza zysku silnym jest bodźcem dla czło

\vieka, i nieraz już stała się ona dźwignią najśmiel
szych przedsię,vzięć. Lecz gorszą stokrotni0 od 
niebezpieczeństw i trudów pi€n·\vszych odkry\YCÓ\V 
lub osadnikÓ\\r nieznanych przestrzeni, jest nudne 
i posępne życie tej garstki Holandczykó\v na De
zi1nie, odgrodzonej od ś\viata z jednej strony tu u
rami nieprzyst~pnego pra \vie miasta, z drugiej \\'O

darni oceanu, strzeżonej czujnym "'zrokiem zgrai 
agentó'v policyjnych, narażonej na ciągłe upoko
rzenia, z za,vieszonytn nad sobą mieczem Dalno
klesa, którego spadnięcie zależy od widzimisię 
barbarzyńskiej i samo,volnej ,vladzy. 

D\va razy do roku naczelnik faktoryi mie,vn. po
słuchanie u gubernatora Nagasaki. Jestto jedna 
z prerogatyw jego godności, chociaż \vątpić nic rno
żna, że chętnie by się zrzekł tego zaszczytu. Na
czelnik zbliża się do dostojnika japo11skiego z kor· 
nie pochylonetn czołen1, gdy ten ty1nczasen1 zale
d \VO odkłonić mu się raczy. Potern nnstępuje tnię· 
<lzy nierni vvyn1inna kilku ft·azesÓ\V ceretnoninlnych: 

KsiĘOA ŚwiATJ\. R. II. 

z góry raz na za\vsze umó,vionych Nic niezna
cząca ta rozmo\va ciągnęłaby się naj\\'yżej kilka 
minut, gdy by c ty ki e ta japońska nic roz w l e kala jej 
bez miary. Ale \vysoka godność gubernatora nie po
zwala aby cudzoziemiec wprost do niego pr~erna-

1 \Vinł; naczelnik, jakkol wiek '" czasie po bytu \V Ja
ponii mógł się 'vyuczyć języka krajo\vego, oś\viad
czn. grzeczności S\voje tl'umaczowi, który tako\ve 
po\vtarza po japot1sku sekretarzowi, a ten dopiero 
bezpośrednio już znosi się z gubernatorem. Odpo· 
\Viedź tym s:unyn1 idzie porządkiem; poczem na
czelnik kłania się znÓ\V aż do ziemi, i posłuchanie 
jest skończonem. 

Niekiedy, \lla rozpędzenia nudów, zachciewa się 
IIolandczykotn z\o\·iedzić miasto Nagasaki. W ta-
'kinl razie ,vła.dza daje itn 'vpra\vdzie poz,volenie, 
lecz tylko naj eden dzień, a wycieczka ta drogo ich 
kosztuje. Towarzyszy im ciągle kilku urzęunikÓ\V 
policyi i tłutnaczó \V, z których każdy tna pra \VO 

przypro wadzić pe\vną. liczbę przyjaciół, a cała ta 
zgraja w ciQgu przechadzki żyje na rachunek n1ie
szl{ańcó'v D e zin1y. ICa,valkada przebyn'a miasto 
dość porządnie zbu<lo,,·ane, przenosząc się z dziel
nicy ,y d z ielni cę, śrl\ d uiezllczonych tłumÓ\V cieka
\vych i krzykli \\'ej hałastry dziatek wołających: Ho
randa! H oranda! zatrzymuje się 'v ogrodach publi
cznych, "\\. ka \Viarniach, a raczej herbaciarniach, 
przypominających Rolandczykom ojczyste w tym 
rodzaj u zakłady. Lecz jakkol \viek ponętne być 
n1uszą. dla snmotnikó\v Dezimy rozkosze tego dnia · 
szalu, przecież z za0hoden1 słońca wracają nie~dzo
\Vnie do S\rcgo zamknięcia, za\vsze pod eskortą. po
licyjną. 

Corocznie faktorya przesyła cesarzo\\~ i japoń

skiemu podarunki do jego stolicy ,Je do; co cztery 
lata zaś sam naczelnik składa ten haracz u stóp 
groźnego '"ładcy. Ta podróż peryodyczna nie od
bywa się już z przepychem, jaki Holandczycy 
niegdyś \V niej roz,vijali; \vszelako orszak poselski 
otacza siQ jukqś ze\vnętrzn~ okazałością, a ceretno-

1 

nialne 0brzqdki Ja pończykÓ\V nadają c alej \vypra
'vie charakter dosyć imponujący. Naczelniko,vi fh.k
toryi towarzyszą Z\vykle tylko sekretarz i lekarz; 
ale gubernator Nagasaki przydaje im eskortę z trzy
dziestu pi<:;ciu urz~dnikÓ\v, tłutnaczÓ\v i HjentÓ\\1 

policyjnych, z których każdy zabiera S\Yą służ

bę, tak, iż całn kara\vana składu się z przeszło 
stu osób. 
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vV tej ważnej okoliczności naczelnik przy b i era 
naz\vę ambasadora. Ma on dostąpić zaszczytu 
przedstawienia si~ cesarzowi, duma więc narodowa 
Japończyków pragnie otoczyć go jak naj\viększemi 
honorami. Podróżuje \V norirnono. rodzaju no
szów, przeznaczonych tylko dla \Yysokich dostojni
ków. Co rano urzędnik japoński prze\vodniczt!CY 
kara\vanie zapytuje go uniżenie, gdzie raczy za .. 
trzymać się na obiad, gdzie na nocleg, chociaż ka
żdy popas, każdy zajazd z góry nieodmiennie jest 
oznaczonym. W hotelach dają mu najpiękniejsze 
pokoje, a właściciel domu, 'v godowych sz.atach, 
wychodzi na jego spotkanie. l{ażdy z książąt, któ
rych dzielnice orszak przeby "va, daje mu straż ho
noro\vą aż do granicy swego kraiku; wszędy zaś 
po drodze ludność obraca się tyłem do niego, co 
według etykiety japońskiej j~st najwyższym sto
pniem ugrzecznienia, oznacza bowiern niegodność 
oglądania oblicza napotkanej osoby. 

Odległość od Dezimy do Je do wynosi dwieście 
siedm mil geogrc1Jicznych; podróż odby\Ya się lą
dem i 'vodą.. J akkol"viek przecież drogi w dobrym 
są stanie, a statki prze\vozowe oczekują już rozka
zów ambasadora, kara\vana \vszakże małeroi tylko 
posuwa się dniówkami, jak tego "vyinnga gouność 
wysokich podró~ujących, a cała przeprawa tr\va 
zwykle do siedmiu tygodni. 

Ze "~schodem słońca ambasada opuszcza osta
tnią stacyą. i zwraca się ku Je do, eskot'tOV\'ana 
przez oddział \Vojska w·ysłany od cesarza na jej 
spotkanie. Torując sobie drogę śród ścisku niezli
czonych tłumów, przyby\va nareszcie do stolicy 
i zajmuje mieszkanie poprzednio własny1n jej ko
sztem urządzone. Wtedy rozpoczyna się długa ko
lej ceremonij japońskich. NasampTzód, mówi p. Sie
bold, zjawia się deputacya od gubernatora Naga
saki zamieszkatego wJe do ( 1), która składając am
basadorowi pozdrowienie svvojego zwierzchnika, 
wręcza mu notę przypominającą Z\vyczaje; jakim 
poddać się powinien. Pote1n, z tern samem zlece
niem, przybywa deputacya od naczelnika handlu 
zagranicznego, nakoniec trzecia od ministra "vy
znań. Holandczycy przyjtnują tych wysłańcÓV\' 
z najsuro\vszą etykietą. , częstując ich słodkierui na-

. ( 1) W Japonii każda prowincya i każde miasto znaczni<>jsze ma 

dw6ch gubernatorów, którzy kolejno pełnią służbę w stolicy lub 
w miejscu właściwego urzędowania. 

poj a mi. Po tych przedsta wienia~h urzędo\rych na· 
stępują od,viedziny negocyantÓ\v i innych mieszkań· 
ców Jedo, ktorzy, za pośrednict,ve1n tłumaczÓ\v, 
dostępują, zaszczytu rozmawiania z ambasadorem 
i niosą mu płody krajo"-e, w nadziei otrzymania 
'vzatnian upominku europejskiego. 
Jednakże, min1o tylu grzeczności, naczelnikowi 

atnbasady nie\\'olno opuszczać mieszkania ani \Vcho~ 
dzić w układy handlo,ve, aż tło ch 'vvili \V której do
stojny ~szogun po,vołać go raczy przed siebie. 
Zamykają go i strzegą 'v Jedo, podobnie jak na 
Dezi1nie, a chcąc, jak się zdaje, podnieść znaczenie 
przyrzeczonej łaski, niekiedy przez cały miesiąc 
o czeki \vać n1u każą jej spełnienia. 

Zaś w·itał nakonie c 'vielki dzień posłuchania: po· 
dwoje pałacu cesarskiego stanęły otworem. O go
dzinie szóstej rano ambasador, ubrany \V suknię 

z czarnego aksamitu \Vyszywaną. złotem, wybiera 
się \V drogę z swym orszakien1\ przeby\va ze,,,.nętrz
ny dziedziniec pałacu, i wysiadłszy z norimono, 
\vchodzi do salonu wstępnego, gdzie mu podają 
herbatę. Ztamtąd przeprowadzają. go do drugiej 
sali~ \V której urzędnicy d \vorscy \vykładają n1u 
szczegóły ceremoniału, i z oba,vy zape,vne aby ich 
nie zapotnniał ~ formalnie go tnusztrują, każąc mu 
kilkakrotnie bić pokłony i powtarzać przepisane 
frazesy. Tym sposoben1 upły,va kilka godz.in; ale 
\Vielki Tszogun nie myśli jeszcze tak prędko odsło
nić promiennego oblicza; n1ogłoby się zda\vać, że 
z niecierpli w ością oczeki,vał przybycia nędznych 
cudzoziemcó·w. Ze schylkiem dnia dopiero amba
sador, 'v ton"arzystwie gubernatora Nagasaki, w s tę· 
puje do sali trono,vej, na której progu przyklęka, 
chyląc się aż do ziemi i oczekując 'v tej postawie 
przybycia cesarza. Po ch\vili jeden z heroldów wy
krzykuje: Hollanda capitani Ambasador pozostaje 
nieruchomy, nie podnosząc na,vet ~'zroku, i nie 
po\\·staje, aż gdy gubernator pociągnie go za su
knię. vVtedy posluchanie jest skończone,a poseł po
'vraca do sali wstępnej, gdzie cały d wór obsypuje 
go powinszo\vaniami z powodu nie\vysło\vionej ła
ski, jakiej dostą.pił. Poczciwy Holandczyk zmuszo
ny jest na dobitkę uda,vać wielce szczęślin'ego, 
i kłaniając się \Yokoło uprzejn1ie, dzięko\vać za 
• • zyczen1a. 

Z pałacu Tszogun'a ambasada udaje się do na
stępcy tronu, a potem do ministrÓ\V. Począ,vszy 
od tego dnia uroczystego, używa ona większej już 
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s\vobody; \Yolno jej z 'viedzić tniasto i za\viązy,vać 
stosunki, za,vsze jednak pod okiem pe\Ynej liczby 
dozorujących. Wkrótce też udaje się w podróż po
'vrotną,, by złożyć po drodze uszanowanie drugie
mu \vładcy Japonii, z\vanemu Mikado. J eetto d li
chowy naczelnik państwa, uhóst\viany wpra\vdzie, 
ale bez ,vładzy, poton1ek słońca, lecz pozba""iony 
dóbr tego świata. W Japonii, jak \V Europie, \Yię
cćj ludzie nadskakują ręce która miecz dzierży, 

jak tej co udziela błogosławieństwo. 
Pornim o ścisłego dozoru pod jakim zostaje fakto

rya na Dezimie, pomimo suro\vych postano.wień 

zakazujących lub utrudniających znoszenie się 
z krajowcami, n1ały ten zakład holender::ski poch \vy
cajednak ukradkien1 zajmujące szczegóły o pra\vach 
i Z\vyczajach państ\"\7a japońskiego· W posępnej 
san1otni s'vojej mieszkańcy Dezitny \vyuczają się 
języka krajowego; w czasie 'vycieczek do Nagasaki 
i podróży do Jedo badają obyczaje, charakter i ży
cie publiczne lullnośći miejscowej, spisując o tem 
wszystkien1 ciek~ \Ve notaty. 

Nie tak to łat\YO przecież studyo\vać Japonią: 
składa się ona z trzech tysięcy ośmiuset \vysp i 
'vysepek. na ogromnej rozrzuconych przestrzeni. 
Pra,vda, że \V \viększej części są to nagie, niezan1ie
szkane skały, ale b~ż niektóre bardzo są ludne i oh· 
.szerne. Od nnjznaczniejszej wyspy rozległego ar
chipelagu, tak 'vielkiej jak Irlandya, pochodzi nlia
no całego cesarst\va. Tuziemcy zo-;vią ją Nippon; 
Chińczy0y Jih-pun, zkąd poszło francuzide J apon, 
niemieckie Japan i nasze Japonia. Minsto ~1igako, 
rezydencya \vładcy ducho,vego, liczy 600,000 Iniesz
kańcÓ"'· Co do stolicy, tej kilku pisarzÓ\V bajeczną 
bo siethnio-milionO\\lą przypisuje ludność. Liczba 
ta bez \vątpienia jest przesadzoną, lecz \vedług 

\V szelkiego pra,vdopodobieńst\\'a przyjąć za \Vsze 
1nożna, iż Jedo tna tyle dusz co Pekin, tojest prze
szło dwa miliony, n zatem więcej jak Londyn. Lu
dność całego kraju 'vynosi 25 do 30 milionÓ\v. 

Jeżeli kiedy, to mÓ\viąc o Japonii, użyć tno:ina 
oklepanego frazesu:,, początek dziejó,v jej gubi 
się \V pomroce wiekó,v''. Ja każ to biedota, ta na
sza chronologia, zaled \VO kilka tysięcy lat obejmu
jąca, w porÓ\vnaniu ze wspaniałą tradycyą japoń
ską! Według podań kosmogonicznych tego kraju 
bogowie, wyszedłszy z chaosu, tniriady już lat żyli 

-

sobie \V błogitn spokoju, kiedy jeden z nich, pra
gnąc urozmaicić jednostajność niebiańskiego żywo

ta, po,vziął tnyśl st\vorzenia pod stopatni S\vojemi 
rnieszkalnej zietni. Zanurzył \vięc dziryt w '\vodę, 
a ściekajqce zeń krople skrzepły i po\vstał świat, 

' to znaczy archipelag japoński. O w bożek był ,,,i_ 
dać natury przedsiębierczej, bo st,vor.zył nastę
pnie ośtn milionÓ\V jestestw, do tego dziesięć milio
nów rzeczy, i rządy nad tern 'vszystkietn po,vierzył 
nnjukochańszej córze s\vojej, bogini słońca. Potę
żna ta \V ładczyni pano,vała tylko d \vn.kroć pięćdzie· 
siąt tysięcy lat, i zosta 'viła berło czterem bożkom, 
którzy jeden po drugim pjasto,vali tako\ve w nie
\vielkitn przeciągu dwóch milionÓ\V kilku kroć sto 
tysięcy lat. Ostatni z nich, zach\vycony 'vdzięka1ni 
pięknej ziemianki, spłodził z ni~ syna, a od tego 
w prostej linii pochodzą Mikado',vie. 

Pod jednytn z Mikadó,,r, z\vanym Zin-muteu-

1 

'vos C niebiański zdoby,vca), na 660 lat przed erą 
chrześciańską, zaczyna się, jakeśtny wyżej powie
dzieli, U\vierzytelniona history a Japonii. Klap-
roth C 1) mnietna, że to był chii1ski "?ojo,vnik, któ
ry O\vładnął \vyspę N ippon, a za nią cały archipelag. 
Potomko\\'ie tego zdobywcy łączyli długo \\1 swej 
osobie naj,vyższą godność Ś\viecką. i duchowną; 

aż nareszcie (około roku 1135) jeden z nich, sprzy
krzywszy sobie \Vładzę, przelał takową na trzylet
niego syna s\vojego. To stało się po\vodem miano
wania regencyi; z regencyi 'vyn~kły zatargi, a z za
tn.rgÓ\V \Yojna domowa. Poprzedni Mikado został 
,vtrącony do \vięzienia, z którego u \Volniła go '\\1ier
ność do\vódzcy straży przybocznej. Zasiadł więc 

pora?. drugi na tronie, lecz os\vobodzicielowi sw·o
jenHI udzielił \V nagrodę stopień Tszogun'a, czyli 
naczelnego \vodza. Późniejsi Tszogun'owie zagar
nęli z \volna '\vładzę, i zostali istotnemi cesarzatni; 
Mikado za5 zmienił się -vv bożyszcze, czczone \Vpra-

1 wdzie, lecz niedołężne. Dziś nie jestto już 1nocarz 
Ś\Viato"vy, tylko coś nakształt żyjącego mytu. 

Ponie,vaż Mikado \V prostej linii pochodzi od bo
gó,v, \Yięc U\vłóczonoby jego śvviętości zaprzątając 
go marnemitego św·iata sprawami: do niego nale
żą tylko rzeczy religijne. l{anonizuje on po śmier-

( 1) Znakomity ten badacz 'Vscbodu był niegdyś adjunktem cesar
skiej akademii języków azyatyckich w St. Petersburgu. Znan)· jest 

z podróży swoich po Kaukazie i Georgii w latach 1807 i 1808, oraz 

z kilku dzieł dotyczących dziejów, języka i pokrewieństwa szczepów 

azyatyckich. 

• 

• 
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ci \Vielkieh ludzi wskazanych przez Tszoguna 
oznacza dnie Ś\Yiąteczne i rozstrzyga spory teolo
gów. 1\tlikado ma trzech ministró'tv, jednego pra,vej 
drugiego lewej ręki, trzeciego spraw \Ve\vnętrznych; 
lecz sąto tylko man1idłn. bez znaczenia polityczne
go. vVofno mu pojąć dzie\vięć razy dzie,vięć (naj
doskonalsza u JapończykÓ\V liczba) czyli ośnldzie
siąt jeden żon, zwykle jednak bierze ich tylko dzie
więć, z których zato każda ma znÓ\v po dzie\vięć 
służebnic. Noszą ony suknie jed·wabne tak szty-, 

wne, że zaledwo poruszać się \V nich mogą. S"''ięty 
ród jego nigdy nie wygasa: jeśli sarn nie rna dziecj, 
to niebo zsyła mu potornka, to znaczy że pod drze
wami swojego pałacu znajduje dziecię, wybrane, 
rozumie się, z dostojnej jakiej rodziny japońskiej. 

Codziennie ~1ikado przesiedzićć musi przepisa
ną liczbę godzin na tronie, nieruchomy jak posąg, 
dla zachowania przez tę nieruchomość spokojno
ści państ\va; skoro zaś san1 się podniesie, kładzie 
na s wełn miejscu koronę, jako godło rÓ\vnież nie
wzruszoności. Istota jego jest tak \vzniosłą, iż rok 
rocznie, przez miesiąc cały, bogo,vieskładająmu od
'vidziny. W tym czasie MikaJo odpoczy"·a, a świąty
nie, jako opuszczone p1·zez bożków, stoją pustkami. 

Jednym z najważniejszych \Vzględó,v należnych 
boskości jego, jest uchrona od profanacyi. Dla za
pobieżenia takowej, nie\volno mu 'tvychodzić za 
obręb ogromnego i dobrze ob\varowanego pałacu. 
Gdy Mikado, co rzadko się zdarza, n1n użyć ś·wie ... 
żego po\vietrza \V swyn1 ogrodzie, służba bierze go 
na barki, by stopa jego nie dotknęła ziemi, i \\1 szy
stko co żyje ucieka, żeby oko ludzkie niepoś\vię
conem spojrzeniem nie zbezcześciJo syna słońca. 
Raz tylko, podczas nieurodzaju \V r. 1732, \\'ysze<lł 
on boso na miasto, dla przebłagania potęg niebie
skich. "\Vłosy jego i broda, a nawet paznogcie są 
nietykalne. Wszystko co \1\' ciQgu dnia służyło do 
jego użytku, suknie, bielizna, sprzęty, "~ieczoren1 
zostaje spalone. vVielkito ''ypra\vdzie zaszczyt dla 

dostojnego władzy ducho,vnej piastuna, ale "'ypły
wa ztąd niekoniecznie przyjemne następst\vo, iż 

zbytek wyklęty jest raz na zawsze zjego pałacu 
i najlichsze otaczają. go \vyroby. 

Mikado znaczną pobiera daninę'" tow·arach i pło
dach rolniczych, po\viększoną jeszcze dochodem 
ze sprzedaży tytułów honoro\vych, który do niego 
należy. Rozkazy wyda\vane są \V jego imieniu, 

i Tszogun, 'v ważniejszych spra\>vach, pozol~nie za. 

sięgać musi jego rady. Dawniej IH\ \ret naczelnik 
Ś\viecki uda\Yał się corocznie do Migako, by złożyć 
gło,vie duchonrej podarunki. z,volna jednak te od
\Vidziny s ta \Vały się rzadszetni, a dziś odby"?ają 
się przez poselstwo. Gdy Mikado umrze, Japoń
czycy mówią że zemdlal; i rzeczy,viście, byłoby nie
logicznie z ich strony, gdyby przyznali, że pototnek 
słot1cn. po zietnsku dług ostateczny spłacił naturze. 

Wszelako i \vł·adza Ś\viecka, choć trzyma ducho
\Vą. na U\vięzi pozłacanych kajdanÓ\\'1 nie jest by
najmniej niezawisłą. Tszogun'a krępuje rada pań
stvva1 złożona z trzynastu członkÓ\V, z których pię
ciu należy do książąt, a ośmiu do szlachty. Porlo
bnie jak senat szwedzki \V czasach oligarchii tego 
państrva, rada japońska zagarnia kierunek spra'v 
publicznych, a uchwały S\Voje przedsta'vvia do za 
tvvier<lzenia Tszogun'o,vi. Gdyby zaś co się nie 

zdarza, Tszogun odmówił sankcyi, \V taki1n razie 
rzecz sporna idzie pod rozstrzygnienie trzech ksi:}
żąt, a \V tedy nie b~dzie to już, jak \V starej Euro
pie naszej, Spra\Va O przyjęcie porządku dziennęgo, 
lub obalenie tnini~terst\va. Jap0nia nie wdaje się 
w te przejścia łagodne systen1Ó\Y konstytucyjnych. 
Jeżeli sędziowie przyznają słuszność radzie, to ce
sarz obowiązany jest natychn1iast abdyko,vać, 

i zstąpić do stanu pry\vatnego; jeżeli przecin·ni ~' 
to t\vÓrcy odrzuconego prawa n1uszą sobie brzu
chy sztyletan1i rozplatać. 

v\r istocie więe Japonia jest państwem feodal
netn, Z tą tylko rÓżnicą, że rÓ\\tllO\vagę pojedyn
czych ogniw jej społeczności nie utr?.ytnuje, jak 

\Y średni o \Viecznej Europie, 'viara i rycerskie po
słuszeńst\ro, ale systen1 powszechuego niedo\vie
rzania i przeszpiegÓ\v. l\likada dozoruje Tszogun, 
Tszogun'a rada, radcÓ\V sekretarze i t. cl. Guber
natoro\vie zosta win.ją. w stolicy żony s vvojc i dzieci, 
jako zakład \Vierności. Kolej no, co sześć miesięcy, 
n1ieszkają oni \V .Jedo lub na pro\vincyi, gdzie nie- . 
\Volno i t n ża<.lnych 1nieć stosu nkÓ\V z sąsiadarni, dla 
zapobieżenia niebezpiecznyn1 Z\vią.zkom .. A.by prze· 
szkodzić nagromadzeniu \\~ich ręku \\'ielkich ma
jątkÓ\V, bo mogliby użyć ich na złe, Tszogun każe 
im \Vłasnym koszten1 liczne utrzytny\\·ać "rojsko_, 
a \V Je do żyć muszą bardzo "1"ysta\vnie. Jeżeli rni
mo to wszystko zanadto który w pierze obrośnie, 
to cesarz "ryborny przeci\V te1nu ma środek. Nie 
posyła tnu jedwabnego post1·onka, jak sułtnnsS\VO
im baszom, nie szuka znczepki, aby pod prawnyrn 

• 
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pozorem jakin1 odrzeć go z własności, tylko po pro
stu zaprasza się do niego na obiad, a \vyda.tki na 
tę biesiadę zniszczą go już nieza 'tvodnie. 

Na tym systemie \vzajemncgo dozoro\vania się 

spoczywa cala budO\\'a państ\Va, a tent samem nie 
ogranicza się on na \vyższych jedynie 'varst\vach 
to\varzyst,va, ale przesiQkł do najgłębszych jego 
pol{ładÓn'. l\Iiasta i \vsie podzielone są na grupy 
po pięć domó,v, których obovviązkietn jest nieustno
nie się kontrolo,vuć, i donosić \Vładzy o przekrocze
niach sąsi~dó,v. l{ażdy z nich oprócz tego jest do
zorcą części ulicy rozciągającej się przed jego do. 
mem, i odpo\viedzialny za 'vypadki zdarzyć się tam 
mogące, jeśli wcześnie o nich nie za\viadomi \Yłaści
'vego urzędu. 

JVIożna po\viedzieć, że całe życie ,JapończykócN 

upływa na przeszpiegach; \\ryłamujących się zaś 

zpod tego obo,viązku dotyknją kary pieniężne lub 
areszt don1o"·y, sroższy od najcięższego więzienia 
'v Europie. Jeżeli przestępcą jest urzędnik, to mu 
wstrzymują płac~ na czas kary; jeżeli rzen1ieslnik, 
to niewolno mu wykonywać rzemiosła. Policya 
zamyka drz\l'i i okna jego mieszkanifJ, i 'vszelka 
komrnuńikncya na ze\vnątrz suro\voje5t "·zbronio
ną. Z czego bićdak taki żyje \V czasie odosobnienia , 
S\\ o jego, jestto z:.gndkt!, której ż~d~n z pisar2Ó\V 
o Japonii dotąd nie rOZ\Yiązał. Przyznać atoli na
leży, że pra,vo krajowe, co z jednej strony 'vkłada 
tyle od po \Viedzialności na gło"'Y mieszkańców, 
z drugiej s z a nu je ich spokojność, doz\valając im 

• 
wybierać sąsiaclÓ\V. Zaclen Japończyk nie może 
przesiedlić się, bez okazanja świadect,va moralno
ści od da,vniejszych wspó1mieszkat1có"·, i bez \vy
raźneg.o zez\volenia gminy, \V której osiąść zamy
śla. Ztąd wynika, że czło,vick z}ego pro,vadzenia 
z trudnością tylko znajduje tam siedzibę; nigdzie 
też 1noże po \vielkich tniastach zbrodnie nie są tak 
rzadkie, jak \V ,J n p onii. J akietuże szczęściem dla 
nnszych stoli świeconych byłoby choć częścio· 

4

\\"C zastoso\vanie tego barbarzyt1st\va! 
Religia JapończykÓ\v na trzy panujące rozpada 

się '.vyznania: na Sinto, Buddyz1n i Sukdo. Pier,vsza 
oddaje cześć duchotn niebiańskim, i zdaje się być 
pier,Yotną religią krajo\vą. Naczelnikiem jej jest 
Mikado. Bóst,vami pier,vszego rzędu są: bogini 
Ten-sio-daj ·sin ( \Vielki duch Ś'Niatła niebieskiego), 
której ś\viątynia Najku, pod U za \V prowincyi Ize, 
odznacza się prostotą; bożek Togo-keo·daj-sin 

(wielki duch, t,vórcn. nieba i ziemi), u"'ażany za bó
st\vo opiekuńcze Mikada; nareszcie Fatsman, brat 
bogini Ś\vintła, bożek \Vojny, który z Ś\viątyni swo
jej \V U zn, prorocze niekiedy ogłasza \Vyroki. Prócz 
tego, w·yzna\rcy religii Sinto czczą ~iemię, księżyc, 
\\'iatr i inne Zinyslo \\·e przedrnioty. S\viątynin. Fa ts-
1nnn'n, ''yedług kronik miejsco\vych, zbudo\vaną 

została na 570 lat, a świątynia Najku, na 4 lata 
przeJ Chrystusem. Buddyzm, czyli religia Buddy, 
przeszła tu, jak się zdaje, z Indyj, około 552 r. przed 
Chr. lVIa ona. naj,vięcej \vyzna\VCÓ\v, a ztąd naj\vię
cćj też śvviątyń; jedna z nich 'v Migako, posiada naj
okazalszy dz\YOn \V całym Ś\viecie. Buddyści ja
pońscy dzielą się na ośn1 sekt i mnóstwo drobniej
szych gałęzi. Trzecie nn.koniec \vyznanie, Sukdo, 
jest naślado\vanietn nauki filozoficznej Konfucyu
sza. 

Podobnie jak da\Yne społeczeńst\vo feodalne, 
ludność japońska dzieli si~ na klas~y, które rzadko 
kiedy \vychodzą z zakreślonegosobie obrębu. Pier
\Yszą. kłassę stano\vią książęta 'vazale korony; 
drugą szlachta, dzierżąca ziemię pra \Vem lenno
ści, z vvarnnkiem utrzymania na s\vym koszcie pe
wnej liczby 'Yojska. Z tej kJassy rząd Z\Yykle \Vy
biera jenerałó,v i gubernatorów. Do trzeciej klas
sy należą księża; do c.z,vartej \Vojskowi, \Vazale 
szlach ty; do piątej niżsi urzędnicy, lekarze, nau
czyciele i t. p.; do szóstej kupcy; do siódmej kra
marze i rzemieślnicy; do ósmej włościanie i wyro
bnicy. Cechującć,n znamieniem czterech pierw
szych klas s jest szpada .. Wielcy panowie noszą ich 
d ,vie; niższa szlachta tylko jednę. Rząd dobrotli
'vic przyznać raczył tę ozdobę naczelniko,vi fakto
ryi holenderski ej. 

Rasa japońska, obok piękności typu fizycznego, 
posiada dużo energii umysło'tvej. l{raj ten nie był 
nigdy podbitym, a dzieje jego mnóst\vo szlachet
nych przedsta\viają rysÓ\V, godnych zaiste pióra 
Plutnrcha. Przytoczymy z nich dwa przykłady, 
mniej 'vięcćj jednoczesne, z których pier\\rszy mo. 
że być porÓ\vnanym z dumn~ cnotą rzymskiej Lu
krecyi, drugi z męzt,vem stoickieLn Mucynsza Sce
voli. 

'V' roku 1646 niejaki J akate, szlachcic z Firato, 
ożeniw·szy się nieda\vno, zmuszony był w dosyć 
daleką. udać siCJ podróż. Tymczasem inny szlachcic, 
co ldcdyś nudaremnie zalecał się jego żonie, korzy
stając nikcze1nnie z nieobecności Jakate'go, napndł 
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mieszkanie tej, która nhn w~gardzila, i dokonał j 
przemocą czego pragnc:!ł. Nie n1ogąc zernśció się 
natychmiast, tnło<la kobieta ukry,vn czasO\YO śtnier
te1ną s\vą urazę. Dopiero za po,vrotem męża za
prasza na biesiadę krewnych i przyjaciół, a tnięJzy 
niemi i wroga svvojego. Pod koniec obiadu gospo
dyni po,vstuje i pyta to\varzyst,va, na jaką ka
rę zasługuje źona, co satna, bez obrony, przez mę
ża zosta\viona, pada ofiar~ niecnego zamachu· 
Wszyscy obecni 'vyrokują jednogłośnie, że ona nie 
może odpowiadać za zbrodnię spełnioną mimo swej 
woli, lecz spra,vca jej hańby, po\vinien być śmier
cią karany. ,,A więc, za \V Ola nie'\\7 iasta, jam jest 
ową żoną zniesławioną, a zbrodniarze1n ten!'" To 
rzekłszy, przebija się, a \vskazany przez nią zdraj
ca pada rÓ\vnież pod ciasarni zgrornadzonych. 

W t•oku 1651 rułody książę Tszuga, którego oj
ciec za udział w spisku srodze był karany, za\vią

zał no\Ye sprzysiężenie dla pomszczenia jego śrnier
ci; lecz i to rÓ\vnież zostało odkrytern. Przytrzy
tnany z dtnoma '\vspół·winnemi, i skazany na tortu
ry, zni6sł najstraszniejsze cierpienia z niezach\via
uą stał'ością, chociaż dla wymuszenia na nin1 zeznu, ... 
nia, na piekielne silono się pon1ysły. I tak: obło
żono mu ciało \Yilgotną zie1uią, a potem pokryto je 
'vęglami żarzą.cemi, dopóki ziemia rozpalona nie 
przystała mu do skóry, jak suknia Dejaniry, i nie 
\Yeszła '"jego członki. Gdy pier'v sza ta próba nie 
odniosła skutku, porobiono mu na grzbiecie 'vcię

cia kilkocalowe, i lano w nie miedź roztopioną, któ
rą po ostygJ?-ięciu wydoby,,·ano z ka'rvałatni spiekłe· 
go mięsa. Sród tej okropnej n1ęczarni dzielny n1ło
dzieniec rzekł do sędziego: "Czegóż chcecie ode
mnie? Mó,viłem \Vam, że nie miałem jeszcze lat 
dziewięciu, kiedym już marzył o pOtbgzczeniu S\Ye

go ojca. Oto moje zeznanie. Więcej ze mnie nie 
wyciśniecie. Urągam 'vaszym katuszom!" Nie mo
gąc innego otrzymać \vyznania, sędziowie skazali 
go na ścięcie. W chwili kiedy ofiarę pro\Yadzono 
na rusztowanie, jeden z kolegó"v n1łodego Tszugi, 
zupełnie obcy spiskowi, rzucił się w jego objęcia, 
prosząc żeby UlU \VOlno było umrzeć razem Z przy
jacielem. 
Żaden zape\vne naród tak silnie przywiązanym 

· nie jest do dawnych zwyczajów, jak japoński. Na 
tejto zasadzie prawa tradycyjnego, Japończyk bę
dący pod zarzutem jakiego występku, zgromadza 
rod~inę swoję, i \V jej obecności sztyletetn brzuch 

sobie rozpara, dla uniknienia hańbiącego \Vyrol<u. 
Honorowy ten obowiązek, ciąży na najwyższych 
na,vet \Varst\\'ach społeczeńst,va, a lud z religijn,ą 

~vypełnia go pokorą. Niektóre ich zwyczaje w dzi
'vnej z naszetni zostają sprzeczności. Powiedzieliś
my już \vyżej, że odwrócenie się tyłem do wysoko 
posta\vionej osoby, jest tam dowodem najgłębsze
go uszano\vania. Podobnież młoda dziewica, chcąc 
podbić serce kochanka, farbuje sobie zęby na c·zar
no, dopóki połyskiem i bar\V:} nie \vyrórvnają. he
banowi. Japończyk znÓ\v, zaproszony na biesiadę, 
byłby U\Vażanyn1 za gbura, gdyby \Vszystkich kie
szeni nie napchał resztkami potra\v. Niektórzy do 
tego stopnia grzeczność swoję posuwają, że biorą 

z sobą kilku służących, i tym \V koszykach każą 
\vynosić 8zczątki pasztetów i kon1putów. 

Pomimo \vszakże tej d b al ości o przekazane tra
dycyą zwyczaje, Japończycy znacznie są posunięci 
w sztukach pięknych} naukach i przemyśle. Przed 
zja,vieniem się Europejczyk6w tuziemcy rozległy 
prowadzili handel, a żegluga ich wzdłuż północno· 
zachodnich brzegÓ\V Ameryki, poza ciaśninę Be
t,ing'a; sięgala dalej,jak odkrycia europejskie. z,vi
dzali n1ianow·icie Chiny i Indye W schodnie, nż <lo 
Bengalu. Później jeunak rząd, obawiając się \vpły
wu cudzoziemców na zmianę \Vyobrażeń ludności, 
ograniczył zakazami handel ze\vnętrzny. Słynne 

ich tkaniny jedwabne i bawełniane, cacka z porce
lany i blachy lakiero\vanej, bardzo są poszukiwane 
jako przedtniot zbytku; wyroby zaś stalowe, szcze
gólniej broń wszelkiego rodzaju, nieocenioną mają 
\Vartość, lecz 'vywóz takowych bezwarunkowo jest 
wzbronionym. 

Siebold, pod \Vzglęuem intelligencyi, stawia ich 
nieróvvnie \Yyżej od Chińczykó\v, i utrzytnuje, że 
jeśli utrudniają cudzoziemcom przystęp do swego 
kraju, nie czynią tego przynajmniej przez śmieszną 
zarozumiałość. Przeci \Ynie, ile razy do tego zdarzy 
si~ sposobność, zasięgają oni chętnie wiadomości 
o OŚ'Niacie europejskiej. Przełożyli na 'tv et na swó-j 
język kilka nauko\vych dzieł professorÓ\V z Lejdy 
i Utrecht'u, i naśladują doskonale nasze barometry, 
teleskopy, tudzież inne narzędzia fizyczne i mate .. 
matyczne. Znają odda,vna użycie ruchomych czcio
nek dre\vnianycb, i za pomocą tako,vych wytłacza
ją dziel'a w znacznej liczbie egzemplarzy. Zada
\vniony przesąd nie p oz \vala im dotknąć się trupa, 
z czego wypływa, że sztuka lekarska nie może się 
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u nich \Vzbogacić znajomością członko,vnict,va ( ana
tomii). Tenże sam brak spostrzegamy w ich mało· 
lvidłach. Lecz zato lekarze krajo,,·i celują \V stoso
\Vaniu ziół i \Vszystkich środkón· naturalnych, arty- · 
ści zaś \V doborze koloró,v, mianowicie przy wyra
bianiu przedtniotów lakierowanych, których 1ny 
\V Europie podrzędne tylko oglądamy próbki, bo 
\Yszystko co lepsze, pozostnje \V kraju. 

Nakonice są. oni \vybornemi agronotnami. Grun
ta w Japonii po '"iększej części nieurodzaj n e, a je
dnak, dzięki pracy i \vytr'''ałości mieszkańcÓ\V, nie
masz nigdzie nieużytków. Naj\Yażniejszemi płoda
mi, obok zboża, są: t~yż, z którego bardzo mocne 
wyrabiają. pi,vo, i herbata, upra,viana pra,vdziwie 
po amatorsku. Jeden jej gatunek 8adzą na ustro
niu, opodal od mieszkań ludzkich, by go uchronić 
od wyziewÓ\v, a oskubane zeń Jiście suszą w pie
cach, poczem natychmiast pakują je w skrzynie, 
żeby nie straciły \voni. Jestto herbata wyboro\Ya, 
cesarska, której nie kosztowały może nigdy usta 
europejskie. 

Teraźniejszy handel \vy,vozowy ogranicza się na 
stosunkach zamiennych z dwoma okrętami holen-

• 

• 

derskierni i dwunastą d.żonkarni chińskierui; lecz 
handel \vewnętrzny \V k"ritnącym znajduje się sta
nie. Przez sarnę rozciągłość s \Voję, od 24 do 50 
stopnia szerokości północnej, Japonia mieści w so
bie przestrzenie klimatu Z\Yrotniko\vego i tempera
tut·y lodo•vrćj. Między temi strefami odby,vać się 
musi, i odbywa, ciągły prze,vóz produktów ziemią 
i 'vodą. Na \Vouzie Japończycy uży,vają, •nałych 
statkó\v o sześćdziesięciu beczkach, któreroi zrę
cznie kierują za potnocą. żagli i \Vios eł. Na lądzie 
stosunki ich ułat\via piesza służba poczto \V a, nader 
dokładnie urządzona: biegacze rozstawieni w pe
wnych odległościach zmieniają się stacyami, a ruch 
ten odby\va się z tak zegarko\vą ścisłością, że za. 
ledwo jeden dosięgnie celu, już drugi pędzi dalej. 

Zebraliśmy 'v krótkim zarysie wszystko, co do
tychczas 'viadomo o tytn kraju, jakby zaklętytn 
'v łonie oceanu. Może już niedaleki jest czas, kiedy 
u1at\vienie stosunków jego z Ameryką i Europą, bliż
szych i pewniejszych dostarczy nam szczegółów; 
ale mimo to wszystko długo jeszcze Japonia, po
dobnie jak pobratymcze jej Chiny, sfinksow~ dla 
nas pozostanie zagauką. 

L. J. 
• 

, 
RZUT OKA NA OŚWIATĘ l ZARZĄD 

P AŃ S T 'V .A 

Po raz trzeci \V wędrÓ\Yce naszej po ziemi zwra
camy bada,vcze spojrzenie na rozległe pnńst,va 
Niebieskiego obszary. W d\\·óch artykułach zeszło-, 
rocznej J(sięgi 8\viata \VJśWieciliśrny postać ze-
wnętrzną. tej l\:rainy zagadko,vej, od lat tysiąca 
,,, Z\vyczaja~h i obyczajach, 'v myślach i uczuciach, 
w moralności i oświacie, zakrzepłej, skostniałej. Ba
daliśmy jej kulturę ze strony fizycznej i przemy· 
sło,vej; lecz najcieka \V sza ze wszystkich strona in
tellektualna, " 'cale nie lub przelotnie tylko została 
przez nas dotkniętą. Nie rozejrzeliśmy się rón·nież 
w jej systemie administracyi, tak osławionym, a je
dnak \V wielu szczegółach praktycznym i godnym 
naśladowania. Pod d\voma przeto wzgl~dami, 

• 
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oświaty i zarządu wewnętrznego, zamierzamy dziś 
zastano\vić się nad ojczyzną Konfucyusza, biorąc 
za prze,vounika sła,vnego oryentalistę Remusat'a·, 
a n1ianO\\'icie jego ,,Coup d'oeil sur la ChineH w to
tnie pierwszym dzieła "Melanges asiatiques." 

'\Vyższość duchowa była za\vsze od niepamię
tnych czasów, i jest dot::).d, '" największemu Chiń
czykó'v po\vażaniu, a cały porządek społeczny 
spoczy,va na inst.ytucyach zmierzających ku po
parciu interesów ogólnych. Wolne od ciemięzt'hTa 

religijnego i wojskowego, jakie islamizm 'v reszcie 
Azyi zaszczepi t, Chiny, na ostatecznym krar1ca 
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da\vnego ś,viatn, pośród otaczających je scen przc
nlocy i spodlenia, pocieszający przedsta,viajq, ,vi
dok. A1iłość dzieci ku rodzicom jest zasadą. \\' Sze
lakiego \vycho\vania, a. po,vażani e dla nich przy
biera niemal charakter czci religij n ej. Wielożel1-

st\vo jest \vpra wdzie dozwolone, lecz z\viązek męz
czyzny z kobietą ·większe tna znaczenie jak u wy
znawcÓ\v Mohameda. Jedna tylko niewiasta po
siada stopień i pra\vo r.Clałżonki, inne są służebni
cami i 'v zarządzaniu domem żadnego nie biorą 
udziału. Niemas2; żadnych kast przy,vilejo,vanych: 
każdy Chińczyk o naj,vyższe starać się może po-
sady, byle złożył przepisany egzamen nauko,vy; 
\Vymagają zaś od kandydató'v głębokiej znajomo .. 
ści dzieł filozofÓ\Y kraj o \Yych, prn \V a publicznego, 
przekazanych ustnie lub \V kronikach dziejóvv i prze
pisÓ\V Inoralności. Piern·sze też miejsce \V hierar
chii społecznej zajtnują uczeni, po nich idą. rolnicy, 
dalej rzemieślnicy, a na ostatku kupcy. Wielkie 
chyba bogact\vo zmienić może ten porządek, oparty 
na głęboko zakorzenionym przesądzie narod.oYryrn. 
Jedną z cech charakterystycznych Chi11czyka 

jest ślepe przy,viązanie do raz przyjętych z\vycza
jó,v, drobiazgo\re zachO\VY\\'anie foru1 i cerernonij. 
Wszystkie ich stosunki towarzyskie, \VSzystkie 
czynności publiczne i pry,vatne, od\vidziny, bie · 
siady, \Vesela, pogrzeby, podlegają niezliczonyrn, 
stoso\vnie do stopnia, 'vieku i stanu, przepisom, 
od których, pod karą zgubienia się \V opinii publi
cznej, nikomu aui na ,y}os odstąpić Dle\YOlno. 
Uczty ich np. \V których dzi,vne dla nasprzysn1aki, 
jak słonie ogony, psie łapy, płet\\ry luuojadÓ\V, 
gniazda ptasie, zapijane wrzącym od \varcm z ryżu 
i baraniny, niepoślednią odgry,vają. rolę; nieraz do 
pół dnia się przecir!gają, a grono biesiadnikÓ\v ka
żdy ukłon, każde 1nnchnięcie ręką~ oblicza i mierzy 
vredług najsuro\vszej etykiety. To niewolnicze 
przy,viązanie do od\viecznych tradycyj szkodli,,,ie 
wpły\\1ać musi na roz\vÓj życia społecznego, a ra
czej zupełnie go tan1uje. Zmarły \Y roku zeszłym 
missyonarz Gutzlav \V czasie pobytu S\vego w vVar. 
sza,\'ie opo,viadał, że mŁody jeden uczony chiński 
'vykazał i zebrał na piś1nie mnóst,vo błęuÓ\V admi
nistracyi \Vewnętrznej swego kraju, podając zara
zetn trafne bardzo i praktyczne przecivv takowyn1 
środki zaradcze. Wielki I\:aloo przyjął łaska,vie 
jego pracę i przedstuwił ją nawet monarsze, który 
autoro\vi OŚ\\7 iadczyć kazał s we zado\volenie. 

\Vkrótce jednak młodego reforn1atora s ch \vytano 
i ścięto, a Gutzlav· owi, gdy się ośmielił zapytać 
o przyczynę tak sprzecznego postępo\vania., odpo· 
wiedziano poufnie: "Niech miecz kato\vski <lziesięć 
tysięcy głó\v ztniecie z kadłuba, a niechaj nikt nie 
pomyśli żeby \V państwie Niebieskiero c okol \Viek
bą.dź mogło być lepiej." 
Język chiński przez długi czas u \vażany b)1 ł za 

najtrudniejszy z istniejących na ś \viecie; od lat kil
kudziesięciu atoli, odkąd Europa bliżej si~ z nim 
zapoznała, trudności te w 'viększej części zostały 

usunięte. Pismo było pier\votnie obrazo\v~ul, pó
źniej przeszło ono w zgłosko,;ve; a chociaż liczba 
uży'"'anych \V niem znakÓ\V jest pra,vie nieokreślo 
na, to przecież, V\redług oo\vozapro\\~adzonej \Y uczel
niach europejskich metody, 'v krótkim dziś czasie 
obznajmić się tnożna uostatecznie i Z pisrnem i Z lllO

wą, n)ieszkańcÓ\V państwa Ś'rodkowego. Chińczycy 

posiadają 'vyborne sło,vniki , obejmujące \Vszystkie 
ich znaki i wyrazy, \V bardzo systematycznym po· 
rządku. \Vyrazy niezłożone kończą się bez \vyjątku 
albo na samogłoskę lub dyftong, juk: p e biały, lao 
stary, albo na spótgloski n, ng, jak: jan mó,vić, sching 
święty. Retnusat podnje ich liczbę tylko na 4,50, 
lecz subtelne nadet~ różnice \V wy1nawianiu podno
szą ilość wyrazÓ\V pierwotnych, u o tysiąca kilkuset. 
Oprócz tego \V języku chińskim jest wiele wyra
ZÓ'rV złożonych. Przypadko~'anie i czasowanie od
bywa się za pomocą przyrostków·, stawianych przed 
lub po \vyrazie. l tak: tvang zuaczy książę, wang
tschi księcia, -iuwang księciu i t. d. Sło,vo pytać od
uaje się przez wen, u znaczy ja .. tsiang czas przyszły; 

' zatem u tsiang wen, znaczy: będę pytał. W ogólno· 
ści więc język chiński nie jest trudniejszym od in· 
nych obcych językó,v; cała tajemnica polega na o b .. 
znajmieniu się z jak największą liczhą znaków· pi· 
śmiennych, które u ChińczykÓ\V oznaczają nie 
brzmienia pojedyncze, lecz całe zgłoski. W pra\v
dzie takich znakÓ\\~ jest 20- 30,000, lecz pozna

\VSZJ ich kilkc.t tysięcy, można już \Vszystko prawie 
czytać i rozumieć. Niektóre pojęcia dziw nie są 
określone: sło\VO np. 8łyszeć pisze się d \Yotna zna
kami, z których jeden 'vyraża drz\vi, a drugi ucho; 
\Y łaś ci vvie \\' ięc słyszeć znaczy u nich 1nieć ucho pode 
drz~viamz', eo daje zarazetn wyobrażenie o charal<te

rze narodo,vyn1 Chir1czykó"' .... 
Literatura chińska, liczbą, ''·ażnością i \Viarogo .. 

dnością s\vych pomnikón', nie\\· ątpli,rie pierwsze 
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między siostrami azyatyckien1i zajmuje 1niejsce. 
Dzieta klassyczne, z których filozofowie szkoly 1\."on
fucyusza zaczerpnęli S\YC badania nad polityką i mo
ralnością, bardzo odległego sięgajt) czasu. Podo
bnież ni\va <lziejó'v krajo,vycb starannie za\vsze 
przez ChińczykÓ\V była uprawianą. Roczniki ich 
są zbiorem najzupełniejszym i najlepiej ułożonym, 
jaki istnieje \V którymkohviek ze znanych języków. 
Nauka geografii poszczycić się może kilką dziełami 
znakornitej 'vartości; Z\vyczaj zaś 'vspółubiegnnia 
się o urzędy ,,·ysoki nadał popęd \vyino,vie. vV re· 
ligi i i metafizyce Chińczycy posiadają liczne z San
skrytu tłumaczenia. Oprócz tego ogłaszają on\ 
mnóst,vo bibliotek zbioro,vych i encyklopedyj, a wy
bór pism rozmaitych, którego druk rozpoczęto je
szcze \V zeszlem stuleciu, obejmo,vaó ma 180,000 
toinÓ\Y. 1\:siążki odbijane są porządnie, na papierze 
cienkim lecz trwałym; sło\vem, niemnsz zape,vne 
krnju na Ś\viecie, gdzieby tyle użytecznych, a rÓ
,ynie tanich znaleźć rnożna książek, co \V Chinach. 

Astronon1ia z da w i en da,vna \vysoko była u Chiń
czykÓ\\' cenioną,, lecz postęp ich \V tej nauce stosun
ko\vo bardzo jest 1nały. Bezpośrednie ich spostrzeże
nia dosyć są zajmujące; często atoli mylą się \V ra
chubie. Rok kalendarzowy składa się u nich z sze
ściu miesięcy 'riększych po dni 30, i z sześciu mniej
szych po dni 29J n siedtn razy na lat 19 dodaje się 

po miesiącu przybyszo\vym. Doba podzieloną, jest 
na 12 godzin, z których pier''1sza zaczyna się o na
szej jedenastej \Vicczornej. Układ kalendarza był 
za\vsze \V Chinach przedmiotem \vielkiej \\rażności; 
znjnlo\vali się ni1n początkO\VO astrononlo,vie n1o
hatnetańscy, po nich Jezuici, a \V no\vszych czasnch 
przeszedł \V ręce astronomÓ\V krajowych, którzy tę 
pracę bardzo niedokładnie wykony,vaj rf. 'V og61no
ści 'vyższa n1atematyka jest dla Chińczykólv zie
mią nieznaną; odby,vają jednak szybko działania 
arytmetyczne, za pomocą przyrządu podobnego do 
szczot6"'· Sztuka lekarska oparta na ślepym empi
ryzmie; teorya jej zupełnie urojona, zagrnat\vana 
mnóst,vern zabobonnych zwyczajów; lecz praco,vi
cie ułożone dzieła lekarskie i fartnaceutyczne, Ś\viad
czą przynajn1niej o zan1iło\Yaniu ich \V tej odrośli l 

''"ieuzy. 
Budo\vnictw'o \V Chinach nieEmiernie jest udo-

skonalone. l\1iasta, \vszystkie pra\vie \\'edług je
dnego sta\vianc planu, t'vorzą najczęściej k'vadrat 
otoczony vvysokiemi tnurami. ·Na placach publicz-

KsiĘGA ŚwrAT.A, R. II. 

nych wznoszą się łuki tryumfalne, \V i e że kilko pię
tro\ve, Ś\viątynie z posągarni bożyszczó,v indyjskich 
i starożytne pomniki z napisami na cześć sła.\vnych 
ludzi. vV szędzie prawie głÓ\vne ulice są szerokie 
i okazałe, a boczne, lubo 'vązkie, porządnie jednak 
zabudo,vane.l\1ieszkania bogatych, przeciążone ze
\Vnątrz koszto\vnemi 'vykwintami rzeźbiarskiemi, 
urządzone są. \V środku z przepychc1n prn,v<lzhvie 
\vschodnim. Izdebki \V nich małe, lecz lśniQcc od 
złota, jed,vabiu i drzewa drogocennego, ozdobione 
przytEhn sentencyami mędrcÓ\v, \vymalo\vanemi na 
różnokoloro,vym papierze. Gmachy cesarskie kryte 
są dachówką żółtą, książęce zieloną, inne szarą. Za
budo\vania po \viększej części sta\viają z drze\va 
lakiero "'anego, a okna robią ze szkła, papieru, lub 
rodzaju muszli, Z\vanej szkłem chińskiem. Domy 
klassy średniej, obok skromniejalej nieco po\vierz
cho,vności, odznaczają się przecież tem samem 
'v snycerstwie zamlło\"\Tanicm. Ubodzy zato mie
szkają \V nędznych lepiankach, pokrytych matami 
i słomą, lub mieszczą się na wodzie, \V tak z\vanych 
szampanach, rodzaju tratevv pły,vających po rze
kach i jeziorach. (l) 

Naj\viększą atoli staranność zwracają Chińczycy 
na budo,vle przeznaćzone do użytku publicznego. 
1\Iosty, Z\vykle kamienne, oparte są na łukach 
ogromnej rozciągłości i siły. Naj\vspanialszy z nich 
'v prov;incyi Fu-kian, przepro\vadzony przez mor
ską. odnogę, ma 2,520 stóp długości, a 20 szeroko
ści; olbrzymie jego arkady, z potężnych łomów cio
so,vego karnienia, tak są wysokie, że okręty pierw· 
szej \Vielkości \VygocJnie pod niemi przepły\Vt-tją. 

'""' ały ziemne i mury \\'Zniesione \Vzdtuż rzek, dla 
zabezpieczenia od \vyle\VU, kanały, jak J u-bo, łą
czący ICanton z Pekingem, a mnjący 150 rnil geogr. 
długości, dowodzą. 'vysoko rozwiniętej sztuki, nie
zmiernej 'vytr,vałości i zwrotu takowej do prac 
ogólnie użytecznych. Inaczej rzecz się ma z naj· 
główniejszym, lecz dziś zupełnie bezcelowym po
mnikiem budo,vnict\va krajo,·vego, z rozsła,vionym 
murem chińskim. Potworna ta fortyfikacya cią

gnie się na 600 mil francuzkicb; "'ysokn na stóp 
20-25, szeroka u dołu stóp 25, u góry 4 '/2, co 300 
krokÓ\V ob,varo\vana kamienneroi '"ieżatni, jakby 
ręką czarodzieja z zietni wydobyta, przebywa gór 

( 1) Obszerniejszy opis domów chińskich i szampanów podali śmy 

czytelnikom naszym w zeszlorocznej K~i~dze Świata, na str. 382 
i 383. 

4.2 



' 

• 

, 
330 , 

• 

grzbiety i doliny. Budo,vę jej rozpoczęto na 244 
lat przed Chrystusem, 'v ·celu zabezpieczenia Chin 
od napatiu dzikich hord azyatyckich. Okazało się 

jednak w doświadczeniu, że nie zdołała ona \Ystrzy
rnać najazdó\v pokolenia Mandszu, Turków i Mon
gołów·. Dziś, kiedy Chiny podbiły całą Azyą środ
ko,vą, 'vielki ten, lecz niewładny \Vymysł strategi
czny tern bardziej jest bez użytku. 

Sztuka rysownicza w Chinach zaled\YO 'vyszła 
z pieluch. Malarze posiadają, wpra \Vdzie biegłość 
mechaniczną w przyrządzaniu i nakładaniu kolo
rÓ\V, lecz nie znają perspektywy, a raczej znać jej 
nie chcą, podobnie jak 1nalarze starożytni. Rzeź

biarstwo chińskie odznacza się drobiazgowem \vy
kończeniem, ale grzeszy często przeci \V rysunkowi. 
W ogólności s tna.k chiński, \Vedług naszych przy
najmniej pojęć, jest dzi,vaczny i wymuszony. 
W ogrodach tylko naśladują naturę, i od nichto 
ogrodnict\vo nasze przejęło parki, mylnie ZV\~ane 
angielskiemi. 

Nauczanie publiczne bardzo jest upowszechnio
ne. N aj prostszy rzemieślnik tyle chociaż zoa się 
na czytaniu, że może użytkować z książek profes
syi jego dotyczących. lVInóstwo ludzi piśn1iennych, 
którym przy egzatninie powin~ła się noga, rozpra-
sza się po miastach, i rozrzuca w nich ziarno po .. 
czątko~vej nauki. Szkoły wyższe nie mają płatnych 
nauczycieli, tylko egzan1inatorÓ\V i nadzorc6,v, 
obO\\·iązanych kiero,vać konkursami nauko\"\'emi 
i rozciągać dozór nad tnłodzieżą. W Pekingu jest 
kollegiurn tłumaczów, 'v kt6rem wykładają. języki 
narodów· Chinom pod"·ładnych, jak tybetański, 
turecki i t. p. 
Forma· rządu w Chinach długo uchodziła ze des

potyczną; teraz wszakże wiadomo, że prawo re
prezentacyi służące pewnej kłassie urzędnikó,v, 
a bardziej jeszcze obowiązek panującego wybjera
nia dostojnikóvv korony z grona uczonych, zna
cznie 'vładzę najwyższą ogranicza. Uczeni składa-
ją jedyną arystokracyą narodu, której zastęp, dro
gą publicznych konkursów, bezustannie się dopeł
nia. ~1łodzież wszelkiego stanu bez różnicy przy
puszczaną jest do egzaminÓ\V, nadających stopień 
literacki trzeciego rzędu. Zaszczyceni tą godnością 
ubiegaj ą, się znÓ\v z sobą o stopień drugi, torujący 
im drogę do urzędÓ\V publicznych, a nakoniec 
o pier,vszy, i ten do najwyższych prowadzi już do
stojet1st \v. 

Urządzenie to, istniejące od XVII wieku w swej 
formie o be cnej, zastępuje szla.chect\YO i przyczy
nia się \viele do utrzymania porządku. Dziedzi
czne tytuły posiadają tylko książęta krwi cesar
skiej i potornko \vie Konfucyusza; niekiedy jednak 
by"rają udzielane patenta z mocą wsteczną, nada
jące pe\Yne tytuły przodkom nagradzanego, co 
Chińczykowie za \Vielką U\vażają łaskę. 
Władza naj \\7yższa spoczy\\'a \V ręku cesarza. 

Korona jest dziedziczną, a następst\VO idzie po 
mieczu, bez 'v-zględu \vszakże na pier\vorodztwo. 
Religijne przy,viązanie do dynastyi stano"·i jednę 
z .głównych podstaw towarzyst\va chińskiego. Zda
rzały się wprawdzie przewroty polityczne, lecz te 
U\vażuno za,vsze za wpływ bezpośredni nieba na 
porz[!dek fizyczny i moralny świata podsloneczne
go, nie uwłóczyły \vięc bynajmniej głębokiemu dla 
panujących poszanowaniu. 

Cały zarząd \Ve\vnętrzny rozpada się na sześć 
części czyli ministerstw, zostających pod kierun
kiern najn·yższych radców czyli prezesó,v; na mini
sterst,va urzędó,v, skarbu, 'vyznań, kar, budo,vl 
publicznych i \vojny. Oprócz tych sześciu mini
sterstw, mających siedlisko \V stolicy, istnieje tam
że rada stanu i akademia, której członko ·.vie, wy b i e
rani z najsła\vniejszych uczonych, piastują zarazem 
po kilka. urzędó\v politycznych; dalej zarząd spraw 
zagranicznych, biuro do układania kalendarza, dru · 
gie dla spraw lekarskich i naj \vyż8ze kollegiurn na· 
uko\ve. Odkąd Chiny przeszły pod ,vładzę Tata· 
rów, liczba 'vysokich urzędów została podwojoną, 
i \V rÓ\vnej części podzielon~ między Tatarów i kra· . , 
JOWCO\V. 

W administracyi państwa panuje oddawna sy
stem odosobnienia ( decentralizacyi). Prowincyami 
zarządzają urzędnicy zupełnie niezawiśli, którzy 
w ważniejszych tylko wypadkach odnoszą. się do 
d\voru cesarskiego. Najczęściej d'vie pro\vincye 
zostają pod władzą jednego namiestnika. Oprócz 
tego każda pro\vincya tna intendenta generalnego, 
intendenta oświecenia, dyrektora finanSÓ\v, sędzie
go kryminalnego i d'tvóch inspektorÓ\V, jednego din 
kopalń solnych, drugiego dla u1agazynÓ\V zbożo
\Vych. Po\\?iaty i okręgi oddzielnej znów podlegają 
Z\vierzchności, a ztą.d liczba niższych urzędnikó,v 
bardzo jest wielką. Na każdą posadę ,vłaściwe tni
nisterstwo przedsta,via po trzechkandydató,v, z któ
rych sam panujący jednego obiera i mianuje. Po-
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stanowienia cesarskie bywają ogłaszane w gazecie 
rządowej "'ychodzącej w Pekingu, i następnie po
wtarzane \V główniejszych pismach prowincyonal-
nych. · 

Wymiar sprawiedliwości nieztniernie jest suro· 
wy, mianowic.ie w przedmiocie kradzieży i zaburzeń 
publicznych. 1\::nry \Yedlug pra,va po,vinny być od
po\Yiednie w·ielkości przestępst\~'a, \V stoso,vaniu 
atoli takowych częste zachodzą nadużycia. Najuży
wańsze są: kary pieniężne, chłosta, policzko\vanie, 
wkładanie obróży dre\vnianej, więzienie, wygnanie 
do prowincyj środkowych lub Tntaryi, i nakoniec 
śmierć przez uduszenie lub ścięcie. 

Dochody państ,Ya chińskiego obliczajt} na rub. 
sr. 333,000,000. Dziesiąta część u:pływu z samych 
tylko dóbr koronnych 'vystarcza na pokrycie iołdu 
dla ~vszystkich oficerów armii, którzy, podobnie jak 
prości żołnierze i urzędnicy, połowę płacy pobiera
ją \V pieniądzach, połowę w płodach naturalnych. 
Co do liezby \Vojska podania chwieją się między 
800,000, a dwoma tnilionami. Najlepszą część jego 
stanowią pokolenia Mandszu, Chalebas i Mongo-

• 

łów·, najgorszą. sami Chińczycy. Taktyka wojenna · 
zasadza się u ni~h na bardzo skombinowanej teo
ryi; obroty odbywają się regularnie, lecz artylerya 
licho jest obsłużona, a ręczna broń bardzo niedo
kładna. Mimo więc \vyższości liczebnej, arrnie ich 
nie mogą stawiać oporu 'vyć,viczonen1u \Yojsku eu· 
ropejskiemu, jak o tern przekonało starcie z Angli
karui w r. 1839 i 1840, o kwestyą handlu opiu1u 
\vynikłe. 

Gdy rychło późno niezmordovvany duch speku· · 
lacyjny AnglikÓ\V zdola otvvorzyć sobie drogę do 
państYva chińskiego, ku czemu tr,vające tan1 obec
nie zaburzenie sposobną może nastręczy chwilę, to 
przekonają się zapewne, że za tą zasłoną nieprze
bytą, której tajemniczości tak pilnie strzeże za'A'ist
na polityka odstrychnienia, miasto cudo,vnego bo
żyszcza ukry,va się lalka \vystrojona, lecz Inart,va. 
Niewiele do,viedzą się no\\?ego o narodzie chińskim 
i jego obyczajach; dla nauk zato przyrodzonych 
z wycieczki po Chinach środkowych ttauer obfite
go spodzie,vaćby się można plonu. 

L. J. 
• 

• 

• 

• 
• 

• • 

ZAWZIĘTOŚĆ WILKA WĘGIERSKIEGO • 

Niemasz rÓ\vności pod słońcem, na,vet pomię
dzy zwierzętan1i. Jeżeli z b:ształtu, rozmiarÓ\v, ma
ści do siebie mniej \\'ięcej podobne, to znó'v dziko
ścią, instynktem i skłonnościami bardzo się różnią 
w rozmaitych strefach naszego globu, tak, że 
z postępem nauki i sztuki spostrzegania, wkrót. 
ce może pisać będziemy etnografią zwierząt, cho
ciaż dzisiaj jeszcze etnografia ludzi \V kolebce. 
Inaczej być nie może; zmysły nasze zaostrzają się 
dzień dziennie, w miarę powiększania się ludności 
na ziemi, \V miarę jak się stajemy bliższe1ni sąsia .. 
darni 'vszystkich istot rosnących i żyjących na na
szym globie, bujaj(}cycb \Y jego atmosferze, pomoc
nych nam, lub szkodliwych. 

Są zwierzęta, których dotychczas czło\viek, pan 
wszystkiego co żyje na świecie, żadnyn1 sposobem 

• 

podbić nie umiał, ani na swe obrócić usługi; ale nie 
braknie i takich, które mu są wprost szkodliwemi, 
niena'\vistnemi, a które napróżno stara się wytęvić. 

Do tych ostatnich bez wątpienia należy wilk, 
zwierzę podłego 'vejrzenia, dzikiego \vzroku, gło
su okropnego, woni nieznośnej, charakteru prze
'vrotnego, obyczajó'v szkaradnych. łVilk nienawist
ny, szkodliwy nam za życia, a do niczego nie
przydatny po śmierci. 

W e wszystkich strefach zimnych i gorących sta
łego lądu i 'vysp naszego globu żyje ·\vilk, wszędzie 
do siebie podobny kształtem i maścią, i srogiem 
usposobieniem. A jednakże, gdy mu się zblizka 
przypatrzy1ny, wyznać musimy, że w tej srogości 

którą się znamionuje, są pewne stopniO\Yania, że 
'\Yilk, rów·nie stały 'vróg ludzi, jak wiernym ich 
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przyjacielem jest pies, brat jego przyrodni,-że 
i \vilk, tnÓ\Yię, \V pe\vnych miejsco\vościach, z \Vię
kszą lub mniejszą ot,vartością, od,vagą. i zapalczy
wością. objawia nam s\vą nieprzyjaźń. I tak, \V Nor· 
\Vegii \vilk niena\vidzi czło,vieka, pozrze go gdy 
je~t trupem; ale żyw·ego się boi, nie śmie napasto
'vać na ,,~et kobiety lub dziecka. U nas \V P.olsce 
\vilk jest zuchwalszytn, śmielszym; rzuci on się i na 
czło,viekn, ale tylko 'vtenczas, gdy jest do 'valki 
\VYZ\vanym, albo głodem pobudzonym. W \Vę
grzech 'vilk tyle nabiera zuch\Yalstwa, że na czlo
\Vieka czatuje, że si~ na uzbrojonego t~zuca i czę· 
sto go pokonywa. · · 

W jednym tedy kraju 'vilk jest żarłoczny tu, krwi 
chci\vym, ale podłym, lękli,vym;-\v drugiQI staje 
się okrutnym i od 'tvażnym, gdy go głód przyprze; 
w innym jeszczeJ jak w Węgrzech, wilk z natury 
nieubłaganym jest nieprzyjacielem rodu ludzkiego, 
a człowieka chętniej niż inne st,vorzenia napa .... 
stując, kr\Yawą 'vypowiada mu \vojnę, przemocą 
i podstępem za,vziętą toczy z nitn \valkę. 
Zkądże ta różnica w skłonnościach z\vierząt, 

zkq.d te odcienie w we,vn~trznem ich usposobieniu? 
Marnyż je przypisać '"PłY"7o,vi OŚ\\1iaty ludzkiej 
i \Vnosić, że srogość nawet najdzikszego zwierzęcja 
zmniejsza się \V stosunku oś,viaty ludzi po1niędzy 
któremi żyje? że chHrHkter jego słabnie, że od\va
ga się Z\Yą.tln, lub że czło"'iek, im 'vięcej utnie 
być panem siebie samego, tern \Vięcej podbija ota
czającą go przyrodę? 

Wiele już pisano o zwierzętach i \vzglęclnej ła
godności ich obyczajó,v. Niektórzy fizyologo\vie 
logicznemi, przeświadczającemi, a częstokroć nie
zbiteroi argun1entami do\vodzili, że oś\viata i z nitU 
\vypły,vająca łagodność 'vywiera \vpływ jakiś, po-
wolny, tajemny, ale 'v skutkach \vidoczny i pEn-vny 
na usposobienie niższych stworzeń, usługujących 
nam \"viernoś.cią, czujnością, pracą, produktami, 
lub po prostu mięsem. Jednakże z\ricrzęta opo
dal od nas żyjące, kryjące się przed nami lub na 
nas czyhające, jakżeby korzystać mogły z po,vie
\\'u. ludzkiej oś\viaty? Trudno to pojąć, chociaż ła
twoby było dowieść, że o tyle "'yżej stoimy 
\V oś,viacie nnd Węgrami, ile 'vilk \vęgierski prze-

~ 
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wyższa naszego \V srogości, i że łagodność wilka 
nor\vegskiego \V doskonałymjeststosunku z oś\via
tf} \V O\vym kraju panującą. Z"viastunem cywiliza
cyi jest pismo, temu nikt nie zaprzeczy; \Vyroku
jąc zaś o oś\viacie \Vedług rozpowszer,hnienia zna
jomości pisma, przyznać musimy, że \V Nor'tvegii 
ludzie czytać i pisać nieumiejący są nadz\vyczaj 
rzadkieroi \vyjątkami, że u nas \V kraju led,vie 35 
część l udoości czytać i pisać umie, ale że w W~
grzech jeszcze gorzej, bo tam częstokroć szlachcic, 
na \Vet pisarz komitatu, nie nauczył się korzystać 
z pożytecznego Fenicyan \Vynalazku; z czego wy
prowadzićby można wniosek, iż srogość ,vilka jest 
w stosunku od\'vrotnym oś\viaty kraju 'v którym 

. przeby,va. · , 
Nieprzyjaciele Północy, zwłaszcza niektórzy fi-

lozofowie włoscy i francuzcy, utrzymy,vali, że dzi
kość Z\Vierząt i ludzi rośnie w miarę blizkości bie
guna, i tytn pewnikiem teoretycznym tłumaczyć 
chcieli owe baśnie niest,vorzone o barbarzyństwie 
narodów północnych. Biedny Lapończyk, tak ła
godny i dobry, Finlandczyk pracowity i roztropny 
i \\rilk norwegski, uznający \V czło\vieku swego pa
na, najlepiej do\vodzą płytkości o\vych rozumowań 

. uzasadnionych niby na wpływach klimatycznych. 
Owszetn zimno i długie nocy zbliżają człowieka 
do człowieka fizycznie i moralnie, i uzdalniają go 
do 'vyrobienia w sobie strony sercowej, do ocuce
nia tych pięknych, rze\vnych, przyjaznych uczuć, 

1 jakiemi słus;mie się chlubią synowie Północy; 
owszetn gościnność ich i serdeczność lepszytn są - , 
do\vodem prawdziwej cy,vilizacyi, cywilizacyi serca, 
jak wszystkie O\Ve ut\vory pędzla, dłuta i lutni, 
któreroi się zasta,viają dzieci Południa przed za
rzutem barbarzyńst~a dochodzącym ich z naszej 
Północy. . 
Niezaprzeczoną więc zdaje się prawdą, że sro

gość klimatu nie \Vyradza srogości w charakterze; 
że co do zwierząt przynajmniej odwrotny zacho· 
dzi stosunek. A teraz, wyświeci,vszy co potrzeba 
było dla objaśnienia tego co nastąpi, przejść mo
gę z argumentacyi wstępnej do opo\viedzenia 
przygody, l<:tórej sam byłem świadkien1, a która 
w cz~ści przynajmniej zdanie moje potwierdza. 
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Na satnych stopach Karpat spiskich, o trzy mile 
drogi od góry Babiej i o tyleż ou miasta Kesmar
ku, znajduje się \vieś sła\vna z piękności położenia 
i z skuteczności \vody siarczanej, Z\vabiającej do 
siebie co lato '"ielką liczbę reumatykó,v z okoli
cznych miast, zwłaszcza z Lewoczy, Koszyc 
i z J{esmarku. Wieś ta należy do barona Okuli
czany'ego, od dwóch lat \Ydo"rca, a od trzech opła
kującego \V ponurem s'voje1n zamczysku stratę je
dynego potomka którego n1u dała pani barono-;va, 
zdro\vego, silnego, pełnego nadziei młodzieńca. Syn 
umarł na tyfus, matkę zabił żal nieutulony. 

' Baron sam sieliział \V zamku. Za\vsze ponury 
i zasępiony, nigdy z niego nie \vychodził, tokajem 
i śli\YO\vicą słouząc sobie smutek. Czasem tylko 
wyjeżdżał ze zgrają psÓ\V i licznym pocztem haj
dukÓ\V na polowanie, to w górach pomiędzy śnie
żystemi \vierzchołkami uganiając się za dziką kozą 
karpncką, ostrożną i szybką jak skalnica alpejska, 
to znów'" poblizkich lasach i borach ścigając sarny, 
jelenie lub wilki, których tu 'v zimie \vyły całe sta
da. Często zapadał na podagrę, skutkiem niewstrze
mięźliwego życia i zniesionych niewygód; \VÓw
czas nie przyzy,vał lekarzy z miast sąsiednich, sła
wnych z biegłości w S\Yym zawodzie, nie wierzył 
bowien1 sztuce która nie była \V stanie ocalić mu 
syna i żony, lecz spro\vadzał do siebie \V pomoc 
przeci \V chorobie i nudom starego słowaka strzel· 
c a, raieszkajacego latem i zimą \V jaskiniach karpa
ckich, strzelca oddanego całą duszą dzikiemu, nie
bezpiecznemu rzemiosłu myśliwskiemu, a znanego 
na piętnaście mil wokoło z sn·ej biegłości w wy
tropieniu wszelkiego rodzaju grubej Z\vierzyny. 
Nazy\vał się ten słowak Jakób Ciarysz, a był je-
dnym z ostatnich może typów o\vych dziarskich 
górali, tak pięknych, rosłych i silnych z postaci, 
tak żelaznego zdro,via i nieugiętego charakteru, 
których plemię, zgnębione długotr\vałyrn uciskiem 
tnadziarów, już teraz dogory"'·a i słabe tylko " 7le
cze życie, pokornie poddając karki pod jarzmo 
upokorzenia i n~dzy. 

I. 

Znałem tego sło,vaka, kiedy miał już lat prze
szło sześćdziesiąt, i nigdy okazalszego starca nie 
widziałem. Czarne jak smoła \vłosy, grube i lśnią. 
ce, gładko na szerokie spadały barki; si\ve, nle 
"~ielkie i poczci,ve oczy bystro \vyzierały zpod 
rozumnego, gęstą br,vią. przyćmionego czoła. Ry
sy jego marso\vej, u\vagą napiętej t\varzy były czy
sto sła \\'iańskie, szlachetne, choć wszerz biecrna-

0 .. 

ce i głęboko \Vorane; kości policzko,ve wystające, 
nos mierny, kształtny, \V górę cokohviek zadarty, 
usta ścieśnione, miłe dobrotliwością, a zarazem siłą 
jakąś postanowienia i pewności odznaczone, ekore 
do śmiechu i skore do gnie\vu, a czy się śmiały czy 
gnie,vały, za\vsze odsłaniały d\Ya rzędy najpię
kniejszych, bieluteńkich zębÓ\V, w których ani je· 
dnego, jaki Bóg dał, nie brakowało. Nosił \vąsy 
przystrzygane, ale zapuszczał i bródkę, i tem się 
jedynie różnił od naszych ała\viańskich górali, sta-
rannie golących brodę i fa,voryty. Olbrzymia jego 
postać, pokryta czapką śpiczastą z '"ilczego futra, 
obcisłyn1 kaftanem i obcisłeroi spodniami z takie
goż futra na \Vewnątrz wywróconego, giętką się 

, wyda,vała jak trzcina, silną jak stal; \V każdym 

ruchu jakaś godność ujmująca i sprężystość zara
zem. Nogi miał małe \V stosunku ciała, \Vysokie 
na podbiciu i skoczne. 

Takie mi by li niegdyś wszyscy górale sło\vaccy; 
dziś sąto rzadkie tylko wyjątki, bo wielkie odda
wna brzemię nędzy i prześladowań ciśnie ten lud 
nieszczęśliw·y, tr,vający stale, siłą jakąś bezsilno
ści czy czynnetn zamiłowaniem, przy swej naro
dO\VOści; bo ciężko pokutować on musi za słu
szny wstrQt ku madziarom. 

Tak tedy baron Okuliczany przyzy\vał do siebie 
górala Jakóba Ciarysza, nietylko dlatego, żeby 
n1u nudy rozgady,vał opowiadaniem S\vych przy
gód i figlów rnyśli \V s kich, ale i dla tego, żeby sta
ry strzelec, uchodzący \V całej okolicy za rodzaj 
czaro\vnika i lekarza, wysmaro,vał mu zbolałe 
nogi maściami cudownemi, jemu tylko znanemi, 
a sporządzanemi z ziół które tylko raz \V rok o pół
nocy k\vitnąć mają na naj,vyższych szczytach kar
packich. 
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. Posyła baron ·po Ciurysza sani!lmi; tnłody hajduk 
szesnastoletni, wycho,:vany na U\Yorze Okuliczy, 
niemi po"rozi, a towarzyszyć mu chce koniecznie 
pacholę jakieś ośmioletnie, podrzutek z imienia 
i naz\viska nieznany, \vypielęgno'rvnny przez ku· 
charkę cygank~ w kuchni zamkowej. Nie \viem czy 
pan baron widział to pacholę nan'et trzy razy 
w swem życiu. Do kuchni nie zachodził nigdy, 
a gdy je zoczył na dziedzińcu zamkowytn, wów
czas pacholę co tchu umykało przed panem i cho
\Vało się w kuchni pod kotliną, lub do kurnika ucie
kało; bo pan, chociażby był uobrodziejem i naj
lepsze miał serce, gdy za\vsze jest ponurym, fan
tastykiem, półpijanym i burczącym, nie \\rzbudzi 
miłości n:nvet w tych, którytn dobrze Ś\viadczy.
Pacholę to naz''"ano Nagy, zape,vne dlatego, że 
do szóstego roku życia chodziło w szacie natu
ry' a o pi eko\vała się ni e m kuchark a' śniada' 
koścista cyganka, z długiem i, czat~nemi, kudła

temi, spadająceroi jak grzy,va końska ''rłosan1i, 

z oczami jak głownie. Piękną, bardzo piękną mu-
siała być kiedyś; wysoka jej kibić, rysy regularne 
jeszcze o tern ś\"viadczyły. 

Nagy, teraz w opończ~ jakąś futrzaną ubrany, 
przystał już od lat kilku za giermka do hajduka 
Giejzy, forysia wysłanego po Jakóba Ciarysza, 
i pomimo zakazu kucharki uwziął się towarzyszyć 
mu 'v tej \vyprawie. Cyganka okropnie narzekala, 
klęła i groziła Nagy'emu mrozen1 i "''ilkami; ale upór 
wszystko przemógł, i Nagy z Giejzą już w po
dróży. 

Mróz był okropny; gruby śnieg zrnarzły skrzy
piał pod kopytami dziarskich koników, unoszących 
lekkie sanki jak na orlich skrzydłach przez lasy 
i góry, pomiędzy skały i wąwozy, gdzie tylko naj
wprawniejszy, 'v miejscu wycho\vany woźnica umie 
sobie dać radę. Ale przedzi \Vnym też był fory· 
sien1 hajduk Giejza. Choć zaled,vie 16 lat liczy, 
nie lęka się ani mrozu ścinającego krew w żyłach, 
ani burzy, ani śniegu, \Vymija przepaści, drog~ 
znajduje pomiędzy największen1i zaspami; tu mu 
karmeń, tatn dąb, tan1 sosna służy za cel i \vskazów
kę; zachęca sam rumaki ś \vistem i kląt,vy mndziar-
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II. 

skietni, a broń ma 'v pogotowiu i każe jej pilno\vać 
tnałemu N agy, chuchającetnu w palce i podzi \Via· 
jącemu zręczność hajduka, s\vojego ideału. 

Pędzą po zmarzłych 'vodospadach, pędzą po 
górach śniegu, nnpiętrzonych ponad dachy chatek 
i szałaso w góralskich, których led 'rVO kominy wy
zierają. Już tu się ani dopytać drogi, żywej tu 
duszy nie napotka; \Vszystko tnart,ve, opuszczone; 
nawet \vilki nie \Vyją i kruki nie krakają, i drze
wa gdzieś pierzchły z drogi, bo tu już skonał wsze! .. 
ki objaw· życia. Ledw·o przez trzy miesiące w ro
ku niezmierne te strotne plaszczyzny pokryją si~ 
tra\vą i zielem \voniejącem~ i \VÓ\vczas \Vstąpią tu 
kosiarze i liczne O\viec \Vysypią się trzody. 

Ale teraz okropnic nago, biało i zimno; a wiatr 
tumany, gęste jak płachty, 'vznosi \V po\vietrze i za
sypuje konie, sanki i młodych woźniców. 

- Zimno, zimno okropnie-mój paneczku Giej
za-rzecze płaczliwym głosem n1ały Nagy, tuli 
nogi pod siebie i dmucha w skrzepłe palce. 

- Zimno ci, Nagyi tul się do mnie; patrz, mnie 
nie zimno, a przecież \vytężone tuatn ręce i \Vstrzy
nly\vać mt~szę te djabelskie konie, oo goto,ve \V1rą
cić nas "r przepaść, gdybym na ch,vilkę jednę prze
stał niemi \Vładać· Patrz tu, ... ha, k' sobie bassaln
teremtete! basso1na ha!-krzyknie dziarski Giejza, 
pasując się z zimnem, z zawieruchą i z końmi. 

- Bo wy paneczku, wy mocni i krzepcy, \vy 
gor~i jak djabeł-rzeknie znów Nagy. 

- Ja tak, jak pra~rclzi,vy madziar, bassoma 
lolkedet! bo ja madziar, ja się mrozu, wilków 
i śniegu nie boję. Ha! dalejl Wy tylko syny sło
wackie nie,vytrzymałe! wy słabe duszet-zawoła 

Giejza i popędza konie biegnące \V zygzag po 
strotnej, zmarzłej .. ślizkiej ścianie, na której wierz
chołku \V pomroku zachodzącego słońca sterczy 
opoka całkiem śniegiem przy,valona. 

- Hai patrz Nagy, patrz! oto cel naszej po· 
d róży, oto jaskinia Ciarys za. Dalej! jeszcze dzie .. 
sięć pacierzy tylko! 

- To je zmówię, paneczku Giejza; może to mnie 
obroni od zmarznięeia-rzecze biedny Nagy i skrze
płe 1·ęce składa do pacierza. 
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- Bassomu!- krzyknie Giejza, ale spojrza\vszy 

ukosem na pachołka, a \vidząc go rze\vnie modlą-
• cego się, przer\val przekleńst,vo, do którego ma

dziarskim Z\vyczajem już za tnłodu na,vykną.ł, 

i dalej ruszając z kopyta, stanął niebawem 
u celu. 

Niełat,vo było dostać się do jaskini Ciarysza. 
Słaba tylko \Vstęga dymu, \vydzierająca się z pod 
grubej skorupy śniegu, ślad jej oznaczal'a. 

- Bogu niech będą dziękii-za\voła drżąc z zi
mn!l pacholę.-Ciarysz musi być \V domu, kiedy 
się pali w jaskini. 

• 
l 

Giejza \\·strzyn1ał konie, oddał lejce \V ręce Na
gy'ego i pobiegł ku ot\voro\vi. 

Zaraz też zpod śnieżnego \vału psy szczekać 
i wyć zaczęły; kopią się ku górze, parskają, już 
wyłom zrobiły. Stary Ciarysz 'vyjrzał naprzód 
rurami s"r(:U dubeltówki, potem oczatni jeszcze 
straszniejszemi; nareszcie, poznawszy kto go od
wiedza, wyszedł całkiem, trzy rydle z sobą wy
\Vlókł i jął się do \vykopania większego otworu. 
Przed \vschodem księżyca bowiem jechać nie spo
sób; księżyc wejdzie za godzin cztery, a trzeba 
utorować drogę, żeby i ludziom i koniom dać przy
tułek w jaskini . 

III . 
• 

• 

Niełat\va to była spra\va \vyrąbać \V śniegu, l 
grubą skorupą lndo\vą pokrytym, ot\vÓr dość \viel
ki na przepro"·adzenie koni Giejzy do jaskini 
Cinrysza; ale stary strzelec zagrze\vał do pracy, 
dodawał ducha nie przestając lvołać: - dalej, 
dalej dzia t,Ya! silnie i prędko, nim konie osty
gną, bo wtencz~ts przepadły! 

- Nie inaczej, 1nasz jechać natychmiast. Da· 
lej, zabieraj się starcze, bo gdy pan baron rozka .. 
zuje, \Viesz że z nim żartÓ\V niema. Bassamteremte
szeo!- rzecze dalej dość niegrzecznie młody hajduk. 

Srodze zgorszyła starego strzelca zuch \Vałość 
z jaką. \Vysłaniec barona do niego przemawiał, i po 
chwili, zmierzy,vszy od stóp do głowy swego go
ścia, z a \Vołał : Mądre góralskie rutnaki roztropnem okiem spo

zierały na pracu iących; 'viedziały że o nie tu głÓ· 
''"nie idzie, i spostrzegłszy że wyrąb już dostatecz
ny, niecierpliwic targały się w uprzęży. G·dy je 
wyprzęgnięto, zaraz bez zachęcenia \\1dzierać się 

zaczęły do ot,voru jaskinj; po\vstrzyruy\vać je 
aż musiano tak im było pilno. Kopiąc się, i za
padając powieidy się do jaskini, gdzie im porzą
dnie skórę slotną \vytarto, i nieba\rem \V najle
psze jeść zaczęły podane sobie siano. 

-Teraz do \vas dziatwa ! siądźcie tu koło ogni
ska i po,viedzcie poeoście tu przybyli 'v tak srogi 
czas, czemu was \Vystawiono na postrach mrozu 
i \Vilkó,"·?- odez\vie się stary strzelec. 

- Pan baron nudzi się, podobno chory, i wzy
wa 'vas do siebie - rzecze Giejza, rzuchvszy 
się na ''' iązkę rozesłaną słomy. 

- Pan baron nudzi się, i 'vysyła \Vas po mnie, 
w połowie stycznia, na ten czas okropny?-odrze
knie Ciarys z, marszcz~ c czoło, a cierpki uśmiech, 
głębokie \vzruszenie błysnęło na tej t\varzy, zora-
nej t\vardemi jak spiż zmarszczkami. 

- A ty zkądże masz prawo tak do mnie się 
odzy,,·ać? jarn nie jest poddanym twego pana, tylko 
wolnym czło\viekiem, i jako taki drwię sobie z roz
kazów, zwłaszcza gdy je przynosi służalec ze 
d \voru. Ty jesteś nie\\'Olnikiem, szanuj ludzi nie
pouległychi 

Teraz gniEhv i zapalczywość błysły w pięknej, 
rumianej t,varzy hajduka: podskoczył z posłania, 
ręką uderzył w pałnsz, nogą., butem węgierskim 

i ostrogą przyodzianą, o palącą. się głownię, i krzy· 
l kną.ł:-Bassom1 teremtete! hassorna lolkedet! Ja 

służalec? ja jestem madziar, a madziar nigdy nie 
był sługusetn. Mnie wolno mieć znamiona szla
chect"va, pałasz i ostrogi, tak jak każdemu ma
dziarowi, a zasię od tego słowakom. Mnie nigdy 
nie uży,vano do nizkich posług hajduczych, do 
l<tórych tylko sło\vaków przyuczamy, do chędoże
nia butÓ\V; do chłostania przestępnych poddanych, 
do wsadzania ich 'v dyby lub wieszania. Zatru
dniałem się powożeniem, ujeżdżaniern koni, ło,vami 
i polowaniem, ściganiem z\vierzyny i zbuntowane· 

• 
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go chłopstwa. Tak, do milion czartów piekielnych! 
Stary Ciaryszu pomiarkuj się, uznaj we mnie pana, 
bo słowak, gdy nie jest szlachcicem, niewolnikiem 
być musi! . 

-Nie uznami--odpoV\"ie Ciarysz-nie uznam, 
dopóki mi nie dowiedziesz, żeś istotnie z rodu ma
dziarskiego. Zkąd ty 'viesz żeś ty madziar, kiedy 
ciebie przyniesiono już rocznym chłopaczkiem do 
z::unku ()kuliczanych i podrzucono gdzieś w kuch
ni czy w mleczarni. Ty nie znasz ani ojca, ani 
matki, i ,viedzieć nie możesz czyś madziar lub sło
wak. A możeś ty cygan lub żyd. 
ży,vym purpurem pokryły się policzki Giejzy; 

wstyd i gniew oczy kr,Yią mu zalały; jęknął ze 
złości, porw·ał się do pałasza i bylby głowę rozpła· 
tał f;tareinu Ciaryszo\vi, gdyby ten, przewidując na
paść, nje był \Vytrącił s\vym czakanem 'vzniesio
nej broni przeci Vlnika. 

- U spokój się Giejza, uspokój; nier6,vna ze 
mną spra\va. Po\viedz nam lepiej z czego wnosisz 
żeś się rodził z madziarów~ Czy kiedy madziar 
lub madziarka porzuca płód swój, jak to sło,vak, 
głodzony, ścigany, często czynić musi? Ja wierzę 
żeś ty madziar, boś śmiały, odwazny, dumny, zrę
czny i wytrzymały. Ale z kądże możesz mieć pew
ność o s\vojem pochodzeniu? 

Udobruchał się młody Giejza na te słowa, wy
rzeczone z ujmującą dobrocią, kre\v ustąpiła 
z jego t\varzy, a oko łzą się zalało. 

Stary strzelec, ,vidząc tę zmianę 'v uczuciach 
tnłodego gościa, podniósł pałasz jego leżący na 
ziemi, podał g e hajdukowi jedną ręką, a d rug<} czu
le go uścisnął. , 

- Ja tobie ubliżyć nie chciałem, dobry Giejzo, 
• 

zawsze cię kochałern, '\vykształciłein cię 'v nlyśliw-
st"vie, niejeden ci powierzyłem sekret strzelecki, 
i teraz ci wybaczam słowa miotane na biednych 
słowak6w. Ale po,viedz, z,vierz mi się, zkądże masz 
pewność żeś z rodu madziarów? Mó,v śmiało, nikt 
cię nie zdradzi; mały Nagy śpi jak zabity. 

Ochłonął zupełnie z gniewu i wstydu młody 
Giejza. I on także kochał starego strzelca, wiele 
mu był \Vinien ch \Vil przyjemnych w życiu, i 'vie
dział że tej wiernej, silnej duszy można było zaufać. 

- Widzisz stary Ciaryszu, co tobie po\-vie•n, te
gobym nikomu innemu nie 'vyja wił; przyznam się 
nawet, że oddawna pragnąłen1 ci się z\vierzyć, bo 
osoba którą naj,vi~cej kochałem, za którą sto razy 

byłbym oddał życie, polecita mi przed śmiercią u\va
żać cię za przyjaciela, choć jesteś słowakicm. Trze· 
ba ci \viedzieć, że mnie ani w kuchni, ani \V mle
czarni nie podrzucono, tylko że mnie jednego dnia 
znaleziono śpiącym w po,vozie pani baronowej, 
\vłaśnie kiedy pan baron 'vyjechał do Pesztu na 
s ej tn, a ztan1tą.u na całe pół roku do Siedtniogrodu 
na polo,vanie; obok był list pisany \V języku ma
dziarskim do pani baronowej. Cho\vano mnie razem 
z dziećmi fraucymeru pani naszej, ubierano wy
k,vintnie, uczono katechizmu, czytać i pisać; pó
źniej dopiero, gdyrn dorósł, użyto tnnie, nie do służ
by kuchennej, lecz do służby kredenso,vej, a potem 
posunięto na pazia, i przeznaczono na usługi pana 
Ferenza, młodego barona. 

Pan Ferenz obchodził się ze mną dobrze, bo ja 
go też kochałen1 jak Boga, i wszędzie mu to,varzy
szyłem, na łowy, kornitata i uczty. Wtenezns 1nnie 
zapisano potniędzy hajdukÓ\V szlachty kotnitatu, 
dano mi pałasz i ostrogi, i pozwolono nosić trzy· 
koloro\ve pióro narodo,ve. _t\..le nasz panicz un1arł, 
pani barono,va ze z tnart"vie ni a zapadła \V cięż kc} 
chorobę; rzadko ją bardzo ,vidy,vałeJn, i to tylko 
przypadkiem, nigdy mnie ju~ bo\Yiem do siebie nie 
wołała. Raz tylko jeden, bardzo już wówczas była 
chorą i śmierci blizką, widząc mnie \V przedpoko· 
ju okurzającego meble, kazała mi przystąpić do 
siebie, i spytała jaką teraz pełnię służbę, czy usłu· 
guję panu baronowi, czy szczęśli \YY jesten1. OJ po
,viedziałe1n, że służby ,vłaścilh'ie żadnej nie mam, 
że się zn.trudnia1n jak mogę, że mnie pan baron 
'vidać niebardzo lubi, kiedy do siebie nie \VZJ\Va 

do zamko,vej posługi, że mu jednakże to\,varzyszę 

na ło,vy, choć nieraz najnie\vinnićj harape1n ober
\Vę, gdy 1nnie koń blizko pana zaniesie, gdy chybię 
z\vierzyny, lub ją zabiję, strzelając przed panem, 
że już ch,vile szczęścia mego minęły ze śmiercią 
panicza i z chorobą pani. 

Pani barono,va bardzo była \Vzruszoną, na,vet 
płakała; potem po,viedziała, że i ona na tyn1 świe
cie długo nie zaba,vi, że radaby przed śmiercią coś 
dla mnie zrobić, jako dla swego wycho,vańca, który 
zawsze się dobrze spra\YO\vał, rodzinie 'viernie 
służył i nieboszczyka panicza bardzo kochał. Na-
reszcie radziła mi pod sel{reten1, żebym po jej śtnier
ci w tlon1u nie pozostał. 

-· Gdzież się obrócę, szlache t na pani?- odrze
kłem- nie maj~!C naz,viska, _należeć n1uszę jako 



• 

337 

własność do pana, który mnie przyjął, karmił i \VY· 

cho\vał, winiene•n się u \Vażać jako poddany, a mo
że i niewolnik. Pra \V a krajowe nie wezmf! mnie 
'" opiekę; \Yięc gdybyn1 się na\vet zpod władzy 
pana barona \vyłamał, nigdzie nie znajdę służby, 

chyba u chłopa madziarskiego w banacie, i tam 
\V pocie czoła paść będę bydło i orać rolę. Ale, do· 
dałem, \vidząc że pani coraz \vięcej zmart,viona, 
ale \V najgorszym razie dan1 sobie radę, pójdę 

gdzieś \V góry i żyć będę jak stary Ciarysz, polując 
po górach i lasach i kryjąc się \V jaskiniach przed 
uciskiem. 

Gdym to \Yymó,vi ł, pani barono\va podniosła 
się, jak gdyby jej życia przybyło, i rzekła:-Nie, 
nie, tego nie zrobisz Giejza, tego nie zrobisz! 
Chłopem być nie możesz, ani też włóczęgą dziko 
żyjącym w lasach i jaskiniach. Szlachetna krew 
w żyłach t'voich płynie, \viem o tem z pe\vnością. 
Nie 'vyrzekaj się S\vego pochodzenia żadnym po
stępkiern niebacznym. 

- l{ to jest tnój ojciec, i kto moja tnatka?- za
pytaletn baronowej, -możeż mieć szlachetnych ro
dzicÓ\\" ten, który był porzucony \\. niemon·lęct,vie? 

Pani barono\va znów padła na poduszkę i oma
lo co nie zemdlała. Płakała, dwa czy trzy razy 
sięgała do szkatułki, ".,yciągała z niej jakieś pismo, 
kładła n1i je \V rękę, i znów odbi~rnła. Nieboga 
okropną toczyła walkę: bladła, szlochała, naresz· 
cie znów· tni oddała papier i tobie go Ciaryszu wrę· 
czyć kazała; ale gdytn \vychodził z pokoju, za\VO· 

łała mocnym głosem: Gieyza! spal ten papier- na
tychmiast- \V kominku! 
• - I tyś go spalił, nieszczęsny?-przer,vie opo

·adanie stary strzelec. 
~ Spaliłen1 go, spaliłem bez "'achania- od

po,vie Gi~a- i sam byłbym się spalił, gdyby by
ła rozkazała pani barono\va. 

- Dobrześ zrobił, dobrze, bardzo dobrze
rzecze Ciarys z, ocierając pot z zasępionego czoła
ale co dalej było, tnó,v! 

- Pani harono\va złożyła ręce 
n1odlila, potetn klęknąć mi kazała i 

• • • 
1 rze\vnie su~ 

położyła rękę 

na mej gło"'ie. Czułetn że ręka ta drżała. N aresz
cie rzekła: \Vsta•1 i idź, i módl się za mnie, gdy 
mnie nie będzie. Długo po mej śmierci nie pozo
~tawnj \V domu. Poradź się Jakóba Ciarysza co 
1.nasz z sobą zrobić, gdy zapragniesz zmiany losu; 
a milc·z, i barona unikaj. 

Już potem nie 'viclziałern pani baronowej, aż 
\V trutnnie, i rok blizko siedzę \V zatnku nie \\1ie
dząc co postano\vić, nie serdecznie stę8kniony, bo 
pan nasz codzień 'vięcej poddaje się trunko,vi, 
srnutkom i gnie\VOtn, i otóż jestern u \vas Ci ary
szu, by znsięgnąć \Vaszej rady; na \Vasze zaś pyta
nie, dlaczego się mnn1 za n1auziara, odpowiadam, że 
czuję to \V s'voich żyłach. \)' y może w·iecie 'vięcej, 
ale nic mnie przekonać nie zdoła, że to uczucie jest 
z"vodnicze. Ja madziar, i d vYÓch tylko kocham sło
\VakÓ\v: '\Vas, stary Ciaryszu, i tego malca, mego 
giermka. W as kochan1 dlatego, że n1i służycie 
i mnie kochacie; ale resztę niena,vidzę, bo to tchó
rze, co chn1arami przed jednytn uciekają Madzia.· 
rem. Nie ~ierpię ich z gruntu serca! 

'Vidać było, że dzi,vne jakieś uczucia n1iotnly 
starym strzelcem, bo długo z założonemi ręko1na 
patrzył w t\varz dumnego hajduka, \V którym tak 
ognista wrzała dusza, zamyślał się i jakby z so
bą paso,vał. 

- N o cóż, nic mi nie powiecie nowego, stary 
Ciaryszu?-zapytał \Vreszcie Giejza-czemuż tak 
dziwnie na mnie spoglądacie? Czy się boicie \vy
ja,vić mi pra\vdę? Ba.ssotna Krysztusa! czyż isto
tnie mam jej się lękać'? 

• 
Każde sło \VO GiPjzy odbijało siQ \V silnej duszy 

Ciarysza głośnem jakiemś echem; poznać to było 
można po jego twarzy błyskającej niez"·ykłt~m \Vzru
szeniem.-Giejza-rzckł potem-jeszcze nie czas; 
wierz 1ni dumny n1adziarku, że \VSzystkiego jesz
cze nie wiem, że led,vo nić pro\vadzącą do prawdy 
uch,vyciłem. Nateraz przestańmy o tern mó,vić 
i myśleć: napij się z tej oto butelki, ·to stary to
kaj, i spocznij na c.h\vilę. Za cl,vie godziny puści
tny się \V tlrogę. 

IV. 

1\falowniczy przeusta,viala \vidok jaskinia Ci ary
sza. 'Vielkie, mocne \\Tota, drągatni podparte, że· 

Kst ĘGA ŚWIATA. n f II. 

by je snićg z ze\vną.trz nie 'vyvirÓci ł, zamykały "'·oj
ście dość obszerne. J euen tylko \V tych wrotach U gÓ· 
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ry znajdował się ot\vÓr, którym dym z ogniska wy· 
chodził. Z jednej strony 'vejścia stuły konie, i chru. 
pały sobie obrok najspokojniej, jakby w najlepszej 
stajni. Koza i d \Vie owce \V zażyłość z niemi 
'veszły; widać że nie pier,vszy raz z sobą się 
spotkały. 

Sklepienie jaskini w środku może na stóp d\va· 
naście 'vysokie; \viszą na niem jak firanki poczer
nione dymen1 stalaktyty. Tu zwężają jaskinię, tu 
ją zniżają, tu na potnniejsze dzielą kryjóvvki. Część 
pieczary, tam gdzie stoi łoże gospod~rza, wysłane 
korkową korą, żeby wilgoć nie dochodziła, ziemia 
zaś wyłożona tarcicami. Na ścianie kilka strzelb wi
si, pokrytych wosko\vanem płótnem, a kilka par pi
stoletów, szabla i kordelas nad łożetn, obok cbra
zu l\1atki Boskiej, przed którym goreje lampka okop
ciała. 

Gł'ąb' jaskini dzieli się na rozliczne ganki, ga
lerye, szyje i przesmyki. J{ilka z nich \V inne 
\Vchodzi pieczary i przerzyna się na ze\\7nątrz. To 
istna jama lisia, labirynt podziemny, nie tak olbrzy-
tni jak pieczary w Ojco\vie, nie tak \Vspaniały, ale 
wyżćj daleko nad poziom zietni wyniesiony, ~·aro· 
\vny, niedostępny. 

Ganki, galerye, szyje i przesmyki na które się 
rozpada jaskinia, spożytkowane są przez gospoda
rza na drwalnię, spichrz, stodoły, spiżarnię i pi
"·nicę. Wszystko tu znajdziesz, bo Ciarysz człek 
przetnyślny, boi się biedy, bo żebrać nie umie; \V O

lałby un1rzeć, jak \vzywać czyjejś łaski. D,vory 
okoliczne zaopatrują go w żywność za uslugi któ
re im świadczy, a czego mu nie dadzą dobro,vo1nie, 
to on sobie kupi za cenę kóz dzikich, głuszców, 
jarząbków, zajęcy, sarn przez siebie ubitych, 
a sprzedawanych \V J{esmarku, Le\voczy lub l{o
szycach~ W e\vnątrz jaskini, kolo ogniska ży,vym 
gorejącego płomieniem, leżał na snopku słomy 
Giejza, dumny hajduk. Zdjął z siebie dołman, koł
pak, i pokrył się gunią, ale nie zzuł butó,v, nie od
piął pałasza i pistolety tna przy sobie. Obok 
Giejzy wyciągnął się Nagy, poczci\ve pacholę, ko
chające dobro,volnie przyjętego pana, jak dziecię 
kocha lnamkę, póki ssie jeszcze pokarm jej piersi. 
Przy Nagym położyli się Nemrecz, Szed\vad 
Arus, trzy psy Ciaryszn, ogromne, kudłate, ogrze
\Vając go Swem ciepłem, liżą po rękach i po t"va
rzy. Zaprawdę, jest coś 'v naturze psa poczci\ve
go, choć temu przeczą hjpokondrycy; pies za,ysze 
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tam się ulituje gdzie czło,viek częstokroć zna tylko 
wzgardę. 

Stary Ciarysz usiadł obok Giejzy śpiącego i \Vle· 
pił \Yeń oczu S\vych bystre źrenice. vV ręku trzy
mał jakieś papiery i jakąś księgę; czytał, porÓ\vny
'\val', potem odkrył pierś Giejzy, a znalazłszy tam 
jakieś znamię, chciał je pocato,\rać, ale nie śtniał. 

-Tak jest, tak, już wątpić o tern nie mogę; ta 
księga ocalona tak cudo,vnie z płomieni umyślnie 
podłożonych, te naz,viska przekręcone, a jednak 
tak podobne, ten jej list do 1nnie pisany, i te ko-

• 
szto"vności przeznaczone dla jej wychowańca, który 
do mnie się zgłosi \V razie potrzeby, ta czułość przed 
zgonem, to znamię na piersiach .... tak, już \Vątpić 
niepodobna, to mój syn Wiktor. Giejza go prze
Z\vali po madziarsku, bo to jednoznaczne. To mój 
syn; tylko zupełnej pewności dać tni nie chciała, 
tnnic człowieko,vi żyjącemu poza ś"viatem, zpod 
pra,,·a niemal \Vyjętemu. Ale \Valczyła z sobą, i o tna· 
ło co serce. macierzyńskie nie odniosło z\vycięzt\va 
nad dutną. Uległa jednak przesądom krępującyn1 
towarzyst\vo; dla czło,vieka którego kochać nie nlo
gła, lecz który był pra,vnie jej tnężem, którego nosi .. 
ła naz\visko, poświęciła istność tego biedaka, błąka
jącego się potni~dzy niena\viścią ku "vłasnernu ple-
mieniu, a miłością dla naj większych jego \vrogÓ\V .

Tak dumał czło,viek ó,v prosty, suro\vy, żyjący, 
jak satn mÓ\vił, poza ś\:viatem, pod żadnę \\" swy1n 
kraju niepodciągnięty kategoryą, zatrudniony je
dynie ściganiem zwierzyny, a co gorsza rozpę

dzaniem nudów szlacheckich. Tak z sobą roztna.
wiał samotnik~ wyższy sercetn i wycho\vanienl nad 
obecne położenie S\voje. • 

- Czy mam zataić przed nin1 \Vszystko, po.f 
żyć tę spra\vę \V wieczną otchłcu1 · zapotnnienia 
czy wyjawić tajemnicę, a zarazem kAć tnu się 
wyprzeć nienawiści, oddawna zaległej w duszy jego· 
prze ci \V rasie podupadłej, znikczemnionej, a 1nożc 
i spodlonej? oto pytanie! Lecz nie, milczenie nate
raz! Może pioruny tego nieba chtnurnego rozjaśnią 
nam drogę, może \vypadki późniejsze wyrw~} duszę 
tak zapalną z ciasnego kółka '"'które m się obraca.-

Zerwał się stary Ciarysz, koniom podał obroku; 
potetn znÓ\V siadł obok Giejzy, oparł czoło na rę
ku, i usnął .... 

Tymczasem księżyc wzniósł aię ponad góry, 
a nieztnierne łany śniegu, usrebrzone jego blaskietn, 
skrzyły si~ i n1igały \V milionowych kryształach. 
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- Dziat\va, do pracy!-... krzyknął strzelec, zer
\val się na nogi, obudził młodych, psy zaszczeka
ły, odwalono \Vrota, śnieg odkopano, konie \vypro
wadzono, zaprzęgni~to, i już ruszają w drogę. Ale 
n1róz coraz tęższy i śnieg nie przestaj e walić się tu-

• manam1. 
Krajobraz od \Yczoraj inną przybrał postać. 

Tan1 gdzie vvprzód były góry, dziś ujrzysz szczeliny 
i przepaści; gdzie gór nie było, a sterczały opoki, 
wiatr naniósł kopce śniegu. Już trudno się pokiero
\vać: podróżni dążą jednak naprzód, bo pan baron 
się nudzi. 

Dzhvny zaiste, cudo\vny prawie, jest instynkt 
góralski, i dobrze po,viedziano, że góral, to orzeł 
1niędzy l,udźmi; bo istotnie, w porÓ\vnaniu z doliń
cem, nie-skończenie wiele posiada sposobów u~i
knięcia srogości po ''vietrza i uchronienia się od 
przypadłości klimatycznych, które życiu tan1tego 
zagrażają. Szybkim pędem przebyto już góry. Da
h~j, dalej, \V pola i krzewiny, pomiędzy zmarzłe, 
skrzypiące gałęzie, któreroi \Vicher 'vściekle po
trząsa i graden1 skrzepłych tajakÓ\V podróżnych 

• osypuJe. 
Mróz okropny, jeszcze \viększy jak \\'Czoraj; 

nigdzie znaku na,,·et życia. Ptaki uleciały w ni- . 
ziny, sęp z orłem jeszcze gdzieś spoczy,vają, w swych 
gniazdach niedostępnych; wilki poszły w dolinę, 
a lis siedzi 'v jamie, oblizując śpiczastą mordę, któ.: 
rej nie tak prędko zapewne nawinie &ię kura, ku- . 
ropat~va lub zajączek. 

Wilki "Tszy~tkie, włócząc się po lasach, czatują 
na zdobyoz; znajdą czasem ptaszka albo szaraka 
z1narzłego; lecz to niedosyć dla tych żarłokó'v 
nienasycony ch. 

Wilk węgierski dławi sarny i jelenie, pożera 

z chci,vością, psy, nienawistnych sobie pobratyro
có,v, \vdziera się do O\Vczarń, \vydusza całe trzo
dy, rzuca się na podróżnych, choćby \V najlicz
niejszym ciągnących orszaku, bo ludzkie tnięso 
przekłada nad \vszystkie inne; a licznie się roz
mnaża, gdyż tylko szlacbcico\Yi bro11 "rolno nosić, 
a ezlacbcic nad życie chłopa przekłada przyjem
ność polow·ania, i żadne1nu nie przebaczy wieśnia
ko"7i, jeśli go spotka ze strzelbą. 
Już nasi podróżni niedaleko zamku Okuliczy; 

nle ",.jeżdżają w bór gęsty, ciągnący się "rszerz 
i "vzdłuż na trzy mile, w którego środku leży po-

siadłość barona. 

-- Teraz dzieci ostrożniei-krzyknie Ciarysz
już n1nie dochodzą 'vycia wilków z daleka, a z nie
n1i bój niełatwy, bo jeśli zwietrzyli zdobycz, \VÓW

czas chmarą na nas uClerzą. Dalej Giejza, bierz 
lejce i poganiaj jak możesz. Ty biedny Nagy, tru· 
chlejący ze strachu i zitnna, weź pistolety, a strze
laj celnie, bo każdy zraniony nieprzyjaciel od 
kilku nas zdrowych u'volni. Wilk pozrze wilka 
rannego, choć mówią że ~ruk kruko,vi oka nie 'vy
dziobie. Ja tu z czterema strzelbatui i z cza. 
kanetn pozostanę ,vtyie, i bronić was będę od na
paści. I-lo! ho! Nemrecz tu! Szedwad tu!- Arus 
tu! ho ho! dalej moje pieski! blizko sani, blizko 
tak!- 'V in1ię Boga. jedźmy prgdzej! przez las 
ten djabelski trudna będzie przepra \Y a. Czter
dziestu siedmiu ludzi \Vilki tu pożarły, od czasu 
jak mieszkam w jaskini.-Ha! tam, \vidzicie? już 
są niedaleko, już się skupiają, już za nami pędzą. 
Dalej Giejza, zacinaj konie, nie bój się, pra\vdzi
\VY tnadziarze! 

Led \VO przebyli trzecią część boru, gdy \Vilcy, 
,Y sile może sześćdziesięciu, z przodu, z boków 
i z tyłu na naszych podróżnych uderzyli. Ne
nn·ecz, Szed,vad i Arus, po bohaterskiej walce, 
padli ofiarą pierwszego zaraz ataku. Mały Nagy 
dzielnie się trzymał, żaden strzał jego nie chybiał, 
a jęk zdychaj~cych \vilków, 'vycie nacierających, 
\V dzikiem pomieszaniu rozlegały się po lesie. Sam 
Ciarysz \V naj \viększEU tylko potrzebie da\vał ognia, 
i zawsze tak n1ierzył, żeby d\vÓch 'vilków zranić od
razu. 'V końcu jednak zabrakło i nabojów, a wilcy 
ciągle tuż, tuż dopędzaią. Dwudziestu przynaj
mniej ścigało za saniami. Konie pędziły pędem sza
lonym; ogień pryskał z ich nozdrzów, a z kopyt sy
pały się żużle śniegu, twarde jak kamień, i jak ka
mień ciężkie. Już niejeden wilk rzucił się koniom 
do gardła, ale go dosiągł bicz Giejzy, lub głaz lodo
\VY rzucony przez Ci ary sza. Giej za, choć oczy na 
,vierzch mu 'vyszły z przerażenia, przytomności jed
nak nie traci; zgubił czupurzasty kołpak, lecz silnie 
dzierży lejce, oganiając się zewsząd, a stary Cia .. 
rysz dopoma.ga mu czakanem. Biedny Nagy, wy
strzela \VSZ y na boj e, wyrzuciwszy pistolety na \Vil
ków nacierających, już zwątpił o życiu; tuli się do 
Giejzy, i krzyczy v; niebogłosy. 

Ha! już ich obskoczyły. Ciarys z znużony, pra· 
\Vie podnieść nie może czaka na; już \Vszystko stra
cone! Padniecie ofiarą nieubłaganych napastników. 

43* 
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:\tV te m z głębi lasu d \Vadziesoia u a raz padło 

strzałó\v; dziewięciu wiłkó,v legło, rumieniąc śnieg 
s\vą posoką; reszta poszła w rozsypkę.. Z za 
drze'v \vypada cale towarźyst,vo tnyś}i,vych, po
nliędzy niemrbaron Okuliczany, z ob,vinięterni, jak 
dziecko \V' pieluchach, nogami, a na ich czele O\Va 

cyganka, która 'wychowała Nagy'ego, która zdaleka 
przeczuła, usłyszała lub odgadła, ~e temu pacholę
ciu zagraża niebezpieczenst\\'o. Uzbrojona w fu .. 
zyę, gło\vę ma owiniętą rodzajen1 turbana, i twarz. 
w tym stroju dalibóg piękną. Rzuciła się w objęcia 
Nagy'ego, zow:iąc go Sl\,.em:dzieckiem, i barona scho
~·załego ciągnęła jakoś ku niemu. · .. . . t . ~ 
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Od r. 1648, tojest od pokoju ,yestfa]skiego, aż do_ 
1802, Salzburg, z 'vyjątkiem trzech elektorBt\v du~ 
chownych, jedynetn było \V Nien1czech arcybiskup
st\vem. \V czasach kwitnienia sl-vojego miało ono 
180 tnil O }JO\vietzchni, liczy·ło 16 miast, 23 'vsi 
jurtnarcznych i 250,000 InieszkańcÓ\v. Później atoli, 
a tniano,vioie na początku 18go stulecia, znaczna . ' 

część ludności, z powodu prześlado,vań religijnych, 
emigrowała ·ąo ·Pt•us, 1-Iolandyi, ·. Anglii, Rossyi, 
Sz\vecyi i Atneryki północnej, tak~ iż zostało tylko 
około J 90,000. ..W r. 18(}2, po n~stąpionej sekula- l 
ryzacyi arcybiskupstwa Salzburg, przeznaczono 1 

tako\ve arcyksięciu ·Ferdynando·wi austryackiemt;t. 
'v ~vynagrodzeniu za Toskanią. Pokój wiedeński 
\V r. 1809 .. oddał ten kraik pod rozrządzenie Na
poleona, który go ustąpił Ba \Varyi. Dopiero po za· 
·warciu pokoju paryzkiego Salzburg powróciło do 
Austryi, z \Vyjątkiem kilku okręgÓ\V przydzielo
nych do Tyrolu, i dziś, jako ob\vÓd tegoż naz,viska, 
liczy około 150,000 tnieszkańc~nv. , l 

Miasto Salzburg. stolica tego ob\vodu, małozna
czące pod 'v~ględem statystyczno-politycznym, bo 
ludność jego nie· przenosi l 4,000, lecz może naj
piękniejsze, nietylko w górnej Austryi, ale w ca· 
łych Niemczech, leży po obu brzegach rzeki Salzy, 
przez którą pro\vadzi most drewniany, na 370 stóp 
długi, a n~ 40 szeroki. Salza, przepły\vając między 1 

' • 

· .. _:.. Moje dziecko, tnój synu! -krzyczała cyganka, 
szlochając i ściskając Nagy'ego. · . · : 
: -=-- Giejza, Wiktorze! uściskaj swego ojca!jan1 oj· 

ciec t\\·ój, chociaż sło\vak!-za,vołał stary Ciarysz, 
i dumny hajduk konłitato,vy padł mu do nóg. 

OjciecNagy'ego stał obok swego syna, zimny jak 
marmu.r. 

·Matka G-iejzy od roku leżała j nż Y.l grobie, Na
gy,<lotychczas może nie \vie, kto jego jest ojcem, 
a Giejza kto jego matką; ale ojciec jednego, był 
mężem matki drugiego, za to ręczyć mog~ z pe-

, . 
\VOOSClą. 

--... _" "' . . 
• 

• . . 
• \ 

• •• . .. 

• - \ .. \. , , 
~ . 
' 

' • • l l _. • f 

• 

• • • 
• • • t ' 

• • 
' 

l 

• 

\ 
l •• 

" . 
• , 

• 

• ,. 
• . • 

' • • 

• l l 

• ' ' , 
• 

• • 

Q~ • 
• • • 

l ,. • • 
f • 

• • • 

• 

& 

• 

• 
• 

• 
D1". T. Tripp lin. 

.. 

• 

• • •• 

• • • 

• 

. ' . ' 

' ' \ 

• 

• 
• 

' . . 
. . ( 

.. . 

• 

• 

• 

• • 
• ł 

• 

• 

• 

l 

• 
• 

' • 

-
góram'i Mnisią i I{apucyńską, tworzy '''ązką kotli 
nę, w którą miasto zdaje się jakby gwałtem wtło ... 
czone. Niędalekie łomy marmurO\\Te dostarczają 
\V takiej obfitości przepysznego materyału budo
wlanego, że fill\vet progi i opra,vy okien \V prywat
nych mieszkaniach są z czer\vonego marmuru. Hoj
ność arcybiskupów i zamożność oby\\rateli miejsco- · 
'vych tyle \V Salzburgu wzniosła gmachów, że słu
sznie to rniasto naz"'ano malyrn Rzy1nem. Domy 
prawie wszystkie zbudowane w stylu \Vłoskim, z pła· 
skiemi szczytami, przedstawiają zdziwionemu oku 
widok grodu, obleczonego \\' cały urok i bogact"vo 
architekturypołudniowej, pośród śnieżystych wierz
chołków alpejskich . . 

• 

P oczątki historyczn~ Salzburga sięgają czasÓ\V 
rzymskich. Tu stała Juvavia, z"'·ana także Hadria
na lub Retena. Religia chrześciańska, szybko w tych 
stronach się krzewiąc, licznych też wy"'"ołała mę· 
ozenników;"święty nfaksym z 50 towarzyszami po
Ś\\rięcił t.u życie za \viarę; tu nauczał św. Se\\'eryn, 
tu Ś\Y. Rupert dź~vignął zgnębioną e\vangelią, a tam 
gdzie dziś stoi paląc zimowy, był niegdyś d \Vorzec 
Karola Wielkiego. Patrząc na te szczątki starożyt
nych gmachów, na O\Ve massy skaliste, w których 
wnętrzu ręka ludzka, jakby targając się przcci \V 

naturze, ozdobne potworzyła siedliska, przyporni- . 
namy sobie, jak pod wiekowym pastorału zarządern 
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zlewały się na tę ziemię dobrodziejstwa ojcow·skiej 
opieki, jak z drugiej strony do,volność i ucisk nie
jednokrotnie nad nią zaciężyły. " ridzimy ją 'v cza
sie później~zym opromienion:} światłem gieniuszu; 
'vidzimy w niej n1iejsce rodzinne Mozarta i Neu
koinm'a, kolebkę artystyczną Haydn' a i Web era. 
Zapra\vdę, od czaśu sekularyzacyi Salzburg stra
cił \vażność polityczną, lecz znaczenia estetyczne
go wieki na,vet pozba,vić go nie zdołają. 

O toczone murami i basztami, miasto Salzburg 
rozciąga się na po~'ierzchni 119,800 stóp O i jest 
stolirą arcybiskupa. Domy \vewnętrznego miasta, 
wszystkie prawie piękne, na 3-4 piętr wysokie, 
lecz niekiedy zaledwo w poło\vie zamieszkane; na 
przedmieściach przeci,vnie mniej wykwintu, ale za
to więcej ludności. Ulice 'vązkie i kręte. a place 
szczupłe, lecz regularne, ozdobione po 'viększej 
części "rodotryskami, z których jeden, na placu zam-
ko\\'ym,jest może najpiękniejszym 'v Europie. Z za
kładów publicznych Salzburg posiada: liceutn z hi 
bliotek:} obejtnującą 36,000 tomÓ\v, ogród botanicz
ny i tnuzetun zoologiczne, gimnazyurn, księgozbiór 
przy klasztorze Ś\V. Piotra liczący 40,000 tomów, 
czytelnię, teatr, trzy szpitale cywilne ajeden woj
sko,vy, dotn obłąkanych, dotn podrzutkó\v i t. p. 
Pomięuzy gmachami miejskiemi, odznacza się szcze
gólniej kościół katedralny, z przepyszną fasadą 
z białego martnuru, którego 'vnętrze zdobią. obrazy 
znakomitej wartości. Dalej kościół Ś\v. Piotra, 
z pomnikami sław·nego kompozytora niemieckiego 
Haydn'a i Staupiz'a, przyjaciela Lutra; kościół św· 
1\{ałgorzaty, wystawiony 'v r.1485; kościół św. Ka
jetana, \Vzniesiony \Y stylu '''łoskim przez Kacpra 
Zugalli z Monachium; kościół Benedyktynek, z wy
bornemi na szkle malowidłami; nakoniec kościół 
Ś\V. Sebastyana, z pomnikiem głośnego Teofrasta 
Paracelsa (l) i słynnym cmentarzem. Z budowi 
Ś\Vieckich zasługują na \Vzmiankę: zamek arcybi
skupi, niebardzo sytnttryczny, lecz odznaczający 
się pięknerni rzeźbami; tak zwany nowy zamek, dziś 
miejsce posiedzeń \vładz rządowych; przed gma
chem tytn stoi od\vach z \vieżycą, obejmującą sła
wną harmonikę dzlvonkową, na której utrzymanie 

(l) Philippus Aureolus Theophrastus Paracelsus de Ho· 
• l - • henheim, przezwany Bombastus, sławny w pterwszeJ poło-

wie X VI wieku lekarz, alchimista i astrolog, a przytem nie
pospolity szarlatan, umarł w Salzburgu 23 września lb41 r., 

· jak si~ zdaje śmiercią ·gwałtowną. 

fundator, arcybiskup Jan Ernest, przeznaczył ro
cznie l 2,000 ztp.; dalej 'vspaniaty pałac Mirabeli, 
z rozległym parkiem, niegdyś letnie mieszkanie du
cho\vnych książąt Salzburga; koniusznia na 130 
koni, z pra\vdzhvie książęcym 'vystawiona przepy
chem, w której przęsła i żłoby są z białego tuarn1u· 
ru, dziś obrócona na koszary Jcawnleryi; 'vreszcie 
ratusz, teatr, muzeum i kilka pałaców prywatnych. 
Znakomitą ozdobę miasta stano\vi pomnik Mozar
ta, odkryty z \vielką uroczystością d. 4 września 
1842. Spiżowa statua tego mistrza, odlana w Mo
nachium 'vedług modelu Schwanthalera, stoi na 
placu św. Michała, gdzie ustąpić jej musiał miejsca 
brązowy posąg jakiegoś Ś\viętego, mimo głośnych 
protestacyj niżt:lzego duchowieństwa. 

W s pomnieliśmy już wyżej, że strony te byl·y nie
gdyś zamieszkane przez Rzymian. W liczbie wy
kopanych tu starożytności najznakomitsze miejsce 
zajmuje obraz mozaikowy, przedstawiający histo
ryą Tezeusza, znaleziony w r. 1815, a później prze
\Viez.iony do Wiednia. Niemniej godną u\vag i jest 
łaźnia rzymska, odkryta \V dziedzińcu szpitala św. 
Jana. Po tych pier\vszych wykopaliskach nastąpił 
szereg innych, nader \Vażnych pod \'vzględem ar
cheologicznym, które teraz po 'viększej części znaj. 
dują się \V Monachiutn. Jeszcze r. 18~7 napotkano 
ślady trupiarni rzymskiej, gdzie znaleziono urny, 
popielnice, lampy, łza\vnice, żelazne monety, amia
no,vicie szkielet n1ężczyzny, który według \Vazel· 
kiego pra,vdopodobieńst,va żył w pier~vszym wie
ku ery chrześciańskiej. 

Malownicze położenie Salzburga najlepiej ocenić 
można, spoglądając z wysokości gór Mnisiej i Ka
pucyńskiej. U dawszy si ę na pier \vszą., ujrzymy 
przed sobą rozległą panoramę, której granicę pół
nocno·"'schodnią t\vorzy ściana góry l(apucyńskh~j; 
tuiasto rozesłane pod naszeroi stopami, a płaskie 
szczyty jego domó~v, ugrupowanych w półkole po 
tatntej stronie Salzy, zamek Mirabell i powabne 
"rille rozrzucone po \Vzgórzach, przypominają. N e. 
apol; '-v końcu oko spoczywa_ na fortecy Hohensal
za, obróconej dziś na więzienie. Przejdźmy tera.z 
na tamtę stronę rzeki, i wstąpmy na górę Kapu
cyńską. Słońce chyli się ku zachodo,vi, a ostatnie 
promienie jego, ozłacając gór szczyty, żywy od .. 
blask rzucają na miasto, i nadają mu owę barwę 
południową, owę grę cudo\VlU) koloró,v, która za
chv;yca podróżnego. Miła tu dokoła harmonia, na-

• 
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wet \V niejednostajnych kształtach górzystych. Ja.
sna, przejrzysta Salza wdzięcznie przez k\vitnące 
wije się łany. Rzec można, że przyroda \V tych stro
nach łą,czy rzewność pełną po,vabu, z wspaniałością 
i poważną prostotą. Zestawienie nagości \vyższej 
części gór, z bujną. wegetacyą niższej oraz ró,vnin, 
stano,vi pra\vdziwe studyum dla malarza krajobra
zów. "\V którąkolwiek stronę przedsięwzięte wy
cieczl<i coraz nowe podają widoki, i tylko zgodne, 
harmonijne ich zespolenie, ujęcie w ramy jednego 
obrazu, stanowi zasługę artysty, przebierającego 
w tak bogatym materyale. O kilka godzin dalej, 
znajdzietny się w strefie północnej, gdzie gleczery 
lodowe zsuwają się z"·olna ku dolinom, a 'vszelka 
l''oślinność obumiera. 

Z okolic Salzburga słynie pięknością zamek 
Hellbrunn, wystawiony 'v roku 1615. Ogród jego, 
\V smuku staroświeckim, posiada liczne i kunszto
\Yne wodotryski. Szczególny w swym rodzaju jest 
teatr obok zwierzyńca: scena, kulisy, miejsce dla 
orkiestry i galery a dla widzó \V, 'vszystko to w ska
łach wykute i otoczone lasem. Kilka przedsta\vień 
scenicznych, danych tutaj przy świetle pochodni, 
urocze spra\viać miało wrażenie. Rozkoszne także 

• 

jest położenie zamku Aigen, niegdyś 'vłasności księ
cia Ernesta Scbwarzenberga, biskupa R.aaby, ze 
sławnym na całe Niemcy parkiem angielskin1 ... .t\Je 
nad dzieła sztuki wspanialszą. jest piękność przy
rody, ~ietkniętej ręką człowieka, nierozn1ierzonej 
podcyrkletni sznuretn. Lubo,vnik też dzie,viczych 
jej po,vabó,v, nad wszystkie inne przeniesie 'vy~ 
cieczkę na tak Z\Yaną górę Niższą (U ntcrsberg). 
Przy pomocy przewodnika podróżny w pięciu go
dzinach stan~ć rnoże na szczycie, odznaczonyn1 pi-
ramidą katnienną.. Ztamtąd otwiera się \vidok cu
downy na całą przestrzeń od lasów czeskich, aż do 
Monachium, którego \\rież dostrzedz można za 
użyciem dobrego przeglądnika (1). Góra Niższa 
wznosi się na 5,515 stóp nad poziom morza. Nie
zliczone jej groty podziemne przez cale niemalla
to przecho,vuj'} massy śniegu i lodu. Po cyplach 
samotnych pasą się daniele, a dzikie kozy tu i ow
dzie lekkim rzutem przeskakują szczeliny i prze-

' . pas et. 

(l) Wyraz przeglądnik, zamiast perspektywa, uważamy 
za właściwszy od utartego już nieco dalekowidza; daleko
widz bowiem oznacza raczej kogośdaleko widzącego, jak na
rz~dzie, przez które si~ patrzy . 

.. 

• WIELKOŚĆ l MAŁOŚĆ W PRZYRODZIE • 

Czło\viek za pomocą mart\vego rachunku chciał
by panować nad światem; już bowie1n nauka niemal 
wszystko okuła w nie,volnicze więzy liczebne. Na
rzędziami S\vemi mierzy ona najdrobniejsze przed
mioty, pyłki na skrzydłach motyla, atomy kr,vi na
szej, nie,vidzialne skorupki krzemieni, chociażby 
na oznaczenie ich wielkości nie zna.lazłn innej li· 
czby, jak tysiączną linii cząsteczkę. lVlierzy \\7yso
kości i głębie naszej zierni i oblicza tysiące 'viekÓ\V, 
'v których powstały pokłady jej po·,vierzchni. Li .. 
czy ciała niebieskie, mierzy ich \Vielkość, ruch, od
dalenie. Przez liczby ujmuje 'v karby życie i sto
sunek pierwiastkó\v chemicznych, drgania Ś\viatła 
i tony; nawet zamożność narodów, ich stan pod 

względem zdro,via, sztuki i oświaty, u1nie ona pod
ciągnąć pod rachunek. 

Olśnieni tym ducha ludzkiego tryumfen1, o b::tr
dzo \Vaźnych częstokroć zapominamy względach. 
Zapominamy, że Jiczba nie za,vsze staje się \Vy· 

obrażenietn, że ona nie daje namjeszcze dokładne
go pojęcia o \Vielkości i małości. Liczby otrzymu· 
jemy za pomocą mierzenia; "'szelkie zaś 1nierzenie 
jest tylko poró,vnaniem z wiadomą jednością, czyli 
miarą. Im 'vięcej takich j ednośei rozróżniarny, te m 
przedmiot mierzony \vydaje nan1 się ,viększym. 
Na"ret oko nasze niezdolne jest objąć oclrazu roz~ 
Ieglejszej przestrzeni; łukowym rzutem przebiega 
ono linią od jednego jej końca do drugiego, szu-

• 
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kając punktó\v spoczynku, kt6rych j eśli nie znaj· l 
dzie, tuła się błędnie cznsjakiś, i nareszcie, znużo- j 
ne, daje 11an1 '"yobrażenie rdesko12czonej wielkości. 
Przeci\vnie, gdy oko dla drobności przedmiotu, nie 
n1oże 'vykonnć ruchu, przestaje ró,vnież rnier~yć, 
gubi pojęcie ,vjelkości, i daje narn "·yobrażenie nie
skolłezonej małości. Któż kiedy nie doś\viadczył pier
"'szcgo, postępując drogą wysadzaną równej 'fvyso-
k ości drzewami, lub ulicą, której domy, sposobern 
koszarowym, pod je dnę miarę i na jeden sposób 
sta,viane, albo spoglądając z ~vysokości na odmęt 
'vzgórzÓ\V zielonych lub nagich i potarganych skał? 
J{tóż nie przekonał się o drugien1, zwracając oko 
na punkt pojedynczy, na pyłek czy iskierkę? Lecz 
skoro się OS\voi z jednostajnością \Vidoku i nauczy 
rozróżniać pojedynczejego części, już \Vtedy zniknie 
wrażenic beztniaro'rvości; a gdy Ó\V pyłek pod dzia
łanienl mikroskopu okaże się zbiorem organicznym' 
wtedy czło,viek nauczy się podzi,viać \Vielkość 
i w nie~ko1l.czenie nawet n1ałem. 

Gdy sąd nasz o wielkości polega na mierzeniu, 
\\'tedy uliara której uży\vamy z n jedność służy do 
jego \vyrażeoia. Dlatego czło,viek, po 'vszystkie 
czasy i \Ve \Vszystkich narodach, brał miary pier
\viastko,re z własnego ciała, z rąk swoich, pal
CÓ\v i nóg, jako najbliższe, najlepiej sobie zna
jome i nigdy zatraceniu uledz niemog:}ce. Bo gdy
by tniara służąca do porównania kiedykolwiek zo-
stała zagubioną, wtedy i liczby na nicby się nam 
nie przydały \V \VJObrażeniu naszetn O wielkości. 

Jeżeliśn1y przy,vykli do małych roztniarÓ\V, do 
pojęć drobiazgo,vych, 'vtenczas no,vość każda tern 
silniej nas zajmuje. O tern zape\vne przekonał się 
każdy, gdy z rÓ\\·nin np. Mazo\vsza przeniósł się 
'v górzyste okolice krakowskie, lu L z \V i oski ro
dzinnej śród 'vrzawy rozległego miasta, albo gdy 
jednostajność \vypadków dziejowych przer,vie na 
ch w·ilę burza polityczna. z,volna jednak przy,vy
kamy do tych 'vymiarów po,vi ększonych: \Yidok 
gór niebotycznych i przepaści nie sprawia natn już 
zawrotu, przestajetny dzi,vić się \Yspaniałości sto
licy, a 'vielkie postacie historyczne stopnio\vo 
'"" oczach naszych maleją.. 1 

Wszystko zatem jest 'vielkie i \vszystko jest n1a
łe, stosov;nie do tego, czy uważać je będzietny 
'v odosobnieniu, czy w porównaniu z innerni przed- J 

n1iota1ni. Nieuzbrojone oko nasze nie spostrzega l 
\vyrnoczków; lecz kiedy w r. 1843, za pon1ocq. 18.5 

centnarÓ\V prochu, rozsadzono skałę Do,vru, gdy 
20 n1ilionÓ\V centnarÓ\v gruzu wapiennego pokryły 
na 30 stóp \Vysokości przeattzeń 24 1nor gó,v, \vte
dy zdun1iono si ę nad \Vielkością tych san1ych istot 
niedojrzanych, którym ta skała 'vinną. była S\Ve 
istni e nie, których dzieło człowiek nie inaczej z ni
szczyć zdołał, jak za użyciem najpotężniejszej z sił 
burzących. Z uczuciem mimowolnego podzi\VU 
i uwielbienia patrzyn1y na ogrom góry Chimboras
so, co olbrzymie swe sklepienie skaliste na 20,000 
stÓp \\'Znosi pod obfoki; a przecież czem ona jest 
\V porÓ\Vnaniu do n1assy naszej zietni? - ziarnkiem 
piasku na kuli bilardo,vej. Rzeka amazońska, prze
biegająca przestrzeń 7 50 mil geograficznych, któ
rej cała po \Vierzchnia Obejmuje 90,000 mil k\vadra
towych, n ujście, 30 rnilową szerokością, zdaje się 
morze \V morze przelevvać, 'vydaje nam się cudem, 
fenil{sern po1niędzy rzekarni. Ale gdy roz\vażymy 
że \V morzu 1nieści się 4 1

/ 2 miliony tnil sześcien
nych wody, że "·szystkie rzeki naszego globu lnu
siałyby przez 40,000 lat bezustannie toczyć swe 
nurty, by zapełnić głębię oceanu, \Vtedy rozmiary 
jej karlo,vacieją i "'ielką już tylko 'vidzimy w niej 
strugę. l\1alo Z\vykle zwracamy U\vagi na sól \V ło
nie morza za\vartą, a jeJnak cała jej massa \Vynosi 
150,000 mil sześciennych, czy li pięć razy bryło\va
tość Alp naszych, a blizko 2/ 3 ur\vistego łańcucha 
Himalaja. Najobfitsze z naszych źródeł solnych, ja
kiem jest źródło pod Minden, dostarczające w 24 
godzinach 64)800 stóp sześciennych ':rody, tnusia
łoby płynąć przez d\va tniliony lat, by złożyć jednę 
tylko mil~ sześcienną soli! Pokład w·ęgla kamien
nego mający 44 stóp grubości \vydnje nan1 się nie
'''ielki, lecz kiedy myślą pr.zebieżymy dzieje jego 
powstania, gdy sobie przypomnimy , że śród naj
bujniejszej na,vet wegetacyi z\vrotnikow·ej , ut,vo· 
rzenie 9 calo,vej warstwy czarnozie1nu (humusu) \VY
maga blizk!) "'ieku, że ""arst,va ta, po ści śnieniu do
piero na 1/ 27 część s\vojej n1assy, nabiera gęstości wę
gla kamiennego, że przeto ów pokład jest dziełem 
1,500 wiekÓ\v, 'vtedy. przejęci poszano\vaniem, po
dzhviamy 'vielkość przyrody w tak niepozornym 
na\vet obja,vioną. czy nie. I małe zatem okaże się 
wielkietn, skoro je ocenin1y w Z\YiQzku z przedtnio
tami otaczającemi, skoro nam si ę przedsta,vi jako 
ut,vór zbioro,vy z mnóst,va szczegółó\v złożony. 

Lubimy po1nniejsze stosować miary, tan1 gdzie 
nam itłzie o wy s ta \vienie czegoś 'vielkiem, lubimy kła· 
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tnać satnym sobie i drugitn przez użycie szumnych 
cyfer. Lepiej brzn1i jakoś gdy po,viemy 50 tnil an
gielskich, niż J O mil geograficznych. Godzina '''Y· 
da się długą, jeśli ją na 86,400 rozłożymy sekunll. 
Silniej uderza wyobraźnię kapitał 10,000 frankÓ\v, 
jak 400 fu n t. ster l. 

Lecz gdzie nie zależy nam bynajtnni<~j na oma
tnieniu pojęcia, gdzie pragniemy mieć jasne o wiei. 
kości 'vyobrażenie, tan1 ow·szern stara1ny się upo
jedyńczyć liczby, przyjmując za ruiarę coraz 'vię
ksze jedności. Lecz miary te powinny być jak naj
prostsze, dla rozumu naszego przystępn~. Nie
jeden zape\Yne miał sposobność przekonania się, 

jak trudno jest wskazać odległości, których się nie 
przebyło samemu. Gdy go naprzykład zapytamy 
jak daleko z pewnego miejsca do Londynu lub Ma
drytu, to jeśli szkolne \Vspomnienia ży,vo bardzo 
nie utkwiły mu w głowie, najczęściej tern sobie po
radzi, że odległość żądaną poró,vna, na mappie lub 
w myśli, z innemi które dokładnie pamięta. Podo
bnie postępuje badacz zgłębiająey nieznlierne świa
tó'v przestwory. Rozgości \vszy s i~ Z\volna \V naj
bliższym sobie systemie planetarnym, przywykł 
on oddalenie zietni od słońca u \tvażać za wiadome, 
za wchodzące już w zakres jego pojęć. Jak "·ie
śniak, którego mało obchod7.ą odległości, 'vie prze
cież jak daleko do sąsiedniego tniasta, chociażby 
nigdy w niem nie był, tak i tnieszkaniec ziemi pa
mięta doskonale, że 21 ruilionó'v 1nil rozłącza go 
od słońca. Jako zaś tamtetnu \viauomo, że dobrym 
krokiem idzie się do miasta tyle a tyle godzin, tak 
temu, . że szybko bieżące światło przebywa drogę 
od słońca \V ośmiu minutach. Badaczo\vi przeto nie 
idzie o to, czy utnie sobie wyobrazić on·ę odległość 

n1iliony mil \tvynoszącą, bo już ją przyjął za jedność; 
nie idzie mu o to, czy zdoła zrnierzyć bryło,vatość 
ziemi, \vynoszącą 2,650 mil sześciennych, lub Z\Va

żyć jej ciężar, obliczony na 13 1/ 2 k\vadrylionów 
funtów, bo za pomocą. tych danych przy\vykł już 
1nierzy6 i 'vażyó planety sąsiednie. Znrnienia sobie 
'v myśli ziemię na ziarnko \VY ki, i sta,via ją na 63 
krokó·w od słońca, któremu daje 14 cali średnicy; 
na 329 krokÓ\V umieszcza J O\visza, na 616 Satur
na, na 2,500 ostatnią z planet znajomych, i \vidzi 
krążące komety 'v d \Vutnilo\vej odległości. Lec:.: 
kiedy lot uucha jego dosięgnie g\viazd stałych, już 
\Vtedy i ta skala, choć nieskończenie zmniejszona, 
podaje 111u krocie i mlliony, których \Vłaśnie unika. 

Szuka "'ięc nowej jedności, i znajduje ją. "' drodze 
jaką Ś\viatło odbywa \V ciągu roku. Ten rok świe
tlany, obejmujący 63,000 odległości zierni od słoń
ca, czyli 1,300,000,000,000 rnil, jest \Vpra,vdzie mia
rą urojoną, ale podaje rozunlO \Vi możliwość t,vo
rzenia liczb bardziej jeszcze uproszczonych. Czło
wiek przykłada. ją do przest,voru gwiazd stałych, 
i mierząc drogę mh~cznt!- od krańca · j do krańca, 
znajduje 8,000 jedności. Dochodzi nareszcie do 
O\vych tysięcy plam mglistych w głębi fi~amentu; 
i znÓ\V odległości wzrastaj[} na miliony lat Ś\vietla
nych. Lecz wyobraźnia badacza i temu jeszcze 
zaradza, zarnieniając te systemy olbrzymie na pun-
kciki, i uży"vając ich do mierzenia, jak stopy lub 
mile. Czem zrazu był system planetarny, tern z o
stał kolejno system g'viazd stałych i świat marze
niu tylko dostępny, Ś\Viat tnglisty. Takim sposobem 
otrzymujemy ,,·yobrażenie o rozciągłości \vszech
Ś\viata \V liczbach prostych, chociaż nad \vszelkie 
pojęcie streszczonych. 

Opowiadają. że \V mo,vie pierwotnych Novrej 
Holandyi rnieszkańCÓ\V niemasz \Vyrazu na ozna
czenie liczby \vyższej od siedmiu; \vszystko co prze· 
kracz a jej obręb, jest u nich "niezmiernie \vielkie." 
U nas liczy się wpra,vdzie na tysiące i miliony; ale 
uderzmy się w piersi i wyznajmy. że częstokroć te 
liczby są tylko brzmiącym frazesem. I nasze poję
cie ma S\Voje granice, poza którerui oznaczona na ... 
\vet liczba nieokreśloną staje się iloś~ią. O ile co
dzienne użycie otrzaskało nas z wyobrażeniem 
summ 'vielkich, o ty l e dane, jak l 00,000 talarów 
Jub stóp, mają S'Noje znaczenie. Lecz tam, gdzieś
my nigdy satni nie liczyli, ani liczyć nie byli \V mo
żności, zasta,viamy się chętnie ogromne1ni cyframi, 
o których znaczeniu rzeczy,vistego nieraz nie ma
rny na,vet poj~cia. GdyLyś1ny np. zapytali czytel
nika, ile g\viazd w·idzi na bezchmurnem niebios 
sklepieniu, to odpo\viedziałby nieza,vodnie: milio
ny! A gdybyśmy na to odezekli, że najlepsze oko 
nieuzbrojone na całej pólkuli północnej nie dostrze· 
że ich \vięcej jak 2,3..J.2, to może by nie u wierzył, 
gdybyśmy na dO\\PÓu nie rozłożyli przed nim tnap
py, i nie 'vytnienili mu \Vszystkich g'viazd gołbn 
okiern "vidzialnych, od pier\-vszej do szóstćj ich \Y i el
kości. 

W podobnempołożeniu znajdo\valiśn1y się nieda
'vno, kiedyśmy \V artykule: ,~Dzieła czło\vieka idzie
ła przyrody'' obliczyli ilość materyałÓ\\' buUO\Yla-
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nych od początku Ś\Viata przez człowieka nagro
madzonych. Gdybyśmy byli, przed jego roz,vią
zaniem, podalt to zapytanie czytelniko,vi, byłby nHj
pe"'niej od po,viedział o w·ern 'vyrażeniem no \\1 0· 

holenderskiein: ,, Niezrniernie n·iele·'' Jak \Viele zaś, 
nie śmiałby i nie utniał po,viedzieć, bo uigdy o tym 
przed1niocie przyhliźon~go na\ret nie \Vyrobił so
bie pojęeia. !{iedyśtny następnie sami poJjęli rzu
cone zagadnienie i wykazali, że \Vszystkie dzieła 
czło\\· ieka, od 6,000 lat \\"zniesione, mają zaled,vo 
1nilę sześcienną bryłowatości, wtedy niejeden 
zape,vne z czytelnikó'v naszych niedo,vierzajqco 
potrząsnął gło\vą. ~Jaki taki \Vziął się może do r:l
chunku, i otóż znÓ\v obliczenie nasze 'vydało D1u 

się za wielkie. 
Jak iż jest po\vÓd tej sprzeczności? Zapevvne nie 

inny tylko ten, że nie tniano dokładnego \vyobra
żenia o znaczeniu m1li sześciennej. Na określenie 
\vielkiej rzeczy, wielki(U też spodzie,vano się liczby, 
a 1nyśmy podali jedność. Lepiej bez \vątpienia by
łoby brzmiało, gdyl)yśmy zamiast prostego wyra
żenia rnila sześcien1la, położy li byli 13,824,000 mi· 
lionÓ\V stóp sześciennych. 1\tlożna było także, za 
pon1ocą porównaniaz,viadomemijuż miarami, uzlny
sło,vić pojęcie przechniotu. Mogliśmy byli po\vie
dzieć: wystawcie sobie \vszystkie budo,vle od 6,000 
lat przez człowieka ''?zniesione na płaszezyznie 
24,000 tnil D, czyli n1niej więcej na po\vierzchni 
Francyi i Nietniec, a gruzy ich pokryłyby tę prze
strzeń najednę stopę \Vysokości. Takie okreslenie 
niezawodnie bardziejby czytelnikó'v zado,volilo. 
Inaczej jeszcze można było po,viedzieć: rozpo
strzyjcie olbrzymie Pireneów grzbiety po całej 
Francyi, a podniesiecie ją na 108 stóp co najwi~
cej; zwaliska zaś pracy ludzkiej, na tej sarnej roz .. 
sypane przestrzeni, dałyby pod'A'yższenie 2 '/2 sto
py; n'yró,vny,vają ony przeto 44 części jednego 
z najpotężniejszych łańcuchÓ\V górzystych. To by
loby może czytelnikó,v zdun1iało. Lecz od \\'Oli na
szej zależało podnieść ich zdumienie do wysokości 
niedo,vierznnia przytoczeniem, ró,vnie pra\vdzi
"·ern jak poprzednie, bo opartern na rachubie, że 
z gruzÓ\V budo"7lludzkich możoaby napiętrzyć 270 

. 
gór objętości Wezu\viusza. ~Iiasto tych szumnych 
orzeczeń, użyliśrny skromnego \vyrażenia ,,mila 
sześcienna," zniszczyliśmy przeto urok niez\vykło
ści, i to, co rzeczy\viście jest 'vielkiem, wydało się 
rnalć1n. Tuk by,vo. za'f\rsze, ilekroć czło\viek sto-
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suje miary leżące poza obrębem utartych już wyo
brażeń swoich. 

Liczby nie są. czenl intH~m, tylko \VypR-dkiem ra
chunko\vym. 'V\r zy\\·amy czytelnika by wespół z na
mi ol,liczył i zmierzył po1nniki 6 ·\Vieko\vej pracy 
czło,vieka. Na. zietni żyje teraz około tysiąca milio
nÓ\\' ludzi, z których rnniejsza ezęść tylko stałe za· 
mieszkuje siedziby. Przyjn1ijtny 'vięc, że od począ
tku Ś\Viata 300 milionÓ\\'' indywiduów· zajtDO\vało 
~ię budo,vaniern; jestio zasada , przynaj mniej 
w starożytności, nieza \vodnie 'vygóro\<vana. W Pe
tersburgu na jeden dom "·ypada ,y przecięciu 57, 
w Paryżu 28, \V mniejszych n1iastach t l- t 2 osób; 
\V przybliżeniu zatem na jeden dom liczyrny l O 
n1ieszkai.lcÓ'tv. Niech każdy dom taki \V przecięciu 
ma 50 stóp długości, 00 szerokości i tyleż \vysoko
ści, niech obejtnuje dwa piętra; każde o sześciu po
kojach, niech będzie murO\\~any, a ściany jego ze
wnętrzne niech n1ają stopę, we\vnętrzne 1/ 2 stopy 
grubości, to bryłowatość j ego wyniesie 8, 700 stóp 
sześciennych. Trzysta milionów przeto ludzi re
prezento,vać będzie 261,000 m ilionÓ\V stóp sześcien. 
nych materyału budo,vlanego. Przypuśćn1y teraz, 
że te budo w l e co 120 lat ulegnją. zniszczeniu, że 
gruzy ich pozostają nietknięte, to '"ciągu 6,000 
lat otrzymatny 13,050,000 n1ilionÓ\V stóp sześcien· 
nych, czyli niespełna jednę milę sześcienną. 

Nie,vieleby nam zresztą pornogło, gdy byśmy na
\vet tę liczbę, i tak już przesadzoną, podwoili; ogół 
czytajQ.cych nasz artykuł nie1nniej przeto pozostał
by niezado\\rolonym. Pl~zyczyny tego szuknć na
leży \V obrażonej dumie czło,"ieka, który mnien1a 
iż roUza j jego posiada \Yładzę przeistoczenia całej 
ziemi; 'v upokorzeniu, jakie zawsze \Vy\vołuje uczu. 
cie \vłasnej niemocy. Przy\vykliśmy \Yeuług 'viel
kości tworu oceniać siłę t'vorzącą; zmysło,vą na
turę naszą uderza \Y i ełkość fizyczna; pod z i \Viarny 
lub czcirny to, co silnie na ze\vnątrz się obja\via, 
a znpomiuan1y o roli jaką czas \V każdej czynności 
odegry\vn., czas, który najdrobniejszym usiłowa
nio•n ogromne częstokroć nadaje roz\vin!ęcie. Gdy 
morze burzą z ak i pi, gdy wrą dokoła i huczą nurty 
\vodospadu, \vtedy zdumiewa nas siła żywiołu; 

a przecież nierÓ\\1 nie potężniejszej potrzeba było 
dż,vigni, na 'vzniesienie tej wody ·w kształc,ie pnry 
pod cbłoki, tylko że to działanie nash!piło stopnio
\VO, niepostrzeżenie. Gdy pod stoparni naszemi za
trzęsie się ziemia, czło\viek przejęty tr,vogą chroni 

44 
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się przed wybuchem zagnie,vanej przyrody; a je
dnak na brzegach Szwecyi, wznoszących się od \Vie
kó'v, lecz z\volna, coraz wyżej nad po\vierzchnią 
oceanu, cały naród żyje S\vobodnie, oddany pracy 
i przemysłowi. Podzi,viamy olbrzymie ciała wielo
rybów i słoni, okazałe pnie boababÓ\v, cisów i dę
bów, n gardzimy tnałemi polipami, niewidzinlnemi 
\vylnoozkami; tamte giną bez śladu, te całe góry 

· i \vyspy zoeta\Yiają nam \V puściznie. 

Pra,vdziwej przeto wielkości nie szukajmy w fi
zycznych dzieła rozmiarach, lecz \V sile która ta-
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ko\ve, nagle czy stopnio\vo, st,vorzyła. Rzeczy zmy
sł0\\7e mogą być mierzone według czasu i prze. 
strzeni, duchowe w duchu tylko znajdują ocenie
nie: Gdyby czło,viek nie 1niał \Vyższego zadania 
jak polip lub \Vyn1oczek, to m al ość dzieł '"łatanych 
słusznieby go wstydziła. Niechże więc \\'ielkość 
istotną zakłada na czynach chrześciańskich, a niech 
zapyta ~·Imienia, czy tnoże się szczycić udziałe1n 
\V budowie gmachu p oś\vięcenia i miłości. 

• J . 

• 
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Wiwera albo Łasza, po łacinie Vive1'1'a, po fran· 
cuzku Civette, po niemiecku Zibeththier lub Zibeth
katze, jest rodzajowe naz\visko O\vych zwierząt ssą
cych, chodzących jak koty na palcach, a z ukształ· 
cenia i obyczajó,v policzonych między drapieżne. 
Takiemi są rzeczywiście wszystkie gatunki rodza
ju \Vi \Y era, pokazuje to skład ich ciała; mają bo,vietn 
zębów przednich \V obu szczękach po sześć, ró
'vnych, rÓ\\7DO·ost1·ych i prosto usta.\vionych; kłów 
dość długich ostrokończystych po jednym u dołu 
i u g6ry z obyd"Tóch stron; zębÓ\v trzono\vych, tak
że \V obu szczękach, u dołu i w górze po sześć, ra
zem \Vszystkich zEJhów czterdzieści sześć, z której
to liczby i ukształcenia 'viększej ich części sądzić 
można, nawet nie widząc reszty zwierzęcia, że n1u
si mieć skłonności drapieżne. Takiemu układo,vi głó
\vnych narzędzi pokarmowych odpowiada ukształ
cenie innych części z\vierzęcia. Obdłużna gło\va 
kończy się ostro zbiegającym pyskie1n, z szeroko 
otwarten1i nozdrzami; j~zyk szorstki, kościanemi, 
ostremi broda,vkami najeżony: konchy ucho,ve zao
krąglone; żrenice ściągają się \V wązkie , poprze
czne linie, co już zapo,viada zdolność u tych zwie
rząt do \vidzenia w nocy; nogi 'vszystkie cztery 
niemal 1·ówno \vysokie, pięcią wolne mi, naprzód 
obróconemi palcami zakończone; pazury łuko,vate, 
wpółwsuwalne; ogon przedłużony, gęsto \\7łosami 
pokryty; między otworem odchodowym a częścia-

• 

mi płcio,ven1i woreczek tłuszczo\\ry, 'vyraźuy, mniej 
'vięcej głęboki, a w nim, u 'viększej liczby gatun
kó,v, zbiera się ciecz tłusta, tnocno piżmem \vonie
jąca, dla której , jak o tern niże·j powiemy, pen·ne 
gatunki w i w ery da\vniej \Vysoko były cenione. 
Zresztą, jak pra\vie \Vszystkie Z\vierzęta drapieżne, 
\Vhvcry mają ciało wystnukłe, długie, chód na pal
cach, lekki, cichy, zwinny, poruszenia zręczne, 

szybkie; łażą po drze,vach łat,vo, jak kuny lub \vie
\Viórki, i ży,vią się mniejszetui od siebie Z\Vierzęta
mi, na które naj więcej \V nocy polują, znienacka, 
zdradziecko je napadając. : 

Kilka gatunków rodzaj ten składających rozrzu
cone są po różnych stronach dawnego świata, tak, 
iż każda część zien1i n1a sobie 'vłaśoi we odmiany. 
U niektt\rych autorów· naz,visko zibetha i oivetta 
do tegoż samego stoso\vane byn'ają gatunku, ki e· 
dy "vła8ciwie oznaczają ony dwa oddzielne gatunki, 
wpra,vdzie bardzo do siebie podobne, ale jedna.kże 
różne. W i w era cy,veta { civette po francuzku) mie
szkanka najgorętszych krajÓ\V Afryki, żyje szcze
gólniej 'v .A.bissynii, w G,vinei, Kongo i t. d.; zybe
ty zaś ojczyzną są. Indye W schodnie. Wszystkie 
gatunki pokryte s~ gęstą., porządne futro stano
wiącą sierścią, różniąc si~ tylko jej bar"vą i długo
ścią. Cy,veta kształtem podobna jest do lisa pospo· 
litego, ale ciało jej stosunko,vo dłuższe, i na no. 
gach m niej "·ysokie. Na tle ogólnie czarnem ma 
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pręgi poprzeczne wązkie, jedne \vzględenl drugich 
rÓ\vnolegle idące, szersze na bokach ciała i na 
udach, a niekiedy tak zbliżone i Z\vinięte, iż tworzą 
plamy oczkowate: na ogonie do d\vÓch trzecich czę
ści cztery obrączki brunatne, reszta całkiem czar
na; szyja spodem biała, czarno pręgo,vana. Cy,ve
ty są Z\vierzęta okrutne, drapieżne, mięsa chciwe; 
lubią wychodzić \V nocy na lowy mniejszych z'vie
rząt ssących i ptakó,v. Przeby,yają ". okolicach 
piasczystych lub na górach; w ludniejszych żyjąc 
okolicach, rade, z\vyczajem lisa, zakradać się do 
kurnikó'"· 

\\7ysta,viony na zalączonej tablicy gatunek przez 
psy go11cze opanowany, jest tviwe1"a zybeta lub zy
buczek (vi. zibetta), r6żny od poprzedzającego tern, 
że lubo jest w ogólności si\vo-popielaty, mniej je
dnak ma na sobie pręg, a ,,~ięcej plam czarno-bru
natnych. Ogon \V części biały, reszta ku nasadzie 
czarno obrączkowana. Pysk ostro-kończysty. pra
\Vie trójkątny; przez grzbiet idzie 'vzdJuż czarna 
pręga; podgardle biale, z d\vietna czarnemi pręga
tui po bokach. Oczy jego \V nocy ś'viecą się. a "'e 
dnie pra,vie zn\Yszc są zarnkniętc, podobnie jak 
u kota. ''' ogórności zw·ierzę to, ksztaltetn i oby
czajami, przyponlina kota lub kunę. Poniżej ot"·o
ru odchodo,vego zybeta ma woreczek d'vvu-komór
ko\vy, \\T który z 'vłaściwych gruczołÓ\v sączy się 
i zbiera ciecz tłusta~ piżmem mocno woniejąca, za 
świeża koloru jasnego, potem do brunatnego zbli
żona, naz\vana piżmem zybuczkou;em. Płyn ten, któ
remu przypisują własność działania na nerwy, 
uśmierzunia kurczÓ\Y i \vzbudzania potó,v, da \\'niej 
,v ,vysokiej był cenie. Oprócz na lekarst,vo, uży
\Yano go do roboty pachnideł, przecho\vy\vano 
\V sukniach i t. p. Dlatego sprow·adzano go z Egi
ptu przez Aleksandryą do Europy, n1iano,vicic <lo 
\V enecyi, a 'v krajach gdzie żyje zybuczek zbiera-
no tłuszcz jego po kan1ieniach, po pniach i t. p. 
przedmiotach, o które się to zwierzę ociera. J{up
cy, Iniano\vicie holenderscy, celeru pozyskania tej 
tłustości, cho"·ali po kilkaset zybuczkÓ\V ''" klat
kach, ży,viąc je drobne1ni Z\Yierzętatni i ptast\vem; 
dla ułat,vienia znś podbioru tluszrzu, każde Z\Yie

rzątko n1iało tylną część oiała prze"·iązaną. sznur
Idem, którego długi koniec \vychodził za klatkę, 
aby \V potrzebie podbierający tnógł Z\Vierzę do Ina
łcgo 'otworu klatki tylną części~! cinła przyciry.gnąć 
i tnalą łyżeczką tłuszez pod~brać. Do tej czynno-

3-!7 --

ści przystępo"'ano d \\'a lub trzy razy na tydzień. 
Podebraną ciecz, dopóki Jeszcze nie zgęstła, czy
szczono, potem na słoncu suszono, i w n1ałych oło
'vianych słoikąch zachowywano. Użyty \V małej 

ilości tłuszcz zybuczkowy ma dość przyjemną. \VOń 
piżmową, \V \viększej zaś ten zapach staje się nie
przyjemny•n, a dla niektórych nieznośnym, odu
rzającym. Psy, skoro choć odrobinkę połkną tego 
tłuszczu, koniecznie go napowrót oddać muszą. 

Wschodnio-indyjski zybuczek zyje \V krajach 
z tej i z tamtej strony Gangesu, na wyspach Su
matrze, Ja,vie i na Filipinach. W swej ojczyznie 
liczy się do najszkodniejszych zwierząt drapie
żnych. Nigdy go we dnie na ot\vartem polu nie do· 
strzeże; \\T nocy tylko na ło\vy wychodzi. Jest tak 
drapieżny i śmiały, iż żadnego nie oszczędzi Z\vie
rzęcia, byle mu tylko podołał; dusi, gryzie, nietyl· 
ko d1a zaspokojenia głodu, ale i przez zlośli,vość. 
Szczególniej jest niebezpieczny ula prosiąt, jagniąt 
i ptast,va domowego. Do "~ielkiej drapieżności łą
czy żarłoczność \vilka, zręczność kota i chytrą 
zrnyślność lisa. Głos jego ma być cbrnpli\vy, 
a \V gnie\vie podobny do \vycia i skon1lenia psa. 

Jak opisany \vyżćj gatunek afrykański lubi oko
lice suche, piasczystc, górzyste, tak przeciw ni e 
azyatycki żyje szczególniej 'v miejscach błotni
stych, w gęstych zaroślach, nad brzegami rzek, 
gdzie przez dzień się ukrywa. W S\vych ło\vnych 
wycieczkachjest tak przezorny, tak zmyślny i ostro
żny, iż nigdy go złapać na uczynku nie można; 

r ztąd szkody przezeń zrządzone przypisują najczę
ściej szakalom, \vilkotn i innyrn drapieżnym z\vie
rzętom. Lubo nie jest ,viększy od naszego lisa po
spolitego, znacznej jednak \Vngi zdobycze unosi 
luh za,vleka, n poniew·aż bardzo zręcznie na drze .. 
\Va \vłazić umie, przeto, ukryty \V ich pniach 'vy
próchniałych, niełat \VO przez 1nysli \Vych może być 
wyśledzonytn. 

Ukąszenie jego jest bardzo mocne i głębokie, 
a przytern \V muszkułach szczęko\\'ych taką tna si
łę, iż częstokroć ścigającym go psom gończym za 
jednem cięciem nogi gruchocze i ugryza. Dzielnie 
też za\\·sze z nietni \Valczy, a gdy przez kilku, jak 
"'yobraża załączona tu rycina, zostanie napadnię
ty, wtedy ż.wa\\'0 i Z\vinnie na \vszystkie strony się 
odcina. Inne Z\Vierzęta drapieżne, jak np. szakale, 
lisy, czasem na\vet \vilki, rzucają zdobycz gdy s~ 
ścigane, byle sameuszły cało. Nie tak \Vi,vern azya-
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tycka; z"r ierzę to bo\viem, czy lakomsze od innych, 
czy bardziej \\' swej sile zaufane, trzyma S\Vą Z(}O
bycz nietylko \V' ucieczce, ale na \Y et ranione jeszcze 
puścić jej nie chce. Obrawszy sobie bezpieczne 
schronienie, statecznie dąży <lo niego z upolo,va
ną z\vierzyną, i tam ją dopiero spożywa. Ztądto 

przy jego kryjó,vce kupami kości 1·óżnych z\vierząt 
znajdują. , 

Polo\\ranie jednak \V tym rodzaj u, jak przedsta-
'via rycina, nie by\\'a przedsiębranem 'vyłącznie na 
zybuczków, gdyż \V taki sposób \Vypra\riają się na 
łowy \vschodnio-indyjscy Anglicy, czy to się zda .. 
rzą szakale, \vilki, tygrysy, czy inne pomniejsze 
zwierzęta. Tyn1 razem naganiacz ze psami \vypło
szył zybuczka, którego \via tr właściwe, a przykre 
za \VSze, na psach myśli \\'s kich spra\via \\'rażenie. 
Goniąc za \Viatrem inne Z\Vierzę, gdy 'vpadną na 
ślad wi,very, poczu,vszy woń jej mieszają. się, tra
cą. 'viatr zwierza które ścigały, zatrzymują si~, i nie 
zważając na głos tnyśliwych, na przy"·oły,Yanie ich 
\V inną stronę, rozdrażnione przy krą dla n ich \YO· 

ni~ zybuczka, uporczy,vie nacierają na jego kry
jówkę, szczekając, dopóki ich nie odpędzi n1ocnem 
pokąsaniern; zraniony dopiero pies gończy traci 
z\vykle od,vagę do dalszej nnpaści. Zt~d szakallub 
inne Z\vierzę, zdąży\vszy do kryjÓ\vki zybuczka, 
pra\vie za\vsze bezpieczne znajduje w nićj schro
nienie; skoro bo,viem psy poczują \voń tego zwie
l'zęcia, Z\vłaszcza gdy miały już kiedy z nim spot
kanie, przestają ścigać i Z\Vracają. się. Wiatr zy
buczka tak Inocno działa na 'vęch psÓ\\', choćby 
najlepszych, iż po jego napotkaniu przez cały dzień 
z\vierzyny zwietrzyć nie tnogą, i stają się niezdatno 
do dalszego polo\vania. 

Znajelujemy inne jeszcze Z\Vierzęta, które z " 'Y· 
1nienionemi "'yżej gatunkami mają podobieńat,vo. 

K S l 

l Z tych goJnc są \vzmianki żenetnice ( vi. gen et ta), 
przez wiek tóryrh za podrodzaj \\'i w ery u \\rnżane. 
Żenetnic liczQ. kilka ga.tunkó,v; podobne ony są. do 
\\'i 'very postacią ciała, liczbą zębó,v i obyczajatni; 
różnią się je<lnak tćm, że ich \vorcczek tłuszczo,vy 
jest pojedynczy, prosty, kiedy u \vhvery składa si~ 
z dwóch "'yraźnych torebek, a nadto pnzury że
netnic całe ściągać się i cho\Yać mogą '" skórę, 
podobnie jak u kotów, i źrenice ich oczu są piono
'ye. Gatunek ten rÓ\vnież należy do dan'ncgo Ś\via
ta, a szczególniej do Afryki i .A.zyi. Żenetnica po
spoz~·ta (genetta vulgaris, lub vi. genetta), mieszka 
'vłaści"·ie \Y Afryce, podobno i \V Azyi, lecz zdarza 
się także w południo,vych krajach Europy. miano
wicie \V Hiszpanii, Francyi, \Ve V\7łoszech i \V Gre
cyi. Gatunek żyjr!cy na \vyspie Madagaskar (g. fos
sa lub vi. fossa), obyczajami podobny jest do łasi
cy; je \vprn,vdzie i n1ięso, przeci,vnie jednak natu· 
rze \viększej liczby tego rodzaju Z\vierząt, nad 
wszelki p~karm przekłada owoce, a szczególniej 
banany. Zenetnica pantera (vi. pardalis), teu1 oso
blin'a \V S\vej maści, że za1niast pełnych plarn okrą .. 
głych lub podługonratych, jakie 'vidzieć się daj~ 
na innych gatunkach, ma plamy obrączkon·e, 
czen1 zbliża się do pantc1·y. Zwierzę to n1ało jeszcze 
co do obyczajó\v poznane, d'vi~ i pół stopy długie, 
spro\vadzone zostało z Senegalu do Europy. Do
póki je \Yolno w pokoju zostłt'rviano, okazy\vało się 
łagodnem; na\vet obce osoby mogły się go bez oba
wy dotykać, brać na ręce, podnosić, i chyba \vteuy 
tylko usiłowało z rąk się 'vyuobyć, gdy chciało 
\Y leźć komu na ratnię. Skoro zaś oddane zostało do 
mennżeryi \V Paryżu i '" klatce zamknięte, przybra
ło charakter tak zł ośli \Vy, iż kąsało zbliżających się 
do kla.tki, z \Vyjątkiem tylko swych dozorców, dla 
których nic przestało być po\voln(hn. 

L. 

ż Y C, 

JEGO PO\VIERZCHNIA, 1\fiESZ.KAŃCY I 'VPLY\V NA ZIE~ISKIE STOSUNKI • 

Spotka\v szy się z podróżnym, co z dalekich po
"'raca krajó\v, \vypytujemy go c:eka\\rie o cuda ja-

I. 

• 

• 

kie oglądał. Ztąd prosty \vniosek, że astronoma, 
którego dociekania zupełnie s:ę oddalają od ście-

• 
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iek życia po\Yszedniego, który zn1ierzył przestrze
nie nieba, zbadał kształt i przyrodę p1anet i \Yska
zuł od\\·ieczne pra\Ya ich bytu, należałoby słuchać 
z nierÓ\\·nie \viększćm je8zczc zajęcien1, z gorącz· 
ko,vą nawet niecierpli w ością. Tytncznsem dzieje 
się przeci,vnie: ogół nie troszczy się b)•najn1niej 
o odkrycia astronomiczne, tnÓ\viąc że ich nie ro
zumie, zasta\\'iając się tym ogólnikiem, że opisy 
krnjó,v, zw·ierzt}t i roślin, choćby zupełnie niezna
ny~h, 'vięcej przecież do poj ęcia jego są zbliżone, 
niżeli szluki gv.-iażdzistego namiotu, "' niedościgłej 
rozpiętego wysokości, po których od dziecińst,ra 
przy,vykł toczyć tylko 'vzrokiem przelotnej cieka
'vośei, lub co najwyżej, nieś,viadornego siebie u\viel
bieoia. 

Dzi\vna to zaprawdę obojętność! bo czyliż ciała 
niebieskie, przez wzajemne na siebie i na ziemię 
działanie, nie zostają \V równie blizkitn, a może 

i bliższyrn do nas stosunku, jak płody odległych 
części naszego globu? Czyliż ony nie łączą się ści
śle z naszy•n bytem, nie krewnią z naszą myślą'? 

Nie cudowność też ś,vinta niebieskiego odtrąca ogół 
od jego zbadania, gdyż czło,viek O\V szetn rad się 
ubiega za cudownością, lecz mozół i za\Yikłanie 
pro\vadzącej do11 nauki. ł\" zy\Ynrny ""ięc czytel
nikÓ\\' do odbycia, pod prze\vodetn naszytn, \vyciecz
ki astronomicznej, przyrzekając że ubitym po
wiedziemy ich toretn. Celem jej będzie na ten rnz 
księżyc, Ó\V nieodst~pny ziemi uaszej tO\Varzysz, 
n \vyklad, dla nie,vtajernniczonych na \ret choćby 
"" pierwiastki astronomii, zupełnie zrozumiały. 

Posta \Yn1y się '" polożeni u, jak gdy byśmy że
glując po niezmierzonym oceanie, rzuceni zo
stali na nicznaną sobie \vyspę. Przebyliśrny 

odległość 50,000 rnil geograficznych i przybija
tny do Ś\viata nie,viększego od Am<>ryki; o~wód 
jego rÓ\\·na się n1niej ,,·ięcej długości .r\.zyi, po· 
:wierzchnia bon·ien1 księżyca jest przeszło trzyna
ście razy mniejszą od po,vierzchni naszej ziemi. 
Rzućmy teraz okien1 na rozłożony przed sobą kra· 
jobraz, któr~go urozrnaicenia domyślaliśmy się już 

nieraz, '"czasie pełni księżyca, po ciernnych i Ś\via
tłych plamach na tarczy jego rozsianych. 

W chodzi1ny oto \\'górzystą okolicę. Jakże tu 
,vszystko obce i dzi\\'aczne! jakaż różnica od na
ezych Alp SZ\\'ajcarskich, z wyzębionetni szczytan1i, 
o rozległym grzbiecie, przeplatanych rozkoszneJni 
dolinami, od olbrzyrnich na n· et l(ordyllerÓ\v, co 

l 
w śei~tych prostopadle stopniach piętrzą się \Y~pa· 

niale, i eluinnie-sklepioną czaszką. sięgają pod obło
ki! Na księży0u \Vidzirny koliste \Vnly, otaczające 
głębokie przepaści, od 2-1 O n1il średnicy; indziej 
znÓ\v \vały przeryw·ane, rozległą obejtnują płaszczy .. 
znę. Pier,vsze nazwiemy górokręga1ni, drugie ró
'vninaani wało,vetni. Najrnniejsze z górokręgÓ\v, 

' dla podobieńst,va S\vego do otlpo,viednich ksztnł-
tÓ\\' ziemskich, uoszą miano kruteró,v. Pr.lypad
ko,ve to zbliżenie nnzw·y i forrny nie upo\vażnia nas 
\Vsznkże do \Vypro\vadzenia bezzasadnych \vnio
sków·; na księżycu nie1nasz \Vulkanó,v, a dostrzeżo
ne przez I-Ierschla Ś\vietne punkciki, są to 'vierz
chołki gór nnj wyższych, połyskujące \V pron1ieniach 
słonecznych. 

Udajn1y się naprzód do jednej z o'vych rÓ\vniłł 
\vałowych, z których naj,viększa rozciąga się vv stro
nie połuunio,vo-znchodniej księżyca. Należą. ony 
nieza\vodnie do najda,vniejszych formacyj księży

co,vych: 'v il;h \vałach 'vidać kratery, "·yło tny, dłu

gie, przepaści sto-zagłębione \YQ.\Yozy, a "' POśrodi{u 

rozrzucone \Vzgórza, grzbiety górzyste i bc.11'1ko \V :l

te w y<lęcia. 

'V kol ei zan1ierzonego przegll}du przypatrz1ny 
się teraz j ednetnu z górokręgÓ\Y. .A .. stronotno\vie 
naliczyli ich przeszło tysiąc, a \V ni ektórych okoli· 
cach księżycowych mieszczą się ony tak gęsto, iż 

t\\·orzą jakby tkankę komórko\va tą. \\7 ały ich, je
dnostajnej pra\vie wysokości, zniżają się anrfiteatral
nie ku śrouko,\·i i na ze\vnątrz. We \vn ętrzu tych 
górokręgó,v · stoi z ,rykle odosobniona góra central· 
na, niedochouz~ca jednak nigdy \Vysok ości okr:}
żających ją wnłÓ\v. 

Nieró"'nie licznirj '"ze jeszcze są. kratery, których 
zwyczajny już teleskop pokazuje do d\vudziestu ty
sięcy. Czeluście ich, niezmiernej głębokości, \Vi

dzitny w kształcie pl,un cieJnnych, powierzchnię 

księżyca dziurkowato przesie,vających. Niektóre 
\Vsznkże na pełni Ś\vietnym odznaczają się połys
kiem, bo protnienie słońca, n· ich "'klęs tościach ze
strzelone, odbijają się ztarntąd jak od Z\Yierciaoła 
o p tycz n ego. 

Lecz najdzi\vniej szą formacyą księżyca nieza
przeczenie są szczeliny, przerzynające '" prostyn1 
niemal kierunku płaszczyzny, góry i kratery. W cza
sie pełni przeusta \viają ony wązkie linie Ś\vietlane, 
'"kwadrach odrzynają się wyraźnie \V kształcie 
czarnych pręgÓ"'; muszą \Vięc mieć co najtnniej po 

• 



• 

350 

kilka tysięcy stóp szerokości. Nie posiadamy nic 
podobnego na zierni, bo nawet straszne rozpadliny 
gór Texas'u nikną obok takich roztniaró,v. DopÓ· 
ki uczonych naszych trawiła gorączka wynajdy,va
nia podobieństw między ziemią a księżycetn, dopó
ki \V ciemnych plama eh ostatniego widziano morza, 
w jaśniejszych lądy stałe, dopóty i 'v tych szczeli
nach upatrywano już wielkie rzeki, już sztuczne 
kanały lub gościńce. Byłyto marzenia, których bez
zasadności dowodzi zdro\~Y rozsądek; i rzeczy,vi
ście ten tylko śnić może o kanałach i drogach bi
tych na księżycu, kto mniema 'vidzit~ć na nim mia
sta, waro\vnie i domy. 
Jakżeż ogromne musiały być 'vstrząśnienia, co 

na po\vierzchni księżyca pot,vorzyły o"'rc góry ol
brzyinie, na 26,000 stóp \vysokie, owe ..-vały koliste, 
o~'e \vklęslości i szczeliny! ,Jak drobne przy nich 
\vydają się re\\rolucye naszej ziemi, której najpotę
żn~cjsze wulkany nie mogą się rÓ\vnać z najmniej .. 
szyrn nawet kraterem księżycowym! Jednostajnie 
okrągłe kształty \Vszystkich \Vyniosłości na księży
cu nasu\vnją n~un przypuszczenie, że \rszystkie też 
z jednej po,vstać tnusiały przyczyny. Zdaje się iż 
rnnssa składo,Ya tego cinła niebieskiego byla 
ki.e.dyś płynną, że w łonie jej, przed skrzepnię
ciem, \vy\viązały się siły cheuliczne i spra,viły 
'vybuchy, może na podobieńst\\ro jak kiedy \V ki· 
slem cieście \vydymP .. ją się bańki, a pęknjąc zosta
"~inją \vklę~łość z podniesionytn nieco brzegiem. 

• 

Takich procesÓ\\' kilka musiało nastąpić po s0bie, 
a ztąd po,vstały górokręgi, r6w·niny \Yało\ve, kra
tery i tym podobne formacye. Krzepnąca już sko
rupa zaczęła się \Vreszcie t"ozsychać, a tak potwo
rzyły się ~zczeliny. I otóż czło~~iek, mieszkaniec 
ziemi, tna już goton·ą teoryą. fizycznego roz\voju 
księżyca, na którym nigdy stopa jego nie postała, 
zmierzył jego góry i ułożył karty księżyco\ve. 

Niedosyć jednak na tern : mając wykończoną 

kartę, po trzeba byto ",.yrnyśleć na z wy dla różnych 
jej punktó,v. Da,vniej obierano \V tym celu naz\''i
ska znakomitych filozofó,v; no\Ysi jednak badacze 

' 

korzystali z nastręczającej się sposobności, dla 
obdarzenia najsławniejszych astronomÓ\V, kt6rych 
udziałem tak często by\vały gorzkie za\vody, do
brami choć na księżycu. Tak Keppler, za życia na
marłszy się głodu, posiada teraz jeden z nnjś \Vie
tnit'jszych górokręgÓ\V. a Tych o, !{o pernik, Hi p· 
parch i Albatcgnius sąsiadują. z nim, bez względu 
na system, rodo,vość i wyznanie. Nawet I-Iutubol<lt 
ma już donacyą na księżycu. 

Rzućn1y raz jeszcze wzrokien1 na po,vierz chnię 
księżyca i zadajmy sobie pytanie, zkąu pochodzi 
ciemność i światłość różnych jego części. Nie po
dlega wą tpli \V ości, że za jedyną zja,viska tego przy· 
czynę U\Vażać należy .zt11ienność gruntu. Cietnniej
sze miejsca każą się domyślaó gruntu lekkiego, ja. 
śniejsze przeci \Y nie po,vierzchni t,vardej, zdolnej 
silnie odbijać promienie słoneczne . 

• 

IT. 

Dotychczas byliśmy sa1ni na księżycu~ grobo,vem 
otoczeni n1jlczcn1ełn. Nie ~potkamyż się nn.reszcie 
z istotami żyjącen1i i bytu swego Ś\via<lon1emi? 

a przyjąwszy zn pe\Ynik zaludnienie ,ksi~życa, ja
lta ' będzie przyroda jego mieszkańcÓ\v, uwarun
ko,vnna ciężkością tego ciała niebieskiego, składem 
powietrzni (atmosfery) jego i gruntu~ Czy \Vzno
szą oni budo,vle i grody? czy błękit nieba jaśnieje 
dla nich jak dla nas? czy itn tryskają. chłodzące 
źródla? Sąto pytania, na które, 'v krótkości przy
naj~niej, będzierny się starali odpo,viedzieć. 

l{iedy Jan Herschel (syn) ba,vił na przylądku 
Dobrej Nadziei, badając tam cuda poludniowego 
nieba, z ja w·iła się \V r. 1836 broszurka, która 'v l< o-
• 

łach na,Yet ukształconych ogro1nne zrobiła 'vra
żenic. Donosiła ona, \V i tnie ni u Herschla, o Ś\\~ie .. 
tnych odkryciach, jakie ten nstronorn n1inł poczy .. 
nić na księżycu, o O\Vcach np. <lzi,vnego kształtu, 
o ludziach ze skrzydłami nietoperza, o n1iastach 
i drogach bitych. Pokazało się jednak "·krótce, że 
pismo to było pufetn jakiegoś Amerykanina, pu
szczonym dla zażarto\vania sobie z łat,vo,vierności 
spółczesnych. Nic dzi\\·nego przeto, że skoro przed 
szesnastą laty najrozutnniejsi luuzie rnogli stać się 
ofiarą grubej mi8tyfikacyi, i dziś jeszcze znajdują 
się tacy co wierzą, iż skutkiem nieustannego do
skonalenia nnrzędzi astronomicznych, njrzyn1y kie
dyś tnieszkańCÓ\V najbliż5zego nas ciała niebieskie-
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go. Astronomo,vie naV\·et, jak Schroter i Gruithau
sen, marzyli o budowlach na księżycu. Zaniro więc 
\V dalszą puścimy się drogę· , nie od rzeczy będzie 
określić granice naszego wzroku i \Yskazać o ile 
zbliżenie się nasze do sąsiadów księżycowych jest 
możli '''en1. 

Przypatrując się jakiernu prledrnioto,vi przez po-
'"iększający przyrząd optyczny, ten sam rzeczy,vi
ście otrzymujemy \vypadek, jak gdybyśmy się do 
niego zbliżali. Wyrażenie bo,viein "teleskop po
\Viększa tysiąc razy'' znaczy, że przy pomocy tego 
narzędzia widzimy przedrniot badany w odległości 
tysiąca stóp tak dokładnie, jak gdyby oddalony 
był tylko o stopę. Gdy wszakże odległość księżyca 
\\·ynosi 50,000 mil, przypuści \Vszy więc, że golem 
okiem tnoglibyśn1y dostrzedz o milę czło\vieka lub 
konia, to i tak potrzebaby przyrządu powiększa
jącego 50,000 1·azy, aby te same przedmioty ujrzeć 
na księżycu. Lecz gdyby na 'vet przyszłość urze· 
czywistnić miała tak nadzwyczajne dzisiejszych 
teleskopów udoskonalenie, nie należy przecież za
pomnieć, iż \V stosunku siły powiększającej narzę
dzia rosną trudności atmosferyczne. Już \V uży
\vanych obecnie przeglądnikach trudności te tak są 
,vyraźne, że astrononlO\Yie rzadko kiedy stosują . 
całą, ich potęgę. Szczególniej przy obser\vacyach 
księżyco-wych zaled \VO szkła 300 razy powiększa
jące okazały się praktycznemi. Chcia,vszy więc 
zoczyć na księżycu ludzi lub Z\\'ierzęta, trzebaby 
mieć teleskop blizko 170 razy mocniejezy od uży
\vanych dotychczas; ograniczy,vszy się już wresz· 
cie na życzeniu \vidzenia choćby budo,vl odpo,vie
dnich roztniarenl najogromniejszym z istniejących 
na ziemi, musielibyśmy i tak jeszcze 34 razy po
większyć siłę naszych przeglądników. Spostrzega
my teraz na księżycu przedmioty mające 4-6,000 
stóp średnicy; kiedyś może postęp nauki doz \voli 
nam ujrzeć budowle 'vielkości naszych piramid; lecz 
zawsze pozostaną ony dla nas drobne1ni punkcika
mi, których kształtu rozróżnić nie będzie \V naszej ~ 

tnocy. 
Jakkolwiek przec;eż rozun1 dowodzi niernożności 

,vidzenia okiem cielesnem co się dzieje na księży
cu~ to z drugiej strony ta suma władza umysło,va 
każe nam \Yierzyć, że ciała niebieskie nie dla igra
szki rozrzucone są. po przestworze. 1\'liałażby je
dna tylko ziemia, śród g\viazd milionów, dzierżyć 
przy"'ilej życia organiczn9go? Miałażby reszta nie· , 

ztnicrzonego \\'Szechświata być pustynią? Jeżeli 
czło,viek jest tylko naj \vyższym ut\\"Orem, \Vcielo
ną myślą życia ziemskiego, to myśl taka \Vionąć mu
siała w życie każdego Ś\\'iata, i \V każdym nieza
~'odnie siła t,vorząca zdobyła się na wydanie istot 
rozumnych. Nauka przekony,va nas, że pra\va za
sadnicze naszej ziemi i dla innych służą Ś\\·iatów, 
chociaż jedność \Varunkó"v bytu nie 'vyłącza roz
maitości ksztaltó\v. Już w naszym Ś\Viecie Z\\'ierzę

cyrn jedność ta w najodmienniejszy~h rozwija się 
obja\vach. Jakież różne np. są narzędzia oddycha
nia i ruchu: znajdujemy płuca, skrzela, krtanie, rę
ce, nogi, skrzydła i płet,vy, stoso\vnie do natury 
żywiołu, w którym Z\Vierzęta oddychają i żyją. Bo
gatszym jeszcze i bardziej urozmaiconym może 
być świat organiczny innych ciał niebieskich; za
wsze jednak, \Vedług od,viecznych pra"' przyrody, 
i na zasadzie danych \varunków, będzietny \V mo
żności utworzenia sobie ogólnych o mieszkańcach 
tych Ś\viató,v 'vyobrażeń. Długie \\'pra,vdzie i mo
zolne będą drogi, po których przyszłe pokolenia, 
oparte na ściślejszych coraz badaninch, dojdą do 
\vyrobienia sobie anniej więcej prawdzi,vych pojęć 
o życiu księżycowem, lecz wszystko zdaje się za
po,viaclać, że to nastąpi prędzej czy późuiej. 

U dajmy 8ię przeto raz jeszcze na księżyc, i po
stawtny 'się znów w położeniu podróżnego, co na 
odległą rzucony \vyspę, nie zna jej mieszkańcó,v, 
i tylko z tego co widzi i dostrzega, t\vorzy sobie 
przypuszczenia \Vzględenl warunkó,v :fizycznego· 
ich bytu. 

Uderza nas nasamprzód nadzwyczajna łat'tvość 
ruchÓ\v cielesnych, 'VY\'\'ołująca potrzebę innych 
zupełnie rnuszkułów. Przyczyną tego zja,viska jes t 
zmniejszone na powierzchni księżyca ciążenie; gdy 
bowiem massajegojest tylko 1/s t, a średnica a/11 czę
ściami \V porÓ\Vnaniu do massy i średnicy naszej 
ziemi, ciężkość zaś zmniejsza się 'v stosunku pro
stym mass, a \V o <l 'tVrotnym kwadratÓ\V z średnic, 
przeto ciążenie na księżycu sześć razy jest mniej
sze niż na ziemi. Tern satućm '"·ięc natężenicn1 mu
szkułÓ\v, jnkietn tu podnosimy 18 funtÓ\\r, poru
szynly tam centnar; ta sama siła co tutaj 1niota ka
mień na 50 stóp \\·ysokości, wyrzuci go tam na 
trzysta. Nierówności gruntowe na księżycu nic 
nieznaczącą, prawie są przeszkodą; szybko się tam 
przesu,vamy przez góry, których przebycie na zie
mi \vymagałoby robót ziemnych na olbrzymią roz-



"·in1ętych skalę. Nie pomyśleli zape\\'ne o tej ró
żnicy marzyciele, co nieda,vno jeszcze us!}o,vnli za
ludnić i znbudo\vać księżyc \V sposób zupełnie 
zien1ski. 

Lecz pluca nasze potrzebują pO\\'ietrzn, spieczo
ne usta orzcŹ\\'iHjącego pragną napoju; a tu podo
bco jednego i drugiego, przynajnuaiej \V składzie 
\v1u.ści\vyn1 dla zie1nski(·h organów·. daremnie \V)"

glądnć będziemy. Powietrze, gdziekol\viek się ono 
znajduje, łaanać za\\·sze rnusi i osłabiać przecho
dzące przez nie prou1ienie Ś\viatła; \\' attnosfe•·ze 
zuś księżyca zupełnie tego nie spostrzegatny. Oko· 
lice nadbrzeżne odrzynają się równie dobitnie jak 
środko\Ye, a g\viazdy, 'v przejściu S\vojćru przez 
tarczę księżyco\\' Q., za zbliżenietn się do jej brzegu, 
nie tracą bynajmniej blasku. Podobnież obecność 

"'ody na po \vicrzchni księżyca n1usiulaby koniecznie 
obja\\'ić siQ przez paro\vanic; \Viadon1o znś, że para 
'vodna posinda także własność ła1nnnia Ś\Viatła. Je· 
żeli pt·zeto, puszczając samopas 'vyobrażnię, ni e 
przysą.dzitny \Yyłącznego przywileju uży\Yania po
'vietrza i \Vody od,vróconej od nas stronic księży
ca, co n1Ó\\'iąc na\viasern, nie zgadzaloby się z płyn
ną ciał tych naturą, to nic natn nie pozo s ta· 
je, jak przypuścić atmosferę i \Y odę tak tnałej ści
słości, że \V oddaleniu 50,000 mil śladu ich na\vet 
dostrzedz nie możerny. Podług najściślejszych ob
liczeń możli\\·ą na księżycu byłaby tylko nttnosfera 
blizko tysiąc razy rzndsza od ziernskiej; a ztąd '''Y• 
pły,va przekonanie, ile odn1ienną. być tnusi organi
zacya jego tnieszkańcÓ\\'. Inną. krn·ią tętnić muszą 

ich żyły, inaczej odtlychać płuca; nntnby tchu nie 
stało \V tćm po,vietrzu nieujętetn. 

Jeżeli niepodobna nam było oddychnó powie· 
trzetn księżyca, tem bn.t·dziej znpe,Yne nie zgodzi
my się z jego kalendarzetn. Tatn dzień i rok jedna
ko\vej są. długości, a oba rÓ\vnają się naszernu mie-
siąco\vi. Różnice pór roku zal~d \VO są dos trze~al
ne. ~Iieszkańcy rÓ\vnika 'vieczne n1nją lato, mie
szkańcy biegunÓ'rV nieustannt} zituę. Brctk po
\vietrzni, łarniącej Ś\viatlo słoneczno, pozba,yia ioh 
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dobrodziej s t \V a mroku, n jasność oJ ~nie\\'ają.ca i ciem· 
ność nocy nnstępo\\'nłyby po sobie z szybkością 
pioruna, gdyby po\volność \vschodu i zachodu sło· 
necznego uie łagodziła nieco tej zmiany. Przypu· 
ści\vszy, że tuie8zkańcy księżyca tnają oczy podo
bne do naszych, nie znieśliby rażącego przeciwie•1-
stwa Ś\viutła i cienió"v, nie znaliby O\vych przejść 
powabnych aniędzy cznrną a białą bar\\'ą, t\vorzą.
cych u nas cudo\vną grę koloró\v. Niebo ich, czar
nym pokryte kirem, nie prornieniałoby bł~kite1n, 
a g'viazdy, śród dnia na\vet, n:e przestałyby bły
szczeć obok słońca. 

Głęboka c: emuość cechuje nocy od wrotnej stro· 
ny księżyca; g"riazdy tylko i planety skrzą się na 
czarnej po\vłoce, okry\vającej przez dni blizko 15 
tę jego połO\\·ę. Przeci\vnie stt·oua ku nan1 Z\VrÓ· 

eona nie zna zupełnej ciemności, Lo ją oś,vieca na
sza ziemia, Ś\viatletn 14 razy tnocniejsze1n od księ
życo~vego. Poznajetny to, przed no,viem i po no· 
'viu, po słabo przebijającym brzasku nieoś\\·ietlo
nćj części księżyca, która rzucone jej z ziemi pro
mienie napo,vrót nau1 przesyła. Tarcza zietui te 
s~1111e przeby,va tam z 1niany, co u nas tarcza księ
życo\\'a; ma s\voje pełnie, no,vic, pierwsze i ostat
nie k\vadry. Całe niebo dla n1ieszka.ńc0,v księżyca 
\V 29 1/2 dniach obraca się koło S\\'ej osi; jeuna. tylko 
zienlia napozór stoi pra\vie w miej~cu, nadst::nvia
jąo itn kolej no, \V ciąg n 24 godzi n i 5 () tni au t, \\'SZ y
stkie części S\Yej po,vierzchni. Tym sposobetn nie
tylko że glob nasz służy im za kalenc.larz i zegar, 
lecz nadto 1nają sposobnośc skre.~lenia kart zie
mnych, kt<)rych dokładności, potl niejc<lnyrn \\rzglę
dem, pozazdrościliby niezawodnie nnsi geografo\vie. 

Na ocl \vróconej o <l nas stronie księżyca mi e .. 
szkańcy nie \Vieuzą nic o zierni, chyba że ją zazna· 
ją z \vieści lub podróży; lecz za to ta stroną naj \vy
borni~jszą jest g\viazdziarnią całego systemu sło
necznego. Ta1u, w czasie nocy 15 -dniowej. naj
słabsze na\vet Ś\\:iatlo nie przeszkadza obser\\'a
cyotn, nie tłumią \vzroku tngły ani \vyziewy; tatn 
byłaby ziemia obiecana astronomÓ~'. 

III. 
t 

Z po,vyższyt~h U\vag nad po,vierzchnią i przyrodą 
ksi~życu. dwa \\'ażne '"~pły\vają. peV\'niki: że księ-

• 

żyć posiada życie organiczne, lecz nic jest kopią 
naszej zien1i, i że mie:;zkoją na nim istoty rozumne, 
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zupełnie \VSzakże rÓżne od CZłO\Vieka. Jak urze
\\"a bez liści i owoców, tak świata bez życia orga
nicznego wystawić sobie nie umiemy; jestto odwie
czne prawo ręką Stwórcy st,vorzeniu zakreślone. 
Ziemia nasza gwałtowne przeszła wstrząśnienia; po
tężna siła przyrody pobruzdowałajej powierzchnię, 

· poszarpała jej \Vnętrze. Alezaledwo czasowy osiadł 
na nitU spoczynek; już ona ukształtov.ra.ła sobie ży
cie Ś\vieże, młodzieńcze, zrazu nieokrzesane, jak 
sama przyroda, lecz doskonalące się nieustannie 
\V postępie ogólnego roz\voj u. I księżyc miał swo-
ję epok~ burzliwą, przekony\va nas o tern dzhvaczny 
kształt jego skorupy; i on także odpoczywał, a \V tym 
spoczynku poczęło się życie, z n1art\vego wskrze
szone prochu. lVIoże1ny nawet przypuścić że pier
'viastki życioda.wcze te same są w całym 'vszechświe
cie. Jedyne c~iała obce z którerui 'v bezpośrednie 
\vchodzimy zetknięcie, aerolity, zupełnie ziemskie
go są skład u; rni1no to wszakże warunki życia za
ziemskiego muszą być odmienne. D\vie głó,~ne 
siły żywotne, zasadnicze podsta\\'Y wszelkiego by
tu, ciepło i światło, rozlane po całym Ś\viata prze
stw·orze, \Vszystkich jego zakątkó,v dosięgają; \VO· 

da jednak i po\vietrze, ży\vioły organizmu, '" któ
rych ziemskie istoty oddyc~ają i \vzrastają, \V nie
skończenie chyba różnej postaci znajdo,vać się mo
gą na księżycu: a więc i mieszkańcy jego nie 1nogą 
być ludźtni. "Veźrny tylko pod uwagę sam wpły\V 
atmosfery na wyrabianie się ciała! Życie na~ze za .. 
~vislem jest od ilości kwasorodu jaką \vdychatny. 
Już na \vysokich górach, z povvodu l~zadkości po
\Yietrza, płuca nasze szybcej robić muszą. W nie
zrniernie przeto rozrzedzonej po,vietrzni księżyca 
oddychanie wtenczas tylko b~dzie możli "ven1, jeśli 

i proces spalenia k\vasorodu w naszem ciele odby
wać się będzie po,volniej. I.Aecz .w powietrzu ty
siąc razy rzadszem od ziernskiego, siła roślinienia 
\V tyn1 samym 'vątleó musi stosunku; a skutkiern 
znÓ\V za \visłości ś \Via ta zwierzęcego od roślinnego, 
ciała:' Z\vierzęce o tyleż mniejszej będą. ścisłości lub 
objętości. J·eżeli więc budo,,rie fizycznej mieszkań
CÓ\V księżyca nadamy treści\vość naszych kości 

i muszkulów, to otrzymamy dla nich rozmiar zale
d\VO jednej liniit czyli wielkość zwyczajnej mró,vki. 
Jeżeli przeci ~vnie obleczemy ich kształtem podo
bnytn do naszego , to gęstość ich ciała nie o vriele 
przeniesie gęstość zie1nskiego po\vietrza. 

KsiĘGA ŚwiATA. R. n. 
l 

Wszelako z innego jeszcze względu nader ,va
żnem dla nas jest poznanie najbliższego ziemi są- · 
siada: księżyc, jako ogni w o systemu wszechświata, 
'vyvviera działanie na inne ciała niebieskie, a mia
no\vicie na ziemię. Tyle dawniej mÓ\viono i pisano 
o użytec.zności księżyca dr a ziemi , iż zda \Vać się 
mogło rzeczy'Niście, jak gdyby on dla niej tylko 
istniał. Wymieniano między innemi że oświeca 
nasze nocy i prowadzi żeglarza po toniach niezna
nego morza; że zmianom jego zawdzi~czamy po
czą.tki chronologii, a ruchowi oznaczenie odległo-· 
ści na ziemi. N areszcie przesąd do tego stopnia 
ważność księżyca powiększył, że każde zjawisko 
niewytłumaczone przypisywano jego wpły\vowi, 
i wkrótce płodność \vyobraźni z tnarzeń takich 
usnuła całkowity system. Przypuszczano nn.wet 
bezpośredni z \Viązek księżyca z naszą ziemią, za 
pomocą aerolitów wyrzucanych z ~vulkanÓ\V księ
życowych. Ale tnnietnanie to upada, nietyle przed 
zarzutem jakoby rzadkość atmosfery tworzenie się 
ognia \vulkanicznego czyniła tam niepodobnem 
(·.viadomo bo,viem że ogień, niezależnie od kwas o
rodu, może być wynikiem \vielu innych procesów 
chetnicznych), ile raczej przed koniecznością przy
jęcia siły rzutowej 20-30 razy większej od siły 
naszych wulkanów. Nadto tak potężne wybuchy 
musiałyby nieodzo\vnie na powierzchni księżyca 
tr,vałe wypiętno\VłtĆ ślady, czego również nie stwier
dzają spostrzeżenia. 

Zaiste, ciała niebieskie nie działają na siebie rzu
caniem głazÓ\v, jakby ba,viąc się \V piłkę, tylko \Vy

mianą, Ś'-'Viatła, ciepła i siły przycią,gania. Pra~7da~ 

że Ś\viatło księżyca w pełni jest 90,000 razy słab
sze od słonecznego, a zdaniem ogółu prornienie 
jego nie grzeją; niektórzy na,vet, \vnosząc zape
"'ne po chłodzie nocy księżyco,vych, przypisują im 
\vpływ oziębiający. Lecz ileż to razy ludzie zja,vi
ska przypadko'rVO po,viązane U\Vażają za przyczyny 
lub skutki I l(siężyc Ś\vie~i dlatego, że niebo jest 
pogodne; z tej samej przyczyny ziemia ostyga' bo 
czystość powietrzni sprzyja jej promienieniu; lecz 
księżyc na to stygnięcie żadnego nie \Vy\viera 'vpły
\VU. Badania J\llelloni'ego w roku 1846 dovviodły 
O\\'"SZein, że Ś\Yiatło księżycowe, zgodnie z "vyma
ganiami rozumu, ma \V sobie cząstkę jakąś ciepła, 
chociaż 'vielkość tako"·ej uie została jeszcze oz na- . 
c zoną. 

45 
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.Już da,vni Fenicyanie \vidzieli w księżycu coś 
· 'vięcej jak biernego ziemi obiegacza; 'viadon1o im 
było, że przypły\v i odpły\v n1orza, potężne o\YO 

tchnienie oceanu, za jego pO\\rstaje sprawą. Tylko 
że \YÓwczas oba,vinno się tej \\7ładzy księżyca, ja
ko nadprzyrodzonej, gdy tymczasem dziś dowie
dziono, że ona jest skutkiem siły przyciągania. Jak .. 
kol 'viek słońce i księżyc, pod których 'vpły,vern 
ziemia nasza odby,va swą drogę, wspólnie to zja
wisko 'vy,vołują, przecież działanie księżyca, jako 
400 razy bliższego, prze,vaża prawie trzykrotnie 
działanie słońca. PonieV\7aż zaś \Vszelkie przyciąga
nie jest wzajemne, więc samo z siebie ""·ynika, że 
i ziemia \V przypuszczalnych n1orzach księżyco\vych 
musi spra"viać ruch peryodyczny, nieró\\~nie je
szcze silniejszy. Cała na,vet massa księżyca, w pier
\Viastkowo płynnym stanie S\voim, nie mogła się \Vi

dać oprzeć przyciąganiu zierui, a ztąd na Z\vróconej 
do nus jego poło,vie po,vstała 'vydatnośó około 
1,000 stóp wynosząca. 

Podobnie jak morze, i powietrznia nasza dozna
wać musi \Vstrząśnienia skutkiem wpływu księżyca; 
ale 'veuług doświadczeń barometrycznych jest ono 
tak nieznaczące, że '" niczen1 n i e u s pra wiedli \via 
mniemania, jakoby pogoda zawisłą u nas była od 
zmian księżycowych. Zadawniony wszelako prze
sąd nielat\vo z pola ustępuje, stawiając w miejsce 
badań nauko"7ych spostrzeżenia bezpośrednie. Ze
brano z 28 latliczbę dni dżdżystych, dla przekona
nia się jaki jest stosunek ilości spadlej \V ody w rÓ· 
żnych położeniach księżyca, i znaleziono \V 'vypad
ku, że massa deszczu zmniejsza się lub powięl(sza 
\\r miarę ubytku lub przybytku księżyca. Zau\va· 
żano również, że deszcze by,vają obfitsze w czasie 
przyziemności, niż w czasie oclzicmności ( 1). Atoli 
wszystkie te spostrzeżenia w pojedynczych latach 
sprzeczne częstokroć dawały 1·ezultaty, a tern sa
mem niepodobna Z nich WnioskO\VaĆ Z niejakiern 
pra\vdopodobieńst'\\"em o zmianach atmosfery
cznych. 

l\fin1o to jednak, tradycyjne mnie1nanie, że z k,va
drą zmienia się pogoda, stoi dotąd jak mur nie· 
wstrząśnione; każdy do "'·Jasnego od \Vołuje się do
świadczenia , a w gruncie przysięga tylko na wiarę 
ś. p. prababki s\vojej. Co więcej, ludzie t'vorzą so
bie nawet stale prawidła meteorologiczne: jeżeli, 

( 1) P?·zyziemność naj mniej sze, odziemność najwięk sze oddalenie 
jakiego ciala niebieskiego, jak tu ksi~życa, od ziemi 

mówią, od nowiu do pier\vszej kwadry pogoda jest 
stałą. to pozostanie taką. do pełni, a dopiero na 
ubytku księżyca przechodzić zacznie stopnio"·o 
'" prze ci \Vną.. Na zbicie tych twierdzeń dosyć bę
dzie przytoczyć, że gdyby piękny lub dżdżysty czas 
za,visłyn1 był tylko od księżyca, tedy regularnie co 
lat 18 ta sama \Vracaćby n1usiała pogoda, bo księ
życ co lat 18 to samo zajmuje położenie. Tym spo
sobetn przepo,vied.zenie zmian \Vszelkich byłoby 
nader łat\vem, a nasi kalendarzo\vi \Vróżbici nie tak 
cz~stoby pe,vnie chybiali. Lecz stan po,victrzni 
"vynikiem jest wielu, po części nieznanych jeszcze, 
przyczyn. Właśchvości tniejsco\ve, 'viatry, ciepło 
słoneczne, magnetyzm zietni, elektryczność, wszy
stko to wpły,va silnie na pogodę. Zani1n więc isto
ta tych połączonych działaczy nie będzie w zupeł
ności zbadaną, wszelkie \Vróżby 1neteorologiczne 
pozostaną igra8zką snÓ\V fantastycznych. Jestto 
\V naturze człowieka, iż rzeczy tajemnicze no'rvemi 
tłuJnaczyć lubi tajemnicarni. Zagadkowe zja\viska 
życia ner,vowego przypisuje tna.gnetyzmo\vi z'vie· 
rzęcemu, którego przebieg grubą także pokryty jest 
zasłoną. Za dziwne z .niany po\vietrzne Z\\'ala 'vinę 
na księżyc, dlatego \V łaśnie że nic o nim nie wie, 
a chciałby przecież żeby ten \vłóczęga był na coś 
ziemi przydatny. 

Jak ziarnko między ple,vą, tak w szczątkach śre
dnio\viecznych przesądów znaleźć można tu i owdzie 
trafne bardzo spostrzeżenia. U \Vażano np. że drze
\-VO ścięte na przybywającytn księżycu jest słabe, 
kruche i prę<lko gnije. Podobnież utrzymują \vło
ścianie, że zasithv wszelki najlepiej się przyjn1uje 
podczas pier,vszej kwadry i pełni, a nasiad tak trze
ba urządzić, żeby młode pisklęta wyklu,vały się 

mniej więcej także kolo pełni. O wpły"·ie księżyca 
na \Vegetacyą przekonywa zrobione \V okolicach 
Z\Vrotniko\vych doś,viadczenie, że rośliny pozbawio
ne zieloności skutkietn odjęcia promieui słonecznych, 
odzyski,vały tako,Yą na Ś\viet.le ksi'ężyco\Yem. Wia
dome jest działanie księżyca nn. różne choroby: \VO

la w czasie pełni podobno nabrzanie,vnją, cierpienia 
wątrobiane po,viększają się, a napady \Yściekłości 
u obłąkanych byvvają czQstsze. Szkoda tylko że 
nauka nie rozjaśniła dotąd tych zja,visk, tnoże dla
tego \V łaśnie że ony tk \vią \V \vierze ludo,vej, a ba
dacze \vidzą 'v nich tylko zabobony. Ollkąd \Vszak .. 
że \Vejrzeliśmy głębiej 'v tajniki życia nerwo,vego, 
odkąd istnienie n1agnetyzn1u nie ulega już zaprze-



• 

• 

• 

• 

• 

, 

• 
• 

• 

• 

• 

• • 

• 

,.. 

' 



• 
• 

Kościał Katedralny w Worms; • 



355 

rzeniu, odkąd przyznać tnusieliś . ny, że światło dzin
ła na organizm, bez dotknięcia na \vet \Yzroku, od
tąd i na po,vyższe obja,vy należałoby dojrzalszą 

Z\Yrócić u wagę, należało by drogą ścisłego dos trze-

gania rzctt•lną ich \\'ażność ocenić i odkryć tym 
sposobetn tajemnice, od których ""części pomyśl
ność rod u ludzkiego za \Visła. 

• 

J. 
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WORMACYA• • 

Wormacya (Worrns), stolica l(antonu Hessyi 
nadreńskiej, dawniej \volne miasto rzeszy niemie
ckiej i stolica biskupa, położona na le\-vym brzegu 
Renu, dziewięć godzin drogi od Moguncyi, liezy 
dziś około l 0,000 mieszkańcó,v, trudniących się po 
\viększej części uprawą 'vina, handlem drzewa i że
glugą. po Renie. Panującą. w mieście jest religia 
protestancka, "'szelako katolicy posiadają dwa ko
ścioły, a reformo\vani jeden. 

Gród ten, należący bez wątpienia do najstarszych 
. i najsła\vniejszych w dziejach Niemiec, zamieszka
nym już był przez Rzytnian, którzy tu zbudO\\'ali 
warownię Borbitomagus. Następnie został on sie
dzibą, a przynajtnniej miejscem dł'uższego pobytu 
Karola W. i późniejszych l{arolingó,v. Tu odbyło 
się owo zgromadzenie ludowe, na którem I\:arol 
W. postanowił wojnę przeciw· Saksonom. Cesarze 
Henryk IV i V zwołali do W ortnacyi kilka sejm6~r, 
a cesarz Maksymilian ogłosił tam \V r. 1495, tak 
zwany "·ieczny pok<)j. W kwietniu 1521, Luter, 
przed cesarzem Karolem V i książętami całej rze
szy, z siłą i zapałem bronił tu swej nauki, odn1a
\Viającząclanego od \vołania w imię sumienia, a 'v koń· 
cu wyrzekł O\\' e sło\va historyczne: ~~,Jeśli to ludz
kie jest dzieło, to upadnie samo przez się; jeśli zaś 
boskie, t~ wy go nie zburzycie!'' 

Ku końco,vi 'viekÓ\V średnich W ormacya, jako 
należąca do związku miast nadreńskich, \vielkiego 
nabrała znaczenia w niesnaskach sąsiednich ksią· 

żąt. Ruch prze1nysło\vy i handlo\-vy, tudzież zna
komita ludność, dochodząca za HobenstaufÓ\V do 
60,000, a jeszcze \V końcu wojny trzydziestoletniej 
wynosząca 30,000 dusz, ściągały na to miasto i bo
gactwo i znaczenie. W dwóch ostatnich atoli wie
kach stan jego k\vitnący, dla wielu przyczyn, n nlia
DO\Yicie z po\vodu ponawianych wojen z Francyą, 

• • 

• • 

znacznego doznał uszczerbku. W roku 1689 Wor
macya., podobnie jak Spira (Speier), zburzoną zo
stała ze s~czętem przez Francuzów, pod dowódz
t,vem Louvois. Później porządnie ją wpra wclzie 
od bu <.lo \\'ano, lecz dotąd jeszcze poznać można 
gdzieniegdzie zgorzeliska, przeistoczone dziś na 
ogrody. ł\T roku 184a Wielka Brytania, Węgry 
i Sardynia zaw·arły tu traktat w obronie Maryi Te-

• 
ressy i snnkcyi pragmatycznej przeciw koalicyi bur-
bońskiej. vV pier,vszych latach rewolucyi francuz
kiej i "·ojny re,volucyjnej miasto niezmiernie ucier
piało, będąc kolejno zajmo\vanem przez obie strony 
walczące. Pokojem lunewilskim w r. 180 l część 
biskupstwa "'ormacyjskiego, położona na le":·ym 
brzegu l{enu, przyznaną. została Francyi, reszta 
zaś, na przeciwnym brzegu, "'cieloną. w r. 1803 do 
Hessen-Darmstadt. 

Najznakon1itszym \V Wormacyi pomnikiem ar- L1 

chitektonicznym,jedynym, który się oparł zniszcze
niu z r. 1689, jest tum czyli katedra (zob. rycinę), 
budowla \V stylu byzantyńskirn, odznaczająca się 
zarówno wspaniałością. kształtów zewnętrznych 
i \Ve\-vnętrznych, jak szlachetną ich prostotą, roz
poczęta już \V VIII wieku naszej ery, lecz ukoń
czon~ dopiero \V XII. Długość tej świątyni wyno
si stóp 4 70, szerokość Ił O; cztery potężne \Vieży
ce okrągłe \Vspierają. oba jej boki, nadając całości 
pozor niezmiernie uroczysty i po"vażny. Jedna 
z tych \vież no,vszego jest pochodzenia, odbudo
\Vano ją bo,vienl w wieku XV. i \vidnć że na kształt 
staroda\vnej już \VÓ\YCzas sąsiadki tyle tylko zwró
cono U\vagi, ile 'vymagała konieczna symetrya 
gmachu, zresztą zaś zastosowano się do smaku 
współczesnego. Podobnież Ś\Vieższej daty są bo
czne kaplice, przysta\vione w wieku XIV i XV 
\V. stylu niemieckim. Z 'vyjątkiem ,,~szakże tych 

45* 
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n1ało\vażnych przeistoczeń, cała budo \via jest czy-
sto byzantyńska, i znaleźć w niej można \\7szystkie 
cechy chara~terystyczne epoki z której pochodzi, 
miano,vicie: gładkie mury z kamienia cioso\vego, 
galerye. szczytowe, okna małe, półkolisto zakoń
czone, 1·zędy ozdób łukowych pod gzymsami i kost
kowe głównice (kapitele) wielu kolumn galeryj. 

W stąpmy teraz do wnętrza katedry. I tu ude
rzy nas zaraz spokojna powaga i massowość kształ
tów, do czego niemało zapewne się przyezynia wi
dok czystego, bez żadnej powłoki, kamienia cioso
wego. Jedenaście ogromnych filarów k\vadrato
~vych, ozdobionych półkolumnami na sposób rzym
ski, wspierają. po obu stronach śmiało rzucone łuki, 
na których spoczy,vn sklepienie. Zdaje się, że na
wet brak zupełny dzieł sztuki i pomników statu
arnych no,vego tej świątyni przyczynia uroku, 

• 

• 

• 

• 

i lepiej jeszcze u wydatni a jej prostotę, obok wiel
kości. v'r spo:nniane 'vyżej najście FrancuzÓ\v \V r. 
1689 po z ba \Viło tum wormncyjski "'szystkich nie
mal starożytności zasługujących na wspomnienie 
pod względem dziejowym lub estetycznym; pozo
stała tylko w jednej z kaplic bocznych wtnurowana 
płaskorzeźba, przedstawiająca Daniela w lwiej ja
mie, tudzież kilka · da,vnych obrazów byzantyń
skich. Resztę pomników, z wyjątkiem jedynego 
grobowca zeszłowiecznego, postawiono w najnow-

• • • szym JUZ czas1e. 

Odznacza się jeszcze ta Ś\viątynia licznym zbio. 
rern d z "Tonów różnej 'vielkości, starannie na głosy 
dobranych, których odez\vanie się ".pełnej harmo
nii, podczas \vielkich uroczystości, robi wrażenie 
godne wzniosłego całej budowy charakteru. 

• 

• 

• • • 

A NG.LICY U SIEBIE. 

Od niedawnego czasu towarzyst,vo przedsiębier
CÓV\r francuzkich urządziło wycieczki spacerowe 
(trains de plaisir) na statkach paro\vych z Boulogne 
do Londynu. Szczęśliwy to pomysł, bo ułat,via wza
jen1ne stosunki dwóch 'vielkich sąsiednich narodó,,r, 
"Tązkirn tylko przesn1ykien1 ocea.nu rozdzjeJonych, 
a jednak różnych c~łym świutern pojęć, wyobi~ażeń 
i obyczajów. Odkąd telegraf podmorski łączy oba 
brzegi, przenosząc z niepojętą szybkością myśl z je· 
dnej strony kanału na drugą., przedział ten nie ist
nieje już dla ducha; trzeba było usunąć go, a przy
najmniej zn1niejszyć, i dla ciała. W czasie zeszło
rocznej wystawy przemysło"~ej statki spacer0\\76 

prze,voziły tysiące cieka",ych, którzy z niewielkim. 

• 

Płynęliśmy na pokładzie statku parowego ,,Mia
sto Boulogne". N o c była łagodna i cicha, niebo bez 
chmury, a tnorze bez zmarszczek. Siedziałem w mil-

I. 

kosztem, a wielką wygodą, mieli sposobność zwie· 
dzenia w przeciągu tygodnia Londynu i pałacu kry
ształowego, ze \Vszystkiemi jego cudami. Krótki
to wprawdzie czas na obejrzenie "rszystkiego, 
a szczególniej na rozejrzenie się w charakterze 
i Z\vyczajach angielskich; ale zręczny dostrzegacz 
'vięcej "'rV kilku dniach zau,vaży, aniżeli inny 'v kil .. 
ku miesiącach. Dowcipny autor podanego tu szki
cu obyczajowego nie przesunął się po samej tylko 
powierzchni towarzystwa angielskiego, lecz 'vni~ , 
knął \V jego głębię, i zbadał ducha zwyczajów i in
stytucyj jego. Przytaczamy odtąd sło,va podróż
nego. 

• 

• 
• 

czeniu, oparty o galeryą, przypatrując się igraszce 
zapienionych fali, roztrącanych kołami paropływu, 
gdy za mną ktoś si~ odezwał: . 



• 

- Otóż czterdziestu pięciu pasażerów wybrało 
się do Londynu. 
Obejrzałem się, i poznałern znajon1ego z Bou

logne, z którym niekiedy spotykałem się vrzy obia
dach. 
· - W tej liczbie, mówił dalej, zaled,vo trzech 
może znajdziesz pan zdolnych do zrozumienia tego 
co zobaczą. Co do mnie, nievviele dbam o ponJni
ki, których wszędzie pełno, lubo ich nie pominę, 
lecz naj,vażniejszym przedtniotern mych badań 
'v tej wycieczce będą obyczaje. 

Pretensya jego nieco mnie rozśmieszyła, ale \Yej
t•za \Yszy ,-v siebie, przekonałem się, że i moje uspo
sobienie było podobne; tylko żem sobie nie wyznał 
jeszcze tych chęci tak jasno i dobitnie jak mój to
'"arzysz. Bez \vątpienia przesadzał on \V myśli tno
żli\Yą korzyść z ośmiodnio,vej podróży, lecz wy
chodził z pra,vdziwej zasady. W istocie, rzecz~ 
najbardziej zajmującą \V _J\nglii, są Anglicy. Odrę
bne życie tych \Varstw społecznych tak ściśle od
dzielonych, .bieg tajemniczy tej czynnej i potężnej 
cy,vilizacyi, co z łona wyspy północnej świat cały 
oprotnienia: oto przedrniot godny nnjgłębszego za
stanowienia. Cała trudność, jak temu podołać w prze
ciągu jednego tygodnia, mając do obejrzenia ty
siące cieka w ości. 

Jak gdyby odgadł com tnyślał, towarzyfJz mój 
<lo dał: 

- Czas krótki, to pra"7da, sposobność rzadka; 
ale kto zechce szukać, ten ją znajdzie. Aby być 
spostrzegaczem, nietrzeba ani długiego czasu, ani 
prze\vodnika, ani książek; potrzeba tylko nim się 
urouzić. J{to umie słuchać, do tego \VSzystko prze· 
ma"ria; pomniki rzucają światło na instytucye; wej
rzenie ulic, domów, ze\vnętrzność przechodniów, 
sąto widon1e skutki ukrytych przyczyn; nawet 
w głazach przeszłość ży,vym do nas odzy\\~a się ję-

zykiem. 
Ufność w sobie tego poczci,vca mogła zaiste do-

dać mi otuchy. On tylko ośm dni miał przed sobą; 
ja zaś postanowiłem razem z wyprawą. zwiedzić 
:\vszystkie osobliwości, a potem, os,voiwszy się nie
co z Londynem, zamieszkać \V nim przez miesiąc 
\V łonie rodziny angielskiej. 1\tliałem listy polecają
ce do mieszkańców tej stolicy, różnych stanem 
i położeniem, mogłem \Vięc cieszyć się nadzieją ze
brania ściślejśzycb spostrzeżeń, i poznać, jeśli nie 
\Vszystko, to przynajmniej 'viele. Wykonanie te· 

• 
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go planu UO\viodło tni, że Anglia rzeczy\viście tna
ło na stałym h!dzie j est znaną. Nie mam \vszakżc 
zarniaru narzucenia n1ych \vyobrażeń; opo-.vien1 
tylko com \vidzial, ani tnniej nni ,vięcej; zdięte znś 
z natury zarysy dope1nię prostern spra,vozdaniern. 
Anglia jest krainą zimnego rozsądku, życia czyn
nego, rzeczy,;vistego, do którego jeśli dodasz by 
udrobinkę vvyobraźni poetyckiej, już obraz prze
staje być pra\\rdzi\vym. 

Statek nasz postępował, zostawując za sobą fos
foryczną srnugę; na lewo długie pasmo świateł drga· 
jących na falach, jak koronka gwiaździsta., oznaj
rnia nam że jesteśmy pod Do,vretn. Różany blask 
jutrzenki pojawia się nn niebie w tniejscu zupełnie 
niespodzianem, bo nas pomylił niejednostajny bieg 
paropływu idącego w zygzag, dla uniknienia mie· 
li z n; pier,vsze jej promienie odsłaniają do1ny Rams
g a te i wille, rzucone jak k'*'vi."ty pomiędzy drze\Ya
•ni. Dalej Marga te, \'lieńczący skaliste pobrzeże, 
gładkie i białe jak ściana, rozpościera swe gmachy 
z brunatnej cegły, i wystrzela dz,vonnicą o rzeź
bionym szczycit. 

N o c przeszła, ale dzień nie zaświtał jeszcze ja
snością zdolną przełamać cienie; brzegi bieleją 
w półbar\vach, a mgliste nocy wyziewy, kłębiąc się 
ponad wodą, gaszą bladawe światło widnokręgu. 

Zwolna brzegi się zniżają; na pra\VO czarna cią
gnie si~ ława; mniemałbyś że to ujście Tamizy, ale 
nie! poza nią znów widać morze. W miarę jak statek 
zwraca się ku wschodowi, coraz to nowe uderzają. 
nas ,vidoki. Na pochyłości wzgórza wznoszą się 
białe, ogrodzone domy miasteczka Herneby, zna
nego z kąpieli, które jak dziewica zalotna przeglą
da się w sinem Z\vierciadle oceanu. 

Pod drugą ławą piasczystą, sławną rozbiciem 
się okrętu Adelaida, zaczyna się, jak mówią, Tarni"" 
zn; lecz oko po jednej tylko stronie tnoże spocząć 
na lądzie, po drugiej gubi się w niezmierzonej prze
strzeni. Niedaleko Barnstaple dopiero brzeg drugi 
'vynurza się z fali, wyzębiony jak piła, ni z ki i po
nury. 

Ale już słońce powstało i budzi uśpioną Tamizę. 
Pierzchają mgły, a za niemi \Yychyla się rój bia
łych żagli, sunących po wodzie, jak stado gołębi po 
po,vietrzu . • 

Tamiza jest drogą największą i najbardziej uczę
szczaną \V ś ,viecie. Nie jestto rzeka, ale płynny 
gościniec. Od źródła swego aż do Londynu podo-
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bna do arkadyjskiego strun1ykn, \vijącego się po 
łąkach i dolinach pełnych świeżości i ""dzięku. 

W Londynie staje się olbrzymim składem to\va
rów; do1ny bo\t\~iem zbudo\Yane nad samym bt·ze
giem, odbierają takowe \Yprost z okrętó,v. Od Lon
dynu do Gravesend o sześć mil angielskich poniżej, 
Tamiza jest portem, \V którym statki wszystkich 
narodów stoją nagromadzone setkami. Od Graves
end nareszcie zatnienia się 'v morską. odnogę. 

Od tego miejsca podróżni doznają dzi \vnych 
i przejn1ujących \Vrażeń, jakie budzi w nich widok 
życia angielskiego. Na pra\vO brzeg płaski i pias
czysty hrabstwa Essex; na le\\'0 miasto Gravesend, 
zalotnie ponure. · "'"idziałem tu po raz pićrwszy 
próbę fantastycznego budo\\rnict\va krnjo\vego: za
kład kąpielowy Clifton, wzniesiony \V s.tylu ściśle 
gotyckim, z tureckiemi minaretatni. O ile jednak 
ziemia przedsta\via się pustą, i samotnrh o tyle ka
nał ożywiony i pełen uroztnaicenia. Lecz milczący 
porządek panujący \V tej ciżbie, cudovvne zbliżenie 
tylu ludzi zupełnie sohie obcych, którzy ścierają 
się tutaj, nie patrząc si~ na\vet na siebie; po'-'laga 
tych istot przypadko"70 nagromadzonych, a od
strychni~tych różnością interesu, mechaniczna 
ich ruchliwość i nieustanna praca, to wszystko 
żywo przejmuje, a razem mrozi uczucie, jakby 
tchnieniem lodo"'ern. Jakiś smutek pełen podzi "·u, 
obawa prawie, ściska ci serce na 'vidok tego ruchu, 
obok takiej cichości; zdaje ci się że "'stępujesz 
w krainę cieniów. Słońce na\vet, pokryte bialym 
całunem, bladawyn1 tylko blaskiem przyświeca tym 
scenom fantastycznym. Po brzegach łany mało 
uprawne, a drzewa 'vysokie okolone darniną, po
sępną zielonością odbijają na rozłogu. 

Im więcej posuwamy się naprzód, tem statki sta
ją się liczniejsze. Wkrótce cała okolica zdaje się 
uien1i pokryta; Tamiza bowiem 'vije się wężo\Yo, 
to \V prawo, to w lewo, a ponad płaskim jej brze
giem, kryjącym te liczne zagięcia, 'viduć krążące, 
jakby po ziemi, kominy paropływó\v, rozpi~te ża
gle bryg6'v i trzymaszto,vych okrętó,v, któryeh 
szczyty przesuwają, się śród 'viązó,v, lip i dębów. 
Drzewa stałego lądu łączą się z drzewami morza. 

Zbliżamy się do Woolwich, 1niasta czysto 'voj
skowego, 'v którem mieści się arsenał, gisernia ar
mat, koszary z parkiem artyleryi, szkoła \Vojsko
'va i ogromne warsztaty okrętowe. "'idząc to 
miejsce poświęcone pracom 'vojennym, łatwo si~ 

\ 

przekonać, iż Wielka Brytania nie ma ani \Vejrze
nia, ani obyczajó,v żołnierskich. Gród napełniony 
wojskiem Wł:)Zelkiej broni, ma pozór rozległej fa
bryki; na brzegu i na "'odzie nie \viuać tylko rze
mieślnikó,v i wyrobnikó\v. Mniemałbyś że to Bir
rninghanl lub Manchester, gdyby nie rozsta,vione 
gdzieniegdzie \varty \V pąso\\·ych rnunclurach, pia
stujące niedbale długie karabiny, z których nigdy 
nie strzelają. \V szystko tam p oś 'vięcone użytko
wości, \Vszystko służy do pracy i \vszystko pracu
je. N a przeci"vnym brzegu \V znosi się dziesięć lub 
dwanaście domków zaled\VO "·ykończonych, małe 
lecz zalotne siedziby zbudo\vane w s ty lu gotyckim 
z arkadami i wieżyczkami. Po upły,vie roku takich 
domkÓ\V będzie czterysta. Stawia je jakaś kompa
nia na pomieszkanie dla \vyrobnikó,v, w· celu bar .. 
dziej politycznyn1 niż chrześciańskim; każda bo
wiem z tych posiadtości opłaca 20 li~rrÓ\V podatku 
gruntowego, a tern satnern czterystu osadzonych 
tam rzemieślnikó,v staje się zaimpro'rvizowanemi 
\vyborcami, posługującemi pe\vnemu stronnict\\·u. 
Dzi,vnyto l{ raj ta .i\nglia, \V której na korzyść ja
kiegoś tam kandydata do izby niż~zej, zakładają 

DO\Ye miasteczka. 
l\1ijając "'' oolwicb, spostrzega się nieco na Ie,v·o 

d \Y a bliźnie tun1y w Green\vich, które opły,va się 

łukietn uwumilowym. Odtąd widok coraz btłrdziej 
staje się zajn1ującym, a umysł tak silne odbiera 
\Vrażenia, że zapominamy o czasie. Jesteśmy już 

w pobliżu Londynu: lewy brzeg Tamizy, dotych
czas smutny i opuszczony, zaczyna się oży"·iać; 

rzucone miejscami 'varsztaty fabryczne, składy 
i zabudowania przyJotowują podróżnego do \vido
ku \vspaniałej panoran1y, któ~a ma się roztoczyć 
na prawytn jej brzegu, strojnym w długi różaniec 
z okrętó,v. 

Tu i owdzie pojawiają się już tak zwane water
man'y, statki paro,ve licznie za\\'SZe zajmowane, 
których do czterystu pełni służb~ nadbrzeżną. Krą
żą ony obok brygÓ\V i trzymasztowych okrętów 
kompanii W schodnio-indyjskiej; pomiędzy niemi 
zaś U\Vija się rnnóst,vo bark i czółen. Obok tej 
pełni życia i ruchu na rzece, która zdaje się obej
mować ramiony i kołysać na s\vym grzbiecie całe 
miasto, brzegi, choć ludne i pokryte zakładami fa-. 
hrycznen1i, mają pozór n1art"'Tości. 
Już blizko południa; słońce srebrnym połyskiem . 

oświeca 'vęgliste 'vyziewy, co gęst:)- chmurą \vzbi-

.. 
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jnją się ku niebu, ćtniąc jego błękit. Okręty \V gę

stym stojące szyku \Vzdłuż tego bul,varu płynnego, 
t\ov·orzą. las masztÓ\V, przez które '"i <.lać rzędetn ma
gazyny, składy. rękodzielnie, z \vybiegającemi ,;vy
soko kominami. Na ziemi i na \vodzie każdy się 
krząta i pracuje; rzeka, smagana kołami pnrocho
dów·, nieustannie się pieni, a lubo \V po,vietrzu naj
lżejszego niema po,vie,vu, powierzchia jej faluje 
się, jakby śród burzy. 

W tniarę jak statek posuwa się naprzód, dzhvny 
ten dramat coraz \vięcej nabiera życia. Gdziekol
wiek spojrzysz, sterczą. ogromne kadłuby okrętów, 
a cała szerokość kanału, jakbądź niezmierna, tak 
nien1i zapełniona, iż zdaje ci się że u\vięźniesz 
,v tym chaosie. Pod Green,vich ciżba już \Vielka, 
lecz trzykroć 'viększa za zbliżeniem si~ do Londy
nu. Ten olbrzytn handlowy rozsiadł się wygodnie 
po obu brzegach Tamizy; dwakt .. oć sto tysięcy ko
minÓ\\' sterczy nad nim, jak obeliski zionące dymem 
i ·ogniem; setkami \V znoszą się dz\vonnice, kończate 
i rzeźbione; jego domy z ciemnej cegły, pokryte 
czerwoną dachóv.,ką, piętrzą się jedne nad drugie, 
służąc za podsta,~·ę \V spanialej bazy lice i tun1owi 
św. Pawła, co dumnie sklepionym szczytem całemu 
miastu króluj e. 

Londyn nieposiada nadbrzeży; zabudowania nad 
rzekądotykają prawie fali, i wprost z okrętów odbie
rają ładunki wszelkiego rodzaju, których City głó
""nym jest skladem. Dotny te, na rozmaity prze
znaczone użytek, bardzo też różne \V kształcie i wej
rzeniu ze,,·nętrznem; koło nich pełno mostkó\v ły
Ż\VO\vych łączących je z rzeką, i \Vind do podno
szenia ciężaró,v; \V środku zaś niezliczone mnóst,vo 
to\\'arów i materyałÓ\v surowych. Brzeg prawy 
poświęcony \vyłącznie przetnysłowi; jestto olbrzy
mie przedmieście zaludnione przez rzemieślników. 
Porozrzucane 'v pozornym nieładzie \Varsztaty, tu
manią tam bezustannie kłębami dymu, " 'yrzucanego 
z ich szczytów. Brzeg lewy na pier\vszym planie mniej 
,vięcej podobny przedstn,via 'vidok; lecz między 
dzielnicą nadbrzeżną i gmachami środko\Yego tnia
sta wznosi się las n1asztów i powrozizn, co każe 
się domyślać że tam płynie odnoga Tamizy. Sąto 
doki londy11skie, Ś\\7• l{atarzyny i kompanii indyj
skiej; kanały \Vykopane \vzdłuż rzeki pro\Yadzą tam 
okręty, ktorych tysiące mieszcz~ się '" nich grup· 

• panu. 

·Brak pobrzeży, i po,vstająca ztąd nieregularność 
\V rozkładzie budo w l, ni emiłe zrazu czyni \vrażenie. 
Lecz 'vspaniałość Tatnizy, tak szerokiej, że może 
\vygodnie pomieścić tyle paropływów i trzy .. masz
towyćh okrętów, ile bul\vary paryzkie mieszczą 
fiakrÓ\\" i po\v·ozÓ\v, 'vielkość ogólnych zarysÓ\v 
i rozmaitość szczegółów, zaciera wkrótce to uczu
cie przelotne. Spoglądasz z zad z i wieniem na sta
tki różnej wielkości, wpływające do zabudo,van, 
jak gdyby do sie~ie; pory,va cię to życie tak czyn
ne i ruchliwe. Sród tego portu osutego tylą istot 
praco"vitych, zaporninasz że jesteś na \vodzie! Do
D1Y miasta, pomieszane z żaglami i tuło\vami okrę
tó\v, zdają. ci się przedłużeniem Tamizy; pojmujesz 
teraz, że ten ogrotnny gościniec nie może być 
przer\-vany \VZniesieniem pobrzeża, że byłobyto 
skrępo,vaniem \Vielkości, zniszczeniem harmonii 
jego. \V istocie dźwignią Londynu, ogniskiem jego 
ruchu, jest morska odnoga naz,vana Tamizą, która 
\Vnika \Vszędzie i \Yszystko ozywia, jak strumyk 

l \\?ijący się po dolinie użyznia ją swym chłodem. 
Pośród tćj dziwnej panoramy dwa tylko pomni

ki świadczą o da w no ubiegłej przeszłości. W odda
leniu kościół ś\v. Paw·ła, a bliżej \Vieża londyńska, 
niezgrabny gmach kwadratowy, z cienkieroi dzwon
niczkami nalepionemi po rogach, którego pomysł 

1 wyszedł chyba z mózgu jakiego dozorcy więzienia. 
Z 'vyjątkiem tych d\vóch olbrzymów, owe rzędy 
fantastycznych zabudowań, owe składy i warsztaty 

1 

z czarnemi komina1ni, pokryte dzikiem winem lub 
bluszczem, O\Ve kioski malo\vane z czer\vonemi da
chatni, \Vszystkoto ma pozór \V schodni czy indyj
ski. Wspotninasz o Tyrze, o Kartaginie; przeno
sisz się myślą nad brzegi Gangesu, do Ameryki; 
ma jaczą ci się dzi \Vaczne państwa Niebieskiego sie
dziby, lub obrazy dawnych mistrzów szkoły fla
mandzkiej. · Pragniesz zdać sobie spra,vę z dozna
nego '''rażenia i dlatego szukasz porÓ\vnań; ale 'vi-

( dok jaki masz przed sobą tyle jest odrębny, że nie 
znajdujesz nigdzie podobieńst,va, a umysł t,vój 
zdumiony napróż no \Vszystkie przerzuca wspo1nnie-

• na a. 
Lecz scenę tę, godną podzi,vu, smutna jakaś 

i mroźna owie\va atmosfera. Widziałeś jak Tami
za, samotna przy ujściu, stopnio\\"0 się zaludniała, 
śledziłeś \Vzrastanie tego ruchu, i w l(ilka godzin 
z pustyni przeniosłeś się w głó,vne życia ognisko; 
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poruszasz się śród niego, boć to rzeczy \v·istość naj
dotykałniej sza; a jednak pra ·wie u· nią nie 'vierzysz. 
Nieokreślone jakieś uczucie osamotnienia ściska ci 
serce; \V tym tl'umie okrętÓ\V chłoszczących spie
nione fale, po których snują si~ roje postrojonych 
1nężczyzn i kobiet, rnieszczan i rzen1ieślnikó\v, 1vtej 
ciżbie ludzi każdego stanu i 'vieku, jest życie, jest 
czynność nieustającn, ale patrzymy na nią jak na 
marzenie, jak na ciosane laleczki 1nechanicznej cy
kloramy. 

Bo otóż tej dran1iP \vspaniałej zby\va na wrza"·ie, 
• • 
na hałasie. Zycie Tan1izy jest jakby pantominą. 
U s ta zamknięte, twarze lodowate; nie usłyszysz 
ani śmiechu, ani krzyku. Wyrobnicy nie przyśpie
'vują sobie \V pracy; każdy spogląda oboj ętnie i mil
czy. J{iedyniekiedy zaled \VO odez,vie się na okrę
tach głos piskliwy dziecięcia, po \V tarzaj ąccgo je
dnotonnie sygnały przez kapitana na 1nigi udzie· 

lane. 
( Anglicy 'vyrobili sobie oddzielny sposób roznlo
'tVJ, odpo,viedni ich zwyczajom: je~ t to pólgłośne 
mruczenie, przery\vane lekkim poświstem. Wyra
zy nie \vyma1rviają się pra,vie, bo skoro tylko An
glik uży\\'a piersi lub gardła zamiast z~bÓ\'t, mo~va 
jego staje się trudn;J do zrozurnienia, a przytetn 
przykrą dla ucha. W Londynie każdy ba,vi się sarn 
z sobą i pracuje dla siebie, szczerze, lecz \V rnilcze-

• 
UlU. 

Ale już paropływ zbliża się do tnostu londyń
skie.go; koła ustają w ruchu, przybijamy do brzegu 
i \Vchodzimy na dziedziniec komory, pełen kommis
syonerów i tragarzy, którzy przyjmują nas i o ta .. 
czają, nie \vymÓ\vi\\·szy ani słowa. 
Podróżny, co kiedykohriek miał po,vód narzeka

nia na komory stałego lądu, niechaj jedzie do Lon· 
dynu, a nieza,vodnie pogodzi si~ z niemi. Tan1 za
kłady celnicze mają 'vprawdzie pazury, ale i zwin
ność kota; tu łączą one z drapieżnością hyeny po-

• 
wolność "ręża dusi ci e la, trawiącego s\vą zdobycz. 
Ceremonia cała tr\va naj,vięcej 5 do 6 godzin, je
śliś przypadkiem nie przyjechał \V dzień świąte
czny, bo \V takirn razie tnusisz czekać do południa 
dnia następnego; odbyvva się zaś następujący1n po· 
rządkien1: kommissyonery ·dowiadują się \\' którym 
staniesz hotelu; potetn prO\Yadzą cię pou strych, 
gdzie jest biuro kornory. Tam dają. ci karteczkę 
z ~u merem, tenże sa1u numer przyczepiają do t\ve
go tło moka, i rzeczy tvYoje przechodzą \V ręce urz~-

.. 

dnikÓ\V, którzy je przetrząsną \V twojej nieobecno
ści; ciebie zaśzniczem wypra\vinją. na miasto. Z\:vy
czaj ten, odda,vna \V Anglii utarty, przejtnuje nieu .. 
fnością cudzoziemców; szczególniej datny nasze 
polecały celnikom s \\?e pudła od kapeluszy z taką 
troskli,vością, jak gdyby tam się mieściły rodzone 
ich dzieci. 

Odtą.J wypra\va przechodzi pod kierunek tłuma
czy, czyli przew·odników, którzy \V liczbie czterech 
dzielą między siebie podróżnych. Prze\vodnicy ci 
tnó,vią po francuzku, po niemiecku, po ·włosku i po 
hiszpańsku, i Z\\7ykle są dosyć ukształceni. 

Wypada nam \Vspomnieć naprzód o In oście lon
dyńskitu (Ne,v-London-Bridge). Zaczęty w roku 
1825, otv{orzonyn1 został dla publiczności w r.l831. 
Chociaż rzeka w te m tniejscu jest najszersza, cały 
most, zbudo,vany z granitu szkockiego, na pięciu 
tylko opiera się łukach, z których środko,vy szcze
gólniej zadzi \Via olbrzymiością rozmiarÓ\V i śrnia
łością rzutu, skrajne zaś obejmują S"\vem sklepie
nieol nadbrzeżne obu stron ulice. Tym sposobem 
przebywają tam pojazdy obok-okrętów·, piesi obok 
płyn:}cych, a ruch prze1nysłu \rre na nitn i pod nim. 

Przy moście stoją cztery waterman'y, jeden tuż 
obok drugiego. Auy się dostać na ostatni, trzeba 
przebyć trzy pier,vsze; każdy \vięc bieży z pośpie
chem, szukając s\vego miejsca. JedBn z tych otnni: 
busów paro,vych miał nas powieźć blizko hotelu 
zamÓ\vionego dla wypra,vy. Z przyje1nnością po..
raz pierwszy ujrzeliśmy si~ pomieszani z tłumem 
Anglikó~,; ale choć brody nasze i \Yąsy znamiono
\Yały cudzoziemcó,v, nie byliśmy jednak przedmio., 
tem niczyjej cieka\vości. 

Na stacyi South,vark jakiś gentlema,n przybył 

w to,varzyst\vie dwóch kobiet, jedno tylko miejs~ 
było niezajęte; Anglik rozsiadł się na niem \vygo· 
dnie, nie troszcząc się bynajtnniej o damy. W je~ 
dnćj ch,vili zer\vało się czterech z naszego tou·a
rzyst,va, ofiarując im z \Ydziękiern opróżnione sie
dzenia. Datny z początku nie \Viedzialy jak to 
przyjąć, \V końcu jednak u siad ty, dziękując uśtnie • 
che m za grzeczność, którą mężczy z ni, ile mnie s i~ 
zda,vało, niekonie~znie dobrze U\Vnżali. · 

J{oło mostu Blackfriar, \V pro s t kościoła. św. Pa
wła, zkąd \Yidaćjuż Sotnerset-House, obszerny pa
łac architektury klassycznej, 'l'amiza zwraca si~ 
\V le\VO, a zabudo,yania nadbrzeżne ''"spanialszą 
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przybierają postać. Mijatny Tempie-Bar, z prześli
cznym ogrodem i zgrabnym pa\viloneJ,D gotyckim 
'v czer\vone cegiełki: uderza nas okazałość mostu 

o 'V aterloo, którego po\\'ierzchnia \V znosi się na 50 
stóp ponad rzeką; podpiera go dziewięć arkad, po 
120 stóp długości a 35 wysokości; cała zaś długość 
jego wynosi 2,456 stóp angielskich. Most W aterloo 
zbudo\vany jest w stylu rzytnskim, cały z granitu 
i \V olbrzy1nioh rozmiarach. Na nimto, obok biura 
poboru mosto\\"ego, znajduje się Ó\V głośny kozieł 
czy koło\\'rot żelazny, który przepuszczając po je
dnej tylko osobie, obrotem S\Voim posu\va skazó,v
kę~ na tarczy umieszczonej w izbie dozorcy, i tym 
sposobem sam znaczy liczbę przechodniÓ\\7

• Po
mysł to pra,vdziwie angielski. 

W głębi miasta Tamizajest nietylko gościńcem, 
lecz oraz miejscem zabaw, rodzajem parku wodne
go. Pomiędzy mnóstwem paropły\VÓ\V .krążących 
we wszystkich kierunkach, uwijają się tysiące n1a· 

łych czółen, jak na lądzie jeźdzcy koło po\VOZÓ\v. 
Anglicy lubią się ścigać, czyto ko,nno, czy na wo
dzie; często też brzegi rzeki pokryte są tłumem 
cieka \Vych, wyglądających z niecierpliwością rzu
cenia petardy, Jako znaku Z\vycięztwa. Na łodziach 
tych, lekkich i smagłych, \Vioślarze poubierani są, 
jak żokeje, w kurtki i czapki różnokaloro we. Pa
trząc na tę \vesołą tnieszaninę, u· której góruje bar
wa czerwona i niebieska, mniemałbyś że \Vszystkie 
tnaczki i bławatki pól okolicznych, znudzi\vszy się 
1niędzy zbożem, przybiegły musnąć powierzchnię 

Taanizy. 
Z żalem pożegnaliśmy tę \vido,vnię spokojnej pra· 

ey i oży,vionych za ba \Y; przepro\vadzono nas przez 
rynek, w którym na marmuro\vych stołach, ubra
nych 'v szkiełka brylantowane, \vystawiano na 
sprzedaż raki anorskie, jesiotry i łososie. Naresz
cie, minąwszy Leicester-square, stanęliśmy przed 
hotelen1 ,,Książę GaiJó,v", gdzie już nas czekało 
rnnóst\\ro przekupniÓ\V ulicznych, zwabionych tu 
nadzieją sprzedania obrazÓ\v, noźÓ\\" i brzyte\v. 

Po rozdzieleniu numeró,v, co uużo zajęło czasu, 
.bo każdy z 45 podróżnych domagał się najlepszych 
pokojów, "'rzeszczał, spierał się i ·unosił, większa 
część towarzyszów •noich 'vysypała się na miasto, 
pałając niecierpliwością zwiedzenia jego ulic, jak 
gdyby nazajutrz mieli \vyjeehać: i ja też udałem się 
z niemi. Szliś1ny grotnadnie, rozma,viając gło_ęn·o,. 

gestykulując, a przechodnie' zdziwieni tt} wrzawą 
KsiJIG4 ŚwiATA, R. II. 

niezwykłą, z ojco\vskim na nas spoglądali uśmie
chem. 

Plac Trafalgar, dokąd po,viedli nas przewodni
cy, jest ''"'ielki, lecz nieszyko,vny, zabudowany 
w kształcie trapezu. Ze środka jego bij e wodo
trysk, za którym wznosi się kolumna Nelsona. Ten 
pomnik narodowy na \vstępie zaraz niekorzystne 
o guście Anglików daje wyobrażenie. Wystawio
ny, jak mówią, z marmuru, mnie wydał się biało la
kierO\Vany. Rowkowana kolumna., U\vieńczonaogro
ntnytn kapiteletn koryntskim, dźwiga posąg Nel· 
s ona. z\\.,ycięzca z pod Trafalgar ubrany jest w ka
pelusz mocno po brzegach wyżłobiony, tak iż koń
ce jego 'vyglądają jak rogi, a cała statua, \\'i dziana 
od strony rzeki, podobna bardzo do djabła. Za bo
haterem artysta umieścił linę okrętową Z\Viniętą 
w ślimaka, która najpocieszniejsze obudza myśli; 
na dobitkę \vzdłuż grzbietu jego wybiega gromo
chron, mierzący całą ""ysokość posągu, jak skórzana 
podziałka kra\viecka. o 

Dodajmy, że \V Anglii 'vierzchołkikolumn, naktó
:re wstępuje się po schodkach \Ve,vnętrznych, są Z\VY· 

kle z boku i \Vierzchu okrato\vane, tak, iż zwiedza
jący siedzą jak \V klatce. J estto ostrożność potrze
bna ze względu na manią krujowców, którzy szcze
gólnego nabrali byli gustu; lubili bo,viem wchodzić 
na te pomniki sła,vy i ztan1tąd o bruk się rozbijać. 
Nie wietn tylko, czy \V ojczyznie spleenu kapitele 
na\vet by,vają. nim dotknięte; widziałem bowiem 
w Belgrave-square olbrzymie gło\\'nice koryntskie 
otoczone gęstą kratą żelazną. Miało je to może 
ochronić od jaskółek; lecz te kolumny klassyczne 
""'drucianym czepku, z aha "vny przedstawiaj~ \Vidok. 

Zresztą Anglicy, jeśli tylko nie silą. się na two
rzenie pomnikó,v, umięją stawiać piękne i okazałe 
budowle, starają się o pr-zyozdobienie ulic, zapQQW':U;
jąc ścisłą symetryą, i stosując nowo~vznos~pne.d~~J; 
do stylu da\vniejszych. Gmachy rządo~re, lub j)rze .. 
znaczone na jakikol wiek użytek pul?,liczny, J;}iety1 

Ie im się udają, bo Anglik zna _si_~ tylko'Da ~o.r:nfor
cie życia we \vnętt;anego. ,Jakże nieskładną. naprzyt 
kład jest galerya narodowa obrazów; wysoka, chu~ 
da; ile oświecona, dź,viga małą kopułkę, podobną. 
do zosta,vionej na platformie czapki żol~eja. l\iiej· 
sca "'niej tak mało, że chociaż za,viera tylko 214 
obrazów, i ta przecież szczupła liczba pomieszczo
na ciasno, częstokroć w nie\vłaściwem świetle. 
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Pier\-vszym zawiązkiem tego zbioru było nabycie 
"r r. 1824 trzydziestu ośmiu obrazów z gnleryi An
gerstein; \\7 e d\va lata później wzbogacony został 
daretn sirJerze go Beau1nont; i otóż, \VZrastając sto
pniowo, dziś jest już przepełniony, chociaż budy_ 
nek ukończono dopiero w r. 1838. 

W tym kraju tradycyjnego porządku i czystości, 
~ jedne tylko zakłady poświęcone sztukom pięknym 

utrzymywane są niedbał e. Stajnie czyste i błyszczą
ce jak muzea; rnuzea brudne, jak gdzieindziej staj
nie. Podczas gdy arcydzieła n1istrzÓ\V różnych epok 
butw·ieją \V pyle zapomni~nia, tymczasem tłumy 

wykwintnej publiczności cisną się do ogrodu zoo
logicznego dla \Vidzenia hippopotama. Ten pot\vÓr 
długo był klejnotem 'vyższego to,varzyst,va. Tru
dno wyobrazić sobie więcej drobiazgowych starań 
w uprzedzaniu potrzeb tego ulubieńca, a z drugiej 
strony 'vięcej obojętności na stan tak ważnego za
kładu, jakim jest galerya narodowa. W tej ostatniej 
jedno tylko urządzenie wydało mi się 'vłaści \vem; 
chcę mó,vić o gęste m rozstawieniu ła. \vek i fotelów, 
z których 'vygodnie przypatry,vać się można 

obrazom. 
A jest się czemu przypatrzeć, bo zbiór ten, cho

ciaż nieliczny, bogaty \Vszakże \V dzieła 'vyborow·e. 
Zdaje się, że na jego utworzenie mistrze sztuki 
złożyli najś\vieisze S\vych 'vieńcÓ\v listeczki. Fran
cya dostarczyła obrazÓ\V Poussin'a i najpiękniejsze 
z krajobrazów Klaudyusza Lorrai n~ 'V\1łochy ob:fi. 
tą także przyniosły daninę,· wymienimy d \V a obra
zy Rafaela, to jest portret Juliusza TI, i "rielką kom. 
pozycyą rouzajo\\~ą. przedsta,viającą 'rzeź nieuJi
niątek, arcydzieło siły i życia.- Wsk'l'Zeszenie Łaza· 
Tza, przez Sebastyana del Piombo, jest najznako
mitszym obrazem tego artysty, jaki kiedykol'rviek 
\Vidzieć mi się zdarzyło.- Sen życia ludzkiego, dzi
\Vaczny ut\vÓr Michała Anioła; pięć obrazÓ\v Ty
cyana, n1iędzy niemi lekcya muzyki, szaco'""Y na
bytek l{arola I; sześć obrazÓ\v Corregio, z których 
trzy jednak wydały mi się podrobione; najlepszy 
z nich Kupidyn nauczany przez Merkurego, kupiony 
przez Karola I od księcia Mantui. Wyborny pod 
'vzględem kolorytu i perspekty,vy krajobraz Sal
vatora Rozy, tudzież pomniejsze dzieła Pa,vła Ve
ronese, Giorgion'a, Canaletta, Garofola i innycl1, 
dopełniają oddziału szkoły 'vłoskiej. 

Swietniej jeszcze reprezentowaną jest szkoła, 
fłatnandzka. Dżie\vi~ć obrazÓ\V Rubensa, między 

które1ni d '"a krajobrazy śmiało i szeroko nakreślo
ne; trzy portrety i przepyszne studya koni Van 
Dyk'a; portret Van Eyck'a i rodzina święta Jor .. 
daens'a, podarowana przez księcia Northulnher
land. Ró,vnie znakomitych przed8tawicieli ana szko
ła holenderska. N a czele ich stoi Rembrandt, któ
rego gieniusz \Vszechstronny jaśnieje ró,vnie \V kra· 
jobrazach i portretach, jak \V obrazach history
cznych. Ze szkoły hiszpar1skiej znajdujemy tu d \t\ra 

obrazy Murilla, wieśniaka i Rod.ziruJ świętą, tudzież 
Velasquez'a turnieje na 1nurawie, w któryn1 figurki 
pierw s z~go plan u przedsta 'viają Fili pa IV i d w·ór 
jego. Vernet, Greuze, Lancret i Sebastyan Bour
uon nieuokłudne dają Anglikom \Vyobrażenie o ma
larstwie francuzkien1; \vspomniane bon·iem \vyżćj 
twory Poussin'a i l{laudyusza Lorrain, \vłączyli 

oni, przez nie,viadorność czy za,viść, ''' poczet szko
ły rzymskiej. 

Sama wreszcie Anglia dnła obrazy ..t\..ngeliki !{a uf
mann i Wilkie'go, portrety Lawrence' n, szkice Rey
nolds'a, nakoniec piękne krajobrazy Wilson'a. Są

to malarze utalento\vani; lecz jedynym gieniuszem, 
jedynym t\\'Órcą samodzielnym tego kraju jest 
Williarn Hogarth. Oto mistrz, który osobny \VJ. 

kształcił rodzaj; rysunek jego śrniały i pe\vny, ko
loryt gorący, a wykończenie drobiazgon·e; przytern 
\V kaidyrn obrazie jego przebija jakaś myśl filozo
ficzna lub moralna; jestto Szekspir pomiędzy ma
larzami. Prze\vażne zaroiło 'tv a nie ... t\.nglikó\v \V pra .. 
cach rytowniczych, czyni ich obojętnemina sławę 
malarza-hutnorysty, jedynej znako1nitości szkoły, 
która bez niego nie istniałaby \YĆale. 

Kto zechce przekonać się o nie,vykształconytn 
smaku lirajowcó,v pod \vzględem sztuk pięknych, 
niech \\·stąpi do muzeum Vernon, znajdującego się 
pod schodami galeryi. Zbiór ten kopij dla delika
tnych oczu jest rzeczyw·iście przerażającym; zdajP. 
się. jakoby artyści nakładali kolory \vprost bez ża. 
dnego podma]o,:vania, a często, ubiegnjąc się za ja
skrawością, ujrnują oni cienia, przez co obraz staje 
się płaski1n. Są wprawdzie wyjątki od tej reguły; 
lecz właśnie naj ''?ięksi bazgracze lubią \Vszczepiać 
tyrn sposobem szl~chetny zraz mistrzÓ\V \V S\VÓj 

własny pień nieokrzesany, lubią. przesadzać róże 
pomiędzy głogi. 

Galerya narodowa \V Londyniejest drogocennym 
klejnotem, \V opra,vie oło\vianej; a co dziwniejsza, 
że 'v kraju tak bogatym podohny zakład istnieje 
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dopiero od lat kilkunastu. Lecz w Anglii zbyteczna 
suro\\~ość obyczajó'v przeszkadza roz\vinięciu się 

· sztuki. Rel\·olucya r. 1648 przycięła jej skrzydeł, 
któreroi już się "·zbijała do lotu pod Karolem J, 
gorli"·ym jej \vielbicielem. Galerya tego króla by· 
ła najbogatszą \Y Europie; Crom\1\'elJ, zagorzały 
przeci\\'nik 'vszystkiego, co mogło przypomnieć wy-
sta'\\'ność kościoła rzymskiego, kazał ją sprzedać o ile 
było można, a resztę zniszczyć. Angli0y nie mogą 
mu wybaczyć tego czynu fanatycznej ciemnoty. 

Miałem nieraz sposobność przekonania się, ile 
opinia publiczna w Anglii niespra\viedli\\rą. jest 

• względem Crom\vell'a, t\YÓrcy materyalnej pomyśl-
• 

ności swego kraju. Obyczaje angielskie, surowe 
i zimne, jego są dziełem. Ta bigoterya, granicząca 
z świętoszkostwem, ta oziębłość ze\vnętrzna, ten cia
sny formalizm przypada do stu ak u narodo,vi. Ceui 
on t~wój charakter, kocha się \V uś\vięconych zwycza
j ach, nie oddałby ich za nic \Y Ś\\?iecie, a jednak .nie 
ma litości dla s\vego \vzoru, i nie może odpuścić 
Crom,vell'owi, że go zrobił tern; czem jest. Żal ten 
jest głosem pog,valconej natury, nieokreśloną tę-

. sknotą za S\Vobodą 'vyobraźni, której powaby i ułu
dy pra\vie tam nieznane. 

• 

Zajn1ującą jest rzeczą \Vniosko\Yać z poró,vnania 
o przyszłym losie dzisiejszych koryfeuszó'v polity
cznych. Starałen1 się 'vięc usilnie zasięgnąć zdania 
o Crom \vell'u w różnych l< lassach społeczeństwa 
angielskiego, i spostrzegłem, że urok tej postaci 
historyczn.ej zupełnie jest rozwiany. Syno\vie Bry
tanii, dumni z niezależności S\Vojej, widzą w protek
torze obalonego tylko despotę. Życie Cromwell' a, 
jak je skreslił Boss ue t, zupełnie jest prawdzi\\re 
w oczach rozczarowanych Anglików. 

363 -
W społeczeńst\vie te m, p oś \vięconem zupełnie 

interesom teraźniejezości, wspomnienia niewiele 
wywierają \vpływu. Dla poparcia tego twierdzenia 
przytoczę d\va tylko przykłady. Na dzisiejszem 
Trafalgar-square "l zniesiono statuę konn!ł. Karolal . ~ ' 
pu~rwszy posąg który stanął na ziemi angielskiej. 
W czasie \Vojny domowej parlame~t sprzedał ją ko
tlarzOV\7i na przetopienie. Przewidujący rzemieślnik 
zachował ją nietkniętą, i po restauracyJ Z\Vrócił 
Karolowi II, który ustawić kazał posąg \V miejscu 
gdzie się teraz znajduje. Przed tymto pomnikiem, 
\V obliczu "V hi te-Hall, gdzie stracono Karola I, he
roldowie ogłaszają dziś wstąpienie na tron królów 
Wielkiej Brytanii. 

Dalej ulicą parlamentu idzie się do Westminster, 
grobowca monarchów, którzy przyjąwszy koronę 
tam, gdzie kiedyś spoczyw~ć będą. ich zwłoki, ,v pół 
drogi napotykają ziemię zbroczoną krwią jednego 
z S\vych poprzednikó,v. Z dawnego pałacu Wbite
Hall, zniszczonego przez pożar w r. 1695, pozosta
ła tylko sala godo,va, wysta,viona przez Jakóba I; 
po\vała \V nitU ozdobiona olbrzymiem malowi
dłetn Rubens'a, 'vyobrażającem apoteozę tego 
króla. Do jednego z okien tej sali, przernienionej 
dziś \V kaplicę protestancką, przymocowane było 
wiązanie s~afotu, ·na którym ścięto Karola I. Prze
wodnicy nasi nic 1nogli się jednak zgodzić co do 
miejsca: jeden naznaczał je z frontu, drugi z prze
ciwnej strony, i pokazało się koniec końcem, że An
glicy nie \-viedzą już na,vet gdzie się odbył krwa-

• 

wy ten dramat. Widać jak mało u nich popłacają 
pamiątki historyczne, tak drogie dla serc poety
cznych, marzących. 

• 

{Dalszy ci~g nastąpi). 

. . 

• 
• MOTYLE • 

Ni1nfafioletek (Argynnis aglaja), Z\vany także Ru
aalka, motyl dzienny na rycinie załączonej (fig. l, c. d.) 
lvystawiony, ma skrzydła z wierzchu czer\vono-po
marańczowo-żółte, a na tem tle ogólnem czarne, 

• 

mniej więcej zaokrąglone plamy. Obwód ich sta
no,vi szereg plamek trójkątnych, czarnych, prze
dzielony \Vązką, przerywaną linią, tegoż co tło czer
\Vono-żółtego koloru. Na tylnych skrzydłach pla-

* . 
~ 

• ' •· . 
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my środkowe zebrane są w szereg mocno, łuko,vato 
krzywy; poniżej tego szeregu, składającego się 
z plam podługowatych, niem~l połączonych, jest 
drugi rząd plamek mniejszych, okrągła\\~ych, obrze
dnio rzuconych; powyżej zaś, ku nasadzie skrzydeł, 
nieforemna grupa plam podłużnych, krzy,vych, 
jakby kółko S\vem zbliżeniem t,vorzących. Na spo
dniej stronie końce przednich czyli 'vierzchnich 
skrzydeł są zielonawo-żółto ubarwione, z takiemiż, 
częstokroć srebrzysto połyskująceroi' plamkami. 
Spodnia strona tylnych skrzydeł ma. tło ogólne bla
do-żółte, po niem idą żyłki nieco ciemniejszego ko
loru, a wszystko narzucone jest gęsteroi, dużerni, 
od nasady aż za środek sięgającemi plamami kolo
ru blado-zielonego. Ob,vód przedni przy nasadzie 
srebrzysto połysko\vny; na ninl trzy małe srebrne 
plamki, dalej trzy \viększe, a ,y środku łuko\vaty 
szereg siedmiu plam srebrnych' które od środka 
oddzielone są linią czarną, z brzegu zaś brunatna
\Vemi lub zielona \V e mi plamami otoczone. Wzdłuż 
zewnętrzego obwodu, który przedzielony jest po· 
d\vÓjną cien1niejszą.linią od frcnzlowatego obrębka, 
leży siedtn okrągłych, we\vnątrz zielono lub bruna
tnawo obwiedzionych, srebrzystych plam. Od 
dwóch innych bardzo podobnych gatunkÓ\V, różni 
się fioletek skrzydłarni \V 'viększej części na spodzie 
zielonemi, i te m, że nie ma rdza\vych plam na ich 
obwodzie. 

Gąsienica (fig. l a) tego 1notyla jest czarnia,va, 
a środkiem przez grzbietjej ciągnie ~ię żółta, czar· 
ną linią przedzielona pręga; po bokach idą rzędy 
ceglasto- czerwonych kropek. Znaleźć ją można 

w maju i czer\vcu dorosłą na dzikich fiołkn.ch. Po-
czwarka jest ciemno-brunatna, Z\\'ykle cieńszytn 
końcem na nitce delikatnej zawieszona, i za,vsze 
zgięta w ten sposób, jak 'vidać na załączonej ryci
nie (fig. l b). 

Motyl ten, niemal w całej Europie dosyć pospo
lity, zjawia się \V drugiej połowie czerwca i lata aż 
do połon·y sierpnia. Napotkać go można szcze
gólniej pod lasami, na łąkach leśnych i t. d. Lot 
jego jest dosyó szybki, ale rzadko kiedy ciągły; 
buja Z\vykle z k'viatu na k\viat, gdzie n1u si~ na
darzy poży,vienie, lecz najczęśeiej spotkać go mo
żna na dzikiej dryak,vi. 

Nimfa srebrnokres ( Argynnis Paphia, fig. 2 a) mo
tyl także dzienny, na pier\vszy rzut oka bardzo do 
poprzedzającego podobny, 'vidzieć się daje ró,vnież 
po całej Europie. Jego gąsienica (fig. 2 a) żyje 
przy kot1cu maja i \V czer,vcu na liściach rośliny 
Z\Vanej fiołek dziki; rzadko jednak napotkać ją mo
żna, jużto dlatego ze po wylęgnięciu się z jaja w cią
gu d \VÓch tygodni dorasta i przemienia się, już 
znowu że roślinki któretni się ży,vi są 1nnłe, rni~dzy 
innemi ziołarni ukryte. Rycina pokazuje jak ta gą
sienica różni si~ od poprzedzającego gatunku dłu
gieroi kolcami i jak się przemienia w bardziej je
szcze niepodobną. s i "·o-żółtą., złocisto-kro pko \Vaną 
pOCZ\Yarkę (fig. 2 b). Zn\Vieszona bywa U spodniej 
strony liścia, a '"e d \Va tygodnie po przemianie 
\Vykluwa się z nitU motyl. Na rycinie \Vysta,viona 
jest samiczka; u sarnca mniej bywa czarnych plam 
na wierzchniej stronie skrzydeł, tylko kilkn czar
nych , po bokach ciągnących się kresek. Atoli ró
żnica ta nie jest tak n·ielka iżby za pierwszyn1 rzu
tem oka nie można było poznać, że obyd,va anoty
le do jednego należą gatunku. Znaleźć je rnożna 
"'lipcu i sierpniu \V lasach liściastych i rzadkich 
zaroślach, a częściej jeszcze na zasie\vncb lucerny; 
chętnie także siada na k,viatach ostu, na jeży n ach 
a niekiedy i na pokrzy\vach. 

• MARYENBAD 
PRZEZ 

• 

DRA. T. TRIPPLINA. 

Pi~kne są okolice Maryenbadu. Dolinę w któ· 
rej leży' na 1932 stóp nad poziom morza 
wzniesioną, otaczają wyniosłe góry, których \vierz-

chołki gęstemi, iglasteroi drze\vatni u \vieńczone. 
Ten mur skalisty, dobroczynną ręką natury \Vznie
siony, z trzech stron obejmując Maryenbad, nie-
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K renzbrunnen f źródło krzyżowe) w 1\Ic1ryen badzie. / 

<loz\vala szaleć zachodni1n ani północnym \viatrom; 
tylko łagodny powiew południa może sobie tu cza· . , 
sem po1grac. 

Miejsce to, dzisiaj tak uczęszczane i całemu ucy
"·ilizo,vanen1u światu znajome, przed niespełna stu 
laty było jeszcze dziką, zarosłą, prawie niedostę
pną puszczą, której uroczystą ciszę przery"rałn 
tylko pieśń samotnego \vędrowca,okrzyk rnyśli\vego 
lub loskot zgrzybiałego drze\va, "·alącego się na 

• • 
ztemi~. 

W pilzeńskim ol<ręgu, o dziesięć mil od Pilsen, 
n pięć od Eger i Karolowych warÓ\v (Karlsbad) leży 
\\'ieś Auszowic, według którćjto naz\\'Y dzisiejsze ma
ryenbadzkie \\'ody da,vniej auszowickiemi słonemi 
źródłami mianowano. Zaraz po zamieszkaniu tej oko. 
licy musiały już źródta te z\vrócić na siebie U\Vagę 
ludności i zba,vienna ich vrłasność musiała być 

znana małej liczbie osób. zanim się stal a po· 
'vszechnie wiadonu~ .• O bogatej treści minernlnej \V Ód 
auszo,vickichjuż w XVI stuleciu dobrze, jak się zda
je, \Yiedziano, kiedy cesarz Ferdynand I n1iał rnyśl 
założenia \Varzelni soli przy źródle, dzisiaj od jego 
itnienia nazwanem. List tego tnonarchy poleca 
ów·czesnemu przełożonernu opact"va Te pi, do któ
rego 'vłości i ta okolica należała, aby 'vy słał kilka 
flaszek auszo,vickiej wody do Pragi, gdzie biegli 
mieli zająć s~ dokładniejszym jej rozbiorem. Mier
na stosunko'vvo ilość soli kuchennej \V źródle Fer
dynanda, była zapewne przyczyną, że plan ten nie 
doszedł do skutku i że dalszych szczegółó'v tej oko
liczności nie znamy: nle to z pe\\"nością \Vin<lo
nlo, że przy końcu XVI stulecia doktor H orni o-k · 

t') 

w Karlsbadzie pncyento,vi swojeanu, radcy Rudol-
fa li Prudentius. doktor zuś Reudcnius w Schla-



ken\Yald 1603 r. ,Joaehimowi Liebstejnsky zKolo
'vrat i doktor Diiler w Karlabadzie prałatowi Raj
mund uży\vanie tych wód przepisali. Lecz sąto 
tylko szczegółowe fakta, i długo jeszcze maryen
badzkie źródła rozlewały bezużytecznie zba,vienne 
strumienie, znane tylko i uży,vane p1·zez najbliż 40 

szych tuieszkańCÓ\\·. 
Rozpra\Ya łacińska niejakiego Scrinci w Pradze 

1760 r. 'vydana o skuteczności tych '"·pd, także nie 
wzbudziła \Vielkiego zaięcia, i dopiero Zeuschner 
pismem \V roku . l768, także w Pradze ogłoszonem, 
zdołał pilniejszą na nie zwrócić u\vagę. Wybudo
wano kilka zakładów do \vydoby\rania soli glauber
skiej, i mieszkańcy poblizkiego opactYt'a Tepl za
częli przekonywać się o zbawiennej działalności źró
dła; ale zakres takowej je~zcze bardzo był ograniczo . 
ny, rozciągając się li tylko do pewnej liczby osób. 
W 1799 r. Dr. N eh t, lekarz opact,va Te p l, od \vidził 
po raz pierwszy te miejsca, których cieka,vy opis 
nam zostawił. Byłato '\VÓ\vczas niedostępna, ponu
ra puszcza, podobna do dziewiczego lasu Ameryki. 
Niehamowane niczEhn potoki, rozrywając górzyste 
brzegi, ro zle \Yały się po zaroślach, tworząc tu 
i O\vdzie bagno lub trzęsa\visko. Po,valone, mszy
ste drzewa za każdytn nieletl wie krokiem tarno\vały 
drogę. 'V środku tej puszczy N ehr znalazł starą·, na
\Ypół zawaloną chatę, w której znajdo,vał się komin 
z d\\~otna \\'murowaneini kotłami, gdzie \vidać sól 
glauberską '\ry"·arzano. Przenikli "vy i bystry jego 
umysł zrozumiał calą ważność tych skarbów natu
ry. OJ cznsu \\'ięc jak się przekonał o nieomylności 
postrzeżeń swoich, założył sobie za cel życia roz
głosić tako,ve i przysłużyć się ogółowi no\vym ży
'viołern do poratowania zdrowia, które tak łatwo 
jest utracić, a tak trudno odzyskać. Przedsię

'vzięciu temu szlachetny Ó\~ przyjacielludzkości 
poś"'·ięcił \vszystkie siły swego życia. 

Skutek uwieńczał dzieło, \vprawdzie stopnio\vo 
tylko, dosyć jednak szybko w poró,,,.naniu z innemi 
kąpielami i wodami. Zaczęto \vycinać lasy, zatrzy
mano potoki \V łożyskach, osuszono bagna, po"'Y
sta 'via no budynki i dużo lat przeszło, zanim udało 
się N ehro,vi, bardzo n1ało poparcia mającemu, przy
czynić się zev.rnętrznem upiększenieJn do rozgłosu 

'"sła,vy n1iejso dotąd nieznanych, a tak zba\vien
nych. Zmieniono urządzenie krzyżoweo o źródła 

. o 

(l{reuzbrunnen ), ulepszono je i \Vybudo\vano kąpie-
le na cztery części vodzielone, ale szczupłe, nieod-
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po,viednie ilości osób, już wtedy pragnących ko
rzystać z dobrodziejst,v źródła. Jednakże Dr. Nehr 
w 1805 rok.u zaczął, a we d\va lata później \Vy· 

kończył budowę obszerniejszego domu, złoionego 
z czternastu komnat, a \V tymże samym roku prze· 
łożony opactwa Tepl \Vysta\vił kąpiele z ośmiu wan
nami i pięciu mieszkalneroi kon1natami. W miarę 
Z\\,.iększającej się liczby przybyszów, coraz no\ve 
powstawały budo\vle, ale jeszcze ",.ielu ważnych 

brakowało urządzeń. Przyjemne położenie miejsca, 
uży,vanie do\volne świeżego powietrza, nadz\\'yczaj 
jest potrzebne przy kuracyi u 'vód branej. Piękne, 
majestatyczne widoki natury, szczęśli\vie \vpły,va-
jąc na umysł chorego, każą mu poniekąd zapomi
nać o dolegli \vem cierpieniu. I o te m nie zapomniał 
zacny założyciel w· ód maryenbadzkich; ale trudno
by mu było urzeczywistnić dobroczynne chęci, gdy
by niespodzie,vane poparcie w pon1oc mu nie przy
było. W 1812 r. sekretarz opact\\~a Tepl, Karol 
Reitenberger, został opaten1 i ten czcigodny du
cho\vny wszystkich usiłowań dołożył, użył wszy .. 
stkich możli \\7ych środków, żeby oupowiednio za. 
mierzP.niu urządzić po \Vstający zakład. Porobiono 
aleje, drogami przecięto gęste lasy, ob8zerny ogród 
spacero,vy nęcił i zgromadzał licznych gości; ocem
bro\\rano ze smakiem źródła, i na czas słoty pod 
kolumnami urządzono przechadzkę dla gości. 

W tymże san1y1n czasie ogłosił Nehr: Opis rnine
'ralnych zródel w Maryenbadzie, Praga 1813, w nie
mieckim języku~ \V którym \vyjaśnia wszystko co 
dotąd zrobiono i co jeszcze dla dobra ludzkości do 
zrobienia pozostaje. Pismo to, jakoby zaproszenie 
do od \viedzania nowo odkrytych źródeł, nie pozo
stało bez skutku, bo wkrótce, za napływem przyby
wających, pokazała się potrzeba no,vych budynków. 
\'V miarę roz 'vijania się, zakład obudzał coraz wi~
ksze zajęcie \V tych, co bliżej mogli mu się przypa
trzeć, Z\vłaszcza też w przełożonytn opactwa Tepl. 
l{oppmann, Nehr i Heil, wstępując w ślady po
przednika swojego, zaczęli rozwijać coraz \Vi~kszą 
czynność, \\'sparci przez lekarzy Schen'a i Heidler' a, 
który w 1815 roku był miano\\'any lekarzem przy 
tych \V odach. W tymże samym roku rząd uznał 
Maryenbad za publiczne źródło~ Dzisiaj tniejsce to 
posiada więcej jak ośmdziesiąt t;mako,vnych i wy
godnie urządzonych budo\vli. Liczba gości, z roz
maitych krajó,v przybyłych, wynosiła \V roku 18.44 
3,373, liczba zaś użytychkąpieli 35,307. 
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Im krótszą jest historya 1\laryenbadu, tern oczy
wiściej się 'vykazuje \Yażność lekarska tego miej· 
sca, przyciągającego do siebie chorych z najodle
glejszych okolic Ś\\'iata. Zastanówmy się teraz nad 
charakterami geologicznen1i nadającetui tym ką

pielom szczególne ich ·w·łasności. 

Góry, z których wytryskują źródła Maryenbadu, 
tegoż samego granitowego są składu co i góry 
karlsbadzkie. Glina i świetniołupek {Glimmer· schie
fer), razem z sk\varcem stano\vią główne ich war
stwy. Prócz tego łoże bagniste 'v dolinie za\varte 
i otaczające źródła, rnieści \V sobie siarkę i drze\VO 
bitumowe, z których przez rozkład naturalno-che
miczny po\vstaje ogrotnna ilość k\vasu "ręglo,vego 
i innych gazÓ\v. 

Z wielkiej liczby źródeł użyto głównie siedmiu, 
tojest: Kreuzbrunnen, Ferdinandsbrunnen, źródła 
Maryi, Karoliny, Ambrożego i Eola. Trzy pier
wsze należą do rzędu alkaliczno-gorzko-solnych, 
trzy następne do alkaliczno-solno-żelaźniaków, 

ostatnie zaś do solno-alkaliczno-k\vasko\vców. 

Trzy odrębne ~haraktery O\vych wód mineral
nych każą. się domyślać, że i skuteczność ich roz
maitą jest i \V nieró,vnym stopniu w każdem źródle 
rozdzieloną. Tak też jest ~v istocie. Najróżniejszej 

przyrody choroby mogą być z dobrym skutkiem 
leczone \voda1ni Maryenbadu. 

Kreuzbrunnen (źródło krzyżo\vc), najsławniej
sze jest ze wszyt-Jtkich, i jemu to Maryenbad nrinien 

.. głó\vnie s\vą wziętość. 

Według Berzelinsza \V skład \vody Kreuzbrun
nen \\7Chodzi: 

Siarczanu sody 38,115 

" 
Solanu - 13,563 
'V~glanu - 7,133 

- sithionu O, 114 
- 1nagnezyi 2,718 
- \vapna 3,934 
- stroncyanu 0,003 
- żelaza 0,175 

manganezu 0,038 
Fosforanu gliny O,OO.:S 
Krzemienia 0,387 

------_.;....~ 

Razem 66,189 
Przytćm kwasu węglowego 8,4 objętości. 
Uiężkość gatun. - 1,0094 . . 
Temperatura 11°-12° R. 

Nie posiada ta woda żadnego zapachu, smak ma 
słabo kwaskowato-słony; świeża zupełnie jest prze
zroczystą i silnie perłuje; atrnosferyczne powietrze 
strąca z niej osad. 

Skuteczność \vody tego źródła obja\via się miano· 
wicie na organach do trawienia służących, na wą
trobie, naczyniach brzusznych, lymfatycznych i na . 
skórze. Pod wieloma względami działanie jej 
zbliża się do wód J{arlsbadu, dlatego też przez\vn
no Maryenbad zimnym Karlsbadem. 

Sposób uży'''unia także podobny: zaczyna się otl 
3 do 4 kubkÓ\V \V przedziałach piętnasto-minuto
\Vych, i postępuje \VOlno aż do 10 kubków, pozo .. 
stając \V ciągłym a umiarkowanyn1 ruchu. Gdyby 
niedość roz,valniała, należy przyczynić do każde· 
go kubka łyżeczkę od kawy soli karlsbadzkiej. 

Dyeta \vinna być zachowaną dość ściśle. Potra
'vy tłuste, suro\ve, zanadto pożywne, podżegające, 
spra,viają przy użyciu tych \VÓd niestra,vności, 
a na\vet mogą spowodo\vać febrę gastryczną. 

Choroby dające się najłatwiej uleczyć używaniem 
\vÓd maryenbadzkich, są następujące: zebrania dłu
gotrwałe żółci i szlamu w żołądku, kwasy, zat\var
dzenia i niemoc w tyn1 samym organie i \V Ryste
macie żyły ~vrotniej, hemorrhoidy, choroby ner
\VÓ\\', hypokondrya, za \Vrót, zat\vardzenia \vątro
by, kan1ienie \\'ątrobiane i nabrzękłości gruczołó,v. 

Szkodliwemi stać się mogą \vody l{reuzbrunn 
osobotn kr,vistym, do zapaleń skłonnym, krwotoka
mi trapionym, na błędy organiczne serca lub wiel
kie~ naczyń krwistych chorującym. 

Zr6dlo Maryi, inaczej nazwane krynicą kąpielną, 
bo służy do kąpania, silnie \Vspiera skuteczność 
wyżej 'vytnienionej wody. Posiada tylko 1,195 
granÓ\V stałych pierwiastków·, 9 granÓ\v k\vasu \Vę
glo\vego i odrobinę gazu "'"odorodno- węglistego, 
nadającego rnu zapach cokohviek nieprzyjemny. 
Ciężkość gatunko,va tej \vody 1,00078, tempera
tura 1 l 0 -14 o R. Odznacza się to źródło przed 
innerui obfitością gazu k\vasu 'vęglo\vego, któ
ry "'ydobywając się z pryskiem z \V ody, tworzy 
nad jej po\vierzchnią.,jako ciało cięższe od atmosfe
rycznego po,vietrza, \Yarst,vę gazu nieraz na ośm 
stóp wzniesioną. '\Vysokość tej \Varstwy zależy, jak 
łatwo się domyśleć, od stanu ternperatury i spo
kojności po\vietrza. Zawierając w sobie bardzo 
mało stałych części, woda Maryi jest zupełnie prze
zroczystą.; smak ma nieco k\vaskowaty. Około cia· 
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ła zanurzouego '"' tej wodzie zbiera się niezliczone 
n1nóst\VO perełek po\vietrznych, skóra się czer\\·ie
ni, lekki chłód przejmuje ciało, a następnie jnknś 
przyjemna rzeź,vość rozchodzi się po całym orga
niztnie. Bóle jednnkże, jeśli jakie były \V miejsnch 
zrani onych lub artrytyzn1e1n trapionych, srożej "'Y
stępują na czas niejaki; toż samo i \Vysypki chro
niczne. Wo<ly te, uży\vnne czasem \Ve,vnątrz, naj
częściej znajdują, zastosowanie razen1 z innemi '''O
dan1i lVlaryenbadu jako kąpiele, i \vybornie skutku
ją przeci'v paraliżom, osłabienion1 skóry, renmaty
za1om, artrytyzmo,vi oraz st\\7arunieniu różnych 

# • • , 

częsc1 1 organ o w. , 
Zr6dlo Fe1·dynanda, toż snmo, które ściągnęło nn. 

.. się U\vag~ cesarza Ferdynanda l, zaliczyć 'vypada 
pomiędzy naj \vięcej sliuteczne krynice tej miejsco
'vości. Położone o dobry k'vadrans drogi od Ma· 

. ryenbadu, na Ie,vćj stronie AusZO\\'icy, dobrze jest 
ocembro\vane i pokrycietn od deszczu zasłonięte. 
\V edług rozbioru Berzelinsza składa się ta \Y oda: 

. Z siarczanu sody 22,536 
-chlorku - 8,9H6 
-- \vęglann - 6,130 
- - sithionu 0,068 
- roagnezyi 3,0.t9 
- - \Vapna 4,011 
-- - stroncyany 0,005 
- - tnanganezu 0,092 
_,__ -· żelaza 0,399 
-}fosforanu glinki 0,005 · 
- !(rzemienia 0,670 

Przyte1n ślady fluorano i fosforanu "·apna i jod
ku sody. l{ \V a su ''"ęglo\vego za \V i era tylko l ,45 
objętości. Temperatura 7-8° R. J->rzezroczystą 
jest, perlącą i przyjemnego, słono-kwaskO\\"ato
ściągającego smaku. 

Skuteczność tej \vody prn 'vie taż sama co i po
przednich, jednakże mniej roztwarza i rozY.~alnia, 
a system nerwowy \vięcej podnieca jak inne; służy 
zatem lepiej osobom bladej cery i słabego żołądka, 
a stać się może niebezpieczną osobon1 kr,vistym, 

do krwotokó"' skłonny1n. 
Od południa~ naprzeciw krynicy krzyżo\vej 

{Kreutzbrunnen), wytryska z trzęsa,visk inne źró
dło, niegdyś nnZ\Vanę nowem, dziś zaś kirynicą Ka
'roliny. Ozdobiono ją pa,vilonem na słupach korynt
skich noszonym, i malo\vidłem, pt·zedsta 'viającem 
cesarzo\v~ Karolinę, małżonkę Franciszka l. Za-

wiera nieco gązu \Yodo1·odno-siarczanego, i skute
czną się okazała przeciw osłabieniu błon sluzo
wych. 

Jest jeszcze kilka innych źródeł, miano,vicie źr6-
dlo Ambrożego, Eola i krynica leśna, które okaza
ły się skutecznen1i prze ci \V chorobon1 płuc, hyste
rycznym cierpieniom i chronicznym słabościom. 
Pospolicie uży,vają się te 'vody z przymieszaniern 

, 

mleka i ser'' atki. Zródło Maryi jednocześnie służy 
do kąpieli i do picia. Skuteczność wód Inaryen
badskich najlepiej się wykazuje z ciągle \V zrastają

cej liczby gości i z liczby butelek rozsyłanych na 
"Vszystkie krańce świata. "r r. 1850 dostarczono 
ich 658,000. Łaziennych gabinetów jest przeszło 
sto dwadzieścia • 

Skarby lekarskie Maryenbadu nie kończą się na 
\\'Odach. Jest tam i \V po\vietrzu przesyconem ga
zarni żywioł dobroczynny, jest i \V błotach i szla
mie tej ziemi potęga uzdra,viająca. 

Co do składu chemicznego niewiele się różni 
błoto maryenbadzkie od francensbadzkiego, mniej 
tylko zawiera żeh•za, a więcej nierozpuszczalnych 
substancyj; przytem wyzie\va mocny, przykry, co
kolwiek siarką trącący zapach. Wiele już temi bło
tneuli l\ąpielami \vyleczono najupartszych skrofu
łów, atonicznej podagry, reumatyzmu i 'vysypek 
chronicznych. Szlam, zmieszany z 'vodą. mineralną 
i ocieplony, uży\\'a się także z dobrym skutkietn 
na przy kładani a. 

Fenon1enami dla itaturalisty bardzo cieknwemi 
są owe źródła gazu, po\vstające \Vszędzie, gdzie się 
\V ziemi dół kilkostopo'"·y \vykopie. Cały grunt 
mnryenbadzki przesiąkły jest \Vskróś różnorodneroi 
gazami 'vęglo,vemi, solnemi i aiarczanemi. Win
niśmy to doktorowi Struve z Drezna, że i te gazy 
na dobro zdrowia ludzkiego spożytko\vanemi zo
stały. Urządził on \Vanny, \V których pacyent, 
z 'vyłączeniem gło,vy i organÓ\V o<ldychania, bie
rze kąpiele \Vztnacniające. Wpływ tych gazÓ\V na 
skórę jest zadziwiający; \vzbudza on uczucie jakie· 
goś przejmujt}cego, s\vędzącego cieplika, i leczy 
zadawnione reutnatyzrny, choroby skóry i skrofu
ły. \Vystawiono tu nieJawno osobne łazienki po
\vietrzne, bardzo \vyk,vintne i wygodne. 

Dzięki postępo\\'i chetnii i innych nauk przyro
dzonych, \vydoskonnlono '" czasach ostatnich do 
\vysokiego stopnia środki zastoso,vania ży,viołów 
leczących za,vartycb \V " .. odzie, \V powietrzu i w zie-
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mi maryenbadz ki ej. a zrobiono je co do ceny przy
stępnerui dla \Vszystkich klas s ludzkości. '" ... z pi
talu publiczny1n kilkaset ubogich uży"· n. rok ro· 
cznie dobrodziejst'''a Maryenbadu bezpłatnie. Dzia
łaniu zba'''czych źródeł piękne położenie lVIaryen
badu nauz\vyc:znj dopomaga, pozwalając osłabio
nemu uży\Yać Ś\Vieżego po,vietrza bez \vielkich 
\\'ysileń, silniejszemu zaś za potnocą ruchu \Vztna

cniać ciało i przyspiesznć kuracyą. Po,viedziełiśn1y 
jut, że l\1aryenbad leży \\' dolinie z trzech stron 
górami otoczonej, które tak jak \V l{aro}o,vych \V a
rach (Carlfłbad) mają dzi\vaczne naz\Yy. Chociaż 
Maryenbac:lłagodniejszą ma temperaturę od miejsc 
sąsiednich, ,,·ieczory jednak stosunko,vo z dniatui 
by,vają chłodne, bo słońce dosyć \\·cześnie przestaje 
przyświecać dolinie. Dlatego też chory n1usi pil .. 
nie baczyć na s\\·oje ubranie. 

.Jak w pierwszych ch"·ilach istnienia tego zakła
du założyciele jego dbać tylko tnogli naprzód o ko
nieczne " 'ygody dla Z\Yiedzających, tak z 'vzros
tem jego stało się ich zadaniem połączyć \rygo
dę z przyjemnością. Dlntego też 'v n1inrę przyby
"rających gości znczęto dbać nietylko o urządzenie 
tnieszkań, ale zamieniono miejsce to z przyległo
ściami \V piękny ogród, \V którym n1nóst,vo dróg, 
dróżek i ścieszek przerzyna <lolinę, ciągnie się przez 
łąki, prow·adzi po górach do miejsc zkąu cudne 'vi
dać krajobrazy, zkąd ujrzysz Czechy, tę piękną, 
pobratymczą nam ziemię. 'V długiem półkolu cią
gnie się rząd ładnych domów tnaryenbadzkich, ota
czając plac gęstemi alearni z topol poprzerzynany. 

Szczególniej odznacza się między budo,vlami ko
ściół \\' bizantyńskin1 stylu, ''rybudo,vany z 'viełkim 
kosztem 'Yedług \V spaniałego planu architekta z Mo
nachium, professora Guttensohn, przez teraźniej
szego prałata opactwa 1'epl, Maryann Heinl, który 
już tyle położył zasług pod \\~zględem upiększenia 
l\Iuryenbadu. Cieniste chodniki rynku naw·pót oto
czonego domami \viodą do sali przechadzkowej, 
co 'v razie niepogody gości zgrotuadzdjąc, t,vo
l~zy towarzyskość, ten \Yęzeł najmilszy OŚ\vieco
nej społeczności. Tutaj także kupcy urządzili 
kramy, ś\\·ietniące rozn1aiten1i towarami potrzeby 
i \vykwintności. 

Z bliższych okolicznych spaccrÓ)\' przytoczymy 
znaczniejsze. Na samej grani~y zwierzyńca konige· 
wertherskiego jest pałacyk strzelecki, a raczej al
tana, gdzie się za,vsze pełno osób zgronladza; ztam-
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tąd bo,Yienl cudny "ridok na rzekę Eger, przerzyna .. 
jącą srebrnyn1 pasetn tnajO\Ve błonia, \VZgÓrza i doli
ny. Zstąpi\vszy z tej \Vyżyny na \vązk~ płaszczyznę, 
dochodzi się do leśnego źródła i do tnłyna maryen
badzkiego, gdzie n1ożna nieco \vypocząć, n pote1n 
dostać się do bel,vederu na 'vzgórzu Steinhau 'vznie. 
sionyn1. ~1iejsce to od 1827 r. nazy"'ają wzgórzem 
Arnalii. \V szedłszy nań, \vidać \V głębi tnajestaty
czną. Nie'loieścią g6rtJ (Frauenberg), a na niej zwali
ska, obronnego kiedyś zamku. Prócz tego cieka,ve 
są: potnnik 'Vnldsteina., cn1entarz starozakonnych, 
pawilon na 'vzgórzu f-łnmelika, góra ICrzyżowa 
Auszo\vic, \Vieś Hohendorf i huta szklana, gdzie 
fabrykuj~ butelki do 'vód mineralnych uży\vane. 

Goście jednak, nic ograniczając się na pobliżu, 

1 
często dalsze robią "'ycieczki, Z\\'łaszcza do opac· 
t,vn, Tepl, o trzy godzinydrogi na '''s chód od Ma· 
ryenbad odległego. Zclaleka już iJnponują \vyniosłe 
budo\vle, jakby na wzór jakiego zatnku \vystn"rio
ne. Bogate i szczodrze obdarzone opactwo posia
da piękny kościół i koszto,vne nauko\\·e zbiory, 
przez '"jeki starannie i pilnie grornndzone. Ducho
"'ny ten zatnek rna \\' pobliżu s ta \V Te p l, ze środ
ka którego on1szona \Vystaje skała; potrzeba sze-

, ściu godzin na opłyni~cie całego sta\vu. O tnilę od 
~Iarycnbnd leży miasto 1\.onigswarth, '"łasność 
b. kanclerza Austryi, księcia Metternich; liczy ono 
11,000 ludności. Między budo\vlami odznacza się 
zamek nowy, 'vybudon'any \V stylu 'vłoskim przez 
generała wojsk c. a. hrabiego Metternich u pod· 
nóża góry, na której szczycie \Vznoszą się Z\valiska 
od,viecznego grodu przez Sz,vedó w 'v czasie trzy
dziesto-letniej \vojny zburzonego. Piękna \V tym 
zamku kaplica z 'vielą relik,viami i gabinet numiz
matyczny. Po~iaua także to minsto źródła mine
ralne, co nieda\YDO Z\vróciły na siebie U\vagę che
mików· i lekarzy. 

Dalej leżą jeszcze n1iasteczka: Einsiedel, P1au, 
dawniej bogate górnicze zakłady rnnjące, i probo
st\YO Pistnu z pięknyn1 kościołem. Jedną z najmil
szych przechadzek jest także \vycieczka na Nie,vie
ścią górę i do zw·alisk Frauenburgu, zkąd obszerny 
\\'idok na czeskie rÓ\vniny. Nietylko okolica opac
twa Tepl, ale i lVIaryenbad z bliższeroi i dalszemi 
przyległościami dla gP.ognosty, botanika i zoologa 
bardzo jest zajrnujr!cy. Specya1nemu badaczo\vi 
natury prędko czas upłynie 'v ten1 miejscu cieka. 
'vem, niezna \YCa zaś z przyjemnością czytać może 
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książkę tutejszego lekarza Heidler'a, ,,O pi s Ma
ryenbadu pod względem historyi naturalnej. Pra
ga 1837. '' Botaniczny oddział tej książki po,vstał 
ze zbiorÓ\v i badań przez dzisiejszego króla snskie
go w roku 1834 i l 835 \\'ykonnnych; mineralogiczny 
z prac Goethe' go i innych znakornitych geognostó"T, 
Wydawca uzupełnił tylko, pododawał i zaokrąglił 
całość. "\V s pomnieliśmy o Goethe'tn, tyn1 dziwnie, 
potężnym gieniuszu, oddającym się z rÓ\"\'nym za
pałem naukom przyrodzonym, jnk bozkin1 poezyi 
natchnienion1. Osiwiały autor Gotza i Fausta, nie
śmiertelny piewca Germanii, ba\viąc u 'vód w l\1a
ryenbad, zachwycony dwiema Polkami tu goszczą
cemi, pięknością pier\vszej, talentem drugiej, zo
sta\\-Tił wiekuisty ślad wrażenia 'v d \YÓch sonetach 
w zbiorze dzieł jego umieszczonych. . " rieszczy 
duch jego może przeczu,vał w utalento,vanej fortc
pianistce pnni S., że kiedyś jej zięcio·\vi , ró,vnie 
sła\vnemu u nasjak on \V Nietuczech mistrzo,vi, po-
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daruje'" '\Veitnarze pióro, którem pisał Fausta. oce· 
niając gieoiusz pokrewny sobie \\~ t\vÓrczości i głQ
bokości • 

• 

Zycie n \VÓd maryenbadzkich 'v ogóle cichsze _ 
jest i spokojniejsze jak \V Karolo\vych "·arach, ale 
też za to n1niej tu przyn1usu, a ,vięcej prn,vdziwej 
to,rarzyskości. Z rana goście zgromadzają się u źró
deł, JJOd kolu·nnatni, \V sali spacerowej. Ponie"raż 
kuracya dużo czasu zabiera, bale i koncerta nie są 
tak liczne jak gdzieindziej. Do te:1tru za to bardzo 
uczęszczają, Z\vłaszczo. \V czasie niepogody. 

· · Chociaż mieszkań jest podostatkien1, lepiej je
dnak wpier\v zainó,vić lokal, jeżeli się pragnie ba
wić u 'vód od środka c2er,vca do końca lipca. lVIa
ryenbad coraz liczniej jest od,viedzn,ny. Dzie,vięt

naste stulecie \Yynagrodziło zapotunienie czy nie
\Viadotność poprzednich; nauka. zaś, sztuka i sta .. 
ranność coraz sumienniej przychodzą \V pon1oc 
wrodzonej dzielności auszo\vickich źródeł. 

• • 

• 

• 
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• • BOBENSCHWANGAU. • • 

• • • 
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Nie.daleko 1niasteczka Fiissen, na granicy Tyrolu 
i Bawaryi, leży starożytny zamek Hohensch \Vangau, 
bogaty w wsporn nienia historyczne, który teraźniej
szy król ba,varski obrał sobie za letnie pomieszka
nie. W znosi się on na \vysokiej skale, okolonej 
wyższemi jeszcze szczytami, u stóp zaś jego \V cie
mnej opra\vie SOSDO\Vego lasu błyszczy Z'Vierciadło 
jeziora Łabędziego (Sch\vansee). . 

Niewiele 1noże \V Europie, a przynajn1niej \V Niem
czech, znajdzie się łniejsco,vości, które by tyle łą
czyły wspomnień dziejowych, co z~mek Hohen
schwangau. Hiltebold von Schwangau \Yiernym 
był towarzyszetn księcia vVelf\V IConstantynopolu, 
Syryi, a później nad Renem i \V e \Vłoszecb. Od 
VVelfÓ\V posiadłość ta przeszła do StaufÓ\V; prze
bywali w niej cesarze Fryderyk I i II. Tu nieszczę ... 
śliwy Konradyn \Vyr\vał się z objęć swej matki El
żbiety, by przedsięwziQ.ć a \Vanturniczą \vyprawę 
do Włoch, którą życiern przypła~ił. Ten jeden fakt 
już nadaje zau1ko\\'i Sch\vangau cha1·aktcr \vysoko 

• 
• 

tragiczny. Tu także przesiadyn~ał często cesarz 
Maxymilian I ,-6w ,, wielki odźwierny przejścia 

z wiekó~r średnich do nowożytnych," jak go nazy·· 
w a dziejopisarz nien1iecki Hor1nayr- polując z księ
ciem Wilhelmen1 ba\varskim na dziki i niedźwie
dzie, a po\vołu jąc często dla narady dowódzcÓ\V 
\Vojskowycb, dostojnikÓ\V korony i uczonych. Po
danie mówi dalej że Luter, jak z sejmu \Vormacyj
skiego do Wartburgu, tak z augsburskiego do 
Sch,vangau, U\vieziony został przez \viernych zwo
lenników swoich. I nowsze też dzieje \Yojenne miej· 
sce to wspominają,; w skutek bo,vienl stoczonej tu 
potyczki, Nloreuu wytnógł 'v roku 1800 na Austrya· 
knch ugodę \V Parsdorf. 

Teraźniejszy \Vlaściciel, król ba\varski Maxymi
lian, odno,vił starożytne to gniazdo w duchu zu
pełnie średnio\viecznym. Z dziedzińca zamko,yego, 
\vysadzanego cienieterni lipami, ot\viera się widok 
wspaniały na jezioro Łabędzie i przyległe mu \V ody. 

, . aż po brzegi Lechu. 1'rz y źródła tryskają z opoki: 
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pier,vsze z nich zdoLi posąg l\1atki Bożej, drugie 
wyobrnżenie łabędzia, d \vie prace znakomitego dłu
ta, z trzeciego bije \vysoka fontanna, spadając 

\V' \VOdozbiór dźwigany przez cztery I~vy z lanego 
żelaza. 

\V obszerny przedsionek Ś\Via tło pada przez okna 
koloro,ve, a ściany ubrane są \V zbroje średniowie
czne i przybory myśliwskie. Pierwsza za nim sala 
za,viera wyobrażenia z legendy o tak zwanym ry
cerzu Łabędzim, który użyczył miana jezioru i całej 
okolicy. Szkice do tych rualowideł \vykonał Szwaj
car Ruben; wyborne zaś prace na szkle sa pędzla 
I\: ellera z N o rym b ergi. Z sali rycerza Łabędziego 
'vchodzisiędo sali Schyren'ó,v, obejmująctj \V prze
ślicznych obrazach dzieje tej rodziny, praszczurów 
domu króle,vsko-bawarsldego. Pano\vie von Scheu
nern albo Schyren, podobno pototnko wie staroży · 
tnego plemienia Skyrów, króre za czasów rzyn1-
sl{iego Augusta tnieszkalo nad Dunajem, przenieśli 
się 'v roku l 096 do J\:ehlheim i ,~Vittelsbach, i przy-

jęli na z \visko od tej ostatniej posiadłości; jeden 
z nich, Otto von Wittelsbach, objął później dzie. 
dzict"vo baw·arskie. Następująca sala zawiera pa.
miątki . z podróży na "T s chód panującego króla, 
a między innen1i kosztowne dlań podarunki sułta
na. Na pra\VO od sali Łabędziej znajduje się gabi
net zapełniony malo,vidłatni historyczneroi z dziej@"T 
zatnku, o których na \vstępie uczyniliśmy wzmian
kę; styka on się z izbą zdobną \V obrazy przedsta
'viające młodość Karola vV., \V tych stronach' jak 
\vieść niesie, urodzonego. Na piętrze mieści się 

sala bohateró'v, z 'vyobrażeniami w przedmiocie 
mitologii północnej; dalej sala Hohenstaufów i sala 
Tassa, sala l\' elfó\v i \V końcu izba obejmująca pa
tni~tki rycerskie. Całe urządzenie wewnętrzne, peł
ne srnaku wyt\vornego i pojęcia artyzmu, 'vykona
ne jest podług planu teraźniejszego króla bawar· 
skiego, którego irnię, jako znavvcy i opiekuna sztuk 
pięknych, zamek Hohenschwangau nadługo poto
mności zacho\va .. 

PODRÓŻ W PUSTYNI SAHARA. ' 

Opuściliśtny n1issyonarza nnszego, pana Richard
san, co natn najno\vszych dostarczył vviadomości 
o dalekich afry kaitsldch krainach, w ch \Vili, gdy 
przeby,vając piusczyste stepy Sahary, straci"7szy 
ślad karawany, zaled \YO trafem życie ocalił (str. 
207- 209). 

!{to ,,·i e, po\,7iada snm Richardson, czy by po wt6r
ne doznanie takich cierpień nie przyprawiło umy
słu n1ego o zupełne obłąkanie. W przestronności 
bezgranicznej pustyni, w bezcelowości każdego ru
chu jaki się zbłąka,vszy w niej czyni, w uczuciu 
,vreszcie ogarniającetn czło\vieka śród pustko
\via, jest coś tak sympatycznego dla tej nie
śmiertelnej, ale jednak niezbyt w siłę potężnej 
cząstki naszej , której nadaliśmy naz,vę umysłu, że 
ciągnie on ku t~j przepaści z narażeniem ciała, 
pchany silą tą samą, jaką nęci ku sobie ziejąca pod 

II. 

stopa:ni otchłań, tajemniJzyrn jakitnś, nie\vytłu

maczonytn urokien1. O! wielkiem jest wejrzenie 
pustyni, ,vielkiern i naprężającem 'vvładze ducha 
do takiej potęgi, że łatwo pęknąć mogą sprę

żyny trzymające go w karbach. Jest tu za wiele 
i zamało dla myśli człowieka., żeby się w równo
wadze utrzymać mogła . Bezwładność wszystkiego 
co ją. otacza odbiera jej niejako uczucie kształtów, 
zdolność pojmo,vania ich i przejtno\vania w siebie; 
tym brakiem wycieńcza się ona i pada trupem, jak 
ptak pod tnachiną. pneumatyczną. Nieskończoność 

zaś granic pustyni straszne daje pole gonią.cej za 
nią \vyobraźni, tak, że pod nadmiarem ciężaru zbez
władnia s i~ \V kamienną nieruchotność. U ciekajmy 
z pustyni! ciałem i duszą z niej uciekajroy, radzi 
nam t.o pan Richard s on, i sfttn s i~ już nie \V daje 
\V szczegóły kilkunastodnio\vej podróży, bo mono-
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tonność ich tak ,,·ielka, że co nnjtnniej do znudze
nia dopro\vadzićby musiała. Opo,via<.lanie \\'tedy 
dopiero staje się cieka\\·szenl, gdy szano\vny lnis
syonarĄ, przcby,yszy pustynię, zntrzymuje się'" za· 
mies?.knłych jej osa<.lach. 

Ghadames staryto, bardzo stary gród. Zdaje się 
że stoi na tern samem miejscu, gdzie niegdyś przed 
'vielą. \viekatni wznosiło się miasto Cydatnus, które 
1\::orneliusz Balhus zdobył na lat dzie\\riętnaście 
przed narodzeniem Chrystusa. Rzy1nianie to poza
J.Jadali O\Ve potężne fortyfikacye, których ślady po 
tylu stuleciach do dziś dnia jeszcze przetr\vały, 

i \Yszędzie \V okolicy oku podróżnego po \\"a żnie się 

przed~ta,viają. Za czasÓ\V Leonaafrykańskiego Gha._ 
dames bardzo było ludne i liczyło się do 1niast bo
gact,vy słynnych. Zarząd n1unicypalny samo na \VIa-

sną rękę prowadziło, haracz tylko Arabom opłacaj:)c. 
Od czasu zapro\vadzenia islaudztnu \villok jego 
ze\\'nętrzny tn·a \vie się nie zmienH. Jest to jedną. 
z cech charakterystycznych tej fanatycznej religii' 
że czyni ludy nieruchomem i} że całe ich życie skrze
pia \V kszta1ty stale, nieugięte czasen1 ani postę
pen•. 

Ghadatnes leży pośród lasu daktylo\vego, nad 
pięknetni brzegami strumienia gorącą toczącego 
\v.odę, który opodal "'prast z zictni szeroką 'vytry
ska l<rynicą. Średnia temperatura tej rzeczki, przez 
naturę ogrzanej, '"ynosi 20 stopni Reaun1ura; przy 
źródle \vszakże \Voua jej \Vre ukrope1n i do kąpieli 
żadną miarą utyć siQ nie da. 

Jak każde miasto na V\7 schodzie, tak i Ghadames 
składa się z cien1nych, \,·ązkich, krętych uliczcl~, 
,vijQcych się ponuro tniędzy niememi n1urnmi bez 
okien i odmiany. .Jest coś przejtnującego \V \Y ido· 
ku tej posępnej n1onotonności: mnien1asz być '"trą
conyrn do jakiegoś lochu podzietnnego, "' którego 
,vysol(ich ścinnach śtuieró straszne s've taj nie ukry
\V&. \V głębi miasta cietnne te ulice wydają się 
jakby tunnele, któreroi nareszcie dochodzisz do 
środka, guzie place \vidne i dość szerokie przypo
minają ci przecież, żeś jeszcze nie zstt!pił do zmar
łych krainy i \\'itają cię tnile zielonością palm i li
cznych tarasÓ\v. 

Tu znnjdzicez \V cieniu porozsta ,,·iane ła,vki ka· 
1nienne, na l{tórych rozsiadają. się nic,viasty, a ocię
żale próżniacza. ludność pod golem niebe1n zalat,via 
interesa. Tutaj po\rażny kady wymierza spra,viedli
\VOść, tu kupiec za \V i era utno,vy i dopełnia obra· 

chunkó,v ze swoimi ktnotrami; tu nareszcie toczą. się 
rozmo,vy o nO\\'inknch b i eżą.cych. J estto cały obja\\' 
życia publicznego Arabó'v, cała potęga ich jorun1, 
pod ciężkim obuchem fatalistycznej religii do kar
lo \\'atych sprO\\'adzonego rozmiaró,v. 

Domy na trzy lub cztery piętra 'vysokie nie są 
zaz"rycznj budo,vane \V stylu czysto-tna;urytańskim. 
l\1ieszkar1cy Sahary mają pe,vien zasób "·łasnej, ro .. 
dzimej f:1ntazyi, nadającej budowom ich charakter 
zupełnie odrębny. Dół zajmo,vanym by,va Z\vykle na 
składy i magazyny; dalej po katniennych schodach 
\vchodzi się 'vprost do obszernej sali, otoczonej 
wokoło 1nniejszemi izdebkatui, z których często
kroć słychać bek o\viec lub głosy innych Z\\'ierząt, 
goszczących tu razem z ludżtni. Sala O\Va jednak 
nie jest nliejscenl prze by \Vania rodziny, ta bo,viern 
przesiaduje na \vyższem jeszcze piętrze, a\\" czasie 
gorących nocy \vynosi się aż na dach, guzie ,., mu
rach pourządzane są utnyślnie \Vklęsy, jakby prze
grody dla śpiących. 

P. Richardsan po,viada, że gdy raz dom taki 
z \Vłaściciclem jego Z\viedzał, gospodyni zoczy\\'szy 
cudzoziernca z daleka, uciekła co tchu do odległej 
izdebki; kiedy zaś odwiedziny podobne \V innym 
domu odby,vał pod nieobecność pana, żona nietyl
ko wyszła satua bardzo chętnie i uprzejmie, ale po
słała jeszcze po kilka swoich sąsiadek, za\vsze nieod
rodnych córek Ewy, i 'vszystkie razetn nader cie
ka,vie napa,vały się niez\vykłą rozkoszą oglądania 
Europejczyka. Zdanie S\voje o kobietach tatntej
szych \V ogóle zan1yka p. Richardsan t\vierdzeniem 
kategorycznem: że tnężÓ\V s\\~oich boją się strasznie, 
lecz niekoniecznie cudzoziemcÓ\Y. Brzydkie, któ .. 
rych i tu nie brak, a szczególniej z bogatszej klae
sy, tyle Inaj:} du1ny, że istotnie chronią się przed 
wzrokien1 obcego; ale przystojne, jakich bardzo 
\Viele, piękne t\varzą i budon·ą ciała, bynajmniej 
nie okazują tej odrazy i bardzo się łat\\'O dają ugła
skać. J użto \vszędzie i za\vsze podobno DO\\'OŚĆ 
najponętniejszym jest po,vabem dla rodu nie\vieś-

• 
ci ego. 

Od ch "·ił i \Vyjścia z Tripolis pierwszy raz pra
\Vdziwy wypoczynek <.lał sobie nasz szano\vny mis
syonarz \V staroda,vnćtn Ghadames. Z Ghadames 
chcinł się u <lać u o G ha t, żeby jaknajprędzćj dostać 
się do Sudanu, Ghat od Ghadatnes rozdziela prze
strzeń, dla której przebycia potrzeba nn.jolnitU dwu .. 
dziestu dni podróży nuszczą. Pan Richardson 
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\Vyru8zył 24 listopada, a stanął w Ghat 15 gru
dnia. 

Ghat leży na ostatni1n krańcu puszczy. Tu już 
się kończą przeszkody przyrodzone, a następują. 
sroższe, tysiąckroć przykrzejsze, a co najgors za, 
do unikJ?ięcia niepodobne. Tu ludzie sam;, z prze
\vidującą bystrością dz.ikich rozumów, sta"·iają ta
mę usiło\\'aniom Europejczyka, spóJbrata \vynie
sionego ś "'iatłe1n cy,vilizacyi, oży,vionego miłością 
chrześciańską, co i tych dotąd zapomnianych spół
brari, udaro\Vnć chce choć protnykiem o\\·ego du
cha, który ludy \vspólnem łączy uczuciem, podnosi 
je, oży,via i do \vyższych usposabia przeznaczeń. 

Gdyś przybył tutaj, podróżniku, znękany truda
mi przepra,vy, nie spodziewaj się spocząć, nie ciesz 
się nadzieją że napotka,vszy wreszcie ludzi ura
dujesz się z niemi jako brat zdała przybyły, doznasz 
słodkich rozkoszy serdecznej gościnności, uzyjesz 
po,vabó,v towarzyst,va, do którego dusza t'voja 
stęskniła się dJugiem sieroctwem, że OUżyjesz Ś\Vie
żem jeszcze tchnieniem rnłodzieńczych plemion 
pustyni. Znajdziesz tu srnutny ród Tuarykó,v, 
mieszk~u1CÓ\v o\\·ego Ghat, '"którego mury dąży 

• nasz 1n1ssyonarz. 
Nie bez oba,vy Richardson, obeznany ze słysze

nia z naturą i życiem stron tutejszych~ w tak nie
gościnne wstępował progi. Stt·aszni w dzikości 
s\vojej T~'lryko,vie staoo\vią liczne i potężne ple
mię, zaruieszkujące całą połuuniową część Sahary 
i leżące nieprzebytą. pra \vie zagrodą między cieka .. 
wą Europą a mało znanym, bogatym Sudanem, oraz 
inne1ni środko\vej Afryki krajami. Jak smol<i mi
tologiczne strzegą. oni tych krain na wstępie, niby 
besperyjskich ogrodów. Zażarci, zapamiętali wy
znawcy islamizmu, niena,vidzą chrześcian i pałają. 

zgroz~ na samo ich \vspomnienie. Do tego łączą 
niesłychaną chciwość i chytrość, z\vykłą u narodÓv.' 
dzikich a biednych, nietrudniących się ani rolnic
twem, ani też przemysłem. Tłomoki podróżnych 
drażnią niewypon7iedzianie grube ner'" Y tych brzyd
kich Afrykanów, i tak nieprzepartą. dla nich sta ... 
nO\\·ią ponętę, że wielu już badaczów·, missyonarzÓ\v 
i innych podróżnych, pokazawszy przypadkiem cie
kawy jaki wyrób europejski, życiem tę s"·oję nieo
strożność przypłaciło. 
Plemię Tuaryków rozpada się na \viele rozrośli, 

które wzajen1 się niena,vidzą. i w obyczajach, tu
dzież \V formie rządu zupełnie si~ różnią od siebie. 

Szczep zamieszkujący Gh~t i jego okolice uchodzi 
Za \Vięcej CJ\Vilizowany, a raczej mniej barbarzyń
ski, od innych bardziej na zachód posuniętych s pół. 
plemienników. Ogłada ich \viększa ztąd musiała 
\Yziąć początek, iż osiedli właśnie na drodze pro
\vadzącej z Tripolis do Sudanu, która oddawna 
przez Anglikó\v była uczęszczaną, i teraz coraz 
'vięcej staje się przystępną. Tan1ci zaś dziksi, za
ległszy drogę z Algieru do Sudanu, tamują przej
ście i za.pe\vne nigdy jeszcze podróżnika europej
skiego przez posiadłości swoje żywo nie przepu
ścili. 

Tuaryko,vie \V Ghat n1ieszkający tworzą rzecz
pospolitą. arystokratyczną; nietrzeba tedy, po
kazuje się, mieć u siebie Lamartine'ó,v i podo
bnych im Ś\vietności literackich, żeby posiadać ów 
nieoceniony i przech\Ynlony skarb formy republi
kańskiej. Wszyscy z rodu są. oni szlach tą. i je de n 
tylko stan znają , stan zbrojny, rycerski. W wiej
skich siedzibach J{ażdy taki szlachcic rozbija ~obie 
namiot lub chatę na szerokiej, pustej przestrzeni, 
mieszka tam z rodziną i nie,volnikarni, i żyje pra
'vdziwie patryarchalnie, 'vykonywając nieograni
czoną \VładzQ nad sobie podległemi. vVyższą po
\vagę uznaje \Ytedy tylko, gdy jakieś niebezpie
czeństwo ze\vnętrzne naród do obrony po\\rołuje. 
"'r zrost \vysoki, potęga ciała z atletyczną siłą 
i z\vinnością zh!czona, stano\vią dlań jedyną rękoj
n1ię osobistego bezpieczeństwa śród stepo,vej pu
styni, \V której bez oba\vy siedzibę sobie obiera. 

Gdy \Vojna wybuchnie, naród się garnie do kupy, 
i każdy szeik czyli szlachcic, swoją chatą wszech. 
\\·ładnie zarządzający, staje pod rozkazatni szeika 
\Vyższego rzędu, a ci znó"r posłuszeństwo winni 
najwy:lszetnu jakoby sułtanowi, którego szeik
ekbir zo,vią.. 1V istocie jednak rządzą się oni sami 
tylko, i wszelkie walne uch\vały postanawiają na 
sejmach z najznako1nitszyeh szeikó,v złożonych. 

Tuarykowie z Ghat w razie potrzeby 'vysta,viają 
10,000 zbrojnego ludu, z czego wnosić można iż 
ludność ich cała, wliczając starców, dzieci, niewia· 
sty i niew·olnikó\v, \vynosi przeszło 60,000 głów. 
U zbrojenie ich składa się Z\vyczajnie z długiego 
noża, \Viszącego przy Ie,vym boku na skórzanym 
pasie, tudzież szabli, ogromem swoim krzyżackie 
miecze przyporninającej ~ która znad ramion \vy
gląda rękojeścią potężną i tetn zadzi\Yiającą, iż ma 
form~ naszego krzyża. Oprócz tych głównych 'valki 

' 
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narzędzi Tuaryk zwykle trzyn1a jeszcze \V ręku 
sążnistą dzidę, całą z żelaza, ciężką , ostro zakoi1-
czolH!, a którą zalcd\vie jaki atletn tentralny u nn.s 
~vładaćby potrafił; u najuboższych tylko, i to bar
dzo rzadko_, by,,·a ona z osadą dre\vnianą a strzałą 
żelazną. Zatninst dzidy częstokroć uży\vają krótkich 
osznzepów, którerni z niesłychaną zręcznością \V \viel
ld ero Da \Y e t oddaleniu nieprzyjaciela Śnaiertelnie 
dosięgają. Strzelbami brzydz~ się i Ara.bÓ\v za 
uży\vanie ich w szczególniejszej 1nają pogardzie, 
posiadając zupełnie odrębn~ 'v tym \vzględzie filo
zofią strategiczno-bohaterską. Pomieścić im się 
\V gło,vie nie może, aby godną człowieka i honoru 
była broi1, której użyć można z daleka, z ukrycia' 
i która działa sama z siebie, bez przyczynienia 
się serca i dzielności \Vnlcząccgo. ArabÓ\v dlatego 
uważają za tchórzó'v, nęuznikó'v, za plen1ię przez 
Boga na \vzgnrdę skazane. A " ·reszcie, cóż po-
nloże strzelba przeci \V 1nieczo\vi '? powiauają; to 
trup przeciw żyjącemu czło,vieko\vi! Na pierwsze 
rozumowanjc otrzaskany z innem o honorze poję
oieul ucy,vilizo"·any Europejczj k tnoże niebar
dzo chętnie, a przynajmniej niezupełnie się zgo
dzi; lecz drugiemu przyznać n1usi pra,v·dę i siłę 

logiczną. Co kraj, to obyczaj: ś 'viętato i zna .. 
na, bo s tara jak Ś\viat zasada. Ale że nie
brak częstokroć i u dzikich krytyki na cy,vilizowa .. 
ne \vyobrażenin, to pra,vda, któraby 1noże niełatwo 
zjednała sobie uznanie, choć uderzy\vszy się \V piersi, 
kto wie czyby uznać koniecznie jej nie \vypndło. 
Tylko że wiele, bardzo \Yiele trzeba pokory, żeby 
ś,vjccąc między wszystkiemi, i 'viedzqc o ten1 że 
się Ś\vieci, przyznać 'v szczerocje duszy, że to blask 
sztuczny, nie prtnvdzi,vie złoty. 
Dalel<ośmy odbiegli od TaarykÓ\V, co jak 'vierne 

cerbery pięknej swojej Sahary pilnują, od nożÓ\V 
ich i rnieczÓ\V, botakto za\vsze by,va, gdy czło,viek 
choć cokolwiek myśli s\vej pofolguje; wracajtnyż 
do nich coprętlzej. 

vVidzieliśrny uzbrojonego Tuaryku, widzieliśn1y 
go 'v pełnym rynsztunku, który on U\\·aża za dale
ko 'vyższy i szlachetniejszy od naszych mechani
cznie uśrnicrcających przyborÓ\v. Nie jestto prze
cież \Yszystko na czen1 polega jego siła. Niezmier
nie 'vażną część uzbrojenia stano\vi jeszcze z""ierz, 
na który1n rycerz tuarycki zasiada 'v razie potrze
by, do boju \vystępując. Oczywiście Z\Yierzęcietn 
tem nie może być \\'tych stronach jaJe tylko "riel- . 

błąd, szaco\~·nc i w·clzięczne dziecię pustynio,vych 
obszar6,v. vVielbłąd to rodzin1a kolej żelazna pias
czystej Sahary. Natura przeznaczyła tnu ta1n 
niemniej cy\vilizacyjną., dobroczynną rolę, jak mię
dzy nami odgry\va tylą \Viekami pracy, tylą poszu
ki \Vań wyplodzony wynalazek Cugnault'a, W at ta 
i innych przed nimi i po nich> co go ofiarą własne-· 

go rozumu, 'volności, całego dostojeńst,va ludzkie
go przypl'acili. My jeździn1 parą i kolejami, które 
naprzód rodzicÓ\v S\VO~ch do czubkÓ\V od\viozł'y, · 
Tu aryk jak jeździł, tak jeździ na poczci \vym s \,·o
im wielbłą·dzie; tny \Vielbim rozu1n ludzki, którego 
najjaskra\vsze obja\vy patento,vany•n \varyatom za
'v<lzięczatny, Tu aryk \Yielbi tylko Boga, i zavvsze 
gorąco n1u dziękuje że tak szczodrze i łaska,vie 
go opatrzył. Dobre s~ koleje żelazne, [)iękne i do
broczynne: ale jakże rni cię żal Tuaryku, jeżeli kie
dy i do t'voich piasczystych sietlzib za,vitają! A za
'vitają, . . . za\vitnją i to pewno nieza<.lługo. Ciesz 
się s\voitn 'vielbłąden1, prostego serca czło,vieku, 
napa\Ynj UUC'ha \Vidokien1 szerokiej pustyni, podnoś 
go u'vielbieniem W szechn1ocnego Stwórcy, które· 
go dziś na każdy In kroku czujesz, boisz się i 'vi
dzisz; bo niezadługo z oczu i z serca 'vszystko to 
ustąpi, a z <lytnem węgli angielskich i hukiern ma
szyn paro,vych, spadnie ci na oczy \Vspaniała cy
wili.zacyi osłona, zpod której, prócz siebie dum~ 
'vzdętego, nic już w ciasnocie egoizn1u nie dos trze-
• zesz. 

Ty zato, Europejczyku, łatwo się n·tedy zoba
czysz z \Yielbłądem Tuaryka; lecz nitn to nastąpi 
objaśnić cię należy, że jestto rodznj zupełnie odrę
bny, ochrzczony tu nawet osobnetn mianem mahry, 
który tak się ma stosunko\VO do z~'yczajnego 'viel. 
błąda, jak pies myślhvski do psa Z\vyczajnego. 
Tuarykowie _układają go do \vojny i biegu, i nic nie 
\vyrÓ\vna jego zręczuości, zmyślności i szybkości 
'v pędzie, nic na \Vet 'vyobrażenia o tych przymio
tach jego dać nie n1oże, dopóki się kto o nich sam 
nie przekona. Siedząc na S\voim 1nnhry, przy
wdzianytn \\" siodło, które \"Veclle zamożności i gustu 
'vłaściciela rozmaitego by,va kształtu i przyboru, 
dzielny Tuaryk z mieczetn na plecach, nożem u bo
ku i os zczepetn '"~ ręku, niczego na ś 'viecie się nie 
boi, prócz Boga i szatana, bo tego ostatniegą, 
pod tysiącan1i upatrując go ksztnłtó \V, str~sznie 
się l~ka, kto 'vie, czy nie bardziej jak Boga sa
mego. 

• 
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Tuarykowie z'"·ykle jedzą tylko co drugi dzień, 
a niesłychana ta \Vstrzeruięźliwość nie przeszkadza 
im bynajmniej do posiadania ogromnej sił'y i Z\vin
ności fizycznej, o\vszem zdaje się, jakby ich jeszcze 
bardziej hartowała. l(ażdy bez wyjątku Tuaryk 
uchodziłby w Europie za olbrzyn1a z O\vych cza
SÓ\V, o których już \V bajkach tylko, jakie dzieciom 
nia11ki pra\vią, dochowały się ,vieści. Dzi'trić to mu~ 
si niejednego czytelnika, zką,d u ludu dzikiego \VY

robić się nH,gła zasada takiego urniarkowania "T ja
dle, przeci\vna, jakby siQ zda,vało, fizyologicznym 
'varunkoru bytu czło\vicka, a co najbardziej popę
donl jego zwierzęcyn1. Otóż nic nad to natural
niejszego: Tunryk n1usi być skromnym i \Ystrze· 
mięźli,vytn \V jedzeniu, bo gdyby przez czas jakiś 
codzień chciał jadać, to ,,. krótceby n1u zabrakło 

pokarmu; potrzeb.a przeto zxnusila go do przyjęcia 
takiego obyczaju. ży,vności w tych stronach nad
Z\vyczaj 1nało: ztą.<l \vszyskie plemiona \V pustyni 
1nieszkające zadziwiają podróżnych tą żelazną na 
głóu \vytrv.7 ałością.. 

W Ghat na jednym z publicznych placów znaj
duje się kilka szeregÓ\v ławek, stopniowo ponad 
sobą się \V znoszących. Tu taj co \Vieczór Tuaryko
'vie sadowią się jeden przy drugim, 'vysokic dzidy 
\\1 piasek przed sobą \vbijajC! i poza tym lasem zło-

• 

• 

\Yrogich żelezcó'v siedzą nieruchotni jak posągi, 
ust do siebie nie ot,vierając, cołJy im \Vreszcic było 
trudno, bo całą. część dolną t\varzy aż po usta za
krywają białeroi ogromneroi płachtami, które tu 
zowią lithanz. ~1i1nowolnie, gdy spojrzysz na tę 
groJnadę postaci zaczerniałych, strasznych, i jnkby 
katnicnnych, przychodzą. ci na rnyśl ~iiltono\ve du
chy \V pandemonium. Ani razu, po,viacla p. Ri- .: 
chardson, nie przeszcalem bez dreszczu koło tych 
ła\vek osłoniętych gęstych dzid lasem, za któremi 
przegląda1y czarne, zngadko,ve fizyognomie Tua
ryków·, ze ś\viecącetni jak g\viazdy oczyma. Tak 
siedzą po godzin kilka; ale niech tylkoruch jaki zro
bi się \V mieście, .nnjn1niejsza dt~obnostka ni ech 
przcr,vie ciszQ z\vyczajną, 'vszyscy oclrazu zry\va
ją się jakby jedna istota, \\'alą. się grotnadą, skaczą 
do dzid i z dziecięcą płochoś0ią lecą gdzie się co 
stal o. Obejrzeli siQ, r,rzekonali o co rzeez chodzi, 
to znÓ\V siadają nicruchonli, i z zatnuro\YancJni usta
tui ani pół sl·o,va tlo siebie nie przemówią. TQ dłu
gotrwałą ciała bez\vładność U\Vażają oni za oznakę 
naj \vyższej po\vagi i ukształcenia ludzkiego; w ca
h~j bo,viern przestrzeni Afryki, zcunieszkanej przez 
pletniona Barburesków, po,volność ruchÓ\Y i mil
czenie uchodzą. ·za cechę najdostojniejszą szlache
tności kr\vi i umysłu. 

z . 

• 
POCZJt:TEK WOJNY Z KAFFRAMI . 

Byłoto pod koniec r. 1846, gdy d,vóch oficerÓ\V 
angielskich, korzystając z urlopu, udało się do Ka· 
pu, na przylQdek Dobrej Nadziei, by tutn, pod 
,vply\vem chłodniejszego i zdro\vszego klimatu, \VY· 

leczyć się do reszty z ran otrzymanych w 'vyprawie 
na p endżab. Istotnie też po sześciu tygodniach 
kapitan Bro,vn, któremu w Kalkucie grożono już 
aroputacyą, tyle doznał ulgi, że prócz lekkiego osła
bienia \V przestrzelanem kolanie czuł się zupełnie 
zdro,vym. Przyjaciel jego, porucznik Lewi s, któ
l~emu kula karabino\va przeszyła piersi, rzadko już 

tylko narzekał na trudność oddychania; lecz za to 
nudy ohyd\von1 doskonale dały się we znaki. 

Przed satnyn1 zachodem słońcu , lł'''aj kole-

r 

dzy na lekkiej łodzi przejeżdżali si~ po zatoce 
<l e la Table, strzelając na żaglościgi ( diomedea); 
zabn,vka ta \Ysznkże niezadługo im się sprzy-
krzył~. 

- Nędzneto polo"~anie-zawołał kapitDn- na głu
pie te ptaki, co siedząc nieruchomie, jak tarcza ce
lowa, sarne się prawie nadstawiają: a przytern ~~ . . ' . . ony n1 z p1erza, n1 z mtęsa . 

• 
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~ Polowanie powinno być \Valką-przyświad
czył mu porucznik-a te puszyste niezdary nie po
siadają ani zmyślności, ani szybkości, nie mówiąc 
już o sile i od \Y adze. 

-Ich tetnperament prawdzi\vie jest holandski
rzekł śmiejąc się Bro\vn-strzelanie na\vet nie prze
rywa błogiego ich spokoju. 

- Nie \vspominaj mi o Holandczykach-odpo,vie· 
dział Lewis-nie lubię tych ludzi flegmatycznych, 
z okt·ągłą. ś'viecącą twarzą i fajką porcelano,vą 
\V ustach; nie lubię nawet ich domÓ\V pstrych i \vy
cackanych. Dotychczas, gdzie tylko stopa angiel
ska postała, tam się przyjęły i nasze z\vyczaje; tu 
przeciwnie, 'vszystko ana pozór cy,vilizacyi znad 
Amsteli. 

Właśnie łódka przybijała do schodów granito
\Vych, prowadzących na vvspaniałe wybrzeże, i ka
pitan Bro,vn po raz pier,vszy z dawną lekkością 
wbiegł po nich na górę. Tu obaj p1·zyjaciele \vsie
dli ,v najemny palankin, który ich poniósł do jednej 
z kawiarni Kapu, licznie 'v tej porze od 'tviedzanych· 
Umieściwszy się wygodnie, rzucili okiem cieka,vo
ści na różnorodne to,varzystwo w tym zakładzie 
zgromadzone. V\'iększoś0 składali kupcy miejsco
vvi, z rodzicÓ\V holandskich, lecz urodzeni i \Vycho
\Vani na przylądku, którzy rzeczy\viście tak 'vyglą
dali, jak gdyby \\'CZOrnj Uopiero przybyli znad brze· 
gÓ\V jeziora Zujder. Ubrani \V surduty z cienkiego 
sukna niderlandzkiego, z ciężkien1i guzami złotemi, 
siedzieli nierucho1nie, puszczając z długich fajek 
kólka niebieskawego dymu. Rażące przeci\vień
stwo z tyrn typem flegmatycznej ogłady t\vorzył 
pękaty plautator (Boer), przybyły do miasta za 
sprzedażą płodÓ\V s \Vojego przernysłu, złożonych 

głó,vnie z 'vędlin, skór, tłuszczu, kłó'v słoniowych 
i \Vełny. Sprzątną\vszy \Vłaśnie uobrą porcyą Ś\vie .. 
żych ryb tnorskich . i \VY próżni \vszy butelkę kon
stancyi, zapragnął teraz ostrzejszego kordyału. 

Garson murzyn podał rnu \Vazę ponczu, znacznych 
bardzo rozmiarÓ\V, i kilka \vybornych cygar ja,vań
skich, którym \Vielu zna,vców daje pier\vszeństwo 
nad cygarami na\vet Ha\vanny. Z upodobaniem 
plantator skosztował jedno i drugie, a potetn, nieu
straszony bynajmniej objętością naczynia, wziął 
się sk\vapliwie do ataku. .. 

, Jeden tylko stolik przedzielał od smakosza woj-
sko,vych, którzy rÓ\vnież z avetytenJ, zaostrzonym 
morską. podró~ą., zwijali się koło udźca antylopy. 

Wkrótce między sąsiadatni uprzejtna zawiązała się 
rozmo\va. Osno,vą jej były zrazu przedmioty ga
stronomie zne. 

- Rozrnaite są gusta-zawołał porucznik-lecz 
ja nad pieczyste które mamy przed sobą. przeniósł· 
bym chyba rozkosz ubicia \vłasnoręcznie gazelli. 

-Co zno\vu?-zaśmiał się Boer rubasznie-toż 
o tę przyjetnoość zdaje się nietrudnot 

- Lecz gdzie? radbym wiedzieć-zarzucił Le
\vis-ja sam byłero \V Indyach na niejeclnem polowa
niu; lecz chyba \V obmierzłej rzezi obła\V, urządzo
nych niekiedy przez książąt tamecznych, zdarzyło mi 
się widzieć ubite te Z\Vierzęta. Pojedynczo dosięgnie 
ich tylko sokół, lub latn part przyuczony do łowó,v. 

- Nie mówię ja o Indyach i niemęzkiEhn zarzy
naniu tego kraju-odmruknął plantator-ale jeśli 
kochacie się \V myśli 'vstw·ie i umiecie strzelać, to 
proszę do siebie na parę tygodni albo miesięcy, a tuo
żecie się nacieszyć do \Voli. Są u nas antylopy 
\V szelkiego rodzaju, a czasem nawinie się i le\V albo 
lampart. 

Wojsko,vi spojrzeli po sobie: takiego polowania 
nie spodzie,vali się tu bynajmniej. 

- Dalekożto- zapytał kapitan- do tej krainy 
błogosławionej, i jakże się tam dostaniemy? 

- Pojutrze każcie ~siodłać konie, zabierzcie 
broń, kule i proch, i jedźcie ze mną, to dnia Óslne
go przywita was u siebie \Vasz sługa, Geert van 
der Spuy. 

- Niejeden wybiera się skubać \Vełnę, a wraca sam 
oskubany, mówi nasze przysło\vie-odez\vał się żar
tując porucznik. -A niema tam czasem krzakow
ców (Buszmanó~v), coby nas uważali za zwierzy. 
nę? \Vyznaję szczerze, że nie,vielką. mam ochotę 
zapoznać się z zatruteroi str~ałami. 

- Niewiele icb teraz-odpowiedział spokojnie 
van der Spuy- bo ja i chłopcy moi ubijamy to 
gdzie się nadarzy. 

- Strzelacie do nich?-zapytał przerażony po
rucznik. 

- Takjest -pot\\·ierdził Boer zapalając ś,vieże 
cygaro-inaczej nie o1ożna ich \Vytępić. 

- Wszakżeż to ludziei-zawolał Lewi s. 
- Ja mó,vię o krzako\vcach, nie o ludziach-

• 

odpar·ł obojętnie plantator. 
Oficero,vie zamilkli. 
-Nieraz już- odez,vał się po ch\\rili kapitan 

Bro,vn, by rozmo,vie inny nadać obrót-spotyka-
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iiśmy si~ \V In<lyach z tygryaatni; radzibyśmy prze
. to zetrzeć się kiedy i z \\'nszyrn l we m afrykański tu. 

-- Postaran1y się o to- rzekł Boer nnlen·ając 
sobie ponczyk, a \vidząc przeglądające dno 'vazy, 
za\Yołał na kellnera-kochanl{u, podaj no 111i drugą 
taką porcyą; tylko trochę więcej uraku! ... -W tej 
porze dzicz gęsto przybyw·a nad rzekę. BQ<lziecie 
się mogli uraczyć. 

- Przyjmujemy 'vięc na dni kilka \\·aszc znpro· 
~SZenie-odpowiedzial kapitnn z ukłonem. 

·- Na uni l\ilka- pO\Ytórzył za nim van der Spuy, 
-tym sposoben1 uie ,,·ygodzicie ani mnie, ani so
bie. Po,viedzcież przynajruniej na kill<a tygodni. 

- Roz,yażcie że przybędzienJy z dwoma slużące-
. tni i \V cztery konie - zarzucił porucznik. Lecz 
gościnny plantutor naJegał o przypro\vadzenie po 
jednyn1 jeszcze koniu zapasowyn1 dla l\ażdego 

jeźdzca, utrzytnując że polo\vanic z jego będzie 
korzyścią, bo spodziEhva się znpa~ów na jakie pół 
roku; a co się na,vystrzela 1\VÓ\V, lampartÓ\V, busz
tnanÓ\V i psÓ\V dzikich, to n1u ubędzie z sąsiedztn·a. 

Na taki argtuuent trudno było odpo,viedzieć; 

przyjaciele wittc, da\vszy sło \YO, udali się do siebie, 
by poczynić przygoto,vania do podróży, a nazajutrz 
ze Ś\vitem, w to\\'arzystwie n1ynheera Geert van der 
Spuy, który \Vozy swe i po,vrozy \vypra,vił już na
przód d \\Toma dnian1i, puścili si~ Ż\ra,vym kłusetn 

\V Iderunku 9ółnocnytn. 
Z porzątku droga. (H'O\radziła przez żyzne i do

brze upr~nYione obsznry; lecz dnia trzeciego osady 
coraz stn\va ły się rzadsze, a cz ,,·artego popas po
łudniowy przy szło in1 odbyć pod liścio\vytu namio
tem niecicrpkÓ\V (mimosa). Na nocleg \vszakże 
plantator umiał za\vsze trafić do ludzl<icgo łnie
szkania., gdzie podróżnych naszych z gościnnością. 
staro-bata\Vską, bez \Vielkiego gadania, lecz BZCze-

' rze i ochotnie przyjmo~rano. Osn1cgo nareszcie 
dnia \vieczorem ujrzc]i szereg \vzgórzÓ\Y, których 
stopy przejrzysta podmy\vała rzeka: była to rzeka 
Rybia· Objęty nią \V półkole stał dom mieszkalny 
van der Spuy'a, otoczony zabudo\vaniami gośpo
darskiclni, a \\'szystko to, położone "·śród ogrodÓ\V 
i pól, \\"Uzięcznie śię do znużonych uśmiechało. 

W kolonii n1usiano także dostrzedz ka \Valkady, 
bo przybiegło kilku IIottentotÓ\V, ofiarując S\vojc
mu panu \YÓdkę, '"naczyniach z czer\voną przez 
korek opaską., chleb Ś\vieży i n1ięso solone. Van 
<.ler Spuy przyjął to \vszystko łaska \Vie, \vychylił 

KsiĘGA Świ!TA. R, 11. 

szklaneczkę ~orzałki za zdro\vie S\vyeh gości, a po· 
tetn często,vał i eh z kolei. Kużdego z pijących Hot
tentoci 'vitali okrzykiern "Tkabce!•' (bądź pozdro-
\viony ). .. 

Za z bliżeniern się do osady mefrou \V Gertruda 
van der Spuy \vyszla na spotkanic męża aż za bra .. 
mę; przy niej d \\'U nastoletnia córeczka, która wiel
kie niebieskie S\Ve oczy Z\vracała z podziwienien1 
na przybyszÓ\V, trzyn1ając \V ręku srebrny talerz 
z kieliszknn1i. Gospouyni z krynztałO\Yej karafki 
nalała znÓ\V ,,~óuki, której przyjęcia, ze \vzględu na 
szafarkę, odmówić nie było n1ożna. 

- Jeżeli poczch.vy nasz gospodarz-szepną,ł po
rucznik przyjacielo\\ri - przez kilka tygodni nie 
przestanie tak nas zale\vać szlachetnyn1 alkoholem, 
to za powrotem do l(apu \vyglądać będziemy jak 
ropuchy \V spirytusie. 

vV nętrze domu obejmo\vało kilka pokojó,,,, z któ
rych U\va, urządzone z \vyk,Yintnością holandską, 
ustąpiono Anglikom; domo\vnicy tymczaso\vo w je
dnej, lecz obszernej mieścili się izbie, za jadalnię 
zaś służyła sici1 bardzo przestrona. Potra,vy, na 
olbezy1ni obliczone apetyt, bo złożone niekiedy 
z całego barana lub Ć\Vierci \voło\viny, sta,viano na 
miejscu honoro\vem, przed gospodarzem i jego gość· 
mi, a ztamtąd, dzielnie atako,vane, śzły ony coraz 
niżej aż uo drz,vi, gdzie Hottentoci z psami dobi-
jali się o resztki. 

Nazajutrz zarnz 'rieczorem \vojskowi, pod prze
\Vodetn I->ietra, dozorcy nie)volnikÓ\V, doświadczo
nego krajo,vca, udali się na \vycieczkę tnyśli\vską. 
Tym raz em jednak, prócz psa pstrokatego ( canis 
pictus), tnyszkujQccgo koło otajen, nic itn się ubić 
nie udało. Dopiero rano dnia następnego Pieter 
przybiegł z no,viną, że przededniem ogromna pante
ra por\vała ~ielę roczniaka. To poruszyło naszych 
amatoró,v, i n1imo zape"·nień gospodarza że niema 
się co spieszyć, gdyż zwierzę przed \vieczorem nie 
opuści S\vej kryjó,vki, niecierpli \V ość nie dała irr1 \Vy

siedzieć. Zabra\vszy przeto Pietra, z kilkunastą 
Hottentotatni, uzbrojonemi \V stare karabiny, i psy 
posforo\va,vszy" ruszyli \V trop pantery, który po 
świeżo poruszonej rosie i kr\-vi cielęcia łat,vo było 
\vynah~źć. Gubił się on \V gęst\vinie kolczatych 
ostromleczó,v (euphorbia), i \vątpić nie n1ożna by
ło że Z\vierzę tam się znajduje, bo ogary zagrały, 
i z najeżony m ,vłosern, to się rzucnły ku gęst\\ri , to 
znowu skomląc uciekały. 

. 48 
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Zupełnie podobne było zacho\\·anie się Hotten· 
totó,y: \vrzcszcząc na całe gardło i klnąc okropnie, 
\vybiegali oni naprzód, pukali \V krzaki na ślepo 
i pęden1 pO\\'racali do myśliwych. Ci zaś, pojmując 
że tyan sposobem z\vierzyna może .być tylko roz
drażnioną lub spłoszoną, lecz nigdy ubitą, prosili 
dozorcy o ukrócenie tej swa\voli. Pieter krzykli
'vynl bohatero•n w haranich kaftanach pokazał ha
rapnik ze skóry nosorożca, i przecież uspokoił ich 
nieco. Kazano im otoczyć gęst"'inę i podszczu\va
no ogary; lecz nadaremnie: jeden tylko lega\\·iec 
porucznika Lewi s, zapra\\·ny \V Indyach do polo· 
\Vania na tygrysy, śmiało się wysunął. . 

Dotychczas, mimo hałasu, 'v zarośli nic się nie 
odez\vało; lecz teraz pies zagrnł \V jej głębi, a pan
tera \vtórzyć mu zaczęła \vyci~m ponuren1 i prze
ciągletn. Na próżno \Vojsko \V i starali się przedrzeć 
do chrapu: cierniste krze,vy zbyt silny sta\\'iały 

opór; a \\'reszcie rozsądek nie poz\valał na zaci
śnięcie się \V miejscu, gdzie wszelki ruch obronny 
sta,vał się niepodobnytn. Kilka szmermelÓ\V rzu· 
conych w krzaki, pobudziło roz\Yścieczoną panterę 
do coraz sroższego tylko 'vycia, lecz żadne usiło
\vania skłonić jej nie mogły do opuszczenia tej \Va
ro\vni naturalnej, która, jakby na przekór gn1e,vne
n1u rzucani u się A nglikÓ\r, zda,vała się niezdobytą. 
łVteln jeden z llottentotó,v zbliżył się do Bro\vn'a, 
zupe,vniając ze 'vidzi psa i panterę; rzeczy,viście 
,v jednetn miejscu od spodu, leżąc na. ziemi, można 
było ujrzeć złocisto-połyskującą panterę, która pod 
krze\ve•n sporyszÓ\V siedziała przykucnięta, a przed 
nią psa uzielnego \V posta\vie zaczepnej. 

Czyto z po,vodu nie,vygodnego położenia, czy 
też że cel jego zacho,vy,vał się zbyt niespokojnie, 
Z\Vykła zręczność tym razem kapitana za\viodła, 

bo gdy huknęłajego strzelba, pantera z rykiem po
\Vstała, i czoł·gając się 'vężern, przełamała krzaki 
tuż obok stano,viska porucznika, który na tych .. 
miast drugą przesłał jej kulę. Ranione z'vierzę są
żnistym skokiem podrzuciło się 'v górę, a potem, 
zmożone boleścią, lecz za\vsze straszny jeszcze 
przeciwnik, przysiadło, tuląc Japan1i potrzaskaną 
szczękę. Teraz Hottentoci z dzikiem \\7ołaniem 

obstąpili nieprzyjaciela tak gęstym szeregiem, iż 

żaden z myśli"'ych nie śn1iat \vystrzelić; dopiero 
gdy harapnik Pietra rozpędziŁ niespokojną czere· 
dę, zdołano zakończyć męczarnią pysznego zwie· 
rzęcia. Pieter natychtnias t z dzi\vną Z\Yinnością t 

• 

\vziął się do jego obielenia, a Hottentoci rozszar
pali n1ięso; poczem całe to\varzyst\\·o, śród tryum
falnych o krzy kó,v brunatno-żółtej jego części, uda
ło się \V drogę powrotną. 

lVlynheer van der Spuy mężny1n Jiotteutotom 
swoim, oprócz zdobytej pieczeni, przeznaczył po 
porcyi gorzałki; oficerowie wszakże szczerą udzie
lili u1u radę, aby na przyszłość tej hałastrze nic 
poz,valał marnować prochu. 

Pieter, jako \vytra 'vny i znający tniejscO\\'OŚĆ 
tnyśli \vy, nieodstępnieAnglikom tO\\'arzyszyl \V wy .. 
pra\vach, których jednak \vypadek nie był tak Ś\Vie
tnym, jak sobie zrazu obiecy\vali. Wkrótce też 
przyjaciele za u \Vażyli, iż dozorca \V jednyn1 za\vsze 
prowadzi ich kierunku, 01nijając stronę północno
zachodnią, gdzie pra\vdo-podobnie obfitszej spo
dzie,vać się było można zdobyczy. Zapytany o przy
czynę. Pieter \Yyznał nareszcie, że \V tamtej stro
nie mieszkają. pokolenia Kaffrów·, którzy niebardzo 
teraz s~ ,,biali," to znaczy przychylni Boeron1. 
Wojo,vnicze Z\vłaszcza plemię Z ula, rozdrażnione 
licznetui ze strony plantatorÓ\v krzy,vda1ni, U\Vzię
lo się, jak tnÓ\vił, na ich zgubę, a król jego, Moso
lekatsi, nieda,vno jeszcze \V nocy księżyco,vej kr\va
'vą poprzysiągł im zemstę. Wiadomość ta, po· 
t,vierdzona przez ea•nego van der Spuy' a, po,vinna 
była ochłodzić zapał Anglików; lecz żądza polowa· 
n1a przemogła głos rozsądku. W reszcie d \V aj przy· 
jaciele, przyzwyczajeni bęJąc do pokornej uległości 
mieszknńCÓ\V liiudostanu, nie mogli u w·ierzyć aby 
krajo\\·cy gdziekol\viek targnąć się ośmielili na 
Europejczyków. 

Pe\\·nego poranku zadyszany pastuch przybiegł 
z oznajrnieniem, że trzoda antylop od puszczy l{ar
roo zbliża się ku rzece. W jednej ch \vili dwór się 
ożywił: Hottentoci rzucili robotę, \V nadziei że bę
dą się rnogli napukać do woli; lecz "·ojsko,vi 
oświadczyli staoo\vczo, iż co najwyżej zabiorą. trzech, 
i to bez broni, jedynie dla pilno\va ni a koni i oga
rów. Młody sąsiad kolonista obja\\'ił rÓ\vnież 

goto,vość to\varzyszenia \vypra\vie, i po upły"'ie 
pół godziny trzeeh jeźdzcÓ\V i czterech pieszych 
HottentotÓ\V ciągnęło już hrzegiern rzeki. Pieter, 
trzymając się strzemienia kapitana, biegł truchtem 
koło niego. 

Pastuch, co in1 slużył za przewodnika, dobrze 
\\'idać znał knieję, bo \\1krótce za grupą skał poro
słych k \Vitnąccmi aloesalni, tnyśli n' i ujrzeli trzodę 

• 
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niewidzianych dotąd zwierząt. Cudaczne postacie l 
anty lo p gnu, z groźnem i kończatemi rogami , ku
dłatą brodą i ognistem spojrzeniern, sktadaly więk
szość tej grupy; pojedynczo ty1ko pasły się pokre
'vne kaopy, a tu i owdzie igrały gibkie gazeli e, 
i okazałe, wydatnie ubarwione zebry. Przez ch wi
Ię przyjaciele napa\vali się dzi,vnym urokiem, jaki 
zwykle obudza w czło,vieku każdy widok fantasty. 
czny i nowy: potem ułożono plan ataku. Rotmistrz 
z młodym plantatorem mieli objechać trzodę i po
pędzić ją ku stanowisku kapitana i Pietra. Po upły
'vie k\vadransa zamiar był dokonany: w dzi\va
cznych skokach, potrząsając grzywą, nadbiegały 
gnuki, z szybkością \Vi:1tru Z\Viune 'vyprzeuzn.ły je 
gaze11e. Pieter strzelił i jedno z tych powabnych 
z\vierzątek legło. l{apitan \Vziął na cel potężnego 
gnuka; kula uderzyła go \V piersi i po,valiła na n1iej
scu. Dotychczas Hottentot zdołał jeszcze utrzy
mać lega,vca porucznika Lewis, lecz teraz niecier
pli ,vy pies \Vyrwał się, i \vlekąc s Lny c z za sobą. r zu
cił się do gardła ubitej sztuce. Szczekanie jego 
spłoszyło resztę trzody. 

l{apitan Bro,vn pragnął gorąco spolo\vać zebrę, 
lecz jedno tylko z tych z\vierząt tr,vożli \Vych zbli
żyło się na odległość strzału, i draśnięte kulą. ucie
kło \V puszczę. Rotmistrz, zabiwszy gazellę, po,vra
cał właśnie z tc)\V::trzyszem, \V ch\Yili g<.ly Brown, 
strasznym uniesiony gniewem, przeklinał biedne
go Pietra. Gdy bowiem kapitan chciał \V pogoń się 
puścić za postrzeloną zebrą, dozorca zaczął mu ro
bić przedstawienia, a gdy to nic nie po1nogło, .. 

0d,viązał konia i kilką uderzeniami bicza na cztery 
,viatry go \Yypędził. Młody plantator nie odmó\\·ił 
\vprawdzie swojego, lecz dodał z holandzką rubasz • 
nością: "Pieter ma słuszność; robicie głupst\vo! 
zresztą-as Y o u-t-beleevti·' (jak się podoba). Za
'viesiwszy strzelbę na rarnieniu, poszedł spokojnie 
obejrzeć Z\vierzynę, patroszoną już przez Ilotten
totó'v, podczas gdy ,,·ojsko\\·j pognali 'v ślad InO

cno farbującej zebry. 
Gonitwa szła przez ró,vninę pra\vie pustą, której 

ziemia gliniasta rozeschła się \Y szczeliny, niebez
pieczne dla koni i dla jeź<.lzcÓ\v. Czer\vona,ve opo
ki . na granicy \vidnokręgu w dziko-potarganych 
odrzynały się kształtach. Postrzelona zebra była 
niedaleko i odpoczy,vała niekiedy; lecz zanim kula 
mogła ją. dosięgnąć, już się zry\vała z zadzi,viającą 
szybkością, uciekając to w prawo, to w lewo, tak iż 

be.z kompasu niepodobna się było zoryento\vać. 
W coraz krótszych przer\vach zrnęczone zwierz~ 
pokładało się; za\vsze jednak w ch,vili stanowczej 
doby"rszy sił ostatnich, uchodziło. Bieg jego kie
rował się ku gęstwinie z krzakó'v nosorożco,vych 
i ostromleczÓ\v, a myśliwi , wiedząc że tarn się do
stawszy będzie dla nich straconem, starali si~ od
ciąć je od lasku. 

Wtem, pośród wycia piekielnego, kilkanaście 
strzał zafruczało; jedna z nich przewierciła szyję 
porucznika, który konając pochylił się naprzód 
i prze~ łeb koniowi przeleciał. Kapitan, cudem pra .... 
\vie nietknięty, p och wy c ił strzelbę, i pićrwszy z Kaf
fr(,w, \V ozdobnym pióropuszu na kędzierzawej gło
wie, padł na ziemię; huknęła druga lufa i drugiego 
pO\\faliła napastnika. Teraz porwał się do kordela
sa i chciał popęuzić konia, lecz ten, raniony zatru
tą strzał~, śmiertelne m drgnieniem jeźdzca \Vysa
dził z siodta. Odurzonego obskoczyli I{affrowie, 
i z 'vią,za \Vszy rzemieniami unieśli z sobą. 

* * * 

Pod gęstą zasłoną niecierpkó'v, których liście 
delikatne ob,visły \V sk,varze połudn1owy•n, nad 
brudną strugą, jedynen1 źródłcn1. okolicy, leżał na 
skórze wolowej Moso-lekatsi, król Zulakaffró\v. 
Ulubionajego małżonka podawała tnu szawłok ba
rani z k\vaszonćm mlekiem, dt·uga, trzy•nając Iol\vał 
1nięsa na dzirycie \V jednym, a nóż wyostrzony 'v dru
gim ręku, czekała pańskiego skinienia. Lecz gro
źny \vładca nie z\vażał na. nie: baczność jego Z\VrÓ
conf!, była na trzech dziwacznie postrojonych star
cÓ\V, co siedząc przy kupie popiołu, machali ręka
nłi, sypali popiół \V powietrze i <.lzikim głosem śpiew· 
jakiś zaw·oJzili. Uśrniech łaska,vy skrzywił grube 
jego usta, nare.3zcie zaśrniał się głośno, ZilUO\volony 
\Vidać z tercetu. 

Po ch \Viłi z poblizkiego lasku nadbiega pędern 
\VOjownik; \V oudaleniu stu krokÓ\V składa na ziemi 
łuk S\VÓj i hassagnję. rękatni obejrnuje kolana, i tak 
pochylony, drobnemi kroczkami postępuje ku po
święconej osobie S\vego pana. Co dziesięć krokÓ\v 
zatrzymuje się, v.-·ołajr!C głośno: Incósi rnoniame, ta
bP,sseta incosi oa, rniei (Mój królu, jakżeś potQżny 
i straszny, o królu!) Potetn, zbliżony na d \Vadzie
ści1 krokÓ\\r, stnje i zasłania sobie oczy. 

* 48 
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Byłto posłaniec donoszący o spotkaniu z Angli
kami i "·ziQciu \V niewolę kapitana Bro\YD. Na \via
domość o zabiciu d,vóch Kaffró"T okropny jęk roz
legł się dokoln.. Moso-lekatsi kazał natychmiast 
przyprowadzić jei1cn.. "Jesteś mężny, biały czło
wieku, zawołał, dlatego sam cię zabiję." \Varknął 
dziryt, i kapitan ugodzony w samo serce, padł nie
ży\vy . 

• 

• • 

f ';Viadon1ość o śmierci dwóch powszechnie cenio-
• l nych oficerÓ\v doszła \V krótce do Kapu, i skutkiem 

tego 'vysłano oddział "~ojska dla ukarania \\'innych. 
Wszystkie trzody, jedynn \vłasność pasterskich 
J(aifrów, zostały zabrane, a po upły,vie roku nie
tylko pokolenie Z ula, leez także Griqua, Kat la, 
Metele be i Kalliharri \Y plątane były 'v krwawą woj
nę podjaz<lo"'ą, która do dziś dnia jeszcze się sroiy. 

ANGLICY U SIEBIE. 

\ 

• 

Anglia je3t krajem równości \Vobec prą\,·a, lecz 
rÓ\vność ta nie "·nikła \V jej obyczaje. Syno\vie 
Albionu napozór mało \vpra\vdzie cenią ze\vnę· 
trzne oznaki godności, i częściej u nich "pidzieć 

można w dziurce od guzika zatknięty kwiatek, ani
żeli wstążkę lub inne tego rodzaju ozdoby; każdy 
z nich jednak chętnie przybiera tytuł sir, udziela
ny dawnie~ tylko członkom izby, baronom i nie· 
któryn1 urzędniko1n; później zaś, kiedy ten tytuł 
zanadto się spospolito\vał, zaczęli się pisać ecu
yer ( 1 ), dla odróżnienia od ogółu. 

II . 

Pod 'vzględem praw i znaczenia społecznego 
n1niej ta t n dbają o pozór, jak o rzecz sarnę. Taki 
~cuyer uaprzykład n1oże założyć handel v.--inny, bez 
najmniejszej ujmy swej godności; lecz niechże jaki 
magnat chybi mu w ':rypłacie, to zabierze cugi, 
po\vozy i \Vszelką \Vłasność wierzyciela z daleko . 
mniejszym zachodetn, niżby się to gdzieindziej uda
ło, na\vet pomiędzy ró,vnerbi. Nikt tu nie posiada 
przywilejónr osobistych. Przypominam sobie jak 
l'az pochwycono w moich oczach w Vauxhall'u mło
dego członka izby wyższej, który troch~ za wiele 
robił hałasu i przechodzących szan1pańskiem \Vinem 

~l) Tytuł nii~zćj szlachty. • 

• 

ł 

• , 

gwałtetn chciał często~.vać. Policyanci 'vyrzucili 
go za drz\vi, poturbowa,vszy \VprzóJ dobrze, a lud 
zupełnie był obojętnym na ten \Vyrni ar spra,viedli
wości. Otóż taka to tu \volność! 
Wyjątkowym sposobem Anglicy ubiegają się je

dnak o zaszczyt posiadania trzech starożytnych 
orderów: łaziennego, Ś\V. Jerze go i podwiązki; ma
ją nadto manią herbów, a niech tylko służy kon1u 
pra,vo przyczepienia jakiej tnkiej tarczy ł.lerbo\vej 
do po\Yozu lub sztućca, zaraz i dom S\VÓj przybie
ra \V żałobę po zmarłych członkach rodziny. To 
też często dają się tarn \vidzieć po \Yysta\vach her
by na tle żałobnetn, \V kształcie trójkąta, z \Vierz
chołkiein na dół obróconym, i ta żałoba ceremonial
na tr\va Z\vykle rok cały. 

Miałem list polecający od jednego z moich przy
jaciół do p. William, zamożnego negocyanta lon
dyńskiego. · Ten bardzo uprzejrnie odpowiedział 

\Vez,vaniu, oznaczając dnie, '"których może być 
na. moje rozkazy, i zapraszając mnie na obiad do 
Reform-Club. 

Kluby, Z\vykle nieprzystępne dla cudzoziemcó,v, 
tak ważne w życiu Anglików zaj1nują miejsce, że 
nieznającym tych zakładów należy dać o nich do· 
kładne \Vyobrażenie. 
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z,,·ykle pod mianem klubu rozumie się 'yszelkie 
stowarzyszenie prywatne, znpełnie niepodległe, 
składające się z samych tylko mężczyzn. Ale klu
by o których tutaj mowa przypominają zebrania 
z\vane gdzieindziej kasynami albo resursami. 
W ogóle myślą prze1vodniczącą. założeniu klubu jest 
ułatwienie stosunkÓ\V między ludźmi jednychże 
,vyobrażeń i jednego stanu. Istnieją przeto klu'by 
'vojsko,vych i uczonych, kluby kupieckie i literac
kie, kluby 'vigÓ\V i torysów; ale różnice zacho
dzące między nietni nie s~ zbyt \vydatne. Obecnie 
znajduje 8ię \V Londynie ,vięcej niż sześćdziesiąt 
klubów, a liczba stałych członkÓ\v \vynosi od 400 
do 1,800. W liczbie tych zakładów, ubiegających 
się z sobą o pierwszeństwo \V zbytku, Reform-Club 
jest jednym z naj \'fspanialszych. 

Budynek sam, nie liczqc wewnętrznego urzą.dze· 
nia, kosztow·ał trzy miliony zlp. D\vupiętro\vy, 

pra'''ie cz,voroboczny, rna tylko dzie\vięć okien od 
przodu, a oś•n w ścianach bocznych; lecz za to z gó
ry pada doń ś\viatło stu oknami i kopułą szklaną. 
Sala \YStępna., poprzedzona kantorem, gdzie przy-
bywający podają żądania. S\Voje umyślnie na to \vy
znaczonen1u członkow·i, otoczona jest kolumnan1i, 
na któt·ych \Vznosi się galerya; posadzka 'vykłaua
na na wzór dawnych n1ozaik rzyn1skich; filary 
ozdobione rzeźbami i 1narmure1n. Kopuła prze
puszczająca Ś\viatło przez rznięte szyby błękitne, 
wspiera się na dwudziestu kolumnach jońskich, 
podstawy ich z czerwonego porfiru dotykają ga
leryi, na którą 'vstępuje się )lo szerokich z białego 
marmuru ,,·schodach. Galerya ta , \vyłożona ko
biercetn, obejn1uje koszto"rne krzesła, Z\vierciadła 
i obrazy. Rodzaj to wspólnego salonu; ale są tam 
i czytelnie i pracownie, salony do gry i do taó~a, 
i małe pokoje dla oddzielnych to,varzyst\v, \\Tazyst
kie z osobnemi \vejściami do dwóch bibliotek bar
dzo bogatych, z których jedna poŚ\\'ięcona dzie
łom lżejszej literatury. druga prawu i polityce, 
każda zaś rna bibliotekarza, utrzymy\\·anego ko
szteJn klubu. 

Niższe piętro obejmuje znaczną ilość sypialni. 
Londyn jest tak rozległy, a czas dla Anglikó'v ma 
tyle \vartości, że każdy stara się go oszczędzać; 
jeżeli więc kto z należących do klubu ma czynno
ści w tej stronie miasta, a mieszka daleko, każe 
poznosić sobie rzeczy i nocuje \V klubie. Obok 
pokoju sypialnego mieści się gabinet do ubiera-

· nia; \V nim tuny\vnlnin z białego n1armuru, do któ
rej ciągle spływa \Voda zimna i gorąca. Mydełka, 

pachnidła i 'vszelkie do stroju przybory znajdują 
się tam \vraz z usługą. W tym budynku jest sala 
do kąpieli i kuchnie 'v suterenach; \V nichto na 
ogromnych blatach pieką całe ćv.,iercie wołowiny, 
cale barany i mnóst\VO drobiu. Przez drzwi otwarte 
kucharz lornetuje piekące się przysmaki, nie przy
bliżając się n~nvet do ognia. Obok są piece do 
ciast, dalej scho\vanie na mleko i spiżarnia, gdzie 
mięso lodem obłożone sążnistemi sztukami spo· 
czy~·a \V miedzianych naczyniach; a wszystko lśni 
czystością i odznacza się wzorowym porządkiem. 

Obejrza \Vszy te cuda, weszliśmy do sali jadalnej 
bardzo obszernej, oś,vietlonej dziewięcioma okna
rui, \vychodz:)cemi na ładny ogród. Tu d\vudziestu 
służi}Cych \V Czarnem U braniu prze su \Va się cicho 
po uy,vanacb, szybko i bez stuku rozkładając nie
zliczoną mnogość stoliczkó"': brzęki i szczęki na
krywania sąto przykrości nieznane ludziom obia
dującym w klubach. 

z,vyczajem angielskim żaden z członków nie mo
że podejmo\vać obcego gościa, nie zaprosi \Vszy do 
\-rspólnej Liesiauy którego z kolcgÓ\v klubo,vych. 
Tytn razern pan William przypro\vadził d \\"Óch to
warzyszÓ"', z których jeden był oficerem należą
cym do służby kl'Ó}o,vej. W Anglii poznaje się za
raz \vojskowych po słodyczy głosu, skromności 
postawy i staraniu z jakiem ukrywają trącącą obo
zełn rubaszność. Ponieważ zwykle czas wolny od 
służby spędzają \V podróżach po obcych krajach, 
nie zby\va im przeto na znajomości Ś\viata i urnieją 
roztnawiać o czemś innem jak o dostawach' sio
dtach i a\vansach. W życiu mojetn nie zdarzyło mi 
się spotkać człowieka tak miłego, ujmującego i do
brze \vychowanego, jak \Vojskowy o którym nlÓ

'vię. Drugin1 z zaproszonych był młody, nieśmiały t 
a jednak znakomity autor, p. Patton; trafność jego 
sądu, światło, rozległe \via domości , trzeba było 
odgady\vać niejako , bo rzadko się mieszał do roz
mowy. ,Jest on rodo,vitym Szkotem, i mieszka 
w Edytnburgu. Po<lczas ostatniej 'Yojny w·ęgier
skh~j pisywał listy o Węgrzech do T i mes, które 
w świecie dyplomatycznym wielkie zrobiły wra-
• • zen te. 

Po pier\vszych zaraz \\'ypadkach politycznych, 
redakcya tej gazety wysłała p. Patton, ni~ jnko 
dziennikarza, lecz jako znającego tamte kraje, dając 

• 
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mu listy do obu stron nieprzyjacielskich. Polecono 
mu udać się na samo miejsce \valki, obejrzeć izba
dać wszystko i udzielać 8\\'ych \Vrażeń redakcyi, 
która zdanie jego przyj rnie za \vłasne. P. Patton 
żył w obozach, przebiegał kraj cały, Z\Yiedzał mia
sta, był ś"riadkiem wszystkich szturn1Ó\V, i prze
pędził ośrn miesięcy prawie ciągle na polu bit,vy. 
Po skończonej kampanii \Vrócił do Szkocyi, zado- J 

\YOlony że się "rzbogacił "'spomnieniami. 
· Wiele osób pytało mnie jak się obiaduje \V Lon
dynie. Otóż Z\Vyczaj najnowszy, przyjęty \V gronie 
nielicznem i dobranem, je:3t taki: 'vszystkie pół
miski zastawiają. na stole, a gospodarz sa t n je dzieli 
i podaje s\vym gościom. Nieodmienną podsta"rę 
obiadu angielskiego stanO\Yi ryba i pieczyste; re
szta jest tylko dodatkien1. Obiady te odznaczają 
się szczególniej rozmiaran1i dań głównych, lecz 
nigdy ilością potraw·. Ryba rozpoczyna biesiadę; 
znakomity1n gościom podają lososia lub jesiotra 
półtora łokcia długiego, z przyprc1wą korzenną, 
którą bardzo lubią Anglicy. Dalej następują Z\-vie
rzyny, drobi e lub ciasta. Pieczyste, zastoso\vane 
do godności zaproszonych i do ich liczby. objęto
ścią s\voją przypomina czasv homeryczne. Przy
datki są liczne i osobli,ve. Najpospolitsze jest cia
sto ,vyłożone konfituratni k\vasko\vaterni, smażo
nemi czasetn z korzenia re barbarowego, czasem 
z porzeczek zupełnie niedojrzałych. Sałatę przy .. 
rządzają w główkach na pół tylko przekrojonych, 
a niektórzy jedzą takową biorąc \vprost ręką. i Dla

czając końce listków w soli. Jarzyny, bez żadnej 
przypra,vy, najczęściej poży,vają. z pieczys tern· 
Na zakończenie idą ogromne bochenki chleba 
z Chester i Stilson, masło i ov{oce. 

Poobiedzie zdejmują zupełnie nakrycia, a przy
noszą szklanki i wino. Z napojó,v jedno tylko wi
no ma przywilej należenia do zastawy stołu; pi\VO 
zaś i ale szkocki podają w \Vielkich szklankach każ
demu z gości na żądanie. łV Reforn1-Club piją 
wino starym sposobem, to jest przypra \vione ko-

. rzeniami. Wina: Sherry, Porto i czer,vone Bor
. . deaux poprzedzają szatnpana, i następują jedno po 

drugiem przez cały ciąg obiadu. 
Żeby dać dokładne wyobrażenie o zbytko\vthn · 

. urządzeniu klubó,v, trzeba 'vspomnieć, że kobierce 
i biel~zna stołowa saska w~yrabiane są umyślnie, 
podług wzorów podanych przez zakład, i z jego 
~nakiean umieszczonym śród arabesków i k\viató,Y. 

Również porcelana i kryształy bywają zatnawiane 
do wyłącznego użytku klubu. Znawcy tego rodza
ju rękodzieł ocenią znaczne nakłady spowodo,vane 
jednem tern \vymaganiem. 

Z pokoju jadalnego przeszliśmy przez salon, bły
szczący malowaniami i złotem, dla usadowienia się 
w buduarze. Anglicy, lubiąc rozmo,vę \V małem gro
nie, nie zaniedbali urządzenia stoso,vnych dla niej 
schronień; chcą oni, na,vet \V łonie klubu, zacho
wać niepodległość i znaleźć odosobnienie jeśli tego 
zapragną.. Gdy przeto kilka osób znajJuje się gdzie 
razem, już każdy zdaleka grono ich omija; natręc
two zas i ciekawość, d,vie wady tak przeci\vne 
swobodzie umysło,vej, zupełnie tu są nieznane. 

Czas szybko ubiega \V towarzyst,vie ludzi, któ
rzy \vięcej z życia jak z książek 'vyczerpnąwszy 
naukę, widzieli i pracowali wiele, lecz nie chcąc ni
kogo zadziwiać błyszczeniem lub przech,vałkan1i, 
\Volą raczej słuchać niż łnÓ\Vić. P. Patton opisywał 
nam S\Ve podróże, i bardzo sk\\rapliwie \Vypyty"'ał 
się o \Vrażenie jakie sprawił na mnie Londyn. Zv;y
kłato ci e~ a w ość Anglikó,v: dbają oni bardzo o zda
nie cudzoziemcÓ\V, a sami sądzą się z bezstronno
ścią tern szaco,vniejszą, im widoczniej każdy 'vyrok 
pochlebny łechce ich miłość własną. Nadz,vyczaj 
\Vydatną jest różnica między Anglikiem podróżu .. 
jącym, a zatnieszkałytn \V kraju; ztądto 'vypły,va 
nieraz mylne o nich na stałym lądzie 'vyobrażenie. 
Rozmo\\"a AnglikÓ\V nic jest zbyt urozmaiconą, bo 
nie zapuszczają się nigdy w rzeczy sobie nieznane, 
i wszędzie, na\vet \V stosunkooh towarzyskich, od
znaczają się specyalnością; lecz nosi na sobie pię
tno po,vagi i rozsądku. U przejmość takich ludzi 
zaszczyca, bo jest do\vodem ich szacunku. 

\Vielu podróżnych uskarża się na brak przyje
rnności ze\vnętrznego życia \V Londynie; niemasz 
tu bo,viem ani Ś\vietnych ka\viarni, ani wyk,vin
tnych restauracyj, jak \V Paryżu i innych stolicach 
europejskich; czem zrażony niejeden po,vie sobie 
lekkomyślnie, że Anglicy są nie<lź \Yiedzie! Nieby
łażby pożyteczniej zastanowić się nad po,vodem tej 
różnicy? 

Sześćdziesiąt klubów, podobnych do wyżej opi
sanego, i grotnadzących \V sobie całą pra \Vie lu
dność bogatszą, \V których przepych z dobrze po· 
jętą wygodą walczy o pier\vszeńst"·o, nie zosta,vi
łoby wiele zarobku ka,viarniom i restauracyom pier
wszego nawet rzędu. l\] u by zastępują. najdoskonalej 
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'vszystkie te miejsca, a na \vet i czytelnie. Nietylko 
więc że Anglik nie jest pozbawionym przyjemno
ści zewnętrznych, ale o\\·szem posiada takowe 
"\V 'vyższym jeszcze stopniu, bo skupia je koło sie
bie i umila niemi życie, nie marnując go na nie. 
Dla~zegoż jednak Anglicy, choć dobrze żyć mo

gą \V swytn kraju, tak skwapliwie go opuszczaj~? 
Zkąd to upodobanie w przebieganiu całego świata 
i jaka przyczyna dobrowolnego wygnania, na które 
oni skazy\vać się lubią? Dlaczego znó'v Francuz 
z pierwszej s'vej \\'ycieczki do Londynu "'raca za
ch "'ycony, z drugiej chłodny, z trzeciej zupełnie 
rozczarowany? . . . . Dzieje się to skutkiem nu
dzącej jednostajności. Wszyscy Anglicy podobni 
są. do siebie, żyją. jednako,vo, poddają się tymże sa
mym Z\\'yczajom i skazani są na tei same rozryw
ki. V'{ Londynie jedyną porą do zabawy jest lato; 
potem każdy uciel<a, a miasto staje się nieznośnem, 
deszcze tylko i 1ngły pozostają. Zresztą, choćby 
Anglik i najliczniejsze miał znajomości, skazanym 
jest jednak na samotność, bo 'v drugich ciągle wi
dzi siebie, jakby 'v jakiem z\\·ierciedle bez końca. 
Najlepszym dowodem tożsamości charakteru i spo· 
sobu życia Anglikó,v, jest niepodobieńst,vo roze-
znania na rzut oka stanu do jakiego kto należy. 
Lortł, minister. służący, śpie"'rak uliczny, kupiec, 
adanirał, żołnierz i do\vÓdzca, artysta i urzędnik, 
bokser i ksiądz, 1na ją jedno oblicze, jedne mowę, 
jeden ubiór i układ cały; koniec końcem każdy 
z nich wygląda na .A.nglika. 

Szukając na próżno urozmaicenia, gdy jednostaj
ność zmierznie mu nakoniec, gdy konieczna chęć 
ztniany, ta przyczyna ,,·szelkiego ruchu, O\vładnie 
jego umysł, ubogi .Anglik umiera na spleen, bo
gaty biegnie po całym Ś\viecie szukać lekarstwa na 
zabójcze nudy. Tam, z pyłem dróg, otrząsa on ście
śniające umysł przesądy, któreroi sucha i mędrku
jąca religia za młodu już '\\'ykarmiła jego duszę, 
i dzięki popędo,vi do podróży, po trudach lepiej już 
smak~je w spokoju i chętniej się poddaje odoso

bnieniu. 
Nieustającym powodem doznawanej nudoty 

l chiny. Wtedy zarnyka się w sobie i cierpi, póki 
nie podda się konieczności zatracenia "? ogólnym 
odmęcie osobistego bytu swojego. 

Londyn, wyłącznie pro\vadzeniu interesów od
. dany, nie przedsta,via nic godnego zajęcia dla ser

ca i umysłu. Nazbyt to \Vielkie miasto, tak wielkie, 
j że ludzie w niem się gubią. Nawet majątek daje 

tam tylko życie, dostatnie wprawdzie, lecz nie
znane. Oryginalność niczyjej nie Z\Vróci tu uwagi, 
próżność nie ma celu, a chęć. odznaczenia się po
zostaje marzeniem; i otóż znów jedna z przyczyn, 
dla których Anglicy są ludem najmniej artysty-

• • • cznym na s wiecie. 

i smutku, na tej zbyt ludnej i zbyt systematycznie l 
rządzonej zieo1i, jest zupełne zatarcie osobisto
ści człowieka, przekonanie o własnem niceijtwie, 
jest brak zupełny wspólności i wzajetnności. 
W śród ruchu ciągłego czło\viek czuje się ty l-

1 ko zębem koła w składzie szybko pędzącej ma-

Talent jedno ma tylko otwarte pole - politykę, 
dun1a jedyny cel- uczucie narodo\vości; a że czło
wiek musi rnieć koniecznie jakąś namiętność, An
glicy kochają się \V koniach, a hołdy S\Ye składają .. 
lordowi Wellington. Na placu banku W ellington 
wyrzeźbiony j est konno, jak monarcha. Dalej, przy 
wejściu do Hyde-Park, w końcu trawnika położo
nego przed sameroi oknami lorda, stoi posąg wyo
brażający go jako Achillesa, osłonionego tylko pu
klerzem. Lacedcrnońska jego posta\va i groźny 

'vyraz t\varzy dzi \vnie odbija przyfaworytach okrą
gło zaryso\vanych. · Bezosłonny ten posą.g bronzo
'vy, 'vystawiono ze składek dam londyńskich, dla 
rozrado\vania wzroku Wellingtona. Ale niedosyć 
na tern: kilku ludzi wysoko położonych, protegują
cych jakiegoś rzeźbiarza, otworzyło zapisy na no. 
'vy pomnik dla starego księcia. Deszcz złoty od
powiedział temu 'vez\\Taniu, a ponie\vaż artyście 
zostawiono ostateczne zajęcie się \VY konaniem 
clzieła, ponie\vaż użyto do niego metalu ze zdoby
tych armat, i wreszcie, zamiast zbudo\vania pod
stawy, " 'sadzono po prostu posąg konny na łuk 
tryutnfillny stojący już przed domem lorda; poka
zało się k0niec końcem, że po odtrąceniu wszelkich 
kosztó'v, pozostało rzeźbiarzo,vi czystego zysku 
czterdzieści d\va tysiące funtÓ\V szterlingów! Smu
tno pomyslćć, że ty lu uzdolnionych ludzi żyje ~v bie
dzie, a haniebne nieuct"vo tak bywa \vynagradza
nem! Poronik bo\Yiem o którym mowa do tego 
stopnia jest nieudolnyn1, że sami Anglicy z niego 
żartują. 

Mitno tej czci przesadnej, odda\vanej człowieko
'vi żyjącemu, żadna śmiesznota nie dotkn·ęła nigdy 
uświęconej gło,vy bohatera zpod Waterloo. Takto 
\V Anglii wdzięczność publiczna posunąć się może 

• 
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aż do niedorzeczności, nie tracąc nic na po,vadze. 
Trzydzieści sześć lat n1inęło od o \vej bit\vy, a rocz
nica jej dotąd obchodzoną jest z tytnże samy1n 
zapałem co w r. 1816. Widziałem starego lorda 
udającego się na pokoje ltrólo,\·eJ. Niepodobna 
"''yobrazić sobie okrzykó,v zjakiemi go przyjmo .. 
'vał tłutn, zwykle tak spokojny. Lecz W ellington 
\V ogólności zdaje się byó dosyć obojętnym na te 
oznaki czci swych rodaków. 
Mówią, że po upadku w roku 1830 jego minister

stwa, lud Jondyński, wzburzony, \vytlukł okna \V je
go mieszkaniu. Wellington nie kazał wprawić szyb 
nowych, a kiedy, 'N następną rocznicę z\vycięzt,va 
pod Waterloo, ten sam lud zbiegł się zno\vu pod 
b~~lkon pałacowy dla uczczenia s \Vego b oba tern, 
i krzyklh-vie domagał się jego osoby, on dtugo dał 
się prosić; nareszcie \vyszedł, zirnny i SlJro \VY, okiem j 
wzgar<ly spojrzał na tłumy, \Vsknzując na 'vybite 
szyby, i oddalił się \V milczeniu. 
Pieśń pvchwalna z'vycięzt?t·a pod vVaterloo, tak 

ciągle i na różne sposoby od trzydziestu sześ ciu lat 
głoszono., poniża '"ielkość narodu angielskiego. To 
upojenie radosne \vłaści\vszem byłoby dla narodu, 
co jednę tylko 'vygrał bit"rę i nie tna już nadziei 
odniesienia innych Z\vycięztw. · 

Cieka\VY byłem poznać rozsławione omnibusy 
londyńskie, całe, jak mówiono, 'vybite aksamitem 
i ,vykładane drogocennetu drze\venl, on1nibusy nie
znanej navvet \V Paryżu piękności. ilt1ając się udać 
do kościoła Ś\V. Pa,vła, "'siadamy nareszcie do je
dnego z nich, ale o dzi n·y J te zach,valonc po,vozy 
są \Vązkie, źle pospajane, roztłuczone, zakurzone 
i niepospolicie brudne. Jedne tylko mają drz\Yiczki, 
a konduktor stoi ze\vnątrz na ła,veczce, zkąd wzy
'"a i zaprasza przechodzą0ych. Nikomu przytem, 
choćby deszcz lał jak z cebra, nie\volno \:\tehodzić 
do środka omnibusu, póki tylko jest miejsce na 
,vierzchu. l{obiety, starce i dzieci \vłażą tam i za .. 
siadają ła,vkę \vpodłuż przez środek \V kształcie 

litery T usta\vioną. Gdy już \Vszystkie miejsca 
zajęte, no\vo-przybyli cisną się jeszcze jak tnogą, 
depcąc po nogach tych co sję 'vcześniej usado,vili. 
Pamiętarn że byłen1 raz szesnastyn1 na 'vierzchu, 
kiedy 'vnętrze po,Yozu nie było jeszcze zajętćn1. 

Za przybyciem przed kościół Ś\V. Paw·ła nastą
piła opłata kursu konduktorowi, co \viele zajęło 

czasu; bo Anglicy zanadto są. cierpli \vi, a przetlsię-

• • 
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hiercy \Vszelkiego rodzaju san10\vładnie tćj ich 
cierpli \\T ości na duży,,· nją. 

Kościół Ś\V. Paw la jest jedną z \Vzoro,vych i za
szczyt sztuce przynoszących budo,vli. Trzeba ją 
podzi,viać poważnie, sumiennie, rozunlO\VO, i wy
znać sobie sametnu, że tan1 się nie \Vchodzi dla za
ba,vy. ..t\..nglicy \Vysoko ją cenią, może najbardziej 
dlatego, że dużo v.T niej kolu1nn koryntskich; szał 
bowiem do frontonó \V 'vspartych na cz\\rorobocz
nych filarach, do galeryj i całego grecko-rzytn
skiego stylu posuniętyrn jest u nich aż do śruiesz
ności. Goto\vi są zepsuć \Vygodę mieszkań, zmar
nować kilkadziesiąt łokci zietni, byle tylko posta
wić budynek przypominający świątynię. Bank, 
giełda, poczta, Br.itish-Museum i kotnora celna, 
"'·szystko to przybtane w krój starożytny, jak tra
gedye Rassyna na Theatre-Fran<;ais. Ten zapał do 
czystego stylu \V budo,vnict\vie poja\vił się za pier
\Vszego z StuartÓ\v, i tr,valby dotąd jeszcze, gdy
by nie vValter .. Scott i szkoła rotnantyczna, która 
'vzno\vjła \V Anglii smak \Vieko\vej i nigdy zupeł · 
nie niezapomnianej architektury spiczastych łu · 
ków, 'v stylu sarace11ski m. , 

Swiątynia ta niższą jest o 60 do 80 stóp od ko-
puły Ś\V. Piotra, lecz każdy dobry Anglik przekła
da ją nad bazylikę rzymską, a to dlatego, że kościół 
ś \V. Piotra kosztował sto czterdzieści pięć lat pra
cy, \V cią.gu których użyto d '"udziestu budo\vni
czych; a tu przechvnie, \V przeciqgu lat trzydziestu 
pięniu, od 1675 do 17l0, jeden tylko budo\vniczy, 
1\:rzyszto:l vVrcn, poci zarząden1 clyecezynlnyn1 je
dnego biskupa, doktora Co1npton, \Vzniósł cały 
kościół od fundamentó,v aż do szczytu. Duch ku
piecki przebija się \V każdyrn 'vyrazie Anglika, a ża· 
den z nich nie przypuszc.za na \Y et, że ch \valąc z ta-
kich pobudek, \Y słuchającym ironiczne obudzan1yśli. 
\:Viedzą oni co do szeląga ile gmach caly koszto
'val, ile \VOZÓ\V użyto do wy\vożenia zietni i t. d. 

Tum Ś\Y. Pa\\'ła położony jest \V najludniejszej 
częsci rniasta, 1niędzy London-Bridge a City. Trze
ba oddać spra\viedli\vość sztuce I(rzyszto:fit \Vren; 
un1iał on ozdobić czoło tej świątyni d \viema dzw·on
nicatni bardzo n1isternie rzeźbionetni, a jednak pel
neini prostoty, których celem, zdaje się, jest os\voić 
oko patrzącego z po,vażoiejszetn \Vrażeniern, jakie 
spra,via suro"·a postać kopuły. ze,vnętrzne mury 
kościola pełne są okien, kolutrJn, gzyn1sów·, 'vień-
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ców, nisz i innych ozdób sztuki; \vnętrze zaś \Vznio
słego sklepienia u\vażać można za arcydzieło śLnia
łości, i trudno pojąć co utrzyn1uje te tnassy jedne 
nad drugiemi. Sztuczne zastoso,vnnie ciesielskiej 
roboty nien1niej także godnetn jest podzi,vienia. 
vVidziałen1 tam schodki, które zda,vały 1ni się, jak 
schody Jakóbn, oparte na sa1nej tylko ,vierze; lecz 
opisać ich dokładnie nie zdołan1. 

Pochylony tul poręćzy galery i .EclLa, podobnej 
z dołu do sztuc z nie 'vyrzynanej korony, przyglą
daJem się malO\\'idlom kopuły" \vykonanym przez 
James'a Tornhill, a \vyobraża.jącyrn \vypadki z ży · 
ci a Ś\Y. Pa,,·ła. Augliey u \vażają Toruhilla za naj
lepszego z historycznych n1alarz6,v S\voich; nie do· 
wodziłoby to jeszcze vryższości iego talentu, bo oni 
innego n1alarza nie tnają, lecz artysta ten może isto
tnie pokonać \Vic]u znakomitych \vspółza,vodni

kÓ\V. Zosta\vił on \V ~zpitulu Green\vich jedno z naj
większych rnalowideł na murze, do\vodzące nie po
apolitych zdolności. Sąto apoteozy króle,vskie, 
w rodzu.ju Rubensa, zajmujące po\valę i część ścia
ny. Torohill może zanadto skupia postacie ~nvych 
obrazÓ\v, lecz koloryt jego jest Ś \vietny i pra,,~dzi-

. 'vy. Guy tak, \V 'vysokości 200 stóp nad zien1ith 
spoglądałen1 jeszcze na dzieło Tornhill'a, opo\Yie
dziano mi o nim następującą nnegdotkę. l\lalując, 

stał on z przyjacielen1 na ruezto,vaniu bez poręczy. 
Właśnie tylko co był sko11czył gło,vę Ś\Y. Pa,vła, 
j poruszeniem zwykłem artystom odsunął się \V tył, 
dla przyjrzenia jej się zdaleka. Cofał się tak ]{rok 
za krokiem, cały zajęty s\vym przedmioten1; ,vtetn 
nagle przyjaciel spostrzega go tuż nad brzegien1 
ruszto\vania. Nie \Ynhając się ani ch\Yili, nie wyda· 
\vszy żadnego krzy ku, przyjaciel, który trzymał 
pędzel un1oczony w ręku, rzuca się szybko jak bły
ska\\' ica ku ścianie, i smaruje nit n t\varz Ś\viętego. 
"Co czynisz!·' zawołał Tornhill, biegnąc naprzód, 
dla zatrzymania mu ręki. "Ocalam ci życie'' od
po,vieuział spokojnie Anglik. Słuchając tego opo
'viadania 'vpntry"'ałem się 'vpra,vdzie jeszcze 
\V pracę Tornhill'a, lecz silnie przytern ściskałetn 
kratę poręczy. 

Wnętrze kościoła Ś\Y. Pa\vla 111a kształt krzyża, 

a kopuła \Y znosi się, jak Z\vykle, nad przecięcien1 
dwóch jego ramion. Ogromna ta budo,va słusznie 
uchouzi za najznakomitszą zpon1iędzy ś\viątyń pro
testanckich. Wkoło kościoła nieupra\\~na ziemia, 

KsiĘGA Śwr 1\TA . R. II. 

dziką tylko traw·ą pokryta, otoczona piękną żela
zną krati!, poza którą rozchodzą s i ~ najludniej s ze 
ulice City. 'ra ziemia, pod okietn rnnogićj ludn o~ci, 

coJziennic j est użyznianą trupami. Postępo\va 

..-\.nglia zatt·zytnała siQ tutaj na s tarytn przy\vileju, 
doz walającytn kilku \V każuej parafii rouzino rn 1niej .. 
skim grzebania umarłych B\Voich śród o1iasta. Ni
czeru nic rn ożna ich było skłonić do od stąpienia tego 
pra,va feodalnego, i dotątl każiły pra\vie z d rnvniej
szych kościolÓ\V parafialnych opasuje się grobami. 

Ileżto ztnian zbarvicnnych niepodobnetui si ę staj e 
\V ty1n kraju, jeuynie ula.tego} że arystokrncya 'Vni
knęła \VC \\'szystkie stany spoleczeńst,vai Nie lno
żna bO\ViCll1 przypi sy\YaĆ USZUnO\Vaniu ula grobÓ \\'' 
i ostatniej \Yoli z1nnrłych tak u porczy,vego obsta-

. vvnnia przy ua\vnym Z\vyczaju. Gdzie miłość \vłu-
1 sna i ponęta odróżnitń stano"·ych jest silną, a z ua

rza się to i przy równości \V obliczu pra\va, ta1n 
każdy 1na S\voje bożyszcza, S\roje przesądy i przy-
1Yileje do zachowania i utrzymania; \vszyscy zaś 
\V tej 'vspólnej słabości znajdują dostateczną pobud
kę do 'vybaczania sobie wzajemnic pe,vnych nad
użyć, i dlatego to parlan1ent nie śrnić dotknąć nry
stokracyi kupcó'v City. Co do poszanowania urzę
dowego dla umarłych, ogranicza się ono \V Anglii 
na tćtn, że sekcya ciał zabronioną dotQd była szko· 
łom chirurgicznym, co skazy\vało lekarzÓ\Y fakul
tetu angielskiego na zupełną nieznajomość anato
mii, lub uczenie się jej z tatntej strony kanału. 

Jestto jedna z tych sprzeczności trafiających się 

często \V starych prnwoua\vst\vach; rzeczy,vi ście 

bo,vien1 nigdzie na całym Ś\viecie nićmasz 'viększe
go lekce\vażenia patniątek pośmiertnych. U do,vo
dnię to przykładem. 
Przechodziłem raz \V niedzielę o godzinie trze

ciej z południa przez plac publiczny , ciągnący siQ 
w nieró 'vnych zarysach \Vzdłuż na \VY o pactw·a 
''' es ttninster. Plac ten, otw·arty dla przech odzą
cych i po,vozÓ\V nawet, przedsta.,via guzieniegdzie 
ślady da\vnych ogrodzeń, ale tak jest uczęszczany, 
że ziernia na nim zupełnie gładko ubita. Poknzują 
się tam miejscan1i szer~kie kamienie, \vdeptane no .. 
gam i przechodnió,v; są to stare pou1niki g robo \V e, 
po których bez n1yśli tegoczesne prze su \Va się ple· 
mię. Wtej ch,vili plac bardzo był oży,vi o ny; prze
jeżdżały nim omnibusy i różnego rodzaju po'Nozy, 

e Ull0SZ1C spieszących na wiejskie spacery, a środ-
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kien1 szły cale rodziny, szły rnatki z córka1ni ru
tnianetni i postrojonemi, udając się na nabożeń-
s t\\·O. ~ 

Niedaleko bocznych drzwi opactwa ujrzałe1n 
człowieka \vykopującego dół, podobny do tych, 
jakie robią niekiedy dla napra\\'Y rur \V ulicach ga
zenl oś\vieconych, i stanąłem, zdzi \viony że prace 
tego rodzaju odby,vają się tu w święto. Działo się 

to w miejscu największego ruchu: ludzie dążyli \V tę 

i w O\vę stronę, przydeptując zien1ię Ś\vieżo na brze
gi dołu 'vyrzuconą.: kilka tylko osób przypatry\vało 
się, reszta przechodziła obojętnie, nie zatrzyn1ują.c 
się na\\'et. Dopiero gdy jeden ze st~jących prze
demną \V bok się usunął, ujrzałen1 zdutniony na 
skraju dołu trumnę napół odartą z obicia. Trumna 
Ieżata tarn jak paka oczekująca na tragarza; a tym 
tragarzem, tym rohotnikien1 pracującym \V niedzie
lę był .•.. grabarz. 

Dwóeh braci zmarłego, stojących nad grobem, nie .. 
Jniłosiernic potrącano; młode dziewczęta, z uśtnie
chem na ustach, u su \vały się nit co, z oba,vy by nie 
potknąć się o trun1nę. Stopy przechodnió N roztrą · 
cały ś \vieżo 'vzruszoną zie1nię; i mo ja niechcący 
potoczyła przed siebie kość 'vyrzuconą z grobu. 
Tu i owdzie biegały igrające dzieci; a wpośr6d tej 
1·zeszy wesołej, świątecznie przystrojonej, \V ziemi 
okrytćj próżniaczerni tłumatni i tętniącej pod koła
tni otnnibusÓ\V, bez czci i pobożności, cho\vano 
Z\\'łoki czło,vieka. Po w·ybraniu dołu, grabarz rzu. 
cił \Veń O\vę pakę, a kre\vni odeszli Z\volna, jakby 
kończąc zaczętą przechadzkę. ICtokol\viek raz tyl
ko kochał lub szano,vał kogo \V życiu, ten pojtnie 
\vrażenie jakiego doznałem. Uciekłem ztamtą ,ł ze 
łzan1i \V oczach, rozżalony \VspoLnnicniem s \V ej oj· 
czyzny katolickiej, gdzie, rniędzy ludem przynaj
mniej, wiara głęboka i szczera przemaga jeszcze 
nad tnęurkost\vem filozofów. 

W kilka dni potem, rozma\viając z kre,vniakiem 
słynnego Pitta, \vyrazitem mu za<.lzi,vienie S\\'Oje, 
że pojęcia socyalisto\vskie tak mało \V Anglii zna
lazły zwolennikÓ\V. "i\.leż bo- od p o wiedział mi 
z głębokiean przekonaniem-te pojęcia upo,vsze
chniają się łat\viej daleko u Judó,v posuwających 
niedo\\'iarst,vo aż do ateizmu, ubiegających się tył· 
ko za dobry1n bytem 1nateryalnym; nas przechvnie 
\viara strzeże od złego: lud angielski niezmiernie 
jest religijnyn1'· •..• Uś1niechnąłem się na to; dość 
już byłen1 zbudowany religijnością Anglikó,v! 

Lecz wrÓćtuy pod kościół Ś\V. Pa,vła, by raz je
szcze rzucić okien1 na \vspaoiałe jego mury. Sadze 
i kopeć węglo"'Y osmaliły je i zbrudziły, nie nada
jąc irn \\"cale tego piętna starożytności, co cześć 
obudza 'v duszy patrzącego. Ta szklista czarność 
martwą jest i szpecącą, ten kopeć ć1ni piękność 
\vielu szczcgółó,v sztuki, rozw·odząc po nich swe 
pla1ny. Nie znatn \ViQkszej sprzeczności, jak widno
krąg londyński, zamglony wyzie,Yami komin6w 
f1brycznych, z architekturą przenosz~cą myśl na
szę pod błękity nieba Partenonu. 

Od Ś\V. Pa\\··ła do \Vieży londyńskiej przejeżdża 
się przez City, plątaninę uliczek \vązkich, lecz czy· 
ściutkich, 'vyłożonych jak kościoły cioso\vym ka
mieoieru, i ujętych w ścic1ny murowanych, bertue
tycznie zamkniętych domÓ\V. Tamto znajdują. się 
kantor_v, agentury rozrnaitych interesÓ\V, rnagazy
ny, biura handlo\ve, ba. n ki pry\vatne i t. p. zakłady. 
Część ta tniasta, napozór podobna do klnsztoru,jest 
mi t:jscem popisu olbrzytnów giełdy j banku; cała 
tei się porusza, jak \vnętrze jakiego ula. Każde 
drz\\·i opatrzone Stl młotkiem do pukania z Ś\viecą.
cej miedzi, okienkiem i blachą metalową, Z DaZ\\·i-

• 
skiem właściciela domu. Zadnej tarn niema ozdoby 
ze\vnętrznej, żadnej ponęty dla oka. Małe kantory, 
\V których przeliczają się i wymieniają 1niliony, 
tnają wszystkie swą od \Vieczną i stałą. klientelę; 

syno\vie następują po ojcach, bogatszych jak na
baby, a dziedzice tych skarbÓ\V tyle może dbają 
o następst\\'O po ojcach \V S\vy•n za\vodzie. ile starsi 
synowie lordÓ\V o pra\VO do parostw·a. 

W szelak o ta część miasta roi się tłumnie tylko 
do piątej po południu; potem \V niE1j pustki, bo nikt 
tam pra\Yie nic mieszka. Ze schyłkiem dnia kupcy 
tamtejsi \vynoszą się skromnie i cichaczem do prze· 
ślicznych S\vych dornÓ\V na Portland-Place, Re
gent-Street, Pall-Mall, Burlington, lub Grosve· 
nor-Square; niekt6rzy idą spocząć w "·illach nie
daleko Londynu na stopę książęcą urządzonych, 
by nazajutrz, z pokorn~ miną kramarza, wrócić do 
kantoru. O ile bo,vieru gdzieindziej ludzie usiłują 
pokazać ~ię 'vyższemi nad rzeczy\\'iste S\Ve poło. 

f żenie, o tyle tam u1nyśfnie zatrzeć się starają stan 
l dostojniejszy śród ogólnćj mierności. Ten rodzaj 

udawania przechodzi u niektórych w manią: '"Y· 
mieniano ani \\,.ielkieh ba.nkie1·ó \V, którzy co rano idą, 
do jatek po kotlety, i \Vcale tako\vych nie ukrywa
jąc, niosą je do garkuchni na Cheapside albo Fieet-
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Street, gdzie jeszcze najczęściej sami je sobie sma
żą. Kupują potem za trzy pensy żytniego chle~a, 
i pożywając tę spartańską straw·ę, dają pier\vsze 
posłuchania; czem zach,vycona rzesza małych kra
marzy, nuż wielbić w nich prostotę obyczajó,v! 
Poczci,vi, nie widzą że z tą prostotą tak się dzieje, 
jak z ,,·orkiern \\' ełny na którym ich kanclerz za
siada w parłanlencie; przykryto go aksamitem, 

l 

a 'vełna znikła pod złocistą tkaniną. 0\V niby 
wstrze1nięźli"'iec zjadł dobre śniadanie przed tym 
chlebetn po\vsze<lnim, a \vieczerza LukuHa czeka 
go za po\vrotern ~' pysznyn1 jego _pałacu. 

Zdaje się że zad~niem tych zręcznych kupcÓ\V 
jest sprzeda\vać niesłychanie drogo, a ku}JO\vać za 
bezcen; ". tym przeto celu używają ''1 szelkich spo
sobó'v i korzystają bez miłosierdzia z okoliczności. 
Lecz nie trwóż się zbytecznie, bo możesz być pe
wnym, że choć cię zedrą w cenie, nie będziesz ni
gdy oszukanym na dobroci towaru. 

W tej części tniasta naj,vydatniej odznacza się 
ufność towarzysząca '""Anglii stosunkom kupiec
kitu. Bank, bez żołnierskiej lub jakiejbądź straży, 
dla każdego jest otwarty. Nie znają tarn O\vych 
klatek żelaznych, 'v które gdzieindziej zamykają 
kassyera z jego złotem. Tu stoły kassO\Ve są niz
kie, łatwo przystępne, bez kratek i odgrodzeń, 
a przerzucają na nich złoto małemi łopatkami, jak 
sól albo gwoździe po handlach szczegółowych. W je
dnej z sal , gdzie leżały bryły złota, podano tni do 
obejrzenia sztabę ważącą z ośm funtów. Stałem 
przy wyjściu na korytarz; ktoś ją odebrał odemnie 
i podał sąsiado""·i, i tak, z rąk do rąk przechodząc, 
sztaba znikła w korytarzu, którego drz\ri \vycho
dziły na ulicę. Urzędnik "·cale na to nie z\vażał, 
món·ił O czem innem, a gdy złoto \VrÓciło UO niego, 
przyjął je, nietylko obojętnie, lecz jako rzecz o któ
rej już był zapomniał. Na gzymsie banku wyczy
tałem napis ""yrażający całą Zftsadę religijną kraju; 
oto jej myśl: ,.Panie, rządź czynnościami nasze mi; 
~zez~ście nam, a cześć Bogu!'' Postępując dalej 
chodnikan1i City, przechodzi się między King
Street, gdzie się znajduje Guild-HalJ, a Mansion
House, gdzie 1uieszka bardzo niewygodnie, \V pię
knej greckiej budowie lord-major, pier,vszy urzę
dnik tniejski. Powiedzmy słÓ\v kilka o tej godności 
tak \tażnej, a mało jednak znanej. 
Lo~d tnajor łączy \V sobie władzę: gubernatora, 

}Jrezydenta i sędziego pokoju. Obierany jest na 
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rok jeden przez najznako1nitszych właścicieli do
mÓ\v "'City, zpon1iędzy alderman6w także przez 
nich wybranych. lVliasto 'podzielone jest nn d\va
dzieścia sześć cyrkułó'v, z których każdy \vybićra 
sobie jednego reprezentanta; a ci reprezentanci, 
'v połączeniu z aldermanan1i i dwoma sherifami, 
pod prezydencyą lorda-majora, stanowią radę miej
ską. Rada ta zarządza fundaszatni miasta, \vydaje 
wyroki i mianuje urzędnik6w. Pier\vszym urzę- • 
dnikiem lorda-majora jest assessor prawny (the 
recorder), miano\vany doży,votnie przez s\\·e-
go zn?ierzchnika. Wymierza on spra \Viedli "'·ość 
"' Guild-Hall przy pomocy d \VÓch sherifó\v. 

Starożytna godność lorda-n1ajora i jego przy\\'i
leje l,ardzo są szanowane, a w każdej uroczystości 
publicznej osoba jego znakon1itą odgry"va rolę. 

Ma liczny poczet przybocznych urzędnjków, Ś\vie
tną i \\'Spaniałą liberyą, paradny mundur, szame
rowany po wszystkich szwach złotem, a na nim 
zarzucony płaszcz szeroki, podszyty bielistkami. 
Władza jego jest wielka, a gdy tron opróżniony, 
lord-major prezyduje w "'ielki<~j radzie państ\va, 
aż do ogłoszenia no\\·ego monarchy. Zwykłe sądy 

orlby,:va \V przedsionku swego pałacu, a "rtenczas 
tylko obleka się \\"e \vszystkie oznaki dostojeń~twa, 
kiedy zasiada \V gotyckiej sali Guild-Hall. Od ra· 
dy miejskiej na koszta reprezentacyi pobiera ośm 
tysi~cy funtÓ\\' szterlingó,v, lecz prawie drugie tyle 
z \Yłasnej dokładać musi kieszeni, i dlatego rzadko 
który, i to chyba nadzwyczajnie bogaty, przyjmuje 
\vyb6r na rok następny. 

Z mur6w otaczających niegdyś City pozostała 
tylko jedna brama, z\vana Tempie-Bar, \Vzniesiona. 
w roku 1670 w końcu Strand'u przez Krzysztofa 
W ren, z czterema framugarni, mieszczącemi w so
bie posągi: Elżbiety i Jakóba VI szkockiego z je
dnej, a l{arola I i Karola II z drugiej strony, przy· 
strojone po staroś\viecku i niezmiernie brzydkie; 
a \\'szystko to czarne i okopcone. 

Pod \voje tej bramy, ciągle dla przechodzących 
ot,varte, zamykają siEJ przed jednym tylko królero, 
dla zacho"rnnia dawnego prz_y"rileju służącego mu
nicypalności londyńskiej. Kiedy król chce przeje
chać przez City, poprzedzający go goniec kołacze 
do bramy, prosząc lorda-majorn o wolny przejazd. 
Po uzyskanem dopiero przyz,jroleniu rozt\vierają 
się pod,voje, i monarcha \vjeżdża. Zwykle w takim 
razie lord-major staje przed po,yozem S\Vego \Vład-
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cy i ouuaje lllll szpadę' którą król zaraz powraca, 
z uprzejnH~tn skinicnietn gło,vy. 

Brama ta posępne spra\ria \Vrażcnie; przekładarn 
ją \Vszakżc nad facyatę Guild-Ilall (ratusza). \"\r czę
ści tego grnachu, pochodzącej, jak się zdnje, z \vie
ku piętnastego, ·jest sala, guzie odby\\·ają się "·y
bory i \Vszystkie \vielkie obchody H1unicypalne. 
Ma ona sto pięćdziesiQt krokÓ\V długości; drz,vi 

.cieka,vie są \Vyrabiane, okna szerokie, śpiczaste, 
\V głębi zaś \Viclać kolosalne posągi Goga i n'Iagoga. 
W czasie przyj mo \van i a tnm lorda-tnajora d\vie lal
ki, ubrane za Goga i fifagoga, muszQ. koniecznie 
należeć do orszaku, a pospólst"·o przyjmuje je 
z okrzykatni radości. Gog i lYlagog, podług Angli
kó''' , uosabiają Bretona i Saksona; \vięcćj o nich 
nic\vin.don1o. 

Ale przej dźtny do ,~~ieży londyńskiej. Czy pa· 
mięta kto ubiór Tyrrhel'a \V dratnacie Dzieci Edwa'r
da? Otóż straż \Vieży do dziś dnia nosi ten strój 
starożytny: czapkę cz,v·orokątną, ozdobioną pió
rem, szpadę przy boku, suknię i kaftan czer\vone, 
spiQte z tyłu herbem Anglii z godle m Henryka VIII, 
złotem \vyszyte na piersiach, i \V ręku starożytną 

halabardę; z jednych tylko kołnierzy kó\V do nasze
go należy ona \Vieku. Pomnik ten dziejowy 'vzno
si się na zielonetn \vzgórzu, zkąd po\vażnie spo
gląda na Ta1nizę. Rów głęboki otacza grube jego 
mury' zbudo\vane przez vVilhelma Rudego \V ro· 
ku l 091 około da \Vnej \Vieżycy, jeszcze przez 
v\rilhelma Zdoby\vcę \Vysta\vionej. 

'V obrębie tego g1nachu tnieszczą się (hvie ka
plice, skład artylleryi, starożytne archi,vutn Anglii. 
zbrojo,vnia. i skarbiec klejnot6,v korony. ''7 

chodzi 
siQ w jego \Vnętrze przez \Vązkie i nizkie przejście ' 
popod okopem, nż czter.ema furtkan1i \va1o\Yemi. 
vV pier\VSzej \Vieży na le\VO królO\Va Elżbieta prze
p<;dzała Ul1lC smutku i obawy, tr\VOŻOna \YSp0111nie
nien1 śmierci s\vej matki, _t\.nny Bolenys i Joanny 
Grcy, straconej dlatego, że życie jej niepokoiło 
królo,vę lltlaryą. Idąc dalej spotyka się oLłączystą 
i .ciężką bran1ę z \Yaną t7~aito'rs' gate, przez którQ. nie
gdyś "TprO\\'at.łzano \vięźniÓ\V stanu. \\rprost niej 
jest furtka czarna, przyciśniona \Vieżyc~ z zakra
to\Yanen1i oknan1i: to wiPża krwau;a .. gdzie zamor
do w· ano d/ł;ieci E d \Vnrda.. łV jej murach, pod ka- · 
tnienną. posadzką poddasza, znaleziono nieda\vno 
kościotrupy tych n1łodych książąt. vV okrąglej 
,vieży "\\T akefield-Tower, stykającej się z poprze-
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duią, pozba\\ i ono życia. Henryka VI. \Yieża Beau
champs. położona ku pólnoco-zachodo,vi, służyła 
za \vięzienie Annie Bolenie, hrabiotn \Var,vick, 
Arundel i Lejccster. 

Przeszedłszy dziedziniec, otoczony ze \Vszyst
kich stron n1ure1n i szczątkami dawnej twierdzy, 
zosta,vując nn. boku starożytne koszary, zastępu
jr!ce arsenał spalony \V r. 184 1 , przejtłźtny do ka
plicy Ś\V. Piotnt. Tam się znnjdzietny pośród gro
bÓ\V, gdzie spoczy\vnją : Anna Boicna, l(atarzyna 
Ho,vard, Jan Fischer, Ton1asz ~Iorus, hrabina Sa
lisbury, Seytnour, ksiażęta: So1nn1erset, Norfolk, 
Dudlej, piękny hrabia Essex ulubieniec Elżbiety, 
który i \V 'vięzieniu nic nauczył się przebaczać, na· 
koniec tnłocla i nieszczęśli \V a Joanna Grey, ofiara 

dumy S\vych kre,vnych. O kilka krokÓ\v ztamtąd 
daje sig \viuzieć czworobok czarnyn1 wyłożony ka
lnienienl; jest to tniejsce gdzie kre \V ich popłynęła. 
Dalej jeszcze ujrzysz szczątki Brick-tower, \rięzie
n1a Joanny Grcy, i Bo\\'yer- to\Yer, gdzie Clarence 
był utopiony \V beczce małmnzyi. 

Pozostaje natn jeszcze 'r hite-to\\·er i \vięzienie 
Raleigh'a, z pięknyn1 zbiorem puginałów·, toporów 
kat<nvskich i pieńkó,v , poznaczonych cięciami, po 
których zrachować tuożna liczbę ofiar co tu gło\vy 
swe złożyły. Gubernator wieży londyńskibj zajmu· 
jo gmach zhudO\Yany jeszcze przez Ilenryka VIII, 
strasznego bohatera tej kr\Va\vej legendy n1onarchii 
angiel~kiej. i\iiejsce osła\vione spełnieniem -tylu 
tnordcrst\v, na samyn1 'vstępie tl~ Londynu z\vie
dzane, tak silne i głębokie czyni "·rażenie, że \vie
lu CUUZOZlelUCÓ\V, przerażonych historyą "'ieży, 

oglądając potem inne pomniki tego Jniasta, pytają 
przy \vejściu do każdego: ,,a któż tu został zanlor· 
do\Yanytn?'' 

Zbrojo,vnia, tu<.lzież zbiór rzędÓ\v końskich od 
trzynastego do siedmnastego 'vieku, "vicle \va
żnych i cieka,vych za,viera pamiątek; =:tle \Vszystko 
źle, ciasno i dziecinnie poutnieszczane. Zape\vne 
dla \Yi ~kszego \vrażenia, ubrano \\. zbroje i oręże 

wypchane lalki, tak iż się zdaje że \Vchodzisz do 
składu teatralnego. Dzi\vnie przytern ·cdbijają 
opro,vadzaj:}cy stróże, o których \vspomniałem \Vy
żej, ubrani jak za lłenryka Tudor, a pokazujący 
natn broń z pod ,, ... aterloo. 

\\,. górnej sali, noszącej itni ę Elżbiety, może dla
tego, że ona tarn 'vielu nieszczgśli,vych \vięziła, 
znajduje się zbiór broni dzikich lndó,v, starych 
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rusznic i tnnóst\YO cieka,vych szczególó\v, rÓ\Ynic 
źle ułożonych, między inneroi: trzy szpady, kask 
i pas Tippo Sa i ba; pi er), na któryn1 ścięto Lovat'a 
i Bahnerina po bit,vie poJ Culloden, w roku 17 46; 
topor któryrn stracono Essex'a, i to por połączony 
z pistoletem, którego uży,vał Henryk VIII, gdy 
szedł na nocne wycieczki; nakonice zbroja azyaty
cka, niezmiernie 'vykończona1 niegdyś, jak mÓ\vią, 
\vłasność Bajazeta, mająca na każJem kółku pan
cerza \V}' ryty 'łYiersz jeden z koranu. 

Sala przecho,rującą koszto\\·no ści korony "·cale 
nie ozdobna, cietnna, znajduje się \V no,vym już bu
dynku. ~fieści ona \V sobie koronę l(arola drugie
go, berło św. Edwarda i n1onarsze ozuoby kró
Io,vej \Viktoryi. Z kamieni najgodniejszym u \V agi 
jest jeden szafir i rubin bardzo duży. "V z broniono 
uam Z\'viedzenia kaplicy św. Jana, która ma być 
szacownym zahytkien1 architektury normandzkiej, 
z po,vouu że tn.Jn się znajduje archi \vum. 

1\tlała przestrzeń kilku tylko krokÓ\v przedziela 
'vieżę lontlyńską od dokó,v czyli przystani, guzie 
za,vijHją bogate floty no\vożytnego Tyru. Najbliż

szą z nich j est przystań Ś\V. I\:atarzyny; zaraz za 
nią idzie londyt1ska; dalej znnjdują ~ię \Vielkie za
toki okr~tó"v kon1panii \Vschodnio-indyjskiej. Ol
brzymie te prace rozpoczęto nie \vcześniej, jak 
\V pier\vszych latach bieżącego stulecia, a przystań 
Ś\V. Katarzyny ot\vorzono dopiero w roku 1828. 
Są to obszerne cz,voroboki, przystępne dla okr~
tó~v na trzy godziny przeli przypływem morza, 
i otoczone \\"ybrzeżem, pokrytem rozlegleroi skła
dami, gdzie \vypróżniają się i ładują okręty. 

'Y przystaniach tych cały dzień boży panuje ruch 
niesłychany; zdaje się że "'yczerpnięto \Vszystkie 
płody ziemi dla zgrornadzenia razem tylu różno
rodnych przedmiotów. Miejscatni stąpa si<J prawie 
po cukrze, a po\vietrze tak jest nnpełnione pyłem 
faryny , że aż drze po gardle; dalej toż samo z in
netni przedtniotumi. Zpod cienia lasu tnasztów 
spogląda się na te czary, a n1nóst\vo robotników 
i komn1issantó'v, pełno lin i beczek za każ<lym 
spotyka się krokietn, postępując po drodze '~yło. 

- żon ej płyta1ni żelaznetni, \l·yżłobionemi gdzienie
gdzie od kół łado\vnych "·ozÓ\v. 

Tamto szczególniej powziQć można \vyobrażenie 
o bogactwie i przen·adze tego narodu, potworne
go polipa, "·ciągając~go \V siebie soki ży,votne 
'vszystkich stron świata, przez tysiączne rozgał~-
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zicnia O\vych naczyń ssących, któretui ciało jego 
\V zrasta. Lecz tu także uderza na <l z \vycznjna 
sprzeczność rozgrnniczająca parą led"·o kroków 
dostatek nż do zbytku posunięty, od zupełnego 
ubóst\va. Cala część miasta vVnpping Z\Vana' od 
doku londyńskiego aż do tunelu, jest siedliskiem 
najokropniejszej nędzy. ''r rażących nieczystością. 
kletkach lnieszczą się całe rodziny, \vycieńczone 
i chorobli,,·c, na których niedol~ serce się ściska. 
Jednak każdy z tych żebrako'v, strz~pkatni tylko 
odzienia okrytych, musi mieć na gło,vie choć ka
wałek kapelusza, toż satno i kobie ty. Nieraz \Vi

dzićć tam można nnjcudniejszą kapotk~, arcydzie
ło piĆr\VSzej mouniarki paryzkiej, jak Z przepysz
nego po,vozu n1nguatki przechodzi stopnio,vo, na
przód \V dni kilkanuście na gło\vę jej sługi, później 
,,. kilkanaście miesięcy, zużyta, przenico\vana, 
zbrudzona, na stragan tandeciarski; a z tam tą d, 
dobrze przepocona i zatłuszczona, rzucona na śmie
cie, \Vala się czasern \V rynsztol<u i \vydobyta z nie
go, dostaje się na glo,vę żebraczki, \Yycią.gnjącej 

rękę po jabnużng do piervrotne j t ego s troju \vła
ścicielki. Ta pe,vno nie pozna ś licznej kiedyś B\vej 
kapo t ki, i rzuci kilka pensÓ\v żebrzącej, która 
uzyskanyrn dutkictn pospieszy zasilić zgłodniałą 
rodzinę. 

'\rieczorem zobaczysz dzieci rojące się po śmiet
nikach, zjadające głq.bie kapusty, surO\Vf! marchew 
i obierzyny rozn1aitych jarzyn, a potem nocujące 
rnzetn z całą zgrajr! żebract\Ya na trosze zdziebeł 
starej sJoxny. \Vyk,vintność narodo,va zagnała 

zgło~niałc te tłumy do najzapn.<.llejszćj części mia
sta. Srodek to \\"cale nie zaradczy! 

Przed ,,, r.jściern do tunelu, tego n1ostu pod w·o
dnego Tatnizy, \VStQpiliśmy do winiarni.- \Vkoło 
stołu piło stojący kilka osób; przy nich kr~cila się 
przekupka, częstując pomarańczami maltań skierni, 

znajuującemi sig w jćj koszyku t~azem z haraniemi 
nogarni na zimno, które poda\vn.ła na żelaznym \Vi

delcu, -z trochą soli 'v papierku. Takie przekąski 

dla .Ą.nglikÓ\v są tylko skróceniem czasu między 
z,,·ykłemi posiłkan1i dziennetni; łatwo 'vięc sobie 
\ryobrazić jak srogiero cierpieniem musi być głód, 

· \vobec tnk olbrzyn1iej potrzeby jedzenia. 
Popod tunelem, \V którego \Vnętrze schodzi się 

okrągłym, blizko na sto stóp obszernym ot\vorem 
ze schodami po bokach, sruutny, a potrzebą zarob
ku wy\vołany, roz\vija si~ przemysł. Skoro się 

• 
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\vejdzie \V podn·ójną galeryą, której sklepienia za
kreślają łuk wynoszący trzy cz\vartc części koła, 
zaraz czuć się daje po\vietrze wilgotne, zimne, na
sycone jakiu1ś dzi,vnym śmierci wyziewem. Zdaje 
się że d\\'Óch godzin wyżyćby niepodobna w tej no
rze sączącćj kropla1ni wodę, z której brudne potem 
zbierają. się kałuże. A przecież przy każdym fila
rze są sklepy, gdzie ży"'·o pogrzebane, młode, bla
de, a uśmiechające się dziewczęta, sprzedają dro
bne przedtnioty szklane i mnogość tuzinkowych 
cacek jarmarcznych. Pokazują ta•n maryonetki, 
grają na różnych instrumentach, sło\Vem żyją \V te1n 

l 
mieszkaniu śmierci. Jakież choroby, nieznane na 1 

' 
l. ' • • 

• 

ziemi ogrzanej słońcem, muszą tam po,vstawać! 
jakażto piękna szklarnia do pielęgno\vania osobli
'vości choroboychi Zaiste, zdro\vie, a na \vet mo
ralność publiczna, '"ieleby zyskały na zamknięciu 
tych kramów. 
_ r:L'unel, dziś prawie bezużyteczny, stanie się pra

\\'dziwie dogodnym, gdy porobią doń drogi dla po
wozów. Tamiza bo,viem, bardzo \V te m miejscu 
szeroka i za,vsze pokryta statkami, nie daje ująć si~ 
mostetn; dla dostania się \\·ięc na brzeg przeciwle
gły po\vozy muszą. teraz objeżdżać aż przez Ne\v
London · Bridge, nadkładając tym sposobem blizko 
pięć mil angielskich. · · · 
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Półczwarta z górą \vieków przed erą chrześciań
ską Arystoteles Macedończyk skreślił nam tak tra· 
fnie obraz hyeny, że on byłby po,vinien \vystarczyć 
na odróżnienie tego zwierzęcia od \vszystkich in· 
nych. Pomimo tego podróżn:, a na\\?et naturaliści, 
mylili się często i naprzemian brali za hyenę cztery 
inne z'vierzęta, zupełnie pomiędzy sobą i od niej ró
żne: szakala, żarłocznika czy li rosomaka, w i w erę 
i pawiana, które pod jednym tylko \vzględem żar
łoczności i dzikości są do hyeny podobne. 

Wszystkie rodzaje hyen mają po cztery palce 
u. każdej nogi, trzydzieści cztery zęb6w, z których 
dwanaście przednich, cztery kły, dziesięć trzono
wych 'v '\vierzchniej szczęce, a oś m w dolnej. ~locne 
zgięcie tylnych nóg zniża ich zad ku ziemi; łeb ma
ją pochylony, język szorstki, oczy wytrzeszczone, 
uszy bardzo wielkie, a pysk okrągły, gruby,.jak 
ucięty. . 

Hyena pręgowata, (Hyene regee, Geoff'-Zabo po 
arabsku, Kaftaar po persku), długą jest na pół
czwartej stopy, nie licząc ogona. Sierść jej żółta
\Yo·siną przebiegają pasy brunatne po bokach i po 
nogach, pysk zaś i gardło czarnej są bar,vy, podo-

• • . . • 
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bnież i długa na grzbiecie grzy"~a. Zwierzę to za
mieszkuje Barbaryą, Egipt, N ubią., Syryą i Persyą. 

Hyena na 'tVschodzie była i jestjeszcze przed
mioteln wielu dzi\vnych przesądÓ\\'. Niesłychanie 

niedorzeczne \V starożyto ości już o niej opo,viada
no baśnie. Pliniusz zaręcza, że hyena ztnienia S\vą 
płeć d\va razy na rok, że przez sześć mi~sięcy jest 
samcem, a przez inne sześć samicą. Tenże sam 
naturalista utrzytnuje, że ona doskonale naśladuje 
głos ludzki, i korzysta z tego talentu ze szkodą dla 
pasterzy, których płaczącym tonem zl\·nbia \V ustro
nia, a potem dusi i pożera. Buffon, pomimo s\vej 
uczoności bardzo łatn'o\\·ierny, nie ,vierzył przecież 
\V przy\vileje i tal e n ta przypisy\vnne hyenie; je
dnakże \Vystn\via ją jako Z\vierzę znakomicie od\\·a· 
żne. 

Rzeczy"'iście hyena odznacza się tylko najha
niebniejszążarłocznością i srogością; męzt,va wszak
że i szlachetnej odw·agi nie posiada, o\vszem nad
Z\vyczaj jest tchórzlhvą. Najulubieńszą jej potrawą 
są trupy w zgniliznę przeszłe, które \Vy,vącha na 
sześć stóp pod ziemią, \vykopuje i pożera; ale z 'iy-
jących zwierząt rzuci się chyba na starą O\vcę lub 

, 
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jagnię. Bruce, który lat kilkanaście spędził "v Abis
synii, zaręcza iż nieraz tHm dziecko dziesięcio lub 
ośmioletnie kijem zabiło hyenę, i że się ta ani bro
nić nie śmiała. W państ\vie marokaliskiem hyena 
uchodzi po,vszechnie za· tchórza, obżartucha i okru
tnika, i nierzadko zdybaną w norach przyprO\Ya
dzają za uszy do duaru lub do miasta. W menaże· 
ryach europejskich, stałych i koczujących, bardzo 
często znajdują się hyeny do tego stopnia obłaska
\\'ione, że się czło,vieko\vi w język kąsać dają., cze
gośmy zresztą i tu \V Warsza,vie świadkami byli 
przed rokieJ?· Hyena, z młodości pomiędzy ludźmi 
'vych0\\7ana, nabiera przymiotów psa, jego wierno
ści i potulności. Oficer jeden francuzki armii afry
kańskiej "' Bonie wychował sobie hyenę, która mu 

r brzegu jednego z pobocznych ramion Nilu, jednej 
z owych zatok, które \\·dzierając się między góry 
skaliste, t\vorzą z i mą i \\·iosną głębie okropne, latem 
zaś 'vysychają. \V ów czas miliony ryb, płazów, sko
rupiakÓ\Y, a nawet krokodylów, zdychając w mule 
gnije i po całym nieraz kraju okropną szerzy za
razę. Tysiące ludzi padało ofiarą. morowego 
po,vietrza, i żadnym sposobem nie umiano zapo
biedz tworzeniu się tych \vyziewÓ\v mefitycznych. 

towarzyszyła \\'szędzie, która go słuchała, lizała po 
rękach i łasiła się, zupelnie jak piesek. 

Hyena Abissynii ( canis hyaenomelas Brucii), \\'ię
kszą jest od hyeny pręgo\\'atej; często dochodzi do 
pięciu stóp długości, nie licząc ogona długiego na 
d\vadzieścia d\va cale. l(ształtetn podobniejsza do 
psa, zadu tak nizko nie· nosi jak tamta; koloru jest 
czerwona,vo-brunatnego, pysk rna dłuższy i nie tak 
gruby, zresztą pasy także po bokach czarne, tylko 
na tylnych nogach nie poprzeczne, lecz \Vzdłuż 
biegnące. 

Opatrzność, czy natura, same sobie poradziły 
aby ród ludzki ochronić od zagłady. Od lat trzy
dziestu z ja wił się jakiś nowy rodzaj hyen, \vyk,vin
tniejszego od innych gustu, bo przedewszystkiem 
lubiący w zgniliznę już przeszłe ciała mieszkań

ców \vody. Nieprzeliczoneroi hordami \Vałęsają się 
te żarłoki około zatok górnego Nilu, i często lu
dziom na ich brzegach koczującym dają się we zna
ki. Pan Cienko,vski świadkiem był jak na patrol 
żołnierzy egipskich, obozujący pod gruzami staro
żytnej Ptolomaidy, nocną porą. napadła gromada 
hyen, jak zatokę przepłynęła, i jak hyena ogromnej 
'\\1ielkości jednego z żołnierzy , pomitno strzałów 
i silnej obrony, z sobą uniosła, porwa,vszy go z tyłu 
pyskiem za pas i płynąc z tyto ciężarem na <lrugi 
brzeg zatoki. Szczęścietn że jeden z Arabów, dziel
ny jakiś pływacz i nieustraszonej od .vagi człowiek, 
puścił się za zgrają uchodzących z pola z 'vierząt, 
przepłynął zatokę, i już na lądzie hyenę unoszącą 
kolegę przebił kindżałem; poczem na''' pÓł utnarłe
go uniósł z sobą. na brzeg przeciwny. Początek 

tej sceny 'vyobraża dołączony staloryt. 
Egipska hyena należy do rodzaju nakrapianych 

(hyene tachetee ), średnie zajmujących miejsce co 
do wzrostu pomiędzy abissyńskiemi a pręgowatemi, 
i tern się odróżnia, że ma nu. siel'ści plamy tygryso-

Hyena Abissy ni i, śmielsza nieco od pierwszej, 
wkrada się pomiędzy ludzi w duary, obozy i miasta; 
liczba zaś hyen \V tym kraju przechodzi liczbę O\Vie~, , 
choć tych nadz,vyczHj jest " 'iele. W •nieście sto
lecznem Gondar pełno ich od \vieczora do rana po 
" pszystkich zakątach ulic. Bruce zaręcza, że po· 
,vracając nocną porą od króla do siebie, napotykał 
je każdym razetn, i co noc prawie odprowadzająca 
go gwardya zabiła lub raniła hyenę. Nawet do sa
ntych mieszkań ,vkradają się te brzyllkie, naj,vię
kszy "'stręt wzbudzająec st\\'or~enia. Bruce ubił 
raz hyenę \;V swej pracowni, gdzie zastał ją pożera
j=łcą caly kamień świec łojo,vych. 

. we, błony bardzo ntocne pomiędzy palcami, i że 
odwagą wszystkie swego rodu gutunki przewyższa~ 

Sła \vny nasz podróżnik i naturHlista, p. Cien
kowski, który lat trzy na W schodzi e i w głębi 
Afryki stra,vił ł zape,vnił mnie jeszcze tego roku 
w Ojcowie, że hyena egipska zuch"'·alszą jest i śmiel- 1 

szą od innych, i że w licznej gromadzie nie waha 
się napadać na ludzi i duary. Raz na\\'et p. Cien
ko"·ski omało nie stał się ofiar~ takiego napadu . 
bardzo taktycznie poprowadzonego i z zastanawia- J 

jącą '"'ykonanego śmiałością. Rzecz działa się na 1 

Hyeny podobnego bardzo rodzaju, ale mniejsze, 
znajdują się także daleko od brze go \V Nil u, bo aż 
na przylądku Dobrej Nadziei, gdzie, 'vedług p. Bar
row, zwierzę to ma się uganiać za gazellaroi i an-
tylopami, i \vtedy tylko pożera trupy i ścierwo, gdy 
je naj\viększa przyciśnie potrzeba. Pan Barrow, 
którego do łat\\'O\viernych naturalistów policzyć 
nie można, utrzymuje nawet że w niektórych miej
scach ch,vytają tako,ve gdy są bardzo młode i do 
polowania przyuczają. Rzecz to pe"'na, że hyeny 
przez wycho"'anie zyskują przymioty \vierności 

• 
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i potulności, i to \V daleko \vyższym stopniu jak 
nasze wilki i lisy. Starością dopiero przygniecione 
,v 15-20 roku tracą 'v części nabytą łaska\vość; 

do srogości jednakże, która zdaje się być rodzimym 
charakteretn tych brzydkich stworzeń, nie powra
cają nigdy. Dziwnato rzecz, że zwierzę tak obrzy
dli,ve łatwiej się daje obłaska"'ić od innych, mniej, 

• 

jak się zdaje, drapieżnych. 
I-Iyena Cuviera, siwa z czarnemi plaman1i, i hyena 

ż6łta (hyaena fus c a Geoffroy ), zamieszkuje krainę 
Kaffrów i Hottentotó\v. Przesiadując \V norach 
i jaskiniach, unika światła dziennego i dopiero 
"T nocy na żer wychodzi. 

Na te1n kończymy fizyologią tych dzikich., 
obmierzłych z\vierząt, które człowiek 'vpły,vem 

• 

swego ducha przeistacza w "rierne, usłużne, potul· 
ne, przymilające się i nader \Ve~ołe istoty. Podzi
wiajmy siłę cy,vilizacyi i czerpmy ztąd naukę i po
ciechę; zdaje się bo,viem że hyeny, których tak 
ogromne mnóst\YO znajduje się 'v krajach gorą
cych, przeznaczone są do zastąpienia natn kiedyś 
psów, co skutkiem krzyżo\vania zupełnie od pierwo
tnego typu odbiegły, i tracić zaczynają charakter ro
dzimy. Tak przynajmniej utrzymują jednogłośnie 
naturaliści angielscy i francuzcy. Hyena ma się stać 
zwierzęciem do1nowem i wielce uiytecznem; przepowie
dnia ta dziwne przez analogi Q. nas u \Y a myśli : ?.car
stwami ma znikać dotychczasowa ośtoiata, aby dzikość 
cywilizować się mogla. 

Dr. T. Tripplin . 

Z D O B Y C l E Z A A D S Z Y . 
• 
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OPOWlEDZIANY PRZEZ OFICERA LEGII CUDZOZIEi\fSKIEJ. 

-

Byłoto 14 czer\vca 1849 r. łV garnizonie na
szym Biskra uderzono na. alarm. O godzinie 9 \vie
czorem wojsko stało pod bronią, aj ednocześnie od 
Resselmy (na pólnocno-zachodnim krańcu oazy) 
zbliżyło się pędem kilku spahó'v ( 1) i strzelcÓ\V 
afrykańskich; za niemi postępowały d\va batalio
ny legii cudzoziemskiej i cztery baterye. Oddział 
ten, "v połączeniu z nielicznym garnizonem na
szym, przeznaczony był do 'vypra\YY na Zaadszę. 

Zaadsza jest oazą \V małej Saharze, należącą do 
pro\vincyi Konstantyny, a położoną na 35 mil od 
tej stolicy, w stronie południo,vo-zachodniej. Oto-

. czona, jak \vszystkie oazy tej części Afryki pół
nocnej, laskami palmowemi i bardzo ludna, obej
mowała ona na przestrzeni t 1/ 2 mili O trzy głó .. 
\Vne siedziby: waro,vne miasto Zaadszę, dalej na 

(
1

) Miejscowa konnica, w służbie francuzkiej. 

\\'schód w·ieś Leszanę, na krańcu zaś południo,vym 
oazy \Vieś :H'arfar. Obszar tej zierni urodzajnej. za
mieszkany przez jeden z najdzikszych szczepÓ\V 
beduińskich, dużo już krwi koszto,vHł \V oj ska fran
cuzkie. Ciągle ponaw;ane 'vycieczki do bezustan
nej ztnuszały je czujności, a synow·ie pustyni, lubo 
nieraz srodze karani, zaled\YO przyrzekh;zy posłu
szeństwo, już znó,v zdradziecko napa'la1i karawany 
i z dzikien1 okrucie11st,ven1 past,vili się nad spo
kojnemi Arabów plemionami. Postano,viono więc 
ostatecznie ich ukrócić. 
Mieliśmy '"yruszyć tegoż dnia jeszcze; po uply

'vie też pół gouziny kolumny nasze \V cichości 'vy
sunęły się z bram Biskry. Straż przednią t\vorzy
li \Vo1tyżcro,vic, zasłaniając skrzydła podwójną li
nią tyralierską; środek składała piechota z ~u·tyle· 
ryą i bagażan1i, a tylną straż grenadyery; Spaho
\Vie puścili się przoden1, dla odbycia rekonesansu. 
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Księżyc w pełnym blasku oś,viecał pustynię, któ
ra, skorośmy \vyszli z lasku palmo\\'ego, w nie
skończoności S\VOjej przed na1ni się rozpostarła. 
N a zachodzł'e rzędem ciągnęły się \vzgórza piasczy· 
ste, stopnio\YO ku południowi malejące. Postępo
\Valiśmy \V milczeniu, lecz krokiem przyspieszo
nym; bo pułko\vnik oś,viadczył nam, że przed 
wschodem słońca trzeba być pod Zaadszą. Tonę
liśnly prawie \V piasku, gęsten1i tumany \\'Ciskają· 
~ym się \V nasze usta, oczy i uszy. Pragnienie 
okropnie nam Gokuczało; manierki bo,viem już 
w pierwszej goclzinie były 'vypróżnione; lecz o wo· 
dzie tu ani pomyśleć. 

Wtem \V oddaleniu padło kilka strzałów. ,,Oto 
Spaho,vie spotkali się z nieprzyjacieletu!'' Szeregi 
nasze oży,~viły się: o znużeniu \vnet zapomniano. 
Pędzący ku natu jeździec donosi pulko,vnikowi, 
że forpoczty Spahów spłoszyły mały oddział nie
przyjacielski, który się cofał ku Zaadszy. W mgnie
niu oka strzelcy afrykańscy z jedną bateryą arty
leryi konnej ruszają C\vałem naprzód, by odciąć 
nieprzyjaciela od Zaadszy i z1nusić go do \tvalki; 
piechota zdąża za nien1i, jak n1ożna najpospiesz-. , . 
n1e1. 

Od skraju wzgórzów piasczystych ujrzeliśtny 

przy Ś\vietle księżyco\vem cietnny pas jakiś: to be
duińska oaza. O dwie godzin drogi, nie docho
dząc Zaadszy, zatrzymaliśmy się \V gaiku przy 
źródle. Byłoto rano o trzeciej; księżyc zbliżał się 
ku zachodo,·vi; rozpaliliśr.ny przeto, dla jasności, 
ogromne ognie z cierni i suchych gałęzi palmo
wych. Żołnierze szybko obmyli się z kurzu; mar
mity (blaszane kotły) za\vrzały. i " rkrótce \Vonn~ 
pokrzepiły nas ka\rą. Przy ogniu bi\vuako,vym 
łat\\'0 się zapomina o nieuoli: Francuzi tańczyli 
i dowcipkowali; legioniści cuuzozietnscy wyśpie

\vywali narodowe swe pieśni; cały obóz tętnił ży

ciem i nadzieją. 
Tymczasem konnica nasza dotarła już do Zaad

szy i obsadziła \Vszystkie jej 'vyjścia. Ze ''lscho
dem słońca i my też opuściliśmy gaik, a o pi,! tej 
stanęliśmy na 'vzniesionej nieco płaszezyznie ska
listej, gi~aniczącej z oazą nieprzyjacielską od strony 
północno-zachodniej. Ztamtąd pulko\vnik umyślił 
pierwszy przypuścić atak; ukryci bo,vienl za <lrze
,,~ami, pano\\·aliśrny z tego stano\viska nad Zaadszą; 
widzieliśtny najdokładniej jej '"ydatny 1ninaret 
i płaskie, z gliny lepione domy. W te m miejscu 

KsiąG.~ ŚwiATA, R. II. . 
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spotkały nas deputacye zgodniej \vidać usposobio .. 
nych tnieszkańcÓ\v Lesznny i Farfaru, z gałązkami 
oliwneroi i oś,viadczenienl przychylności_ a jazda 
nasza zajęła obie te wioski. 

Zaadsza przeci \V nie dzielnie się uzbrajała; miesz
kańcy jej, rozproszeni po lasku i ogt~odach, czekali 
naszego natarcia. Habu.I{assetn, tnarabut hordy, 
Mahomed Ben An1rał{i i syn jego l{ndur. książęta 
pustyni, obiegali stano,viska, zapalając do walki 
z nienawistnemi Ron1i, jak Arabo\vie nazy\vają ka
żdego cudzoziemca. 

O godzinie szós tej rano z obozu naszego rzuco
no pier\vszy granat; baterye nasze zagrzmiały, lecz 
kule więzły w drzewach palmo\\·ych, lub \V ścianach 
glinianych, nie zrządzi wszy wielkiej szkody. Tyra
liery posunęły się ku ogrodom, których nieprzyja
ciele z rozpaczliwą bronią odwagą. Wiedzą oni że 
to walka o istnienie; marabut, z czerwonym propor
cem w ręku, stanął na minarecie; wołania jego 
rozwścieczają fanatycznych Beduinów·. Gęsty grad 
strzałów sypie się na minaret; lecz marabut stoi 
nietknięty. ..~mraki i Kadur uwijają się tam, gdzie 
\valka wre najzaci~ciej: każdy mur ogrodowy, każdy 
żywopłot, rÓ\V każdy trzeba zdoby,vać na bagnety . 
Po trupach kr\vią zbroczonych Z\Volnn. tylko post~
pujetny naprzód, a z szercgÓ\V nieprzyjacielskich 
śmiech szyderczy urąga nnszyn1 usiło\vaniom. 
Już dziesiąta: po czterogodzin11ej \valce, poniósł

szy znaczną stratę, nie dotarliśmy nawet jeszcze 
do murÓ\V zewnętrznych \vnro\vni. Termometr 
Reaumur'a pokazywał na słońcu 59° wyżej zera; 
zdawało się że potoki roztopionego oło\viu leją narn 
się na głowy; niepodobna już było przedłużać ,val
ki. Spoczęliśmy, by dojrzeć rannych i ponho\vać 
trupów. Roboty było co niemiara; tu chirurgo,vie 
opatry,vali rany, \Yyrzynali kule, atnputo\vali ręce 
i nogi; tam znÓ\V koledzy \V piasku grzebali pole
głych, chociaż \viedzieli dobrze że dzikie z\vierzęta 
pustyni \\·krótce je ztamtąd wydobędą. 

Po ukończeniu s1nutnej tej pracy zupełna na
stąpiła cisza, bo obie strony potrzebo,vały wy
tchnienia. Sk \V ar poluunio wy palącem s\vem tchnie
nietn zawi.;ł nad pustynią; po wrza-w·ie bitwy, gro
bowe panowało milczenie; tu i O\vdzie tylko rozle
gały się strzały forpocztowe. Guziekolwiek było 
trochę cienia, grupy nawpół obnażonych żołuierzy 
legły pokotem, i 1vkrótce ciężki sen znużenia za
mknął irn po"·ieki. Przy rnałych ogniskach goto,yano 

5o 
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s tra \Yę ; ale kucharze tych przystnakó\\·, zmożeni • 
niewywczasem, z trudnością tylko kotłów Uoglą- J 

uali. 

były sło\\·a rozkazu dziennego, rozpoczniemy od
\rrót; tymczase1n korzystajcie ze spoczynku.'' Nie
przyjaciel podobnie jak i my l)yl zuużony 1noaliś-

Słońce po,voli schylało się ku zacbodo\vi i lekki 
po \\7 te \\' \Viatru zaszeleścił śród liści. Obóz na8z, po 
eiszy kilkogodzinnej, po,yszechna znów ogarnęła 
ruch li \V ość ... ,D z i cci!, za \V Olał pułko\·rnik, spieszcie 
się z jcdzenien1; przed zachodem słońca Zaadsza 
n1usi być naszą.'' "Vive Ie coloncl!·' \\·rzasnęły tlu
tny pokrzepione. 

,Już jesteśmy pod bronią: grzrnią. bębny, grają. 

baterye i radosny okrzyk hurra! rozlega się po sze
regach. Legia cudzoziemska bez \vystrzułu, z ba
gnetem \V ręku, rzuca się na nieprzyjaciela i prze
łarnuje jego środek. Beduini uciekają do miasta, 
przyczen1 dotkli\\'ą ponoszą stratę, bo ci co naprzód 
zdążyli zrzucają mosty na fossach, przecinnją.c tym 
sposobem OU\Vrót znacznej liczbie 3\Vych braci. 
Zakłuliśmy ich bez litości. 

Teraz cały nasz otldział podsunął się pod tniasto; 
piechota stanęła pozn obrębem strzału działo\Yego, 
arty lcryct zaś zaczęła prażyć tnury zc\vnętrzne. 

Lecz trudno Lyło zrobić \V nich \vyło•n, bo kule, 
to utykały w piasku, to znÓ\v, obry\\·ając ziemię. 

zjej szczątkó,v no\ve tworzyły zapory. Nareszcie 
udało się pionierom śród naj \Vięl(szego ognia za
rzucić przez ro,vy ści~te uaprędce drze\\·a palrno
\ve; piechota. z grenadyerami na czele, ruszyła hur
tnem za niemi. Już dzielne grenadyery pną się na 
'vały, i głośny krzyk tryumfu Z\Yiastujc pozostałyn1 
Z\vycięzt\YO, gdy nagle na szczycie w·alu zja\\·ia się 
hufiec tak z\\·anych nietykalnycll, poJ do\rt'UZt\venl 
Arnrakiego i llabu Kassem'n (Kadur śn1iertelnie 
bJł raniony). Nieustraszeni obrońcy koranu rzuca-
ją się na szturmujących i zaczyna się \valka ręczna, 
naj zapalczy\\· sza jakiej kie<lykohviek byłetn Ś\viad
kietn. Jatagany, kindżały i pistolety beduińskje 
biorą \\·l<rótce górę nad pałaszan1i i karabin~uni 

FrancuzÓ\v; nieprzyjaciel ogrornnemi bosakami 
strąca \V fossy pnie palmo\re i razern z niemi nacie
rających, którzy topią się \V \vodzie lub zabijają. 
Najlepsi żołnierze nasi legli \V tym ataku morder
czytn, artylerya ucichła, i zatrąbiono na od \vrót. 

Tak więc zabiegi i straty dnia tego były nada· 
1·e1nne. Pułko,vnik przetrzebione bataliony zebrał 
na równinie t ściągnął jazdę z U\VÓch \Vsi beduiń
skich i rozłożyliśmy się w cz,vorobok, na ze\vnątrz 
działa, bagaże \V środku. ,,z zachodem księżyca, 

. ' ~ 
n1y \\'Jęc bez oha\YY oddać się ch,vilo\\remu '''Y\VCza-
sowi. Orzeź,viający chłód \\'ieczorny O\viewnł nasze 
członki; lecz jakaż różnica między n'czoraj a dziś! 
V\7 czoraj. huczne rozgłosy ochoczego do boju \voj
ska; dziś posępne milczenie zniechęconych niedo. 
bitkÓ\\'. 

Ale cóż znaczą te ognie na skraju widnokręgu? 
Morze Ś\\'iatła okala pustynię; z wież 1ninaretu Zaad
szy odpo\viadaj;) sygnałem i dziki krzyk radości 
rozlega się od miasta. To pokolenia z Aurów (gór 
póJnocnych Sahary) spieszą \V pomoc oblężonej 
braci! 

Otrz~sną\vszy sen z po,vick, zaczęliśmy \V naj. 
\viększej cichości robić przygoto,vani:} do pochodu. 
Na1nioty 8zybko Z\\'inięto, rannych włożono na mu
ły, i cała kolumna t zasłoniona z tyłu przez kawa
leryą, o puściła obóz. 

V\' samą porę rozpoczęliśtny od\vrót, bo 3,000 
jDźdzców beduińskich spieszyłojuż na odsiecz Zaad
szy; ciemność atoli nocy ukryła przed nietui na
sze poruszenia. Ze Ś\viten1 nieprzyjaciel ujrzał 
tylko puste obozowisko. \V ściekły, że mu si~ zdo
bycz wy1nknęła, puścił się \V pogoń za nami; aleś•ny 
\\'tedy już byli niedaleko Biskry. 

Beduini zwycięztwo to obchodzili z wielkieuli 
uroczystościami, \V czasie których zburzyli ze szczę
tenl Leszanę i Farfar. Zaadsza została odtąd vun
ktem zbornyu1 \Vszystkich nieprz~jaciół Francu
ZÓ\V, a 1-Iabu-l(assenl otlgrażał się, że ich \VY tępi 
do nogi. Francy a uzbrajała się na piękne, chcąc 
stłu1nić to groźne po\vstanie; lecz \V porze letniej 
katnpania była niepodobną. Obie więc strony sku
piały S\Ve siły, by z październikiem Za\\·zięcit~ je
szcze "·alkę pono\vić. 

• 
* • 

Zbliżał się koniec \Vrześnia; upały znacznie już 
sfolgo,vały, i_,v obu obozach największą roz\vinięto 
czynnność. Według doniesień naszych szpiegónr 
nieprzyjaciel co noc otrzymy\\'ał posiłki od górali 
z AurÓ\V, z odległego Turgut'u i innych oaz połu
dnia. Mówiono, że liczni z szeregÓ\v naszych zbie
go,vie cbronif!. się do Zaad~zy, i uczą BedttinÓ\V 
tal<tyki europejskiej. Rzeczy,,·iście nieprzyjaciel 
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sypał 'vały, robił zasieki, sta,viał ostrokoły; llabu
l{assem ogłosił Ś\riętą \\·ypra\vę ''"' zamiarze z do
bycia Biskry i odpędzenia Francuzó'v do J{onstan· 
tyny, a następnie zamierzał kraj cały pobudzić do 
V\'alki o niepodległość. Ruchotne siły Beduinów po
da,vano na 16,000. "\V IConstantynie, pod prezy
denr.yą. generała dywizyi Herbillon, zebrała się 
rada 'vojenna pro,vi ncyi, i poleciła skoncentro\vanie 
znacznego korpusu, dla zburzenia ZaaJszy i uka
rania bunto\Yn!czych plemion. Z natężeniem ocze
khvaliśmy roz,vinięcia \rypadkó'v, których obrót 
pomyślny lub niepomyślny pl~ze\vażnie "'płynQĆ 
tnusiał na przyszl'ość kolonij afrykańskich. 
Byłoto 5 października. Po duszącym upale 

dziennym po,vietrze nieco się ochłodziło, i pier,\·szy 
raz od trzech mieBięcy łagodny wietrzyk północny 
orzeźwił spieczoną oazę. Krótki w tej strefie zmrok 
\vieczorny ustąpił szybko ciemności; na cznrno-błę· 
kitnen1 niebie ży"·ym blaskiem iskrzyły się g\viaz· 
dy. Okotopółnocy w stronie Sicli-Oba (mała oaza 
na południo ··Wschótl Biskry) rozległy się ~:;trzały 
sygnało,ye; echo \V lasku palmo,vym stokrotnie je 
odwtórzyło. Zer\valiśmy się \rszyscy, i \V krótce 
huk ognia działowego i karabino\vego przekonał 
nas, że nieprzyjaciel napadł na Sicli-O ba. Nieza
długo cały garnizon staje po <l bronią, a major 
St. Gertnain, który po pierwszym zaraz \Yystrzale 
dośiadl konia, obejmuje dowództ\"\"0. ( 

Tymczasem kanonada się po,viększa i 'vrza\va 
bitwy coraz głośni~j ku nam się przedziera. Nie
podobna już pou'ściągnąć ogólnego znpału; za da
nem hasłem majora l ,500 piechoty, 600 jazdy i 4 
lekkie baterye ruszają w pochód. Na poludnio,v·o
'vschodnich forpocztach słychać trzask ręcznych 
"'·ystrzałó,v; nieprzyjaciel zbliżyć się musiał do Bi
skry. W tngnieniu oka tnały nasz oddział formuje 
się: piechota t\vorzy \V śrotlku trzy CZ\YOrohoki, 
1ttóry<!h skrzydeł broni jazda i artylerya. Już je
steśmy w pustyni okrążonej przez zgraję jeźdzców 
nieprzyjacielskich. Stajemy w pod,vójnym szyku 
bojo""ym: "r pier\vszym czworobok środko,vy z kon
nicą po bokach·, w drugim czw·oroboki krańco,ve, 
jako rezer\vn. Działa nasze zagrzmiały, granaty 
śmierć roznoszą w szeregach nieprzyjaciół. Tern z 
ka"~alerya przypuszcza atak, za nią krokiem po
d,vój nym zdąża piechota. BeJuini ustępują, lecz 
'vidać dlatego tylko, żeby u as zwabić \f zasadzkę, 

bo nagle ich tłumy z""racają się i gradem knl na- J 

... 

cierajt}cych osypują. U nosząc się \\' strzcrnionach 
i \VJ\Yijnjąc jataganetn, jeźdzcy ich \Vściekle się rzu
cają na nasze czworoboki: uderzenie było okropne; 
lecz niezłamana piechota nasza \Vszędzie dotrzy
muj e placu. Ogień l~arabino\''Y i kartacze trupem 
ścielą nieprzyjaciół, pode za s gdy strzelcy nfry kań
scy udaremniają ich zan1iar zabrania nam tylu. Po 
krótkiej lecz zapalczy\vej 'vu.lce Beduini cofają. się, 
straci \Vszy blizko czwartą część ludzi i przekona
\Yszy się z \V Jasną szkodą, że s}a,vny hufiec niety
kalnych nie zasługuje bynajmniej na to miano, że 
szable Ro1ni'ch nie zarnieniły się \V ołów, a kule 
w wodę, jak zape,vninł A bu-l(assem. W bezładnej 
ucieczce tłumy ich, zblizka przez nas ścigane, roz
pierzchły się po ró,vninie. 

Po upty,vie godziny stanęliśmy pod Sidi-Oba, 
zkąd nieprzyjaciel ustQ pił już ku górom. Idąc w trop 
za nin1, jazda nasza z nrtyleryą dogania go u '"' ą

\Vozu stano,viąccgo \vnijście do jego kryjó,vek nie
przystępnych. Przyparliśmy go do ściany skalistej 
i zn1usili przyjąć ostateczną. \vnlkę. Miejscovvość 

sprzyjała Beduinotn; uszyko\Yani bo,viem za ur,vis
kami i dziką gęst\\1iną, na stromen1 'vzgórzu, zaj
mowali stano\visko trudne do zdobycia. 

Tymczasem nadciągnęła i piechota; komendant 
nasz'· St. Germain, zsiada z konia i z dobytą szpa
dą 'v prawej, a chorągwią w Ie,vej ręce, staje przed 
frontem. Na sło,va jego pełne zn.pału \Vojsko ra
dosnym odpowiada okrzykiem. Idziemy na bagne
ty, a granaty torują natn drogę. Nieprzyjaciel, któ
ry z długich S\\Tych fuzyj po\\·oli się tylko odstrze
li "·a, ch 'vyta za jatagan i s z ty l et; lecz w kró te e 
'-''alka na naszę rozstrzyga się stronę. Cały oddziat 
przeci \VnikÓ\V ginie pod bagnetem; ldlku zaleci w o, 
a między niemi Habu-I{assem, ratuje się ucieczką. , 
8\vięty proporzec marabuta., konie jego, \Vie)b)Qdy, 
natnioty i skarbiec dostały się \V nasze ręce. I n1 v 

• 

W'szakże straciliśnly 160 ludzi, między niemi dziel- . 
nego majora St. Germain, któretnu \V czasie azt.ur
mu na wzgórze przestrzelono piersi. J eńcÓ\V nie 
mieliśmy żadnych; broń tylko pozbierano z bojo. 
'viska, a trupy nieprzyjacielskie zostawiono na po
żarcie zgłodniałej zgrai hyen i szakalÓ\V. 8\voich 
poległych i rannych '"łożyliśn1y na zdobyte konie, 
i cała kolumna ruszy la napo,vrót do Biskry. 

Pilno nam było, bo już o szóstej rano słońce tak 
ellnie dopiekało, że niezwykłego spodzie,vnć si ę na
leżało upału. Niezliczone chmary drapieżnego p t as· 
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twa, przynęcone ,vidokiem trupów, unosiły się \V po
'vietrzu, by tuż za nami rzucić się na zdobycz. 
O godzinie ósmej dosięgliśmy Biskry i zaraz uda-
liśnly się do k\\'ater, dla 'vypoczęcia po trudach 

"'ypra "'Y· 

* * 

Nazajutrz, pod do\vÓdzt,vem pulko\Ynika Cara-
buca, przybyły natn posiłki z Konstantyny, tak iż 
liczyliśmy w ogóle do 7,000 \vojska; korpus a to] i 
ekspedycyjny wzrość miał do 16,000. W Biskrze 
założono \Vielkie magazyny, a pułko,vnik Carabu
ca nadzwyczajną roz\vinął czynność 'v zgromadza
niu 'vszelkiego rodzaju żywności i przyborów wo
jennych. Trzynastego października przyłączył się 
do nas generał Herbillon z gł6,vny1n korpusem. 
Składał się on z trzech pułkó"r piechoty, d"róch 
batalionów afrykańskich (5 i 8 ),jednego batalionu 
Turkos (regularna piechota arabska), trzeciego puł
ku szaserów, trzeciego Spahó,v, trzech kornpanij 
saperÓ\V, tudzież sześciu ciężkich i czterech lekkich 
bateryj. Prócz tego ogromny konwój krajo"·cÓ\v 
przeznaczony był do popędzania "·ielblądÓ\V i by
dła. 

B i skra w rozległy zamieniła się obóz; \VSzędzie 
broń i namioty, \\"szędzie \Vrzawa wojenna. Na bu
dach n1arkietańskich pO\\"iewała trzykoloro\va cho .. 
rągie,v: \\'esołe śpie\tvy, połączone z odgłosem trąb 
i bęhnÓ\\', rozlegały się po po\\·ietrzu. Przeszłajuż 
pora duszącego skwaru: upały dochodziły tylko 40° 
\V południe, podczas gdy poranki i wieczory, przy 
obfitej rosie, chłodzone były po,vie\\'etn wiatru pół
nocnego. Całe \Yojsko, najlepszym ożywione du
chem, czekało niecierpliwie hasła do pochodu. 

Nakonice 16 października, a więc \V trzy miesią .. 
ce po naszej porażce' 12,000 "V\1 0jska' pod gene
rałem Herbillon, \\ryruszyło na Zaadszę: 5,000 ja
ko rezer\\'a zostało \V Biskrze i Sidi-Oba. Wy
szedłszy o siódmej wieczorem, stanęliśmy \\'miej
scu o pier,yszej po północy. Dokola najzupełniejsza 
pano\vała cisza; oaza zrla\vała się 'vymarłą.; lecz 
groźne bastyony świadczyły, że Europejczyk kie
ro,vał jej oh\varowaniem. Bez przeszkody rozło
żyliśnly się obozetn na \\'schodniej pochyłości \Vzgó
rza; niedaleko zta1ntą.d wytryskujące źt·ódło zaspo
kajało nasze pragnienie. Na drzewie tylko zby,vało; 

... 

pier,vszą atoli potrzebę pokryto z przy,viezionych 
, 

zapas o\\''. 

vV jednej cli wili stanęło płócienne miasto; konie 
i trzody napojono i rozniecono ognie. Obóz nasz 
podobny był do spokojnego bin·uaku \vojsł<a zgro
madzonego jeuynie dla mane\vrÓ'vv. Niezadługo od 
zachodu tuman kurzu zwiasto\tvał zbliżenie sięjeźdz
CÓ\r; to hufiec weża pustyni (serpent du desert 
przydotnek szeika l\1ustafy ), który \V 3,000 spiesz; 
nam \V pomoc. 

W naaniocie głó,vno-do\vodzącego odbyto tym
czasem radę wojenną. Wąż pustyni raz jeszcze 
przypon1niał, że należy ze szczętein \vytępić nie
pr~yjaciela, i głos jego 'vyn1ógł uch \rałę skazującą 
na śmierć 8,000 'vojowników. 
Już od trzech godzin byliśmy pod Zaadszą, 

gdy genet·ał, dosiadłszy konia, kazał ogłosić roz-
kaz dzienny. "Dziś, brzmiały słowa rozkazu, ma· 
cie sposobność poweto,vania klęski z 16 lipca. Oj- • 
czyzna na was spogląda; postanowiła ona upadek 
Zaadszy; pokażcie się godnen1i jej synami. A \vy, 
cudzoziemcy \V służbie francuzkitU, pamiętajcie 
o sła,vie, która po \Vszystkie czasy chorąg,viotn 
waszym to,varzyszyła.'' Okrzyki: vive la France! 
vive la republique! vive Ie generał!'' obiegają po 
szeregach. Wojsko formuje się w trzy kolumny 
przeznaczone do otoczenia Zaadszy od zachodu 
północy i południa; artylerya szykuje się od 'tvscho
du, gdzie fortyfikacye były najsilniejsze. 

I w oazie teraz ruch po,.,vstał; białe po8tacie Be
duinów jak duchy \tvynurzyły się z za \Vałów. l\Ia
rabut z czer\voną chorąg"'ią znów stanął na mina
recie. O godzinie piątej zagrzmiały nasze baterye; 
tyralyery posunęły się ku zasiekom, a z głębi obozu 
kolumny szturmOV\'e ruszyły do ataku. Nieprzyja
ciel s piesznie ustąpił z szańców ze'\vnętrznych do 
\vłaśchvych fortyfikacyj. Piechota nasza jednym 
zapędem zdobyła przyległe ogrody, tak iż artyle
rya \vielkiem półkolem otoczyć 1nogła twierdzę. 
Lecz głębokie fossy tarno,vały dal~ze jej postępy, 
podczas gdy ogień morderczy przcci,vników śmierć 
roznosił \V szeregach nacierających. \\T tedy sapery 
rozpoczęli S\Ve roboty; ""szystkitn żołnierzom po
rozda,vano rydle i motyki, i cały oddział ochoczo 
'vziął się do pracy około ot\vorzenia przykopó,v, 
których silne nasypy zasłaniały nas przed strzałami. 
Dzień zbliżał się ku schyłkowi, a 'valki pra wdzi

\Yej nie było jeszcze "'cale. PrzykopÓ\V ukończo-

' 
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nych strzegło kilka batalionów piechoty; straże 
artyleryi staty \V bateryach z zapaloneroi lontami. 
W obozie zupełna panowała spokojność i ,vkrótce, 
oblegających jak oblężonych, okryła ciemność nocy, 
rozświecona tylko tysiącami ogni biwuakowych, 
co w malowniczym nieładzie rozsypały się po ró-

• • 
WDlDJe. 

Mohan1edanom niewolno, podług koranu, roz-
poczynać bitvvy przed północą: o tej więc godzinie, 
spodzie,vając się napadu, \\. największej cichości 
stanęliśn1y pod bronią. Jeszcze w obu obozach ża
den ruch hałaśliwy nie objawiał blizkości wybuchu: 
byłato cisza ułudna przedburzy. Strzegącym przy
kopÓ\v kazano nie strzelać, póki nieprzyjaciel w tnas
sie się nie zbliży. W natężeniu oczekiwaliśmy ha
sła do ataku. 

Wtem od strony głó,vnegn wału jakaś p ostać 
przyczajona, w czarnym burnusie zsuwa się milcz
kiem do fossy, i pełzając po ziemi, spina się na ze· 1 

wnętrzną jej ścianę. Tu zatrzymuje się chwilę, jak
by badając miejsco\vość, a potem, \V kłąb Z\Vinięta, 

ostrożnie ku naszym podsu\va się szańcom. For
poczty wstrzymują oddech; aż kiedy czarny burnus 
dosięga już przedpierśnia, kanonier jeden silną. 
ch,vyta go dłonią i \vciąga do przykopu. Stłumiony 
krzyk tr\\·ogi 'vydoby\\·a się z piersi nieznanego 
napastnika, -to głos ko~iecy; burnus spada, i przed 
zdumionem żołnierstwem stoi młoda dzie\vczyna. 
Jednocześnic jakaś wrzawa dochodzi nas z za fos
sy; żołnierze odwodzą kurki. ,,Kto idzie?'' \Voła 
do\vÓdzca forpocztó,v; lecz znled\\'0 \vymÓ\vił te 
sło,va, gdy dzie,vczyna \\·ystrzałem z pistoletu po
\vala go o ziemię. ,,Allah! Allah!'' tysiączne po
'vtarzają głosy, "i z poza szańca \Yyzierają białe fezy 
Beduinów. Huknęły strzelby, a zpośród dymu, co 
na chwilę osłonił bojo,visko, nieprzyjaciel z doby
tym jataganem i sztyletem '"ściekle na nas naciera. 
\V szeregach jego, jak zwykle, po,vie"va czerwona 
chorągiew tnarabuta. · 

Pomimo że napad był niespodziany, przecież 
strnż przykopO\Ya nie traci przytomnoś ci: kilka 
pchnięć bagnetowych przeszywa zurhwnłą. dzie
wczynę, a dobrze skiero,vana sal\va ręcznej broni 
przyjtnuje nieprzyjaciół i odpiera ich ch,vilo\\~o. 

Zaraz też cały nasz obóz się poruszył; baterye 
z dwóch stron przcci\\'nych sypnęły kartaczami, 
a Beduini, \vzięci \''e d \Y a ognie, ustępują do foosy. 
I tatn ścigają. ich ręczne granaty, roznosząc śmierć 

• 

i popłoch w gęsto skupionym ich tłumie; cała prze· 
strzeń przeuzielająca nas od Zaadszy zasłana jest 
trupami. 

W alka trwałazaledwo pół godziny, i znów było 
cicho jak przedtem. l{iedyniekiedy tylko wysunę
ło się kilku Beduinów, dla sprzątnienia poległych, 
co u nich jest obowiązkiem religijnym, wywołujQc 
ukazaniem się S\Vojem pojedyncze forpocztów na
szych strzały. Było po pierwszej; postanowiliśmy 
przeto nie układać się już do spoczynku , lecz roz
nieciwszy ognie, przepędzić resztę nocy na biwua
ku. Wielbiono PO"'szechnie czyn heroiczny owej 
dziewczyny z Zaadszy; wychwalano jej piękność 
i poświęceuie, godne bohaterstwa dzie,vicy orleań· 
skiej. O godzinie trzy kwadranse na trzecią dobo
sze uderzyli na pobudkę, i pierwszy promień ju. 
trzenki błysnął przez drzewa oazy. Rozproszone 
gromady jeźdzców beduińskich, jak sępy chciwe 
zdobyczy, obóz nasz okrążały. Generał wydał roz
kaz ponowienia działań wojennych. 

Przed przypuszczeniem atoli stanowczego sztur
mu na twierdzę, trzeba było rozsadzić fortyfikacyc 
zewnętrzne, dosyć trafnie pod względem strategi
cznym rozłożone. Sapery przeto, przy potnocy 
ochotników z piechoty, zaczęli od przykopó,v, 
w kierunku trzech głó,vnycb bastyon6\v, prow·a
dzić kanały nlinow·e. Dla odwrócenia uwagi nie
przyjaciela od pra\vdziwego zamiaru naszego, za
trudnialiśmy go ciągle udanemi atakami. 

Tym sposohen1 zeszło dni cztery: załoga oazy, 
przypisując zapewne pozorną nieczynność naszę 
wahaniu lub obawie, \Yidocznie nabierała otuchy. 
N o cne jej w·ycieczki pol\~ tarzały się coraz częściej, 
a jazda, wałęsająca się po równinie, podjazdami 
ciągle nas niepokoiła. Pracowaliśmy bez wytchnie
nia nad minami, oczekując z niecierpliwością chwili 
ich 'vykończenia. 

Czwartego nareszcie \Vieczora wszystko było 
przygotowane; o godzinie jedenastej przed półno
cą, w czasie gdy nieprzyjaciel najmniej się tego 
spodziewał, miny miały być zapalone i jednocześnie 
ogólny szturm przypuszczony. Żołnierzom z wie
czora kazano spoczą,ć kilka godzin; ognie bi\vua
ko\ve paliły się jak zwykle; nic nie zdradzało bliz
kości katastrofy. O "'pÓł do jedenastej generał, 
osłoniony płaszczem, wychodzi z namiotu; wojsko 
\V cichości się formuje, kanoniery stają przy dzia
łach. Generał z oficerami sztabowetni udaje się do 

l 
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bateryi, \Y której zażedz Iniano siarnik i, i przeko
nawszy się ż~ wszystko \V porządku, stłumionym 

tozkazern: ,.faites les sauter!'' daje hasło \vybuchu. 
Niebieskawy płomyk siarczany z lekkim trzas

kieol przebiega do \Ynijścia trzech kanał6w mino
wych; chwila jeszcze, i ziemia się zachwiała., jakby 
trzęsienie \l'ulka;1iczne rozdzierało jej \Vnętrzności; 

.. a potem nagle \V trzech miejscach, trzy słupy, zło
żone z zierni, belek i ludzi, zionęły pod niebiosa. 
Po krótkim, przejmującym blasku zapalonej miny' 
zupełna nastąpiła ciemność; po huku chwilowy1n, 
głuche panO'V\'ało milcze.nie. W kilkanaście dopiero 
sekund jęk przerażenia i rozpaczy rozległ się od 
twierdzy, wt6rzony głośnetu hurra naszych kolumn 
szturmowych. Baterye wyrzucają bon1by i granaty, 
i sypią ognistemi kulatni, dla pokazania drogi na
cierającej piechocie. Przez rozsadzone \Vały, przez 
trupy i Z\valiska, żołnierze nasi idą na bagnety. 
Nieprzyjaciel, odurzony jeszcze '"'ybuchen1, ucieka 
do miasta; i znó \·V biegnący przodem zrzucają kład
ki prowadzące przez fossy, i znó'v pozostali giną 
pod naszetni razan1i. 

Ze świtem 'vszystlde szańce zewnętrzne były 
'v naszych rękach; trzy tysiące nieprzyjaciół pole
gło, a z minaretu Zaadszy, na znak poddania, po· 
wiewała biała chorągie\v. Generał skłonnym był do 
przyjęcia kapitulacyi, lecz wąż p'~Jstyni stano,vczo 
się temu przeciwił, i z jego porady cały szczep nie
szczęśliwy skazano na \vytępienie. Okrucieństwo 

to \V krótce rr. iało być ukaranetn, a generał 1-Ierhil· 
lon nieraz może później żałował, że nie poszedł za 
pierwszym serca s\vego popęden1. 

Teraz już zblizka otoczyliśmy Zaa<lszę. Obóz 
nasz mieścił się w oazie, konnica zaś i bagaże stały 
tam, gdzie wprzóu były 'vioski Leszana i F arfa r. 
Dla osuszenia bagna oddzielającego nas od tniasta, 
i stanowiącego głó\vną jego obronę, porobiono upu· 

sty. Niezwykłe \V tej porze gorąca sprzyjały tej ro
bocie: bagno szybko \vysychało, lecz dobywające 
si~ z niego wyzie~'Y szerzyły po obozie jakąś go
rączkę zabójczą, połączoną z kurczatni, biegunką 
i wymiotami, kt6ra najczęściej kończyła się śmier
cią. W początkach niebardzo na tę chorobę z\va
żano, a zmarłych cho\Yano \V nocy, by nie przerażać 
żyjących. Dopiero 27 października, gdy do nas 
przybył Piotr Bonaparte, syno\Jr·iec prezydenta 
rzeczypo~politej francuzkiej. prO\Yadząc \V posiłku 

piąty pułk huzarów, jeden batalion żua \YÓ \V i d \V a 

działa, dowiedzieliśtny się że to by Ja cholera; san1 
Bonaparte miał przeszło stu chorych. \Vojsko na
sze ogarnęła trwoga; żołnierze setkarni codziennie 
umierali, tak iż generał, zapobiegając z u pełnetnu 
armii zniszczeniu, postanowił niez,vłocznie cios 
stanowczy w·yrnierzyć. 

GJ6,vny atak miał być \Vymierzonym na \vzg6 .. 
rze panuj;~ce nad miastem od południo· zachodu. 
Obejrno\\·ało ono kilka blokuzÓ\v-ostatnią zaporę 
twierdzy-otoczonych \Vałem głębokim, i \Vodą na

pe-łnionym rO\Vein. Min niepodobna było zakladać 
\V tym gruncie grzęzkim, wilgotnyrn; nie pozosta
\Yało przeto, jak ile rnożności posunąć się naprzód 
przykopan1i, a potem szturn1em zdobyć "·aro\vnię. 
Podct:as gdy te roboty energicznie popierano, c.ho
lera nie przesbl\vała śmierć szerzyć tniędzy nnmi; 
siła tnornlna \Yojska i karność nieztniernie na tern 
cjerpiału: musiano kordonem ka,valeryi otoczyć 

całą oazę, bo żołnierze gromudatni \rymykali się <lo 
Biskry. 

1V tak opłakanem położeniu Habu-Kassen1 
\V 14,000 jazdy zaskoczył od pustyni nasz obóz. 
Opuścił on potajemnie Zaadszę, a sygnały ogniste, 
p0\1\'tarzane z minaretu, zapowiadały jego przy by-. 
cie. Już 1\'ojsko nasze na płaszezyznie było ata
ko,vane. Generał, zebrn,vszy lekką, piechotę i arty. 
leryą., tudzież całą konnicę, pospiesza na punkt 
zagrożony. Część piechoty, z działan1i '"' śroclku, 
t\vorzy czworobok' i z ożywionynl uuchern przy 
odgłosie bębnÓ\V \Vchodzi na \'vzgórze; reszta ba
gnetan1i odpiera szturmujących nieprzyjaciół; 

w mgnieniu oka czworobok się roz\vija, a z jego 
środka baterye zionęły kartacza1ui. Przypierani od 
północy przez konnicę frnncuzką, od poluunia przez 
jazdę 'lvęża pustyni, Beduini w bezładnej ucieczce 
szukają ocalenia. Klęska ich była znaczną, a nasze 
piechury, nienJało na bojowisku uzbiera,vszy roz
rzuconej broni, i. włoży,vszy takową na osły i 'viel .. 
blądy, z tryumfem tę zdobycz odpro,vadzili do 
oazy. 

Tymczasem \V obozie \\'ażne z~szły \\·ypadki. 
Pod nieobecność ch,vilow·ą generała, Piotr Bona
parte objął był dowództ\vo korpusu oblężniczego. 
Posłyszu\'\rszy zdaleka huk ar1nat, pozostałe \Yoj~ 

sko Za\vrzało \'\'ojowniczym zapalen1, któren1u Bo
naparte zrnuszony był ustąpić. Rozporządzenia 
"·krótce były \vydane, i dzielne hufce, z oficera1ni 
na czele, rzucają si~ ku \:rzgórzu. Nieustraszeni 
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gęstyu1 kul gradem, sapery pniami i \V orkami pi a· 
sku, a \V części ,vłasnemi ~iahuni, zapełniają głębo

ką. fossę; piechota przebywa ją krokietn pod ""ój
nym, i po ratui:lnach poprzeduikó \\. \vspią.\\·szy się 
na \\l'ały, kolbą i bagneten1 uderza na \\7roga. Pa
dają pier\Ysze szeregi, lecz po trupach s\vych braci 
przechodzą już następne. Pulkownik Carabuca, 
przodując sztur1nującym, zatyka na \Yale trójkolo
I~o,rą ch o rągie\V; grenadyery legii CUUZOZienlskiej 
zdoby,vają przedpiersień: dziki okrzyk z ''rycięzt\Ya 

rozlega się dokoła. Nieprzyjaciel uchouzi do blo
kuzo\v, \V których z n1ęzt,ven1 niezrÓ\vnancn1 do
trzymuje jeezcze placu; jego strzały przyjtnują le
gionistÓ\V; lecz ci taranami z pnió,v palnlO\fych 
roZ\\'alają gliniane ściany i wyłomen1 \Vpttdają do 
blokuzÓV\'. W kilka minut załoga do nogi wycię-
ta; tylko \V n1icście kilkaset n1ężczyzn i kobićt bro
ni się jeszcze (Jrzetnocy. Próżne usiło\vanie: cały 

szczep, najuzielniejszy pustyni, przeznaczony na 
zagładę! Już i działa powrozatni \Vciągnięto nu \ra-

• 
ły; miasto n1a być z ziemią zrÓ\vnane. ZoJnierze 
nnsi rzucają się \f ulice opustoszałe i z gruz()w 'vy
\Vlekają: materyejed\vabne, złotolite kobierce, kość 
słoniow·ą i złoto \V ziarnach, zabrane kiedyś przez 
BeduinÓ\\' 'vymordo,vanynJ knra\vanonl. Straszny, 
nieludzki tnoże, lecz sprawiedli"'Y "'ykonnuo tu 
\vyroki 

Generał Ilerbillon, goniąc za uchodzącą jazdą 
1-Iabu-l(assetna, zapędził się o trzy mile w pusty
nię; wracając, ełyszy kanonadę od Zaadszy, i mnie
Jna że nieprz.r.jaciel zrobił "rycicczkę. Lecz jakież 
było jego zauzi\vienie, gdy stanąV\'SZJ \V obozie, 
ujrzał chorą gie'v francuzką na '"ałach zdobytego 
g1·odu. Zsiadłszy z konia, uścisną-ł tnężnego puł
ko,vnika legii cudzozien1skiej, i wojsku całemu 
i1nieniem Francy i złożył podzięko\Yanie. 
Tegoż dnia jeszcze (6listopaua) dokonano dzie

ła zniszczenin. Kamień nie pozostał na katnieniu, 
ro\vy za\valono trupami, i przed wieczorem zaled \VO 

• 
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poznać można było, że nieda \V no \V' te u1 tniejscu 
ludzkie staly siedziby. Po raz pier\vszy od trzech 
tygodni mieliśmy noc spokojną; rozpalono ogromne 
ognie dla oczyszczenia po\vietrza, i każdy z rado
ścią o tern myślał, że jutro opuści ten przybytek 
śmierci . Rzeczywiście 7 listopada ruszyliśmy w po
ćhód, straci\vszy przeszło 5,000 ludzi, częścią w bi
t\\'ach, a częścią przez cholerę. 

l{ampania \Yszakże nie była jeszcze skończoną, 
póki żył Habu-l{assem, niezbłagany wróg Francu
zÓ\\". Jeszcze iskra povvstania tlała \V górach .Au
ró,v; tam przeto z\vrć,ciliśmy swoje si1y. Razzie na
sze, pustoszące \Vsi~ i osady zabieranien1 trzód i pa
lenieln ży\vności, zmusiły dzikich górałów do za
warcia pokoju, którego pier\vszym \varunkiem było 
'vydanie do,vódzcó"v. 
~a tern się skończył krótki ten, al~ kr\va\vy epi

zod ,,·ojenny. Ze zburzeniem Zaadszy i ujęciem 
starego J-Iabu-l{asAema spokojność była przy,vr6-
coną. vVojska nasze najkrótszą drogą powróciły do 
g8rnizonu, gdzie 29 listopada ścięto siedmiu na-
czelnikó\v arabskich, rniędzy niemi nie pos .. ~ romio-
nego IInbu-J(assetna trzynastą uderzeniami jata
gana, na znak że \V trzynaścioro ś1nierć ponieść po
winien. Głowy ich, na długich za tknięte żerdziach, 
'vysta,viono przed bratną. miasta, dla pokazania 
Beduinom jak Francya karze przeniewiercÓ\v. 

Generał Herbilłon, \V raporcie do rządu francuz
kiego, tak się "·yraża o działaniach S\V(;j dy\vizyi: 
"Stare nasze hufce afrykańskie i tym rnzea1 utrzy
mały da"·ną. s\voję sła\vę; pod prze\vodetn nieustra
szonych do\vÓdzcÓ\v poś\\'ięcenie ich było bez gra
nic. Przez ośm przeszło tygodni obozując pod go
lem niebem, noc przepędzając "' przykopach i co
dziennic się potykając, Ć\\'iertow·anc przytein choro
bą, \vojsko ochoczo jednak stanęlo do \raiki, i z bez
przykładną \vytr\\'ałością, ~zaniec za szańcem, don1 
za dotnetn, piętro za piętrem zdoby,vało. Frnncya 
chlubić się może, te takich posiada synÓ\V." 
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Szafran ( crocus), roślina w całym ucy''"ilizo,va
nym świecie dla swych użytkó,v lekarskich, far
l1ierskich, kuchennych, a na\vet_Jtosmetycznych 
szacowana, u nas jednak \Y s\vym naturalnym sta
nie jest prawie nieznana, pon1imo że ją \vszędzie 
liczą, nietylko do użytecznych, ale i zdobnych roślin 
ogrodowych. Jak u nas anemony (zawilec) czyli 
sasanki, a \vedług MazurÓ\v po prostu sanki, tak 
w krajach cieplejszych szafranjest pierwszym goń
cem i zwiastunetn wiosny. Skoro tylko stopnieją 
śniegi, kwiat tej rośliny najpierwszy budzi się z zi
mowego letargu, i wychyla z ziemi swe świetnobar
wne główki tak szybko, iż orszak jego, liście, w kil
kanaście dopiero dni za nim zd~żają. Jak pierwszy 
ciepłą porę roku wita, tak ostatni by,va Ś\viadkiem 
jej końca, gdyż szafran prawdzizvy ( crocus sativus) 
dopiero w pierwszych dniach października roz
kwita. 

Lacińskie naz,visko szafranu crocus biorą niektó
rzy mylnie za t.łutnaczenie wyrazu k'rokosz, któ
I'Y \V polskim języku oznacza wcale inną roślinę, 
zwaną po łacinie ca~rthamus. Krokosz farbierski 
(c. tinctorius) znają i pov.rszechnie 'v S\vych ogród
kach zasie\vają nasze wieśniaczki; ale to jest rośli
na zrosłogłów kowa, wielokwiato,va, łodygowa, ga· 
łęzista, na łokieć mniej więcej v.rysoko \vyrastająca, 
powierzcho,vnie z wielu \vzględów do ostu podo
bna, i jak dalej zobaczymy, z tego tylko do sza ... 
franu p1·a\\t·dziwego zbliżona, że jej listkÓ\\1 kwia
towych, podobnie jak znamion kwiatu szafranowe
go, używają do farbo,vania na żółto ciasta, nici 
i tkanin, lub na czerwono i różo \\' O; ale krokosz 
zresztą, niemając ani przedniego zapachu sza
franu, ani jego dzielnych skutkÓ\v lekarskich, jest 
tylko w pe,vnych użytkachjego surrogaten1. W sznk
że i krokosz za granicą, gdzie jest więcej jak u nas 
fabryk, do użytków farbierakich na 'vielką stopę 
bywa upra\viany i z tego \vzględu znany jest \V han
dlu pod imieniem saflor. 

Ojczyzną. szafranu, przynajmniej dziko rosnące
go, są ciepłe kraje Europy. zaczą,vszy od Portu• 
galii, Hiszpanii, Fl~ancyi, dalej Włoch polu-

dniowych~ Nieroiec, Węgier aż do Turcyi euro
pejskiej i Grecyi, tudzież Azya mniejszn, zkąd błę
dnie niektórzy uczynić go chcieli przybyszem do 
Europy. Proste niepodobieństwo tego przypu
szczenia pokazuje się z tego, że dziki szafran okry
wa S\Vytn różnobar\\"nym k,viatem po\vierzchnię 

Alp i PireneÓ\v, w wysokościach pra \Vie bezpośre
dnio graniczących z linią \Viecznych śniegó"v, gdzie 
go pe~·no ludzie nie zasieli ani z~1sadzili. Chyba 
to się tyczy szafi·anu pra wdzi \Vego. 

Szafran stanow·i 1niędzy roślinami oddzielny ro
dzaj, należący do naturalnej rodziny kosaciec (iris). 
Załączony na rycinie jego bukiet pokazuje, że to 
jest roślina cebulkowa, trzypręcikowa, jednosłup
ko\va. Właściwa główko,vata cebulka, włókniste 
korzonki w ziemię zapuszr.zająca, co rok ginie, 
a nad nią wyrasta kilka do kilkunastu cebulek łu · 
skowatych, na parę cali w ziemi ukrytych. Każda 
z tych cebulek wystrzela rurkowatą, 8-10 cali \VY

soką, prostą lub zakrzy,vioną łodyżką., u na niej 
jeden, zamiatłt }(i elicha p och \Vę błonko \Va tą mają-

cy, z jednej sztuki złożony, \V ob\vodzie tylko na 
sześć płatków podzielony, rurko\vaty k\viatek, któ
rego barwy białe, żółte, niebieskie, fioleto\ve, pur
purowe, ''~rozmaitych odcieniach i mieszaninach 
dają się ,vidzteć nietylko na różnych, ale na,vet na 
jednym gatunku szafranu. Ztądto naturaliści ńie 

mogli się zgodzić 'v oznaczeniu liczby gatunkÓ\V 
tej rośliny; kiedy Linneusz uważał tylko jeden ga
tunek, w krótce po nitn liczyć ich zaczęto d \V a, kil
ka, a dziś już niektórzy przyjtnują ich do U\VU

dziestu. Rzecz p e \V na, że szafran, niestały 'v bar· 
wie k'tviatu, \V każdej po.rze przybierający, inną, 

zmienia także cechy gatunko,ve, szczególniej gdy 
jest ręką ludzką pielęgno,vany. Przytaczamy tu 
niektóre z \\'ydatniejszych. 

Szafran wiosenny (c. vernus) żyjący dziko na 
poludnio,vych górach europejskich, miano,vicie na 
Alpach, Pireneach i Apeninach, oddavv-na już przy
S\vojony \V ogrodach jako zdobna roślina, k\vitnąć 
zaczyna od końca lutego lub od początku 1narca. 
Na górach k'viaty jego białe lub żól te, fijałko\YO· 
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prążko\vane, później się zja\viają, n 'v okolicach bar
dzo \vysokich pokazują się dopiero w czer\vcu lub 
lipcu. Słupko"·e blizny tego gntunku nie mnją 
\V Cale zapachu. Szaj1--an rnezyjski, u Francuzó'v 
zlotoglo~oem z \Yany, dla świetnego żól tego koloru 
\vielkich jego k\vjató,v, mó,vią że pochodzić tna 
z 1\tlezyi. Szafran neapolitański różni się od innych 
gatunków kupknmi włoskó'v gruczołkowatych 
\Y ot\\rorze rurki korony, tudzież ży,vo-czer\vono
potnarańczo,vemi bliznami, znacznie dłuższemi od 
pręcikón', nareszcie igraszką'" mieszaninie różnych 
kolorÓ\V na obwodzie korony. Wymienio1y jeszcze 
szafran dtouku;iecisty~ którego kwiaty żółte, na środ
ku są białe; szafran karzeł (c. min iatus) , początko
\VO z "'yspy l{orsyki pochodzący, gdzie rośnie nad 
brzegami strumieni i nad morzem, z kwiatem cie
mno-fioletowym, a jest dwa lub trzy razy mniejszy 
od innych gatunków; szafran wielodzielny, w oko
licach Bordeaux \veFrnn<'yinapotykany, z kwiatem 
:fioleto"7Ym, biało upstrzony&n, który zupełnie już 
Z\viędnie nim się liście pokażą. 

Wymieni\vszy kilka powyższych gatunków, sa
mych tylko miłośnikó\v zdobnych roślin ogrodo
wych obchodzić Jnogących, \vraca1ny się do gatun
ku powszechnie z użyteczności c.enioncgo; jest nirn 
szafran p'ratvdziwy (crocus sativu~) . Uprawiają go 
w Węgrzech, w Austryi, \V południowych Nietn
czech, \Ve Francyi, miano\\ricie w dawnej prowincyi 
Gatinais, czyli w departamentach Sek,vany i Marny. 
tudzież Sek,vany i Oazy. Niemcy mówią że do 
nich przybył z krajów południo,vych, a we Francyi 
rośnie także dziko na górach pirenejskich, z kt6-
rych około środka czternastego " rieku zejść miał 
\V okolice Alby, dzisiejszego departamentu Tarn. 
potem do Angouleme, do Gatinais aż za Rouen; 
lecz 'v wielu tamtejszych okolicach, nicgdyś słyn
nych z upra\vy szafranu, odda\'\7 Da ją już pozarzu
cano. 

Wszyscy autoro"~ie greccy i łacińscy \Yspotni· 
nają o szafranie. Używali tćj rośliny da\\·ni miesz
kańcy Tyru i Sydonu do farbo"'Jania na żółto '''Oa
lÓ\V dla no,vo-zamężnych; \vchodził także szafran 
,v robotę pachnideł, do kuchennych przyrządów 
i do użytkó'v lekarskich. Obfitowały 'veń okolice 
gór Libanu, nad rzeką Eleuteryą, szukano go tak· 
że w Cylioyi. Egi pcyanie i Ilebrajczycy uży,vali 
go ró,vnież, nietylko do zafarbo\vanin pokarmó,v, 
lecz nadto do skrapiania Ś\Yiątyń, tcntró,v i t. p. 

Ksn~GA ŚwiATA. R. lf 

Pili go pe\vną ilość Sybaryci, odda"rać się n1ający 
rozkoszom Bachusa lub bogini Cyterei. Rzy1nianie 
farbowali nim na żółto In a tery e, z których robili 
odzież, obu \Vie i czapki. Dzisiaj także ,vyci:}gnją. 
z szafi:anu tynkturę przyjmującą się na przędzy ja
ko farba; z cebulek czyli głÓ\vek 'vyrabiają przedni 
krochmal, z k\viatu otrzymują. pachnący, lotny ole
jek, tudzież narkotyk uśmierzający, gdy w małych 
dozach zostanie użyty; \V znacznych zaś ilościach 
spra,viający ociężałość gło\vy, sen i śmiech nie
lvczesny, kon\vulsyjny, częstokroć śmiercią się koń· 
czący. Ztem,vszystkićm u'vażają szafran za najle
pszy środek złagodzenia skutków opium. W nie
których krajach, jak u nas', przyaają go do ciasta, 
wchodzi także do innych zapra\v kuchennych. Bli
zny kwiatu, czyli końce słupków, wydają woń 
przyjemną, przenikającą; używttją ich do wielu pre
paratów farmaceutycznych; uśmierzają ony kon
\vulsye, czyszczą krew i t. d., ale uży\vać ich trzeba 
przezornie i \V małych tylko ilościach. 
Piękny jest \vidok pola szafranern zasadzonego. 

podobnie jak grzędy tulipan6\v, hyacyntow i t. p. 
Szafran naprzód zak\vitnie, a śladu jeszcze nie,vi
dać jego liści. Plantacya tej rośliny przedsta
wia się na podobieńst,\·o k'vitnącego lnu, \V żywo 
fioleto,vej bar\vie, na której tle najprzód bly
szczą białe pręciki, a potem złoto-żółty ich pyłek 
i ognisto .. czerwone blizny słupkowe. Gdy k\viat 
zwiędnie, łan się okry,va zielonością li ści od ośmiu 
do piętnastu cali długich, i ta ich zieloność tr\va 
ciągle od października aż do wiosny, 'v której na 
paszę dla bydła by,vają zbićran e. Cebulki \\'jednym 
roku zasadzone, dopiero po trzech latach 'vydoby
wają się i na nowo sadzą. Niewczesne mrozy, jakie 
,vcieplejszych nawet od naszego krajach zdarz się 

mogą., tak są dla ezaft·anu szkodliw·e, iż w 1789, 1820 
i l 830 r. w Niemczech i \V e Francyi zupełnie go zni
szczyły. Szafran podle g"' także c ho robom, które 
w jego plantacyach vvielkie zrządzają szkody. 

Nie opisuję tu sposobu uprawy szafrann pratodzi
wego, bo krótka o tym przedmiocie \Yztnianka na 
nicby się nie przydała, a "''ykladu 1nogącego posłu
żyć za przewodnika nieobjąłby artykuł zakresowi pi
sma tego odpo,viedni. Nadtnieniam tylko, że szafran 
\Vytna<Ta gruntu średniego, którego by spodnia. \Var-. ~ 

st\va łat\VO wilgoć przepuszczała; dobry grunt jęcz-
mienny, byle nie tęgi, gliniasty, jest dla niego naj
lepszy. Upra\Ya ta zresztą \vłaści\va jest tylko ma-
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łym gospodarst\voru, guzie \V stosunku obszer
ności zien1i jest \viele rąk do pracy, bo szafran, 
\\'ięcej niż którakolwiek roślina, wymaga robocizny, 
zachodu. Nietylko bovvietn trzeba dobrze upra\Yiać 
ziemię, ale szczególniej gdy rozkwitać zacznie sza
fran, trudnić się należy nieodstępnie zbiorem, oso
bno blizn słupko\\?ych, które są najważniejszą. czę
ścią rośliny, a osobno listków korony czyli kwiatu. 
Najszacowniejszy szafran składa się z blizn zerwa
nych zaraz po otworzeniu się korony; t8ki ma za
pach i najlepsze skutki; później zaś zebrane blizny, 
stosownie do czasu, o poło"fę mniej są 'varte. Bli· 
zny i k\viat, osobno i starannie powinny być \V cie
płym piecu suszone. 
Życzenie zacnego lcs. Krzysztofa Kluka, aby i u nas 

zajęto się uprawą. szafranu, podobno nie urzeczy • 
wistni się nigdy, bo nasz klimat jest dla niego za 
zimny. Szafran rozk,vita 'v najlepsze"~ pierwszych 
dniach października, i dla dobra zbioru koniecznie 
pożą.daną jest wtedy pogoda; u nas w październiku 
jużby dla niego było za zimno, a częstokroć przypa
dające -,.y tej porze ranne przymrozki zupełnie by go 
zniszczyły. Zresztą, choćby też dobrze rozk,vitł, to 

jeszcze nie koniec jego udania się, gdyż po z"·ię
dnięciu kwiatu dopiero wychodzą liście, i te przez 
całą zimę rosną, coby już u nas \vcale się udać nie 
mogło. W ogólności uprawa szafranu tatn tylko 
pomyślny wziąć może obrót, gdzie się \Yino dobrze 
udaje, a guzie wina zbiór niepe\vny tam już o upra
'vie szafranu 1nyśleć niepodobna. .. 

Da\vniej U\vażany był za najlepszy szafran 
wschodni czyli azyatycki, teraz już niEhna o nim 
mowy; z europejskich najlepszy jest austryacki, po 
nim węgierski, a po tych dopiero francuzki. Funt 
szafranu \V Austryi płaci si~ 100 złp., cent. suche
go kwiatu szafrano,vego 280 złp. Ponieważ \Vła

ści wy w handlu znany szafi·an składają blizny 
kwiatowe, z każdego kwiatu po jednej zbierane, 
łatwo więc sobie wysta,vić ile potrzeba przebrać. 
kwiatÓ\\' dla otrzymania jednego funta. Gdy zbiór 
liści wynosi sto centnaró,v, ,vtedy racho"'aĆ możnn. 
jeden funt suchego szafranu, czyli piętnaście fun
tÓ\V ~.hvieżcgo. Zape\>vniają jednak praktycy, ·że 

uprawa szafranu zysko\vniejszą jest orl upra\vy 
\Vszystkich innych fabrycznych lub handlo\\?ych 
roślin. 
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Kończąc z niniejszytn zeszytem drugą seryą. d\vunasto-poszytową l{sięgi Swiata, księgarnia podpi-

sanego zawiadamia Czytelnikó~v, iż dzieło to wychodzić będzie i nadal \V ter1ninach miesięcznych, \V tej 
samej co dotąd objętości. 

Zakres i dążność dzieła pozostają niezmienione; usiło\vanienl jednak będzie redakcyi, w miarę wzra
stania nagromadzonych zasobÓ\V i rozszerzania koła spółpraco\vnikÓ\\1, posu\vać publikacyą s\voję na dro
dze ciągłego postępu. 

Nie szczędząc w tym celu starań i nakładu, \vydawca w roku przyszły1n postanowił dołączać do niektó
t;ych poszytów ryciny przedsta,viające n1iejscowości lub sceny krajo,ve, za granicą umyślnie dla J{sięgi 
Swiata 'vykonane. 

Cena przedpłaty, pomimo znacznie po,viększonych kosztÓ\v nakłado,vych, pozostaje jak dawniej 
w Warszawie rsr. 6, na pocztamtach i stacyach poczto\vych rsr. 6 kop. 75 . 
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